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    XXXII. Pieśń trzy­dzie­sta wtó­ra



Ar­gu­ment

 


Bra­da­man­ta Ru­gie­ra dar­mo ocze­ki­wa, 
Po­dej­rze­nie ją tra­pi, ża­lów jej przy­by­wa; 
Tu­szy, iż mu go­rą­cą roz­pa­la mi­ło­ścią 
Ser­ce pięk­ność Mar­fi­zy z mę­stwem i ludz­ko­ścią. 
Je­dzie z do­mu i w dro­dze do zam­ku wstę­pu­je 
Try­sta­no­we­go, gdzie znak wiecz­ny zo­sta­wu­je 
Nie­śmier­tel­nej śmia­ło­ści, trzech zrzu­ciw­szy z ko­ni 
Kró­lów; po­tem się na noc, tam przy­ję­ta, skło­ni.
 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej wtó­rej pie­śni przez Mar­fi­zę, któ­ra sły­sząc o po­raż­ce Agra­man­to­wej, nie­bez­pie­czeń­stwa je­go uża­ło­wa­ła się i z Bru­nel­lem, od­pu­ściw­szy mu wszyt­ko, przy­je­cha­ła do obo­zu, przy­kład się da­je praw­dzi­we­go i szcze­re­go przy­ja­cie­la; przez Bra­da­man­tę, któ­ra się gwał­tow­nie za­wi­sną tra­pi mi­ło­ścią, o szcze­rem zwąt­piw­szy Ru­gie­rze swo­jem, każ­dy się wi­dzieć mo­że, kto ko­cha, bo o tych rze­czach po­wie­ściom naj­ba­rziej ser­ce je­go wie­rzyć zwy­kło, któ­rych al­bo ba­rzo pra­gnie al­bo się ba­rzo boi.




1. Skład pierw­szy

 

Te­raz do­pie­ro, te­raz przy­po­mnia­łem so­bie, 
Żem o ża­lu po­wie­dzieć miał i o ża­ło­bie, 
Któ­rą dla po­dej­źrze­nia dziew­ka nie­szczę­śli­wa 
Cier­pi, gdy jej w pół ser­ca bi­je trwo­ga ży­wa 
I zę­bem ją prze­ni­ka ostrem ja­do­wi­cie, 
Pro­wa­dząc do ostat­niej zgu­by nędz­ną skry­cie; 
Bo choć od bra­ta do­brą no­wi­nę sły­sza­ła, 
W mi­ło­ści prze­cię sła­bą uf­ność swo­jej mia­ła. 
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Mia­łem po­wie­dzieć, ale nie po­zwo­lił te­go 
Ry­nald, któ­ry Gwi­do­na po­tkaw­szy du­że­go1, 
Ta­kie świa­dec­two mę­stwa i sił so­bie da­li, 
Iż się za bra­cią i krew po­win­ną przy­zna­li. 
Oczem kie­dym wam śpie­wał ry­my, ba­wiąc, mo­je, 
Bra­da­man­ta w mil­cze­niu swe mia­ła po­ko­je, 
Głę­bo­ką nie­pa­mię­cią jak­by po­grą­żo­na, 
Z któ­rej czas przy­szedł, aby by­ła wy­zwo­lo­na, 
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Nim się Ry­nald bić za­cznie; lecz pier­wej przed wa­mi 
Do­tknę tro­chę, Agra­mant jak zbiegł z ostat­ka­mi 
Lu­du swe­go do Arie, któ­rzy mgłą okry­ci 
Noc­ną, szczę­śli­wie uszli i nie są za­bi­ci. 
Więc ich żyw­no­ścią krze­pi, a tę roz­ka­zu­je 
Z bliż­szych miast wo­zić, sam się z pil­no­ścią go­tu­je 
Obóz pręd­ko za­to­czyć no­wy, dla któ­re­go 
Prze­ciw Afry­ce sta­nął u brze­gu mor­skie­go.
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Po swych kró­le­stwach wszyst­kich Mar­sy­li spi­su­je 
Lud do bo­ju, ja­ki się gdzie­kol­wiek naj­du­je, 
Lu­bo do­bry lub to zły; cno­tli­wi, hul­ta­je 
Ma­ją miej­sce, wol­ny glejt2 wy­wo­łań­com da­je. 
Stat­ki pod Bar­cel­lo­ną wod­ne złą­czył, aby 
Mor­ską ar­ma­tą nie zdał Kar­ło­wi się sła­by. 
Agra­mant co dzień ra­dzi; miast i wsi ostat­ki 
Bied­ne po­bór skła­da­ją i cięż­kie po­dat­ki.
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Więc i do Ro­do­mon­ta po­słał, aby swe­go 
Za­po­mniał gnie­wu, a w skok przy­by­wał do nie­go, 
Cór­kę mu Al­mon­to­wę, sio­strę swą stry­jecz­ną, 
Obie­caw­szy, z nią ści­słych chę­ci przy­jaźń wiecz­ną, 
A w po­sa­gu Orań­skie pań­stwo. Lecz król har­dy 
Gar­dzi wszyst­kiem, ser­ce mu kra­ją daw­ne wzgar­dy; 
Nie chce od gro­bu, któ­ry wo­ko­ło zbro­ja­mi 
Z jed­nę stro­nę ozdo­bił, a z dru­gą sza­ta­mi.
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Ina­czej się Mar­fi­za, ina­czej sta­wi­ła, 
Jak ją pręd­ko tak zła wieść w uszy ude­rzy­ła, 
Iż Agra­mant, w obo­zie swo­jem po­gro­mio­ny, 
Zbiegł do Arie i tam lud zbie­ra roz­pró­szo­ny. 
Od­wa­ża swe do­stat­ki, nie ża­łu­je sie­bie, 
By je­no spól­nej mo­gła wy­go­dzić po­trze­bie 
Oso­bą swą do kró­la za­raz przy­je­cha­ła 
I zdro­wie do usłu­gi wła­sne obie­ca­ła.
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Szedł Bru­nei, przy­wią­za­ny za nią w pół u sio­dła, 
Któ­re­go bo­ha­tyr­ka gdy pięk­na przy­wio­dła, 
Agra­man­to­wi zno­wu od­da­je do rę­ki, 
Nie chcąc się pa­stwić, nie chcąc za­słu­żo­nej mę­ki 
Za­da­wać prze­bie­gl­co­wi; wie, iż to nik­czem­na 
Po­msta, co się jej bro­nić nie mo­że wza­jem­na 
Po­tę­ga, wie, iż mę­stwo ze­lży­wość wsze­la­ką 
Ro­dzi ta­kie, gdy się krwią py­skle3 le­da­ja­ką.
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Z tych przy­czyn od­pusz­cza mu zło­dziej­skie wy­krę­ty, 
Dla któ­rych w oczach woj­ska wszyst­kie­go beł wzię­ty. 
Nie­wy­mow­nie obec­ność jej kró­lo­wi wdzięcz­na, 
Łzy przez zrzeń­ce4 z ocho­ty śle ra­dość ser­decz­na. 
Aże­by mógł oświad­czyć czem, jak wie­le wa­ży 
Przy­jazd męż­nej żoł­nier­ki, po­rwać za­raz stra­ży 
Bru­nel­la roz­ka­zu­je, aby, obie­szo­ny, 
Tru­pem nie­szczę­snem kar­mił kru­ki i gaw­ro­ny.
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Tak na miej­scu od­lud­nem mie­dzy pu­sty­nia­mi 
Wziął ści­słe to­wa­rzy­stwo wy­krę­ta­rzz sę­pa­mi. 
Ru­gier, co od szu­bień­ce5 przed­tem go ra­to­wał, 
Do­tąd na więt­sze je­go nie­szczę­ście cho­ro­wał. 
Za­czem, pró­żen po­mo­cy, Bru­nei utra­pio­ny 
Wy­tchnął du­cha nędz­ne­go przez od­dech ści­śnio­ny. 
O czem wia­do­mość wziąw­szy, bar­dzo się fra­su­je 
Ru­gier, ale po cza­sie: już go nie ra­tu­je. 

 



10

 


Tem cza­sem Bra­da­man­ta skar­ży się na swe­go 
Ru­gie­ra, iż jej sło­wa po­przy­się­żo­ne­go 
Nie strzy­mał, we dwa­dzie­ścia dni do Gó­ry Ja­snej. 
Sta­wić się obie­caw­szy w oso­bie swej wła­snej. 
Ni­g­dy tak pil­no cza­su wię­zień nie ra­chu­je, 
O któ­rem so­bie wy­niść z oków obie­cu­je; 
Nie cze­ka z ta­ką ba­nit tę­sk­ni­cą go­dzi­ny, 
Co mu oj­czy­znę wró­ci, mat­kę, żo­nę, sy­ny,
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Z ja­ką tro­skli­wa dziew­ka; bo tak się jej zda­ło, 
Iż lub to słoń­ce bie­gań zwy­kłych uchy­bia­ło, 
Lub ko­nie, co je cią­gną, ra­zem po­chra­mia­ły, 
Al­bo ko­ła z swych zło­tych osi po­spa­da­ły. 
Każ­dy tak się jej wiel­ki być zda dzień i dłu­gi, . 
Ja­ko ów, gdy do swej stać Fe­bo­wi usłu­gi 
Żyd męż­ny ka­zał6; noc zaś wi­dzi się jej ta­ka, 
W ja­ką się du­ży ro­dził Her­ku­les, dwo­ja­ka.
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O, jak po wie­le ra­zy ona niedź­wie­dzio­wi 
Sze­ścio­nie­dziel­ne­go snu zaj­rzy i szczur­ko­wi, 
Aby ja­ko naj­tward­szem czas dłu­gi uśpio­na, 
Nie by­ła od ni­ko­go do­tąd obu­dzo­na, 
Pó­ki Ru­gier, przy­szed­szy, oka we­so­łe­go 
Nie uka­że, przy­czy­ny omiesz­ka­nia swe­go 
Po­wie­da­jąc jej słusz­ne. Ale nic nie mo­że 
Spra­wić, bo czę­ściej, niż śpi, łza­mi zle­wa ło­że.
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I po niem się tam i sam ustaw­nie prze­wra­ca, 
Wy­trzesz­czo­ne do okien źrze­ni­ce ob­ra­ca, 
Przez któ­re, gdy ró­ża­ną twarz uru­mie­ni­ła, 
W ja­sny świt Ty­to­no­wa mał­żon­ka wcho­dzi­ła, 
Naj­ślicz­niej­sze po ple­cach roz­pu­ściw­szy wło­sy, 
Z któ­rych sia­ła li­lie na za­ran­ne ro­sy. 
Pra­gnie w no­cy, aby dzień co prę­dzej wi­dzia­ła, 
We dnie zaś, aby noc się gwiaz­da­mi odzia­ła. 

 



14

 


A kie­dy już czte­ry dni do na­zna­czo­ne­go 
Cza­su mia­ła, o któ­rem Ru­gie­ra swo­je­go 
Wi­dzieć tu­szy, we­so­łą kar­mi się na­dzie­ją, 
Ser­ce otu­chy ja­kieś, po­ciech próż­ne, grze­ją. 
Na wie­żą co go­dzi­na wstę­pu­je wy­so­ką, 
Z któ­rej la­sy z łą­ka­mi i mor­ską głę­bo­ką 
Wo­dę wi­dzi, więc wiel­ką część go­ściń­ca te­go, 
Co do Mon­tal­by wie­dzie z Pa­ry­ża wiel­kie­go.
 

 



15

 


Je­śli kto świet­nem ci­śnie z ja­snej bły­skiem zbro­je, 
Za­raz weń wle­pia ostry wzrok i oczy swo­je, 
Twier­dzi, iż to jest Ru­gier; je­śli zaś pie­sze­go 
Zaj­rzy gdzie, ro­zu­mie być po­słań­ca od nie­go, 
Zbie­ga co prę­dzej na dół, aby usły­sza­ła 
No­wi­ny, któ­rych z wiel­ką ra­do­ścią cze­ka­ła. 
A choć się czę­sto zdra­dza, choć sig oszu­ki­wa, 
Prze­cię jej tem uf­no­ści do­brej nie uby­wa.
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Kil­ka­kroć przez go­dzi­nę z Mon­tal­bu swo­je­go 
W po­le sze­ro­kie bie­ży, chcąc po­tkać sa­me­go 
W pół dro­gi; ale gdy nic upa­trzyć nie mo­że, 
Pew­ne śle w róż­ne stro­ny, któ­rym ufa, stró­że. 
Sa­ma wzdy­cha­jąc cięż­ko, do zam­ku się wra­ca, 
Krok ku łoż­ni­cy, nie chcąc, le­ni­wy ob­ra­ca; 
Mi­łość z gnie­wem zrzą ser­ce, nikt jej nie do­go­dzi, 
A ter­min dni dwu­dzie­stu po­wo­li wy­cho­dzi.
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Mi­ja po­wo­li po dniu dzień i bliz­ko te­go, 
Iż dru­gi raz do­cze­ka w do­mu dwu­dzie­ste­go, 
A jesz­cze o niem nie wie, ni­ko­go nie wi­dzi: 
Do­pie­ro mnie­ma, iż z niej ko­cha­nek jej szy­dzi. 
Wzrok łza­mi zle­wa, usta skrwa­wi­ła na­dob­ne, 
Pier­si po­tłu­kła, śnie­gom naj­śwież­szem po­dob­ne; 
War­kocz gwał­tem rwie zło­ty, smut­ne­mi skar­ga­mi 
Wzru­sza pie­kiel­ne du­chy, ję­dze z fu­ry­ami.
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»Ta­kli to — mó­wi — szcze­ra mi­łość mo­ja go­ni, 
»Nie­ste­tyż, nie­wdzięcz­ni­ka, co przede mną stro­ni! 
»Ta­kli, naj­głup­sza dziew­ka, bę­dę się ko­cha­ła 
»W tem, co mu mo­ja ni­g­dy chęć nie sma­ko­wa­ła! 
»Dłu­goż sza­lo­ną bę­dę, po­zwa­la­jąc te­go, 
»Aby ten, co mną gar­dzi, beł pan ser­ca me­go, 
»Ten, co tak o przy­mio­tach swo­ich har­dzie tu­szy, 
Aż go chy­ba bo­gi­niej z nie­ba gład­kość ru­szy! 
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»Naj­okrut­niej­szy mło­dzian! wie on, iż dla nie­go 
»Schnę, omdle­wam, bo­le­ję, si­ła cier­pię złe­go; 
»Cóż za dziw, że wy­nio­sły, twar­dy, pysz­ny, sro­gi 
»I za pod­łą mię słu­gę wzbra­nia wziąć nie­bo­gi! 
»Co cięż­sza, aby mych łez, wzdy­cha­nia, trosk, mę­ki 
»Nie wie­dział, jak naj­da­lej ucie­ka przez dzię­ki7; 
»Tak ja­do­wi­tej czy­ni złe ro­bac­two żmi­je8: 
»Chcąc śmierć w żą­dłach ostrych mieć, łeb dla klą­tew kry­je. 
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»Ty sa­ma bo­ha­ty­ra za­sta­nów dzi­kie­go, 
»We­nus, co na kształt wi­chru bie­ży w skok lek­kie­go, 
»Za­sta­nów, prze Bóg pro­szę, al­bo pierw­sze mo­je, 
»Gdym nie zna­ła, co to jest mi­łość, wróć po­ko­je! 
»Ale cze­góż, nędz­na, chcę? Cóż mi się wżdy dzie­je? 
»Próż­ne mię, próż­ne trzy­kroć na­dę­ły na­dzie­je. 
»Ty, sro­ga, tro­ski na­sze jesz, wzdy­cha­niem ta­jesz, 
»Gnie­wa­mi się za­ba­wiasz, łzy nie­szczę­sne pi­jesz!
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»A ja dar­mo na­rze­kam i ra­tun­ków two­ich 
»Próż­no wo­łam w naj­cięż­szych utra­pie­niach swo­ich. 
»Głup­stwo mi, głup­stwo win­no, bo zaż trze­ba by­ło 
»Ser­cu me­mu, aby się unieść po­zwo­li­ło 
»Buj­nem za­raz chci­wo­ściom, co tak wy­le­cia­ły 
»W gó­rę, iż jem do szczę­tu skrzy­dła już zgo­rza­ły? 
»Za­czem przy­szło mi, na dół spad­szy, zbyć uf­no­ści, 
»Co po­nie­kąd mi­ło­ścią grza­ła me wnętrz­no­ści.
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»Aleć i na się pon­no bez żad­nej przy­czy­ny 
»Ucią­żam, bo cóż za grzech, cóż za mo­je wi­ny, 
»Prócz te­go, żem, naj­szczer­sza dziew­ka, za­ko­cha­ła9 
»Tak pręd­ko, ja­kom ry­chło Ru­gie­ra uj­rza­ła? 
»Ale to spól­na bia­łej płci ułom­nej wa­da, 
»To są prze­bie­gi na­sze, to sztu­ki, to zdra­da! 
»Oby­cza­je mię zwio­dły, gład­kość, cno­ty je­go: 
»Głu­pi, kto słoń­ca wi­dzieć nie chce roz­kosz­ne­go!
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»Więc sło­wa, któ­re wiel­kiej wia­ry god­ne by­ły, 
»Bez wsze­la­kich trud­no­ści pro­ści­znę10 zdra­dzi­ły, 
»Uka­zu­jąc for­tu­nę i dzie­ła mo­je­go 
»Po­tom­stwa, sła­wy god­ne u świa­ta wszyst­kie­go. 
»Cie­bie, Mer­li­nie, cie­bie z Me­lis­są kląć przy­dzie, 
»Pó­ki duch z nie­szczę­sne­go cia­ła nie wy­ni­dzie, 
»Duch mój mdły, su­che ko­ści co już le­d­wie wspie­ra, 
»A gwał­tem z naj­nędz­niej­szych pier­si się wy­dzie­ra. 
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»Na Mer­li­na ja mu­szę skar­żyć się ko­niecz­nie 
»I na Me­lis­sę, bo mię ci w te tro­ski wiecz­nie 
»Wda­li, owoc, co iść miał z na­sie­nia mo­je­go, 
»Uka­zaw­szy przez du­chy z pie­kła pod­ziem­ne­go, 
»Tą na­dzie­ją mnie pon­no i chę­cią fał­szy­wą 
»Chcąc wdać w nie­wo­lą dłu­gą, cięż­ką i do­tkli­wą. 
»Przy­czy­ny in­szej nie wiem, je­no iż mo­je­go 
»Zaj­rze­li mi po­ko­ju i wcza­su słod­kie­go«.
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Tak, zję­ta zbyt­niem ża­lem, dziew­ka na­rze­ka­ła, 
Żad­nej z po­ra­dą przy­jąć po­cie­chy nie chcia­ła; 
Bo choć się wkra­da ci­cho na­dzie­ja wąt­pli­wa 
W bier­ne ser­ce, ale zaś bo­jaźń nie­cier­pli­wa 
Wnet ją ga­si. Na­ko­niec przy­po­mniaw­szy so­bie, 
Tak jej Ru­gier w ty­sią­cz­nem przy­się­gał spo­so­bie, 
Chce zwy­cię­żyć swej wia­ry sła­bość sta­tecz­no­ścią 
I dłu­żej jesz­cze cze­kać nań lub to z cięż­ko­ścią.
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Cze­ka stro­ska­na dziew­ka dni dwa­dzie­ścia dru­gich, 
Wzdy­cha, oczy w łzach to­pi, a nie mo­gąc dłu­gich 
Tę­sk­nic w ci­cho­ści cho­wać, ja­ko zwy­czaj mia­ła, 
Za­wsze na wiel­ką dro­gę bez pa­nien cha­dza­ła, 
Aby, je­śli nie po­tka Ru­gie­ra sa­me­go, 
Wcię­ła ja­ką wieść o niem i o spra­wach je­go. 
Ma, co chce, ale sły­szy nie­szczę­sną no­wi­nę, 
Któ­ra z ostat­niej zdar­ła na­dzie­je chu­dzi­nę.
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Gasz­ko­na, co z obo­zu szedł afry­kań­skie­go, 
Od Mau­rów wy­rwaw­szy się z wię­zie­nia cięż­kie­go — 
A ten jesz­cze w tej bi­twie zo­stał po­ima­ny, 
Kie­dy Pa­ryż przez wiel­ki szturm beł do­by­wa­ny — 
Po­tka i sztucz­nie za­kryć chcąc swo­je mi­ło­ści, 
Z da­le­ka no­win py­ta i woj­sko­wych wie­ści, 
Aż do Ru­gie­ra przy­szło; na tem się sta­no­wi, 
Ale wprzód co in­sze­go, nie swe ognie mó­wi.
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Ludz­ki ja­kiś beł ry­cerz, znał wszyst­kie do te­go 
Przed­niej­sze pa­ny z woj­ska Agra­man­to­we­go; 
Po­wie­da jej za­ra­zem, ja­ko Ru­gier zbroj­ny, 
Sam a sam11 pra­gnąc z du­żem12 Ta­ta­rzy­nem woj­ny, 
Za­bił go; ale i on szka­rad­nie ra­nio­ny, 
Mię­dzy na­dzie­ją ży­cia, śmier­ci zo­sta­wio­ny, 
Cięż­ki żal obo­zo­wi zo­sta­wił wszyst­kie­mu: 
Tak je­go grzecz­ność, dziel­ność mi­ła jest każ­de­mu.
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Przy­dał po­tem, iż »dziew­ka naj­męż­niej­sza ona, 
»Któ­rej ty pon­no nie znasz, Mar­fi­za rze­czo­na, 
»Nad po­dziw bo­ha­tyr­ka pięk­na, wiel­kiej cno­ty, 
»Roz­kosz­ne­mi tak je­go wnętrz­no­ści przy­mio­ty 
»Uję­ła, iż się Ru­gier do in­szej nie chy­li, 
»My­śli je­no naj­czę­ściej, aby z so­bą ży­li; 
»Za­wsze ich każ­dy wi­dzi we­spół, za­czem tu­szą, 
»Że so­bie wia­rę da­li, że się po­jąć mu­szą.
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»Oże­nić się jem przy­dzie; ta­kie mie­dzy pa­ny 
»Są mo­wy, by­le Ru­gier swo­je zle­czył ra­ny. 
»Wszy­scy ma są życz­li­wi, wszy­scy pra­gną te­go, 
»Aby pa­ra tak god­na do skut­ku lu­be­go 
»Swe przy­wiód­szy za­my­sły, wza­jem się cie­szy­ła 
»Z tych roz­ko­szy, for­tu­na co jem na­zna­czy­ła, 
»I aby mę­stwa da­li nie­po­rów­na­ne­go 
»Świa­dec­two w swych po­tom­kach do wie­ku póź­ne­go«. 
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Mó­wił i wie­rzył te­mu, a nie bez przy­czy­ny 
Gasz­koń­czyk, bo po wszyst­kiem woj­sku te no­wi­ny 
Roz­sia­ły się, co ży­wo ro­zu­mie­nia te­go 
By­ło, że się z we­se­la ucie­szą pręd­kie­go. 
Więc po­do­bień­stwo wiel­kie wi­dzia­no i zna­ki, 
Przez któ­re mia­ła ko­niec ich mi­łość wziąć ta­ki; 
A wieść też, choć z pier­wot­ka13 ma­łej si­ły by­wa, 
Wzbi­ja się i mo­cy jej z bie­gu wnet przy­by­wa.
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Iż z nią po­spo­łu przy­szedł do sar­ra­ceń­skie­go 
Obo­zu, to­wa­rzy­stwa iż w niem zaś ści­słe­go 
Ustaw­nie za­ży­wa­li, to wszyst­kiem czy­ni­ło 
Po­dej­rze­nie, któ­re zaś jesz­cze się moc­ni­ło 
Tem ba­rziej, gdy uj­rze­li, że po od­je­cha­niu 
Z Bru­nel­lem i na kró­la cięż­kiem roz­gnie­wa­niu, 
Nie przy­zwa­na, na zad się z ocho­tą wró­ci­ła, 
Aby tyl­ko ran­ne­go Ru­gie­ra cie­szy­ła.
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Aby mu bó­lu, któ­re ser­ce z ran przej­mu­je, 
Ulży­ła, na­wie­dza go, tru­du nie li­tu­je; 
Sko­ro dzień, pod­le łóż­ka sie­dzi u cho­re­go, 
Świt ją przy­że­nie, noc ją wy­pę­dzi od nie­go. 
Tą chę­cią na­zbyt wiel­kie po­dej­źrze­nie da­je 
Oso­bie, ale ba­rziej gór­ne oby­cza­je 
Czy­nią miej­sce mnie­ma­niu u lu­dzi próż­ne­mu, 
Iż in­szem har­da, ludz­ka iest tyl­ko sa­me­mu.
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Pu­ka­ło się nie­szczę­sne ser­ce od bo­le­ści 
Bra­da­man­cie, kie­dy tej słu­cha­ła po­wie­ści; 
Mil­czy, twarz, ja­ko chu­s­ta naj­biel­sza, po­bla­dła, 
Le­d­wie się trzy­ma, aby na zie­mię nie pa­dła. 
Ob­ra­ca naj­smut­niej­sza dziew­ka ko­nia swe­go, 
Za­zdro­ści, gnie­wu peł­na i ja­du wście­kłe­go; 
Osta­tek jej ucie­ka z wnętrz­no­ści na­dzie­je, 
Bie­ży, ja­ko sza­lo­na, a z oczu. łzy le­je. 
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Przy­je­chaw­szy do zam­ku, idzie w swe po­ko­je, 
Po­rzu­ca się na łóż­ko, nie zdy­mu­je zbro­je, 
Na dół źrze­ni­ce trzy­ma, aże­by cięż­kie­go 
Wzdy­cha­nia nie sły­sza­no, usta do mięk­kie­go 
Po­sła­nia jak naj­ba­rziej przy­ci­ska, więc w gło­wie 
Po­wieść Gasz­koń­czy­ko­wę po­wta­rza po sło­wie; 
A nie mo­gąc dłu­żej znieść, aby nie ga­da­ła, 
Nie­szczę­sna zno­wu w ten kształt skar­gi za­czy­na­ła: 
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»Ko­muż, o nie­for­tun­na dziew­ka, wie­rzyć bę­dę, 
»Gdzież na szcze­rość dru­gi raz in­szą się zdo­bę­dę, 
»Kie­dyś, naj­okrut­niej­szy, zdra­dził mię, Ru­gie­rze, 
»Kie­dy krzy­wo­przy­się­stwo twe ży­wot mi bie­rze! 
»Sły­szał kto: nie­chaj po­wie, niech po­wie, dla Bo­ga, 
»Aby szcze­ro­ści w przy­szły czas by­ła prze­stro­ga, 
»Je­śli kie­dy zdra­dziec­two rów­ne te­mu by­ło, 
»Choć go ser­ce nie­win­ne wziąć nie za­słu­ży­ło! 
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»Cze­muż, nie­ste­tyż, cze­mu, Ru­gie­rze ko­cha­ny, 
»Ja­koś jest naj­wdzięcz­niej­szy, ja­koś za­wo­ła­ny 
»Mie­dzy in­sze­mi ry­cerz — bo pew­nie dru­gie­go 
»Co­by dość ja­kiej cząst­ki mę­stwa miał two­je­go, 
»Nie naj­dziem — nie sta­rasz się i o to za­ra­zem, 
»Abyś wier­ny, sta­tecz­ny mógł być jed­nem ra­zem? 
»Cze­mu do in­szych bo­skich, co ich nie­masz mia­ry, 
»Cnót nie przy­łą­czysz praw­dy, sta­ło­ści i wia­ry? 
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»Nie wiesz, iż każ­da dziel­ność w lek­kiej by­wa ce­nie, 
»Je­śli ła­ma­niem przy­siąg ma­że swe sum­nie­nie? 
»Frasz­ka są naj­pięk­niej­sze po­stęp­ki i si­ły, 
»Choć­by, jak słoń­ce, w każ­dem ry­ce­rzu świe­ci­ły, 
»Przy kłam­stwie! O, jak snad­no, trzy­kroć snad­no by­ło 
»Oszu­kać dziew­kę, któ­rej na cię pa­trzyć mi­ło 
»I któ­ra, ja­ko Bo­ga, czci cie­bie sa­me­go, 
»Sko­roś jej ser­ce wy­jął z cia­ła nie­szczę­sne­go! 
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»O sro­gi! za ja­ki grzech bę­dziesz po­ku­to­wać, 
»Je­śli za­biw­szy te­go, nie mo­żesz ża­ło­wać, 
»Co cię z ser­ca mi­łu­je? Więc co wa­żyć so­bie 
»Bę­dziesz, gdy się tak lek­ka zda przy­się­ga to­bie? 
»Ja­ko z nie­przy­ja­cio­ły swe­mi się ob­cho­dzisz, 
»Kie­dy tych, co twoi są, do śmier­ci przy­wo­dzisz? 
»Rze­kę i słusz­nie rze­kę, iż spra­wie­dli­wo­ści 
»Nie ma nie­bo, nie msz­cząc się mych krzywd, a twych zło­ści! 
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»Je­śli nad in­sze grze­chy nie­wdzięcz­ność przod­ku­je 
»I tak sa­me­go Bo­ga do­bro­tli­wość psu­je, 
»Iż za­ra­zem anio­ła naj­do­sko­nal­sze­go 
»Dla niej roz­ka­zał zrzu­cić z nie­ba wy­so­kie­go, 
»I je­śli wiel­kich wiel­kie wy­stęp­ków ka­ra­nie 
»Cze­ka, kie­dy kto nie chce po­ko­rzyć się za nie: 
»Strzeż się, Ru­gie­rze, strzeż się, a wczas, ra­dzę to­bie, 
»Abyś go nie przy­śpie­szył nie­wdzięcz­no­ścią so­bie! 
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»Nie­wdzięcz­no­ścią tak wiel­ką, któ­ra ser­ce two­je 
»Za­ra­zi­ła, za chę­ci i mi­ło­ści mo­je. 
»Co więt­sza, wi­nęć da­ję kra­dzie­stwa chy­tre­go: 
»W ser­cuś mnie pod­szedł, ser­ca zba­wi­łeś mię me­go! 
»Ty wła­śnie, nie kto in­szy, ty, co słu­gą mo­jem 
»Zo­sta­łeś przy­się­ga­niem, wspo­mni so­bie, two­jem, 
»Te­raz wy­dar­łeś mi się gwał­tem bez przy­czy­ny, 
»A wiesz, kto cu­dze bie­rze, iż nie jest prócz wi­ny.
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»Ty mnie opusz­czasz, ja zaś, bę­dę-li żyć chcia­ła, 
»Bez cie­bie du­cha wy­tchnąć pier­wej mu­szę z cia­ła. 
»Ja­koż przy­dzie mi na to, bo w ta­kiem fra­sun­ku 
»Od śmier­ci jed­nej szu­kać mam wo­lą ra­tun­ku. 
»To mię bo­li, to tyl­ko ser­ce me przej­mu­je, 
»Że w tej nie­ła­sce żal mi zdro­wie odej­mu­je. 
»O, jak trzy­kroć szczę­śli­wą śmierć­bym ro­zu­mia­ła, 
»Gdy­bych z jed­no twe przy niej wes­tchnie­nie sły­sza­ła!«
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To mó­wiąc, upła­ka­na dziew­ka już, już so­bie 
Pierś bia­łą umy­śli­ła prze­bić w onej do­bie: 
Po­ry­wa się z po­ście­li, łza­mi umo­czo­nej, 
Gniew jej le­ci z wście­kło­ścią z twa­rzy za­pa­lo­nej; 
Po­tem chy­żo do­byw­szy bro­ni, ude­rzy­ła 
W bok le­wy, nic nie po­mniąc, iż we zbroi by­ła. 
Zdu­mie­je się zaś po­tem i mó­wi do sie­bie: 
»Tak to umrzeć tu mar­nie chcia­łam, nie w po­trze­bie!
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»Zaż nie le­piej, do woj­ska iż po­ja­dę swe­go, 
»Gdzie na­byw­szy zwy­cię­stwa wprzód mę­stwem ja­kie­go, 
»Umrę zaś po­tem sa­ma, lu­bo to prze­bi­ta 
»Ko­pią naj­ostrzej­szą lub sza­blą za­bi­ta? 
»Tam i to tra­fić mi się mo­że, iż sro­gie­go 
»Aza14 po­ru­szę nie­co zmien­ni­ka mo­je­go, 
»Gdy dziel­ność mo­ję uj­rzy, któ­rej się dzi­wo­wał 
»Przed­tem, choć się to in­szej te­raz roz­mi­ło­wał.
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»Więc i to mo­że Bóg dać, że tam po­mstę znacz­ną 
»We­zmę za zła­ma­ny ślub, za wia­rę opacz­ną, 
»W oczach chy­tro­ści peł­nych Ru­gie­ra zdrad­ne­go 
»Łeb Mar­fi­zie uciąw­szy, co nie­szczę­ścia me­go 
»Jest przy­czy­ną«. Tak mó­wiąc w dro­gę się go­tu­je, 
Sza­tę tyl­ko ha­fto­wać tref­ną15 roz­ka­zu­je 
Fo­dzą16, aby ser­decz­ne ża­le wy­ra­zi­ła, 
Dla któ­rych so­bie ży­wot słod­ki omier­zi­ła. 
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Cy­pry­sy, twar­dą sta­lą z pnia­ków od­wa­lo­ne, 
Chce mieć na czar­nej suk­ni zło­tem uro­bio­ne, 
Cy­pry­sy, co na­dzie­ję dal­sze­go ro­śnie­nia 
Tra­cą, gdy je sie­kie­ra dzie­li od ko­rze­nia, 
I kie­dy, roz­bra­co­ne z niem, wnet usy­cha­ją 
I wię­cej wil­got­no­ści zie­lo­nych nie ma­ją, 
Aby znać utra­pio­na przez to dziew­ka da­ła, 
Iż umrzeć chce, iż po­ciech wszyst­kich już stra­da­ła. 
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Po­tem na ko­nia wsia­da w skok Astol­fo­we­go, 
Ko­pią w rę­ce trzy­ma ze zło­ta szcze­re­go; 
Ta nie­sły­cha­nej i tak dziw­nej mo­cy by­ła, 
Iż naj­duż­szych17 ry­ce­rzów do­tknie­niem zrzu­ci­ła, 
Do­tknie­niem tyl­ko ma­łem z ich ko­ni. Dla­cze­go 
Dał ją Astolf, już wie­cie hi­sto­ryą te­go. 
Wzię­ła ją męż­na dziew­ka, choć nie ro­zu­mia­ła, 
Aby tak w so­bie wiel­ką moc ta­jem­ną mia­ła.
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I gierm­ka i na­mniej­szej nie chce kom­pa­niej, 
By się nie zda­ła w mo­cy na­dzie­je kłaść czy­jej. 
Je­dzie ku Pa­ry­żo­wi naj­pro­ściej szą dro­gą, 
Gdzie nie­daw­no po­raż­ką męż­ny Ry­nald sro­gą 
Zniósł obóz sar­ra­ceń­ski i ob­le­żo­ne­go 
Kar­ła ra­to­wał z cząst­ką śmia­łą lu­du swe­go; 
Oczem iż jesz­cze ona no­win nie sły­sza­ła, 
Do obo­zów po­gań­skich ko­nia kie­ro­wa­ła.
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Je­dzie i w tył za so­bą mia­sta zo­sta­wu­je 
Fran­cu­skie, któ­re gó­ra wiel­ka opa­su­je, 
Gdzie Do­rdo­na i po­wiat Mont­fe­rań­ski18 le­ży, 
A rze­ka naj­by­strzej­sza z Ja­snej Gó­ry bie­ży. 
Alić tem­że go­ściń­cem ja­dą­cą zo­czy­ła 
Dziew­kę, na­dob­niu­sień­skiej któ­ra twa­rzy by­ła; 
Pa­iż19 u sio­dła wi­si, ko­pią ma w to­ku, 
A trzej ja­cyś ry­ce­rze pil­nu­ją jej bo­ku. 
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In­szej bia­łej płci, in­szych gierm­ków gwałt je­cha­ło, 
Ci wprzód, a ci zaś po zad, ja­ko jem się zda­ło. 
Py­ta, co ją po­mi­jał, z nich za­raz jed­ne­go 
Bra­da­man­ta, skąd ja­dą, ko­go czcą star­sze­go. 
Ten od­po­wie­da: »Wi­dzisz pan­nę pięk­ną w bie­li? 
»Tę­śmy za po­sła so­bie w te tu kra­je wzię­li 
»Do kró­la fran­cu­skie­go przez mo­rze głę­bo­kie 
»Z Is­lan­dy­ej, co gó­ry w so­bie ma wy­so­kie.
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»Aż z Is­lan­dy­ej wy­spy, gdzie pa­ni kró­lu­je 
»Męż­na, wspa­nia­ła, ludz­ka, gład­ko­ścią ce­lu­je20 
»Bez chy­by wszyt­kie in­sze: tak nie­bo życz­li­we 
»Onę ubo­ga­ci­ło za cno­ty wsty­dli­we. 
»Pa­iż21, któ­ry u sio­dła wi­dzisz uwią­za­ny, 
»Kar­ło­wi ma być od niej w po­dar­ku od­da­ny 
»Z tem do­kła­dem, by go dał we­dług zda­nia swe­go 
»Te­mu, ko­go wie w woj­sku swem naj­męż­niej­sze­go.
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»Bo ja­ko sa­ma wzro­stu dziw­nie jest kształt­ne­go, 
»Tak wszę­dy roz­ka­za­ła szu­kać po­dob­ne­go 
»Ry­ce­rza, co­by mę­stwem wiel­kiem, nie­zrów­na­nem 
»Sław­ny beł po sze­ro­kiem świe­cie, nie­przej­źrza­nem 
»I te jej są za­my­sły, tak uprzę­dła22 so­bie 
»W in­ak­szej się nie ko­chać do śmier­ci oso­bie; 
»Kto pierw­szą chwa­łę wiel­kich otrzy­ma dziel­no­ści, 
»Te­go do swo­jej z chę­cią przy­pu­ści mi­ło­ści.
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»Tu­szy, iż we Fran­cy­ej na tak sław­nem dwo­rze, 
»Gdzie ju­tro chce­my przy­być w świt, gdy bły­sną zo­rze, 
»Naj­dzie się ta­ki ry­cerz i bo­ha­tyr sław­ny, 
»Co­by jej chci­wy za­mysł uspo­ko­ił daw­ny. 
»Ci trzej, co ja­dą we­spół z nią ja­ko wo­dzo­wie, 
»Są śmia­li, do­świad­cze­ni, a wszyst­ko kró­lo­wie; 
»W naj­star­szej Nor­we­giej ten pierw­szy kró­lu­je, 
»To szwedz­ki, ten w Go­ty­ej23 zim­nej roz­ka­zu­je. 
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»A lub to gra­nic swo­ich tak bliz­kich nie ma­ją 
»Z wy­spą jej, Is­lan­dyą któ­rą na­zy­wa­ją 
»Zgi­nio­ną, to dla te­go, iż cu­dze okrę­ty 
»Rzad­ko tam pły­ną, choć to kraj sław­ny i wzię­ty, 
»Sły­sząc prze­cię o dziw­nych cno­tach i gład­ko­ści, 
»Pło­mien­nych za­chwy­ci­li za­ra­zem mi­ło­ści; 
»Chcą jej za żo­nę i tak ro­bią dzie­ła wiel­kie, 
»Iż się jem świat i wie­ki zdzi­wią po­tem wszel­kie. 

 



55

 


»Lecz ona z nich nie chcia­ła mieć mę­ża żad­ne­go: 
»Tu­szy na­leźć gdzie­kol­wiek do­brze dziel­niej­sze­go. 
»»Ma­łą — mó­wi jem — sił swych pró­bę jesz­cze ma­cie, 
»»Iż w tem miej­scu od­le­głem z bro­nią wy­dzi­wia­cie24; 
»»I choć je­den naj­dzie się ta­ki mię­dzy wa­mi, 
»»Co bę­dzie świe­cił mę­stwem, ja­ko pro­mie­nia­mi 
»»Fe­bus ja­sny, jesz­cze on nie ma się tem chlu­bić, 
»»Aby wszyst­kich na świe­cie zwal­czyć miał i ubić.
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»»Kar­ła ja na­de wszyst­kie chrze­ści­jań­skie pa­ny 
»»Sza­nu­ję, Ka­rzeł u mnie król jest za­wo­ła­ny; 
»»Prze­toż tarcz zło­tą po­słać mam wo­lą do nie­go, 
»»Aby bo­ha­ty­ro­wi dał ją z lu­du swe­go 
»»Ta­kie­mu, co­by w woj­sku z cel­niej­szych prze­bra­nem 
»»Pierw­szy w re­ge­strze sła­wy wiecz­nej beł wpi­sa­nem. 
»»Nie po­błą­dzi ten pew­nie ani się omy­li: 
»»Mu­si tam pró­ba być, gdzie lu­du wie­le zbi­li.
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»»Wiem, iż oświad­czy Ka­rzeł w tem mi ludz­kość swo­ję, 
»»Któ­re­mu­kol­wiek da tarcz ry­ce­rzo­wi mo­je, 
»»Ry­ce­rzo­wi, nad wszyst­kich co bę­dzie męż­niej­szy 
»»I mie­dzy je­go sław­nem żoł­nier­stwem przed­niej­szy. 
»»Tam po­je­dyn­kiem każ­dy z was pó­dzie do nie­go 
»»Szczę­ścia pa­trzyć w igrzy­skach Mar­sa że­la­zne­go; 
»»A któ­ry go za­biw­szy, tarcz do mnie przy­nie­sie, 
»»Za pra­cą mo­je pań­stwo i ze mną od­nie­sie«. 
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»Przy­ję­li wy­rok z chę­cią ci to trzej kró­lo­wie, 
»Z na­dob­nem ja­dą po­słem na szańc kłaść swe zdro­wie 
»I go­to­wi jej lub tarcz na­zad przy­nieść zło­tą 
»Lub pie­czę­to­wać mi­łość swą gar­fem i cno­tą«. 
Bra­da­man­ta dość chci­wie słów je­go słu­cha­ła 
I py­tać o co wię­cej jesz­cze wo­lą mia­ła, 
Ale ten po roz­mo­wie w oba bo­ki ko­le 
Ko­nia i do swych pro­sto ob­ra­ca przez po­le. 
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Nie je­dzie za niem dziew­ka utra­pio­na sro­dze, 
Na dro­gę przed­się­wzię­tą ob­ró­ci­ła wo­dze; 
Po­wie­ści jed­nak tam­tej ba­rzo się dzi­wu­je 
I stąd nie­na­wiść, swar, gniew wiel­ki upa­tru­je 
Mie­dzy mło­dzią fran­cu­ską z do­mu przed­niej­sze­go; 
Bo je­śli Ka­rzeł za­żyć ro­zu­mu swo­je­go 
Nie bę­dzie chciał i da tarcz zło­tą z nich któ­re­mu, 
Wście­kłe wszyst­kich za­zdro­ści wznie­ci prze­ciw nie­mu. 
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Ta­ka ją myśl za­ba­wia w ten czas, lecz jej wier­ci 
Dru­ga ser­ce naj­przy­krzej, rów­na­jąc się śmier­ci, 
O ko­cha­ne­go zbie­gaj któ­ra się stąd wsz­czę­ła, 
Iż jej Mar­fi­za pięk­na mi­łość je­go wzię­ła. 
Za­po­mniaw­szy się je­dzie, łza gę­stą łzę spy­cha 
Z ja­snych gwiazd, klnie swą szcze­rość, bez prze­stan­ku wzdy­cha 
Go­ściń­ca, cho­cia wo­zy cięż­kie­mi ubi­ty, 
Chy­bi­ła: tak ją mi­łość i gniew pa­li skry­ty.
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Ja­ko nie­uśmie­rzo­ne gdy więc okręt wa­ły 
Gwał­tem ude­rzą o róg naj­ostrzej­szej ska­ły, 
Z wiel­kiem nie­bez­pie­czeń­stwem stra­ciw­szy ster­ni­ka, 
Pły­nie, gdzie wia­try ka­żą sam, przez prze­wod­ni­ka: 
Tak w nie­szczę­śli­wych my­ślach dziew­ka uto­pio­na 
Sa­mo­pas jeź­dzi, z wiel­kiej dro­gi zbłą­dzo­na. 
Już mrok padł, już się słoń­ce w mo­rzu za­nu­rzy­ło, 
A tej z swe­mi my­śla­mi ga­dać jesz­cze mi­ło.
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Już słoń­ce u Ma­ro­ki w wo­dzie się płu­ka­ło, 
Gdy jej smut­ny wzgó­rę wzrok pod­nieść się uda­ło; 
Le­d­wie wsi oko­licz­nych doj­rzy dla ciem­no­ści, 
Co z chmur wy­pa­dły czar­nych, zga­siw­szy świa­tło­ści. 
Ża­lem, gnie­wem uję­ta, więc po­sta­no­wi­ła, 
Aby się gdzie przy chró­ście w po­lu po­ło­ży­ła; 
Lecz wi­dząc, iż dość przy­krą nie­po­go­dą gro­zi 
I śnieg z wia­trem gwał­tow­nem do ra­na ją zmro­zi,
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Od­mie­nia za­mysł, nie chce od­po­czy­nąć so­bie, 
Ra­bi­ka­no­wi kła­dzie w bok ostro­gi obie, 
A ma­ło uje­chaw­szy, pa­ste­rza jed­ne­go 
Do­go­ni­ła, co trzo­dę gnał do do­mu swe­go. 
Py­ta z pil­no­ścią dziew­ka ze­mdlo­na go­spo­dy; 
Choć­by w niej przy­zwo­itej nie mia­ła wy­go­dy, 
Wo­li w ja­kiej­kol­wiek spać pod da­chem ko­mo­rze, 
Niż dżdżem być umo­rzo­na i gra­dem na dwo­rze.
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Od­po­wia­da jej pa­sterz: »Ja miej­sca in­sze­go 
»Nad czte­ry al­bo sześć mil nie wiem tu bliż­sze­go: 
»For­te­cą Try­sta­no­wą za­mek na­zy­wa­ją, 
»Ale tam rzad­ko sta­nia ko­mu po­zwa­la­ją, 
»Chy­ba kie­dy go męż­nie, ser­decz­ny i śmia­ły, 
»Przez ko­pią na­bę­dzie — ta­kie pra­wa da­ły 
»Te miej­sca — i je­śli zaś do­staw­szy go so­bie, 
»W ry­cer­skiem bro­nić bę­dzie dru­gie­mu spo­so­bie.
 

 



65

 


»Je­że­li się też tra­fi, iż próż­ną za­sta­nie 
»For­te­cę ten, co pierw­szy przy­ję­ty tam sta­nie, 
»Za­raz go­spo­da­rzo­wi mu­si obie­co­wać, 
»Że się z każ­dem po­wi­nien na­ko­niec pro­bo­wać, 
»Z każ­dem, co po niem w tam­te, kto­kol­wiek jest, 
»Przy­bę­dzie — bo ta­ki tryb, ta­kie są zwy­cza­je — 
»A kto z nich w dzie­le prze­gra Mar­sa su­ro­we­go, 
»Wy­jeż­dża precz ze wsty­dem z zam­ku bo­ga­te­go.
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»Kie­dy zaś dwaj, trzej, czte­rej po­spo­łu przy­bę­dą, 
»W po­ko­ju wcza­sów wszel­kich za­ży­wać tam bę­dą. 
»Ale gdy po nich je­den, lub to obłą­dzo­ny 
»Lub się tra­fi umyśl­nie z któ­rej­kol­wiek stro­ny, 
»Ze wszyst­kie­mi kosz­to­wać mu­si szczę­ścia swe­go; 
»Uważ, je­śli mu ser­ca nie trze­ba śmia­łe­go. 
»Tak­że, je­śli ich wię­cej jed­ne­go za­sta­ną, 
»Wy­jeż­dża do nich bi­twę sta­czać nie­zrów­na­ną.
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»Więc i pa­ni lub pan­na sa­ma z kom­pa­nią 
»Za­raz się o tem do­wie za prze­stro­gą czy­ją, 
»Iż pięk­niej­szej szpet­niej­sza bę­dzie ustę­po­wać, 
»A to bia­ła płeć są­dzić ma i upa­tro­wać«. 
Spy­ta go Bra­da­man­ta, w któ­rej le­ży stro­nie 
Za­mek, co w ta­kiej pra­wa swe cho­wa obro­nie. 
Do­bry pa­sterz nie tyl­ko pal­cem uka­zu­je, 
Ale do­pro­wa­dzić ją chęć swą ofia­ru­je.
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Śpie­szy się bo­ha­tyr­ka na­dob­na z pil­no­ścią, 
Ser­ce wspa­nia­łe pa­ła wro­dzo­ną dziel­no­ścią; 
Ra­bi­ka­no­wi, choć jest żart­ki, bo­ki ko­le, 
Wy­pusz­cza25 mu przez mo­kre łą­ki, błot­ne ro­le 
Z desz­cza, co pa­dał spo­ry wie­czo­ra one­go. 
A gdy już do wrót zam­ku przy­bie­gła pięk­ne­go, 
Tak du­żo26 tłu­cze w bra­mę, aż z niej stró­że wy­śli; 
Któ­rem mó­wi, że tu stać i no­co­wać my­śli. 
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Rzekł je­den z nich, iż go­ście miej­sca za­stą­pi­li, 
Co ją po­jaz­dem27 spo­rszem we dnie uprze­dzi­li; 
Te­raz sie­dząc u ognia, spól­nie roz­ma­wia­ją, 
Na wie­cze­rzą, aż bę­dzie go­to­wa, cze­ka­ją. 
»Ty je­śliś jesz­cze nie jadł gdzie­kol­wiek w go­spo­dzie, 
»O tej nie myśl, do dnia stój na tej nie­po­go­dzie«. 
Ona na to: »Wiem zwy­czaj; idź, mów, go­ściom two­jem, 
»Iż ich przed bra­mą cze­kam z ostrem drze­wem swo­jem«.
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Bie­ży straż i no­wi­ny przy­no­si nie­wdzięcz­ne 
Kró­lom, co się na wcza­sy uda­li bez­piecz­ne; 
Więc przy­kry wiatr, deszcz gę­sty z gra­da­mi zim­ne­mi 
Nie beł jem w smak i spór­kę28 czy­nił mie­dzy nie­mi. 
Ato­li prze­cię kła­dą, nie chcąc, na grzbiet zbro­je 
I ko­nie, osio­dław­szy, ka­żą wy­wieść swo­je, j 
Ja­dą z bra­my, gdzie pięk­na żoł­nier­ka cze­ka­ła, 
A dru­ga kom­pa­nia w for­te­cy zo­sta­ła.
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Trzech bo­ha­ty­rów, któ­rem nie każ­dy na świe­cie 
Zrów­nał mę­stwem, ja­ko już do­brze o tem wie­cie, 
Wy­pa­dło, co z Is­lan­dy po­sła pro­wa­dzi­li, 
Aby pró­bę na dwo­rze fran­cu­skiem czy­ni­li, 
Pró­bę mę­stwa i si­ły, za któ­rej po­mo­cą, 
Przy­się­gli, iż się z tar­czą do wy­spy na­wró­cą; 
A iż swych raź­no ko­ni po bo­kach wzbie­ra­li, 
Pręd­ko do Bra­da­man­ty za­cnej przy­je­cha­li.
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Ta im dłu­żej na zim­nie przed zam­kiem cze­ka­ła, 
Ser­ce ostrząc dziel­no­ścią, ba­rziej się gnie­wa­ła. 
Więc głod­na i gwał­tow­nem desz­czem umo­czo­na, 
Nie chce, aby na dwo­rze by­ła zo­sta­wio­na. 
Ci za­tem, co w po­śrzod­ku for­te­ce zo­sta­li, 
Chci­wie na sław­ne z okien po­tka­nie pa­trza­li 
Po mie­sią­cu, któ­ry się po­wo­lej do­by­wał 
Z gę­stych chmur, gdy po nie­bie wiatr ich roz­pę­dzy­wał29.
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Nie tak się więc ra­du­je mło­dzian uro­dzi­wy, 
Co kra­dzio­ną mi­ło­ścią chęć i za­mysł chci­wy 
Pra­gnąc na­sy­cić, ci­chy chód swo­jej ko­cha­nej 
Usły­szał, gdzie jej cze­ka, do fór­ty drze­wia­nej, 
A ta już w du­żych kłód­kach klu­czem ob­ró­ci­ła, 
Aby mu otwo­rzyw­szy, ści­śle ob­ła­pi­ła, 
Jak wten­czas Bra­da­man­ta, kil­ku uzbro­jo­nych 
Wi­dząc, kie­dy przez most z bron je­cha­li prze­stro­nych.
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Za­raz Ra­bi­ka­no­wi wy­pu­ści­ła30 swe­mu, 
Aby beł spo­sob­niej­szy ku bie­gu przy­szłe­mu; 
Wra­ca się zaś i ko­nia za­sta­na­wia swe­go, 
Naj­okrut­niej­szą kła­dzie do bo­ku du­że­go31 
Ko­pią, któ­ra tę moc skry­tą w so­bie mia­ła: 
Naj­sub­tel­niej­szych ce­lów ni­g­dy nie chy­bia­ła; 
By beł Mars, spa­dać mu­siał na łeb z ko­nia swe­go, 
Sko­ro do­tknę­ła cia­ła gdzie­kol­wiek du­że­go.
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Pierw­szy król szwedz­ki, jak ją by­strem okiem zo­czy­ły 
Ca­łą okry­ty zbro­ją, z drze­wem żart­ko sko­czył; 
Pierw­szy też cięż­ko wy­padł za­raz z sio­dła swe­go 
Z ude­rze­nia, któ­re wziął w hełm moc­ny, du­że­go. 
Po niem goc­ki; lecz i ten, sro­dze w pół tra­fio­ny, 
Nie bli­zu32 od swo­je­go ko­nia padł zrzu­co­ny. 
No­gi trze­ci z spad­nie­nia wzgó­rę wzniósł przy­kre­go 
I wa­la się w ka­łu­ży bło­ta śmier­dzą­ce­go.
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To spra­wiw­szy, ser­decz­na dziew­ka za­raz je­dzie 
Do zam­ku, gdzie wie­cze­rzać i no­co­wać bę­dzie; 
Wprzód się jed­nak przy­się­gą swą obo­wią­zu­je 
Go­spo­da­rzo­wi, co ją już z mę­stwa sza­nu­je, 
Iż na na­mniej­sze z chę­cią wy­je­dzie wy­zwa­nie 
Za bro­ną z go­ściem no­wem uczy­nić po­tka­nie. 
Tak ją pusz­cza straż w za­mek, otwie­ra jej wrot­ny33, 
A po­kój za­się da­je go­spo­darz ochot­ny. 
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Wy­szła też prze­ciw­ko niej pan­na na dół ona, 
Co za po­sła jest z tar­czą zło­tą na­zna­czo­na 
Do kró­la fran­cu­skie­go, ja­ko­ście sły­sze­li, 
I co ją z trze­ma król­mi do zam­ku przy­ję­li 
Przed Bra­da­man­tą, aby, ja­ko ludz­ka by­ła, 
Chęć jej też z po­słu­ga­mi swo­ją oświad­czy­ła; 
Uję­ła ją za rę­kę i do ognia wie­dzie, 
Za­ba­wia roz­mo­wa­mi, aż wje­cze­rza bę­dzie.
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Od­wa­żo­na ry­cer­ka już się po­czy­na­ła 
Roz­bie­rać, już tarcz, już hełm ja­sny zdy­mo­wa­ła, 
Kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie bły­snął war­kocz zło­ty, 
Jak jej spa­dło za­wi­cie34 sub­tel­nej ro­bo­ty, 
I po sze­ro­kich ple­cach wol­no roz­pusz­czo­ny, 
Do zdu­mie­nia wiel­kie­go przy­wiódł go­ście ony. 
»Co to — mó­wią — za cud jest, że tak mę­skie si­ły 
»W cie­le sub­tel­nem dziew­czem miej­sce ulu­bi­ły?« 
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Ja­ko na noc­nej sce­nie35 mie­dzy po­chod­nia­mi 
Ty­siąc nimf naj­wdzięcz­niej­szych wi­dać z ob­ra­za­mi, 
Kie­dy się czar­na na­gle za­sło­na prze­rwa­ła, 
Naj­pięk­niej­sze per­so­ny co nam za­kry­wa­ła; 
Ja­ko, gdy ja­snej twa­rzy z chmur słoń­ce do­bę­dzie, 
Prze­raź­liw­sze z pro­mie­nia strza­ły ci­ska wszę­dzie: 
Tak ta raj w ślicz­nej twa­rzy, we wszyt­kie ob­fi­ty 
Roz­ko­szy, otwo­rzy­ła, szy­szak zdjąw­szy li­ty. 

 



80

 

Już wło­sy, co jej beł brat uciął z przy­mu­sze­nia 
Dla pręd­sze­go w cie­mie­niu ra­ny za­go­je­nia, 
Uro­sły do­syć dłu­gie, tak, iż snad­nie w ko­ło 
Oto­czy­ła swe nie­mi ślicz­ne zno­wu czo­ło. 
Go­spo­darz w niej wzrok utkwił i tak mu się zda­ło, 
Że ją gdzieś oko je­go nie­daw­no wi­dzia­ło. 
Im ją ba­rziej po­zna­wa, tem ba­rziej sza­nu­je, 
Po­wa­ża nie­wy­mow­nie, ludz­kość po­ka­zu­je. 
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U ognia sie­dząc, uszy żar­ta­mi lu­be­mi 
Chcą ba­wić, aż wie­cze­rzą po­sta­wią przed nie­mi. 
Za­czem wnet Bra­da­man­ta spy­ta­ła ludz­kie­go 
Go­spo­da­rza, co oka z niej nie spusz­czał swe­go, 
Aby jej chciał po­wie­dzieć, skąd wżdy urósł ta­ki 
Zwy­czaj, iż się tu gość bić po­wi­nien wsze­la­ki, 
Daw­no swój po­czą­tek wziął i po­sta­no­wio­ny 
Od ko­go. Ten po­wia­da tak na sło­wa ony:
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»Za cza­sów, gdy Fran­cy­ej ży­znej roz­ka­zo­wa? 
»Fa­ra­mont, syn Klo­dy­an ser­decz­nie mi­ło­wał 
»Na­dob­niu­sień­ką pan­nę z pięk­ne­mi przy­mio­ty, 
»Któ­rej rów­nia36 mieć nie mógł daw­ny on wiek zło­ty; 
»A tak nie­uga­szo­nem pło­mie­niem mi­ło­ści 
»Roz­pa­li­ły się je­go go­rą­ce wnętrz­no­ści, 
»Aż bez ko­cha­nej nie mógł sam wy­trwać dziew­czy­ny 
»Ma­lu­sień­kie­go cza­su, mi­nu­ty go­dzi­ny. 
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»Z wiel­kie­go po­dej­źrze­nie uro­sło ko­cha­nia; 
»Za­czem to miej­sce so­bie ob­rał do miesz­ka­nia, 
»Miej­sce moc­ne, stró­ża­mi mie­li być któ­re­go 
»Dzie­sięć mę­żów naj­duż­szych37, co ich sam do te­go 
»Wy­brał z mło­dzi fran­cu­skiej. Po­tem się tra­fi­ło 
»Aż tu Try­sta­na ja­kieś szczę­ście przy­pę­dzi­ło, 
»Z niem we­spół dziew­kę ślicz­ną, któ­rą wziął na dro­dze 
»Ja­kie­muś ol­brzy­mo­wi, za­biw­szy go sro­dze.
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»Przy­był Try­stan, gdy Fe­bus nu­rzał w wiel­kiem ło­nie 
»Oce­ano­wem w ty­le Sy­wi­liej ko­nie; 
»Pro­si, aby beł na noc ła­ska­wie przy­ję­ty, 
»Pó­ki od mro­ków czar­nych dzień nie bę­dzie wzię­ty; 
»Próż­no, bo Klo­dy­ana mi­łość tak znie­wa­la, 
»Aż na ludz­kość, okrut­ny, żad­ną nie po­zwa­la; 
»Na­ko­niec to ura­dził i to po­sta­no­wił, 
»Aby tam ża­den no­gi gość swej nie sta­no­wił,
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»Pó­ki na­dob­na dziew­ka bę­dzie prze­by­wa­ła 
»W zam­ku: tak go za­wi­sna mi­łość za­grze­wa­ła. 
»Ten zaś po­wta­rza swych próśb; ale gdy nic nie­mi 
»Nie zy­sku­je, wy­pra­wił wnet z od­po­wied­ne­mi 
»Sło­wy, by mu się sta­wił i z niem dzie­sięć je­go 
»Na ko­pią we­dług ich pra­wa ry­cer­skie­go; 
»Bo za­raz chce uka­zać, ufa­jąc dziel­no­ści 
»Swo­jej, iż gwałt Klo­dy­an uczy­nił ludz­ko­ści. 
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»Z tą wy­mo­wą, aby on w zam­ku sam no­co­wał, 
»Gdy­by ich z ko­ni zra­ził, choć nie za­mor­do­wał, 
»A oni zaś przed bro­ną po­win­ni pil­no­wać 
»Za po­ku­tę, iż go­ścia, źli, nie chcą przy­mo­wać. 
»Dla wsty­du kró­lew­ski syn, wziąw­szy na się zbro­ję, 
»Wy­je­chał do Try­sta­na przed for­te­cę swo­ję; 
»Lecz je­go drze­wem du­żo z swe­mi ude­rzo­ny, 
»Spadł z ko­nia i za bro­ną zo­sta­je za­mknio­ny. 
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»Try­stan wszed­szy do zam­ku, dziew­czy­nę naj­du­je, 
»Co Klo­dy­ano­we­mu ser­cu roz­ka­zu­je; 
»Wi­dzi, nie­po­rów­na­ną iż ją ob­da­rzy­ło 
»Gład­ko­ścią przy­ro­dze­nie, tak, iż trud­no by­ło 
»Na­mniej­szej dać przy­ga­ny. Mó­wi z nią, a te­go 
»Mi­łość na dwo­rze drę­czy, kra­jąc do ży­we­go; 
»Nie mo­że wy­trwać, pro­si, wo­ła utra­pio­ny, 
»By ją do nie­go po­słać chciał za mu­ry ony.
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»A choć to pięk­na by­ła, Try­stan ser­ca swe­go 
»Nie mógł do niej przy­ło­żyć dla scza­ro­wa­ne­go 
»Na­po­ju38, któ­ry przed­tem Izo­ta39 mu da­ła, 
»Izo­ta, nie­wy­mow­nie co się w niem ko­cha­ła. 
»Prze­cię du­żo40 się chcąc mścić dzi­kiej nie­ludz­ko­ści 
»Klo­dy­ano­wej, nie dba na je­go mi­ło­ści; 
»»Nie­słusz­na rzecz — mó­wi mu — aby z zam­ku te­go 
»»Nie­bie­ska gład­kość wy­szła do cie­bie, mar­ne­go. 
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»»Ale je­śli na zim­nie do dnia spać sa­me­mu 
»»Przy­krzy się, nie­wcza­so­wi za­bie­gę ja te­mu: 
»»Mam mło­dziu­sień­ką pan­nę — nic to, choć gład­ko­ścią 
»»Twej nie do­szła — tęć po­ślę z chę­cią i ra­do­ścią 
»»I dam na wo­lą, abyś z nią po­czy­nał so­bie, 
»»Ja­ko chcesz i ja­ko się upodo­ba to­bie. 
»»Pięk­niej­szą, nie miej za złe, iż w zam­ku zo­sta­wię: 
»»Tak ry­chlej twą nie­ludz­kość zwie­rzę­cą na­pra­wię«.
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»Sły­szał Klo­dy­an po­wieść onę wy­rzu­co­ny, 
»Klnie, ła­je, a ogień mu ser­ce roz­ża­rzo­ny 
»W po­piół kru­szy: mniej­sza się zim­no cier­pieć wi­dzi, 
»Deszcz, grad, wiatr; lecz iż Try­stan jaw­nie z nie­go szy­dzi, 
»Po­cie­chy wszyst­kie wziąw­szy, to go wskróś przej­mu­je, 
»To w ostat­niem sko­na­niu już, już zo­sta­wu­je. 
»Na­za­jutrz naj­bied­niej­szy, cho­cia nie do­wie­rza, 
»Bie­rze wró­co­ną i żal naj­przy­kr­szy uśmie­rza.
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»Bo do­bry Try­stan z swo­jej wro­dzo­nej ludz­ko­ści 
»W ta­kiej­że, ja­ko ją wziął, od­dał mu ca­ło­ści, 
»Choć go­dzien beł de­spek­tu i znie­wa­gi wiel­kiej 
»Kró­le­wic, co jest próż­ny wspa­nia­ło­ści41 wszel­kiej. 
»Ato­li tem się męż­ny ry­cerz kon­ten­to­wał, 
»Iż na zim­nie Klo­dy­an pod nie­bem no­co­wał, 
»Ani przy­jąć wy­mó­wek ta­kich chciał od nie­go, 
»Że mi­łość jest przy­czy­ną gru­bi­jań­stwa je­go. 
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»Bo ta ser­ce szla­chec­kie uczy­ni z chłop­skie­go, 
»Ale w chłop­skie ob­ra­cać nie ma szla­chec­kie­go. 
»A gdy stam­tąd precz je­chał Try­stan do­świad­czo­ny, 
»Klo­dy­an się też za­raz w in­sze udał stro­ny, 
»Te kra­je oko­licz­ne so­bie obrzy­dziw­szy, 
»Za­mek prze­cię jed­ne­mu z swo­ich po­le­ciw­szy 
»Z tem do­kła­dem, by cho­wał za­wsze zwy­czaj ta­ki, 
»Iż tu mę­stwa ma czy­nić pró­bę gość wsze­la­ki.
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»Kto wy­gra, kto za­ro­bi ser­decz­ną dziel­no­ścią 
»Na nie­śmier­tel­ną sła­wę, te­mu z uczci­wo­ścią 
»Sta­nia w zam­ku po­zwo­lą; ale zwy­cię­żo­ny 
»Za mu­rem na dżdżu, wie­trze bę­dzie zo­sta­wio­ny. 
»Atoż ma­cie przy­czy­nę zwy­cza­ju na­sze­go, 
»Któ­ry z daw­nych wie­ków trwa do dnia dzi­siej­sze­go«. 
Tem cza­sem, gdy to mó­wił, sto­ły przy­kry­wa­no 
I oraz cie­płych po­traw do­sta­tek sta­wia­no
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Na jed­nej sa­li, któ­ra ta­kich prze­strzeństw by­ła, 
Iż do po­dzi­wo­wa­nia każ­de­go wzru­szy­ła, 
Gdzie go­spo­darz z świe­ca­mi wo­sku naj­biel­sze­go 
Sam ich z chę­cią pro­wa­dził od ognia one­go. 
Le­d­wie próg Bra­da­man­ta z dru­gą prze­stę­pu­je, 
Alić mi­ster­nych do­syć ob­ra­zów naj­du­je, 
Któ­re­mi ozdo­bio­no ze­wsząd bia­łe mu­ry 
I umyśl­nie po ką­tach wy­dro­żo­ne dziu­ry.
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Pa­trzą i ob­rok da­ją zgłod­nia­łe­mu oku 
Ani mo­gą na­sy­cić sub­tel­no­ścią wzro­ku; 
Już zim­ne, już po­tra­wy wszyst­kie się prze­sta­ły, 
A te od lu­bych za­baw od­wieść się nie da­ły. 
Go­dzi­na mi­ja pierw­sza, dru­ga na­stę­pu­je: 
Wszyst­kiem ta ich bez­piecz­na42 bie­głość43 nie sma­ku­je; 
Na­ko­niec, nie wy­trwaw­szy, pan zam­ku tak rze­cze: 
»Na­jedz­cie się wprzód, pro­szę, wszak to nie ucie­cze«.
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Sia­dły za stół, tą je­go mo­wą po­ru­szo­ne, 
I już rę­ce do mi­sy nio­sły wy­cią­gnio­ne, 
Aż ten, ko­mu to wła­śnie po­strzedz na­le­ża­ło, 
Wi­dząc, iż dzie­wek pięk­nych dwie obok sie­dzia­ło, 
»We­dług pra­wa — mó­wi jem — wszak wie­cie, na­sze­go 
»Jed­na tyl­ko po­win­na być u sto­łu te­go; 
»Szpet­niej­szej przy­dzie noc tę spać na dżdżu za wro­ty, 
»Pięk­niej­sza go­spo­dar­skiej za­ży­je ocho­ty«.
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Dwom star­com za­tem ka­że, aby za­wo­ła­li 
Let­nich bia­łych głów, któ­rem ten sąd w moc po­da­li 
Przod­ko­wie onych wło­ści; a ci roz­ka­za­nie 
Sły­sząc, co nie pod­le­ga na­mniej­szej od­mia­nie, 
Wio­dą ich. Ba­by pa­trzą i zda­nie swe da­ją, 
Któ­rem gład­kość Amo­na cór­ce przy­zna­wa­ją, 
I ja­ko si­łą już jest sław­na nie­sły­cha­ną, 
Tak uro­dą od­no­si plac nie­po­rów­na­ną.
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Nie bez bo­jaź­ni pan­na z Is­lan­dy cze­ka­ła 
De­kre­tu, któ­ry ja­ko pręd­ko usły­sza­ła, 
Smut­na po stro­nach pa­trzy; ale pan zam­ko­wy 
Wy­ma­wia się, iż tak jest sro­gi i su­ro­wy 
Zwy­czaj, po­wia­da: »Zwy­czaj, daw­no sta­no­wio­ny, 
»Nie mo­że być spo­so­bem żad­nem od­mie­nio­ny: 
»Od­puść, ła­ska­wa pan­no, a jedź w in­szą dro­gę, 
»Bo ja, bym naj­ba­rziej chciał, tar­gać go nie mo­gę«.
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Ja­ko we mgnie­niu oka le­cie chmu­ry gę­ste, 
Z któ­rych strze­la po gó­rach pio­run bły­ski czę­ste, 
Kry­ją na­roz­kosz­niej­szą twarz słoń­ca ja­sne­go, 
Co wszyst­kie uwe­se­la ką­ty świa­ta te­go: 
Tak wnet dziew­ka na przy­kre roz­ka­za­nie zbla­dła, 
Wzrok słu­pem sta­nął, ce­ra z ust ru­mia­nych spa­dła; 
Mie­ni się, a w mi­nu­cie, nie po­znać go­dzi­ny, 
Je­śli to ona sie­dzi, czy przy­szedł kto iny. 
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Mie­ni się gwał­tem, wnęrz­ny żal ser­cu doj­mu­je, 
Jaw­nie, iż ją na­gły ból prze­jął, uka­zu­je. 
Lecz mą­dra Bra­da­man­ta za­ra­zem po­wsta­ła, 
Aby stra­pio­nej go­ści po­moc ja­ką da­ła; 
Mó­wi, iż mniej uważ­nie de­kre­ta ska­za­ne 
Nie ma­ją być na ni­kiem pier­wej wy­ko­na­ne, 
Aż dru­ga stro­na wza­jem wy­słu­cha­na bę­dzie; 
I u nie­spra­wie­dli­wych ta­ki jest tryb wszę­dzie.
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»Ja tej spra­wy bro­nić chcę i uj­mę się za to. 
»Cóż na tem, przy­ro­dze­nie cho­cia mnie bo­ga­to 
»Pięk­ne­mi do­syć hoj­nie przy­mio­ty nada­ło? 
»Mnie do tych kra­jów wje­chać za mę­ża się zda­ło 
»I spra­wy mo­je mę­skie po­dob­no wi­dzi­cie, 
»Lu­bo to za bia­łą płeć wszy­scy dziś są­dzi­cie. 
»Je­stem, nie je­stem: na tem co na­le­ży ko­mu? 
»Jam wje­cha­ła do te­go ja­ko żoł­nierz do­mu.
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»Si­ła sa­ma na świe­cie jam ta­kich wi­dzia­ła, 
»Co jem dłu­gi włos no­sić piesz­czo­ta ka­za­ła; 
»Prze­cię oni mę­skiej płci nie zby­li dla te­go. 
»Więc je­śli nie ja­ko mąż i jam tak do­bre­go 
»Dzi­sia do­sta­ła sta­nia, uwa­żyć mo­że­cie: 
»Cze­muż mię dziew­ką, cze­mu bia­łą płcią mieć chce­cie? 
»A pra­wa wa­sze ka­żą, tak mieć chcą zwy­cza­je, 
»Iż dla pan­ny opu­ścić pan­na ma te kra­je. 
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»Ale nic to, żem bia­łą płcią jest: niech tak bę­dzie, 
»Choć z trud­no­ścią pon­no z was kto te­go do­wie­dzie; 
»Jed­nak, abym ja gład­kość tej swą ce­lo­wa­ła44, 
»Przy­paść pew­nie nie bę­dę z wa­mi na to chcia­ła, 
»Bo tem na­gro­dę cno­ty i mę­stwa mo­je­go 
»Chce­cie, wi­dzę, umyśl­nie ćmić dnia dzi­siej­sze­go. 
»A słusz­na, iż nie stra­cę te­go dla gład­ko­ści, 
»Cze­go m sza­blą na­by­ła przez swo­je dziel­no­ści.
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»Więc choć­by też i zwy­czaj ten beł mię­dzy wa­mi 
»Prze­ciw­ny, iż spać gład­sza bę­dzie za wro­ta­mi, 
»Lub to do­brze lub to źle, ja­bym nie my­śli­ła 
»Stąd wy­niść, choć­bym ta­kiem upo­rem grze­szy­ła, 
»Dla­te­go, że róż­na jest spór­ka45 mię­dzy na­mi, 
»Co przy­znać, je­no chciej­cie, mo­gli­by­ście sa­mi. 
»Zwy­cięstw dziew­czych nie pra­gnę, bo mi w oczach brzyd­kie, 
»A tak ozdo­by mę­stwa stra­ci­ła­bym wszyt­kie.
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»Gdzie zysk z stra­tą w jed­na­kiej wi­dzie­my być ce­nie, 
»Głu­pi, kto na to sam się wa­ży i swe chce­nie; 
»Lecz nie­bez­pie­czeń­stwo zaś gdy sła­wa ce­lu­je46, 
»Mi­łe tam gar­ło­wa­nie i pra­ca sma­ku­je. 
»Ale zda­dzą­li się złe ko­mu te wy­wo­dy, 
»Znać, że nie dba o przy­jaźń, nie chce znać do zgo­dy;. 
»Bo drze­wem i wszyst­kie­mi uka­zać si­ła­mi 
»Ja chcę, iż god­na zo­stać dziś ta pan­na z na­mi«. 
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Tak cór­ka Amo­no­wa, wzru­szo­na ludz­ko­ścią, 
Nie po­zwa­la, by go­ścia z tą nie­uczci­wo­ścią, 
Gdzie deszcz na­gęst­szy pa­da, wy­gna­na być mia­ła, 
Gdzie nie­po­go­da wia­try i gra­dy wzbu­dza­ła. 
Go­spo­da­rza słusz­ne­mi mięk­czy wy­wo­da­mi, 
Za­ra­zem ten przy­pa­da z dru­gie­mi go­ścia­mi 
Na jej zda­nie; na­ko­niec wszy­scy ura­dzi­li, 
Onej no­cy po­spo­łu aby z so­bą by­li.
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Ja­ko sło­necz­nem ogniem upa­lo­ne zio­ła, 
Wdzięcz­ną stra­ciw­szy kra­sę, po­chy­la­ją czo­ła, 
Kie­dy wiatr w ka­ni­ku­łę47 od po­łu­dnia wie­je, 
La­sy schną, tra­wy w po­piół idą, zie­mia mdle­je; 
Je­śli deszcz po­żą­da­ny zna­gła na nie spad­nie, 
Bio­rą przy­ro­dzo­ną moc, od­ży­wią się snad­nie: 
Tak za obro­ną męż­nej dziew­ki otrzeź­wia­ła 
Is­land­ka i twarz pierw­szą zno­wu uka­za­ła. 
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Z ocho­tą, któ­rej jesz­cze do­tąd nie ty­ka­li, 
Wie­cze­rzą jeść za­ra­zem wszy­scy po­czy­na­li. 
Do­bra myśl48 ro­ście, tro­ski zby­li, nie­masz trwo­gi, 
Twarz się ru­mie­ni zno­wu u dziew­ki nie­bo­gi, 
We­so­ły wzrok ob­ra­ca. Ale z dru­giej stro­ny 
Tra­pi zaś Bra­da­man­tę żal, na czas ta­jo­ny, 
Wes­tchnie­nie się jej z pier­si głę­bo­kich wy­my­ka; 
Zmil­kła, myśl, mo­wę w gę­bie zdu­mia­łej za­my­ka.
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Po wie­cze­rzy pręd­ko się obie po­kwa­pj­ły, 
By oczy ma­lo­wa­niem ślicz­nem na­sy­ci­ły; 
Po­ma­ga jem go­spo­darz kom­pa­niej spól­nej, 
Da­je wo­lej na wo­lą wszyst­ko czy­nić wol­nej. 
Świec do­sta­tek za­pa­lił po ką­tach sze­ro­kich, 
By mo­gli doj­rzeć le­piej ob­ra­zów wy­so­kich, 
Na któ­re z ja­ką obie pa­trzy­ły chci­wo­ścią, 
W dru­giej pie­śni po­wie­dzieć chcę z wiel­ką pil­no­ścią.
 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej wtó­rej.
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    XXXIII. Pieśń trzy­dzie­sta trze­cia



Ar­gu­ment

 

Bra­da­man­ta na sa­li Fran­cu­zów ser­decz­nych 
Ob­ra­zy wo­jen wi­dzi, a oni wa­lecz­nych 
Wło­chów gro­mią w zie­mi ich, lecz prze­cię ten ma­ją 
Zysk na­ko­niec, iż ty­ły sro­mot­nie po­da­ją. 
Z Se­ry­ka­nem się Ry­nald u fon­ta­ny scho­dzi 
I strasz­ny po­je­dy­nek o Ba­jar­da zwo­dzi. 
Har­pie Astolf wy­gnał dźwię­kiem ro­gu swe­go 
I tu ko­niec trą­bie­nia czy­ni ogrom­ne­go. 

 




Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej trze­ciej pie­śni w oso­bie Sy­na­po­wej, któ­rą po­ło­żył au­tor na po­do­bień­stwo zmy­ślo­ne­go Fi­neu­sa, uwa­żysz, ja­ko czę­sto­kroć wiel­kie bo­gac­two i szczę­ście snad­no od bo­jaź­ni bo­żej czło­wie­ka tak od­wo­dzi, iż i woj­nę prze­ciw­ko nie­mu pod­no­sić rów­niej­sza zda mu się rzecz; te­go przy­kład masz w ol­brzy­mach, któ­rzy gó­ry na gó­ry kła­dąc, sa­me­go zrzu­cić chcie­li z nie­bios Jo­wi­sza. Po­tem kła­dzie nasz au­tor oso­bli­wej do­bro­ci bo­skiej przy­kład, iż Sy­na­po­wi dłu­go trwać w grze­chu nie je­no nie do­pu­ścił, ale i cza­su do po­ku­ty słusz­ne­go po­zwo­liw­szy, przez dziw­ny śro­dek z nie­szczę­ścia wy­rwał zaś przy­kre­go.




1. Skład pierw­szy

 


Ty­ma­go­ras49, Par­ra­zys50, Po­li­gno­tus51 sław­ny 
Pro­to­gen52 z Apel­le­sem53, Apol­lo­dor54 daw­ny, 
Ty­mant55, Zeuk­sys i in­szy, co wie­ku swo­je­go 
W na­uce ma­lar­skiej so­bie nie mie­li rów­ne­go 
I któ­rych słod­ka do­tąd sła­wa bę­dzie trwa­ła, 
Choć­by z ja­du pu­kać się skrzęt­na Klo­to56 mia­ła, 
Pó­ki pi­sma u świa­ta uczo­nych wsła­wio­ne 
Nie bę­dą w nie­pa­mię­ci wiecz­nej po­grą­żo­ne,
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Ci wszy­scy i je­śli ich wię­cej by­ło kie­dy 
Po sze­ro­kich kra­inach świa­ta te­go wszę­dy, 
Tak pięk­nie sub­tel­nych sztuk wy­raz ma­lo­wa­ny 
Dać mo­gli, iż kró­lew­skie snad­no zdo­bił ścia­ny. 
Lecz w przy­szłych rze­czach oni aby do­siądź mie­li 
Ta­jem­nic bo­skich, o tem aza­ście sły­sze­li? 
Ni­g­dy to nie po­dob­na; nie ich to ro­bo­ta, 
Nie ich tak by­stra mą­drość i bie­gła ocho­ta.
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Nie­chaj się ża­den ma­larz i mło­dy i sta­ry 
Tem nie chlu­bi, choć­by on naj­god­niej­szy wia­ry: 
Czar­no­księż­ni­cza na­uka moc­na to spra­wi­ła, 
Przed któ­rą pie­kiel­na drży po­tę­ga i si­ła; 
Bo lub to księ­gi wziąw­szy z Awer­nu czar­ne­go 
Lub z strasz­li­wej prze­pa­ści kra­ju Nur­syń­skie­go57, 
Ka­zał Mer­lin, co dja­bły wszyst­kie miał w swej mo­cy, 
Sa­lą tę i ob­ra­zy zro­bić jed­nej no­cy.
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Ale chcąc się tam wró­cić, kę­dy mnie cze­ka­ją 
Ci, co na sa­li wi­dzieć ma­lo­wa­nie ma­ją 
Przy­szłych wo­jen, po­wiem wprzód, iż zam­ku one­go 
Go­spo­darz, za­wo­ław­szy z sług swo­ich jed­ne­go, 
Dać do­sta­tek ka­zał świec z po­chod­nia­mi ma­łych 
Do lich­ta­rzów, po ścia­nach któ­re oka­za­łych 
Są przy­bi­te; na pań­skie ten wnet roz­ka­za­nie 
Z no­cy bia­ły dzień czy­ni i ja­sne za­ra­nie. 
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Po­tem rze­cze do go­ści: »Chcę, by­ście wie­dzie­li, 
»Iż te wal­ki, co ich tu znak bę­dzie­cie mie­li 
»I co w izbach są zam­ku wy­ra­żo­ne te­go, 
»Nie wszyst­kie się skoń­czy­ły do dnia dzi­siej­sze­go. 
»Więc ten pro­rok, ma­lo­wać co je roz­ka­zo­wał, 
»To wiesz­czem mą­drze du­chem o nich prak­ty­ko­wał58, 
»Kę­dy wy­grać i prze­grać woj­ska na­sze mia­ły, 
»Gdy w kra­je wło­skie śmia­ło na zdo­bycz cha­dza­ły.
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»Woj­ny, któ­rych po­cząt­kiem pręd­cy Fran­cu­zo­wie, 
»Gdy dla ko­rzy­ści Al­pes prze­szedł­szy, swe zdro­wie 
»Wa­ży­li, do­brze­li się, źle­li też nada­ły, 
»Przed ty­sią­cem lat już tu wi­ze­runk swój mia­ły. 
»Bo na tę sa­lą Mer­lin, pro­rok za­wo­ła­ny. 
»Wnieść je ka­zał, kie­dy beł z An­gliej po­sła­ny 
»Do kró­la, co Fran­cy­ej pa­no­wał przed la­tyj 
»Po Mar­ko­mi­rze wziąw­szy sceptr w rę­kę bo­ga­ty. 
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»Mer­li­no­wa to pra­ca, lecz wła­sną rzecz te­go 
»Aby­ście usły­sze­li ode­mnie sa­me­go, 
»Tak po­cznę: Gdy Fa­ra­mont Ren prze­szedł głę­bo­ki 
»I pod­bił kraj Gal­liej ob­fi­tej sze­ro­ki, 
»Wnet munsz­tuk przy­brać my­ślił har­de­mu Wło­cho­wi 
»I swe roz­cią­gnąć pań­stwo aż ku za­cho­do­wi; 
»Aże­by tak wspa­nia­łe prę­dzej się skoń­czy­ły 
»Za­my­sły, chciał z Ar­tu­rem59 złą­czyć swo­je si­ły.
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»Z Ar­tu­rem, któ­ry woj­ny i bo­ju żad­ne­go 
»Nie czy­nił bez po­ra­dy Mer­li­na swo­je­go — 
»O tem mó­wię Mer­li­nie, co znał przy­szłe rze­czy, 
»Chy­trych dja­błów po­to­mek, a nie syn czło­wie­czy — 
»Ten Ar­tu­ra upew­niał, iż swe woj­ska stra­ci, 
»Je­śli na wło­ską zie­mię z Far­mon­tem się zbra­ci, 
»I ra­dził, aby kra­je po­kój od nich mia­ły, 
»Któ­re Ape­nin dzie­li, Al­pes opa­sa­ły. 
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»Dja­bel­skie po­ko­le­nie sku­tecz­nie wie­dzia­ło, 
»Iż te woj­ska nie­szczę­ście róż­ne znisz­czyć mia­ło 
»I wszyst­kie in­sze, któ­rych fran­cu­scy kró­lo­wie 
»Je­den po dru­giem bę­dą ob­ra­ni wo­dzo­wie; 
»Głód, po­wie­trze i sza­bla nie mi­nie ich sro­ga, 
»Mat­ka, żo­na za­pła­cze nie­jed­na ubo­ga. 
»Bo tak nie­ba ła­ska­we od wie­ków mieć chcia­ły, 
»Aby li­lie w kra­ju tem nie za­kwi­ta­ły.
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»Uwie­rzył i Fa­ra­mont onem sło­wom je­go 
»I gdzie in­dziej po­tę­gę rzu­cił woj­ska swe­go; 
»Me­rIin zaś, co te rze­czy wia­do­me mu by­ły, 
»Ja­ko­by się za je­go ży­wo­ta to­czy­ły, 
»Na proś­bę Far­mon­to­wę swo­je­mi cza­ra­mi 
»Tę sa­lą wnet po­sta­wił i z hi­sto­ry­ami, 
»Chcąc po­ka­zać na­ro­du dzie­ła fran­cu­skie­go, 
»Dzie­ła przy­szłe po­tom­kom pó­i­nem wie­ku te­go,
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»Aby ci, gdy na pań­stwo bę­dą po­stę­po­wać, 
»To z pil­no­ścią umie­li wiel­ką upa­tro­wać, 
»Iż ja­ko sła­wę z snad­nem zwy­cię­stwem mieć mo­gą, 
»Gdy w przy­krych ra­ziech swo­jem po­sił­kiem po­mo­gą 
»Ści­śnio­nej wło­skiej zie­mi od kró­la ja­kie­go, 
»Tak zaś nie­szczę­ścia za­żyć mu­szą roz­maj­te­go, 
»Je­śli ją sa­mi pod­bić bę­dą so­bie chcie­li, 
»Bo za te­mi gó­ra­mi swój­by po­grzeb mie­li«.
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Tak rzekł, a po­tem pięk­ną bo­ha­tyr­kę wie­dzie, 
Gdzie pierw­sza hi­sto­rya w pierw­szem sta­ła rzę­dzie. 
Uka­zał Sy­ge­ber­ta, któ­ry skar­by dro­gie 
Od Mau­ry­ce­go60 wziąw­szy, woj­ska wy­wiódł sro­gie 
I lek­ko po­stę­pu­je z Kre­ty do Ty­czy­na61, 
Gdzie mię­dzy Lam­brem62 le­ży prze­stro­na rów­ni­na. 
Lecz go Ew­tar nie tyl­ko od­pę­dził sier­dzi­ty, 
Ale z po­ra­żo­ne­go łup wziął zna­mie­ni­ty.
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»Pa­trz­cież Klo­do­we­usza, co woj­ska swo­je­go 
»Wię­cej, niż sto ty­się­cy, sta­wił prze­bra­ne­go; 
»Któ­re­mu Be­ne­wen­tu ksią­żę63 za­stę­pu­je 
»W róż­nem po­czcie, a po­tem sztucz­nie roz­ka­zu­je 
»Opu­ścić sta­no­wi­ska, wi­nem na­peł­nio­ne, 
»Aby snad­niej Fran­cu­zy przy­wiódł upra­gnio­ne 
»Do zgu­by; wie­dzie mu się, bo je wy­pi­ja­ją 
»I wnet krew, du­szę, wi­no oraz wy­le­wa­ją. 
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»Tu zaś, Chyl­dy­bert lud swój i z puł­kow­ni­ka­mi 
»Po­sy­ła, aby Wło­chów bi­li za gó­ra­mi. 
»Ale mu się tak, ja­ko Klo­do­we­uszo­wi, 
»Szczę­ści, co for­te­cę wziąć chciał Lom­bard­czy­ko­wi. 
»Sza­bla bez chy­by, sza­bla z nie­ba wy­so­kie­go 
»Strasz­ną po­raż­kę w woj­sku uczy­ni­ła je­go: 
»Ci po­wie­trzem zdy­cha­ją, tych wo­dy okry­ły, 
»Ten go­rą­cem umie­ra, te­go ćmy za­bi­ły«.
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Da­lej Pi­pi­na z Kar­łem wiel­kiem uka­zu­je, 
Ja­ko je­den po dru­giem Al­pes prze­stę­pu­je, 
A oba­dwa we­so­łe za­my­słu pięk­ne­go 
Wi­dzą skut­ki, bo przy­szli w te kra­je dla te­go, 
Aby w nie­bez­pie­czeń­stwach wiel­kich ra­to­wa­li 
Pa­pie­żów i ślu­bów jem swo­ich do­trzy­ma­li; 
Ten Astul­fo­wę64 har­dość skra­ca, ów zaś je­go 
Po­tom­ka i więź­niem czci bi­sku­pa rzym­skie­go.
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Przy tych bliz­ko uka­zał Pi­pi­na młod­sze­go, 
Któ­ry, jak chmu­rą ja­ką, woj­skiem lu­du swe­go 
Pa­do­ły Pa­le­styń­skie65 okrył i z brze­ga­mi, 
U Ma­la­mok­ki66 mo­rze ująw­szy mo­sta­mi; 
A te z na­kła­dem wiel­kiem i pra­cą zbu­do­wał, 
Aby for­tu­ny na nich Mar­so­wej spro­bo­wał. 
Cóż po tym: ze­rwa­ły je wo­dy nie­zbro­dzo­ne 
I po­żar­ły za­ra­zem ro­ty uzbro­jo­ne.
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»Anoż Lu­dwik z Bor­bo­nu67 w ten się kraj uda­je, 
»W któ­rem za więź­nia wzię­ty, w oko­wach zo­sta­je 
»I przy­się­ga za­ra­zem, co go zwią­zał, te­mu, 
»Iż swo­jej nie pod­nie­sie bro­ni prze­ciw nie­mu. 
»Alić po ma­łem cza­sie wia­ro­łom­ca pło­chy 
»Wy­pra­wu­je się zno­wu po­tęż­nie na Wło­chy 
»I zno­wu w ły­ka wpa­da, w któ­rych wzro­ku swe­go 
»Zbyw­szy, do do­mu śle­py je­dzie oj­czy­ste­go. 

 



18

 

»A tu ma­cie Ugo­na, ja­ko wpad­szy w zie­mię 
»Wło­ską, precz z Be­ren­ga­rem wy­gnał je­go ple­mię. 
»Trzy­kroć bi­twę wy­gra­wa, lecz zaś Ba­war te­go 
»I Hun­ni68 wnet pro­wa­dzą na sto­li­cę je­go, 
»A ów pro­si przy­mie­rza; ten mu pak­ta da­je 
»I z sro­mo­tą w oj­czy­ste iść przy­mu­sza kra­je. 
»Bie­ży Ugon i Al­pes po zad zo­sta­wu­je, 
»A Be­ren­gar swe pań­stwo ca­łe obej­mu­je. 
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»Pa­trz­cież dru­gie­go Kar­ła69, co na pod­usz­cze­nie 
»Pa­ster­skie gwał­tow­ne wniósł za gó­ry pło­mie­nie70; 
»We dwuch po­trze­bach strasz­nych dwu kró­lów za­bi­ja: 
»Man­fred71 wprzód, Kon­rad72 po niem śmier­ci się na­wi­ja. 
»Po­tem, gdy się zdał trzy­mać swe pań­stwo w po­ko­ju, 
»Sro­mot­nie go po­zby­wa bez sza­ble, bez bo­ju: 
»Na głos mro­ków wie­czor­nych lud je­go prze­bra­ny 
»Du­szę ze krwią wy­dy­cha przez okrut­ne ra­ny«.
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A po­tem uka­zu­je Fran­cu­za jed­ne­go73, 
Ka­pi­ta­na, co wie­ku do­brze póź­niej­sze­go 
Prze­szedł Al­pes i bo­jem ma­ło spo­dzie­wa­nem 
Zra­zu się znać Wisz­kon­tom da­je za­wo­ła­nem. 
Pie­szych Fran­cu­zów ku­py gę­ste i z je­zne­mi 
Oto­czy­ły for­te­cę strzel­ba­mi róż­ne­mi, 
W któ­rej ma­łą obro­nę ksią­żę zo­sta­wu­je, 
A w po­lu chy­tre sztu­ki wo­jen­ne go­tu­je.
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Wpa­da w si­dła fran­cu­ski na­ród nie­spo­dzia­ne: 
Świe­cą się po­la, tru­pem brzy­dli­wem odzia­ne, 
Na któ­re z Ar­me­nia­ku z Wisz­kon­tem na zmo­wie 
Przy­wiódł ich grof 74i mści się krzywd swo­ich su­ro­wie. 
Wlo­ką więź­niów do ciem­nic, od słoń­ca za­kry­tych, 
Bio­rą do­stat­kiem łu­pów, ko­rzy­ści ob­fi­tych; 
Ta­nar75, ze krwią fran­cu­ską na po­ły zmie­sza­ny, 
Czer­wo­ne z gnie­wem mie­ce do Pa­du bał­wa­ny.
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»An­dzio­inów76 i z Mar­ki pa­na77 zaś wi­dzi­cie, 
»O któ­rych to ode­mnie dzi­sia usły­szy­cie, 
»Bru­cy­om78, Dau­nom79, Mar­som80 iż znać się da­wa­li, 
»Czę­sto na sa­len­tyń­ską włość81 na­stę­po­wa­li. 
»Ale ani fran­cu­ska tak jest waż­na si­ła 
»Ani po­moc skąd in­ąd, aby ich zba­wi­ła 
»Sro­gich mor­dów: ono jem Fe­rant tu do­ku­cza, 
»A tu Al­fons z swo­je­go kró­le­stwa wy­rzu­ca.
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»Pa­trz­cież i na ósme­go Kar­ła82, któ­ry z kwia­tem 
»Mło­dzi fran­cu­skiej w kra­ju wi­dzi się bo­ga­tem; 
»Prze­szedł Li­ri83, kró­le­stwo we­so­łe od­bie­ra, 
»Sza­ble nie do­by­wa­jąc, i w niem się za­wie­ra. 
»Od jed­nej tyl­ko, co łeb i brzuch tło­czy, ska­ły, 
»Ty­fe­uszo­wi, bie­rze wstręt84 na­gle nie­ma­ły, 
»Bo do­bry In­ik85 ze krwie Awa­lów prze­zac­nej 
»Oparł mu się i sła­wy stąd do­sta­wa znacz­nej«.
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Po­tem do Bra­da­man­ty bli­żej przy­stę­pu­je 
Pan zam­ku i Iskią86 wy­spę uka­zu­je, 
Mó­wiąc: »Ser­decz­na dziew­ko, te­raz po­wiem to­bie, 
»Nad wszyst­ko spo­dzie­wa­nie com przy­po­mniał so­bie. 
»Pra­dziad mój, wie­kiem cięż­ki i w le­ciech doj­rza­ły, 
»Po­wie­dział to, gdym ja beł chłop­czyk jesz­cze ma­ły, 
»A on od swe­go dzia­da za pew­ne to wie­dział, 
»Któ­ry przed sa­mą śmier­cią je­mu tak po­wie­dział,
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»Iż na tem miej­scu z mę­ża ma wy­niść dziel­ne­go, 
»Co w tych cza­siech pan bę­dzie i obroń­ca je­go, 
»Ry­cerz naj­ozdob­niej­szy, z ni­kiem nie­zrów­na­ny87, 
»Któ­ry, jak pio­run, skru­szy wszyst­ko, nie­doj­rza­ny. 
»Ni­g­dy ta­kiej Ni­reus88 nie do­szedł pięk­no­ści, 
»Ni­g­dy Achil­les mę­stwa, Ulis­ses mą­dro­ści, 
»Nie beł tak rą­czy La­da89, nie beł i sze­dzi­wy90 
»Ne­stor bie­glej­szy, choć to trzy­sta lat beł ży­wy.
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»A je­śli sta­ra Kre­ta pra­gnie chwa­ły z te­go, 
»Że by­ła wy­cho­waw­cą91 Jo­wi­sza wiel­kie­go, 
»Je­śli Her­ku­les z Ba­chem mia­sta uczy­ni­li92 
»Dłu­go sław­ne, w któ­rych się oba po­ro­dzi­li: 
»Nie­mniej swem wiecz­ną sła­wę Iskia przy­nie­sie 
»I pod sa­me ob­ło­ki skroń pysz­ną wy­nie­sie, 
»Że tam wiel­ki bo­ha­tyr wziął po­cząt­ki swo­je, 
»Któ­re­mu szczo­drych for­tun z nie­ba pły­ną zdro­je
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»I któ­ry uro­dził się szczę­ściem wie­ku te­go, 
»Gdy ści­śnio­ny Rzym bę­dzie si­ła cier­piał złe­go; 
»Bo go przez swo­je mę­stwo, przez swo­je dziel­no­ści 
»Obro­ni i do pierw­szych przy­wró­ci wol­no­ści. 
»Ale iż mam tę wo­lą ni­żej spraw tknąć je­go, 
»Do przed­się­wzię­cia rzecz swą ob­ró­cę pierw­sze­go, 
»Abym po­łu­dnio­we­go god­ne mę­stwo słoń­ca 
»Kar­ło­we tu przed wa­mi uka­zał do koń­ca.
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»Wi­dzi­cie, ja­ko Lu­dwik93 ża­łu­je ser­decz­nie, 
»Iż go do swych państw we­zwał, wie­rząc mu bez­piecz­niej 
»A on nie tyl­ko mo­cą wszyst­kie zwal­czył je­go 
»Nie­przy­ja­cio­ły, ale wy­gnał i sa­me­go. 
»Próż­no nań We­ne­to­wie wiel­kie woj­ska zwo­dzą, 
»Próż­no i na prze­pra­wach za­stą­pić mu go­dzą, 
»Bo gdzie na­męż­niej­szy król swą zło­ży ko­pią, 
»Wszy­scy szpet­nie pierz­cha­ją, wszy­scy czo­ła kry­ją. 
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»Ale lud je­go za­się, co był zo­sta­wio­ny 
»W kró­le­stwie no­wo wzię­tem dla zam­ków obro­ny,  
»Prze­ciw­ną zna for­tu­nę; bo Fe­rant ser­decz­ny 
»Z po­sił­kiem, Man­tu­ań­czyk94 co mu go wa­lecz­ny 
»Uży­czył, tak się, sro­gi, znać jem do­brze da­je, 
»Iż naj­bied­niej­szy czło­wiek ży­wy nie zo­sta­je; 
»Choć sam, zdra­dą za­bi­ty od nie­zna­jo­me­go, 
»Krót­ką wi­dział po­cie­chę z zwy­cię­stwa no­we­go«. 
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To mó­wiąc, z Pe­ska­ry­ej za­raz uka­zu­je 
Al­fon­sa95, co dziel­no­ścią męż­niej­szych ce­lu­je. 
»W ty­siąc po­trze­bach, w ty­siąc sztur­mach, mąż wspa­nia­ły, 
»Świe­cił, ja­ko we zło­cie pi­rop96 oka­za­ły; 
»Na­ko­niec Sfor­ca Mu­rzyn97 sztucz­nie go przy­wo­dzi 
»Pod sieć na­pię­tą i wnet we krwi je­go bro­dzi. 
»Pa­trz­cie, jak strza­łą żart­ką upa­da prze­szy­ty98 
»Ten, co go miecz nie po­żył ni­g­dy ja­do­wi­ty. 
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»To zaś dwu­na­sty Lu­dwik Al­pes w skok prze­cho­dzi: 
»Wło­skie ła­kom­stwo do swych kra­jów go przy­wo­dzi. 
»Mau­ra Sfor­cę zniósł w ży­znych wło­ściach Wisz­kon­te­go, 
»Po­ło­żył wszyt­kę woj­ska po­tę­gę swo­je­go. 
»Stam­tąd cza­ty śle, aby mo­stem wo­dę spię­li 
»Ga­ry­la­no­wę99, a wzgląd na ślad Kar­łów mie­li; 
»Lecz jed­ni gi­ną w dro­dze, od róż­nych po­bi­ci, 
»Dru­dzy na rze­kach to­ną, wo­da­mi okry­ci. 
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»Anoż nie­mniej­sze mor­dy woj­ska fran­cu­skie­go 
»W Apu­liej po­zna­cie, dwa­kroć po­bi­te­go. 
»Fe­rant Hisz­pan100 z Kon­sal­wem sztu­ką bo­jow­ni­czą 
»Przez swój lud za­pra­wio­ny tak ich do­brze ćwi­czą, 
»Iż co tam Lu­dwi­ko­wi szczę­ście się sta­wi­ło 
»Ma­co­chą, to tu wiel­kiej czci przy­czy­ną by­ło; 
»Go­nią ich rów­nem po­lem, gdzie Ad­rya brze­gi 
»Tłu­cze, Pa­dus ich wstrą­ca z Ape­ni­nem bie­gi«.
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To rzek­szy, alić ga­nić jął sie­bie sa­me­go, 
Iż jem wprzód nie uka­zał, za­my­ślo­ny, te­go, 
Jak je­den zdraj­ca Szwaj­car for­te­cę przeda­je 
Po­wie­rzo­ną, a w cu­dze sam ucho­dzi kra­je. 
Wra­ca się te­dy na zad, bli­żej przy­stę­pu­je, 
»Ano — po­wie­da — zmien­nik i ten, co ku­pu­je. 
»Pa­trz­cie, jak bez zło­że­nia ko­piej jed­ne­go 
»Do­stał Fran­cuz za zło­to zam­ku po­tęż­ne­go«.
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Kęs da­lej na Bor­gie­go101 twarz pa­trzą strasz­li­wą, 
Któ­ry za te­goż kró­la przy­jaź­nią życz­li­wą 
Urósł moż­ny we Wło­szech, skąd lu­dzie przed­niej­sze 
Na wy­gna­nie po­sy­ła w kra­je od­le­glej­sze. 
Po­tem, ja­ko sto­li­cę Lu­dwik z Bo­no­niej 
Prze­no­si102, nie słu­cha­jąc po­ra­dy ni­czy­jej, 
I ja­ko Ge­nu­eń­czy­cy pod­dań­stwa zrzu­ci­li 
Jarz­mo, ja­ko ich je­go lu­dzie zaś gro­mi­li.
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»Wi­dzi­cie — mó­wi — tru­pem okrut­nie po­bi­tych 
»Nie­ma­ło oko­licz­nych pa­gór­ków przy­kry­tych; 
»Nie dziw, iż stra­chem zję­te mia­sta się pod­da­ją, 
»Za­le­d­wie We­ne­to­wie ma­ły od­pór da­ją. 
»Wi­dzi­cie, jak na pręd­kość nie dba pa­pież je­go, 
»Choć się do Rzy­mu z woj­skiem przy­bli­ża sa­me­go; 
»Wziął Mo­de­nę, a jesz­cze na tem nie prze­sta­je, 
»Do Fer­ra­rza się, chcąc go do­by­wać, uda­je.
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»Tam zaś Bo­noń­czy­ko­wie za­stę­pu­ją dro­gę 
»I czy­nią nad mnie­ma­nie w wiel­kiem woj­sku trwo­gę 
»Brze­ścię103 on prze­cię bie­rze, po­ma­ga Fel­sy­nie104, 
»Co wia­ry do­trzy­ma­niem na wszy­tek świat sły­nie. 
»Z dru­giej stro­ny hisz­pań­skie woj­sko się go­tu­je 
»I spo­sob­ne­go bić się miej­sca upa­tru­je, 
»Bo się jem w cia­snych zje­chać ni­zi­nach przy­cho­dzi, 
»Gdzie w bok od por­tu mo­rze głę­bo­kie za­cho­dzi.
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»Anoż le­d­wie nie wszyst­ka stąd Fran­cya stoi, 
»Anoż Hisz­pan na puł­ki lud prze­bra­ny dwoi. 
»Bi­twa się sro­ga wsz­czy­na105 z wiel­kie­mi za­pę­dy, 
»Krwią po­le opły­nę­ło, tru­pów peł­no wszę­dy; 
»Nie wie Mars, do któ­rej się ma przy­kło­nić stro­ny, 
»W rów­nej wa­dze z na­dzie­ją strach trzy­ma wło­żo­ny. 
»Na­ko­niec ser­decz­no­ścią Al­fon­sa śmia­łe­go 
»Fran­cuz po­le otrzy­mał, uciekł Hisz­pan z nie­go.
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»Lecz to nie na po­cie­chę, o Ra­wen­no, to­bie, 
»A pa­pież z ja­du z ża­lu gry­zie war­gi so­bie; 
»Niem­ców z gór na ra­tu­nek wzy­wa ja­do­wi­tych, 
»Ci le­cą, jak sza­rań­cza, po po­lach ob­fi­tych 
»I za­raz bez wsze­la­kich, wa­lecz­ni, trud­no­ści 
»Wy­rzu­ca­ją Fran­cu­zów z Eno­try­skich wło­ści106, 
»A Mau­ro­wie107 ostat­ki nędz­ne do­bi­ja­ją, 
»Wko­rze­niać się li­liom we Wło­szech nie da­ją108. 
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»Wra­ca się Fran­cuz109, do swych szpet­nie wy­pę­dzo­ny, 
»Któ­re­mu na pół dro­gi Szwaj­car od­wa­żo­ny 
»W licz­bie nie­ma­łej lu­dzi zbroj­no za­stę­pu­je, 
»Wią­że, bi­je, za­żar­ty gnie­wem, i mor­du­je. 
»Więc zaś w do­mu nie­zgo­da: ano tam no­we­go 
»Wi­dzi­cie kró­la, co go ob­ra­li bez nie­go. 
»Tak zdraj­czy­na for­tu­na swem słu­gom wy­ga­dza: 
»Gdy ich naj­wysz­szej wznie­sie, w ocem­gnie­niu110 zsa­dza.
 

 



40

 

»Pa­trz­cież Frań­cisz­ka111, lo­sy co już szczę­śliw­sze­mi 
»Z ludź­mi kró­le­stwa swe­go je­dzie przed­niej­sze­mi 
»Na Szwaj­ca­ry i tak jem ro­gów wnet przy­cie­ra, 
»Iż le­d­wie i prze­zwi­sko z nie­mi nie umie­ra. 
»Jed­nak brzyd­ka ha­ła­stra ty­tuł, któ­ry so­bie 
»Har­dzie przy­własz­czyć śmia­ła, tra­ci w onej do­bie: 
»Uśmie­rzy­ciel­mi kró­lów, ko­ścio­ła obro­ną 
»Zwać się ka­za­li, py­chą na­dę­ci sza­lo­ną. 
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»Po­tem Me­dy­ola­nu do­był i Sfor­ce­go 
»Z nie­przy­ja­cio­ły za­raz po­rów­nał młod­sze­go. 
»Anoż tam Bor­bo­niusz bro­ni mia­sta za­się 
»I gwałt sro­gi nie­miec­ki czu­je ze­wsząd na się. 
»Anoż, gdy in­szych wo­jen Frań­ci­szek pil­nu­je 
»Ani o rzą­dzie wzię­tych miast się do­wia­du­je, 
»Nie wie­dząc, co go­rą­cy bro­ją Fran­cu­zo­wie, 
»Tra­ci Mi­lan112 i w niem swych lu­dzi wszyst­kich zdro­wie. 
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»Awoż dru­gi Frań­ci­szek, po­dob­ny swo­je­mi 
»Dzia­do­wi ser­decz­ne­mu cno­ta­mi wiel­kie­mi, 
»Któ­ry po wy­pę­dze­niu z kró­le­stwa wła­sne­go 
»Od­bie­ra je przez po­moc ko­ścio­ła sa­me­go. 
»Bie­żą zno­wu Fran­cu­zi do Włoch, lecz jem wo­dze 
»Za­trzy­ma­no i mu­szą po­zo­stać na dro­dze: 
»Wspa­nia­ły Man­tu­ań­czyk 113z na­męż­niej­szem sy­nem 
»Prze­praw bro­ni, za­my­ka dro­gę pod Ty­czy­nem.
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»Fe­de­ryk naj­pięk­niej­szej ten to jest uro­dy, 
»Co pierw­szem kwia­tem jesz­cze nie opę­dził bro­dy, 
»Wiecz­nej pa­mię­ci go­dzien dla mę­stwa swo­je­go 
»Dla pięk­nych oby­cza­jów, ro­zu­mu ostre­go. 
»Pa­trz­cie, jak ma przy mę­skiej pięk­ną su­ro­wo­ści 
»Twarz, jak bro­ni fran­cu­skiej mia­sta okrut­no­ści. 
»To zaś mar­kie­zów pa­ra114, pio­ru­ny wło­skie­go 
»Na­ro­du, a za­ra­za, strach i śmierć na­sze­go.
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»Oba jed­nej krwie, oba i gniaz­da jed­ne­go; 
»Ten pierw­szy jest Al­fon­sa syn na­męż­niej­sze­go, 
»Al­fon­sa, co mu z pier­si krew Mu­rzyn ob­fi­tą 
»Wy­to­czył, prze­biw­szy je strza­łą ja­do­wi­tą; 
»Mąż w naj­nie­bez­piecz­niej­szem na schwał do­bry bo­ju, 
»Tru­dów, nie­wcza­sów, zim­na przy­ja­ciel i zno­ju. 
»Dru­gi, co wzrok po stro­nach ob­ra­ca ła­ska­wy, 
»Pan z Wa­stu na wszy­stek świat sław­ny przez swe spra­wy,
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»Al­fons tak­że; Iskią gdym wam po­ka­zo­wał, 
»Po­wia­da­łem, iż Mer­lin si­ła pro­ro­ko­wał 
»O niem daw­no, ja­ko miał w ten czas się uro­dzić, 
»Gdy trze­ba wła­śnie by­ło Wło­chy wy­swo­bo­dzić, 
»Ści­śnio­ne Wło­chy i wsz­cząt kraj ich spu­sto­szo­ny, 
»Do­stat­ki roz­szar­pa­ne, ko­ściół splu­ga­wio­ny. 
»O, ja­ko wiecz­ną sła­wę bo­ha­tyr ser­decz­ny 
»Bę­dzie miał, znióz­szy na­ród dzi­ki i wsze­tecz­ny! 
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»Ten przy bra­cie stry­jecz­nem z Pro­spe­rem Ko­lum­ną115 
»Fran­cu­zom i Szwaj­ca­rom okró­ci myśl dum­ną 
»I Bi­ko­kę116, co ją wziąć po kil­ka­kroć chcie­li, 
»Tak omier­zi, iż o niej nie bę­dą my­śle­li. 
»Awoż zno­wu swej Fran­cuz chce we­to­wać szko­dy 
»W Lom­bar­dy­ej: prze­by­wa Ta­na­ro­we bro­dy, 
»Pod Me­dy­olan woj­sko nie­zli­czo­ne wie­dzie; 
»Z dru­giej pod Ne­apo­lim stro­ny Hisz­pan je­dzie. 
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»Ale ta, co więc zwy­kła po­stę­po­wać z na­mi, 
»Jak nie­zgo­nio­ny wi­cher na po­lach z pia­ska­mi, 
»Za­krę­ciw­szy niem żart­ko w mi­nu­cie go­dzi­ny, 
»Wzno­si ku nie­bu i zaś upusz­cza w do­li­ny, 
»To spra­wi­ła, iż o swe woj­sko nie beł dba­ły, 
»Ba­wiąc się pod Pa­wią117 Frań­ci­szek czas ma­ły; 
»Nie­wia­do­mie się żoł­nierz roz­jeż­dżał swa­wol­ny, 
»Gdy go nikt nie pil­no­wał, gdy beł so­bie wol­ny.
 

 



48

 


»Tak król przez swo­ję do­broć, przez sług swych nie­dbal­stwo 
»W woj­sku z róż­nych na­ro­dów za­mno­żył zu­chwal­stwo. 
»Do­pie­ro uj­źrzą, jak lud rzad­ki pod zna­ka­mi, 
»Gdy ich nie­spo­dzie­wa­nie w ciem­ną noc trwo­ga­mi 
»Hisz­pan na­stra­szył, któ­ry wał i rów głę­bo­ki 
»Prze­szed­szy, z krzy­kiem wpa­da na obóz sze­ro­ki; 
»Ze krwie Awa­lów bra­cia dwaj118 go pro­wa­dzi­li 
»Tak śmia­li, iż i w pie­kło sa­mo­by sko­czy­li.
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»Pa­trz­cież, jak młódź fran­cu­ską sta­nu przed­niej­sze­go 
»W ocem­gnie­niu po­bi­to przy niem do jed­ne­go, 
»Pa­trz­cie, jak si­ła ko­pij i sza­bel skrwa­wio­nych 
»Do sa­me­go się ci­śnie śrzod­kiem kup zgę­ścio­nych. 
»Już z ko­nia prze­bi­te­go krew po­to­kiem cie­cze, 
»Ten się pod­dać nie my­śli, bi­je, ko­le, sie­cze; 
»Peł­no po­bi­tych przed niem, peł­no le­ży za niem, 
»A wżdy bo­jaź­ni z trwo­gą jesz­cze nie znać na niem.
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»Prze­cię król naj­męż­niej­szy, choć pie­szo zo­sta­je, 
»Sro­gie ra­ny i śmier­ci co bliż­szem za­da­je, 
»Nie­przy­ja­ciel­ską szpet­nie po­so­ką zbro­czo­ny, 
»Plac so­bie bro­nią czy­ni stę­pio­ną prze­stro­ny. 
»Cóż po tem: cno­ta mu­si ustą­pić gwał­to­wi, 
»Bio­rą go i od­da­ją za­raz Hisz­pa­no­wi. 
»Kil­ka go­dzin w ciem­ną noc bi­twa sro­ga trwa­ła, 
»Któ­ra strach gę­stych śmier­ci mro­kiem za­kry­wa­ła.
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»Tak pod Pa­wią Fran­cuz sro­dze po­ra­żo­ny119 
»Na­ko­niec w Ibe­ry­ej w wię­zie­niu za­mknio­ny, 
»Oku­pu­je się wła­sną krwią i w za­kład da­je 
»Sy­ny ma­łe, a po­tem sam wol­ny zo­sta­je. 
»Wra­ca się do kró­le­stwa z Hisz­pa­niej swe­go, 
»Któ­re się róż­nych nie­cnot na­pi­ło przez nie­go. 
»Pa­trz­cież: gdy zno­wu do Włoch lud zbroj­ny go­tu­je,  
»Kto in­szy w je­go zie­mi woj­nę obie­cu­je. 
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»Anoż mor­dy, wy­dzier­stwa, gwał­ty, za­bi­ja­nia 
»Bez wsze­la­kie­go w Rzy­mie wi­dzi­cie ka­ra­nia; 
»Chci­wy żoł­nierz to czy­ni, co ła­kom­stwo ra­dzi, 
»Wi­nę da­je nie­win­nem, cno­tli­wy mu wa­dzi, 
»A woj­sko sprzy­się­żo­ne, jak­by nie wi­dzia­ło, 
»Na zmo­wie pon­no łu­piestw cięż­kich do­pusz­cza­ło. 
»Na­ko­niec o pa­pie­ża gdy się bić sa­me­go 
»Trze­ba by­ło, w oczach ich wzię­to zwią­za­ne­go. 
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»Po­sy­ła król z puł­ka­mi Lo­tre­ka120 no­we­mi, 
»Nie dla te­go, by woj­nę miał od­na­wiać z nie­mi 
»W Lom­bar­dy­jej, ale z rąk ka­zał wziąć prze­klę­tych. 
»Pa­ste­rza i za­cnych z niem lu­dzi wie­le wzię­tych. 
»Lecz ten, le­ni­wo idąc, już za­stał wol­ne­go; 
»Aże­by woj­ska dar­mo nie roz­pusz­czał swe­go, 
»Mia­sto ob­legł i wszyst­ko kró­le­stwo po­trwo­żył, 
»Gdzie ko­ści przo­dek je­go sy­re­ny po­ło­żył121. 
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»A tu zaś wod­ną ce­sarz ar­ma­tę wy­pra­wił, 
»Aby swo­jem po­moc dał, aby je wy­ba­wił; 
»Ale się z niem, po­tkaw­szy, Do­rya pró­bu­je, 
»Za­bi­ja, łu­pi, wią­że, ogniem wszyst­ko psu­je. 
»Cóż z te­go: gdy się szczę­ściu roz­ka­zo­wać zda­li, 
»Nad wszyst­ko spo­dzie­wa­nie złych lo­sów do­zna­li. 
»Po­tę­ga wojsk scho­rza­łych w ni­wecz się ob­ra­ca: 
»Le­d­wie z ty­sią­ca je­den do do­mu się wra­ca«. 
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Te i in­sze w tej sa­li hi­sto­rye by­ły, 
Co przy­szłych wo­jen wła­sny wi­ze­runk czy­ni­ły. 
Trzy al­bo czte­ry ra­zy do nich się wra­ca­ją, 
Pi­smo na sa­mem spodku ob­ra­zów czy­ta­ją, 
Wiel­kie­mi li­te­ra­mi na naj­lep­szem zło­cie 
Wy­dro­żo­ne, tak, iż koszt rów­ny beł ro­bo­cie. 
Kil­ka go­dzin na łu­bem wi­do­ku stra­wi­ły, 
A chci­wych prze­cię oczu swych nie na­sy­ci­ły.
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Po­tem na­dob­ne dziew­ki by­ły pro­wa­dzo­ne 
Do po­ko­jów, któ­re jem daw­no na­zna­czo­ne. 
Go­spo­darz, co miał zwy­czaj ludz­kość po­ka­zo­wać, 
Jak pręd­ko go­ści ja­kich pod­jął się przy­mo­wać, 
Wcza­sem wy­ga­dza; już się wszy­scy po­ło­ży­li, 
Już lu­by od­po­czy­nek we śnie uto­pi­li. 
Bra­da­man­ta do swych się my­śli zno­wu wra­ca, 
Z le­we­go na bok pra­wy co­raz się prze­wra­ca. 
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Na­ko­niec ob­ła­pił ją sen le­ni­wy swe­mi, 
Gdy wy­ni­kał bia­ły świt, skrzy­dły czar­na­we­mi, 
I uj­rzy naj­smut­niej­sza dziew­ka ko­cha­ne­go 
Ru­gie­ra, co omdle­wa ty­siąc­kroć dla nie­go. 
A on tak zdał się mó­wić: »Cze­mu, sio­stro mo­ja, 
»Cze­mu naj­roz­kosz­niej­sza twarz tru­chla­ła two­ja? 
»Wąt­pisz o mej przy­jaź­ni? Wiedz, iż ba­rziej cie­bie 
»Mi­łu­ję, niż swe zdro­wie, niż sa­me­go sie­bie«.
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Zaś przy­dał: »Jam umyśl­nie w te przy­szedł po­ko­je, 
»Abym się okrz­cił, abym ślu­by speł­nił swo­je. 
»Od­puść, je­że­li póź­no; nie mo­ja przy­czy­na: 
»Ra­ny mię, ra­ny, lecz nie z rąk Mi­ło­ści sy­na 
»Za­trzy­ma­ły ko­niecz­nie«. Tu prze­stał, a onę 
Sen sub­tel­ny opu­ścił i uciekł na stro­nę. 
Ta za­raz, po­rwaw­szy się, na łóż­ku usia­da 
I tak z my­śla­mi, pi­jąc łzy ob­fi­te, ga­da:
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»Pa­trz­cie, jak mi zni­ko­me sen po­cie­chy da­je, 
»A czu­cie prze­raź­li­wem bó­lem ser­ce kra­je! 
»To, co mo­jem we­se­lem i ra­do­ścią wła­da, 
»Wnet, ja­ko pio­run z bły­skiem naj­by­str­szem122, prze­pa­da. 
»Cze­muż nie sły­szy te­raz i nie wi­dzi te­go 
»Ock­nie­nie, co do­pie­ro sen po­rwał od nie­go? 
»Oczy, na co­ście przy­szły? Za­mknio­ne, wi­dzi­cie 
»Szczę­ście mo­je; otwar­te, ża­łość przy­no­si­cie!
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»Słod­ki sen po­kój mi dać pręd­ki obie­cu­je, 
»Ale nie­spa­nie woj­nę strasz­li­wą go­tu­je. 
»Cóż po tem, choć lu­by sen za­my­słom wy­ga­dza, 
»Gdy przy­kre ocu­ce­nie w sa­mej rze­czy zdra­dza? 
»No­wy kształt dziw­nych rze­czy, fałsz mię próż­ny cie­szy, 
»A praw­da ser­ce, bó­lem zję­te, za­bić śpie­szy. 
»Więc je­śli z spa­nia roz­kosz, a z czu­cia mo­je­go 
»Ból ro­śnie, niech­że już śpię do wie­ku póź­ne­go! 
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»For­tun­niej­sze źwie­rzę­ta, co są tak ospa­łe123, 
»Iż swych oczu pół ro­ku nie otwo­rzą ca­łe. 
»Bo któż­by na ta­ki sen, co wszyst­kich ra­do­ści 
»Przy­czy­ną jest, nie przy­padł bez wszel­kiej trud­no­ści? 
»Nie­ste­tyż, jak od lu­dzi róż­ne szczę­ście mo­je: 
»W me­spa­niu śmierć, we śnie mam ży­wot i po­ko­je! 
»Je­śliś, o śmier­ci, do snu po­dob­na ta­kie­go, 
»Przydź za­raz, przydź, po­wie­ki za­mkni wzro­ku me­go!«
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Tak skar­gi bied­na dziew­ka nie­uha­mo­wa­ne 
Czy­ni; tem cza­sem wło­sy ju­trzen­ka zmie­sza­ne 
Z li­lia­mi na ja­snem wscho­dzie po­ka­za­ła, 
Po­nu­re ciem­nej no­cy mro­ki roz­pę­dza­ła. 
Po­ry­wa się i zbro­ję bie­rze uko­cha­ną, 
Aby co w skok skoń­czy­ła dro­gę obie­ca­ną. 
Wsiad­szy na ko­nia, pa­nu for­te­ce dzię­ku­je 
I swych cza­sów chęć chę­cią od­dać obie­cu­je.
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Wy­je­chaw­szy za bro­nę, kom­pan­kę zo­czy­ła, 
Co po­słem do ce­sa­rza z tar­czą zło­tą by­ła. 
Już ona z kil­ką gierm­ków i z swe­mi pan­na­mi, 
Wstaw­szy ra­no, go­to­wa sta­ła za mu­ra­mi, 
Tam, gdzie trzej bo­jow­ni­cy ze wsty­dem cze­ka­li, 
Co od zło­tej ko­piej z ko­ni po­spa­da­li 
I co z nie­bez­pie­czeń­stwem wiel­kiem zdro­wia swe­go 
Nie­wcza­sów dość za­ży­li nie­ba od­mien­ne­go.
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Więc tak ich ko­nie dziel­ne, ja­ko oni sa­mi, 
Cier­piąc głód, cknę­ły124 so­bie z próż­ne­mi brzu­cha­mi 
I tłu­kąc zę­bem o ząb z wie­czo­ra do świ­tu, 
Wy­rzu­ce­ni za bra­mę od do­bre­go by­tu. 
Ale ich ba­rziej tra­pi i cię­żej fra­su­je, 
To jem wskróś utra­pio­ne wnętrz­no­ści przej­mu­je, 
Iż Kar­ło­we­go jesz­cze woj­ska nie wi­dzie­li, 
A jui tę­giej ko­piej fran­cu­skiej raz wzię­li.
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I go­to­wi lub umrzeć lub po­mścić się te­go 
De­spek­tu, co ich po­tkał wie­czo­ra prze­szłe­go, 
Sta­rać się umy­śli­li spo­so­bem wsze­la­kiem, 
Aby w mnie­ma­niu u swej pa­niej la­da­ja­kiem 
Nie zo­sta­li; gniew, mi­łość, wstyd jem ser­ce grze­je, 
Za­czem, peł­ni otu­chy i do­brej na­dzie­je, 
Jak pręd­ko Amo­no­wę cór­kę oba­czy­li 
Na mo­ście, wszy­scy do niej rą­czo po­sko­czy­li
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I wy­zwa­li ją zno­wu na sro­gie ko­pie, 
Nie wie­dząc, że na­dob­ną dziew­kę zbro­ja kry­je; 
Bo wszyst­kie jej po­stęp­ki tak wspa­nia­łe by­ły, 
Iż po­do­bień­stwo mę­ża dziel­ne­go czy­ni­ły. 
Wy­ma­wia się ta dro­gą, ci zaś na­le­ga­ją 
I cno­tą bo­ha­ty­rów wiel­kich za­kli­na­ją. 
Tak zło­żyw­szy wnet drze­wo swe, ście­ra się z nie­mi 
I zo­sta­wu­je z ko­ni zrzu­co­nych na zie­mi. 
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A sa­ma wciąż go­ściń­cem wiel­kiem się uda­je, 
Aby te, gdzie jest Ru­gier, uj­źrza­ła wnet kra­je. 
Ci, co dla zło­tej tar­czej z kró­le­stwa swo­je­go 
Umyśl­nie do obo­zu bie­gli Kar­ło­we­go, 
Wstaw­szy z bło­ta, prze­mó­wić sło­wa nie umie­ją 
I oczu wzgó­rę pod­nieść dla wsty­du nie śmie­ją. 
Zdu­mie­li, je­den tyl­ko pa­trzy na dru­gie­go, 
A po­tem każ­dy wsia­da na ko­nia swo­je­go. 
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Ula­nia dla więt­szej pysz­nych kró­lów wzgar­dy, 
Po­mniąc sło­wa i za­mysł w do­mu wszyst­kich har­dy — 
Bo jaw­nie na to przy­siądz w Is­lan­dy­ej chcie­li, 
Iż na­leźć so­bie w mę­stwie rów­ne­go nie mie­li — 
Po­wia­da jem, że pan­na dziw­nie pięk­na by­ła, 
Co ich z sio­deł i wczo­ra i dziś wy­rzu­ci­ła. 
Ci nie­smacz­nej no­wi­ny zmarsz­cze­ni słu­cha­ją, 
A twa­rzy wsty­dem, niż krew, czer­wień­szem pa­ła­ją. 
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»Cóż ro­zu­mie­cie — da­lej zaś do nich mó­wi­ła — 
»Ja­ka jest Or­lan­do­wa i z Ry­nal­dem si­ła? 
»Nie bez przy­czy­ny pew­nie, co i sa­mi wie­cie, 
»Sła­wa dziw­ne­go mę­stwa ich la­ta po świe­cie. 
»Je­śli Ka­rzeł któ­re­mu da tarcz z zna­kiem zło­tem, 
»Z pra­cą pon­no do­stać jej przy­dzie i z kło­po­tem; 
»Le­piej wy to, tu­szę ja, uwa­ży­cie sa­mi 
»Za dzi­siej­sze­mi sił swych z dziew­ką mdłą pró­ba­mi.
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»Bez ma­ła­by nie le­piej tem się kon­ten­to­wać, 
»Niź­li z więt­szą na sła­wie sro­mo­tą szwan­ko­wać 
»W oczach lu­dzi przed­niej szych kró­le­stwa wiel­kie­go 
»Z ostat­nią zgu­bą zdro­wia, sił i uczci­we­go. 
»Chy­ba­by­ście za wiel­ką kła­dli so­bie sła­wę 
»Z do­świad­czo­nem ry­cer­stwem mieć krwa­wą za­ba­wę 
»I do wsty­du przy­łą­czyć szko­dę nie­bez­piecz­ną, 
»Ze krwią du­szę wy­law­szy z pier­si osta­tecz­ną«. 
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Trzech bo­ha­ty­rów onych, jak się do­wie­dzie­li, 
Iż to jest pan­na, co ją do­tąd ro­zu­mie­li 
Za ry­ce­rza fran­cu­skiej zie­mie przed­niej­sze­go, 
Od gnie­wu i od ża­lu zmar­twie­li wiel­kie­go. 
Tak się wście­kłe­mi we­wnątrz ja­dy na­peł­ni­li, 
Iż za­le­d­wie ostrych w się sza­bel nie wra­zi­li. 
»Pa­trz­cie — mó­wią — co broi nie­szczę­sna go­dzi­na: 
»Z ozdób wszyst­kich li­cha nas złu­pi­ła dziew­czy­na!«
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Wzgar­dą i nie­na­wi­ścią po­tem uwie­dzie­ni 
Sa­mych sie­bie, każ­dy, z nich przed­się­wzię­cie mie­ni: 
Nie chcą je­chać do Kar­ła, ale za­raz swo­je 
Zdej­mu­ją naj­świet­niej­sze tar­cze, heł­my, zbro­je; 
Więc sza­ble od­pa­saw­szy, to wszyst­ko po­spo­łu 
Do głę­bo­kie­go za mur prze­rzu­ca­ją do­łu 
I ślub czy­nią z ostre­mi nie cho­dzić że­la­zy 
Ca­ły rok za pod­ję­te na uczci­wem ra­zy,
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Ani na ko­niu jeź­dzić, lecz pie­cho­tą wszę­dzie 
Od­pra­wo­wać swą dro­gę, lub naj­gor­sza bę­dzie. 
A choć to i rok mi­nie, prze­cię ci u swe­go 
Przy­się­ga­ją nie no­sić bo­ku naj­duż­sze­go125 
Żad­nej bro­ni, aż zno­wu do­sta­ną jej so­bie, 
Nie­przy­ja­ciół w ry­cer­skiem po­żyw­szy spo­so­bie. 
Tak bez zbrój i z go­łe­mi wę­dru­ją rę­ka­mi, 
Na swe ko­nie cze­la­dzi wsieść ka­zaw­szy sa­mi. 
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Bra­da­man­ta, gdy sie­strze Fe­bus ustę­po­wał, 
W za­mek, co na pa­ry­skiej dro­dze się naj­do­wał, 
Wje­cha­ła i no­wi­nę sły­szy po­żą­da­ną, 
Iż zniósł Ry­nald po­ga­ny si­łą nie­zrów­na­ną. 
Do­bry wczas męż­na dziew­ka ma tam i wy­go­dę, 
Ale daw­no stra­ciw­szy z wol­no­ścią swo­bo­dę, 
Nie je, nie śpi; im ba­rziej w so­bie usi­łu­je 
Ta­ić mi­łość, tem więt­sza w nędz­nej się naj­du­je.
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Ale o niej tą ra­zą do­syć; do męż­ne­go 
Wró­cić się chcę Ry­nal­da, któ­ry dnia prze­szłe­go 
Z Se­ry­ka­nem u stud­nie bić się po­sta­no­wił, 
Gdzie Gra­das miej­sce do­bre już beł przy­go­to­wił126. 
Wiedz­cież, iż po­je­dy­nek tak strasz­ny i sro­gi, 
Nie o pań­stwo, kró­le­stwo ani klej­not dro­gi, 
Ale dla Du­ryn­da­ny wprzód naj­ostr­szej127 bę­dzie, 
Po­tem kto na Ba­jar­da, wy­graw­szy go, wsię­dzie. 
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Już się ze­szli i trą­by in­szej nie cze­ka­ją, 
Wro­dzo­nem ser­ca mę­stwem roz­pa­lo­ne ma­ją. 
Twa­rzy z szy­sza­ków wi­dać obu­dwom we­so­łe, 
Blask wzrok z sza­bel ura­ża, któ­re ma­ją go­łe. 
Sko­czą żart­ko do sie­bie i oba ostre­mi 
Tra­fią w moc­ne pu­kle­rze bro­nia­mi swo­je­mi; 
Gę­ste i cięż­kie ra­zy precz się roz­le­ga­ją, 
A pło­mie­nie sier­dzi­stych ja­dów gniew wzbu­dza­ją.
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Ry­nald to stąd, to z owąd wiel­kie czy­ni ko­ła, 
W bok uska­ku­je, gło­wy strze­że, chro­ni czo­ła; 
Wie, ja­ko naj­duż­szy128 blach nie mo­że ha­mo­wać 
Naj­do­sko­nal­szej sza­ble, wo­li ustę­po­wać. 
Gra­das, le­d­wie do­ści­gły sub­tel­ne­mu oku, 
Za niem le­ci i swe­go w skok po­my­ka kro­ku, 
Ci­ska­jąc na wiatr lek­ki naj­gę­ściej­sze ra­zy, 
Aby go gdzie do­się­gnąć mógł mie­dzy że­la­zy.
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Ten zaś umie­jęt­no­ścią zra­ża Du­ryn­da­nę, 
W nie­za­sło­nio­ny je­go bok za­daw­szy ra­nę; 
Sta­lo­nej co­raz sztu­kę chce urwać odzie­że, 
Któ­ra ra­mion i pier­si po­wie­rzo­nych strze­że. 
Czy­ni strasz­li­we szty­chy, gdzie są słab­sze ni­ty, 
Aby przez nie uto­pił miecz w niem ja­do­wi­ty. 
Próż­no, bo zbro­ja je­go, przez cza­ry zro­bio­na, 
Nie mo­że być od pro­stej sza­ble zdziu­ra­wio­na.
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Gdy czas nie­ma­ły mę­skie129 się oba si­li­li 
Bez od­po­czyn­ku i tak oczy za­ba­wi­li, 
Iż na żad­ną ob­ró­cić nie mo­gli ich stro­nę, 
Usta­wicz­ny wzgląd ma­jąc na ciał swych obro­nę, 
No­wy ja­kiś zgiełk i grzmot za­trwo­żył ich no­wy, 
Ja­ki więc z bły­skiem spa­da na dół, pio­ru­no­wy. 
Obej­rzaw­szy się, wi­dzą pta­ka szka­rad­ne­go, 
A on ko­nia pa­zu­ry żmie130 Ry­nal­do­we­go.
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Dziw ja­kiś nie­sły­cha­ny i wiel­ki beł sro­dze, 
Od któ­re­go w nie­ma­łej koń Ba­jard beł trwo­dze; 
Pysk na trzy łok­cie dłuż­szy miał, a po­stać cia­ła 
Nie­to­pe­rza brzyd­kie­go wła­śnie wy­ra­ża­ła. 
Pió­ra, jak naj­czar­niej­sza smo­ła, na niem by­ły, 
Śmier­cią krzy­we pa­zu­ry wi­do­mą gro­zi­ły; 
Wzrok ogniem pa­łał, któ­rem strach mógł czy­nić na­gle, 
Skrzy­dła, jak u okrę­tu naj­więt­sze­go ża­gle.
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Lu­bo to beł ptak lub nie, twier­dzić nie chcę te­go, 
Bom ja — upew­nić was śmiem — nie wi­dział ta­kie­go 
I nie czy­ta­łem ni­g­dy w żad­nej hi­sto­ry­ej 
Otak cu­dow­nem zwie­rzu i sro­giej be­sty­ej 
Prócz Tur­pi­na; za­czem być ro­zu­mie­nia te­go 
Mu­szę, iż to beł dja­beł z pie­kła pod­ziem­ne­go, 
Któ­ry Ma­la­gi­ze­mu na więk­szą wy­go­dę 
W tem spo­so­bie chciał w bi­twie uczy­nić prze­szko­dę.
 

 



82

 


Tak wie­rzył i sam Ry­nald, o co kil­ka ra­zy 
Ucią­żał131 nie bez znacz­nej na bra­ta ob­ra­zy. 
Przał się on usta­wicz­nie i Bo­ga sa­me­go 
Świad­kiem czy­nił, iż nie dał przy­czy­ny do te­go; 
Więc przy­da­wał i czę­ste klą­twy z przy­się­ga­mi 
Na znak swej nie­win­no­ści, twarz skro­piw­szy łza­mi. 
Ja­koż­kol­wiek, był-li to dja­beł lub ptak chci­wy, 
Wnet swój w ko­niu uto­pił pa­zur nie­cier­pli­wy.
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Uto­pił, a ten wo­dza132, cho­cia moc­ne by­ły, 
Ze­rwaw­szy, ko­py­ta­mi co z naj­więt­szej si­ły 
Bro­ni się i tak gę­ste z gnie­wem ra­zy da­je, 
Iż się strasz­ny dziw pió­ry pod nie­bo uda­je 
I zno­wu chy­żem na kształt żart­kiej strza­ły lo­tem 
Wpa­da nań z ry­kiem strasz­nem i z ogrom­nem grzmo­tem. 
Za­czem już w kil­ku miej­scach Ba­jard ob­ra­żo­ny 
Uciec mu­si, chcąc in­szej za­siądz gdzie obro­ny.
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Ucie­ka naj­bied­niej­szy do la­su bliz­kie­go 
I pa­trzy miej­sca w chró­ście co naj­gę­ściej­sze­go. 
Le­ci skrzy­dla­te zwie­rzę, oczy w nim utkwio­ne 
Trzy­ma, aby z raz jesz­cze pa­zu­ry sta­lo­ne 
We krwi je­go omo­czył; lecz koń, stra­chem zję­ty, 
Szczę­ściem ja­kiem­si133 z oczu naj­wście­klej szych wzię­ty, 
Wpadł w gę­stwę; be­stya też pod sa­me się wzbi­ła 
Ob­ło­ki, jak pręd­ko z niem ślad oraz stra­ci­ła.
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Ry­nald z Gra­da­sem wi­dząc, iż za­kład ich dro­gi 
Ucie­ka, co oń zwo­dzą po­je­dy­nek sro­gi, 
Prze­sta­li się bić za­raz, ale z tem do­kła­dem, 
Iż pil­no bie­żeć ma­ją oba je­go śla­dem, 
Aby go wprzód od du­żej spo­ny wy­ba­wi­li, 
Po­tem u te­goż zrzó­dła zno­wu się oń bi­li; 
I na to wia­rę rę­ce spo­łem so­bie da­ją, 
Sa­mi rą­czo, gdzie bie­ży, po niem się uda­ją.
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I gdzie zdep­ta­na tra­wa świe­żo się wzno­si­ła, 
Co ją do­pie­ro sto­pa je­go przy­tło­czy­ła, 
Pil­nu­ją; ale by­stry koń z oczu jem gi­nie, 
Wpad­szy do bliz­kich chró­stów w naj­gęst­szej krze­wi­nie. 
Gra­das, iż w po­bli­żu miał ko­cha­ną Al­fo­nę, 
Do­padł jej i pusz­cza się w tam­tę, gdzie biegł, stro­nę, 
Zo­sta­wiw­szy da­le­ko Ry­nal­da pie­sze­go, 
Któ­ry wy­do­łać nie mógł wiel­kiem kro­kom je­go. 
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Gry­zie się do­bry Ry­nald, żal mu ser­ce psu­je, 
Wi­dzi, iż próż­no go­ni, da­rem­nie pra­cu­je; 
Bo Ba­jard, stra­chu jesz­cze nie zbyw­szy pierw­sze­go, 
I do pie­kła­by pon­no z chę­cią wpadł sa­me­go: 
Tak mu krzy­we pa­zu­ry gwał­tem do­ku­czy­ły 
I oczy wście­kłe, z któ­rych ognie wy­cho­dzi­ły. 
Za­czem, po bie­gu onem zbyt­nie spra­co­wa­ny, 
Wra­ca się, swe nie­szczę­ście ła­jąc, do fon­ta­ny.
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I tam cze­kać chce, aż­by Ba­jar­da dziel­ne­go 
Przy­wiódł Se­ry­kan we­dług za­kła­du spól­ne­go; 
Ale gdy do wie­czor­nej zo­rze nic nie spra­wił, 
Ża­ło­sny pie­szo od­szedł i swo­jem się sta­wił. 
Ten dru­gi zaś lep­sze miał szczę­ście, bo gdy w gę­sty 
Las wszedł, głos z rża­nia w stro­nie wnet usły­szał czę­sty; 
I pe­łen do­brych otuch przy­bli­ża się, rą­czy, 
Gdzie w gę­stwi­nie od­bi­jał list pro­mień go­rą­cy.
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Wzrok mie­ce w ką­ty róż­ne, alić tuż pod ska­łą 
Zo­czył, a koń w ja­ski­nią wci­snąw­szy się ma­łą, 
Stoi, okrop­nem stra­chem nie­wy­mow­nie zję­ty; 
Po­tem za wo­dzę zło­tą od nie­go uję­ty, 
Za­le­d­wie się wieść da­je, jak nie chcąc, wy­cho­dzi, 
Mnie­ma, że nań gdzie w po­lu zły zwierz jesz­cze go­dzi. 
Gra­das, choć po­mniał sło­wo, iż się z niem miał sta­wić 
Do źrzó­dła, ujeż­dża precz, nie my­śli się ba­wić. 
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»Głup­stwo — mó­wi sam w so­bie — głup­stwo­by to by­ło 
»O za­kład, któ­re­go dziś sa­mo mi ży­czy­ło 
»Szczę­ście, strasz­ną spór­kę134 wieść; do­syć, do­syć te­go, 
»Żem z In­dy­ej przy­je­chał umyśl­nie dla nie­go. 
»I to­bie się, Ry­nal­dzie, ka­zi pew­nie gło­wa, 
»Je­śli we­dług spól­ne­go cze­kasz na mię sło­wa; 
»Bo ja nie my­ślę z ko­niem tu być u fon­ta­ny: 
»Ty, pra­gniesz­li go do­stać, na­wiedź In­dy­any.
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»Spro­buj też, se­ry­kań­skie ja­ko­we są kra­je, 
»Je­ślić z ser­cem śmia­ło­ści mę­skiej na to zsta­je, 
»Wy­jedź z ży­znej Fran­cy­ej«. Tak mó­wiąc, pro­stu­je 
Wo­dze135, gdzie w Arii no­we król woj­sko spi­su­je; 
Skąd na po­mniej­szej, ale opa­trzo­nej ło­dzi 
Z Ba­jar­dem, Du­ryn­da­ną do swych państw od­cho­dzi, 
Rad, iż mu w rę­ce wpa­dło bez wszel­kiej trud­no­ści 
To, co nad zdro­wie wa­żył i kró­lew­skie wło­ści. 
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Ale o tem dru­gi raz, bo mi Astol­fo­we 
Czas wspo­mnieć po po­wie­trzu dro­gi ob­ło­ko­we; 
Pod któ­re­mi gdy la­tał w nie­do­ści­głem pę­dzie 
I zna­ki wiel­kie dziw­nych dzieł zo­sta­wiał wszę­dzie, 
Ob­ró­cił hi­po­gry­fa za Re­nem głę­bo­kiem 
Prze­ciw­ko za­cho­do­wi, aby po wy­so­kiem, 
Lek­ki, bie­żąc po­wie­trzu, wi­dział Hisz­pa­nią 
W tem ką­cie, gdzie z ob­fi­tą dzie­li się Fran­cyą. 
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Prze­szedł Na­war­rę, pro­sto ku Ara­go­niej 
Udał się, po­tem kra­je mi­nął Ka­sty­liej; 
W le­wej rę­ce da­le­ko pusz­cza Tar­ra­ko­nę, 
Bi­ska­lią we­so­łą, w pra­wą za­się stro­nę 
Przy Gal­li­cy­ej pań­stwo wi­dzi Uli­zbo­ny136. 
Na­wra­ca bieg po­lot­ny do ży­znej Kar­do­ny137, 
Mie­dzy mo­rzem i po­lem nic nie zo­sta­wu­je 
Nie­wi­dzia­ne­go, pta­ka gdzie swe­go kie­ru­je.
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Wi­dzi Ga­des138, po­sta­wił gdzie kres za­mie­rzo­ny 
Al­cyd na chci­wą śmia­łość, Al­cyd nie­zwal­czo­ny. 
Afryc­kiem pań­stwem bie­ży, stam­tąd się uda­je 
Przy brze­gu mor­skiem w płod­ne do Egip­tu kra­je. 
Ba­le­aryj­skie wy­spy sław­ne pręd­ko mi­ja 
I prze­ciw­ko Ewi­ze139 pod słoń­ce się wzbi­ja; 
Ob­ró­cił do Ar­dzil­le skrzy­dła nie­ści­gnio­ne, 
Z któ­rą ma Hisz­pa­nia pań­stwo roz­dzie­lo­ne.
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Wi­dzi Ma­rok­kę, Oran pysz­no mu­ro­wa­ny, 
Hip­po­nę140, Al­gier141, Fez­zę142, bo­ga­te Bu­dza­ny143; 
Nie mo­że się wy­dzi­wić pom­pie miast bu­dow­nych, 
Co wy­nio­sło­ścią nie­masz na świe­cie jem rów­nych. 
Po­tem nad wiel­ką le­ci Bi­zer­tą144 z Syr­ta­mi145, 
Zo­sta­wia w zad Al­dzier­bę146 z dru­gie­mi wy­spa­mi, 
Więc i Tu­nis, Ber­ni­kę147, Try­pol148 z To­lo­mi­tą149, 
Skąd Nil śle przez Azyą dań mo­rzu ob­fi­tą. 
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Prze­bie­ga krzy­we brze­gi, gdzie Atlant su­ro­wy 
Kró­le­stwo rzą­dzi swo­je i kraj za­cho­do­wy; 
Wiel­kiem Ka­reń­skiem gó­rom150 tył żart­ki po­da­je, 
Na dro­gę Cy­re­nej­ską151 pro­sto się uda­je. 
Wpadł w po­la, co je pia­ski sze­ro­kie przy­kry­ły, 
Ku Nu­biej gra­ni­ce Al­ba­dy152 gdzie by­ły; 
Gi­nie mu cmyn­tarz z oczu, od Bat­ta153 zro­bio­ny154, 
I wiel­ki zbór Amo­nów155, z grun­tu roz­wa­lo­ny. 
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Le­ci ku Tre­mi­ze­nie dru­giej156, gdzie ob­rzę­dy 
Ma­cho­me­to­we cho­wa lud i brzyd­kie błę­dy; 
Po­tem zło­te ob­ra­ca wo­dze do tej zie­mie, 
W któ­rej strasz­nych Mu­rzy­nów czar­ne miesz­ka ple­mię. 
Mie­dzy Do­ba­dą157 trzy­ma pió­ra roz­cią­gnio­ne, 
Ob­ło­ki rwąc i wia­try wskróś nie­okró­co­ne, 
Do Nu­biej się wiel­kiej rów­nem lo­tem spusz­cza, 
A gniaz­do Sar­ra­ce­nów, Ko­al­le158, opusz­cza.
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Rzą­dził Ety­opią159 Sy­nap160 wiel­kiej cno­ty, 
Mia­sto scep­trum krzyż w rę­ku swych pia­stu­jąc zło­ty; 
Pe­łen nie­prze­pła­co­nych skar­bów, bo­go­boj­ny, 
W na­szej wie­rze państw róż­nych rząd trzy­mał spo­koj­ny 
Tam, gdzie Czer­wo­ne mo­rze ska­ły tłu­cze krzy­we 
I na brze­gi wy­mia­ta wa­ły za­pal­czy­we, 
A je­śli się nie my­lę, za pa­na go ma­ją 
Te miej­sca, kę­dy do krztu ognia uży­wa­ją.
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Tu się za­trzy­ma Astolf, z ko­nia skrzy­dla­te­go 
Zsiad­szy, w mie­ście Nu­biej kró­la po­boż­ne­go; 
Oglę­du­je pysz­ny gmach, gdzie na wszyst­kie stro­ny 
ja­sne zło­to po ścia­nach śle blask nie­ści­gnio­ny. 
Z któ­re­go klam­ki, sko­ble, za­wia­sy, za­po­ry 
I u wzwo­dów161 głę­bo­kich wi­si łań­cuch spo­ry. 
Nie mo­że chci­wem ob­jąć dro­gich krusz­ców okiem, 
Świe­cą, jak Fe­bus, rząd­kiem odzia­ny ob­ło­kiem. 
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Wi­dzi z naj­przed­niej­sze­go krysz­ta­łu ro­bio­ne 
Słu­py, pod strop krucz­gan­ków162 dłu­gich wy­nie­sio­ne; 
Każ­da ścia­na, róż­nych barw per­ła­mi dro­gie­mi 
Na­tknio­na, wzrok spo­so­by cie­szy ty­sią­cz­ne­mi: 
Tu ru­bin za­pa­lo­ny wy­da­je pło­mie­nie, 
Tu kar­bun­kuł czar­na­we precz wy­ga­nia cie­nie, 
Tu sma­ra­gi z wdzięcz­ne­mi błysz­czą sza­fi­ra­mi, 
Dy­amen­ty we­so­łe strze­la­ją ognia­mi.
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Wszyst­kie da­chy wy­so­kich ob­łam­ków163 z mu­ra­mi 
Naj­przed­niej­sze­go zło­ta okry­te bla­cha­mi; 
Wdzięcz­ność dro­gich bal­sa­mów, któ­ry się tam ro­dzi, 
Po wspa­nia­łych po­ko­jach mi­le się roz­cho­dzi. 
Peł­no am­bry164 i in­szych roz­kosz­nych won­no­ści, 
Co ich Je­ro­zo­li­ma nie zna w swo­jej wło­ści 
I któ­re na wszy­stek świat stam­tąd roz­sy­ła­ją: 
Słusz­nie szczę­śli­wą zie­mią ten kąt na­zy­wa­ją.
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Jak słuch jest, iż mu try­but wiel­ki soł­dan165 da­je, 
Co Egipt i Ni­lo­wi bliż­sze rzą­dzi kra­je; 
Bo to w mo­cy je­go jest, roz­ko­paw­szy bro­dy, 
W in­sze pań­stwo Ni­lo­we na­kie­ro­wać wo­dy, 
Za­czem su­cho­ścią zbyt­nią Ka­ir utra­pio­ny 
Przez cięż­ki głód na­ko­niec zo­stał­by znisz­czo­ny. 
Raz Sy­na­pem pod­da­ni, dru­gi raz zaś pa­nem 
Zo­wą go swym ję­zy­kiem, a my Pre­to­ja­nem166. 
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Wszy­scy in­szy kró­lo­wie, co Ety­opią 
Wład­nę­li daw­niej­szych lat i co te­raz ży­ją, 
Nie mie­li ta­kich bo­gactw ani ta­kiej si­ły, 
Ja­kie z je­go do­mo­wą wiel­moż­no­ścią by­ły. 
Ale za cóż to sta­ło: bo go prze­cie tło­czy 
Przy­kry żal, iż nie­daw­no swe utra­cił oczy; 
Nad­to, choć hoj­ny w so­bie do­sta­tek za­wie­ra 
Żyw­no­ści je­go pań­stwo, on gło­dem umie­ra.
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Bo je­śli jeść al­bo pić chciał król nie­szczę­śli­wy, 
Jak za stół siadł, że­by głód wy­gnał nie­cier­pli­wy, 
Pie­kiel­ne pta­stwo za­raz ku­pą przy­le­cia­ło, 
Brzyd­ka za­ra­za, któ­rą Har­pia­mi167 zwa­ło 
Po­spól­stwo, i po­tra­wy pa­zu­rem zo­strzo­nem 
Po­rwaw­szy, ucie­ka­ły lo­tem nie­ści­gnio­nem; 
A to, co w się nie mógł wziąć ich kał­dun nie­sy­ty, 
Ząb splu­ga­wił z pasz­cze­ki168 spro­snej ja­do­wi­ty.
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Ska­rał go Bóg dla te­go, iż on jesz­cze mło­dy, 
Gdy pierw­szem le­d­wie kwia­tem osła­niał ja­go­dy, 
Wi­dząc ta­kie do­stat­ki bo­gac­twa i si­ły, 
Któ­re po­bliż­szych kró­lów znacz­nie prze­cho­dzi­ły, 
Ja­ko Lu­cy­per kie­dyś, py­chą unie­sio­ny, 
My­ślił prze­ciw­ko nie­mu lud wieść zgro­ma­dzo­ny 
I w pra­wą stro­nę do gór udać się wy­so­kich, 
Skąd ży­zny Egipt mo­czy rzek kil­ka głę­bo­kich. 
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Sły­szał, iż na tych gó­rach, naj­wy­nie­ślej­sze­mi 
Co się­ga­ły ob­ło­ków wierz­cha­mi swo­je­mi, 
Iż raj dziw­nie roz­kosz­ny, raj nie­wy­chwa­lo­ny, 
Gdzie od Bo­ga beł z Ewą Adam wpro­wa­dzo­ny. 
Za­czem i mo­cą go wziąć i miesz­kań­com je­go 
Na kark nie­wo­lą wło­żyć chciał jarz­ma swo­je­go; 
I już z wiel­kiem woj­skiem szedł, z sło­nia­mi, wiel­błą­dy, 
Lecz nie­bie­skie zaś o tem in­sze by­ły rzą­dy.
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Bóg za­wścią­gnął upar­ty za­mysł i śmia­ło­ści, 
Anio­ła wy­pra­wiw­szy z gór­nych wy­so­ko­ści, 
Co kró­lo­wi har­de­mu jed­nej po­bił no­cy 
Puł­ki zbroj­ne i tłu­mił zjed­no­czo­ne mo­cy, 
A śle­po­tą mi­zer­ną za­ra­ził sa­me­go 
I brzy­dli­we prze­pu­ścił ro­bac­two na nie­go, 
Ro­bac­two strasz­ne z pie­kła, któ­re nie­sy­te­mi 
Po­tra­wy mu zja­da­ło py­ska­mi swo­je­mi. 
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Co więt­sza, pro­roc­two go tak­że prze­ra­ża­ło, 
Iż do­pie­ro opu­ścić stół kró­lew­ski mia­ło 
Naj­dra­pież­liw­sze pta­stwo, gdy pod­da­ni je­go 
Uj­źrzą mę­ża na ko­niu skrzy­dla­tem zbroj­ne­go, 
A on do nich z ob­ło­ków spusz­cza się i pió­ry 
Lek­kie­mi ku Nu­biej lot kie­ru­je z gó­ry. 
Ta rzecz iż nie­po­dob­na za­wsze mu się zda­ła, 
Naj­tro­skliw­sza w roz­pa­czy du­sza omdle­wa­ła.
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Ale jak straż, co mu­rów moc­nych pil­no­wa­li, 
Przy­bieg­szy, z ra­do­ścią mu o tem po­wia­da­li, 
Iż ten gość, któ­ry mia­stu dzi­wu­je się je­go, 
Z nie­ba na pta­ku żart­kiem przy­le­ciał do nie­go, 
Wspo­mi­na król nie­szczę­sny na pro­roc­twa one, 
Łza­mi zle­wa ja­go­dy, gło­dem wy­su­szo­ne; 
Po­ry­wa się i swo­ją sam bie­ży oso­bą, 
Rę­ce, dro­gi ma­ca­jąc, swe nie­sie przed so­bą.
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Astolf po wiel­kiem pla­cu zam­ku cu­dw­ne­go 
Prze­cha­dzał się, koszt dziw­ny z bo­gac­twa­mi je­go 
Uwa­ża­jąc, gdy śle­py król z dwo­rza­ny swe­mi 
Przy­szed­szy, upadł przed niem i klęk­nął na zie­mi. 
»Wi­taj — mó­wi — anie­le Bo­ga praw­dzi­we­go, 
»Me­sja­szu, po­cie­cho świa­ta sze­ro­kie­go! 
»Od­puść mi, bo od­pusz­czać to­bie brzyd­kie zło­ści 
»Na­le­ży, a nam grze­szyć z ułom­nej krew­ko­ści. 
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»Znasz ty mój grzech, za któ­ry ja nie śmiem mo­je­go 
»Pro­sić wzro­ku u cie­bie, daw­no stra­co­ne­go, 
»Choć wiem do­brze, iż­byś to mógł uczy­nić snad­nie, 
»Bo zaż na two­ję wo­lą Bóg nasz nie przy­pad­nie? 
»Ale do­syć, o do­syć bę­dzie, gdy mi gło­dem 
»Nie do­pu­ścisz umie­rać i plu­ga­wem smro­dem 
»Naj­brzyd­szych z ot­chłań Har­pij, któ­re co­dzień mo­je 
»Wy­dzie­ra­ją po­kar­my, brzu­chy tu­cząc swo­je.
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»A ja to­bie z mar­mu­ru naj­kosz­tow­niej­sze­go 
»Ko­ściół ślicz­ny po­sta­wię u pa­ła­cu me­go; 
»Ten bra­my z za­wia­sa­mi i da­chy wy­so­kie 
»Z dro­gich bę­dzie miał krusz­ców, a sa­le sze­ro­kie 
»Z naj­przed­niej­sze­go zło­ta obi­ję bla­cha­mi, 
»Rze­mie­śni­ków przy­zwaw­szy uczo­nych z mi­strza­mi«. 
Tak rzekł utra­pio­ny król, po­tem przy­stę­po­wał 
Co­raz bli­żej, aby mu no­gi po­ca­ło­wał.
 

 



113

 


Od­po­wia­da mu Astolf: »Wi­dzisz śmier­tel­ne­go, 
»Nie Me­sy­asza, ja­ko ro­zu­miesz, no­we­go. 
»Czło­wiek je­stem, wiedz pew­nie, pe­łen nie­pra­wo­ści, 
»Nie­god­ny bo­skich da­rów, ła­ski i mi­ło­ści; 
»Sta­rać się jed­nak bę­dę, abym dzi­sia wszyt­kie 
»Wy­gnać z pań­stwa two­je­go mógł Har­pie brzyd­kie. 
»Je­śli te­go do­ka­żę, nie mnie, ale Bo­gu 
»Od­daj dzię­ki i ślu­by u świę­te­go pro­gu.
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»Bu­duj pysz­ne ko­ścio­ły je­go imie­nio­wi, 
»Bom ja pod­legł, ja­ko ty, śmier­ci i grze­cho­wi«. 
Tak mó­wiąc, mie­dzy ku­pą ksią­żąt zna­mie­ni­tych 
Szli do po­ko­jów, zło­tem wy­bor­nem okry­tych. 
Król ka­że słu­gom, aby go­to­wa­no sto­ły, 
U któ­rych z przed­niej­sze­mi chce sieść przy­ja­cio­ły, 
Bo już tej jest na­dzie­je, tak twier­dzi, tak tu­szy, 
Iż mu spro­sna sza­rań­cza po­kar­mów nie ru­szy. 
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Wnet na bo­ga­tej sa­li mie­dzy po­ko­ja­mi 
Ob­cią­ża­ją zło­te­mi stół pań­ski mi­sa­mi; 
Kę­dy za­le­d­wie z gro­fem siadł król, gło­dem zję­ty, 
Po­czuł smród i strasz­li­wy chrzęst, skrzy­dła­mi wsz­czę­ty; 
Le­ci dra­pież­ne pta­stwo, kła­pa­jąc zę­ba­mi, 
Za­raź­li­we­mi wszyt­ko na­peł­nia pa­ra­mi. 
Za­pa­chy po­traw cie­płych z po­wie­trza lek­kie­go 
Zwa­bi­ły ich do sto­łu hur­mem kró­lew­skie­go. 
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W jed­nej ku­pie by­ło ich siedm, a wszyst­kie mia­ły 
Twarz pa­nień­ską tak bla­dą, iż śmierć wy­ra­ża­ły, 
Człon­ki su­che, ja­ko kość, od gło­du przy­kre­go, 
Któ­ry ich za­wsze tra­pi z przej­źrze­nia Bo­że­go, 
Rę­ce dra­pież­ne, ostre pa­znok­cie i krzy­we 
Zę­by wil­ka dzi­kie­go, na chleb cu­dzy chci­we, 
Brzuch odę­ty, po­dob­ny ogon wę­żo­we­mu, 
Gdy się pa­rzy prze­ciw­ko słoń­cu go­rą­ce­mu.
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Ra­zem na stół nędz­ne­go kró­la przy­pa­da­ją, 
Ra­zem cie­płe po­tra­wy w no­gi po­ry­wa­ją, 
A po­żar­szy z pół­mi­sków wszyst­ko złe be­stye, 
Zło­te cza­ry roz­la­ły, z któ­rych za­wsze pi­je. 
Po­tem z kał­du­na tak smród brzyd­ki ła­ko­me­go 
Pu­ści­ły, iż nic nad­to nie by­ło cięż­sze­go. 
Astolf do­by­wa sza­ble, gnie­wem po­ru­szo­ny, 
A prze­mier­z­łe, ser­decz­ny, chce bić cu­da169 ony. 
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To w szy­ję, to zaś w pier­si, cza­sem w twarz ugo­dzi, 
Ale ostre że­la­zo nic pta­stwu nie szko­dzi: 
Żart­ko się umy­ka­ją lek­kie­mi skrzy­dła­mi 
I zaś z gó­ry sta­nę­ły w skok nad po­tra­wa­mi. 
Żad­nej nie zo­sta­wu­ją gar­dzie­lem nie­sy­tem 
Nie do­tknio­nej z fra­sun­kiem kró­lew­skiem ob­fi­tem, 
Ani z sze­ro­kiej sa­le wprzód na dwór le­cia­ły, 
Aż do szczę­tu je­dze­nie wszyst­kiem po­pso­wa­ły. 
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Miał Sy­nap tę na­dzie­ję pew­ną nie­szczę­śli­wy, 
Iż przez Astol­fa już Bóg chce mu być życz­li­wy; 
Ale sko­ro usły­szał, że broń ostra je­go 
Nic nie jest prze­ciw si­le pta­stwa cu­dow­ne­go, 
Wzdy­cha, z de­spe­ra­cy­ej w zim­nem chce ledz gro­bie, 
Za­biw­szy się. Astolf zaś przy­po­mi­na so­bie 
Róg dziw­ny, co w trud­no­ściach wiel­kich go ra­to­wał 
I któ­ry na przy­go­dy osta­tecz­ne cho­wał. 
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Tak wo­skiem uszy za­raz do­bre­mu kró­lo­wi 
Za­ty­ka, wszyst­kiem pa­nom, pod­łe­mu gmi­no­wi, 
Aby dźwięk naj­strasz­liw­szy, przy­kry, prze­raź­li­wy, 
Dźwięk, przed któ­rem sam dja­beł uciekł­by lę­kli­wy, 
Nie wpra­wił ich w ja­ką śmierć; po­tem na swo­je­go 
Hi­po­gry­fa wsko­czyw­szy, pięk­nie ubra­ne­go, 
Zno­wu po­tra­wy na stół przy­nieść roz­ka­zu­je, 
Sam w róg, zło­tem opraw­ny, trą­bić się go­tu­je.
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Le­d­wie na dru­giej sa­li jeść na­go­to­wa­no, 
Le­d­wie in­sze pół­mi­ski na in­szy stół da­no, 
Alić we­dług zwy­cza­ju Har­pie swo­je­go, 
Nie­pro­szo­ne, przy­le­cą do ban­kie­tu te­go. 
Astolf jak naj­po­tęż­niej dmie w róg, ten róż­ne­mi 
Gło­sy bo­jaźń śle mie­dzy mu­ry prze­stro­ne­mi. 
Nie mo­że brzyd­ka zgra­ja wy­trwać, peł­na stra­chu, 
Wzbi­ja się skrzy­dły wy­szszej zło­co­ne­go gma­chu.
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Le­ci męż­ny grof za nią, ko­le w oba bo­ki 
Swe­go ko­nia, pro­stu­jąc wo­dze170 pod ob­ło­ki; 
Nie prze­sta­je trą­bie­nia: grzmot po kra­ju onem 
Roz­cho­dzi się, od słoń­ca przy­kro upa­lo­nem. 
Te ku pół­no­cy dro­gę w pra­wo obie­ra­ją 
I nie­wścią­gnio­nem wszyst­kie pę­dem ucie­ka­ją; 
Mi­nę­ły na wy­so­kiej gó­rze zim­ne zdro­je, 
Z któ­rych ma Nil po­cząt­ki prze­źro­czy­ste swo­je.
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I w koń­cu gó­ry sa­mem w ja­ski­nią głę­bo­ką 
Wpa­dły oraz nie­ma­łą dziu­rą i sze­ro­ką, 
Któ­rą oknem lub drzwia­mi zo­wą pie­kiel­ne­mi 
Oby­wa­te­le wszy­scy, co sie­dli w tej zie­mi. 
Tam żart­ko ku­py one we­szły roz­bój­ni­cze, 
Jak na wiecz­ne wię­zie­nie do ja­kiej ciem­ni­ce, 
I na dół do Ko­cy­tu le­cia­ły sa­me­go, 
Gdzie już gło­su nie mo­gły sły­szeć okrop­ne­go. 
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A gdy w pie­kiel­ną ciem­ną wle­cia­ły pasz­cze­kę 
Na wiecz­ne utra­pie­nie, na okrut­ną mę­kę, 
Skoń­czył wspa­nia­ły Astolf ro­gu cu­dow­ne­go 
Przy­kry głos i za­wścią­gnął hi­po­gry­fa swe­go. — 
Ale iż peł­ne kar­ty są już tej po­wie­ści, 
We­dług me­go zwy­cza­ju w dru­giej po­wiem czę­ści, 
Co się z niem da­lej dzia­ło; te­raz, spra­co­wa­ny, 
Od­po­czy­nąć chcę tro­chę, aż przy­dzie świt ra­ny.
 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej trze­ciej.









  
    XXXIV. Pieśń trzy­dzie­sta czwar­ta



Ar­gu­ment

 

Li­dy­ej utra­pio­nej słu­cha Astolf śmia­ły, 
Któ­ra po­rzą­dek bie­dy swej po­wia­da ca­łej; 
Po­tem na hi­po­gry­fie lot­nem do ziem­skie­go 
Wszedł ra­ju i roz­ko­szy wszyst­kie wi­dzi je­go. 
Zmysł Or­lan­dów na­laz­szy, bie­rze go z ra­do­ścią, 
Wro­dzo­ną ku krwi wła­snej uję­ty mi­ło­ścią; 
Przod­kom wie­ku na­sze­go sta­rem się dzi­wu­je 
I zno­wu pierw­szem to­rem krok na świat pro­stu­je. 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej czwar­tej pie­śni masz przy­kład wy­uz­da­nej mi­ło­ści w Al­ce­ste­sie prze­ciw­ko Li­dy­ej, któ­ra na żad­ne je­go skło­nić się nie da­ła za­słu­gi; uwa­żysz po­tem umy­słu dziw­ną sta­tecz­ność wspa­nia­łej bia­łej gło­wy i choć au­tor zmy­śla o jej cięż­kiem w pie­kle ka­ra­niu naj­wię­cej za to, że ser­decz­ną lek­ce po­wa­żyw­szy mi­łość je­go, śmier­ci mu przy­czy­ną by­ła, czy­ni to dla dys­kur­sów ra­czej ja­kich, a nie dla przy­kła­du na­śla­do­wa­nia god­ne­go w go­rą­cych za­lot­ni­kach.




Skład pierw­szy


Ła­kom­stwem za­śle­pio­ne bez­den­nem Har­pie, 
Na­szych wło­ści za­ra­zo, dra­pież­ne be­sty­je, 
Za grzech bez chy­by, za grzech daw­nych nie­pra­wo­ści 
Wiecz­na Myśl wy­sła­ła was z pie­kiel­nych ciem­no­ści 
Na stół lu­dzi za­cniej­szych, aby głód cier­pia­ły 
Po­boż­ne mat­ki i płód, cno­tą oka­za­ły; 
By co mia­ło być słusz­nie ich wła­sną żyw­no­ścią, 
Wasz kał­dun tra­wi z pła­czem do­brych i ża­ło­ścią. 

 



2

 

Nie lek­ko zgrze­szył171 i dał dwie, krnąbr­ny, przy­czy­nie 
Do zło­ści, kto otwo­rzyć śmiał wa­sze ja­ski­nie, 
Skąd naj­przy­krzej­szy wy­szedł dym wiel­kie­go smro­du, 
Co wło­ską zie­mię prze­jął i przy­wiódł do gło­du. 
Nie­ste­tyż, wszyst­ko szczę­ście w ten czas jej zgi­nę­ło, 
Po­kój i do­bre ży­tło172 z niem gdzieś uto­nę­ło; 
Woj­ny, ubó­stwo, nę­dza, fra­sun­ki, kło­po­ty 
Na­stą­pi­ły, wy­gnaw­szy wiek z roz­ko­szą zło­ty. 
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I bę­dzie do­tąd trwa­ło to wszyst­ko, aż ona 
Roz­tar­cha­ne swe wło­sy, sro­dze utra­pio­na, 
Nie­dba­łem uka­zaw­szy sy­nom, co ma mo­cy, 
Za­wo­ła na ra­tu­nek i pręd­kie po­mo­cy. 
Tu­szę ja, iż się Ze­tes i Ka­la­is173 ja­ki 
Naj­dzie jesz­cze, co ten dziw wy­pę­dzi dwo­ja­ki, 
Ja­ko Fi­ne­uszo­wi174 ci kie­dyś, a po niem 
Uczy­nił Sy­na­po­wi Astolf, groź­ny ko­niem.
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Astolf, co nie­sły­cha­nem dźwię­kiem by­dło ono 
We­gnał z wiel­ką bo­jaź­nią ich w pie­kiel­ne ło­no 
Dziu­rą prze­pa­ści sro­giej, gdzie, jak za­po­mnia­ły, 
Stał, uszu nad­kła­da­jąc wszę­dzie czas nie­ma­ły 
Sły­szy szum z głę­bo­ko­ści wiel­kich prze­raź­li­wy, 
Na­rze­ka­nie, wzdy­cha­nia i płacz ża­ło­śli­wy; 
Za­czem, iż to jest pie­kło, do­my­śla się snad­no, 
My­śli, czy się ma wró­cić w zad, czy tak iść na dno. 
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Ży­czy, aby wi­dzieć mógł tych w wiecz­nej ciem­no­ści, 
Co już przez śmierć sło­necz­ne stra­ci­li ja­sno­ści, 
I miąż­szość prze­być zie­mie do kre­su sa­me­go, 
Gdzie w pie­kle ma swe mę­ki py­cha dja­bła złe­go. 
»Cze­go się — mó­wi — mam bać? Róg mój do­świad­czo­ny 
»W nie­bez­pie­czeń­stwach swo­jej do­da mi obro­ny; 
»Nie strzy­ma gło­su je­go Plu­to, Cer­ber wście­kły, 
»Pies tro­gło­wy175, gdy przed niem Har­pie ucie­kły«.
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Tak mó­wiąc, żart­ko zsia­da z ko­nia po­lot­ne­go 
I wią­że go u drze­wa co prę­dzej jed­ne­go; 
Po­tem się wpusz­cza na dół bo­ha­tyr ser­decz­ny, 
Róg pia­stu­je, co prze­jazd miał da­wać bez­piecz­ny. 
I le­d­wie trzy­kroć po­mknął swe­go w ja­mę kro­ku, 
Nos, oczy ura­ził mu dym z czar­ne­go mro­ku, 
Dym smro­dli­wy, siar­cza­ny, nie­za­ha­mo­wa­ny; 
Ale na to nic nie dba ry­cerz roz­gnie­wa­ny.
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Idzie wciąż, lecz im bli­żej w do­li­nę przy­cho­dzi, 
Tem gę­ściej­szy sze­rzy się dym, tem ba­rziej szko­dzi. 
Sta­nął i nie­co spu­ścił z swej pierw­szej ra­do­ści, 
Zro­zu­miaw­szy, iż da­lej trud­no prześć ciem­no­ści. 
A gdy w zad się już co­fał, wi­dzieć mu sie zda­ło 
Jak­by wi­szą­ce w jed­nem ką­cie ja­kieś cia­ło, 
Cia­ło, któ­re tru­po­wi rów­ne, gdy je deszcz, wiatr sro­gi 
I słoń­ce wy­su­szy­ło na po­lu u dro­gi. 
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Tak nie­ja­sne, tak błęd­ne pło­mie­nie tam by­ły, 
Któ­re przy mgle czar­na­wej z ja­skiń wy­cho­dzi­ły, 
Iż grof żad­nem spo­so­bem nie ro­ze­znał te­go, 
Co się w po­śrzod­ku dy­mu ko­ły­sze lek­kie­go; 
Po­tem ser­decz­ną we­wnątrz ko­le­rą176 wzru­szo­ny, 
Do­by­wa sza­ble, siec, kłuć chce przez chmu­ry ony 
To, cze­go znać nie mo­że, choć jest tej na­dzie­je, 
Iż bez chy­by duch ja­kiś, co się w cie­niu chwie­je.
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Po­sko­czy i za­ra­zem smęt­ne na­rze­ka­nia 
Usły­szał: »Wstę­puj, go­ściu, do te­go miesz­ka­nia 
»Bez szkód nie­szczę­snej du­sze, któ­ra pie­kiel­ne­mi 
»Drę­czyć się wiecz­nie mu­si dy­my smro­dli­we­mi«. 
Sta­nął zdu­mia­ły Astolf, ta­kie sły­sząc sło­wa, 
I wo­ła tak: »Niech wol­na bę­dzie two­ja gło­wa 
»Od nie­zno­śnej za­ra­zy, ja­ko ży­czysz so­bie. 
»Po­wiedz twój stan i cze­mu dzie­je się to to­bie?
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»A ja, je­śli chcesz, świa­tu te dziw­ne no­wi­ny 
»Ob­ja­wię, gdy się do­wiem, z ja­kiej tu przy­czy­ny 
»Po­ku­tu­jesz«. — Na to cień od­po­wia­da bla­dy: 
»In­sze­mi ży­czy­ła­bym wsła­wić się przy­kła­dy 
»U was, ży­wią­cych jesz­cze; lecz two­je ludz­ko­ści 
»Praw­dzi­wieć mo­je ka­żą po­wie­dzieć bo­le­ści, 
»Imię i uro­dze­nie, choć mi żal su­ro­wy 
»Wy­dzie­rać bę­dzie, wią­żąc ję­zyk, szcze­re mo­wy.
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»Wiedz, ry­ce­rzu, Li­dyą iż mię kie­dyś zwa­no, 
»W wiel­kiej piesz­czo­cie, w wiel­kich roz­ko­szach cho­wa­na 
»Ja­ko cór­kę kró­lew­ską. Cóż po­tem: z Bo­że­go 
»Przej­rze­nia po­tę­pio­nam do dy­mu smrod­ne­go, 
»Nie­ste­tyż, przy­ja­cie­la żem nie sza­no­wa­ła, 
»Któ­re­go chę­ci wiel­kie i mi­ło­śćem zna­ła. 
»Uj­rzysz jesz­cze nie­ma­ło in­szych, co te mę­ki 
»Za ta­ko­wy grzech cier­pią w tem do­le przez dzię­ki177.
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»Na sa­mem dnie, naj­sroż­sza gdzie z dy­mu czar­ne­go 
»Ku­rza­wa, Anak­sa­re178 jest ser­ca twar­de­go, 
»Co się w krze­mień na świe­cie wa­szem ob­ró­ci­ła, 
»Iż nie­uży­ta, ser­ca ka­mien­ne­go by­ła; 
»Bo u gma­chu jej gar­ło dał Ifis179 ubo­gi 
»I szka­rad­ną ża­ło­bą pysz­ne zma­zał pro­gi. 
»Pod­le niej stoi Daf­ne180, Daf­ne nie­szczę­śli­wa, 
»Mąk wiel­kich, że ucie­kła przed Fe­bem, za­ży­wa.
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»Ale któż­by zli­czyć mógł nie­for­tun­ne du­chy, 
»Co już żad­nej wy­ścia stąd nie ma­ją otu­chy? 
»Nie ma­ją, a nie­wdzięcz­ność w głąb wszyst­kich wpra­wi­ła;, 
»Pod te­mi ni­żej zdraj­ców męż­czyzn uj­rzysz si­ła, 
»Któ­rzy wier­ną mi­ło­ścią mi­ło­ści życz­li­wych 
»Nie pła­ci­li bia­łej płci, fi­glów z nią zdra­dli­wych 
»Za­ży­wa­jąc. O, ja­ko na miej­scu smro­dli­wem 
»Pło­mień ich zrze i pa­rzy ogniem za­raź­li­wem! 
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»Tem ba­rziej, iż skłon­niej­sze wi­dząc bia­łe gło­wy 
»Do ko­cha­nia, próż­ne­mi zdra­dza­li je sło­wy. 
»Tu Te­zeus181, tu Ja­zon182, łam­cy183 przy­siąg, wia­ry, 
»Tu i ów, co go przy­jął w dom swój, La­tyn184 sta­ry; 
»Tu Ab­so­lo­mów z nie­mi we­spół brat ro­dzo­ny, 
»Dla Ta­ma­ry185 na uczcie mie­czem prze­bo­dzio­ny186, 
»Tu in­szy wszy­scy, któ­rzy o śmierć przy­pra­wi­li 
»Swe żo­ny, gdy się z nie­mi chy­trze ob­cho­dzi­li.
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»Ale cóż mi się dzie­je? Jam po­wie­dzieć to­bie 
»Nie o cu­dzych wy­stęp­kach, lecz mia­ła o so­bie. 
»Słu­chaj­że, a wiedz, iżem dziew­ką ślicz­ną by­ła, 
»Je­no mię pysz­ną na­zbyt gład­kość zaś czy­ni­ła, 
»Tak gór­nych oby­cza­jów, tak pręd­kich do wzgar­dy, 
»Iż wdzięcz­ność onę twa­rzy hy­dził umysł twar­dy; 
»Choć ta wy­nio­słość zbyt­nia stąd po­cząt­ki mia­ła, 
»Że mi w uro­dzie żad­na kształt­nej nie zrów­na­ła.
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»Beł na ten czas w Tra­cy­ej187 bo­ha­tyr wspa­nia­ły, 
»Któ­re­go cno­ty wszyst­kich in­szych prze­wysz­sza­ły. 
»Ten od wie­lu czę­sto­kroć wieść sły­sząc ta­ko­wą, 
»Żem pięk­niej­szą nad in­sze by­ła bia­łą gło­wą, 
»Za­chwy­cił ognia, no­wą uję­ty mi­ło­ścią, 
»Tu­sząc, iż nie­zrów­na­nem mę­stwem i śmia­ło­ścią 
»Na­kło­nić mnie miał so­bie i w mej wła­snej zie­mi 
»Za mał­żon­kę otrzy­mać dzie­ły ser­decz­ne­mi.
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»Przy­je­chał do Li­dy­ej na po­wie­ści ony 
»I w krę­tych nędz­nie ły­kach zo­stał usi­dlo­ny 
»Twa­rzy tej, któ­rą wi­dzisz; od­daw­szy się me­mu 
»Wła­śnie za nie­wol­ni­ka oj­cu bo­ga­te­mu, 
»Co ro­bił, do­ka­zo­wał, czy­nił w pań­stwie je­go, 
»Ści­sły czas nie do­pusz­cza po­wie­dzieć wszyst­kie­go. 
»Nikt go w do­mu uro­dą, dwor­stwem i ludz­ko­ścią, 
»Nikt w po­lu nie ce­lo­wał188 ser­cem i dziel­no­ścią.
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»Pam­fi­lią189, Ka­ryą190, cy­li­cy­skie191 pań­stwa 
»Przy­mu­sił, iż kró­lo­wi od­da­ły pod­dań­stwa, 
»Bez stra­ty znacz­nej woj­ska, lub w po­lach sze­ro­kich 
»Roz­le­wał krew lub zam­ków do­by­wał wy­so­kich. 
»Za­czem ro­zu­mie­jąc się już być za­słu­żo­nem, 
»Wniósł do oj­ca mo­je­go w gma­chu odłą­czo­nem 
»Pil­ną proś­bę, aby on za po­słu­gi je­go 
»Po­zwo­lił mi do związ­ku iść z niem mał­żeń­skie­go. 
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»Naj­słusz­niej­sze ry­ce­rza wzgar­dził192 król żą­da­nie, 
»O tem je­dy­ne w gło­wie swej ma­jąc sta­ra­nie, 
»Za wiel­kie­go aby mię kró­la w cu­dzą stro­nę 
»Wy­dał, a z przy­ja­ciel­stwem oraz miał obro­nę. 
»Więc na po­dziw ła­ko­my beł on z przy­ro­dze­nia, 
»Nie mia­ła ni­g­dy cno­ta swe­go za­le­ce­nia; 
»Tak wa­żył do­sko­na­łą śmia­łość, mę­stwo so­bie, 
»Jak osieł lut­nią, gdy mu gra kto w nię przy żło­bie. 
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»Al­ce­stes193 — bo­ha­ty­ra tak zwa­no tam­te­go — 
»Wziąw­szy znacz­ną od pa­na wzgar­dę nie­wdzięcz­ne­go, 
»Od pa­na, u któ­re­go prze­wa­ga i si­ły 
»Naj­dziel­niej­sze­go mę­ża w lek­kiej wa­dze by­ły, 
»Smut­ny wy­szedł z pa­ła­cu, w dro­gę się go­tu­je, 
»Swej ze­lży­wo­ści po­mstę pręd­ką obie­cu­je; 
»I do kró­la, gry­ząc się, je­dzie or­miań­skie­go, 
»Nie­przy­ja­cie­lem głów­nem co beł oj­ca me­go.
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»Przy­je­chaw­szy, po­bu­dza już roz­ją­trzo­ne­go 
»Do do­by­wa­nia pań­stwa w Li­dy­ej ży­zne­go. 
»Usłu­chał król, lud zbie­ra, bu­ła­wę mu da­je, 
»Na wszyst­kiem, co on ka­że, co on chce, prze­sta­je. 
»Ten zaś wy­ma­wia so­bie, gdy pań­stwa pod­bi­je 
»Lidz­kie i cho­rą­gwie w niem or­miań­skie roz­wi­je, 
»Aby mu wol­no by­ło na­dob­ną wziąć so­bie 
»Kró­lew­nę, co umie­ra dla niej w każ­dej do­bie.
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»Po­zwa­la król z ocho­tą. Al­cest nie­wy­mow­nie 
»Gnie­wem zję­ty wspa­nia­łem, po­pa­da gwał­tow­nie 
»W pań­stwo oj­ca mo­je­go tak pręd­ko, tak spo­ro, 
»Iż w kil­ku dniach wójsk wiel­kich zbił na gło­wę czwo­ro, 
»Zie­mię wszyst­kę ode­brał; le­d­wie król str­wo­żo­ny 
»Uszedł w kasz­tel194, na ska­le moc­nej wy­sta­wio­ny, 
»Z kil­ką przy­ja­ciół, skar­bów nie­co wziąw­szy dro­gich, 
»Aby się nie do­sta­ły w rę­ce Or­mian sro­gich. 
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»Tak naj­męż­niej­szy ry­cerz, do­staw­szy Li­dy­ej, 
»W nie­szczę­śli­wej zo­sta­wił nas de­spe­ra­cy­ej, 
»Tem ba­rziej, gdy przy­pusz­czał pie­sze puł­ki swo­je 
»Pod na­sze, gdzie zło­że­nie195 mie­li­śmy, po­ko­je. 
»Do­pie­ro swe upo­ry z głup­stwem ociec ga­ni, 
»A ser­ce mu mi­zer­na rze­czy po­stać ra­ni; 
»Już nie żo­ną, lecz słu­gą chce mię wi­dzieć je­go, 
»By­le na sta­rość w ły­kach sam nie beł u nie­go. 
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»Pier­wej jed­nak przez śrzod­ki uczciw­sze pró­bo­wać 
»Chce szczę­ścia, niż ze­lży­wie o krew swą tar­go­wać. 
»Z zam­ku mię te­dy za­raz na dół wy­prą­wu­je 
»Do Al­ce­sta, co mu­rów wy­so­kich pil­nu­je. 
»Tak scho­dzę z tem umy­słem, abym ubła­ga­ła 
»Ry­ce­rza wa­lecz­ne­go i w ko­rzyść mu da­ła 
»Ślicz­ną swo­ję uro­dę, by­le gnie­wy swo­je 
»W po­kój od­mie­nił, pań­stwa wziąw­szy ze mną mo­je.
 

 



25

 

»Ten zaś, ja­ko usły­szał, iż idę do nie­go, 
»Prze­ciw­ko mnie po­śrzod­kiem wy­szedł woj­ska swe­go; 
»Rzekł­byś, że nie zwy­cięż­ca, lecz jest zwy­cię­żo­ny: 
»Tał drżał, bał się i lę­kał, gro­tem prze­ra­żo­ny, 
»Gro­tem sro­gich pło­mie­ni, w źrzeń­ce196 pa­trząc mo­je. 
»Ja po­strzeg­szy ten za­pał i go­rą­ce zno­je, 
»Od­mie­niam przed­się­wzię­cie, in­sze zmy­ślam mo­wy 
»I zdo­by­wam się na gniew nie­szcze­rze su­ro­wy. 
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»Mia­sto próśb za­ży­wa­łam ła­ja­nia przy­kre­go, 
»Wprzód, iż śmiał sza­ble do­być na kró­la swo­je­go, 
»Nie do­trzy­mu­jąc wia­ry, przy­siąg, po­win­no­ści, 
»A po­tem mnie wza­jem­nej nie­słow­nej mi­ło­ści; 
»Bo, by beł w przed­się­wzię­ciu swo­jem trwał sta­tecz­nie, 
»Lu­bych za­my­słów sku­tek od­niósł­by ko­niecz­nie, 
»Za po­słu­gi te snad­no otrzy­maw­szy swo­je, 
»Cze­go przez krwa­we mo­cą chce do­cho­dzić bo­je. 
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»A choć na pierw­szem wstę­pie nie­ludz­ki i twar­dy, 
»We­zdr­gnął się nie­co ociec, na­kar­mił go wzgar­dy, 
»Przy­ro­dze­nie w tem win­no, co jak­by dzi­kie­go 
»Utwo­rzyw­szy, przy­czy­ną gru­bych spraw jest je­go; 
»On jed­nak pa­nu wier­nem miał być po sta­re­mu, 
»Wo­dzy197 nie po­pusz­cza­jąc gnie­wo­wi pręd­kie­mu, 
»Bo cze­go mniej życz­li­we po­cząt­ki nie da­ją, 
»Dni for­tun­niej­sze z cza­sem do rąk na­szych tka­ją.
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»Zwłasz­cza, żem mia­ła do­syć ocho­ty wro­dzo­nej 
»Ra­to­wać go w tej żą­dzej słusz­nie za­pa­lo­nej, 
»Nie­ubła­ga­ne mięk­cząc ser­ce oj­ca me­go, 
»Aby mi wziąć po­zwo­lił mę­ża tak za­cne­go. 
»Je­śli­by też w upo­rze swem zwy­kłem beł sro­gi, 
»In­szych spo­so­bów in­szej chcia­łam szu­kać dro­gi, 
»Przez któ­rą i on z mo­jej cie­szyć się mi­ło­ści 
»Snad­no mógł i ja z je­go cnót, mę­stwa, dziel­no­ści.
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»Tych słów i jem po­dob­nych u nie­gom za­ży­ła 
»I za­ra­zem zwią­za­ła, za­raz znie­wo­li­ła. 
»Już gniew, co ser­cem je­go kie­ru­je i wła­da, 
»Gi­nie precz, grzech swój wi­dzi, do nóg mi upa­da, 
»Pro­si, ża­lem i ogniem ser­decz­nem uję­ty, 
»Aby prze­mier­z­ły ży­wot za­raz mu beł wzię­ty. 
»Do­by­wa sza­ble, wo­ła: »Bij, dziew­ko ko­cha­na! 
»»Mo­ją krwią krzyw­da two­ja niech bę­dzie zma­za­na«. 
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»Zwy­cię­stwo gdym już mia­ła nad niem nie­spo­dzia­ne, 
»Dal­szych my­ślę chy­tro­ści za­żyć, co odzia­ne 
»Po­kor­ną by­ły twa­rzą198; wstać mu roz­ka­zu­ję 
»I kró­lew­skiem imie­niem sta­le obie­cu­ję, 
»Iż mię mał­żon­ką ma mieć: gdy prze­szłych po­pra­wi 
»Błę­dów, Li­dya wró­ci, do po­sług się sta­wi. 
»Ani to w my­śli je­go po­stoi na wie­ki, 
»Aby gwał­tem z oj­cow­skiej miał mię brać opie­ki.
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»Po­zwo­lił na to Al­cest, zra­nio­ny mi­ło­ścią, 
»I do bram mię pro­wa­dził z wiel­ką uczci­wo­ścią. 
»Uważ, go­ściu, je­śli go ogień nie grzał tę­gi, 
»Uważ, je­ślim czy­ni­ła próż­ne z zam­ku bie­gi. 
»W tak opła­ka­nych rze­czach, znać, iż w sa­mo cie­mię 
»Z oczu mych tra­fi­ło go Ery­cy­ny ple­mię199. 
»Idzie do kró­la, wzię­te co mia­ły być je­go 
»Pań­stwa we­dług przy­się­gi i sło­wa spól­ne­go. 
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»Tam go­rą­cych próśb śrzod­ki roz­maj­te naj­du­je, 
»Dziw­nych szu­ka spo­so­bów, dzień i noc pra­cu­je, 
»Ra­dząc, aby kró­le­stwo oj­cu wró­cił me­mu, 
»A ro­ześć się do do­mów woj­sku ka­zał swe­mu. 
»Lecz on, pło­chą na­dzie­ją my­śli ma­jąc wspar­te 
»I w lidz­kiej krwi gniew, ser­ce już do­brze za­żar­te, 
»»Nie życz — mó­wi — Al­ce­ście, mnie te­go i so­bie: 
»»Tu umrzeć al­bo odeść nie­przy­ja­ciół w gro­bie.
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»»Je­śli cie­bie piesz­czo­ne prze­ra­zi­ły mo­wy, 
»»Uro­da kształt­nej, ale sztucz­nej bia­łej gło­wy, 
»»Nie­chaj to twój wstyd bę­dzie: ja za pół go­dzi­ny 
»»Tra­cić nie chcę, com dłu­go brał, dla mdłej dziew­czy­ny«. 
»Gry­zie się Al­cest nędz­ny, ser­decz­nie ża­łu­je, 
»Iż w żą­da­niu swem skut­ku nie ma, nie zy­sku­je; 
»Na­ko­niec tak go żal, gniew, srom i mi­łość du­si, 
»Iż gwał­tem przy­ci­śnio­ny, gwałt uczy­nić mu­si.
 

 



34

 


»Po­ry­wa się sło­wa­mi na kró­la przy­kre­mi, 
»Oczy­ma blesz­czy200, ja­dem uję­ty, krwa­we­mi; 
»Po­tem sza­ble do­by­wa tak chy­żo od bo­ku, 
»Iż prę­dzej grom nie le­ci z czar­ne­go ob­ło­ku, 
»Ci­śnie się przez ty­siąc sług i żoł­nie­rzów je­go, 
»Nie­uchron­ne ci­ska­jąc ra­zy na sa­me­go, 
»Za­bi­ja za­po­mo­cą Tra­ków naj­męż­niej­szych 
»Kró­la i wie­le Or­mian przy niem co przed­niej­szych.
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»Koń­czy zwy­cię­stwo, idąc za for­tu­ną, krwa­we, 
»Któ­re­go uży­czy­ły nie­ba mu ła­ska­we. 
»Swo­ją si­łą, bez kosz­tu od­dał kró­lew­skie­go 
»Mniej, niż za je­den mie­siąc, ca­łe pań­stwo je­go, 
»Łu­py, ko­rzyść, zdo­by­czy z skar­by przed­niej­sze­mi, 
»Nie zo­sta­wu­jąc so­bie nic z ludź­mi swo­je­mi; 
»Ar­me­nią przy­łą­czył, Ka­pa­do­ki201 śmia­łe 
»I Hir­ka­ny, woj­ska ich zra­ziw­szy nie­ma­łe. 
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»Mia­sto try­um­fu, kie­dy wra­cał się, sław­ne­go 
»Chcie­li­śmy lu­bo za­bić lub otruć sa­me­go. 
»Ale iż wiel­ką ku­pę przy­ja­ciół miał z so­bą, 
»Któ­rzy mu i po­mo­cą by­li i ozdo­bą, 
»Ucichł on zły za­mysł nasz; do zwy­kłych chy­tro­ści 
»Uda­łam się, daw­ne mu sma­ku­jąc202 mi­ło­ści, 
»Upew­niw­szy, iż pręd­ko mo­jem mę­żem bę­dzie, 
»Je­śli po­gra­nicz­nych państw ostat­ki po­się­dzie.
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»Nie ta­kem pręd­ko rze­kła, ja­ko on ocho­czy 
»We­so­ło się za­krząt­nie, do swych ko­ni sko­czy; 
»Naj­okrut­niej­sze lek­ce po­wa­żyw­szy trwo­gi, 
»Na zły raz swój pro­stu­je krok i śmia­łe no­gi. 
»Ty­siąc przy­gód wo­jen­nych ry­cerz od­wa­żo­ny 
»Zwy­cię­żył, ogniem chę­ci szcze­rych za­pa­lo­ny, 
»So­snom rów­ne ol­brzy­my zniósł z Le­stry­go­na­mi203 
»Co gwał­tem ży­zną bra­li zie­mię pod Li­da­mi. 

 



38

 

»Ni­g­dy ta­kich ma­co­cha sier­dzi­sta trud­no­ści 
»Z wro­dzo­nej Al­cy­do­wi nie czy­ni­ła zło­ści; 
»Od Eu­ry­ste­usza204 on nie beł tak tra­pio­ny, 
»Gdy w Ler­nie205 dziw za­bi­jał, ja­dem na­pu­szo­ny; 
»Lżej­sze je­go w Ne­me­ej206, w Ery­man­cie207 by­ły 
»Pra­ce, choć oczy wi­stem zgi­nie­niem gro­zi­ły: 
»Prze­szedł go w wiel­kich dzie­łach Al­cest za­wo­ła­ny, 
»Umyśl­nie na pew­ną śmierć ode mnie wy­sła­ny. 
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»Gdy mi się nie po­wio­dły te za­my­sły mo­je, 
»Bo mu z nie­ba pły­nę­ły hoj­ne zwy­cięstw zdro­je, 
»Przy­ja­cio­łym ko­cha­ne wprzód mu od­mó­wi­ła, 
»Aby mę­ża do­bre­go tę­sk­ni­ca za­bi­ła. 
»Zniósł wszyst­ko żoł­nierz męż­ny, wiel­kiej cier­pli­wo­ści, 
»Uto­piw­szy w zdra­dziec­kiej swe ser­ce mi­ło­ści; 
»Trwał sta­tecz­nie, na mo­je go­to­wy ski­nie­nie, 
»Lub za­bra­nia­ło lu­bo ka­za­ło sum­nie­nie.
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»Na osta­tek nie wie­dząc, com już czy­nić mia­ła — 
»Tak spraw je­go for­tu­na do­bra pil­no­wa­ła — 
»Twarz we­so­łą od­mie­niam, a czo­łem zmarsz­czo­nem 
»Gniew po­ka­zu­ję, chy­trze co beł uta­jo­nem. 
»Po­tem za­wo­ław­szy go, mó­wię mu bez­piecz­nie208, 
»Aby o mej mi­ło­ści nie my­ślił ko­niecz­nie, 
»Bo naj­szka­rad­niej­szy grzech nie zrze tak mo­je­go 
»Sum­nie­nia, ja­ko on sam i po­stęp­ki je­go.
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»Strę­twiał ubo­gi Al­cest, sły­sząc ta­kie sło­wa, 
»Wzrok słu­pem sta­nął, w uściech mdłych usta­ła mo­wa; 
»Stoi, tru­po­wi ró­wien, oczy nie­szczę­śli­we 
»Gwał­tem stru­mień łez pę­dzą, jak dwie źrzó­dła ży­we. 
»A ja, naj­okrut­niej­sza, wi­dząc ża­łość je­go, 
»Pa­łam gnie­wem, aby już do po­ko­ju me­go 
»Ni­g­dy, ni­g­dy nie śmiał wniść, sro­dze roz­ka­zu­ję, 
»Po­tem w gmach za za­sło­nę dal­szy ustę­pu­ję.
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»Ta nie­sły­cha­na mo­ja nie­wdzięcz­ność z gnie­wa­mi 
»Tak mu przy­kre­mi ser­ce ze­mdli­ła tro­ska­mi, 
»Iż po ma­luś­kiem cza­sie ry­cerz do­świad­czo­ny 
»Du­szę ża­ło­sną wy­tchnął i beł po­grze­bio­ny. 
»A ja za ten grzech, ja­ko wi­dzisz, go­ściu dro­gi, 
»Wiecz­nie pła­kać i ten dym cier­pieć bę­dę sro­gi, 
»Wiecz­nie, bo na tem miej­scu z Bo­że­go przej­rze­nia 
»Nie­masz żad­ne­go nędz­nem du­chom od­ku­pie­nia«.
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Gdy, to rzek­szy, umil­kła dziew­ka nie­szczę­śli­wa, 
Astolf chciał iść, gdzie dro­ga da­lej wio­dła krzy­wa; 
Ale mgła, nie­wdzięcz­no­ści mści­ciel, w źrzeń­ce209 je­go 
Ude­rzyw­szy, z miej­sca mu nie da­ła tam­te­go 
Na piądź jed­nę po­stą­pić i tak przy­kro du­si, 
Iż na zad przez wiel­ki gwałt chód pro­sto­wać mu­si. 
Za­ty­ka gę­bę, oczy, nos, a kro­kiem spo­rem 
Ucho­dzi tem, któ­rę­dy wszedł w on pa­dół, to­rem. 
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Bie­ży wspa­nia­ły Astolf ciem­ne­mi pod­ko­py, 
Ku dziu­rze ob­ra­ca­jąc rą­czo chy­że sto­py; 
A im da­lej, tem rzed­szy dym; w oczach mu gi­nie, 
Po­zwa­la­jąc kęs świa­tła wi­dzieć u ja­ski­nie. 
Za­czem trud­no mu zbłą­dzić po pro­mie­niu onem, 
Jak po sznu­rze od dziu­ry pro­sto wy­pusz­czo­nem; 
Na osta­tek z trud­no­ścią, z wiel­kie­mi pra­ca­mi 
Wy­cho­dzi z do­łu i dym zo­sta­wia z smro­da­mi.
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Aże­by za­mknął dro­gę pta­kom dra­pież­li­wem, 
Co pa­zu­rem stół pań­ski splu­ga­wi­ły krzy­wem, 
Drze­wa ści­na co więt­sze, zno­si wiel­kie ska­ły, 
Któ­re gę­sto na po­lu sze­ro­kiem le­ża­ły. 
Po­tem drzwi swo­ją rę­ką pie­kiel­ne szpon­tu­je 
I ja­ko naj­moc­niej­szy wał wko­ło bu­du­je. 
A tak mu się po­wo­dzi ona pra­ca je­go, 
Iż nie uj­rzą Har­pie wię­cej świa­ta te­go. 
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Pa­ry dy­mu one­go, nad smo­łę czar­niej­sze, 
Nie tyl­ko po­bru­dzi­ły sza­ty sub­tel­niej­sze, 
Ale do ostat­nie­go prze­szły gwał­tem cia­ła, 
Ko­szu­lę za­ra­ziw­szy, co je przy­kry­wa­ła. 
Mu­si wo­dy gdzie­kol­wiek Astolf do­bry szu­kać, 
Aby z brzyd­kie­go smro­du mógł człon­ki opłu­kać. 
Poj­rzy w bok pra­wy: alić przy pięk­nej gę­stwi­nie 
Z gó­ry wy­so­kiej rzecz­ka spa­da i wciąż pły­nie.
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Omyw­szy się od sto­py aż do wierz­chu gło­wy, 
Do hi­po­gry­fa bie­ży, co cze­ka go­to­wy. 
W żart­kiem lo­cie pod sa­me wzbi­ja się ob­ło­ki, 
Aby wierzch gó­ry onej oglą­dał wy­so­ki, 
Któ­ra na wschód ru­mia­ny po­glą­da we­so­ło, 
A pod sfe­rę mie­sięcz­ną pysz­ne wzno­si czo­ło. 
Opusz­cza zie­mię, sie­cze po­wie­trze zrze­dzo­ne 
I już wla­ta na gó­ry, pod nie­bo wznie­sio­ne. 
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Sza­fi­ry, chry­zo­li­ty, per­ły z ru­bi­na­mi 
Wy­ra­ża­ły na­dob­ne fioł­ki z kwiat­ka­mi, 
Któ­re po pięk­nych łą­kach z ło­na wil­got­ne­go 
Ró­żą pstrzy­ła ju­trzen­ka za świ­tu ra­ne­go; 
Tra­wy tak oczom lu­bej by­ły zie­lo­no­ści, 
Iż prze­szły sma­ra­go­we da­le­ko wdzięcz­no­ści. 
Drze­wa, uciesz­nem rzę­dem po wierz­chu sa­dzo­ne, 
Roz­kosz­nych są owo­ców cię­ża­rem schy­lo­ne.
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Pta­cy roz­maj­tej bar­wy mię­dzy ga­łę­zia­mi 
We­so­łych gło­sów go­ścia wi­ta­ją pie­śnia­mi; 
Szem­rząc roz­wlo­kła wo­da210 po drob­nem ka­mie­niu, 
Smacz­ne wnę­ty211 do spa­nia da­je przy stru­mie­niu; 
Szum mier­ne­go po­wie­trza tak w swej mie­rze stoi, 
Iż po­łu­dnio­wych zno­jów ża­den się nie boi; 
Nie­bo się ja­sne śmie­je, wiatr wol­ne­mi chło­dy 
Trzę­sie li­ście212 na drze­wie i w kry­ni­cach wo­dy.
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I za­raz won­ne kwiat­ki z za­pa­chów piesz­czo­nych 
Złu­piw­szy, nie­sie z so­bą po po­lach prze­stro­nych; 
Nie­sie, a wko­ło nie­mi kar­mi świat wy­so­ki, 
Ostat­nie do sa­mych sfer prze­cho­dząc ob­ło­ki. 
W śrzod­ku łą­ki jest pa­łac, pysz­no bu­do­wa­ny, 
Ja­śniej­szy, niż sło­necz­ny ogień nie­ścier­pia­ny; 
Nie mo­że wzrok śmier­tel­ny znieść bla­sku przy­kre­go, 
Da­le­ko pro­mie­nia­mi strze­la wko­ło nie­go. 
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Prze­cię męż­ny grof wo­dze213 ku nie­mu pro­stu­je, 
Nie­zmier­nej sze­ro­ko­ści je­go się dzi­wu­je. 
Na trzy­dzie­ści mil wiel­kich, zda się, iż jest wko­ło; 
Roz­kosz­ne miej­sca ze­wsząd krą­żą214 go we­so­ło. 
Dzi­wu­je się, już są­dzi nie­szczę­śli­wą zie­mię, 
Gdzie przy­pad­kom pod­le­głe miesz­ka ludz­kie ple­mię 
I któ­rej Bóg uży­cza ma­ło co do­bre­go, 
Prze­nióz­szy de­li­cye jej do miej­sca te­go. 
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Ja­ko bli­żej przy­je­chał pod sło­necz­ne gma­chy, 
Okrop­ne­mi bo­jazń go prze­ra­zi­ła stra­chy; 
Zdu­mie­wa się, mur wi­dząc z ka­mie­nia dro­gie­go, 
Co kar­bun­ku­łu ja­sność ćmi pło­mie­ni­ste­go; 
To­pi w dzi­wach myśl wiel­kich: »O, De­da­lu no­wy, 
»Gdzieś jest — wo­ła — coś zro­bił dom ten pro­mie­nio­wy? 
»Niech mil­czą sied­mi dzi­wów pi­sa­rze ucze­ni: 
»Tu, tu do wo­lej bę­dą nad tem za­ba­wie­ni«. 
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W świet­nem pro­gu u bra­my do­mu szczę­śli­we­go 
Uj­rzał Astolf z da­le­ka mę­ża sze­dzi­we­go215; 
Czer­wo­na zwierzch­nia sza­ta, bia­ła spodnia by­ła, 
Ta szkar­łat, dru­ga mle­ko świe­że prze­cho­dzi­ła. 
Wło­sy, ja­ko śnieg, bia­łe, bro­da roz­trzę­sio­na 
Po pier­siach, si­wiu­sień­ka, w pół skę­dzie­rza­wio­na; 
Twarz naj­wspa­nial­sza oczy tak po­waż­ne mia­ła, 
Iż go oby­wa­te­lem raj­skiem wy­da­wa­ła.
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Ten z ocho­tą przy­jąw­szy wiel­ką An­giel­czy­ka, 
Któ­ry uczci­wość czy­niąc, z swe­go za­wod­ni­ka216 
Już beł sko­czył, w głos rze­cze: »Wi­taj, po­żą­da­ny 
»Gro­fie, co z wo­lej Bo­żej na­wie­dzasz te ścia­ny. 
»Nie ro­zu­miej, abyś miał wje­chać bez przy­czy­ny 
»W ten kąt bło­go­sła­wio­ny, w szczę­śli­we kra­iny: 
»Bóg tak chciał, Bóg tak przej­rzał, któ­ry z ark­tyc­kie­go 
»He­mis­fe­ru przy­wiódł cię do miej­sca świę­te­go.
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»A ty masz się na­uczyć tu, ja­ko Kar­ło­wi 
»Po­módz trze­ba prze­ciw­ko Mau­rom i Afro­wi; 
»Mo­ją ra­dą, ro­zu­mem wspar­ty szcze­rze bę­dziesz, 
»Wszyst­kie­go się na­uczysz, nim na zad od­je­dziesz. 
»To jed­nak wiedz, iż nie moc, cno­ta, mą­drość two­ja 
»Przy­wio­dła cię do te­go sług Bo­żych po­ko­ja, 
»Nie twój róg, nie lek­kie­mi koń na­tknio­ny pió­ry, 
»Aleć Bóg sam go­ści­niec uka­zał w te gó­ry.
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»O czem sze­rzej ci po­wiem cza­su wol­niej­sze­go, 
»Ja­ko so­bie po­stą­pisz; te­raz do dal­sze­go 
»Pódź, we­so­ły, miesz­ka­nia, a uciesz się z na­mi 
»I precz nie­cier­pli­wy głód wy­żeń po­tra­wa­mi«. 
Tak mó­wiąc, pro­wa­dzi go wiel­kiej uczci­wo­ści 
God­ny sta­rzec; ten, pe­łen ser­decz­nej ra­do­ści, 
Wy­dzi­wić się nie mo­że, zwłasz­cza kie­dy je­go 
Sły­szy imię, iż pi­sarz sło­wa jest Bo­że­go,
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On Chry­stu­so­wi swe­mu Jan tak uko­cha­ny, 
Co w śmier­ci i w ży­wo­cie nie miał znać od­mia­ny. 
O czem za dziw to ma­jąc, ucznio­wie szem­ra­li 
I Pio­tra, aby Pa­na spy­tał, na­le­ga­li, 
Co to jest, że do przy­ścia ka­zał mu tu swe­go 
Cze­kać? Czy żą­dła śmier­ci nie uzna przy­kre­go? 
Choć Bóg nie rzekł »Nie umrze« sło­wy wy­raź­ne­mi, 
Tyl­ko, iż przy­ścia je­go po­cze­ka na zie­mi.
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Do świę­tej kom­pa­niej tu jest przy­łą­czo­ny, 
Gdzie Enoch217, od anio­ła wprzód za­pro­wa­dzo­ny, 
Po­tem He­liasz przy­beł na ko­niech ogni­stych, 
Aby dni za­ży­wa­li oba wie­ku­istych, 
Dni roz­kosz­nych, ob­fi­tych, gdzie wio­sna szczę­śli­wa 
W naj­do­sko­nal­szych za­wsze po­go­dach opły­wa, 
Do­tąd, aż Chry­stus trą­bić swem anio­łom ka­że 
I w bia­łych się ob­ło­kach na są­dzie uka­że. 
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W spól­ny po­kój od świę­tych z wiel­ką uczci­wo­ścią 
Przy­ję­ty jest bo­ha­tyr, więc i koń z pil­no­ścią 
Opa­trzo­ny po­kar­mem, ja­ki owe kra­je 
Ro­dzą ży­zne i ja­ki raj we­so­ły da­je. 
Naj­smacz­niej­szem owo­cem sam się kar­mi, któ­ry 
Przy­nie­sio­no, urwaw­szy świe­żo z jed­nej gó­ry; 
Je i god­ny być są­dzi, iż dla sma­ku te­go 
Wy­pę­dzo­no Ada­ma stąd nie­po­słusz­ne­go.
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Po­tem, gdy swój wczas skoń­czył, tru­dem na­de­mdlo­ny, 
W naj­szczę­śliw­szą go­dzi­nę Astolf uro­dzo­ny 
I roz­maj­tych skosz­to­wał, śpiąc, czu­jąc, roz­ko­szy, 
Zło­te ju­trzen­ka ślicz­na roz­pu­ściw­szy wło­sy, 
Ty­to­na na wy­so­kiem ło­żu opusz­cza­ła 
I w li­lio­wy wie­niec skro­nie ubie­ra­ła, 
Wstał i wy­niść z po­ko­ju chce uzło­co­ne­go, 
Alić w pro­gu ko­chan­ka oba­czy Pań­skie­go. 
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Ten go wziąw­szy za rę­kę, krok z izby pro­stu­je, 
Ta­jem­ni­ce nie­zna­nych rze­czy roz­wię­su­je. 
»Wiedz — po­wia­da — o sy­nu, co cza­sy bliz­kie­mi 
»Sta­ło się we Fran­cy­ej za od­jaz­dy twe­mi: 
»Or­land, wasz Or­land męż­ny, po­boż­ny, ser­decz­ny 
»Pro­wa­dzi pło­chy, głu­pi ży­wot nie­bez­piecz­ny, 
»Osza­law­szy; tak Bóg zwykł ba­rziej ka­rać te­go, 
»Kto ła­ską i śwtę­te­mi da­ry gar­dzi je­go. 
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»Ty sam wiesz, ja­ko śmia­łość, po­tę­ga i si­ły 
»Od uro­dze­nia za­raz nada­ne mu by­ły; 
»Nad­to naj­wysz­szy Spraw­ca gór­nych, dol­nych rze­czy 
»Ko­ściół rzym­ski na pil­nej za­wsze ma­jąc pie­czy, 
»Dla obro­ny tak cia­ło twar­de spra­wił je­go, 
»Iż ran­ne od że­la­za nie bę­dzie żad­ne­go;. 
»Sam­so­no­wi u Ży­dów dał to beł swo­je­mu, 
»Aby prze­ciw lu­do­wi wal­czył nie­wier­ne­mu.
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»Za ta­kie do­bro­dziej­stwo Or­land ma­ło wdzięcz­ny 
»Już, już na ży­wot my­ślił udać się wsze­tecz­ny, 
»W po­gan­ce uto­piw­szy za­ko­cha­nia swo­je 
»W ten czas, gdy naj­go­ręt­sze wieść z po­ga­ny bo­je 
»Wi­nien beł; na osta­tek, tąż zję­ty mi­ło­ścią, 
»Bra­ta dja­bel­ską dla niej zdra­dzał nie­szcze­ro­ścią 
»I wie­le­kroć okrut­ny krwią nie­win­ną je­go 
»Sro­gie chciał skro­pić rę­ce, zgła­dzić z świa­ta te­go.
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»Ska­rał go Bóg, od­jąw­szy ro­zum ubo­gie­mu; 
»Bie­ga na­gi i nę­dzę swą świa­tu wszyst­kie­mu 
»Po­ka­zu­je, pa­miąt­kę wszę­dy czy­niąc sro­gą 
»Swo­ich sza­leństw, a lu­dzie ro­ze­znać nie mo­gą, 
»Je­śli to Or­land do­bry, co cza­sy prze­szłe­mi 
»Męż­niej­szy beł w obo­zie mie­dzy przed­niej­sze­mi, 
»Czy Na­bu­cho­do­no­zor, od Bo­ga do­tknio­ny, 
»Siedm lat tra­wą i sia­nem z wo­ła­mi kar­mio­ny.
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»Ale iż mniej­sze grze­chy by­ły Or­lan­do­we, 
»Dla te­go swe ka­ra­nia Bóg nad niem su­ro­we 
»Przez trzy mie­sią­ce tyl­ko chciał mieć roz­cią­gnio­ne, 
»Bo je­go mi­ło­sier­dzia są nie­po­łą­czo­ne, 
»I cie­bie tu w te kra­je nie dla in­szej spra­wy, 
»Nie­wia­do­me­go rze­czy, Bóg po­słał ła­ska­wy, 
»Je­no, że­byś spo­sób wziął, na­uczył się te­go, 
»Ja­ko Or­lan­da wró­cisz do ro­zu­mu je­go.
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»Praw­da to, iż jesz­cze masz da­le­ką stąd dro­gę, 
»Któ­rej ja to­bie z chę­cią, nic nie wątp, po­mo­gę: 
»Na pierw­szą sfe­rę lu­ny, do pierw­sze­go nie­ba218 
»Pro­wa­dzić cię, Astol­fie, dzi­sia mi po­trze­ba. 
»Tam naj­pew­niej­sze naj­dziesz na mą­drość stra­co­ną 
»Le­kar­stwo z ma­ścią, w jed­nem na­czy­niu za­mknio­ną. 
»W no­cy, jak Fe­be219 wzni­dzie i srebr­ne za­pa­li 
»Pro­mie­nie, my tam po­jazd220 bę­dziem pro­sto­wa­li«. 
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Tak mó­wił wiel­ki uczeń Bo­ga naj­wysz­sze­go, 
Tak Astol­fa przy­chę­cał do dzie­ła wiel­kie­go; 
Po­tem, kie­dy w swe ło­no oce­an prze­stro­ny 
Słoń­ce przy­jął, a mie­siąc z dru­giej pę­dził stro­ny 
Swo­je lo­ty ogni­ste, wóz na­go­to­wa­no, 
Któ­ry dla nie­bie­skich dróg umyśl­nie cho­wa­no, 
Wóz, na któ­rem He­liasz z oczu ludz­kich wzię­ty, 
W mie­ście wiecz­nych de­li­cyj wdzięcz­nie jest przy­ję­ty.
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Czte­ry ko­nie pło­mien­nej bar­wy do dziw­ne­go 
Świę­ty ewan­ge­li­sta za­przągł jarz­ma swe­go; 
Po­tem usiadł z Astol­fem i lec221 w re­ce swo­je 
Wziąw­szy, opusz­cza raj­skie szczę­śli­we po­ko­je. 
Pod ob­ło­ki się udał, ku nie­bu kie­ru­je 
Żart­ki bieg, le­d­wie rą­czych woź­ni­ków wstrzy­mu­je. 
Le­cą, jak wpa­dły w ogień wiecz­ny, któ­ry gwał­tem 
Ustę­pu­je się, żad­nem nie szko­dząc jem kształ­tem. 
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Ca­łą sfe­rę po­wietrz­nych ogniów wnet mi­ja­ją, 
A do kró­le­stwa lu­ny rą­czo po­śpie­sza­ją. 
Ta­kiej ja­sno­ści miej­sce to na wszyst­kie stro­ny, 
Iż prze­cho­dzi przed­niej­szy kru­szec wy­gła­dzo­ny; 
Wi­dzą, co do wiel­ko­ści że rów­ne ziem­skie­mu 
Okrę­go­wi, ja­ki jest w so­bie sze­ro­kie­mu, 
Prócz mo­rza, któ­re świat ten wko­ło opa­sa­ło 
I nie­zmier­ne swe wo­dy da­le­ko roz­la­ło.
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Im da­lej rą­cze ko­nie w lu­nę ich pro­wa­dzą, 
Tym więk­sze prze­strzeń­stwa jej gro­fo­wi się zda­dzą; 
Nie mo­że wzro­kiem ob­jąć sro­giej okrą­gło­ści, 
Choć się wi­dzi, jak ja­kie dno, z na­szych niz­ko­ści. 
Wy­trzesz­cza oczy, le­d­wie z miej­sca wy­so­kie­go 
Po­zna­wa zie­mię na kształt punk­ci­ka ma­łe­go; 
Wy­dzi­wić się nie mo­że, pa­trząc w onej do­bie 
Na to wszyst­ko, co okrąg dol­ny nasz ma w so­bie. 
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In­szą wo­dę, je­zio­ra, rze­ki, źrzó­dła, mo­rze 
Ma sfe­ra, gdzie mie­sięcz­ne za­wsze świe­cą zo­rze; 
In­sze po­la, rów­ni­ny, gó­ry z pa­gór­ka­mi, 
Oto­czo­ne pięk­ne­mi nad po­dziw mia­sta­mi. 
Ma lu­na swe for­te­ce, do­my, bu­do­wa­nia 
Więt­sze nad po­my­śle­nie ludz­kie i mnie­ma­nia, 
Ga­jów, la­sów we­so­łych, puszcz do­sta­tek wiel­ki, 
Gdzie Nim­fy tań­ce wio­dą i zwierz bi­ją wszel­ki.
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Nie mógł się Astolf do­brze na­pa­trzyć moż­ne­go 
Pań­stwa dla bie­gu ko­ni pło­mien­nych żart­kie­go, 
Któ­ry świę­ty apo­stoł w dół mie­dzy dwie gó­ry 
Kie­ro­wał, po­jazd222 pręd­ki, po­jazd czy­niąc spo­ry. 
Tam wprzód uj­źrzał, gdy w dzi­wach utkwił by­stre oczy, 
Ja­ko pręd­kie pła­ne­ty przed­wiecz­na Myśl to­czy, 
Więc co lub nie­for­tu­ną lub głup­stwem, grze­cha­mi 
Tra­ci się al­bo cza­sem złem i za­ba­wa­mi. 
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Nie mó­wię o kró­le­stwach, pań­stwach, ma­jęt­no­ści, 
Bo to pło­cha for­tu­na ma w swej od­mien­no­ści; 
Ale do cze­go jej nic i na co jej si­ły 
Próż­no bi­ją, me ry­my, chcę, aby mó­wi­ły. 
Sła­wa w tem do­le by­ła, co ją czas dro­ga­mi 
Zjadł dłu­gie­mi i ca­łej nie dał tu być z na­mi, 
Więc na­boż­ne mo­dli­twy, ślu­by i przy­się­gi, 
Któ­re za grzech Bo­gu strach ka­że od­dać tę­gi,
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Łzy go­rą­ce, wzdy­cha­nia tych, co się ko­cha­ją 
W bia­łej płci, a czas mar­nie w żar­tach utra­ca­ją, 
Lek­kie my­śli, nie­uków gnu­śne próż­no­wa­nia, 
W po­ho­żych223 oka­zy­ach mar­ne omiesz­ka­nia; 
Naj­da­rem­niej­szy za­mysł roz­maj­tych chci­wo­ści 
Naj­więt­sze tam za­stą­pił miej­sce w swej wiel­ko­ści. 
Na­ko­niec, co tu stra­cił kto na świe­cie kę­dy, 
Wszyst­ko tam jest, lub to cień próż­ny lub są błę­dy.
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Tak po­stę­pu­jąc da­lej po pa­gór­kach onych, 
Mie­dzy do­łem z obu stron przy­kro wy­nie­sio­nych, 
Py­ta Astolf, z pę­che­rzów uj­zrzaw­szy na­dę­tych 
Gó­rę, w któ­rych zgiełk, tu­mult gło­sów, wrza­sków wsz­czę­tych 
Roz­le­gał się, co­by to by­ło; i wnet sły­szy, 
Że są ko­ro­ny daw­nych mo­nar­chij, co w ci­szy 
I w cie­niu po­grze­bio­ne wiecz­nem, gi­ną, aby 
Wi­dzia­no, ja­ko ziem­ski wasz do­sta­tek sła­by.
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Pod­le zaś są ze zło­ta i sre­bra szcze­re­go 
Wę­dy w ku­pie; by­ły to da­ry wąt­pli­we­go 
Ufa­nia i na­dzie­je, co nie­mi kró­lo­wie 
Wiel­kich lu­dzi nę­cić chcą, sług mniej­szych pa­no­wie. 
Wi­dzi, ja­ko­by w wień­cach sie­ci, si­dła skry­te 
I sły­szy, że po­chleb­stwa to są ja­do­wi­te; 
Wier­sze ko­ni­ków gło­śnych po­do­bień­stwo ma­ją, 
Co je na chwa­łę ksią­żąt ucze­ni skła­da­ją.
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Wę­zły zło­te per­ła­mi usa­dzo­ne ły­ka, 
Któ­re każ­de­go ser­ce wią­żą mi­ło­śni­ka, 
Za­krzy­wio­ne pa­zu­ry or­ła wspa­nia­łe­go 
Po­wa­ga jest, gdy ją wziął od pa­na mą­dre­go 
God­ny słu­ga; mie­chy zaś zna­czą obo­jęt­ne 
Fa­wo­ry, ła­ski, sło­wa mą­dre, umie­jęt­ne, 
Co nie­mi Ga­ni­me­dów swych ło­wią kró­lo­wie, 
Po­tem, gdy zaś stra­wi­li, trzy­ma­ją na sło­wie.
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Ru­iny miast i zam­ków, któ­re upa­da­ją 
Z cza­sem, a le­d­wie pa­mięć w swych po­pio­łach ma­ją, 
Są wszyst­kie i z skar­ba­mi; ale iż na spo­dzie, 
Wi­dze­nia ich Astol­fa chci­wość ma­ła bo­dzie. 
Wnet mę­żów z pa­nień­skie­mi oba­czy twa­rza­mi: 
To min­ca­rzów224 złych znak beł i z roz­bój­ni­ka­mi. 
Kęs da­lej wi­dzi gę­by, róż­no po­sie­czo­ne: 
U dwo­rów służ­by to są nędz­nych utra­pio­ne. 
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Ku­pę przy stro­nie tłu­stych po­traw upa­tru­je; 
Co wa­żą, u swe­go się wo­dza do­wia­du­je. 
Ten po­wie­da: »Jał­muż­ny wi­dzisz, sy­nu mi­ły; 
»Po śmier­ci ich rę­ce je do­brych zo­sta­wi­ły«. 
Tak rzekł i na pa­gó­rek wbiegł, kwie­ciem okry­ty, 
Z któ­re­go za­pach i smród wraz szedł ja­do­wi­ty. 
Beł to dar, je­śli rzec się go­dzi, oka­za­ły, 
Któ­ry dał Syl­we­stro­wi225 Kon­stan­tyn226 wspa­nia­ły227.
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Wi­dzi le­pia228 do­sta­tek ha­nieb­ny lgną­ce­go: 
Pięk­ność wa­sza, o pa­nie, zna­kiem by­ła je­go. 
Ale gdy­bym te rze­czy oraz miał po­wie­dzieć, 
Gro­fo­wi uka­za­ne, któ­re trze­ba wie­dzieć, 
Nie skoń­czy­ło­by ty­siąc mych wier­szów wszyst­kie­go, 
Co do ży­wo­ta zwłasz­cza na­le­ży na­sze­go. 
Głup­stwo wspo­mnię, choć Astolf wi­dział go tam ma­ło 
Tu na świe­cie snać miesz­ka, tu cał­kiem zo­sta­ło. 
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Swo­je też dni i swo­je uj­rzał prze­szłe spra­wy, 
Gdy je na pa­mięć przy­wiódł prze­wod­nik ła­ska­wy, 
Za któ­re­go po­mo­cą, ła­ską i mi­ło­ścią 
Le­d­wie ro­ze­znał, dziw­ną od­mien­ne róż­no­ścią. 
Po­tem bliz­ko do jed­nej gó­ry przy­szedł pro­gu, 
Gdzie to jest, czem po­dob­ni zo­sta­je­my Bo­gu: 
O zmy­ślech ludz­kich mó­wię, któ­re tam cho­wa­no, 
Lecz z trud­no­ścią przy­stę­pu do nich po­zwa­la­no. 
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Na kształt olej­ku by­ły naj­wy­bor­niej­sze­go 
Al­bo so­ku, w na­czy­niu pięk­nem za­mknio­ne­go; 
Te w więk­szem, dru­gie w mniej­szem, ja­ko uka­zu­je 
Po­trze­ba, zwy­czaj i sam czas, co ich pil­nu­je. 
Do­pie­ro chci­we wle­pił oczy Astolf śmia­ły, 
Wszyst­kie z wiel­kiej ra­do­ści ży­ły w nim ska­ka­ły, 
Gdy zmysł gra­bin oba­czył, bo tak wy­dro­żo­no 
Na wierz­chu: »Tu Or­lan­dów ro­zum po­ło­żo­no«.
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Wszyst­kie in­sze na­czy­nia pi­sma swo­je mia­ły 
I wia­do­mość, czyj któ­ry beł, snad­ną da­wa­ły. 
Pa­trzy Astolf, po­zna­wa, że ro­zu­mu je­go 
Ma­ło co w ja­snej bań­ce jest zo­sta­wio­ne­go; 
Więt­sza część z niem, ale zaś dzi­wu­je się te­mu, 
Iż mar­nie dał mnie­ma­niu uwo­dzić się swe­mu, 
O nie­któ­rych tak tu­sząc, jak­by mą­drzy by­li, 
A oni przez la­da co swój zmysł utra­ci­li,
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Wię­cej go w ich na­czy­niach; więc za­raz po­zna­wa, 
Ja­ko go któ­ry z nich zbył, jak się głu­piem zsta­wa: 
Ten zbyt­nią oma­mio­ny osza­lał mi­ło­ścią, 
Te­go ła­kom­stwo sil­ną za­śle­pia chci­wo­ścią, 
Dru­gi próż­ne w ksią­żę­ta we­tkaw­szy na­dzie­je, 
Oszu­ka­ny, gorz­kie łzy, w cie­niu sie­dząc, le­je; 
O, jak wie­lu chy­tro­ści dja­bel­skie zdra­dzi­ły, 
Jak wie­lu astro­lo­gów kłam­stwa usi­dli­ły!
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Astolf za po­zwo­le­niem Ja­na sze­dzi­we­go229 
Nie­sie swój i u no­sa trzy­ma dwu­dziu­re­go; 
Po­tem czu­je, iż w gło­wę przez me­aty230 wcho­dzi 
I ja­ko no­wy ro­zum zno­wu się w niem ro­dzi. 
Ja­koż i Tur­pin przy­znał, księ­gi pi­sząc swo­je, 
Że gro­fo­wi od­tych­czas ostrych zmy­słów zdro­je 
Pły­nę­ły i beł mą­drem dłu­go, choć zaś po­tem 
Upsnął się231 z wiel­kiem ża­lem swo­ich i kło­po­tem. 
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Lecz naj­peł­niej­sza bań­ka i naj­wysz­sza by­ła, 
Co Or­lan­do­wę w so­bie roz­trop­ność no­si­ła. 
Wziął ją Astolf i scho­wał z naj­więt­szą pil­no­ścią, 
Aby gra­bię stra­co­ną ob­da­rzył mą­dro­ścią. 
A kie­dy już chciał na dół zniść z miej­sca one­go 
Po słoń­cu, nad pła­ne­ty mniej­sze ja­śniej­sze­go, 
Za­trzy­mał go apo­stoł i w bok uka­zu­je 
Pa­łac wiel­ki, któ­ry w krąg rze­ka opa­su­je.
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Zdu­miał się, uj­rzaw­szy w niem peł­no Astolf śmia­ły 
Weł­ny, któ­rej nie­wia­sty ja­kieś pil­no­wa­ły, 
A każ­da in­szą bar­wę, in­szy ko­lor mia­ła: 
Ta szpet­na, ta się w ludz­kich oczach pięk­ną zda­ła. 
W pierw­szem pro­gu nie­wia­sta, ob­cią­żo­na la­ty, 
Wszy­stek mia­ła w swej mo­cy to­war on ku­dła­ty; 
Sa­ma tak przę­dła, jak więc wie­śniacz­ki ubo­gie, 
Gdy na przedaj232 naj­cie­niej ro­bią płót­na dro­gie. 

 



88

 

I co ta na­go­tu­je z przę­dze­nia swo­je­go, 
Dru­ga do ko­ło­wro­tu no­si naj­pręd­sze­go; 
Trze­cia ni­ci obie­ra złe mie­dzy do­bre­mi 
I w skok je no­ży­ca­mi ustrzy­ga ostre­mi. 
»Co to za rze­mio­sło jest — Ja­no­wi świę­te­mu 
Mó­wi Astolf — bo się ja wy dzi­wo­wać te­mu 
»Nie mo­gę«. — Ten po­wie­da: »Wi­dzisz sta­re ba­by, 
»Co w rę­kach swych wasz ży­wot mdły ma­ją i sła­by. 
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»Pó­ki nić trwa, pó­ki jej Par­ka nie urzy­na, 
»W wa­szem wie­ku od­mia­na nie mo­że być ina. 
»Tu z przy­ro­dze­niem sro­ga śmierć oko wle­pi­ła, 
»Aby go­dzi­ny, ko­go wziąć ma, nie chy­bi­ła. 
»Pięk­ne zaś przę­dze tej są od szpet­nych róż­no­ści, 
»Trze­ba wie­dzie?, kto raj­skie za­słu­żył ra­do­ści; 
»Bo czy­je brzyd­sze wi­dzisz weł­ny i ką­dzie­le, 
»Tych w pie­kle strasz­nem du­sze cier­pieć bę­dą wie­le«.
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Po­wierz­chow­ne tej róż­nej ba­weł­ny zwią­za­nia 
Wszyst­kie mia­ły imio­na snad­ne do czy­ta­nia, 
Jed­ne z li­ter że­la­znych, a dru­gie z srebr­ne­go 
Krusz­cu, trze­cie ze zło­ta wy­ry­te ja­sne­go. 
Te z ku­py bio­rąc wiel­kiej nie­upra­co­wa­ny 
Ja­kiś sta­rzec, wy­no­sił w wie­czór i w świt ra­ny, 
Wy­no­sił usta­wicz­nie i z onej ro­bo­ty 
Więt­szej so­bie do­da­wał bez tru­du ocho­ty.
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Tak beł rą­czy, tak żart­ki sta­ru­szek zgrzy­bia­ły, 
Iż się zda­ło, jak­by go dla za­wo­ciów da­ły 
Nie­ba na świat; ten z płasz­cza w po­doł­ku sze­ro­kiem 
Ma­jąc wie­lu imio­na, spo­rem bie­gał kro­kiem. 
Gdzie je no­sił, gdzie cho­dził, dla­cze­go to ro­bił? 
Po­wie­dzieć w dru­giej pie­śni, ju­żem się spo­so­bił, 
Je­śli we­dług zwy­cza­ju słu­chać mię bę­dzie­cie 
Z chę­cią, któ­rą na twa­rzy swej po­ka­zu­je­cie.
 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej czwar­tej.










  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    XXXV. Pieśń trzy­dzie­sta pią­ta



Ar­gu­ment

 

Hi­sto­ry­ków Jan do­bry chwa­li z po­eta­mi. 
Bra­da­man­ta, wiel­kie­mi wsła­wio­na dzie­ła­mi, 
Kró­la z Sar­ce ko­pią z Fron­ty­na zrzu­ci­ła, 
Co go jej prze­szłych cza­sów pan­na utra­ci­ła, 
I w Ar­li go po­sy­ła Ru­gie­ro­wi swe­mu, 
Aby ku po­je­dyn­ku go­tów beł przy­szłe­mu. 
On się nie wie­dząc, kto go wy­zy­wa, dzi­wu­je; 
Ta mę­stwo nad in­sze­mi zwy­kłe uka­zu­je. 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej pią­tej pie­śni przez oso­bę Ro­do­mon­to­wę ho­nor, któ­ry jest boj­cem wspa­nia­łych ani­mu­szów, wi­dzieć się znacz­nie da­je; bo lu­bo to on po­ga­ni­nem bę­dąc, wzgar­dzi­cie­lem wia­ry i Bo­ga, wszyst­ko na świe­cie lek­ce­wa­żył so­bie, nie chce jed­nak Bra­da­man­cie ry­cer­skiem obie­ca­nej sło­wem nie do­trzy­mać wia­ry. W Bra­da­man­cie, któ­ra ko­nie wy­sa­dzo­nych z sio­deł ry­ce­rzów ludz­ko na zad wra­ca­ła, wi­dzisz jaw­ny wi­ze­runk ser­decz­nych bo­ha­ty­rów, któ­rem tak przy­stoi być męż­ne­mi, ja­ko nie­mniej ludz­kie­mi.




1. Skład pierw­szy

 


Kto wni­dzie, o bia­ła płci, do nie­ba pierw­sze­go, 
Aby ro­zu­mu bań­kę przy­nieść chciał mo­je­go? 
Bo ja­ko z ja­snych oczu wa­szych by­stre strza­ły 
Prze­ra­zi­ły mi ser­ce, zmy­sły mi usta­ły. 
Nie skar­żęć się ja na was ani mi żal te­go, 
Je­no na po­tem cier­pieć nie chcę nic ta­kie­go; 
Bo ina­czej tak głu­pi, tak bę­dę sza­lo­ny, 
Ja­ko Or­land, do szczę­tu w ro­zum ob­na­żo­ny233.
 

 



2

 


A bych mą­drość stra­co­ną zno­wu mógł mieć za­się, 
Nie po­trze­ba mi i piór i skrzy­deł brać na się 
Ani do nie­ba lu­ny, do ra­ju niż­sze­go 
La­tać, bo tak wy­so­ko nie­masz zmy­słu me­go: 
W sło­necz­nem wzro­ku wa­szem, w pier­siach naj­pięk­niej­szych, 
W twa­rzy, nad śnie­gi biel­szej, w ustach naj­wdzięcz­niej­szych 
Zo­stał, za­po­mniaw­szy mię; za­czem ja, stra­pio­ny, 
Przez ca­ło­wa­nie pon­no mu­szę mieć wró­co­ny.
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Gdy tak po pięk­nych gma­chach grof cho­dził wspa­nia­ły, 
A to tam, to sam ba­wił wzrok i słuch zdu­mia­ły, 
Pil­no na pierw­sze na­szych lat pa­trząc po­cząt­ki, 
Któ­re mia­ły upo­rne w mo­cy swo­jej prząd­ki, 
W ką­cie jed­nem z przę­dzi­wa oczy je­go chci­we 
Ura­ził pło­mień, co go bla­ski nie­cier­pli­we 
Mio­ta­ły; ni­g­dy kru­szec, ślicz­nie wy­gła­dzo­ny, 
Nie lśnił się, tak i per­ła z or­len­tal­skiej stro­ny234.
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Tem ba­rziej mu się pięk­ność weł­ny po­do­ba­ła, 
Im wdzięcz­niej­szą nad in­sze świa­tło­ścią bły­ska­ła. 
Za­czem ewan­ge­li­sty wnet py­ta świę­te­go, 
Ko­mu na­le­ży, ha­słem ży­wo­ta czy­je­go. 
Ten mó­wi: »Kie­dy, sy­nu, dzień zja­wi się ta­ki, 
»Z któ­rem na świat wy­nik­ną zło­tych wie­ków zna­ki, 
»Wszy­scy w naj­roz­kosz­niej­szem po­ko­ju usię­dą, 
»A pi­sać do pią­ciu­set lat dwa­dzie­ścia bę­dą. 
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»W ten czas uro­dzi się mąż ser­decz­ny i śmia­ły235, 
»Mąż, przed któ­rem od­le­głe kra­je bę­dą drża­ły; 
»Te­mu ła­ska­we nie­ba chę­ci swe go­tu­ją, 
»Co na­sze­mi, ja­ko chcą, my­śla­mi kie­ru­ją. 
»Bo ja­ko lu­bą in­sze ja­sno­ścią prze­cho­dzi 
»Ta przę­dza, z któ­rej pło­mień sło­necz­ny wy­cho­dzi, 
»Tak więc w ten czas for­tu­na sze­ro­ko na zie­mi 
»Szczę­ścia roz­sie­je, nędz­ny lud bo­ga­cąc nie­mi.
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»Nad brze­giem, gdzie mo­nar­cha rzek236 wy­so­kie ro­gi 
»Wa­łów pie­ni­stych wzno­si nie bez wiel­kiej trwo­gi 
»Kra­ju, co z jed­nę stro­nę wko­ło cha­łup­ka­mi, 
»A z dru­gą oto­czo­ny ko­łem ba­gni­ska­mi, 
»Przy­dzie czas rą­czem kro­kiem, przy­dą z niem i la­ta, 
»Iż tam sław­niej­sze mia­sto237 u wszyst­kie­go świa­ta, 
»Sław­niej­sze z przed­niej­szych miast sta­nie, któ­re swe mi 
»Przej­dzie ob­ło­ki niż­sze mu­ry wy­nio­słe­mi. 
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»To pod­nie­sie­nie pręd­kie i nie­spo­dzie­wa­ne 
»Nie przy­pad­nie, tra­fun­kiem od szczę­ścia nada­ne; 
»Ale je sam Bóg zrzą­dzi naj­wię­cej dla te­go, 
»Aby mę­ża, o któ­rem po­wie­dam, wiel­kie­go 
»Wy­da­ło; do­pie­ro on dziw­ne­mi cno­ta­mi 
»Ozdo­bi je, a po­tem ro­zu­mem, na­uka­mi. 
»Tak więc rze­mie­śnik zło­to uczo­ny go­tu­je, 
»Gdy niem dro­gi dy­ament wko­ło obej­mu­je. 
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»Żad­na du­sza w tem ziem­skiem kró­le­stwie nie mia­ła 
»Ślicz­niej­szej weł­ny, co­by z je­go po­rów­na­ła; 
»Rzad­ko i ba­rzo rzad­ko z nie­ba wy­so­kie­go 
»Rów­ny duch te­mu zstą­pił do kra­ju na­sze­go. 
»O za­cny Hi­po­li­cie, przed­wiecz­na Myśl to­bie 
»Da­ła wszyst­ko, co je­no czło­wiek ży­czy so­bie; 
»Bo Hi­po­li­tem z Es­tu ten bę­dzie na­zwa­ny, 
»Ko­mu bo­ga­tej weł­ny, jak wi­dzisz, dar da­ny«. 
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Tak mó­wił do Astol­fa Jan bło­go­sła­wio­ny, 
Wo­dząc go po pa­ła­cach w te i owe stro­ny. 
Po­tem lek­ko wy­cho­dzą oba z wy­so­kie­go 
Bu­do­wa­nia, co moc ma ży­wo­ta na­sze­go, 
I pro­sto się do rze­ki piasz­czy­stej uda­ją, 
W któ­rej ry­by z czar­ne­mi pta­ka­mi igra­ją. 
Co imio­na wy­no­sił od Park w pręd­kiem bie­gu, 
Tam sta­rusz­ka uj­rze­li one­go na brze­gu,
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Wie­cie o tem, nie wąt­pię, czer­stwą sta­rość je­go 
Wspo­mnia­łem w pierw­szej238 pie­śni cza­su nie­daw­ne­go; 
Bo choć mu let­nie czo­ło zmarszcz­ki po­ora­ły, 
Choć biel­sze nad śnieg wło­sy skro­nie okry­wa­ły, 
Bie­gał prze­cię tak żart­ko na dół i do gó­ry, 
Ja­ko strza­ła, lek­kie­mi przy­pra­wio­na pió­ry, 
I w rze­ce, któ­rą Le­te zo­wie­my, imio­na 
To­pił, złu­piw­szy weł­ny róż­ne i przę­dzio­na.
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Bo sko­ro na brzeg wi­ru przy­szedł czar­na­we­go 
Szczo­dry sta­rzec, po­do­łek239 roz­pusz­czał swo­je­go 
Płasz­cza i w męt­ną wo­dę sło­wa wy­dro­żo­ne 
Do­bro­wol­nie upusz­czał w bro­dy nie­prze­br­nio­ne. 
Gi­nie bez licz­by imion, pia­sek ich po­że­ra, 
Z któ­re­mi ży­wa pa­mięć za­ra­zem umie­ra; 
Le­d­wo ze sta ty­się­cy, co dna do­się­ga­ją 
Sa­me­go, kil­ka li­ter po wierz­chu pły­wa­ją.
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Wzdłuż i wszerz rze­ki wiel­kiej sę­pów gwałt240 la­ta­ło, 
Kru­ków, ka­wek i pta­stwa in­sze­go nie­ma­ło, 
A róż­ne ich wo­ła­nia, wrza­ski, krzy­ki, gło­sy 
Aż pod sa­me­mi sły­szeć snad­no mógł nie­bio­sy. 
Po­tem do łu­pu bie­gli żart­ko bo­ga­te­go, 
Któ­ry sta­rzec wy­rzu­cał z ło­na prze­stro­ne­go, 
To w py­ski po­ry­wa­jąc, to w pa­znok­cie krzy­we, 
Choć tem nie na­sy­ca się ła­kom­stwo ich chci­we.
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Bo gdy już skrzy­dła pod­nieść na po­wie­trze ma­ją, 
Moc ich gi­nie: cię­ża­ry li­ter prze­szka­dza­ją, 
I mu­szą je upusz­czać w wo­dę nie­zbro­dzo­ną 
Z pa­mię­cią, w nie­pa­mię­ci rzecz­nej po­grą­żo­ną. 
Mię­dzy tak wie­lą pta­stwa dwaj ła­bę­ciów241 by­ło, 
Kto­rem łup i ko­rzyść tę w pysk też chwy­tać mi­ło; 
A co w swe no­sy bio­rą, to oba bez­piecz­nie 
Precz bio­rą i cho­wa­ją bez prze­szko­dy wiecz­nie. 
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Tak prze­ciw­ko złej wo­lej star­ca upar­te­go 
Zo­sta­je u nich, co on do wi­ru by­stre­go 
Ci­skał; lecz in­sze wszyst­kie za­ra­zem prze­zwi­ska 
Za­po­mnie­nie po­że­ra, wy­rzu­co­ne z bliz­ka. 
Sa­nie cno­ty bie­lu­dinjch pta­ków to spra­wu­ją, 
Iż wol­no pod ob­ło­ki z swe­mi ula­tu­ją, 
Skąd zaś po­bli­żu242 rze­ki na pa­gó­rek ma­ły 
Spusz­cza­ją się, ko­śció­łek gdzie jest oka­za­ły.
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Miej­sce to po­świę­co­ne snać nie­śmier­tel­no­ści, 
Któ­re nim­fa ja­kaś ma w swo­jej opatrz­no­ści; 
Ta, z ocho­tą wy­szed­szy, z py­sków bie­rze one 
Od ła­bę­ci243 imio­na, w krusz­cach wy­dro­żo­ne, 
I za­wie­sza w po­śrzod­ku ko­ściół­ka ślicz­ne­go, 
Przy ob­ra­zie, któ­ry beł z ka­mie­nia gład­kie­go; 
Za­wie­sza, a ta pra­ca by­wa tak szczę­śli­wa, 
Że ich pa­mięć na wie­ki zo­sta­je tam ży­wa.
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Kto­by beł ten sta­ru­szek, cze­mu imio­na­mi 
Kar­mił naj­by­str­szą244 rze­kę i z jej głę­bi­na­mi? 
Co pta­cy zna­czą róż­ni: sza­rzy, czar­ni, bia­li? 
Dla­cze­go się do krusz­cu z krzy­kiem uprze­dza­li? 
Więc pa­gó­rek, z któ­re­go pięk­na dziew­ka scha­dza, 
A od­bie­ra­niem prze­zwisk ła­bę­ciom wy­ga­dza? 
Chce Astolf dusz­nie wie­dzieć i py­ta swo­je­go 
Po wod­ni­ka; ten za­raz mó­wi tak do nie­go:
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»Wiedz, iż się nic na świe­cie nie dzie­je ta­kie­go, 
»Co­by zna­ku tu u nas nie mia­ło swo­je­go. 
»Le­d­wie się li­ście245 ru­szy na wa­szej niz­ko­ści, 
»A my już w pierw­szej wie­my o tem wy­so­ko­ści, 
»Choć róż­niej­szem spo­so­bem: ten, co bro­da je­go 
»Su­che pier­si okry­ła do pa­sa sa­me­go, 
»Po­do­bień­stwo ro­bo­ty ta­kiej od­pra­wu­je, 
»Z któ­rą się czas naj­pręd­szy u was po­pi­su­je.
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»No­ży­ca­mi ostre­mi ni­ci ustrzy­ga­nie 
»Tu od Park u was z du­szą cia­ła jest roz­sta­nie, 
»Po któ­rem mie­li­by­ście wiecz­ną sła­wę po­no 
»Spraw swych na zie­mi, choć z niej przez śmierć was wy­mknio­no; 
»Lecz jej nie do­pusz­cza­jąc róść, czas lek­ko ście­ra, 
»A tu za­się nie­pa­mięć w tej rze­ce po­że­ra. 
»Bo ten sta­rzec, jak wi­dzisz, już w wiecz­nem mil­cze­niu 
»Po­grą­żyw­szy ją, szko­dzi ludz­kie­mu ple­mie­niu. 
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»A ja­ko tu sę­po­wie i kaw­ki z kru­ka­mi 
»Z in­szem pta­stwem nad te­mi wi­szą głę­bi­na­mi, 
»Pil­nu­jąc, aby z wi­ru mo­gły smro­dli­we­go 
»Wy­rwać ja­śniej­sze krusz­ce z imio­na­mi je­go, 
»Tak na wa­szej niz­ko­ści zwod­ni­cy, bła­zno­wie, 
»Łga­rze, po­chleb­cy, co ich sza­nu­ją pa­no­wie, 
»Ma­żą imio­na wiel­kie i sła­wę do szczę­ta, 
»Gdy do­brzy w cie­niu kę­dyś sie­dzą nie­bo­żę­ta.
 

 



20

 


»Co cięż­sza, są dwo­rza­ny u nich przed­niej­sze­mi, 
»Iż na złe po­zwa­la­ją, iż trzy­ma­ją z nie­mi, 
»Do­tąd w ła­sce pły­wa­jąc, pó­ki spra­wie­dli­wa 
»Ni­ci Par­ka i te­go i tych nie ury­wa; 
»Szal­bie­rze naj­brzy­dliw­szy, gnu­śni, lek­cy, pod­li, 
»Uro­dzi­li się na świat, aby god­nych bo­dli 
»Naja­do­wit­szem kłam­stwem, a swój brzuch nie­sy­ty 
»Tu­czy­li, pań­ski je­dząc obiad zna­mie­ni­ty.
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»A ja­ko z chę­cią bia­li ła­bę­cie od­da­ją 
»Ca­łe imio­na, któ­rych w Le­te na­by­wa­ją, 
»Tak do­brzy po­eto wie wier­sza­mi swo­je­mi 
»Bo­ha­ty­rom za­gi­nąć nie da­ją na zie­mi. 
»Trzy­kroć, czte­ry­kroć mą­drzy kró­lo­wie, het­ma­ni, 
»Je­śli od nich god­ni są lu­dzie sza­no­wa­ni 
»Kształ­tem Au­gu­sta, bo go oni uczy­ni­li 
»Wiecz­nem i z nie­pa­mię­ci głu­chej wy­zwo­li­li.
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»Rzad­ko, o ja­ko rzad­ko po­etę do­bre­go 
»Naj­dziesz te­raz, ro­zu­mu co jest sub­tel­ne­go: 
»Nie­bo sa­mo tak ka­że, nie­bo ura­dzi­ło, 
»Aby god­nych nie­wie­le tu na zie­mi by­ło, 
»Dla pa­nów naj­ła­kom­szych, co za chci­woś­da­mi 
»Udaw­szy się, wiel­kie­mi gar­dzą dow­ci­pa­mi; 
»Gar­dzą i cno­tę ci­sną, aby wy­wysz­sza­li 
»Hul­ta­jów, któ­rych się dziś obroń­ca­mi zsta­li.
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»Za­śle­pie­ni, Astol­fie, od Bo­ga dla te­go, 
»Stra­ciw­szy ca­łą mą­drość ro­zu­mu ostre­go, 
»Iż­by z śmier­cią ozdo­by wszyst­kie ich usta­ły, 
»Któ­re za po­ezyą na wie­ki trwać mia­ły; 
»Nie­god­ni są abo­wiem przez swe li­che cno­ty, 
»Wy­dzier­stwa, za­bi­ja­nia, wsze­tecz­ne ro­bo­ty 
»Słod­kiej sła­wy, choć ci też ma­ło o nię dba­ją: 
»Dość, kie­dy przy po­chleb­cach bez­wstyd­nych zo­sta­ją 
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»Nie beł ni­g­dy tak du­ży246 Achil­les u Tro­jej, 
»Nie beł tak do­sko­na­ły w po­boż­no­ści swo­jej 
»Zdraj­ca An­chi­zy­ades247, Hek­tor, Tro­il248 śmia­ły, 
»Alek­san­der ser­decz­ny, Han­ni­bal zu­chwa­ły; 
»Przy­da­no jem coś wię­cej, przy­da­no dla­te­go: 
»By­li do­bro­dzie­ja­mi po­ety wiel­kie­go. 
»Mia­ła god­ność za­pła­tę, na­uka swo­je da­ry: 
»Mia­sta, zam­ki a pod­czas i bo­skie ofia­ry. 
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»Nie beł tak Okta­wian do­bry i ła­ska­wy, 
»Choć na­uczo­ny Ma­ro pi­sał je­go spra­wy. 
»Wszyst­ko to wdzięcz­ność pań­ska spra­wi­ła z hoj­no­ścią, 
»Za­czem on da­ro­wan też jest nie­śmier­tel­no­ścią. 
»Kto­by beł brzyd­kie zbrod­nie wie­dział Ne­ro­no­we, 
»Kto póź­niej­szych ce­sa­rzów wsze­te­czeń­stwa no­we? 
»Nie umie­li sza­no­wać, ani czy­nić so­bie 
»Przy­ja­ciół z mą­drych lu­dzi w naj­mniej­szem spo­so­bie.
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»Ho­mer Aga­mem­no­na i z je­go Gre­ka­mi 
»Uczy­nił, Tro­ja­ny lżąc męż­ne, zwy­cięż­ca­mi, 
»Cno­tą, wia­rą mał­żeń­skiej ozdo­bił czy­sto­ści 
»Pe­ne­lo­peą i jak naj­przy­kr­szej249 trud­no­ści 
»W za­lo­tach od roz­maj­tych mę­żów do­zna­wa­ła, 
»Pó­ki mę­ża w kró­le­stwie sie­ro­cem nie mia­ła. 
»Praw­dy szu­kaj: wnet do­znasz, iż Tro­ja zwal­czy­ła 
»Gre­ków, a ta prze­ciw­nie mniej cno­tli­wa by­ła.
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»Z dru­giej stro­ny słu­chaj zaś, ja­ko złu­pił onę 
»Nie­spra­wie­dli­wie Ma­ro z cno­ty jej Dy­do­nę, 
»Choć na swo­je uczci­we tak się oglą­da­ła, 
»Iż dla nie­go śmierć obrać strasz­li­wą wo­la­ła. 
»Nie beł jej przy­ja­cie­lem: tu te­go przy­czy­na, 
»A prze­cię przy niej zo­stał grzech, przy niej i wi­na. 
»Ty się nie dzi­wuj, iże sło­wy sze­ro­kie­mi 
»Chwa­lę pi­sma: pi­sa­rzem sam by­łem na zie­mi.
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»I słusz­nie Chry­stu­so­wi dzię­ku­ję mo­je­mu, 
»Iż nie uży­czył ta­kiej mą­dro­ści dru­gie­mu, 
»Któ­rej ty­siąc­let­ni wiek i śmierć za­zdro­ści­wa 
»Nie po­psu­je, pó­ki świat, bę­dzie trwa­ła ży­wa. 
»Lecz tych złych cza­sów ludz­kość, iż wro­ta za­my­ka 
»Uczo­nem, to mię bo­li, to mi ser­ca ty­ka; 
»Bo choć ko­ła­cą do nich, wy­schli i zgło­dze­ni, 
»Z swą sro­mo­tą by­wa­ją szpet­nie od­rzu­ce­ni.
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»Cóż za dziw, ja­kom wspo­mniał nie­daw­no przed to­bą, 
»Że cno­ta gi­nie u was i z swo­ją ozdo­bą. 
»Ma­ło god­nych uczo­nych, co­by ją chwa­li­li: 
»Nie­masz ba­cze­nia na nie, nie­masz, skąd­by ży­li«. 
Tak rzekł Chry­stu­sów uczeń, Jan bło­go­sła­wio­ny, 
Sro­giem na twa­rzy ja­snej ogniem za­pa­lo­ny; 
Z oczu pło­mień wy­ni­kał, lecz za­się wnet je­go 
Śmiech lu­by uwe­se­lił Astol­fa do­bre­go.
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Ale już niech zo­sta­ną tu oba tem ra­zem; 
Ja chcę gdzie in­dziej od nich po­sko­czyć za­ra­zem 
I udać się z pierw­sze­go w nasz niż­szy kraj nie­ba: 
Do pięk­nej bo­ha­tyr­ki wró­cić mi się trze­ba, 
Któ­rą za­wist­na mi­łość do ży­we­go kra­je 
I sro­gie w pół wnętrz­no­ści bied­nych ra­ny da­je. 
Wie­cie, żem ją zo­sta­wił tam, gdzie trzej kró­lo­wie 
Zbi­ci od niej ko­pią przy zam­ko­wym ro­wie, 
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I ja­ko do kasz­te­lu250 wie­czo­ra póź­ne­go 
Przy­byw­szy, sły­sza­ła wieść do­brą od swo­je­go 
Go­spo­da­rza, któ­ry jej o bra­cie ro­dzo­nem 
Po­wie­dział, iż Agra­mant od nie­go zwal­czo­nem. 
Za­raz stra­pio­na dziew­ka, za­raz umy­śli­ła, 
Sko­ro­by swe ju­trzen­ka ognie za­pa­li­ła, 
Do Pro­wen­ce ob­ró­cić, bo Ru­gie­ra swe­go 
Spo­dzie­wa się oglą­dać w Arii dnia któ­re­go.
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Je­dzie naj­prost­szą dro­gą, my­śli w onej do­bie 
O swych za­pa­łach: alić uj­rzy prze­ciw so­bie 
Wdzięcz­nej twa­rzy dziew­czy­nę; na ko­niu sie­dzia­ła 
Bie­luch­nem, twarz i oczy za­pła­ka­ne mia­ła, 
Wzdy­cha­niem wia­try mie­sza, wszyst­ka za­my­ślo­na, 
Gło­wa ku zie­mi na dół jak­by po­chy­lo­na: 
Ta to jest, co na mo­ście Bran­dy­mar­ta swe­go 
Zo­sta­wi­ła w wię­zie­niu u kró­la dzi­kie­go.
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Po wszyst­kich bied­na dziew­ka kra­inach szu­ka­ła 
Bo­ha­ty­ra skąd­kol­wiek, co­by z nie­go mia­ła 
Po­moc w nie­szczę­snym ra­zie prze­ciw­ko sro­gie­mu 
Po­hań­co­wi, któ­ry wziął wol­ność jej mi­łe­mu. 
Tę smut­ną Bra­da­man­ta ja­ko pręd­ko zo­czy, 
Do smut­nej w by­strem bie­gu za­ra­zem po­sko­czy 
I ludz­ko ją po­zdro­wi, py­ta, cze­mu swe­mi 
Oczy­ma na dół pa­trzy tak za­pła­ka­ne­mi. 
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Wznio­sła wzrok Fior­dy­li­zi, zda się jej, że mó­wi 
Z ry­ce­rzem, co mo­że być za­raz po­go­to­wi251 
Po­trze­bie jej; po­wie­da o prze­szko­dzie dro­gi 
U mo­stu, na któ­rem król miesz­ka z Sar­ce sro­gi, 
Jak jej mał­żon­ka wy­darł spo­so­by chy­tre­mi, 
Nie mo­cą, nie si­ła­mi, zdraj­ca, bo­jo­we­mi, 
I ja­ko już nie­je­den zo­stał w si­dłach je­go, 
Nie mo­gąc ni­g­dy mi­nąć mo­stu wą­ziuch­ne­go. 
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Po­tem mó­wi: »Je­śli jest mę­stwo ta­kie w to­bie, 
»Ja­ką pięk­ność po twa­rzy znam i po oso­bie, 
»Ze­mści się, na­męż­niej­szy ry­ce­rzu, mo­je­go 
»Ża­lu, wróć mi, bo mo­żesz, mę­ża stra­co­ne­go! 
»Ze­mści się, abo do­daj ta­kiej, pro­szę, ra­dy, 
»Za któ­rą we­to­wać­bym mo­gła przy­krej zdra­dy, 
»Bo­ha­ty­ra na­laz­szy gdzie­kol­wiek ta­kie­go, 
»Co­by po­hań­ca drze­wem zrzu­cił z mo­stu je­go. 
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»Uczy­nisz to nie ja­ko z wro­dzo­nej ludz­ko­ści, 
»Co wiel­kiem lu­dziom, wiel­kiej przy­stoi śmia­ło­ści, 
»Ale nad­to oświad­czysz te ocho­ty swo­je 
»Ry­ce­rzo­wi, któ­re­go szcze­rych ogniów zno­je 
»Sta­łej mi­ło­ści grze­ją i któ­ry cno­ta­mi 
»Pod sa­me­mi wsła­wio­ny zo­stał nie­bio­sa­mi. 
»AIe na cóż ta chwa­ła, wiel­kie dzie­ła je­go 
»Na kształt Fe­bu­sa świe­cą w po­łu­dnie ja­sne­go?«
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Wspa­nia­ła Bra­da­man­ta, któ­rej za­wsze by­ło 
O krzyw­dę i ze­lży­wość słab­szych bić się mi­ło, 
Z chę­cią po­zwa­la, pro­si, aby uka­za­ła 
Most ty­rań­ski, na któ­rem stra­ta ją po­tka­ła, 
Tem ba­rziej, tem ochot­niej, im prę­dzej my­śli­ła 
De­spe­rat­ka ser­decz­na umrzeć; tak zra­ni­ła 
Mi­łość śmier­tel­nie du­szę jej, iż lek­ce wa­ży 
Naj­strasz­liw­sze po­tka­nie, naj­przy­krzej­sze ra­zy. 

 



38

 


»Co mo­je zmo­gą si­ły — ła­god­ne­mi sło­wy 
Mó­wi jej — na usłu­gę twą je­stem go­to­wy. 
»Czy­nić dla cie­bie de­spekt twój ka­że mi wie­le: 
»Pój­dę, na­dob­na dziew­ko, do tych mo­stów śmie­le. 
»Wzru­szył­by twój żal słusz­ny ka­mien­ne wnętrz­no­ści 
»Dla te­go, żeś jest z szcze­rych złu­pio­na mi­ło­ści. 
»Ale to dzi­wy ja­kieś: zaż nie­trud­no z wie­lu: 
»Obrać jed­ne­go, co­by ko­chał252 w przy­ja­cie­lu?
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»Trud­no obrać męż­czy­znę: za­wsze od­mien­no­ści, 
»Zdrad peł­ni!« Po tej mo­wie z głę­bo­kich wnętrz­no­ści 
Jak naj­cięż­sze wes­tchnie­nie w ob­ło­ki pu­ści­ła, 
Iż naj­sroż­szą do ża­lu lwi­cę­by wzru­szy­ła. 
Po­tem je­dzie z nią żart­ko, aby dnia dru­gie­go 
Przy­być mo­gły za cza­su do mo­stu sro­gie­go. 
Sta­nę­ły tam, straż wo­ła i trąb­ką kró­lo­wi 
Da­ją znać, aby wi­tał i rad beł go­ścio­wi. 
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Ja­ko ich pręd­ko doj­rzał, wo­ła ha­nieb­ne­mi 
Gło­sy, iż jem rę­ka­mi wnet utnie wła­sne­mi 
Szy­je, je­że­li z dziel­nych wprzód nie zsiad­szy ko­ni, 
Zbrój z grzbie­tów swych nie da­dzą i od bo­ków bro­ni; 
Bo on je chce za­wie­sić u gro­bu wiel­kie­go, 
Aby ubła­gał du­cha bło­go­sła­wio­ne­go. 
Bra­da­man­ta, iż wszyst­kę spra­wę już wie­dzia­ła, 
Z gnie­wem Sar­ra­ce­no­wi w skok od­po­wie­dzia­ła:
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»O, wście­kłem, roz­bój­ni­ku, ja­dem za­pa­lo­ny! 
»Jam umyśl­nie, nie wątp nic, przy­by­ła w te stro­ny, 
»Abym ci uka­za­ła, że ty masz krwią swo­ją 
»Omyć to, co złą rę­ką po­peł­ni­łeś swo­ją. 
»Tyś za­bił: cze­muż ka­rzesz, zdraj­co, nie­win­ne­go, 
»Ko­cha­ne bio­rąc zdro­wie, ko­nie, zbro­je je­go? 
»Mil­sza ofia­ra, wierz mi, te­mu cia­łu bę­dzie, 
»Gdy z rąk mych two­je brzyd­kie swej du­szy po­zbę­dzie.
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»I tu­szę ja, że wdzięcz­niej przy­mie pra­cę mo­ję 
»Duch jej do­bry, gdy szy­ję utnę du­żą253 two­ję. 
»Bom ta­ką, ja­ką ona kie­dyś pan­ną by­ła, 
»Jej krzyw­da tu w te stro­ny biedz mię przy­mu­si­ła. 
»Mam chęć, mam ser­ce mścić się, lecz wprzód uczy­nie­my 
»Po­sta­no­wie­nie z so­bą, nim się bić bę­dzie­my: 
»Ty, je­śli mię po­ży­jesz i do­ka­żesz te­go, 
»Wsa­dzisz, ja­ko i dru­gich, do kasz­te­lu254 swe­go. 
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»Je­śli zaś Bóg życz­liw­szy mnie bę­dzie, jak wie­rzę, 
»I nad to­bą zwy­cię­stwo chwa­leb­ne odzie­rzę, 
»Za­raz ko­nia masz mi dać i te ja­sne zbro­je, 
»Któ­re­mi oto­czy­łeś har­de ścia­ny two­je; 
»Więź­nie wszyst­kie wy­pu­ścisz, swo­bo­dą da­ru­jesz, 
»Któ­rych przy­krem wię­zie­niem nie­win­nie mor­du­jesz«. 
»Słusz­na — mó­wi Ro­do­mont — ale z tych żad­ne­go 
»Nie mam tu: do kró­le­stwa ode­sła­łem me­go.
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»Do Afry­kim ich po­słał, jed­nak obie­cu­ję 
»Ry­cer­skiem sło­wem, na co i rę­kę da­ru­ję, 
»Sta­wić tu, je­śli z ko­nia two­je­go zrzu­co­ny, 
»Czar­nej zie­mie się do­tknę, ty zaś z dru­giej stro­ny 
»Na swo­jem się osie­dzisz i wy­grasz su­ro­wy 
»Po­je­dy­nek, rze­czą się po­biw­szy, nie sło­wy. 
»Mie­siąc to je­den spra­wi: po­ślę ja rą­cze­go, 
»Aby z Al­gie­ru przy­wiódł co do na­mniej­sze­go.
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»Lecz je­śli z ko­nia chy­żo ty bę­dziesz zrzu­co­na, 
»Bo przy­stoj­niej­sza to­bie pil­no­wać wrze­cio­na, 
»Ja nie pra­gnę tak zbro­je, ja­ko chwa­ły z cie­bie, 
»Któ­rą snad­no w pa­nień­skiej otrzy­mam po­trze­bie: 
»Aniel­ską gład­kość, coć jej uży­czy­ły nie­ba, 
»I prze­raź­li­we oko255, włos zło­ty dać trze­ba. 
»Al­bo cię, wdzięcz­na dziew­ko, bez bi­twy da­ru­ję 
»Po­lem, bo już uro­dy twej kształt­nej ża­łu­ję.
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»Bo tak jest nie­zrów­na­na moc mo­ja i si­ły, 
»Ja­kie w żad­nem ry­ce­rzu na świe­cie nie by­ły. 
»Za­czem wsty­du nie bę­dziesz stąd mia­ła żad­ne­go, 
»Choć od mo­jej ko­piej z ko­nia spad­niesz swe­go«. 
Roz­śmia­ła się, lecz z gnie­wem śmiech beł zjed­no­czo­ny, 
Ser­decz­na Bra­da­man­ta, sły­sząc sło­wa ony, 
I za­raz boj­ca256 daw­szy w bok swe­mu ko­nio­wi, 
Bie­gła z drze­wem zło­żo­nem prze­ciw­ko Mau­ro­wi.
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Nie­le­niw­szy Ro­do­mont Fron­ty­na dziel­ne­go 
Zwarł moc­no z dru­giej stro­ny mo­stecz­ka dłu­gie­go. 
Bie­ży, tę­ten257, co deszcz­ki źle zbi­te da­wa­ły, 
Głu­szył wszyst­kich, o bliż­sze wstrą­ca­jąc się ska­ły, 
Ba­rziej, kie­dy ko­pią król zło­tą tra­fio­ny, 
Spadł z ko­nia, choć w ry­cer­skiem rze­mie­śle ćwi­czo­ny. 
Na huk gło­su gó­ry się, la­sy ode­zwa­ły, 
A ten du­że­mi258 człon­ki most za­stą­pił ca­ły.
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Za­le­d­wie Bra­da­man­ta ma roz­pę­dzo­ne­mu 
Miej­sce dziw­ne, wę­ziuch­ne ko­nio­wi swo­je­mu; 
Z nie­bez­pie­czeń­stwem zdro­wia nie­ma­łem swo­je­go 
O włos w rze­kę nie wpa­dła do wi­ru wście­kłe­go. 
Ale Ra­bi­kan z wia­tru, z ognia uro­dzo­ny 
Po sa­mem kra­ju żart­ko deszcz­ki prze­szedł onej; 
Nie dziw, bo tak z mło­du beł w ćwi­cze­niu su­ro­wem, 
Iż snad­no i po tyl­cu259 bie­gać mógł mie­czo­wem.
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Sko­czy na zad do nie­go dziew­ka uro­dzi­wa 
I z naj­we­sel­szą twa­rzą ta­kich mów za­ży­wa: 
»Te­raz snad­no roz­są­dzisz i sam po­wiesz szczy­rze, 
»Kto wy­grał, o naj­duż­szy260 kie­dyś bo­ha­ty­rze!« 
Ten prze­mó­wić nie mo­że sło­wa naj­mniej­sze­go, 
Lu­bo nie chce, strę­twia­ły od wsty­du wiel­kie­go. 
Gry­zie się, ser­ce ża­le cięż­kie prze­ra­zi­ły; 
W oczach męż­nej pan­ny tkwią nie­zrów­na­ne si­ły. 
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Po­tem z zie­mie ci­cho się jął pod­no­sić smut­ny, 
A twarz przy­kre­go sro­mu pło­mień grzał okrut­ny; 
Zrzu­cił tarcz, szy­szak ja­sny, sza­blę od du­że­go261 
Bo­ku co w skok od­pa­sał naj­tward­szą swo­je­go, 
Zbro­ję ze­rwał gwał­tow­nie, to wszyst­ko o ska­ły 
Roz­trą­cił, a wzrok gnie­wem i skro­nie pa­ła­ły. 
Więc że­by dość uczy­nił sło­wu ry­cer­skie­mu, 
Po więź­nie je­chać ka­zał za­raz z swych jed­ne­mu.
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Sam biegł wciąż i nic o niem nie wie­my in­sze­go, 
jed­no, iż wszedł w ja­ski­nią u la­su jed­ne­go. 
Tem cza­sem Bra­da­man­ta na cmyn­ta­rzu onem 
Przy­pa­tru­je się zbro­jom, wszę­dzie roz­wie­szo­nem, 
Czy­ta pi­sma nad nie­mi, a któ­rą po­zna­ła 
Z ry­cer­stwa Kar­ło­we­go, zdjąć pręd­ko ka­za­ła; 
Po­gań­skiem da­je po­kój, wszyst­kie zo­sta­wu­je, 
Do in­szych wko­ło onej wie­że po­stę­pu­je.
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Prócz tej, co by­ła sy­na Mo­no­dan­to­we­go, 
Wi­dzi San­so­ne­to­wę, trze­cią bra­ta je­go, 
Ol­wie­ro­wę; ci wszy­scy Or­lan­da szu­ka­li 
I ra­zem kró­la z Sar­ce w si­dła po­wpa­da­li. 
Sa­mych w praw­dzie nie by­ło: dwie­ma przed tem dnia­mi 
Do Al­gie­ru z swe­mi ich ode­słał słu­ga­mi; 
Te męż­na dziew­ka z ścia­ny wy­so­kiej po­bra­ła 
I na wie­ży scho­waw­szy, za­mknąć roz­ka­za­ła. 
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Mie­dzy te­mi wi­dzi też zbro­ję tam jed­ne­go 
Dziw­nie pięk­ną ro­bo­tą kró­la po­gań­skie­go, 
Któ­ry za Ro­do­mon­tem biegł dla Fron­ta­li­na262 
I złu­pion, ja­ko dru­dzy, zo­stał tu chu­dzi­na. 
Okró­lu to cyr­ka­skiem po­wie­dam wam, któ­ry 
Po dość dłu­giem błą­ka­niu przez po­la, przez gó­ry 
Przy­szedł do mo­stu, aby ko­nia wziął wła­sne­go, 
Lecz po­zbeł za ja­kiem­si263 nie­szczę­ściem dru­gie­go. 
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Tak pie­szo i bez zbro­je po­szedł, wy­pusz­czo­ny, 
Z nie­bez­piecz­ne­go mo­stu z ża­lem w swo­je stro­ny. 
Bo Ro­do­mont każ­de­mu, lub mło­dy lub sta­ry, 
Wol­ność da­wał, je­śli beł tej, co on, wia­ry, 
Prócz te­go, iż się wra­cać już na zad nie śmie­li 
W obo­zy dla de­spek­tu, co od nie­go wzię­li; j 
Wstyd ich kłół: że go stłu­ką, wszy­scy się chwa­li­li, 
Kie­dy prze­ciw­ko nie­mu od swych wy­cho­dzi­li. 
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Umy­ślił te­dy — no­wa chęć go ja­kaś grza­ła — 
Ko­cha­nej dziew­ki szu­kać, któ­ra niem wła­da­ła; 
Bo wie­dział al­bo sły­szał, nie wiem tam, od ko­go, 
Iż do pań­stwa je­cha­ła z no­wo­że­nią264 swe­go. 
Za­czem — mi­łość go gwał­tem bo­dła prze­raź­li­wa — 
Po niej biegł, choć nie by­ła przy niem du­sza ży­wa; 
Ob­ró­cił krok do dro­gi świe­żo bi­tej, no­wej, 
Ja też do cór­ki idę zno­wu Amo­no­wej. 
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Kie­dy tak po­ga­ni­na złe­go okró­ci­ła, 
Wia­do­my oko­licz­ny kraj wnet uczy­ni­ła 
Przez li­sty, po­tem dziew­ki py­ta utra­pio­nej, 
Co do mo­stu i wie­że z nią przy­by­ła onej, 
Gdzie się ob­ró­ci stam­tąd. Ta zlaw­szy hoj­ne­mi 
Twarz łza­mi od­po­wie­da, skło­nio­na ku zie­mi: 
»Naj­mniej­sze­go do­tąd mieć nie bę­dę po­ko­ja, 
»Aż się do­wiem gdzie roz­kosz i po­cie­cha mo­ja.
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»Do Arie nam po­je­chać wo­lą, stam­tąd za­się 
»Na­laz­szy łód­kę ja­ką, co w naj­krót­szem cza­sie 
»Ku Afry­ce przez mo­rze pro­sto­wać­bym chcia­ła, 
»Abym się o mał­żon­ku mem gdzie do­wie­dzia­ła. 
»Ty­siąc spo­so­bów, ty­siąc śrzod­ków szu­kać bę­dę, 
»Aż go naj­dę, oglą­dam, do nie­go przy­bę­dę. 
»Bo je­śli to są plot­ki, co Ro­do­mont to­bie 
»Po­wie­dział, pew­nie umrę i za­dam śmierć so­bie«.
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»Ja z to­bą — Bra­da­man­ta ludz­ka do niej rze­cze — 
»Po­ja­dę nie­co, bo żal i ból mię twój pie­cze, 
»Je­śli chcesz i do Arie, kę­dy z chę­ci swo­jej 
»Aza265 i ty co­kol­wiek dla mi­ło­ści mo­jej 
»Uczy­nisz, spy­taw­szy się o ry­ce­rzu jed­nem, 
»U kró­la Agra­man­ta w ła­sce nie­po­śled­niem; 
»Te­mu chcę, gdy go uj­rzysz, abyś da­ła te­go 
»Ko­nia, com dzi­siaj zbi­ła Sar­ra­ce­na z nie­go,
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»Przy­daw­szy to, iż ry­cerz ja­kiś do­świad­czo­ny 
»Umyśl­nie tu dla cie­bie w te przy­bie­żał stro­ny, 
»Chcąc to lu­dziom i świa­tu uka­zać wszyst­kie­mu, 
»Żeś, zdraj­ca, wia­rę zła­mał, obie­ca­ną je­mu; 
»Za co do po­je­dyn­ku abyś się go­to­wał, 
»Ludz­cej­szy266, ko­niać te­go przy­słał i da­ro­wał. 
»Ty miej tarcz po­go­to­wiu, szy­szak, sza­blę, zbro­ję, 
»Bo idzie o twe zdro­wie, o uczci­wość two­ję«.
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»Po­wiesz mu to, pro­szę cię; je­śli­by co wię­cej 
»Chciał wie­dzieć, pó­dziesz z je­go po­ko­ju co prę­cej, 
»Nic nie mó­wiąc«. Wnet na to dziew­ka utro­ska­na 
Od­po­wia­da: »Twej wo­lej wszyst­kam ja od­da­na. 
»Roz­każ, o naj­męż­niej­sza bo­jow­nicz­ko mo­ja, 
»Coć się po­do­ba, bom ja nie­wol­ni­ca two­ja, 
»Zdro­wie me dam dla cie­bie«. Wtem Fron­ty­na bie­rze, 
Któ­re­go Bra­da­man­ta po­le­ca jej wie­rze.
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Tak mó­wiąc, ja­dą we­spół na­dob­ne dziew­czy­ny, 
Przy­krych oszu­ki­wa­jąc za­pa­łów go­dzi­ny. 
Przy­je­chaw­szy do Arie, Bra­da­man­ta swe­go 
Za­sta­no­wi­ła ko­nia u wa­łu miej­skie­go, 
Gdzie mo­rze brze­gi tłu­cze, a strasz­li­we wa­ły 
Z ha­nieb­nem grzmo­tem wo­dy naj­słoń­sze mie­sza­ły, 
Aż­by czas Fior­dy­li­zi do­syć wcze­sny267 mia­ła 
Do od­da­nia Fron­ty­na, co mu go po­sła­ła.
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Bez­piecz­nie268 pięk­na dziew­ka do wzwo­du269 sa­me­go 
Je­dzie, a w bra­mie z so­bą wziąw­szy świa­do­me­go, 
Przy­by­wa w sta­no­wi­ska rą­czo Ru­gie­ro­we 
I po­sel­stwo za­ra­zem spra­wu­je su­ro­we. 
Po­tem naj­dziel­niej­sze­go Fron­ty­na od­da­ła, 
Aże­by się już wię­cej tam nie za­ba­wia­ła. 
To spra­wiw­szy, nie cze­ka żad­nych od­po­wied­ni, 
Śpiesz­no do ko­nia idzie i już na niem sie­dzi. 

 



63

 


Ru­gier, w my­ślach głę­bo­kich wszy­stek uto­pio­ny, 
Dzi­wu­je się, zdu­mie­wa na po­wie­ści ony: 
Kto go wy­zy­wa, kto jest po­sel­stwem tak sro­giem 
Groź­ny, a kto zaś ludz­ki upo­min­kiem dro­giem? 
Kto mu na oczy wia­rę wy­mia­ta zła­ma­ną? 
Przez ko­go to ta zdra­da ma być po­ka­ra­ną? 
Nie wie, roz­dwo­jo­ny jest ani się spo­dzie­wa, 
Aby to Bra­da­man­ta, co się nań tak gnie­wa.
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Po­dej­rze­nie na kró­la ma z Sar­ce dla te­go, 
Iż z niem nie­daw­no bo­ju kosz­to­wał przy­kre­go. 
Lecz aby kie­dy wia­ry nie do­trzy­mał je­mu, 
Nie czu­je się, Bo­gu to zle­ca­jąc sa­me­mu, 
Cho­cia po kil­ka ra­zów swa­ry spól­ne mie­li 
I krwa­we roz­pie­ra­nia czy­nić z so­bą chcie­li. 
Tem cza­sem naj­pięk­niej­sza żoł­nier­ka z Do­rdo­ny 
Wy­zy­wa i trą­bi w róg, zło­tem opra­wio­ny.
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Da­no znać Mar­sy­le­mu i Agra­man­to­wi, 
Iż ry­cerz nie­zna­jo­my ku po­je­dyn­ko­wi 
Co przed­niej szych pra­gnie mieć. On na Ser­pen­ty­na 
Ki­nął, któ­re­mu woj­ny by­ły nie no­wi­na; 
Do te­go ja­sną zbro­ją wszy­stek beł okry­ty, 
Miecz hisz­pań­ski u bo­ku wi­siał ja­do­wi­ty. 
Wsiadł na koń, wziął ko­pią; mło­dzi, sta­rzy, ma­li 
Szli na mur, aby na bój strasz­li­wy pa­trza­li. 
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Sko­czą żart­ko do sie­bie, lecz z sio­dła swo­je­go 
Ser­pen­tyn za­raz wy­padł od gro­tu zło­te­go; 
Koń do mia­sta ob­ra­ca no­gi nie­le­ni­we, 
Tak rą­czo, jak­by skrzy­dła u nich miał pierz­chli­we. 
Ale go Bra­da­man­ta do­bra za­trzy­ma­ła 
I do rąk sar­ra­ceń­skich przy­wiód­szy, od­da­ła. 
»Wsiądź — mó­wi — a ode­mnie proś kró­la swo­je­go, 
»Aby tu wy­słał w po­le nad cię męż­niej­sze­go«. 
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Agra­mant ta­ką ludz­kość i ma­ło sły­cha­ny 
Po­stę­pek wi­dząc, z swe­mi zdu­mie­wa się pa­ny; 
Wy­chwa­la bo­ha­ty­ra, któ­ry po wy­gra­nej 
Gnie­wom wo­dze270 i żą­dzy ujął nie­bła­ga­nej271. 
Bo choć jej wła­sny mógł być zwy­kłem pra­wem woj­ny 
I koń i sam, co z nie­go spadł, bo­ha­tyr zbroj­ny, 
Obom wol­ność da­ro­wał. Tem cza­sem do swe­go 
Hisz­pan kró­la przy­szed­szy, mó­wił o dru­gie­go.
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Wnet z Wol­ter­ny Gran­do­ni, py­chą unie­sio­ny, 
Pro­si, aby beł po niem w po­le wy­pra­wio­ny. 
Po­zwa­la król, ten za­raz z ocho­tą wy­pa­da 
I ła­jąc Bra­da­man­cie, du­że drze­wo skła­da. 
»Wiel­ka ludz­kość, ktoś­kol­wiek, nie po­mo­że to­bie, 
»Gdy cię zbiw­szy, po­imam na tej krwa­wej pró­bie, 
»Abym szy­je swą rę­ką nie miał uciąć two­jej, 
»Je­że­lim do­brze świa­dom z mo­cą si­ły mo­jej«. 
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Od­po­wia­da mu dziew­ka: »Gru­biań­stwo ta­kie, 
»Z chłop­skie­mi oby­czaj­mi co ty masz jed­na­kie, 
»Nie wy­mo­że, abym ja z wro­dzo­nej ludz­ko­ści 
»Two­jej się sprze­ci­wi­ła272 nik­czem­nej wście­kło­ści. 
»Ra­czej ży­czę, jedź na zad do woj­ska wiel­kie­go, 
»Pó­ki nie stłu­czesz zio­ber, z ko­nia spad­szy swe­go. 
»Jedź, a po­wiedz, iż na­mniej cie­bie się nie bo­ję: 
»Lep­szy nie­chaj wy­ja­dą, dla któ­rych tu sto­ję«.
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Uszczy­pli­wa przy­mów­ka ser­ce ura­zi­ła 
W po­ga­ni­nie i ogniem gnie­wu za­pa­li­ła. 
Wzrok mu krwią blesz­czy273, ja­dem źrzeń­ce274 ma pi­ja­ne, 
Ob­ra­ca, nic nie mó­wiąc, drze­wo har­to­wa­ne 
Ku Bra­da­man­cie pro­sto. Ta też z dru­giej stro­ny, 
Grot zło­żyw­szy ko­piej zło­ty usta­lo­ny, 
W pół tar­czy Sar­ra­ce­na tra­fi­ła har­de­go; 
Ten le­cąc, no­gi w nie­bo wzniósł z ra­zu tę­gie­go. 
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Ko­nia po­tem, gdy już, już ucie­ka, po­rwa­ła 
I za wo­dze ująw­szy, do rąk po­da­wa­ła. 
»Le­piej by­ło po­sel­stwo — mó­wi — spra­wić to­bie, 
»Ja­kom upo­mi­na­ła, niż stłuc bo­ki so­bie. 
»Wsia­daj­że, a po­wiedz tak, pro­szę cię, kró­lo­wi, 
»Aby naj­dziel­niej­sze­mu ka­zał ry­ce­rzo­wi 
»Sta­wić się, któ­ry mę­stwu po­rów­na mo­je­mu 
»I sła­wę to­wa­rzy­stwu przy­wró­ci wa­sze­mu«.
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Ci, co po mu­rach bia­łych i basz­tach sie­dzie­li, 
Aby chci­we po­tka­nie z obu stron wi­dzie­li, 
Je­den dru­gie­go py­ta, kto­by beł ten no­wy 
Bo­ha­tyr tak ser­decz­ny, ludz­ki i su­ro­wy. 
Iż jest Ry­nald, snad­no się dru­dzy do­my­śla­ją, 
Bran­dy­mar­ta nie­któ­rzy zaś być po­wia­da­ją; 
Bo przy­pa­dek nie­szczę­sny gra­bie sza­lo­ne­go 
Wia­do­my beł i w śrzod­ku woj­ska po­gań­skie­go. 
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Trze­cie po­tka­nie aby syn mógł mieć Lan­fu­zy, 
Ży­czą wszy­scy, bo ser­ce, moc, Gra­dyw mu słu­ży. 
Nie wy­ma­wia się i on, choć też mniej się śpie­szy: 
Spad­niej­nie go pierw­szych dwu by­naj­mniej nie cie­szy. 
Ato­li, do­bry żoł­nierz, nie tak prze­cię stro­ni, 
Aby do staj niej iść w skok nie miał, gdzie sto ko­ni 
Opa­tro­wa­no wła­snych je­go; mie­dzy te­mi 
Ob­rał naj­przed­niej­sze­go z ob­ro­ty gład­kie­mi.
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I wy­padł za­raz w po­le, gdzie dziew­ka cze­ka­ła. 
Któ­rą on wprzód, ona go po­tem po­zdra­wia­ła, 
Mi­le mó­wiąc: »Pro­szę cię, z ry­cer­skiej ludz­ko­ści 
»Po­daj two­je do mo­jej imię wia­do­mo­ści: 
»Pra­gnę wie­dzieć, coś zacz jest«. Ten się wie­le pro­sić 
Nie da­je, od­po­wie­da i czy­ni jej do­syć. 
»Z chę­cią — mó­wi mu zno­wu — z chę­cią przy­mę cie­bie, 
»Choć­bym in­sze­go w tej mieć wo­la­ła po­trze­bie«. 
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»A ko­go?« — spy­ta Fe­rat. Od­po­wie­da ona: 
»Zgad­ni, wszak dziel­ność je­go u świa­ta wsta­wio­na. 
»Bo i mnie, ja­ko wi­dzisz, wiel­kie je­go dzie­ła 
»Przy­mu­si­ły, tem dro­gę w ten kraj przed­się­wzię­ła 
»I o żad­ną na świe­cie rzecz ba­rziej nie sto­ję, 
»Je­no, abym skru­szy­ła swe drze­wo o zbro­ję, 
»O zbro­ję Ru­gie­ro­wę«. Le­d­wo do­mó­wi­ła, 
Naj­pięk­niej­szą twarz wsty­dem wdzięcz­nem zru­mie­ni­ła.
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Zno­wu Fe­rat rzekł do niej: »Nie­chaj szczę­ścia te­go 
»Dziś do­znam, że­bym mę­stwa mógł być god­ny twe­go. 
»Raz sko­czyw­szy, roz­są­dziem snad­niu­sień­ko275 sa­mi, 
»Kto w ry­cer­skiem po­tka­niu lep­szy mie­dzy na­mi. 
»Je­śli mi się to przy­da, co in­szych po­tka­ło, 
»Do­pie­ro przy­dzie to­bie po­cze­kać tu ma­ło, 
»Aby nie­sła­wy na­szej i mdłych sił po­pra­wił 
»Ten ry­cerz, co chci­wo­ści ta­kiej cię na­ba­wił«.
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Gdy z Fe­ra­tem ser­decz­na dziew­ka roz­ma­wia­ła, 
Nie­bie­skiej twa­rzy gład­kość z heł­mu uka­za­ła. 
Pa­trzy Hisz­pan i już jest na pół zwy­cię­żo­ny, 
Ostrych mi­ło­ści strza­łą w ser­ce ugo­dzo­ny. 
Milcz­kiem sam w so­bie mó­wi: »Prze Bóg, co za dzi­wy! 
»W ludz­kiem cie­le anioł to z ra­ju jest praw­dzi­wy! 
»Jesz­cze ko­pia je­go tar­czy mej nie tknę­ła, 
»A już mi oczu wdzięcz­nych ja­sność wzrok od­ję­ła!«
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Po­tem we­dług zwy­cza­ju z drze­wem się roz­wio­dła 
I Fe­ra­ta ude­rzy tak, iż wy­padł z sio­dła, 
A ko­nia uchwy­ciw­szy, gdy ten z zie­mi wsta­je, 
Ła­ska­wa bo­ha­tyr­ka w rę­ce mu po­da­je. 
»Weź — mó­wi — lecz chciej po­mnieć obiet­ni­cę two­ję, 
»Mów Ru­gie­ro­wi, iż tu ma uka­zać swo­ję 
Moc z ser­cem«. Fe­rat je­dzie do swych, za­wsty­dzo­ny, 
Po­wie­da­jąc, iż Ru­gier w bój jest za­pro­szo­ny.
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Ru­gier do­tąd nic nie wie, w so­bie się dzi­wu­je, 
Kto go wy­zy­wa, kto go w po­le po­trze­bu­je. 
We­so­ły jed­nak i już zwy­cię­stwa wiel­kie­go 
Pew­ny, zbro­ję z krusz­cu wdział naj­wy­bor­niej­sze­go. 
Nie trwo­ży go by­nam­niej, choć jed­nej go­dzi­ny 
Miał do stra­chu z zbi­cia trzech z sio­deł trzy przy­czy­ny. 
Ja­ko na plac wy­je­chał i co się z niem dzia­ło, 
Od­po­czy­nąw­szy, pió­ro bę­dzie wam pi­sa­ło.
 

 



Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej pią­tej.












  
    XXXVI. Pieśń trzy­dzie­sta szó­sta



Ar­gu­ment

 

Gdy sro­gi po­je­dy­nek Bra­da­man­ta z swo­ją 
Czy­ni nie­przy­ja­ciół­ką, ja­sną błysz­cząc zbro­ją, 
Obie woj­ska w za­pę­dzie wiel­kiem się po­tka­ły 
I krwie szar­łat­nej przy­kre zdro­je wy­le­wa­ły. 
Ru­gier z ko­cha­ną dziew­ką na stro­nę ucho­dzi 
Dla roz­mów, lecz je prze­rwać Mar­fi­za jem go­dzi. 
Wtem usły­szą głos ja­kiś z gro­bu ka­mien­ne­go, 
Któ­ry ją czy­nił sio­strą Ru­gie­ra do­bre­go. 

 



Al­le­go­rye



W tej pie­śni trzy­dzie­stej szó­stej przez oso­bę Mar­fi­zy, Bra­da­man­ty i ku­rie­ra znać się da­je, iż wsze­la­kie po­dej­źrze­nie, choć czę­sto do­brą przy­jaźń w gniew, mi­łość w chci­wy po­mstę ob­ra­ca, prze­cię Bóg i oso­bli­wa ła­ska je­go ta­ką po­da snad­no oka­zyą, iż się praw­da od­kryw­szy, do pierw­szej mi­ło­ści nie­zgo­dli­we przy­wie­dzie ser­ca.




1. Skład pierw­szy

 

Tak mu­si być, je­śli kto ser­ca wspa­nia­łe­go, 
Iż po­szedł z naj­star­szej krwie do­mu przed­niej­sze­go; 
A co od przy­ro­dze­nia wziął i od na­ło­gu, 
To za­cho­wa do śmier­ci ostat­nie­go pro­gu. 
Tak mu­si być in­sze­mi zno­wu zaś spo­so­by, 
Iż ser­ce gru­biań­skie swą złość każ­dej do­by 
Uka­zu­je ani go od­uczysz krnąbr­no­ści 
Do sa­me­go ze­ścia stąd w doj­rza­łej sta­ro­ści. 
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Ludz­kich po­stęp­ków czę­ste by­wa­ły przy­kła­dy 
Mie­dzy daw­nem ry­cer­stwem, two­je­mi pra­dzia­dy; 
Lecz ich gdzie in­dziej nie­masz: wszy­scy ty­rań­skie­mi 
Po­ma­za­li swe ser­ca dzie­ła­mi brzyd­kie­mi 
W tej woj­nie, Hi­po­li­cie, coś ją miał, wiesz kie­dy276, 
Gdyś ko­ściel­ne zna­ka­mi na­tknął ścia­ny wszę­dy, 
Pięt­na­ście ga­ler wziąw­szy oraz We­ne­to­wi, 
Któ­rych z ko­rzy­ścią swe­mu zwie­rzy­łeś por­to­wi. 

 




3

 


Wszyst­kie nie­przy­ja­cie­la okru­cień­stwa twe­go 
Prze­szły złość Tur­ka, Mau­ra, Ge­ty277 okrut­ne­go, 
Nie z wo­ląć to, trzy­mam ja, We­ne­tów, bo oni 
Stró­ża­mi praw, ludz­ko­ści są po­sta­no­wio­ni: 
Na­jem­ny żoł­nierz sro­gi rę­ce ja­do­wi­te 
Roz­cią­gnął na twe pań­stwo ży­zne i ob­fi­te. 
O, ja­ko si­ła ogień miast pięk­nych splun­dro­wał, 
Któ­reś dla swych po­żyt­ków i uciech zbu­do­wał!
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Głu­pia po­msta, bo je­śliś ich Pa­dwie do­by­wał 
Z ce­sa­rzem, wiel­kiej za­wsze skrom­no­ściś za­ży­wał. 
Wszy­stek świat wie, iż jed­no twe sta­ra­nie by­ło, 
Aby żoł­nier­stwo bo­gactw cu­dzych nie ru­szy­ło; 
Ognia zaś ja­keś bro­nił wszyst­kie­mi si­ła­mi, 
Tu­szę, nie­przy­ja­cie­le po­wie­dzą to sa­mi; 
Czę­sto za­pa­lo­ne wsi, mia­sta swą oso­bą 
Ga­si­łeś z tej ludz­ko­ści, co uro­sła z to­bą.
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Ale za­mil­czę o tem ani po­wiem onych 
Po­stęp­ków, okrut­no­ścią ta­ko­wą ze­lżo­nych; 
Ten wspo­mnię, co wy­ci­śnie łzy z naj­tward­szej ska­ły, 
Bo tak ża­ło­śli­we­go wie­ki nie wi­dzia­ły. 
Te­go dnia, gdyś na woj­nę krew swą wy­pra­wo­wał278, 
Aby przy niej lud męż­ny twój Mar­sa pro­bo­wał, 
Za nie­szczę­ściem woj­ska ich tam się wprost uda­ły, 
Kę­dy nie­przy­ja­ciel­skie moc­ny obóz mia­ły. 
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Ja­ko kie­dyś z Eneą Hek­tor uro­dzi­wy 
W śrzo­dek grec­kich naw wpa­dał, pręd­kiej po­msty chci­wy, 
Tak Her­kul z Alek­san­drem, ser­decz­ną wzru­sze­ni 
Śmia­ło­ścią, ja­dą na nich; oni wy­lęk­nie­ni 
Ucho­dzą, na za­sad­ki279 przy­wo­dząc zdra­dli­we. 
Ci, przed wszyst­kie­mi ko­nie pu­ściw­szy pierz­chli­we, 
Le­cą w przód, aż na­ko­niec tam, nędz­ni, wpa­da­ją, 
Gdzie po­mo­cy od swo­ich naj­mniej­szej nie ma­ją.
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Fer­ru­fin280 prze­cię uszedł; Her­kul po­ima­ny 
Ser­cu bied­ne­go oj­ca sro­gie za­dał ra­ny, 
Kie­dy sta­ru­szek pa­trzył oczy­ma smut­ne­mi, 
Jak sy­na okry­wa­no sza­bla­mi ostre­mi, 
A po­tem zwią­za­ne­mu, zdjąw­szy szy­szak li­ty, 
Ka­za­no, aby miecz wziął gło­wę ja­do­wi­ty. 
Dziw, żeś, nie­szczę­sny oj­cze, z wi­do­wi­ska te­go 
Nie wy­tchnął we­spół z sy­nem du­cha ostat­nie­go!
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Sro­gi nie­przy­ja­cie­lu! gdzieś na­wykł tej zło­ści? 
W Scy­ty­ej — rze­czesz — gdzie są wszyst­kie okrut­no­ści? 
Wąt­pię, bo i po­ga­nie więź­nia zwią­za­ne­go, 
Broń mu sa­mę od­jąw­szy, cho­wa­ją ży­we­go. 
Iż oj­czy­zny ra­to­wał, to cię ura­zi­ło? 
O słoń­ce, ja­koś w ten czas na ten grzech pa­trzy­ło! 
Prze­klę­ty wie­ku, coś tak Atreu­sów si­ła 
Na­ro­dził, a ludz­kość ci z dziel­no­ścią nie­mi­ła!
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Ucią­łeś ser­decz­ne­mu gło­wę mło­dzia­no­wi, 
O któ­re­go dziel­no­ści póź­ne­mu wie­ko­wi 
Słod­ka na­pi­sze sła­wa w ten kraj, kę­dy wscho­dzi 
Pło­mie­ni­sty Apol­lo, i w ten, gdzie za­cho­dzi. 
Roz­kosz­ne je­go la­ta, twarz peł­na wdzięcz­no­ści 
Odej­mo­wa­ły dzi­kie Gi­gan­tom sro­go­ści: 
Ty, okrut­niej­szy nad nich, zły, nie­upro­szo­ny, 
Prze­sze­dłeś Po­li­fe­ma, krwa­we Le­stry­go­ny281!
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Ta­ko­we­go przy­kła­du mie­dzy daw­niej­sze­mi 
Nie naj­dziem, upew­niam was, ludź­mi ry­cer­skie­mi. 
Ich je­dy­ne sta­ra­nie po wszy­stek czas by­ło 
Tak z in­sze­mi po­czy­nać, ja­ko sa­mem mi­ło. 
O za­cna bo­ha­tyr­ko! słusz­nie twe­mi to­ry 
Lu­dzie męż­ni iść ma­ją, bio­rąc z cie­bie wzo­ry; 
Ja­ka ludz­kość: od­da­jesz Sar­ra­ce­nom ko­nie, 
Z któ­ry­cheś ich zrzu­ci­ła z ko­pią w obro­nie!
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O tej na­dob­nej dziew­ce ju­że­ście sły­sze­li, 
Ja­ko ra­zy naj­tęż­sze od jej drze­wa wzię­li 
Trzech Hisz­pa­nów i ja­ko zwy­cięż­ca282 ła­ska­wa 
Dzia­ne­ty283, z któ­rych zbi­ci, sa­ma jem po­da­wa, 
Gran­do­nie­go z Wol­ter­ny, Fe­ra­ta dziel­ne­go 
I Ser­pen­ty­na pro­sząc, by do niej czwar­te­go 
Ru­gie­ra, co nań chęt­kę ma, za­raz wy­sła­li, 
A ry­cer­ską jej wia­rę w tem swą po­ka­za­li. 
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Przy­mu­je po­je­dy­nek Ru­gier od­wa­żo­ny, 
Hełm, bo już we zbroi beł, wdzie­wa do­świad­czo­ny. 
Po woj­sku zaś sze­ro­kiem to szem­ra­nie by­ło, 
Co ży­wo żoł­nie­rza znać no­we­go ży­czy­ło, 
Któ­ry tak naj­strasz­niej­szem do­brze drze­wem wład­nie, 
Iż przed­nich bo­ha­ty­rów z sio­deł zrzu­ca snad­nie; 
Wszy­scy o nie­sły­cha­nem mę­stwie roz­ma­wia­ją 
I Fe­ra­ta, je­śli go zna kę­dy, py­ta­ją.
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Od­po­wia­da jem Fe­rat: »Wie­dzieć pew­nie ma­cie, 
»Iż się w mnie­ma­niu znacz­nie swem oszu­ki­wa­cie. 
»Nie jest Ry­nald, Bran­dy­mart: z wej­rze­nia wdzięcz­ne­go 
»Po­zna­wam, któ­rem wi­dział z heł­mu otwar­te­go. 
»Rzekł­bym na Ry­ciar­dy­na, gdy­by je­go si­ły 
»Nie wia­do­me mi do­brze w róż­nych woj­nach by­ły; 
»Sio­stra bez chy­by je­go więt­szej na­deń mo­cy, 
»Ale twarz wła­śnie ta­ką ma, jak on, i oczy.
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»Tak o niej po­wie­da­ją, że rów­na męż­ne­mu 
»Dziel­no­ścią Ry­nal­do­wi bra­tu ro­dzo­ne­mu; 
»Lecz ja z nie­bez­pie­czeń­stwem do­zna­łem dziś te­go, 
»Iż prze­szła i Or­lan­da i Ry­nal­da swe­go«. 
Ja­ko przed wscho­dem słoń­ca ślicz­nie się ru­mie­ni 
Zło­ta zo­rza, gdy czar­ne świa­tło w mro­ki mie­ni, 
Tak Ru­gier, sły­sząc sło­wa nad mnie­ma­nie ony, 
Drży wszy­stek, spło­nął wsty­dem, stoi za­po­mnio­ny.
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Nie­spo­dzia­ną w pół ser­ca no­wi­ną prze­bi­ty, 
Kę­dy ko­cha­nej dziew­ki ob­raz ma wy­ry­ty, 
Pa­ła ogniem mi­ło­ści we­wnątrz, a mróz sro­gi 
Ko­ści ob­jął, co ja­kieś wzbu­dza­ły go trwo­gi; 
Trwo­gi, któ­re gniew przy­kry za­raz w niem zga­si­ły, 
A mi­łość sa­mę tyl­ko w pier­siach zo­sta­wi­ły. 
My­śli, je­śli mu wy­niść, czy z sła­wą nie­ca­łą 
Zo­staw­szy, na in­szy dzień bi­twę zwlec wspa­nia­łą.
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Na ten czas i Mar­fi­za nie­da­le­ko sta­ła, 
Któ­ra do po­je­dyn­ku chci­wość wiel­ką mia­ła, 
W zu­peł­nej zbroi we­dług zwy­cza­ju daw­ne­go, 
Bo i sy­pia­ła rzad­ko bez bla­chu przed­nie­go. 
Wi­dząc, że się wy­bie­ra Ru­gier, żart­ko sko­czy, 
Chcąc z no­wem bo­ha­ty­rem swej pro­bo­wać mo­cy; 
Tu­szy, iż­by ją chwa­ła zwy­cię­stwa chy­bi­ła, 
Gdy­by Ru­gie­ro­wi iść pier­wej do­pu­ści­ła.
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Na ko­nia, jak sza­lo­na, wpa­dła i boj­ca­mi 
Zwie­ra, pro­sto tam le­cąc, kę­dy za mu­ra­mi 
Amo­no­wa na­dob­na ry­cer­ka cze­ka­ła, 
A po sze­ro­kich po­lach Ru­gie­ra pa­trza­ła; 
Ser­ce jej ska­cze, gnie­wem, mi­ło­ścią uję­te, 
My­śli, gdzie go ude­rzyć, aby ra­zy wzię­te 
Od niej mniej mu szko­dzi­ły. Tem cza­sem wy­cho­dzi 
Mar­fi­za z bro­ny i swe drze­wo skła­dać go­dzi. 
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Fe­nik­sa ma na heł­mie ja­snem je­dy­ne­go, 
Po­dom­no unie­sio­na py­chą, a dla te­go, 
Iż się za bo­ha­tyr­kę przed­nią ro­zu­mia­ła, 
Któ­rej mę­stwu żad­na moc po­rów­nać nie mia­ła. 
Bra­da­man­ta się pięk­na pil­no przy­pa­tru­je, 
Lecz po­znaw­szy, iż nie jest ten, co go mi­łu­je, 
Za­raz py­ta o imię i sły­szy chu­dzi­na, 
Iż stąd przy­krych jej ża­lów uro­sła przy­czy­na,
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Po­zna­wa dziew­kę, co ją, jak ona wie­rzy­ła, 
W mi­ło­ści nie­cier­pli­wej chy­trze pod­cho­dzi­ła. 
Z oczu jej pło­mień le­ci, tak ją ser­ce bo­li, 
Iż umrzeć, niż nie mścić się krzyw­dy jaw­nej, wo­li. 
Ob­ró­ci ko­niem, sro­ga, z gnie­wa­mi wiel­kie­mi, 
Nie tak dla­te­go, by ją wi­dzia­ła na zie­mi, 
Ja­ko sa­me prze­pę­dzić chcąc pier­si ko­pią, 
A z gło­wy wy­bić so­bie tem me­lan­ko­lią.
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Od naj­tęż­sze­go ra­zu Mar­fi­za mu­sia­ła 
Stłuc się gwał­tow­nie, z ko­nia gdy przy­kro zle­cia­ła; 
A iż jej, ja­ko ży­wo, tak się nie przy­da­ło, 
Le­d­wie cięż­kie od ża­lu ser­ce nie sza­la­ło. 
Je­no zie­mie do­pa­dła, za­raz w mgnie­niu oka 
Naj­ostrzej­szej do­by­wa swej sza­ble od bo­ka. 
Krzy­czy dru­ga: »Co czy­nisz? Stój! Dar­mo szer­mu­jesz 
»Więź­niem mo­jem je­steś już, tem się nie ra­tu­jesz.
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»Bo choć zwy­kłej za­ży­wam z in­sze­mi ludz­ko­ści, 
»Z to­bą nie chcę: two­je mię od­wo­dzą har­do­ści 
»I gru­be oby­cza­je, com o nich sły­cha­ła 
»Czę­sto­kroć, pó­kim sa­ma cie­bie nie po­zna­ła«. 
Na te sło­wa Mar­fi­za ja­dy sza­lo­ne­mi 
Go­re, ząb o ząb zgrzy­ta; tak nie­ścią­gnio­ne­mi 
Mo­rze wi­chry wzru­szo­ne bu­rzy się, a ska­ły 
Z grun­tu trzesz­czą, kę­dy ich wście­kłe tłu­ką wa­ły. 
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Z gę­by nie­zro­zu­mia­na mo­wa jej wy­pa­da; 
Bli­żej ku Bra­da­man­cie z bro­nią swą przy­pa­da, 
Chce lub sar­nę lub ko­nia gdzie­kol­wiek ugo­dzić. 
Lecz ta rą­cze­mi sko­ki umie go uwo­dzić, 
Po­tem ko­pią zło­tą zno­wu w nię za­wa­dzi 
I na pia­sek żół­ta­wy ha­nieb­nie wy­sa­dzi, 
Pa­ła­jąc nie­wy­mow­nem gnie­wem i za­zdro­ścią, 
Gry­zie ją zdra­da sro­dze z za­wist­ną mi­ło­ścią. 
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Za­le­d­wie się pod ko­niem Mar­fi­za uj­rza­ła, 
Wsta­jąc rą­czo, moc­no ciąć Bra­da­man­tę chcia­ła. 
Zno­wu drze­wo har­tow­ne ona na nię zło­ży 
I na zie­mi trze­ci raz szka­rad­nie po­ło­ży. 
A choć to Bra­da­man­ta do­syć sil­na by­ła, 
Moc jej Mar­fi­zie prze­cię nie tak­by szko­dzi­ła, 
Aby za każ­dem ra­zem oba­lić ją mo­gła: 
Scza­ro­wa­na ko­pia wie­le jej po­mo­gła. 
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W ten czas wła­śnie nie­któ­rzy z ry­cer­stwa na­sze­go, 
Gdy się ten od­pra­wo­wał czyn Mar­sa krwa­we­go, 
Iż w pół­to­ru mil284 tyl­ko sta­no­wi­ska mie­li, 
Umyśl­nie dla tej spór­ki285 ku­pą przy­bie­że­li. 
Wi­dząc zwłasz­cza tę dziel­ność, któ­rą uka­zo­wał 
Ich bo­ha­tyr, co z kil­ką po­gan się pro­bo­wał, 
Aby jed­ne­go wzgar­da z ja­ką ze­lży­wo­ścią 
Nie po­tka­ła, prze­strze­gać chcą z wiel­ką pil­no­ścią. 
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Więc doj­rze­li z da­le­ka i kró­la sa­me­go, 
Ja­ko do wa­łu z ludź­mi przed­nie­mi miej­skie­go 
Przy­bli­żał się; żoł­nier­stwu ka­zaw­szy dru­gie­mu 
Nie­bez­pie­czeń­stwu w mie­ście za­bie­gać wszel­kie­mu, 
Sam za prze­kop głę­bo­ki wciąż szedł i za mu­ry, 
Je­śli gdzie ja­kiej w star­szem nie po­strze­że dziu­ry. 
Mie­dzy nie­mi beł Ru­gier, co mu ukwa­pli­wa 
Mar­fi­za z Bra­da­man­tą po­trze­bę prze­ry­wa.
 

 



26

 


Za­pal­czy­wej mi­ło­ści ogniem mło­dzian zję­ty, 
Pa­trząc na po­je­dy­nek, chwi­lę do­brą wsz­czę­ty, 
Krę­ci się, ser­ce z wiel­kiej bo­ja­zni drży je­go, 
Świa­dom mę­stwa Mar­fi­zy nie­wy­mó­wio­ne­go. 
Za­czem nie­po­dob­na rzecz zra­zu mu się zda­ła, 
Aby ko­cha­na je­go wy­grać dziew­ka mia­ła; 
Lecz zaś uj­rzaw­szy, ja­ko szczę­ście jej zda­rza­ło, 
Zdu­mie­wa się, we­se­le wzrok opa­no­wa­ło.
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Po­tem, kie­dy za­żar­ta gnie­wa­mi sro­gie­mi, 
Nie koń­czy­ła ludz­ko­ścią bi­twy, jak z dru­gie­mi, 
Cięż­kie z głę­bo­kich pier­si po­sy­ła wzdy­cha­nie, 
Już­by nie ży­czył pa­trzyć, by mo­gło być, na nie; 
W obu się ko­chał, ży­czył obie­ma do­bre­go, 
Choć róż­ne ma przy­czy­ny, róż­na mi­łość je­go: 
Tę ja­ko przy­szłą żo­nę ser­decz­nie mi­łu­je, 
Dru­giej cno­ty i mę­stwa wro­dzo­ne sza­nu­je.
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I my­ślił roz­wieść spór­kę286 strasz­ną onej do­by, 
Ja­kie­mi je­no kol­wiek zdo­łał­by spo­so­by; 
Ale tem cza­sem męż­na kom­pa­nia je­go, 
Wi­dząc, iż ry­cerz przo­dek ma z woj­ska na­sze­go, 
Sko­czą żart­ko mie­dzy nie i w skok po­mie­sza­li 
Gnie­wy ich, a ro­ze­znać, kto wy­grał, nie da­li; 
Nie le­niw­sza, wi­dząc to, chrze­ści­jań­ska stro­na, 
Do obro­ny swo­je­mu z chę­cią na­chy­lo­na. 
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Po obu­dwu obo­zach na po­moc wo­ła­ją: 
Ci w po­le le­cą, ci się w zbro­ję ubie­ra­ją; 
Swych cho­rą­gwi i zna­ków co ży­wo pil­nu­je, 
Trą­ba wo­jen­ne ry­my z sur­mą przy­śpie­wu­je. 
We wszyst­kie Sar­ra­ce­ny wraz bi­ją mu­zy­ki, 
Pod nie­bem mie­sza­ją wiatr gło­śne koń­skie kwi­ki. 
Ser­cu sła­wa naj­słod­sza do­da­je otu­chy, 
Róż­ne gło­sy, przy­kry wrzask wy­dzie­ra­ją słu­chy.
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Krwa­wa się bi­twa wsz­czę­ła, sro­ga, nie­sły­cha­na; 
Już po­la nie znać, już krew z pia­ska­mi zdep­ta­na 
Nędz­ne czy­ni wi­dzia­dło: ran­ni umie­ra­ją, 
Dru­dzy do wście­kłych ro­bót Mar­sa przy­by­wa­ją. 
Naj­męż­niej­sza zaś dziew­ka ża­łu­je ser­decz­nie, 
Że jej nie po­zwo­lo­no po­mścić się ko­niecz­nie, 
Wzdy­cha, gry­zie się, by­stry koń wszę­dy ob­ra­ca, 
Aż gdzie­kol­wiek Mar­fi­zę z Ru­gie­rem na­ma­ca. 
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Po­zna­ła go po bia­łem or­le w tar­czej ja­snej, 
Gdy mie­dzy chrze­ści­ja­ny krew lał w ku­pie cia­snej, 
I strę­twia­ła oczy­ma pa­trzy utkwio­ne­mi 
Na twarz naj­roz­kosz­niej­szą z pier­sia­mi kształt­ne­mi; 
Wi­dzi nie­po­rów­na­ną uro­dę, wzrok ślicz­ny, 
Co dla nie­go cier­pi ból w ser­cu usta­wicz­ny; 
Wi­dzi stan287 naj­ślicz­niej­szy, wdzięcz­ne oby­cza­je 
I tak ja­dem ru­szo­na, za­raz so­bie ła­je:
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»Jaż do­pu­ścić mam, aby te war­gi ru­mia­ne 
»Dla ca­ło­wa­nia in­szej by­ły za­cho­wa­ne? 
»Ja mam do­pu­ścić, bied­na? Nie wierz, nie wierz te­mu: 
»Nie bę­dzie ten, Mar­fi­zo, pa­nem ser­cu twe­mu; 
»Pier­wej, niż­li od ża­lu gar­ło dam przez dzię­ki288, 
»Po­zbę­dzie on swo­je­go od mej wła­snej rę­ki. 
»Tak wo­lę, bo spo­so­bem cho­cia go tem stra­cę, 
»U pod­ziem­nych zaś du­chów zno­wu się z niem zbra­cę.
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»Więc i po­spo­li­te mieć za­wsze pra­wa chcia­ły, 
»Mę­żo­bój­ców de­kre­tem aby za­bi­ja­ły; 
»Ma sam umrzeć ko­niecz­nie, kto śmierć dru­giem da­je: 
»Ta­kie spra­wie­dli­wo­ści świę­tej są zwy­cza­je. 
»Co więt­sza, ja nie­win­nie zdro­wie dziś dać mu­szę, 
»Ale on do­brem są­dem chy­trą wy­tchnie du­szę. 
»Co za­bi­ja, nie­ste­tyż, ja za­bi­ję te­go, 
»A Ru­gier przy­ja­cie­la bez­wier­ny289 szcze­re­go!
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»Po­móż, o mo­ja rę­ko, gnie­wo­wi słusz­ne­mu, 
»Otwórz dziś gro­tem ser­ce zdraj­cy wie­rut­ne­mu, 
»Co mi ra­ny śmier­tel­ne pod płasz­czem mi­ło­ści 
»Za­da­je, pe­łen fi­glów, zdrad, ob­łud, chy­tro­ści! 
»Bądź śmia­ła: wi­dzisz, ja­ko utra­pie­nie mo­je 
»Śmie­chem u nie­go, śmie­chem i łez cie­płe zdro­je! 
»Ze­mści się ty­siąc śmier­ci mo­ich w jed­nej je­go, 
»A po­każ, iżeś wier­nem człon­kiem pa­na swe­go!«
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Tak rzek­szy, ko­nia moc­no ze­wrze ostro­ga­mi, 
Lecz wprzód te­mi po­prze­dza na­tar­cie sło­wa­mi: 
»Strzeż się, o, strzeż się, zdraj­co, ob­łud­ny Ru­gie­rze, 
»Coś sło­wa nie do­trzy­mał przy­się­żo­nej wie­rze: 
»Nie do­pusz­czę, wiedz pew­nie, je­śli mo­je si­ły 
»Wy­do­ła­ją, abyś beł in­szej dziew­ce mi­ły!« 
Po­znał głos Ru­gier że­nin, któ­ry miał w pa­mię­ci 
Od­tąd, ja­ko mi­ło­ścią pierw­szą są uję­ci.
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Zro­zu­miał i to, cze­go chce su­ro­wa mo­wa, 
Wi­dzi być słusz­ne skar­gi, co je bia­ła gło­wa 
Oszu­ka­na po­wta­rza, bo we­dług umo­wy 
Nie sta­wiw­szy się, rze­czą zdra­dził ją i sło­wy. 
Za­czem chce się wy­mó­wić, rę­ką uka­zu­je, 
Iż jej zwy­kłem słu­gą jest, iż z ser­ca mi­łu­je. 
Próż­no, bo ta wście­kłe­mi pa­ła­jąc gnie­wa­mi, 
Hełm spusz­cza, z ostat­nie­mi bie­ży nań si­ła­mi. 
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Ten zaś, kie­dy ją po­strzegł za­ją­trzo­ną sro­dze, 
Swe­mu w mia­rę wy­pusz­cza290 Fron­ty­no­wi wo­dze291; 
Drze­wo trzy­ma w bok pra­wy tro­chę na­chy­lo­ne, 
Aby ludz­ko­ścią ja­dy zga­sić mógł wznie­co­ne. 
I wsku­rał, bo jej ser­ce i umysł wspa­nia­ły 
Nie mógł na­trzeć na te­go, co się zdał nie­śmia­ły 
Ja­ko bliz­ko przy­bie­gła, poj­rzy ła­god­ne­mi 
Oczy­ma i już nie chce wi­dzieć go na zie­mi. 
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Tak drze­wa obie skut­ku nie wzię­ły żad­ne­go. 
I słusz­nie, bo już mi­łość, używ­szy ma­łe­go 
Dzie­ci­ny, słod­kiem pier­si ich po­prze­bi­ja­ła 
Gro­tem, kie­dy dwie ser­ca w jed­no złą­czyć mia­ła. 
Bra­da­man­ta, gdy prze­nieść nie mo­że na so­bie 
Z Ru­gie­rem się po­ty­kać wię­cej w onej do­bie, 
Czy­ni dzi­wy tam, gdzie, wie, naj­gęst­sza po­trze­ba, 
Któ­re trwać bę­dą, pó­ki ko­łem pój­dą nie­ba.
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Raz trzy­sta uzło­co­nem drze­wem zrzu­ca z ko­ni, 
Dru­gi raz jesz­cze wię­cej; ża­den się nie bro­ni. 
Sa­ma ona tak strasz­ną po­trze­bę wy­gra­ła, 
Sa­ma mu­rzyń­ski sza­blą lud wy­za­bi­ja­ła. 
Ru­gier to tu, to owdzie na swem ko­niu sko­czy, 
Aby jej w cia­snem miej­scu mógł gdzie za­bie­dzwo­czy, 
Wo­ła: »Ser­decz­na dziew­ko! patrz, umrę przed to­bą, 
»Je­śli mi nie po­zwo­lisz te­raz mó­wić z so­bą«.
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Ja­ko po­łu­dnio­wy wiatr i so­ple i lo­dy 
Cie­płem wia­niem ob­ra­ca pręd­ko w mo­kre wo­dy, 
Har­de rzecz­ki ze­braw­szy, w naj­by­strzej­szem bie­gu 
Stra­szą, gdy się kra ście­ra z umar­z­łe­go śnie­gu: 
Tak proś­by i la­men­ty, na­rze­ka­nia smut­ne 
Mięk­czą ser­ce za­ja­dłe, gniew­li­we, okrut­ne, 
Mięk­czą wnet w Ry­nal­do­wej sie­strze, a co by­ła 
Nie­daw­no twar­dy mar­mur, ludz­ką się sta­wi­ła.
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Wpraw­dzieć mu od­po­wie­dzi tam żad­nej nie da­je, 
Ale na Ra­bi­ka­nie swem w bok się uda­je; 
Po­tem nań rę­ką ki­wa, aby do one­go 
Biegł miej­sca, gdzie go cze­ka sa­ma, bez­lud­ne­go. 
Ma­luś­ka szła tam­tę­dy od woj­ska do­li­na, 
Któ­rą opa­so­wa­ła po­mier­na rów­ni­na; 
W po­śrzod­ku gaj z cy­pry­sów ciem­nych nie­we­so­ły, 
Je­no prze­gro­dzon, jak­by umyśl­nie, na po­ły. 
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W tem la­sku beł z mar­mu­ru grób wy­gła­dzo­ne­go, 
Do­cho­dził swą kształt­no­ścią drze­wa naj­wysz­sze­go. 
Kto le­żał, krót­kiem wier­szem wy­dro­żo­ne by­ło, 
Snad­no się mógł do­wie­dzieć, ko­mu czy­tać mi­ło. 
Tam Bra­da­man­ta pięk­na przy­byw­szy, cze­ka­ła, 
Ale sta­ra­nia wie­dzieć, kto­by beł, nie mia­ła. 
Ru­gier za nią ob­ra­ca ko­nia i w bok ko­le 
Boj­ca­mi, aż jej do­padł rów­ni­ną przez po­le.
 

 



43

 


Ale się do Mar­fi­zy wróć­my, co wsia­da­ła 
Już tem cza­sem na swój koń i chci­wie szu­ka­ła 
Nie­przy­ja­ciół­ki, któ­ra drze­wem usta­lo­nem 
Zrzu­ciw­szy ją, na bło­cie ode­szła zgę­ścio­nem. 
Wi­dzi, kie­dy wzrok w stro­nę by­stry ob­ró­ci­ła, 
Iż się da­le­ko od wójsk obu odłą­czy­ła, 
A Ru­gier jej do­pa­da; za­czem jest tych my­śli, 
Iż umyśl­nie dla bi­twy spól­nej zno­wu wy­szli.
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Sko­czy rą­czo, na prost się za nie­mi pu­ści­ła 
I u cy­pry­so­we­go la­sku do­go­ni­ła. 
Ja­ko nie w smak oboj­gu by­ło jej przy­by­cie, 
Snad­no się, choć­bym mil­czał, sa­mi do­my­śli­cie. 
Bra­da­man­cie skry le­cą z twa­rzy i ze wzro­ku; 
Wi­dzi nie­szczę­sna dziew­ka pod­le swe­go bo­ku 
Przy­czy­nę wszyst­kich ża­lów, bo pew­nie, wie­rzy­ła, 
Iż Ru­gie­ro­wa mi­łość tam ją przy­pę­dzi­ła. 
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Do­pie­ro roz­gnie­wa­na swe ja­dy od­kry­wa, 
Naj­ob­łud­niej­szem zno­wu Ru­gie­ra na­zy­wa, 
»Aza nie do­syć — mó­wiąc — o mój zdraj­co, to­bie 
»Krom oczu ze mnie bied­nej czy­nić śmie­chy so­bie? 
»Cze­muż, o wia­ro­zmien­ny292, przed źrze­ni­ce293 mo­je 
»Sta­wiasz jesz­cze ko­cha­nia i mi­ło­ści two­je? 
»Ja chcę umrzeć, wiedz pew­nie; ale wprzód do­ka­żę, 
»Że was dzi­siaj obo­je z słod­kich po­ciech zra­żę«. 
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To rzek­szy, ja­do­wit­sza, niż su­ro­wej żmi­je 
Po­tom­stwo, Mar­fi­zę w tarcz nie­da­le­ko szy­je 
Groż­nem drze­wem w za­pę­dzie moc­no ude­rzy­ła; 
Ta le­cąc w znak, na zie­mię szy­sza­kiem tra­fi­ła, 
I co się chce po­pra­wić, sio­dła pra­gnąc swe­go 
Do­paść, zno­wu upa­da z ra­zu okrut­ne­go. 
Ja­snem heł­mem ry­su­je w pia­sku, a swo­je­mu 
Nie mo­że pręd­ko po­módz spad­nie­niu cięż­kie­mu. 
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Amo­no­wa zaś có­ra, co już umy­śli­ła 
Sa­ma umrzeć, by­le wprzód Mar­fi­zę za­bi­ła, 
Z ko­nia sko­czyw­szy swe­go, nie chce drze­wem wię­cej 
Być sro­gą, ale ży­czy łeb uciąć co prę­cej, 
Łeb Mar­fi­zin; od­rzu­ca ko­pią sta­lo­ną, 
Sza­blą, ja­ko pio­ru­nem, bły­ska wy­ostrzo­ną. 
Le­ci, nie­wy­mo­wio­nem gnie­wem po­bu­dzo­na, 
Gdzie się z swem ko­niem bie­dzi Mar­fi­za zrzu­co­na
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Na jej szczę­ście wprzód no­gi z strze­mion ra­to­wa­ła, 
Niż dru­ga z krwa­wą bro­nią do niej przy­bie­ża­ła; 
Ale tak ja­dy go­re nie­po­rów­na­ne­mi, 
Wi­dząc się już pią­ty raz na piasz­czy­stej zie­mi, 
Że Ru­gie­ro­we proś­by próż­ne i wo­ła­nia, 
Próż­ne naj­słod­sze mo­wy, ra­dy, ha­mo­wa­nia. 
Wście­kłe gnie­wy obie­dwie dziew­ki za­śle­pi­ły, 
Po­je­dy­nek swój na kształ sza­lo­nych czy­ni­ły.
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Ściąw­szy się kil­ka ra­zy sza­bla­mi sro­gie­mi, 
Har­do­ścią unie­sio­ne, si­ła­mi du­że­mi294, 
O tem my­ślą, to jed­no chce­nie ich wspa­nia­łe, 
Aby się w pół uję­ły; bo­ha­tyr­ki śmia­łe 
Bro­nie z rę­ku pu­ściw­szy, któ­re wy­bor­ne­mu 
Nie tak szko­dzi­ły, jak chcą, że­la­zu ostre­mu, 
Że­la­zu na szy­sza­kach, krót­kich do­by­wa­ją 
Pu­ina­łów i na się, jak śle­pe, wpa­da­ją. 
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Ru­gier wi­dząc, że proś­by je­go w lek­kiej ce­nie, 
Na tem ostat­nie mu­siał swe za­ło­żyć chce­nie, 
Aby ich mo­cą roz­wiódł, krót­kie z rę­ki bro­nie 
Wy­dar­szy, któ­re w ga­ju po­ło­żył na stro­nie. 
Te zaś, gdy so­bie szko­dzić nie mo­gą że­la­zem, 
Pię­ścia­mi się, no­ga­mi ję­ły tłuc za­ra­zem. 
Gro­zi jem Ru­gier sro­dze raz, a dru­gi pro­si, 
Próż­no, skut­ku sta­ra­nie je­go nie od­no­si.
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Nie prze­sta­je on prze­cię: tę so­bą za­wie­ra, 
Dru­giej rę­ce trzy­ma­jąc, si­ła­mi od­pie­ra 
Tak dłu­go, aż na­ko­niec gniew nie­wy­mó­wio­ny 
Mar­fi­zin wzru­szył na się, któ­ra ten prze­stro­ny 
Wszy­stek świat lek­ce wa­ży i na przy­jaźń je­go 
Mniej trwa; za­czem do mie­cza rzu­ci się swo­je­go, 
Opusz­cza Bra­da­man­tę, a ku Ru­gie­ro­wi 
Sko­czyw­szy, ta­kie sło­wa, gnie­wem zję­ta, mó­wi:
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»Gru­bo i głu­pie295 czy­nisz, Ru­gie­rze nik­czem­ny, 
»Nie oby­czaj­nie nasz bój roz­wo­dząc wza­jem­ny; 
»Ale ja wnet po­ka­żę, żeć bę­dzie żal te­go: 
»Zsta­nie mi, nie fra­suj się, z ser­cem mę­stwa me­go 
»Na was obu«. Ru­gier zaś naj­ludz­cej­szy296 swe­mi 
Bła­ga ją, ja­ko mo­że, sło­wy ła­god­ne­mi; 
Lecz ta nie słu­cha, wście­kłość ją opa­no­wa­ła, 
Śmier­tel­ną broń na je­go tarcz już, już spusz­cza­ła.
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Do­być i Ru­gier mu­si rą­czo sza­ble swo­jej, 
Znać mu gniew na ja­go­dzie czer­wo­nej obo­jej. 
Wie­rzę, iż ko­me­dy­ej w Ate­nach nie by­ło 
Tak sław­nej, na któ­rą­by po­spól­stwo ży­czy­ło 
Z więt­szą ucie­chą pa­trzyć, jak się ra­do­wa­ła 
Za­wi­sna Bra­da­man­ta, gdy ten swar uj­rza­ła. 
Żal w niej ta­je po­ma­łu, ra­dość wy­szła z mia­ry 
I już lep­szej o swo­jem Ru­gie­rze jest wia­ry.
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Bie­rze broń swą po­wo­lej z zie­mie i na stro­nę 
Umknąw­szy się, chce zwa­dę z chę­cią wi­dzieć onę; 
Zda się jej, iż na bo­ga wojn297 pa­trzy sa­me­go: 
Tak jej mi­łe mę­stwo jest Ru­gie­ra do­bre­go. 
Ję­dzę z pie­kła być mnie­ma Mar­fi­zę gniew­li­wą, 
Gdy swój wzrok nań ob­ra­ca i twarz za­pal­czy­wą; 
A lub to kil­ka ra­zów przy­krych mu za­da­ła, 
Prze­cię do swej ob­ra­zy dłu­go nie wzru­sza­ła. 
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Wie­dział bo­wiem moc sza­ble swo­jej nie­sły­cha­ną, 
Któ­ra naj­tward­szą zbro­ję, trzy­kroć scza­ro­wa­ną, 
Ja­ko pa­pie­ru kart­kę, snad­no prze­ci­na­ła, 
Gdzie je­no kol­wiek lub w tarcz lub w blach zaj­mo­wa­ła; 
Rzad­ko od­szedł, ko­go nią Ru­gier ciął, bez ra­ny, 
Kru­szył się na­moc­niej­szy szy­szak, ja­ko śkla­ny. 
Dla te­go jej tak cier­piał, lecz na­ko­niec ona 
Przy­wio­dła go do po­msty złość jej za­ją­trzo­na. 
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Bez wsze­la­kie­go wzglę­du tę­gi, nie­po­ję­ty 
Raz mu da­ła, gdzie kar­ku oboj­czyk przy­pię­ty 
Strzegł pil­no; ten tarcz rą­czo wzno­si dla obro­ny, 
Na któ­rą miecz ha­nieb­nie spa­da wy­nie­sio­ny. 
W praw­dzieć or­ła, któ­ry beł w po­śrzod­ku nie psu­je, 
Bo ucza­ro­wa­na stal moc mu odej­mu­je; 
Ale ra­mię tak tłu­cze, iż gdy­by nie zbro­ja, 
Upa­dła­by, Ru­gie­rze, z niem i rę­ka two­ja.
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A stam­tąd pew­nie­by się i gło­wie do­sta­ło: 
Tak ciąć su­ro­wej dziew­ce w ten czas się uda­ło. 
Le­d­wie wznieść Ru­gier mo­że ra­mie­nia le­we­go, 
Le­d­wie dźwi­ga w pu­kle­rzu znak or­ła bia­łe­go; 
Za­czem, ma­jąc ko­le­rą298 ser­ce po­ru­szo­ne, 
Z oczu pło­mie­nie ci­ska, gnie­wem roz­ża­rzo­ne, 
I z jak naj­więt­szą si­łą sztych po­dał w tę stro­nę, 
Gdzie pręd­ko przyść nie mo­gła dru­ga na obro­nę.
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Tu po­wie­dzieć nie umiem, ja­ko na­lazł sro­gi 
Raz nie tam, gdzie Ru­gier chciał, in­sze so­bie dro­gi; 
Bo w pniak mia­sto Mar­fi­zy cy­pry­sa jed­ne­go 
Wpa­dła naj­strasz­liw­sza broń na piądź do­brą je­go. 
Tem cza­sem on przy­gó­rek299 z rów­ni­na­mi swe­mi 
Za­drżał, iż ma­ło wszy­scy nie by­li na zie­mi; 
Za­drżał przy­kro, a z gro­bu głos — o ja­kie dzi­wy! — 
W ocem­gnie­niu wy­cho­dził okrop­ny, strasz­li­wy: 
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»O, daj­cie zwa­dom po­kój, przy­krem, dzie­ci mo­je: 
»Lu­be bra­tu i sio­strze na­le­żą po­ko­je. 
»Co za słusz­ność, prze Bo­ga, aby ro­dzo­ne­go 
»Sio­stra za­bi­jać mia­ła, wy­szed­szy z jed­ne­go 
»Ży­wo­ta; i brat sie­strze nie ma śmier­ci da­wać, 
»Pó­ki z so­bą bę­dą żyć i spól­nie prze­sta­wać. 
»Wierz, Ru­gie­rze, i ty wierz, Mar­fi­zo, bez­piecz­nie300, 
»Iż, bliź­nię­ta, z jed­nej krwie po­szli­ście ko­niecz­nie.
 

 



60

 


»Wtó­ry Ru­gier wasz oj­ciec, mat­ka za­się by­ła 
»Ga­la­ciel­la301, co ra­zem obu uro­dzi­ła. 
»Tej bra­cia zdra­dą mę­ża za­biw­szy do­bre­go, 
»Po­ma­za­li złe rę­ce krwią nie­win­ną je­go, 
»Nie ma­jąc wzglę­du, że was w swem w ten czas no­si­ła 
»Ży­wo­cie i naj­bliż­szą onych sio­strą by­ła. 
»Sa­mę po­tem, okrut­ni, w pół zi­my na mo­rze 
»Pchnę­li w sta­rem czół­ni­sku, gdy już ga­sły zo­rze.
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»Ale szczę­ście, choć jesz­cze na świat was nie da­ło, 
»Iż do dzieł naj­sław­niej­szych od wie­ków przej­rza­ło, 
»Bat do brze­gu przy­biw­szy pu­ste­go dziu­ra­wy, 
»Port wa­szej mat­ce czy­ni nie­szczę­snej ła­ska­wy; 
»Gdzie po­tem uro­dzo­nych sko­ro oglą­da­ła, 
»Ra­do­ścią na­kar­mio­na, z świa­tem się roz­sta­ła. 
»A ja­ko Bóg chciał, co strzegł ży­wo­ta wa­sze­go, 
»Ja tra­fun­kiem do miej­sca przy­sze­dłem one­go.
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»I po­zbie­raw­szy z ża­lem li­chej drew­na fu­sty, 
»Da­łem jej po­grzeb, ja­ki kraj po­zwo­lił pu­sty. 
»Was w suk­nią uwi­nio­ne bio­rę i i krok spo­ry 
»Czy­niąc, nio­sę za­ra­zem na Ka­reń­skie gó­ry. 
»I kie­dy ciał­ka ką­pię bied­ne, z naj­bliż­sze­go 
»Lwi­ca la­sku wy­pa­dła od pło­du swo­je­go; 
»Ta dwa­dzie­ścia mie­się­cy swo­je­mi pier­sia­mi 
»Kar­mi­ła was, wzrok czy­niąc we­so­ły nad wa­mi. 
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»A po­tem jed­ne­go dnia od­sze­dłem tra­fun­kiem 
»Z cha­łup­ki, chcąc i wam być i so­bie ra­tun­kiem 
»W na­by­wa­niu żyw­no­ści, gdy­ście już pod­ro­śli 
»I pon­no na igra­nie w głęb­szą pusz­czą po­szli, 
»Kie­dy ro­ta arab­skich zbój­ców was zo­czy­ła 
»I Mar­fi­zę, choć pro­sząc, twarz łza­mi zmo­czy­ła, 
»Po­ima­li; lecz Ru­gier chy­ży uciekł rą­czo, 
»Któ­re­gom, po szko­dzie mądr, pil­no­wał go­rą­co. 
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»Masz to po­mnieć, Mar­fi­zo, i ty masz wła­sne­go, 
»Ru­gie­rze, znać Atlan­ta mi­strza zgrzy­bia­łe­go. 
»Jam wie­dział z gwiazd — życz­li­we nie­ba mi to da­ły — 
»Iż cię umo­rzyć zdra­dy chrze­ści­jań­skie mia­ły; 
»Więc aby skut­ku wróż­ka302 zła nie wzię­ła swe­go, 
»Róż­nych sztuk pro­bo­wa­łem, sta­ra­nia dziw­ne­go. 
»Nie­ste­tyż, nie mo­gąc nic po­módz, tu z ża­ło­ści 
»Umie­ram, głu­che w gro­bie tem scho­waw­szy ko­ści.
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»Bo przed śmier­cią wi­dzia­łem du­chem wiesz­czem mo­jem, 
»Że­ście się tu roz­pie­rać krwa­wem mie­li bo­jem, 
»Tu w tem ga­ju; dla­te­go dja­błów z ot­chłań niz­kich 
»Przy­mu­si­łem, aby skał na­nióz­szy z gór bliz­kich, 
»Ten pięk­ny, jak wi­dzi­cie, grób mi zbu­do­wa­li, 
»A z nie­go du­sze mo­jej aż do­tąd nie bra­li, 
»Pó­ki­by się przej­źrza­na zwa­da nie za­czę­ła 
»Dwoj­ga ro­dzo­nych, te­raz co już ko­niec wzię­ła.
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»Tak po tem ciem­nem la­sku duch mój dłu­go cho­dził, 
»Jak­by cia­ło miał, a ja zno­wu się uro­dził, 
»Na wasz przy­jazd cze­ka­jąc. Ty zaś — mó­wię to­bie, 
»Bra­da­man­to — za­wi­sną nie kraj ser­ca so­bie 
»Mi­ło­ścią: Ru­gier twój jest. Lecz już czas, iż mo­je 
»Mo­wy zmilk­ną: osią­gnie cień miesz­ka­nia swo­je«. 
Tu głos ustał, po któ­rem strach nie­wy­mó­wio­ny 
Na­stą­piw­szy, bo­jaź­nią str­wo­żył po­la ony.
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Z wiel­ką ra­do­ścią Ru­gier za sio­strę przy­mu­je 
Mar­fi­zę, ob­ła­pia ją, ści­ska i ca­łu­je; 
Nie­mniej ona cie­szy się, że na ser­decz­ne­go 
Bra­ta pa­trzy, ozdo­bę co jest woj­ska swe­go. 
Tak gdy jem ser­ce pa­ła wro­dzo­ną mi­ło­ścią, 
Przy­po­mi­na­ją, co się z pierw­szą ich mło­do­ścią 
Dzia­ło przed­tem i wi­dzą do­wo­dy słusz­ne­mi, 
Że to praw­da, ja­ko duch po­wie­dział przed nie­mi.
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Na osta­tek wy­nu­rza przed nią i nie kry­je, 
Iż jed­na Bra­da­man­ta w ser­cu je­go ży­je, 
Ja­ko mu si­ła dziw­nych do­bro­dziejstw czas dłu­gi 
Czy­ni­ła, któ­rem żad­ne nie zdo­lą po­słu­gi. 
Pro­si, aby przy­jąw­szy naj­słusz­niej­szą ra­dę, 
Od­mie­ni­ła w sku­tecz­ną mi­łość prze­szłą zwa­dę. 
Ta słu­cha i już w niej gniew nie­zgo­dli­wy ta­je, 
Ob­ła­pić Bra­da­man­tę rą­czo z miej­sca wsta­je.
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Pro­si po­tem Ru­gie­ra, aby jej po­wie­dział 
Stan ich oj­ca, bo o tem od Atlan­ta wie­dział, 
Kto śmier­ci beł przy­czy­ną i za­bi­cia je­go, 
Czy w sztur­mie, czy w po­trze­bie po­zbył zdro­wia swe­go, 
Ty­rań­skiem ser­cem kto zaś mat­kę utra­pio­ną 
Na mo­rze pu­ścił, aby by­ła uto­pio­ną; 
Bo choć w dzie­cin­nych le­ciech kęs o tem sły­sza­ła, 
Lecz do szczę­tu wszyst­kie­go z cza­sem za­po­mnia­ła.
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Mó­wi Ru­gier: »Wiedz sio­stro, iż od tro­jań­skie­go 
»Nasz przo­dek idzie wo­dza, Hek­to­ra du­że­go303. 
»Bo ja­ko Asty­anaks naj­chy­tr­szych304 sro­go­ści 
»Uszedł Ulis­se­so­wych w sła­biuch­nej mło­do­ści, 
»Pod­rzu­ciw­szy dzie­ci­nę po­dob­ne­go so­bie, 
»Któ­ry w oj­czy­stem zań legł, uda­wio­ny, gro­bie, 
»Sam po dłu­giem błą­ka­niu, kę­dy go wiatr że­nie, 
»Na­ko­niec w Sy­cy­liej pa­no­wał Mes­se­nie. 
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»Je­go zaś po­tom­ko­wie część opa­no­wa­li 
»Ka­la­bry­ej, a gdy się gę­ściej roz­ra­dza­li, 
»Do mia­sta, gdzie Mars krwa­wy ulu­bił miesz­ka­nie305, 
»Je­cha­li, ko­cha­jąc się w tam­tej miejsc od­mia­nie. 
»A nie dar­mo, bo by­li wiel­cy ce­sa­rzo­wie 
»By­li z nich — snad­no doj­dziesz z hi­sto­ryj — kró­lo­wie, 
»Po­cząw­szy od Kon­stan­sa i od Kon­stan­ty­na, 
»Aż do Kar­ła, co sy­nem kró­la beł Pi­pi­na. 
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»Z tych Ru­gier pierw­szy wy­szedł, Dziam­bar, Ram­bald śmia­ły, 
»Ru­gier wtó­ry, któ­re­mu rów­ne­go nie mia­ły 
»Prze­szłe wie­ki; z niem, ja­koś po­rząd­nie sły­sza­ła 
»Od Atlan­ta, mat­ka nas dwo­je bliź­niąt mia­ła. 
»Opusz­czam in­szych wie­le, któ­rych za­wo­ła­ne 
»Dzie­ła opo­wie­da­ją kro­ni­ki pi­sa­ne. 
»Tam się do­czy­tasz, ja­ko z kró­lem Ago­lan­tem 
»Al­mont przy­szedł i Tro­jan z sy­nem Agra­man­tem.
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»Z nie­mi na­dob­niu­sień­ka we­spół dziew­ka by­ła, 
»Ago­lan­to­wa có­ra, któ­rej tak słu­ży­ła 
»Si­ła, ser­ce i mę­stwo, iż w oczach wszyst­kie­go 
»Woj­ska zbi­ła ko­pią mę­ża nie­jed­ne­go. 
»Po­tem w Ru­gie­rze z je­go cnót się za­ko­cha­ła, 
»Dla krztu i mał­żeń­stwa z niem od oj­ca zje­cha­ła«. 
Tu wspo­mniał Ru­gier sie­strze Bel­tra­mo­we306 zło­ści, 
Ja­ko w po­krew­nej to­pił swe żą­dze mi­ło­ści307; 
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Ja­ko zdraj­ca oj­czy­znę, oj­ca, bra­ty swo­je 
Wy­dał, gdy wście­kłych ogniów pa­li­ły go zno­je, 
Ry­sę308 otwo­rzył, w moc dał nie­przy­ja­cie­lo­wi, 
Co mo­gła naj­tęż­sze­mu ode­przeć sztur­mo­wi; 
Ja­ko Ago­lant z syn­mi naj­okrut­niej­sze­mi, 
Brze­mien­nej Ga­la­ciel­le nie chcąc mieć w swej zie­mi, 
Na mo­rze w złem czół­ni­sku wy­pra­wił bez wio­sła, 
Aby ją na pew­ną śmierć wzdę­ta wo­da nio­sła.
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Dłu­go z we­so­łą twa­rzą Mar­fi­za słu­cha­ła 
Bra­ta swe­go i po­wieść w ser­cu roz­bie­ra­ła; 
Cie­szy się nie­wy­mow­nie, sły­sząc zna­ko­mi­te 
Dzie­ła wiel­kich pra­dzia­dów, o któ­rych ob­fi­te 
Wszę­dy z na­słod­szą sła­wą idą wia­do­mo­ści, 
Gdzie Mon­gra­na309 i Ja­snej Gó­ry310 le­żą wło­ści. 
Wi­dzi, iż z naj­więt­sze­mi za­wsze po­rów­na­li 
Bo­ha­ty­ra­mi, co tu kie­dyś prze­miesz­ka­li.
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Na­ko­niec, kie­dy Ru­gier po­wia­da jej, ja­ko 
Tro­jan z dzia­dem i stry­jem zdra­dą la­da­ja­ko 
Oj­ca ich za­mor­do­wał, a mat­kę ubo­gą 
Wy­pchnął na mor­ską wo­dę strasz­li­wą i sro­gą, 
Nie mo­że da­lej ścier­pieć, prze­ry­wa mu mo­wy, 
Od­po­wie­da, wzdy­cha­jąc cięż­ko, te­mi sło­wy: 
»Od­puść, bra­cie, słusz­nie cię każ­dy bę­dzie wi­nił, 
»Iżeś do­tąd nad nie­mi po­msty nie uczy­nił.
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»Je­śli w Al­mon­to­wej krwi ser­ca za­żar­te­go 
»Omiesz­ka­łeś za­pra­wić, nim zszedł z świa­ta te­go, 
»Sy­nom po­trze­ba by­ło to od­dać ko­niecz­nie, 
»Bo zma­za ta na to­bie mu­si zo­stać wiecz­nie. 
»Ży­je Agra­mant, ży­jesz i ty, a swo­je­mu 
»Po­win­no­ści nie da­jesz oj­cu ko­cha­ne­mu; 
»I nie je­noś nie za­bił jesz­cze kró­la złe­go, 
»Ale na więt­szą miesz­kasz ze­lży­wość u nie­go.
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»Ja obiet­ni­ce ta­kie z przy­się­gą od­da­ję 
»Chry­stu­so­wi, co dzi­siaj do nie­go przy­sta­ję, 
»Iż sza­ble nie od­pa­szę od bo­ku mo­je­go, 
»Pó­ki śmier­ci nie ze­msz­czę oj­ca za­bi­te­go. 
»Wszyst­kie si­ły i wszyst­kie dam na to sta­ra­nia, 
»Aby się z nie­win­nej krwie nie cie­szył prze­la­nia 
»Zły na­ród i ty, masz­li ro­zum, my­ślić bę­dziesz 
»O tem, ja­ko mu wpręd­ce na gar­le usię­dziesz«. 

 



79

 


O, ja­ko z wiel­ką tych słów słu­cha­ła ra­do­ścią 
Bra­da­man­ta! Ser­ce jej go­rą­cą mi­ło­ścią 
Prze­ciw Mar­fi­zie pa­ła, bli­żej przy­stę­pu­je, 
Aby tę ra­dę przy­jął, pro­si, usi­łu­je. 
»Po­znaj — mó­wi — Ru­gie­rze ce­sa­rza na­sze­go, 
»Któ­ry o wiel­kiej sła­wie wie oj­ca two­je­go. 
»Przy­jedź, a uj­rzysz, ja­ko on po­wa­ża so­bie 
»Twą dziel­ność, nad in­szych ją przy­pi­su­jąc to­bie«.
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Od­po­wia­da jej Ru­gier: »Dziew­ko pięk­na mo­ja! 
»Wiel­kiej wa­gi być mu­si u mnie wo­la two­ja. 
»Wiedz pew­nie, żem ja daw­no, daw­no my­ślił o tem, 
»Abym po­świę­cił ży­wot swój li­liom zło­tem. 
»Atom za­miesz­kał tro­chę; ta przy­czy­na te­go 
»Że mię zdro­wia uczy­nił król ry­ce­rzem swe­go 
»I sam mi miecz przy­pa­sał; za­czem zło­ści za­żyć 
»Tej nie mo­gę, abym miał na krew je­go wa­żyć.
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»Wszak z mów i z li­stu mo­głaś wy­ro­zu­mieć me­go, 
»Iż słusz­nej oka­zy­ej, cza­su spo­sob­ne­go 
»Szu­kać chcę, abym z mo­ją stam­tąd uczci­wo­ścią 
»Wy­mknąw­szy się, twą sie­bie cie­szy­łem grzecz­no­ścią. 
»Bi­twa wprzód z Ta­ta­rzy­nem du­żem prze­szko­dzi­ła, 
»O któ­rej, że cię pew­na wieść uwia­do­mi­ła, 
»Nie wąt­pię; po­tem in­sze za­ba­wy, kło­po­ty 
»Nad­ple­ni­ły311 tej we mnie z mem ża­lem ocho­ty«. 
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Z chę­cią tę Bra­da­man­ta wy­mów­kę przy­mu­je, 
Le­d­wie łzy w oczach ja­snych wil­got­ne ha­mu­je. 
Na­ko­niec naj­pięk­niej­sze bo­jow­nicz­ki obie 
W ty­sią­cz­nem za­kli­na­ją Ru­gie­ra spo­so­bie 
I przy­się­gą stwier­dza­ją, to po­sta­no­wiw­szy, 
Aby bez żad­nej zwło­ki, swój czas upa­trzyw­szy, 
Do ce­sa­rza przy­je­chał; choć te­raz swo­je­mu 
Uka­zać się jesz­cze ma kró­lo­wi pierw­sze­mu.
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Cie­szy Mar­fi­za smut­ną Bra­da­man­tę swo­ję: 
»Nie bój się, sio­stro, i wierz, na uczci­wość mo­ję, 
»Iż się w kil­ku dniach Ru­gier zno­wu do nas wró­ci, 
»A z tę­sk­ni­cą żal spól­ny w do­brą myśl312 ob­ró­ci, 
»I mu­si nie znać od­tąd za pa­na swo­je­go, 
»A to mu w oczy mó­wię, zdraj­ce afryc­kie­go«. 
Ru­gier po­zwa­la, po­tem i sio­strę i żo­nę 
Ob­ła­piw­szy, już ko­nia na­wiódł w in­szą stro­nę. 
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Ale wtem na­rze­ka­nie i płacz ża­ło­śli­wy 
Z bliż­szych ro­wów o ich słuch ude­rzył się chci­wy. 
Na głos la­men­tów przy­krych, któ­re na­peł­nia­ją 
Po­wie­trze, ci­cho sto­jąc, uszu nad­sta­wia­ją. 
Zda się jem, bia­ło­głow­skie jak­by wrza­ski by­ły, 
Po­li­to­wa­nia god­ne, co się precz sze­rzy­ły. — 
Lecz o tem w dru­giej pie­śni, bo już stro­ny mo­je 
Na­de­mdlaw­szy, zwy­kłe chcą mieć na czas po­ko­je.
 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej szó­stej.
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    XXXVII. Pieśń trzy­dzie­sta siód­ma



Ar­gu­ment

 

Smut­ny głos cięż­kich ża­lów z na­rze­ka­niem bied­nem 
Kom­pa­nia ser­decz­na w ro­wie sły­szy jed­nem. 
Sko­czą i swe pro­stu­ją ko­nie wy­ćwi­czo­ne 
W pa­do­ły, gdzie trzy dziew­ki naj­dą obe­lżo­ne 
Od Mar­ga­no­ra zdraj­cę; ten z obe­rznio­ne­mi 
Sza­ta­mi, w po­ły na­gie, po­rzu­ca w swej zie­mi. 
Msz­czą się krzyw­dy wi­do­mej; Mar­fi­za sta­no­wi 
No­we pra­wo, dru­ga śmierć da­je Mar­ga­no­wi. 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej siód­mej pie­śni znacz­ny jest przy­kład sta­tecz­nej mi­ło­ści, wia­ry, mę­stwa, ro­zu­mu, któ­re­go cza­sem na­tu­ra dla ja­kiej­si ucie­chy swo­jej wspa­nial­szem udzie­la bia­łym gło­wom; w Mar­ga­no­rze zaś źwier­cia­dło oso­bli­wej po­msty, iż Bóg spra­wie­dli­wy al­bo rzad­ko al­bo ni­g­dy bez ka­ra­nia nie pusz­cza tych, któ­rzy lub sło­wy wsze­tecz­ne­mi lub uczyn­ka­mi nie­po­boż­ne­mi po­szpe­ce­ni, po­pra­wy przy­szłej żad­nej nie da­ją na­dzie­je.




Skład pierw­szy



Gdy­by, jak ob­ra­ca­ją swój ro­zum wspa­nia­ły, 
Aby od przy­ro­dze­nia dar wy­myśl­ny mia­ły, 
Pra­cu­jąc we dnie, w no­cy z wiel­ką cier­pli­wo­ścią, 
I o to z ostat­nią się bie­dzi­ły pil­no­ścią 
Za­cniej­sze bia­łe gło­wy, że­by pa­mięć je­go 
Nie za­gi­nę­ła, pó­ki świa­ta zsta­nie te­go, 
Do tych na­uk się udaw­szy, co śmier­tel­ne cno­ty 
Nie­śmier­tel­ne­mi czy­nią przez pięk­ne ro­bo­ty:
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Sa­me bez chy­by, sa­me mo­gły­by dać wiecz­ną 
Swem dziel­no­ściom doj­rza­łość i sła­wę bez­piecz­ną, 
Nie że­brząc od pi­sa­rzów ra­tun­ku żad­ne­go, 
Któ­rych ser­ce za­zdrość zrze i po­chleb­stwa złe­go 
Brzyd­kie kłam­stwo za­śle­pia; za­czem do­bre spra­wy 
W mil­cze­niu to­pią, a złe są pism ich za­ba­wy. 
I ro­sło­by mem zda­niem imię ich tak wiel­kie, 
Że­by za­ćmi­ły męż­czyzn wnet od­wa­gi wszel­kie. 
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Nie do­syć by­ło ko­mu pra­cą zmy­słu swe­go 
Od­dać wiecz­nej pa­mię­ci mę­ża ser­decz­ne­go, 
Ale jesz­cze po­stęp­ki, co skry­te być mia­ły 
Bia­łej płci, z ich ze­lże­niem prze­zeń świa­tło bra­ły, 
A to dla te­go, że­by nie by­ły tak snad­no 
Chwa­lo­ne, ra­czej po­szły z za­po­mnie­niem na dno. 
Ina­czej spra­wy wiel­kie, dow­cip ich wy­so­ki 
Krył­by męż­czyń­skie313 dzie­ła, jak słoń­ce ob­ło­ki. 
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Ale tak wiel­kiej wa­gi i ję­zyk ła­god­ny 
I pió­ro nie mo­że mieć i ro­zum swo­bod­ny, 
Choć­by się naj­wście­klej­szem ja­dem złość pu­ka­ła, 
Choć­by naj­ba­rziej cno­cie za­zdrość uj­mo­wa­ła, 
Aby ich najaw­niej­sze chcąc za­tłu­mić chwa­ły, 
Ja­kiej­kol­wiek zo­sta­wić czę­ści nie mu­sia­ły, 
Czę­ści, lub to nie­speł­na, któ­ra jem na­le­ży, 
A trwać bę­dzie, pó­ki dzień wciąż za dniem po­bie­ży.
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Nie pierw­sza Har­pa­li­ce314 i To­mi­rys315 by­ła, 
Co wójsk nie­przy­ja­ciel­skich kil­ka po­ra­zi­ła; 
Wie­le przed Ory­tyą316, przed Ka­mil­lą317 ży­ło 
Pa­nien, któ­rem gar­ło dać za oj­czy­znę mi­ło. 
Kto mą­dry nie po­chwa­li sy­doń­skiej Dy­do­ny318, 
Iż tra­ci dla czy­sto­ści ży­wot ulu­bio­ny. 
Kto się nie po­dzi­wu­je wiel­kiej Ze­no­biej319, 
Kto Se­mi­ra­mi­dzie, zwy­cięż­cy320 w Sy­ry­ej? 
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To te przez sza­blę sław­ne; a dru­gich czy ma­ło 
Oko śmier­tel­ne w Rzy­mie, w Gre­cy­ej wi­dzia­ło, 
U In­dów i tam, kę­dy Fe­bus zło­te wło­sy 
To­pi, noc z czar­nych mro­ków mie­cąc na nie­bio­sy, 
Co czy­sto­ścią; na­uka­mi, wia­rą tak świe­ci­ły, 
Iż naj­sław­niej­szych mę­żów w zad precz zo­sta­wi­ły? 
A wżdy z ty­sią­ca jed­na le­d­wo się mia­nu­je: 
Kłam­stwo złych hi­sto­ry­ków wszyst­ko jem uj­mu­je.
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Nic to, o za­cny sta­niej prze­cię ty swo­je­mu 
Czyń do­syć za­my­sło­wi, nie ustę­puj złe­mu. 
Rób do­brze, niech cię bo­jaźń na­mniej nie ha­mu­je, 
Że wiel­ka cno­ta wiel­kiej pła­cej nie zy­sku­je. 
Przy­dzie ten czas, uwierz mi, przy­dą ta­kie wie­ki, 
Iż god­ność pysz­ną gło­wę mu­si wznieść przez dzię­ki321, 
A je­śli pió­ro przed­tem nie słu­ży­ło to­bie, 
Te­raz mu­si: twa do­broć zwy­cię­ży go so­bie.
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Ato już masz Pon­ta­na322 i Ma­rul­la323 swe­go: 
Oni pi­smem do wie­ku da­dzą cię póź­ne­go, 
Dwaj Stroz­zów324, ociec z sy­nem, Bem­bus325, Ka­pel326 z nie­mi, 
Co wy­dał z oby­czaj­mi dwo­rza­ni­na swe­mi327, 
Więc Lu­dwik z Ala­ma­nem328, Mar­so­wi po­dob­ni329, 
Do sza­ble i do pió­ra nad po­dziw spo­sob­ni, 
Ze krwie tej, któ­ra rzą­dzi zie­mię, co ją wspie­ra 
Men­zo330, a je­zior kil­ka głę­bo­kich za­wie­ra331. 
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Z tych je­den czci two­ję płeć z na­tchnie­nia wła­sne­go 
I god­ną być po­wie­da nie­ba wy­so­kie­go: 
Już Par­nas brzmi, już w Cyn­cie332 sła­wa się roz­le­ga 
Two­jej wia­ry i sa­mych ob­ło­ków do­się­ga! 
Mi­łość ser­decz­na, umysł sta­ły, nie­wzru­szo­ny, 
Co żad­ne­mi groź­ba­mi nie beł znie­wo­lo­ny, 
Wspa­nia­łej Iza­bel­le333 do­da­je mu chę­ci, 
Aby cię pręd­ko z głu­chej wy­rwał nie­pa­mię­ci.
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A tak mu lu­be te są co­dzien­ne ro­bo­ty, 
Iż ze wszyst­kiej czy­ni to bez tru­du ocho­ty. 
Próż­no twych nie­przy­ja­ciół pió­ro za­zdro­ści­we 
Lży cię: przy­tę­pi je wnet pi­smo je­go mści­we. 
Nie ma świat bo­ha­ty­ra, co­by zdro­wia swe­go 
Mniej wa­żył na obro­nę cnót i uczci­we­go; 
Sam so­bie ma­te­ryą jest, a pięk­na pra­ca 
W zysk wiecz­ny i je­mu się i dru­giem ob­ra­caj 
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I za­praw­dę słusz­na rzecz, aby tak ser­decz­na 
Bia­ła gło­wa w przy­jaź­ni by­ła swej sta­tecz­na 
Prze­ciw­ko nie­mu do­tąd, pó­ki w zim­nem gro­bie 
Nie od­po­czy­nie próż­ne du­cha cia­ło so­bie, 
Do­trzy­ma­wa­jąc szcze­rze wia­ry nie­wzru­szo­nej 
I chę­ci, wę­złem słod­kich mi­ło­ści ści­śnio­nej. 
Go­dzien on jej, god­na go bez chy­by i ona: 
O, jak szczę­śli­wem lo­sem ta pa­ra złą­czo­na!
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No­wy try­umf na brze­gu Ogliej334 sta­wiaj­cie,  
Któ­rem nie­za­po­mnio­ną ludz­kość wy­sta­wiaj­cie 
Za­cne­go sta­dła; ognie, że­la­za i wo­dy. 
Niech mu nie szko­dzą, wiecz­nej niech do­zna po­go­dy! 
Pod­le te­go Ben­ty­wol335, Her­ku­les na­zwa­ny, 
Chwa­li twe cno­ty, ni­g­dy nie upra­co­wa­ny; 
Po niem Re­nat336 z Try­wul­cem337, Gwi­do338 Mol­za sta­ry339, 
Co od Fe­ba, iż pi­sał o to­bie, wziął da­ry. 
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Nuż i ksią­żę z Kar­nu­tu340, syn pa­na mo­je­go, 
Skrzy­dła na kształt ła­bę­cia roz­cią­ga bia­łe­go, 
Aby słod­kiem śpie­wa­niem imię wiel­kie two­je 
Uczy­nił, za­ba­wia­jąc nad niem gło­sy swo­je, 
I wzno­si je pod nie­bo. Nie do­syć mu na tem, 
Że pi­sał o Ate­nach i Rzy­mie bo­ga­tem: 
Uczciw­szą pra­cą mnie­ma, gdy ry­my swo­je­mi 
Wiecz­ną uczy­ni sła­wę bia­łej płci na zie­mi.
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Prócz tych i in­szych wie­le, co przez na­uki swo­je 
Wy­wysz­sza­ją ozdo­by usta­wicz­nie two­je, 
Sam­byś, o za­cny sta­nie, sam­byś zdo­łał te­mu, 
Nie ustę­pu­jąc czer­stwem dow­ci­pem żad­ne­mu; 
Chciej tyl­ko igły na czas za­po­mnieć z ką­dzie­lą, 
A w źró­dle Aga­nip­py341 ko­chać się z nie­wie­lą, 
Z nie­wie­lą wiel­kich lu­dzi: o, jak w skok dziw­ne­mi 
Pi­smy ze­trzeć się bę­dziesz mógł z naj­uczeń­sze­mi!
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By­ły pierw­sze­go wie­ku mą­dre bia­łe gło­wy, 
Na któ­rych ro­zum ko­muż sta­ło­by wy­mo­wy? 
I nie­bo pier­wej pon­no z pręd­kie­mi ob­ro­ty 
Wstecz­by po­szło, niż wszyst­kich zli­czyć­bym mógł cno­ty. 
Kil­ka zaś po­chwa­lę-li: wnet na się za­zdro­ści 
Wzru­szę dru­gich z gnie­wa­mi oprócz wąt­pli­wo­ści. 
Cóż wżdy mam czy­nić? Mil­czeć o każ­dej, czy so­bie 
Wziąć jed­nę, abym god­ność jej chwa­lił w tej do­bie?
 

 



16

 

Próż­no: obie­rę jed­nę, a obie­rę ta­ką, 
Co swem ro­zu­mem by­strość za­ćmi­ła wsze­la­ką 
Kręt­nych łbów; ani dru­gie bę­dą za złe mia­ły, 
Choć ją wspo­mnię, bo jej to za­wsze przy­zna­wa­ły. 
Ta nie je­no już, już się sa­ma uczy­ni­ła 
Nie­śmier­tel­ną swem pi­smem, co je w świat pu­ści­ła, 
Lecz i te­raz spra­wi to, o kiem mó­wić bę­dzie, 
Iż go, wy­jąw­szy z gro­bu, w ży­wych sta­wi rzę­dzie. 
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Ja­ko na pięk­ną sio­strę La­to­ides342 śmia­ły 
Mi­lej pa­trzy, gdy w mor­skie ma za­pa­dać wa­ły, 
I pro­mień­mi zdo­bi ją w ten czas ja­śniej­sze­mi, 
Niż We­ne­rę lub Ma­ję343, co się błysz­czą z nie­mi: 
Tak wy­mo­wa wszyst­kie swe na­tchnę­ła wdzięcz­no­ści 
W ję­zyk tej, któ­rą wa­szej po­dam wia­do­mo­ści, 
Ta­ką po­zwo­liw­szy moc sło­wu naj­słod­sze­mu, 
Iż sub­tel­no­ścią w mo­wie rów­na Mer­ku­re­mu. 
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Wik­to­rya344 jej imię, a słusz­nie, bo te­go 
Cza­su uro­dzi­ła się, kie­dy we­so­łe­go 
Zwy­cię­stwa wiel­kich wie­le try­um­fów sta­wia­no 
I za jej zdro­wie bi­twy przy­kre wy­gra­wa­no; 
Dru­ga Ar­te­mi­zya, co dziw­ną swo­je­mu 
Mau­zo­lo­wi od­da­ła mi­łość ko­cha­ne­mu, 
Tem więt­szą, im słod­sze są nad cu­kier jej sło­wa, 
Któ­re­mi po­grze­bio­nych oży­wiać go­to­wa. 
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Je­śli La­oda­mia345 i Bru­to­wa żo­na346 
Na miecz z ko­cha­nem mę­żem by­ła od­wa­żo­na, 
Je­śli Ar­rya347 je­śli Ar­gia348 z Ewad­ną349 
Dla spól­nej wia­ry śmier­cią zgi­nę­ły szka­rad­ną, 
Jak wiel­ką, Wik­to­rya, zjed­na­łaś ty so­bie 
Sła­wę, co nie je­no ledz chcesz z mał­żon­kiem w gro­bie, 
Ale ry­my go bie­rzesz w jed­nej ro­ku ćwier­ci 
Na złość upar­tem Par­kom ja­do­wi­tej śmier­ci.
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Je­śli Me­oń­ska księ­ga350 za­zdrość po­ru­szy­ła 
W Ma­ce­do­nie351, iż dzie­ła prze­waż­ne chwa­li­ła 
Achil­le­sa du­że­go, o jak Frań­cisz­ko­we 
Bo­dły­by go, gdy­by żył te­raz, mę­stwa no­wel 
Tem ba­rziej, im sub­tel­niej pi­smy naj­mę­dr­sze­mi 
Żo­na je­go z la­ty je złą­czy­ła wiecz­ne­mi; 
Za­czem tak gło­śne już jest imię je­go wszę­dzie, 
Iż po­trze­bo­wać trą­by on in­szej nie bę­dzie.
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Ale gdy­bym, jak trze­ba, god­ne bia­łe gło­wy 
Tu w tej księ­dze chciał za­mknąć choć krót­kie­mi sło­wy, 
Peł­ne wiel­kich by­ły­by imion mo­je kar­ty, 
A za­mysł skut­ku prze­cię nie wziął­by upar­ty. 
Więc i Mar­fi­za głu­cho mu­sia­ła­by zo­stać 
Bo oraz dwie­ma wiel­kiem trud­no rze­czom spro­stać, 
Mar­fi­za, któ­rej dzie­ła, u świa­ta wsła­wio­ne, 
Do przy­szłe­go nie bę­dą wie­ku za­po­mnio­ne.
 

 



22

 

Wra­cam się te­dy do niej we­dług obiet­ni­ce, 
Abym wam, co słu­cha­cie, ulżyć mógł tę­sk­ni­cę, 
O mę­stwie po­wia­da­jąc ser­decz­nem, któ­re­go 
Ucze­śnicz­ką jest có­ra Amo­na wiel­kie­go. 
To wszyst­ko, o za­cna płci, chcę dla cie­bie czy­nić, 
Aza352 przy­czyn nie naj­dziesz ła­jać mię i wi­nić; 
Od­kry­ję nie­ba god­ne obu dzie­wek spra­wy, 
Któ­rem Bel­lo­na sio­strą, bra­tem zaś Mars krwa­wy. 
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Już Ru­gier, ja­kom przed­tem pi­sał, na rą­cze­go 
Wsia­dał ko­nia, chcąc jesz­cze zraz na­wie­dzić swe­go 
Agra­man­ta, i sio­strę z Bra­da­man­tą wdzięcz­ną 
Że­gnał, mi­łość jej szcze­rze po­przy­siąg­szy wiecz­ną, 
Kie­dy płacz ża­ło­śli­wy z la­men­ty przy­kre­mi 
Ode­zwał się pa­do­ły mie­dzy co bliż­sze­mi. 
Za­sta­no­wi się za­raz i dwiem pan­nom ra­dzi, 
Aby szły na ra­tu­nek tam, gdzie głos pro­wa­dzi.
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Po­rwą się, a im bli­żej w one przy­jeż­dża­ją 
Do­li­ny, tem rze­tel­niej krzyk zro­zu­mie­wa­ją. 
Przy­pad­szy, wnet trzy na­gie zo­czą bia­łe gło­wy, 
Co tam naj­smut­niej­sze­mi wrzask wzna­wia­ją sło­wy; 
Tem pod sa­me pier­si ktoś zły, nie­ludz­ki, sro­gi, 
Urżnął sza­ty i na­go opo­dal u dro­gi 
Zo­sta­wił; ony bied­ne na zie­mi sie­dzia­ły, 
A sie­bie, ja­ko­kol­wiek mo­gąc, za­kry­wa­ły.
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Ja­ko kie­dyś Wul­ka­nów syn353, z pro­chu sa­me­go 
Uro­dzo­ny, no­gi miał smo­ka naj­brzyd­sze­go, 
Któ­re bez­piecz­na chci­wie Aglau­ros354 uj­rza­ła, 
Choć jej Pal­las pa­trzyć nań sro­dze za­ka­za­ła, 
A on krzy­we pa­zu­ry i sto­py plu­ga­we. 
Uda­mi jak naj­moc­niej, co by­ły bia­ła­we, 
Przy­ci­skał: tak trzy pan­ny swe dziew­cze skry­to­ści 
Za­sła­nia­ły, od wiel­kiej w pół ży­we ża­ło­ści.
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Spro­śne wi­dzia­dło, wszel­kiej próż­ne uczci­wo­ści, 
Obie­dwie bo­ha­tyr­ki do słusz­nej li­to­ści 
Przy­wiód­szy, gniew w nich bu­dzi, twarz pa­ła wsty­da­mi; 
Tak w pe­steń­skich ogro­dach355 ró­że z fioł­ka­mi 
Czer­wie­nie­ją, tak Fe­bus dzień świa­tłem ple­cio­ny 
Ru­mie­ni, na wscho­do­we gdy wóz pę­dzi stro­ny. 
Po­zna­wa Bra­da­man­ta po­stać Ula­niej356, 
Co ob­ra­na do Kar­ła po­słem z Is­lan­dy­ej.
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Po­zna­wa i dwie pan­ny, któ­re przy niej by­ły, 
Gdy w zam­ku Try­sta­no­wem po­spo­łu pa­trzy­ły 
Na ob­ra­zy Fran­cu­zów bit­nych i ża­łu­je, 
Że ją w ta­kiem nie­szczę­ściu wi­dzi i naj­du­je. 
»Kto — mó­wi — o ko­cha­na dziew­ko, tak zło­śli­wy, 
»Kto tak ludz­ko­ści pró­żen i nie­li­to­ści­wy, 
»W kiem jad, wkiem za­pal­czy­wość, prze Bóg, tak strasz­li­wa, 
»Iż śmiał od­kryć, co sa­ma sro­mo­ta za­kry­wa?«
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Bra­da­man­cie się swo­jej gdy przy­pa­tro­wa­ła 
Ula­nia, pła­czem wzrok hoj­nem za­le­wa­ła; 
Wi­dzi, że ta jest wła­sna, co trzech kró­lów sro­dze 
Drze­wem z ko­ni zrzu­ciw­szy, od­bie­gła na dro­dze. 
Po­wie­da jej, iż w zam­ku, co wierzch wi­dać je­go, 
Naj­wście­klej­szy lud miesz­ka ser­ca niedź­wie­dze­go357; 
Ten z szat ją zdarł, de­spek­ty na­kar­mił róż­ne­mi, 
Na­ko­niec tarcz zło­tą wziął z klej­no­ty in­sze­mi.
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Ale naj­mniej­szej spra­wy dać nie umie o tem, 
Gdzie ją po­dzie­li i co zsta­ło się z nią po­tem; 
Ani o trzech ry­cer­zach, któ­rzy w kom­pa­niej 
Umyśl­nie przez wie­le ziem bie­gli do Fran­cy­ej, 
Nie wie, je­śli za­bi­ci, czy sie­dzą w wię­zie­niu. 
Ona szu­kać ra­tun­ku chce w swem obe­lże­niu 
U Kar­ła, nic nie wąt­piąc, iż po­wa­ga je­go 
Zga­ni dzi­kie po­stęp­ki lu­du ty­rań­skie­go.
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Naj­ser­decz­niej­sze dziew­ki, któ­rych po­boż­no­ścią 
Pier­si za­wsze pa­ła­ły, nie­mniej jak dziel­no­ścią, 
Gry­zą się, wi­dząc sro­gą rzecz i nie­sły­cha­ną; 
Twa­rzy na­dob­ne far­bą spło­nia­ły ru­mia­ną, 
Ser­ce ich nie mo­że się zmie­ścić sa­mo w so­bie, 
Ska­cze. Za­raz chcą po­mstę czy­nić w onej do­bie 
I nie cze­ka­jąc proś­by pan­ny utra­pio­nej, 
Bio­rą dro­gę, kwa­piąc się, ku for­te­cy onej.
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Lecz wprzód ze­lżo­nem go­ściom, któ­rych ża­ło­wa­ły, 
Zdjąw­szy zwierzch­nie odzie­nie z sie­bie, da­ro­wa­ły, 
Ża­lem uję­te, słusz­ną wzbu­dzo­ne ludz­ko­ścią, 
Nie chcąc, aby bły­ska­ły wię­cej swą na­go­ścią. 
Bra­da­man­ta, po­strzeg­szy ba­rzo zmor­do­wa­ną 
Ula­nią, ła­skę jej czy­ni nie­zrów­na­ną: 
Na ko­nia za się bie­rze; Mar­fi­za zaś dru­gą, 
Trze­ciej Ru­gier ta­ko­wąż wy­ga­dza po­słu­gą. 
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Ja­dą śpiesz­no, go­ści­niec przed­nia uka­zu­je 
Do zam­ku, a gdzie bli­żej, tam ko­nia kie­ru­je. 
Kom­pa­nią Mar­fi­za cie­szy nie­szczę­śli­wą, 
Upew­nia­jąc, iż po­mstą swe oczy strasz­li­wą 
W oka­mgnie­niu na­pa­sie, a co w ko­niu si­ły 
Le­cą; prze­cię już krzy­wy wą­wóz opu­ści­ły. 
Więc choć słoń­ce w oce­an swe pro­mie­nie skry­ło, 
Te swą dro­gę ko­na­ją, pra­co­wać jem mi­ło.
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Aż po­bli­żu358 wio­secz­kę ma­łą oba­czy­ły, 
Na gó­rze, z któ­rej ska­ły ostre wy­cho­dzi­ły. 
Tam mro­kiem przy­mu­szo­ne, na noc się uda­ją 
I z wie­cze­rzą go­spód­kę nie­na­gor­szą ma­ją. 
Dziw jed­nak wszyst­ko tro­je wiel­ki opa­no­wał, 
Gdy w róż­ne stro­ny wzrok swój każ­dy z nich pro­sto­wał, 
Iż męż­czy­zny w tem do­mu nie wi­dzą żad­ne­go, 
Nie­wia­sty sa­me pa­nem i do­zor­cą je­go.
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Nie beł zdu­mia­ły ba­rziej Ja­zon do­świad­czo­ny, 
Kie­dy z Ar­go­nau­ta­mi w cu­dze ja­dąc stro­ny, 
W Lem­nie359 uj­rzał bia­łą płeć wa­lecz­ną przed la­ty, 
Któ­ra po­biw­szy mę­że, sy­ny, oj­ce, bra­ty, 
Łu­kiem i sza­blą groź­na, wy­spie pa­no­wa­ła, 
A męż­czy­zny360 na­mniej­szej z so­bą mieć nie chcia­ła, 
Ja­ko Ru­gier na ten czas i dwie dziew­ki one, 
Wspa­nia­łem na swych twa­rzach gnie­wem za­sę­pió­ne. 
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Wprzód po tych bia­łych gło­wach, co we­spół miesz­ka­ły, 
Mieć chcą, aby trzech su­kien dla na­gich do­sta­ły, 
Choć­by pod­łe i nie tak wy­śmie­ni­te by­ły, 
Ja­kich jem trze­ba wła­śnie i one ży­czy­ły. 
A Ru­gier zaś naj­star­szej za­wo­ław­szy so­bie, 
»Niech to — mó­wi — nie wzru­sza żad­nych gnie­wów w to­bie, 
»Iż śmiem py­tać, cze­mu tu ry­ce­rza żad­ne­go 
»Nie­masz«. Ta od­po­wia­da wnet na sło­wa je­go:
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»Dziw, wi­dzę, w to­bie ja­kiś, o go­ściu, się ro­dzi, 
»Że ża­den po tem do­mu męż­czy­zna nie cho­dzi. 
»Co mnie­masz, je­śli nam serc ból wskróś nie przej­mu­je, 
»Gdy wspo­mniem, jak tu daw­no każ­da po­ku­tu­je 
»Bez ko­cha­nych przy­ja­ciół, wy­gnan­ka ubo­ga, 
»Sko­ro ją po­tę­pi­ła za­pal­czy­wość sro­ga 
»Nie­ludz­kie­go ty­ra­na, co mę­że i sy­ny 
»Wy­dzie­ra bied­nem żo­nom prócz naj­mniej­szej wi­ny.
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»Z na­szej zie­mie, któ­ra stąd le­ży o dwie mi­li, 
»Gdzie i my i po­win­ni na­szy się ro­dzi­li, 
»Wy­pę­dził nas okrut­nik w pu­ste po­gra­ni­ce361 
»Dla przy­krych ża­lów, cięż­szej nad ża­le tę­sk­ni­ce, 
»Za­gro­ziw­szy pod śmier­cią naj­strasz­liw­szą sro­go, 
»Aby­śmy w ten dom z męż­czyzn nie bra­ły ni­ko­go. 
»Nie mnie­maj, by to plot­ki: wście­kłe je­go ja­dy 
»Mi­zer­ne prze­la­nej krwie da­ły nam przy­kła­dy.
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»Wszyst­kich nie­for­tun ży­czy na­sze­mu sta­no­wi362, 
»Nie sta­wia się tak sro­go nie­przy­ja­cie­lo­wi. 
»Strzeż Bo­że, aby­śmy co ga­dać z swe­mi mia­ły, 
»Cho­cia­by ich w te ką­ty na­sze łzy przy­gna­ły. 
»Patrz, go­ściu: już dwie le­cie drze­wa oka­za­łe 
»W pięk­nych sa­dach wy­da­ły owo­ce doj­rza­łe 
»Od­tąd, ja­ko przy­kry pan swo­je sier­dzi­sto­ści363 
»Roz­cią­ga nad ubo­giem lu­dem róż­nych wło­ści,
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»A jesz­cze się nikt nie mści, po­dom­no dla te­go, 
»Iż w oko­li­cy na­deń nie­masz moc­niej­sze­go. 
»Więc nie­wy­mow­ną weń złość przy­ro­dze­nie wla­ło 
»I z ol­brzy­ma­mi cia­ło du­że364 po­rów­na­ło: 
»Frasz­ka sto te­raź­niej­szych lu­dzi prze­ciw nie­mu. 
»Wzrok ci­ska ognie, rów­ny w pie­kle dja­bel­skie­mu, 
»Co cięż­sza, nie je­no swem krzyw­dy dzia­ła ta­kie, 
»Lecz roż­nem lży spo­so­bem i go­ście wsze­la­kie.
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»Je­śli swój ży­wot, je­śli sła­wę tych mi­łu­jesz, 
»Któ­re w swej kom­pa­niej ma­jąc, tak sza­nu­jesz, 
»Nie jedź, prze Bóg cię pro­szę, nie jedź do krwa­we­go 
»Zam­ku, trzy­maj się, ra­dzę, go­ściń­ca in­sze­go. 
»Z więt­szą i to ochro­ną zdro­wia twe­go bę­dzie, 
»Gdy i stąd precz po­bie­żysz, pó­ki nie przy­bę­dzie 
»Szpieg ja­ki, co wy­da­je ci­cho bied­nych go­ści, 
»Aby zwy­kłej nad nie­mi pan za­ży­wał zło­ści.
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»Mar­ga­no­rem365 go zo­wą; o, jak ty­ran sro­gi! 
»Wszyst­kich na­ba­wia są­siad nie­wy­mow­nej trwo­gi. 
»Ni­g­dy Ne­ro, lub je­śli kto sroż­szy beł jesz­cze, 
»Co go pió­ro daw­niej­szych wie­ków tknę­ło wiesz­cze, 
»Nie beł tak ja­do­wi­ty, nie­uha­mo­wa­ny 
»Na krew ludz­ką, na sro­gie i śmier­tel­ne ra­ny. 
»Lecz ba­rziej bia­ło­głow­skiej pra­gnie; tak wilk głod­ny 
»Sta­do po­de mgłę du­si mdłe w dzień nie­po­god­ny«.
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Cze­mu­by okru­cień­stwa za­ży­wał ta­kie­go, 
Ru­gier i kom­pa­nia wie­dzieć pra­gnie je­go; 
Pro­szą swej go­spo­dy­niej, aby po­wie­da­ła 
Sar­nę rzecz, ja­ko w so­bie z po­cząt­ku się mia­ła. 
»Był pan tych wszyst­kich — ona wnet za­czy­na — wło­ści 
»Za­wsze nie­okró­co­ny, har­dy, bez ludz­ko­ści; 
»Je­no tak chy­trze umiał gniew z ja­dem po­kry­wać, 
»Iż się zdał, jak­by przez gwałt wiel­ki, nań zdo­by­wać. 
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»Bo pó­ki z niem po­spo­łu dwaj sy­no­wie by­li, 
»Któ­rzy się od po­stęp­ków dzi­kich wy­ro­dzi­li, 
»Mą­drzy, wspa­nia­li, do­brzy, roz­kosz­ni, ser­decz­ni, 
»Go­ściom wol­ny beł prze­jazd, by­wa­li bez­piecz­ni. 
»Kwit­nę­ły oby­cza­je, ludz­kość zo­sta­wa­ła 
»W po­wa­dze, szczo­dro­bli­wość swój owoc da­wa­ła; 
»A ociec, choć beł ską­py, prze­cież rad wy­ga­dzał 
»Do­brem sy­nom i wo­lej słusz­nej nie prze­szka­dzał.
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»Je­śli się tra­fił kie­dy gość, co je­chał tę­dy, 
»Lub umyśl­nie lub ja­kie za­nio­sły go błę­dy366, 
»Tak wdzięcz­nie beł przy­ję­ty, tak usza­no­wa­ny, 
»Iż chęć obu ro­dzo­nych w ser­cu je­go ra­ny 
»Pa­mięt­nej wnet mu­sia­ła uczy­nić mi­ło­ści, 
»Tem ba­rziej, im wspo­mi­nał czę­ściej ich ludz­ko­ści. 
»Cy­lan­der beł na­zwa­ny je­den, a dru­gie­go 
»Mia­no­wa­no Ta­na­krem u chrztu zwy­czaj­ne­go.
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»Oba ka­wa­le­ro­wie kształt­ni, gład­cy, śmia­li, 
»Czci wiecz­nej god­ni, gdy­by uwieść się nie da­li 
»Tem bła­zeń­stwom, któ­re my mi­ło­ścią zo­wie­my 
»I z do­brej dro­gi dla nich czę­sto zstę­pu­je­my 
»W la­bi­ryn­ty tak sztucz­ne, w ściesz­ki tak wąt­pli­we, 
»Że nas wy­rwać stwo­rze­nie nie wy­do­ła ży­we. 
»Tak się jem zsta­ło wła­śnie, tem kształ­tem swe cno­ty 
»Zma­za­li: mę­stwo, dziel­ność, do­mo­we ocho­ty.
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»Przy­je­chał do kasz­te­lu367 ich cza­su jed­ne­go 
»Bo­ha­tyr ode dwo­ru ce­sa­rza grec­kie­go 
»Z na­dob­ną dziw­nie żo­ną, roz­kosz­nej gład­ko­ści. 
»W tej Cy­lan­der swe za­raz uto­pił mi­ło­ści, 
»Pa­ła sro­giem pło­mie­niem i je­śli ra­tun­ku 
»Nie weź­mie, przy­dzie mu dać gar­ło w tem fra­sun­ku; 
»Bo gdy swój od­jazd przed niem kie­dy wspo­mi­na­ła, 
»Ser­ce mu z nędz­nych pier­si gwał­tem wy­dzie­ra­ła. 
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»A wi­dząc, iż nie ma­ją miej­sca proś­by je­go, 
»De­spe­rac­ko spo­so­bu ku­si ostat­nie­go: 
»Mo­cą do­stać jej my­śli, wdzie­wa twar­dą zbro­ję, 
»Roz­sy­ła w róż­ne dro­gi kom­pa­nią swo­ję. 
»Sam na pew­nej pil­nu­je; ogień, co go grze­je 
»We­wnątrz, wąt­pli­we w ser­cu mdłem wskrze­sza na­dzie­je. 
»Cze­ka, za­kry­ty w la­sku, po­tem nań wy­pa­da, 
»Po­strzeg­szy, gdy już je­chał, i swe drze­wo skła­da. 
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»Za pierw­szem star­ciem iż go roz­cią­gnie na zie­mi, 
»Tak tu­szy i tak har­dy jest z si­ła­mi swe­mi; 
»Lecz ry­cerz, co mu woj­ny nie no­wi­na by­ły, 
»Prze­pę­dził gro­tem przed­ni blach z naj­tęż­szej si­ły, 
»Tarcz wprzód, jak śkło, skru­szyw­szy; te­mu z wiel­kiej ra­ny 
»Krew pry­ska, już nią wszy­stek mi­zer­nie splu­ska­ny. 
»Nio­są oj­cu z la­men­ty tru­pa ża­ło­sne­mi, 
»Któ­ry go po­grzebł, rzew­no pła­cząc, z dzia­dy swe­mi.
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»Lecz tem przy­pad­kiem daw­nej ocho­ty, ludz­ko­ści 
»Nie uby­ło młod­sze­mu; z ta­kąż chę­cią go­ści 
»Przy­mo­wał, ja­ką star­szy za ży­wo­ta swe­go 
»Oświad­czał, gdy się tra­fił kto w kasz­te­lik368 je­go. 
»Aż zno­wu te­goż ro­ku z da­le­kiej kra­iny 
»Z żo­ną przy­je­chał tu grof nie­spo­dzia­nie iny. 
»Sam grzecz­ny, mą­dry, si­ły do Mar­sa spo­sob­nej; 
»Sa­ma nad po­dziw twa­rzy wdzięcz­nej i na­dob­nej. 
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»Każ­dy ro­zu­miał, iż ich umyśl­nie złą­czy­ło 
»Przy­ro­dze­nie: tak rów­ne jed­no z dru­giem by­ło; 
»Ser­cem, uro­dą, dwor­stwem, ro­zu­mem, ludz­ko­ścią 
»Ten kwit­nął, ta zaś cno­tą, wia­rą i mi­ło­ścią. 
»Obo­je god­ne sie­bie, obie­ma pa­no­wał 
»Rów­ny pło­mień i skut­ki rów­ne w nich spra­wo­wał. 
»Olin­drem bo­ha­ty­ra zwa­no z Lon­ga­wil­le, 
»A ona imię na krzcie od­nio­sła Dru­zyl­le369.
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»Sko­ro jej doj­źrzał Ta­nakr, sko­czyw­szy, przy­wi­ta 
»I za­raz ogniem spło­nął; tak więc rą­czo chwy­ta 
»Pło­mień na­susz­szą sło­mę, gdy kto pie­ca bliz­ko 
»Kła­dzie ją, aby z perzyn uczy­nił igrzy­sko. 
»Za­po­mniał przy­gód brat­nich, le­d­wie my­śli o tem, 
»Iż z mi­ło­ści przy­pła­cił zdro­wiem, krwią, ży­wo­tem; 
»Wzdy­cha, twarz swo­ję w ser­cu je­go wy­ko­wa­ła 
»Pięk­na go­ścia, no­wy żal, no­wy ból za­da­ła. 
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»Ostroż­niej­szem jed­nak być chce, bo strach ma oczy, 
»I w gło­wie swej ukno­wał za­stą­pić mu w no­cy 
»Z ta­ką ku­pą żoł­nie­rzy swych, że­by z to si­ły370 
»Olin­der mścić się nie miał, gdy go bę­dą bi­ły 
»Bro­nie wszyst­kich: tak lek­ko ga­śnie ludz­kość ona 
»Wro­dzo­na dla mi­ło­ści, co w niem tkwi wpo­jo­na. 
»Po­czy­na to­nąć w brzyd­kich wy­stęp­kach i swe­go 
»Po­wo­li na­śla­du­je oj­ca okrut­ne­go.
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»Milcz­kiem wy­jeż­dża z zam­ku, a z so­bą pro­wa­dzi 
»Pod trzy­dzie­ści371 we zbro­jach naj­tward­szych cze­la­dzi 
»I bliz­ko od go­ściń­ca w ja­ski­nią ich kry­je; 
»Sam, mi­ło­ścią zra­nio­ny, le­d­wie tchnie i ży­je. 
»Tem cza­sem Olindr je­dzie i wi­dzi, że dro­gi 
»Z ściesz­ka­mi opa­no­wał nie­przy­ja­ciel sro­gi; 
»Do­by­wa rą­czo sza­ble, ale osko­czo­ny 
»Od wie­lu, ze krwią le­je ży­wot ulu­bio­ny. 
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»Za­bit Or­lin­der; żo­nę naj­pięk­niej­szą je­go 
»Bie­rze zdraj­ca do zam­ku po­nie­wo­li swe­go. 
»Ta dra­pie nie­bie­ską twarz, tłu­cze pier­si bia­łe, 
»Źrze­ni­ce za­to­pi­ła w pła­czu oka­za­łe; 
»Żyć nie chce, spusz­cza na dół po­chy­lo­ną gło­wę, 
»Mdle­je nie­szczę­sna wdo­wa i za­my­ka mo­wę. 
»Po­tem z mo­stu do rze­ki wy­so­ko sko­czy­ła 
»I sro­dze o róg ska­ły cie­mię ude­rzy­ła.
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»Nie mo­gła za­raz umrzeć; tak na po­ły ży­wą 
»Nie­sio­no, ale skar­gą przy­krą, ża­ło­śli­wą 
»Naj­tward­szy krze­mień, lwi­cę naj­sroź­szą wzru­sza­ła 
»I w sa­mej śmier­ci roz­kosz z po­cie­cha­mi mia­ła. 
»Próż­no, bo smut­ny Ta­nakr sam cho­rej pil­nu­je, 
»Nie śpi, le­ka­rzów pro­si, si­ła obie­cu­je. 
»Za żo­nę ją już mieć chce, wi­dząc cno­tę ta­ką, 
»I po­przy­się­ga wia­rę, uczci­wość wsze­la­ką.
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»Te­go pra­gnie, te­go chce Ta­nakr bó­lem zję­ty, 
»Aby pręd­ko swój sku­tek od­niósł za­mysł wsz­czę­ty; 
»Ja­ko mo­że, bła­ga ją, na się zwa­la wi­nę, 
»Mi­ło­ścią się wy­ma­wia, co da­ła przy­czy­nę. 
»Dar­mo, bo im ją ba­rziej, nie­szczę­sny, mi­łu­je, 
»Im ry­chlej wkraść się w ła­skę gwał­tem usi­łu­je, 
»Tem cięż­sze w utra­pio­nem ser­cu bo­le wzru­sza, 
»A jak­by na śmierć swo­ję ją­trzy i przy­mu­sza. 
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»Lecz to sztucz­nie chce czy­nić mą­dra bia­ła gło­wa, 
»Sto­kroć umrzeć dla swe­go Olin­dra go­to­wa: 
»We­sel­szy wzrok pro­stu­je na Ta­na­kra, sło­wy 
»Ła­god­ne­mi uśmie­rza żal je­go su­ro­wy. 
»Le­czyć ra­nę le­ka­rzom róż­nem z chę­cią da­je, 
»Na wszyst­kiem, co oni chcą i ka­żą, prze­sta­je; 
»Przy­się­ga, iż już sta­rej mi­ło­ści sku­tecz­nie 
»Za­po­mnia­ła, a z no­wej cie­szyć się chce wiecz­nie.
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»Po­kój zmy­śla po wierz­chu, ale po­mstę knu­je 
»W ser­cu i wszyst­ką si­łą do niej się go­tu­je. 
»Róż­ne rze­czy roz­bie­ra w my­ślach roz­dwo­jo­nych, 
»W po­wie­kach nie po­stoi sen, łza­mi ze­mdlo­nych; 
»Na osta­tek dać gar­ło sa­ma umy­śli­ła, 
»By­le wprzód przed swą śmier­cią Ta­na­kra za­bi­ła. 
»Umrzeć chce, ro­zu­mie­jąc zgi­nie­nie szczę­śli­we, 
»Je­śli po­mstą na­sy­ci oko ża­ło­śli­we.
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»Tak gniew mo­rzy, we­so­łą wnet twarz uka­zu­je, 
»Wsta­wa rą­czo z po­ście­li, zdrow­szą się być czu­je; 
»Na Ta­na­kro­wę wo­lą przy­pa­da i ono 
»We­se­le, pro­si, aby co ry­chlej koń­czo­no, 
»Ubie­ra się nad zwy­czaj pięk­niej, gło­wę stroi. 
»Ta­nakr trosk za­po­mi­na rad, już się nie boi; 
»Je­no chce mieć Dru­zyl­la, aby ślub da­wa­no 
»Tem spo­so­bem, ja­ki w jej oj­czyź­nie cho­wa­no.
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»Lub to by­ła praw­dzi­wa rzecz, lu­bo nie by­ła — 
»Bo i ja mnie­mam, iż ten fi­giel wy­my­śli­ła 
»Naj­utra­pień­sza wdo­wa, aby swych ża­ło­ści 
»Po­żą­da­ną na­gro­dę wzię­ła bez trud­no­ści — 
»Ato­li to na­ten­czas mieć chce i tak tu­szy, 
»Że Olin­dra swo­je­go naj­ko­chań­szej du­szy 
»Wdzięcz­ną po­śle ofia­rę, za­biw­szy sro­gie­go 
»Mło­dzia­na, co mu wy­darł ży­wot z żo­ną je­go.
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»»Wdo­wa — mó­wi — co bie­rze mał­żon­ka no­we­go, 
»» Po win­na wprzód, nim wni­dzie do łoż­ni­ce je­go, 
»»Bła­gać cień pierw­szych mę­żów, któ­rych ob­ra­zi­ła 
»»Tem sa­mem, iż za mąż iść zno­wu po­zwo­li­ła, 
»»W ko­ście­le, kę­dy głu­che ich scho­wa­no ko­ści; 
»»A to snać ma jem po­módz do wy­ścia z ciem­no­ści, 
»»Je­śli­by w ja­kiej by­li na czas za­trzy­ma­ni 
»»Od Bo­ga za wy­stę­pek i grzech swój ska­ra­ni.
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»»A przy ślu­bie zaś z dru­giem ka­płan wy­nie­sio­ne 
»»Wi­no ma świę­cić, mó­wiąc mo­dły zwy­cza­jo­ne, 
»»Po­tem, kie­dy prze­mie­ni wień­ce na ich gło­wy, 
»»Pier­ście­nie zło­te od­da, wnet ku­bek go­to­wy 
»»Po­da do rąk mał­żon­ki na­przód, aby pi­ła 
»»Jed­nę część, a mę­żo­wi dru­gą zo­sta­wi­ła. 
»»Ta­ką po­win­ność, ta­kie pra­wo usta­wi­li 
»»Przod­ko­wie na­szych kra­jów, kie­dy je rzą­dzi­li«. 
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»Ta­nakr, co mniej trwa372 o to, choć we­dług no­we­go 
»Zwy­cza­ju od­pra­wi się ślub w ko­ście­le je­go, 
»By­le mu się czas kró­cił, by­le nie trud­nio­no 
»Chci­wych za­my­słów, ka­zał, że­by go­to­wio­no373 
»Wszyst­ko co prę­dzej; nie wie nędz­nik oszu­ka­ny, 
»Że na jaw­ną śmierć tem jest prze­my­słem wy­da­ny. 
»Bo tak bo­dzie ser­ce żal w tro­skli­wej sie­ro­cie, 
»Iż chce naj­prę­dzej czy­nić sku­tek w złej ro­bo­cie.
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»Mia­ła z so­bą Dru­zyl­la bia­łą gło­wę sta­rą, 
»Co z dzie­cin­nych lat szcze­rość przy­się­gła jej z wia­rą; 
»Tej za­wo­ław­szy, so­bie szep­ty naj­cisz­sze­mi 
»Roz­ka­zu­je na­peł­nić ja­dy śmier­tel­ne­mi 
»Ku­bek z wi­nem i scho­wać do cza­su pew­ne­go, 
»Ufa­jąc, że se­kre­tu nie wy­da wiel­kie­go. 
»Bo tem spo­so­bem ży­wot chce od­jąć sro­gie­mu 
»Mę­żo­bój­cy, sy­no­wi Mar­ga­no­ro­we­mu.
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»Bie­ży ba­ba z naj­więt­szą, jak mo­że, ocho­tą 
»A ma­że nie­szczę­śli­wą swe pal­ce ro­bo­tą; 
»Przy­pra­wia wnet tru­ci­znę, wi­na kan­dyj­skie­go374 
»Przy­mie­szaw­szy do so­ku naj­ja­do­wit­sze­go. 
»Po­tem się do po­ko­ju bez od­wło­ki wra­ca, 
»Da­je pa­niej; ta pa­trzy i w rę­kach ob­ra­ca 
»Przy­czy­nę śmier­ci przy­szłej, a zlaw­szy twarz łza­mi 
»I na­pięk­niej­sze pier­si, mie­sza żal z gnie­wa­mi. 

 



66

 

»Przy­szedł dzień i go­dzi­na, ślu­bo­wi od­da­na, 
»Alić w kosz­tow­nych sza­tach Dru­zyl­la ubra­na 
»Idzie w ko­ściół; mu­zy­ka przed nią wdzięcz­na brzmia­ła 
»I dźwię­kiem słod­kiem smu­tek ze­wsząd wy­gnać chcia­ła. 
»Juź na­bo­żeń­stwo zwy­kłem try­bem po­czy­na­ją 
»Wszy­scy po wscho­dach, gan­kach, oknach jię wie­sza­ją. 
»We­sel­szy, niż kie­dy, beł sam Mar­ga­nor sta­ry, 
»Bo­ga­te ci­ska z sy­nem na oł­tarz ofia­ry. 
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»Jak pręd­ko na­bo­żeń­stwo od­pra­wi­li swo­je 
»Księ­ża, sta­nę­ło obok lu­dzi pięk­nych dwo­je. 
»W zło­tem na­czy­niu ka­płan wi­no po­świę­co­ne 
»Przy­niósł; to do pięk­nych ust Dru­zyl­la przy­tknio­ne 
»Pi­je śmia­ło tak wie­le, ja­ko ro­zu­mia­ła 
»Po tru­cii­nie, iż sku­tek swój w niej spra­wić mia­ła. 
»Po­tem mło­de­mu pa­nu naj­we­sel­sza da­je; 
»Ten z ta­ką chę­cią wy­pił, iż nic nie zo­sta­je.
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»A od­daw­szy precz ku­bek, rę­ce ścią­gnął obie, 
»W naj­ści­ślej­szem aby ją ob­ła­pił spo­so­bie. 
»Lecz ta pręd­ko w strasz­ną się po­stać od­mie­ni­ła, 
»Wście­kłość mia­sto do­bro­ci z gnie­wem na­stą­pi­ła: 
»Trą­ci go, twarz jej go­re, w źrzeń­cach375 strach su­ro­wy 
»Gniaz­do usłał, na­ko­niec tej za­ży­wa mo­wy: 
»»Od­stęp, o od­stęp, zdraj­co prze­mier­z­ły, ode­mnie: 
»»Nie­przy­ja­cie­la od­tąd głów­ne­go masz ze mnie.
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»»Cóż, słod­kich po­ciech szu­kasz — ja­kie głup­stwa two­je! — 
»»U te­go, któ­re­muś wziął ra­dość i po­ko­je? 
»»Tak­żeś pręd­ko za­po­mniał, żem ja z tej złej rę­ki 
»»Nie­szczę­śli­wy po­czą­tek wzię­ła mo­jej mę­ki! 
»»Atoć pła­cę: bie­rzesz śmierć, ale mię to bo­li, 
»»Iż bez mor­der­stwa bę­dziesz umie­rał po­wo­li. 
»»Bo choć­by się ty­rań­stwa wszyst­kie zgro­ma­dzi­ły 
»»Na cię, jesz­cze twej zło­ści rów­ne­by nie by­ły! 
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»»Ża­łu­ję, żem obiet­nic in­szych nie speł­ni­ła, 
»»Pó­ki się du­sza z cia­łem tem nie roz­dzie­li­ła. 
»»Nic to: by­ła chęć, by­ła wo­la do­sta­tecz­na, 
»»Przyj­mie ją, nie wąt­pię ja, przyj­mie Myśl przed­wiecz­na. 
»»Nie­do­sta­tek wy­ma­wia za­wsze ubo­gie­go: 
»»Z ja­kiem ser­cem dał, z ta­kiem brać trze­ba od nie­go. 
»»Dość na tem, żem ci zdro­wie dziś wła­sne od­ję­ła, 
»»Ja­kom chcia­ła, my­śli­ła i za­wsze pra­gnę­ła.
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»»A choć we­dług wy­stęp­ków nie bie­rzesz ka­ra­nia 
»»Tu na świe­cie za twe­go i me­go miesz­ka­nia, 
»»Ufam, iż duch po­cier­pią w pie­kiel­nej ciem­no­ści, 
»»Ja na to pa­trzyć bę­dę z ja­snych wy­so­ko­ści«. 
»To rzek­szy, wznio­sła wzgó­rę ża­ło­śli­we oczy 
»I pła­czem naj­hoj­niej­szem twarz na­dob­ną mo­czy, 
»»Przy­mi — wo­ła­jąc — pro­szę, Olin­drze ko­cha­ny, 
»»Dar, od naj­niesz­czę­śliw­szej żo­ny zgo­to­wa­ny«. 
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»»Przy­mi, a uproś za­raz zba­wi­cie­la swe­go, 
»»Abym z to­bą dziś mo­gła być w kró­le­stwie je­go. 
»»Je­ślić rze­cze, iż du­sze, co za­sług nie ma­ją, 
»»Próż­no się do nie­bie­skich gma­chów na­pie­ra­ją, 
»»Po­wiedz, iż zna­mie­ni­te mam ko­rzy­ści z so­bą, 
»»Z któ­re­mi przed naj­święt­szą sta­nąć chcę oso­bą: 
»»Bo zaż więt­sza mo­że być przy­słu­ga na zie­mi, 
»»Ja­ko gu­bić bez­boż­nych z grze­cha­mi brzyd­kie­mi?« 
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»Le­d­wie tych słów ostat­nich z pła­czem do­mó­wi­ła, 
»Du­cha z naj­kształt­niej­sze­go cia­ła wy­pu­ści­ła, 
»Nie utra­ciw­szy pierw­szej by­naj­mniej gład­ko­ści, 
»We­so­ła, iż się znacz­nie ze­mści­ła sro­go­ści 
»Ta­na­kro­wej, bo umrzeć on mu­siał tem prę­cej, 
»Iż z ocho­ty nie­bo­rak tru­ci­zny pił wię­cej. 
»Bia­ło, ja­ko li­lia naj­pięk­niej­sza, bla­dła 
»I nie­da­le­ko tru­pa zdraj­ce swe­go pa­dła. 
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»O, jak ża­lem nie­zno­śnem zo­stał prze­ra­żo­ny 
»Mar­ga­nor, spra­wy wi­dząc z na­gła dziw­ne ony! 
»Z nie­wy­mó­wio­nej nędz­nik umrzeć chce ża­ło­ści, 
»Co mu nie­spo­dzie­wa­nie prze­ra­ża wnętrz­no­ści. 
»Do­pie­ro dziat­ki wi­dział, a te­raz czas ma­ły, 
»Ja­ko mi­zer­ny ociec jest osie­ro­cia­ły. 
»Więc przy­czy­ny ża­ło­snych śmier­ci go przej­mu­ją: 
»Dwie bia­łe gło­wy dwuch mu sy­nów odej­mu­ją. 
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»Ra­zem go zdra­da gry­zie, mi­łość, żal, sro­mo­ta, 
»Gniew wście­kły i bia­łej płci naj­chy­tr­szej376 nie­cno­ta; 
»Bu­rzy się na kształt mo­rza, kie­dy go ru­szy­ły 
»Wia­try, co je w dzień chmur­ny gra­dy po­bu­dzi­ły. 
»Po­msty chce, lecz w tej mie­rze próż­na jest otu­cha: 
»Sam wi­dzi Dru­zyl­li­ne cia­ło, próż­ne du­cha. 
»Nic to prze­cię: on ja­dem su­ro­wem ru­szo­ny, 
»Ko­le bez­dusz­ne pier­si przez obie­dwie stro­ny. 
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»Tak peł­na tru­cizn żmi­ja żą­dło po­msty chci­we 
»To­pi w ki­ju, któ­rem ją chłop­czy­sko gniew­li­we 
»Przy­ci­ska; tak pies wście­kły sierć na grzbie­cie je­ży, 
»Gdy za ci­śnio­nem na się ka­mie­niem w skok bie­ży, 
»Aby go ką­sał dar­mo kłem nie­lu­to­ści­wem, 
»Ja­ko­by on beł wi­nien, ja­ko­by beł ży­wem, 
»Ani mo­że uśmie­rzyć swych ja­dów i zło­ści, 
»Aż go kto­kol­wiek sprząt­nie z nie­zna­jo­mych go­ści. 
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»Ale gdy się nie mo­gły na­paść je­go oczy 
»Tą po­mstą, jak sza­lo­ny, w po­śrzo­dek nas sko­czy; 
»Żad­ne­go nie ma wzglę­du na stan, na włos si­wy, 
»Wie­le za­bił bia­łych głów róż­nych, za­pal­czy­wy; 
»Nie ina­czej chłop kła­dzie ko­są wy­ostrzo­ną 
»Na zie­mię tra­wę z kwie­ciem bar­wi­stem zie­lo­ną. 
»My, nędz­ne, nie bro­niem się; mniej, niż w pół go­dzi­ny, 
»Ze sto ra­nił, z pięć­dzie­siąt za­bił bez przy­czy­ny.
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»Lu­dzie bo­jaźń ob­ję­ła, wło­sy z stra­chu wsta­ły, 
»Jed­ni wrzesz­czą, a dru­gich sło­wa od­bie­ża­ły; 
»Ucie­ka z pod­łem gmi­nem i stan wy­nie­ślej­szy, 
»Na­ko­niec z ra­dy je­go sko­czy­li przed­niej szy 
»I sza­lo­ną po­ryw­czość we­dług sił ha­mu­ją 
»Proś­ba­mi, swą po­wa­gą, broń z rę­ku wy­mu­ją. 
»Tak zo­sta­wiw­szy i płacz i krwie po­tok ca­ły 
»W ko­ście­le, wszedł do zam­ku na sam wierzch tej ska­ły. 
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»Gniew jed­nak w niem nie umarł: de­kret dał su­ro­wy, 
»Aby z pań­stwa wy­gna­no wszyt­kie bia­łe gło­wy, 
»Bo ko­chań­szy z przy­ja­ciół le­d­wie upro­si­li, 
»Iż ostat­ka żoł­nie­rze sro­dzy nie po­bi­li. 
»Za­czem wszyst­ka płeć na­sza, gdy beł na­kło­nio­ny 
»Dzień do zmierz­ku377, ucie­kać mu­si w cu­dze stro­ny 
»Z tem za­ka­zem, aby już, pó­ki zsta­wa świa­ta, 
»Żad­na nie oglą­da­ła mę­ża, sy­na, bra­ta. 
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»Tak od żon ode­rwa­no mę­żów ulu­bio­nych, 
»Tak i od ma­tek w na­ukach sy­nów wy­ćwi­czo­nych, 
»A ża­den z nich na­wie­dzieć nie śmie, go­ściu dro­gi, 
»Tych pro­gów: wiel­ką bo­jaźń wlał w nich ty­ran sro­gi. 
»I nie dziw: naj­sroż­sze­mi po­ka­rał mę­ka­mi 
»Wie­lu, co ma­lu­sień­ki czas tu by­li z na­mi. 
»Więc i do kasz­te­lu378 wniósł tak przy­kre zwy­cza­je, 
»Iż gor­szych nie sły­cha­ły ni­g­dy dzi­kie kra­je. 
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»Bia­ła gło­wa, co tę­dy umyśl­nie po­je­dzie, 
»Lub tra­fun­kiem przy­gna­na, po­kar­mo­wać379 bę­dzie, 
»Pra­wo tak chce, aby grzbiet, nędz­na, na­gi da­ła 
»Pod mio­tły z or­sza­kiem swem, bę­dzie­li go mia­ła. 
»Po­tem, kie­dy ją wy­gnać z mia­sta bę­dą chcie­li, 
»Trze­ba, że­by jej sza­ty po pier­si urżnę­li: 
»Niech u niej wi­dzą wszy­scy, co na­tu­ra kry­je; 
»A żoł­nier­stwo zaś męż­czyzn, bę­dą­li, po­bi­je.
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»Bo­ha­ty­rów je­śli też tra­fi się tu któ­ry, 
»Sam go po­imać ka­że, za­raz zbieg­szy z gó­ry, 
»I jak ofia­rę ja­ką na cmyn­ta­rze one 
»Pro­wa­dzi, gdzie są cia­ła sy­nów po­grze­bio­ne. 
»Zdzie­ra zbro­ję swą rę­ką, zsia­dać ka­że z ko­ni, 
»Od­pa­su­je od bo­ku do­świad­czo­ne bro­ni; 
»Po­tem w tur­mę strasz­li­wą, peł­ną smro­dów wpy­cha, 
»Gdzie ostat­nie­go du­cha więt­sza część wy­dy­cha. 

 



83

 

»Nad­to po­wiem ci jesz­cze: je­śli któ­ry bę­dzie 
»Tak szczę­śli­wy, iż je­go cno­tą się uwie­dzie, 
»Wy­pusz­cza go z ta­ra­su380, lecz na świę­te księ­gi 
»Ewan­ge­liej mu­si te czy­nić przy­się­gi, 
»Iż pó­ki du­sza w ży­wem bę­dzie trwa­ła cie­le, 
»W do­mu, w po­lu, na mo­rzu, w le­sie i w ko­ście­le 
»Z naj­okrut­niej­szem gnie­wem wszyst­kie bia­łe gło­wy 
»Ma prze­śla­do­wać za­wsze sza­blą, pió­rem, sło­wy«. 
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Tak mó­wiąc, bo­ha­tyr­ki śmia­łe roz­draż­ni­ła 
I wiel­ko­myśl­ne ser­ca w gnie­wy za­pra­wi­ła. 
Gry­zą się, iż nie­ry­chło mi­ja noc i ła­ją, 
Le­d­wie na sen po­wie­ki cięż­kie po­zwa­la­ją. 
A gdy ju­trzen­ka bia­ła na wschód po­da­wa­ła 
Ra­ny świt i dać miej­sce bra­tu Fe­bej­nia­ła, 
Po­rwaw­szy się, że­la­zne odzie­żę wdzie­wa­ły 
I na ko­nie ocho­czo naj­ręt­sze wsia­da­ły.
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Le­d­wo ze wrót po­mkną się trzy lub czte­ry kro­ki, 
Uj­rzą, ano z ku­rza­wy gę­stej dym wy­so­ki 
Z ty­łu jem się uka­zał, a tę­ten381 pręd­kie­go 
Po­sko­ku jaz­dy spo­rej za­głu­szał każ­de­go. 
Ob­ró­cą wzrok, gdzie pro­chy mgłę wzbu­dza­ją ony 
Tak da­le­ko, jak za­siądz mo­że wy­ci­śnio­ny 
Ka­mień, i wnet we zbro­jach dwu­dzie­stu po­strze­gli, 
Co na ko­niech w po­chy­ły wą­wóz pę­dem wbie­gli.
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W po­śrzod­ku pro­wa­dzi­li wie­kiem ob­cią­żo­ną, 
Na szkąp­sku bia­łą gło­wę z twa­rzą po­chy­lo­ną; 
Tak zbrod­nia382 do szu­bie­nic na ka­tow­skie mę­ki 
Naj­czuj­niej­sza straż zwy­kła wlec z mia­sta przez dzię­ki383. 
Tej go­spo­dy­ni bied­na gdy się przy­pa­tru­je, 
Zblad­szy, ja­ko trup, go­ściom za­raz uka­zu­je 
I po­wie­da, że »to jest Dru­zyl­le ko­cha­na 
»Se­kra­tar­ka, dziś na śmierć ha­nieb­ną ska­za­na.
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»Se­kre­tar­ka, co oraz po­ima­na by­ła 
»Od Ta­na­kra i któ­rej pa­ni po­ru­czy­ła 
»Jad śmier­tel­ny go­to­wać; ta w ko­ściół chu­dzi­na 
»Wniść dla po­dej­źrza­ne­go stra­cha­ła się wi­na. 
»Po­tem gdy ją wieść przy­kra w pół ser­ca tra­fi­ła, 
»Iż de­spe­rac­ko pa­ni zdro­wie utra­ci­ła, 
»Wy­pa­dła z mia­sta chy­żo w mi­nu­cie go­dzi­ny, 
»Chcąc opu­ścić prze­mier­z­łe złych lu­dzi kra­iny.
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»Ale Mar­ga­nor zdraj­ca wszę­dzie rzu­cił szpie­gi 
»Na ląd i tam, gdzie mo­rza tłu­ką swo­je brze­gi, 
»Róż­nych spo­so­bów, róż­nej pró­bu­jąc chy­tro­ści, 
»Ja­ko­by jej do­stać mógł i na­paść sro­go­ści. 
»Na­ko­niec cze­góż brzyd­kie ła­kom­stwo nie spra­wi? 
»Grof je­den, u któ­re­go sta­rusz­ka się ba­wi, 
»Wy­dał ubez­pie­czo­ną po­ko­jem za da­ry, 
»Któ­rych do­syć Mar­ga­nor obie­cał mu sta­ry.
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»I pod sa­mę Kon­stan­sę384, moc­no przy­wią­za­ną 
»Do ko­nia, od­pro­wa­dził, na­gą, roz­tar­cha­ną. 
»O czem do­wie­dziaw­szy się nasz pan ja­do­wi­ty, 
»W do­mek opo­dal dro­gi, od lu­dzi za­kry­ty, 
»Wsa­dzić ka­zał nie­szczę­sną, aby oczy je­go 
»Nie wi­dzia­ły przy­czy­ny ża­lu naj­cięż­sze­go. 
»Dziś zaś, ja­ko ja tu­szę, ba­bę utra­pio­ną 
»Już chce za­bić i śle z nią zgra­ję za­ją­trzo­ną. 
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Ja­ko rze­ka385, któ­rą śle We­su­lus386 wy­so­ki, 
Gdy się z nią Ty­czyn387, Ad­da388, Lambr389 zej­dzie głę­bo­ki, 
W nie­okró­co­nem pę­dzie do­my wy­wa­lo­ne 
Hard­sza kru­szy, most każ­dy rwą wi­ry sza­lo­ne: 
Tak Ru­gier, sły­sząc co­raz więt­sze okrut­no­ści 
Mar­ga­na­ro­we, ser­ce za­pa­la w śmia­ło­ści, 
Tak bo­jow­nicz­ki obie go­re­ją gnie­wa­mi 
I po­mstę obie­cu­ją swe­mi wziąć sza­bla­mi. 
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Nie mo­gą się wy­dzi­wić brzyd­kiem zło­ściom je­go, 
Ba­rziej, ja­ko jem cier­piał Bóg do cza­su te­go. 
Po­tem na­dob­ne dziew­ki we­spół ura­dzi­ły, 
Aby bez żad­nej zwło­ki zdro­wia go zba­wi­ły; 
Je­no dać zwy­czaj­ną śmierć zda się jem nie grze­czy 
Te­mu, co be­sty­al­ski ży­wot, nie czło­wie­czy 
Pro­wa­dzi: przez ty­siąc mąk, ty­siąc ze­lży­wo­ści 
Prze­klę­tą du­szę po­słać w niz­kie chcą ciem­no­ści. 
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Ale niż jem to przy­dzie, co my­ślą, od­pra­wić, 
Naj­utra­pień­szą ba­bę wprzód sko­czą wy­ba­wić. 
Sko­ro bro­ni do­by­li ostrych w mgnie­niu oka, 
Za­raz z naj­strasz­liw­szych ran le­je się po­so­ka. 
Przy­krzej­sze­go za­pę­du, ja­ko ro­zum wzię­li, 
Mar­ga­no­ro­wi na się hul­ta­je nie mie­li; 
Ucie­ka­jąc, ci­ska­ją pu­kle­rze, szy­sza­ki, 
A ci w ty­ły sro­mot­ne sie­ką nie­bo­ra­ki. 
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Tak wpa­da na zja­dłych psów kieł nie­uchro­nio­ny, 
Kie­dy się na­ba­rziej zda być ubez­pie­czo­ny, 
Roz­bój­ca wilk, z ob­ło­wem co śmie­le kra­dzio­nem 
Szedł do ja­my dać po­karm szczen­ni­kom390 zmo­rzo­nem, 
A wi­dząc, iż o zdro­wie idzie ulu­bio­ne, 
Pusz­cza zdo­bycz, sam w ga­je ucho­dzi zgę­ścio­ne 
I nie­do­ści­głą sto­pę ta­kiem pę­dem nie­sie, 
Że go chci­wość my­śliw­cza dar­mo szu­ka w le­sie.
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Po­tem nie tyl­ko swych zbrój i ba­by ubo­giej 
Od­bie­gli, ro­zum z trwo­gi utra­ciw­szy sro­giej, 
Lecz z wła­snych po­zsia­da­li jak naj­prę­dzej ko­ni, 
Wi­dząc, iż naj­uszo­ny zwy­cięż­ca ich go­ni, 
I w ja­ski­nie co bliż­sze gwał­tem się wci­snę­li, 
Któ­re w chró­stach naj­gęst­szych przed so­bą wi­dzie­li, 
Za­cna zaś kom­pa­nia dziew­ki utro­ska­ne 
Z chę­cią wiel­ką na ko­nie wsa­dza od­bie­ża­ne. 
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I w naj­by­strzej­szem sko­ku bie­żą ku sro­gie­mu 
Zam­ko­wi prost­szą dro­gą Mar­ga­no­ro­we­mu. 
Chcą z so­bą wziąć sta­rusz­kę, lecz ta, stra­chem zję­ta, 
I poj­rzeć w ten nie mo­że kąt, gdzie złość prze­klę­ta 
Ty­rań­skich lu­dzi miesz­ka: krzy­czy, pła­cze, pro­si; 
Ale ją Ru­gier do­bry na ko­nia pod­no­si 
I za so­bą bez­piecz­nie sie­dzieć roz­ka­zu­je, 
Aż­by po­mstę uj­źrza­ła, któ­rą obie­cu­je. 
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Przy­pa­dli w mgnie­niu oka na miej­sce, z któ­re­go 
Wi­dzą kształt z wie­lu ka­mieńc391 ryn­ku bo­ga­te­go; 
Nie miał prze­ko­pu, mu­ru, nie strze­gły go wa­ły, 
Wko­ło tyl­ko ka­mie­nie przy­kre opa­sa­ły. 
A w poj­śrzod­ku stał pa­łac, pięk­nie wy­nie­sio­ny, 
Grzbiet na ska­le swej trzy­mał du­żej umoc­nio­ny. 
Tam swe wo­dza392 kie­ru­ją z wiel­kiem ukwa­pia­niem, 
Tu­sząc, Mar­ga­no­ro­wem iż on jest miesz­ka­niem.
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Za­raz, jak wpa­dli w ry­nek, straż oczy strasz­li­we 
Ob­ra­ca i rę­ce nieść chce, na ko­rzyść chci­we; 
Py­ta­ją przy­czyn we­ścia i co za­czby by­li, 
W któ­ry spo­sób w dzie­dzic­two pa­na ich przy­by­li. 
Wtem sam Mar­ga­nor wy­szedł rą­czo z nie­któ­re­mi 
I sło­wy jem po­wia­da za­raz gniew­li­we­mi 
Pra­wo złe swo­jej zie­mie i usta­no­wio­ny 
Zwy­czaj na go­ścia, któ­ry tra­fi się w te stro­ny.
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Wnet Mar­fi­za ser­decz­na ko­nia ostro­ga­mi 
Ja­ko naj­moc­niej zwarw­szy, nie chce no­wi­na­mi 
Ba­wić ty­ra­na złe­go, pręd­kiej po­msty chci­wa, 
I ko­piej nie skła­da, sza­ble nie do­by­wa, 
Ale pię­ścią w wierzch heł­mu z tej mo­cy i si­ły, 
Któ­re jej z przy­ro­dze­nia w cia­ło wla­ne by­ły, 
Tak okrut­nie Mar­ga­na zdraj­cę ude­rzy­ła, 
Iż na po­ły mar­twe­go w sie­dle zo­sta­wi­ła.
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Za Mar­fi­zą na­dob­na żoł­nier­ka z Do­rdo­ny 
Bie­ży, a przy niej Ru­gier, gnie­wem za­pa­lo­ny, 
I za­raz mie­dzy brzyd­ką zgra­ją się za­wie­ra, 
Sze­ściu jed­nem ko­piej zło­że­niem za­bi­ja: 
Pierw­sze­mu brzuch, a dwie­ma pier­si sro­dze skrwa­wił, 
Czwar­ty szy­je, pią­ty łba tra­fun­kiem nad­sta­wił; 
Szó­ste­mu o tył du­ży drze­wo się spa­da­ło, 
Że­le­ś­ce sztych śrzod­kiem zbrój krwa­wy uka­za­ło. 
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Cór­ka zaś Amo­no­wa w ko­go uzło­co­ny 
Grot wy­mie­rzy, zie­mie się chwy­ta, oba­lo­ny, 
Rów­na pio­ru­nom, któ­re strze­la z po­chmur­ne­go 
Ob­ło­ku bły­ska­wi­cad­nia nie­po­god­ne­go, 
A w co je­no za­wa­dzi, kru­szy, ła­mie, psu­je, 
Dę­by ści­na, krze­mie­nie naj­tward­sze ry­su­je. 
Ucie­ka, kę­dy mo­że, żoł­nierz wy­lęk­nio­ny, 
Kto w ko­ście­le, kto w do­mu tai się, za­mknio­ny.
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Mar­fi­za Mar­ga­no­wi rę­ce po­wią­za­ła 
Opak i Dru­zyl­li­nej słu­dze w moc od­da­ła. 
Ta ra­da, nie­wy­mow­nie cie­szy się, ślu­bu­je, 
Iż krzyw­dy pa­niej swo­jej znacz­nie po­we­tu­je. 
Po­tem ra­dę za­ra­zem spól­ną uczy­ni­li, 
Aby za­mek ty­rań­ski do szczę­tu spa­li­li, 
Je­śli lud nie po­zwo­li na ich pra­wa no­we, 
Któ­re dać bo­jow­nicz­ki za­raz jem go­to­we. 
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Lecz naj­mniej­szej wo­la ich w tem nie ma trud­no­ści: 
Wszy­scy nad zło­to droż­szej pra­gnę­li wol­no­ści. 
Nie trze­ba mia­sta pa­lić, miesz­czan bić, bo oni 
Daw­no naj­ostr­szych393 do­być my­śli­li nań bro­ni 
I tak pa­nu ży­czy­li źle, jak pra­wom je­go, 
Je­no cza­su mu­sie­li cze­kać spo­sob­ne­go, 
Po­słu­szeń­stwa od­da­jąc do­tąd przy­mu­szo­ne, 
Pó­ki po­msty nie we­zmą gnie­wy za­ju­szo­ne. 

 



103

 

Więc nie­uf­ność na wiel­kiej by­wa­ła prze­szko­dzie: 
Nie­zgod­ni są, każ­de­go po­dej­rze­nie bo­dzie. 
Tem cza­sem wy­za­bi­jał jed­nych ty­ran sro­gi, 
Dru­gich na wy­spy po­słał, za mor­skie od­no­gi, 
Aż na­ko­niec, choć ser­ce mil­cza­ło str­wo­żo­ne, 
Łzy nie­ba prze­ra­zi­ły, gwiaz­da­mi na­tknio­ne, 
Zwa­biw­szy na sze­ro­ki krąg ziem­ski gniew bo­ży, 
Któ­ry im jest póź­niej­szy, tem su­row­szej gro­zy. 
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Bo za tą oka­zyą on lud utra­pio­ny 
Wy­le­wa na Mar­ga­na jad we­wnątrz ta­jo­ny: 
Tłu­cze, bi­je, wło­sy rwie, lży sło­wy szpet­ne­mi. 
Peł­ni się to, co cza­sy rze­czo­no daw­ne­mi, 
Iż na po­chy­łe ska­czą drze­wo bied­ne ko­zy, 
A na nie­szczę­śli­we­go co ży­wo się sro­ży. 
Słusz­nie przy­kład kró­lo­wie stąd we­zmą, a swe­mu 
Źle pa­no­wać nie bę­dą po­spól­stwu bied­ne­mu.
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Ci zaś, któ­rem przy­kry pan cór­ki, sio­stry, żo­ny 
Po­bił, wi­do­my nio­są gniew i od­wa­żo­ny, 
Za­bić chcą okrut­ni­ka, ci­sną się z sza­bla­mi; 
Lecz bo­ha­tyr­ki obie sko­czyw­szy, bro­nia­mi 
Okry­ły go, a z dru­giej stro­ny Ru­gier śmia­ły, 
Nie chcąc, by lek­ko z świa­ta ty­ran zszedł zu­chwa­ły; 
Bo jesz­cze zra­zu spo­inie tak po­sta­no­wi­li, 
Aby go ty­sią­cem mąk róż­nych na­kar­mi­li. 
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Ob­na­żo­ne­go te­dy w pół wnet po­ry­wa­ją 
I słusz­nem zję­tej gnie­wem zno­wu star­ce da­ją, 
Wprzód krę­te­mi zwią­zaw­szy du­żo394 po­wro­za­mi, 
Iż naj­mniej­sze­mi ru­szyć nie zdo­łał człon­ka­mi. 
Tak słu­ga Dru­zyl­li­na, za­ją­trzo­na sro­dze, 
Wo­dzi skrę­po­wa­ne­go po ryn­ko­wej dro­dze, 
Wo­dzi, a boj­cem, któ­ry z drze­wa koń­cza­te­go 
Uczy­ni­ła, krwa­wi brzuch, pier­si, bo­ki je­go.
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Ula­nia też z swe­mi we spół­ek pan­na­mi 
Mie­dzy ci­ska­niem bło­ta, mie­dzy ka­mie­nia­mi 
Bie­ży, rę­ce do gó­ry wznie­sio­ne trzy­ma­jąc 
I do­tkli­we­mi z nie­go sło­wy prze­szy­dza­jąc. 
»Gdzie te­raz two­ja sro­gość — wo­ła — gdzie sier­dzi te; 
»Za­my­sły, gdzie pa­nień­skiej krwie ser­ce nie­sy­te?« 
Po­tem mu tłu­cze gło­wę, twarz ką­sa zę­ba­mi, 
Dru­gie ostrem pa­znok­ciem drą, ko­lą szpil­ka­mi. 
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Ja­ko oj­czy­sty po­tok, co go uczy­ni­ły 
Nie­zmier­nem desz­cze, lo­dy, śnie­gi, gdy pu­ści­ły, 
Le­ci z naj­strasz­liw­szem z gór szu­mem, rwie ka­mie­nie, 
Cha­łup, bro­gów, drzew wiel­ką moc do mo­rza że­nie; 
A kie­dy zaś usta­ły głę­bo­kie po­wo­dzi, 
Zno­wu ma­lu­sień­ki jest, ni­ko­mu nie szko­dzi, 
Py­chy za­po­mniał pierw­szej, wąz­kość bro­dów je­go 
Bez za­pę­dów prze­nie­sie krok chłop­ca ma­łe­go:
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Tak Mar­ga­nor nie­daw­no kra­jom oko­licz­nem 
Beł strasz­ny swem ty­rań­stwem sro­giem, usta­wicz­nem; 
Te­raz czas przy­szedł, w któ­ry ro­gów mu utar­to 
I w gar­ści mdłej bia­łej płci moc dzi­ką za­war­to. 
Bied­ne dziec­ka395 pa­stwią się, plu­ga­stwem ci­ska­ją, 
Gę­by krzy­wią, plu­ją nań, w bło­ta po­py­cha­ją. 
Ru­gier zaś z kom­pa­nią po­rwaw­szy się swo­ją, 
Do pa­ła­ców po­bie­gli, co na ska­le sto­ją.
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Prócz wsze­la­kiej trud­no­ści w za­mek ich pusz­czo­no, 
W któ­rem skar­bów, klej­no­tów si­ła na­le­zio­no; 
Część bio­rą, część roz­da­ją go­ściom ukrzyw­dzo­nem, 
Więc i tar­czą na­leź­li zło­tą w miej­scu onem — 
Ra­da jej Ula­nia — a po­tem szu­ka­ją 
Trzech kró­lów; kłód­ki u turm wszyst­kich od­bi­ja­ją 
I wi­dzą, iż do klo­ców, bla­chą oko­wa­nych, 
Przy­wią­za­ni są moc­no w suk­niach oszar­pa­nych 
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Bez sza­bel; bo ja­ko są zrzu­ce­ni z swych ko­ni 
Od Bra­da­man­ty, nie mieć po­przy­się­gli bro­ni, 
Aż­by znacz­nej nie­sła­wy, znacz­nej ze­lży­wo­ści 
Zma­zę plu­ga­wą znie­śli i sku­tek dziel­no­ści 
Szczę­śliw­szej kę­dy­kol­wiek otrzy­ma­li, swe­mi 
Zdar­szy zbro­je naj­tward­sze rę­ka­mi du­że­mi396, 
U ry­ce­rzów przed­niej­szych, któ­rych w onej stro­nie 
Po­tka­ją i zwy­cię­żą w Mar­so­wej obro­nie. 
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Wy­niść ka­żą z wię­zie­nia wszyst­kiem trzem cięż­kie­go, 
A sa­me, nim od­ja­dą do kra­ju in­sze­go, 
Oby­wa­te­lom tam­tem przy­siądz roz­ka­zu­ją, 
Aby, je­śli się w słusz­nej po­win­no­ści czu­ją, 
Żo­ny, mę­żom w swem mie­ście po­bra­ne, od­da­li, 
A z dal­szych wzię­te kra­jów bez zwłok ode­sła­li; 
Ina­czej sro­gą po­mstą gro­żą i ka­ra­niem, 
Nie pój­dą­li za wo­lą tą i roz­ka­za­niem.
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Nad­to jesz­cze chcą, że­by i to obie­ca­li, 
Iż gdy­by w te od­le­głe ką­ty przy­je­cha­li, 
Lu­bo rot­mi­strze sa­mi lu­bo ro­ty ja­kie, 
Bę­dą po­win­ni przy­siądz wprzód na punk­ta ta­kie 
Przez Bo­ga i przez świę­tych, al­bo je­śli ma­ją 
Sroż­sze klą­twy w tem mie­ście, co ich za­ży­wa­ją, 
Że wiel­kie­mi bia­łej płci przy­ja­ciół­mi bę­dą, 
A ich nie­przy­ja­cio­łom na gar­le usię­dą.
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Więc i z przed­niej szych do­mów wszy­scy mał­żon­ko­wie 
Swych żon, gdy zwłasz­cza któ­ra co do rze­czy po­wie, 
Słu­chać ko­niecz­nie bę­dą, bo tak snad­no ra­dy 
Bia­ło­głow­skie wiel­kie­mi wsła­wią się przy­kła­dy. 
Aże­by to w swej klu­bie, co mó­wią, zo­sta­ło, 
Mar­fi­za wró­cić się chce, nim rok zbie­ży ca­ło, 
I je­śli zwy­czaj nie ten, lecz za­sta­nie iny, 
Lud wy­ści­na, a mia­sto ob­ró­ci w perzy­ny.
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To spra­wiw­szy, uka­zać miej­sce ka­żą so­bie, 
Gdzie Dru­zyl­li­ne cia­ło w spro­snem le­ży gro­bie. 
To bio­rą, splu­ga­wio­ne, z jej mę­żem po­spo­łu 
I do jed­ne­go kła­dą w jed­nej trun­nie do­łu 
Z ta­kiem do­stat­kiem, z ta­ką pom­pą i ża­ło­ścią, 
Ja­ka za ma­łą cza­su mo­gła być krót­ko­ścią. 
Tem cza­sem star­ka bied­na Mar­ga­no­ra swe­go 
Tra­pi i doj­mu­je mu boj­cem do ży­we­go.
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Po­tem wspa­nia­łe dziew­ki przy jed­nem ko­ście­le 
Słup wi­dzą, co pi­smo niósł, wy­ry­te na cze­le 
Pra­wa, któ­re sam ty­ran sta­no­wił be­zec­ny, 
Gdy ob­chód Ta­na­kro­wi czy­nił osta­tecz­ny. 
Na tem Mar­fi­za do­bra tarcz, hełm, zbro­ję je­go 
Za­wie­siw­szy, znak da­ła try­um­fu wiel­kie­go 
I wy­dro­żyć ka­za­ła z wierz­chu li­te­ra­mi 
Ży­wot sro­gi, bez­boż­ny z złe­mi po­stęp­ka­mi.
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A na dru­giej zaś stro­nie swo­je pra­wa no­we, 
Prze­ciw­ne te­mu, co jest złe, dzi­kie, su­ro­we 
Z stro­ny nie­win­nych dziew­cząt, wy­ryć roz­ka­zu­je; 
Pierw­sze do szczę­tu nisz­czy, ma­że, skro­bie, psu­je. 
Is­land­ka zaś dla in­szych szat się odłą­czy­ła, 
Któ­re jej wier­na słu­ga swą rę­ką ro­bi­ła; 
Bo wstyd wiel­ki ro­zu­mie, ze­lży­wość nie­ma­łą 
Przyść w Kar­łów dwór tak mar­ną, tak nie­oka­za­łą. 
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Zo­sta­je te­dy w mie­ście z bied­nem Mar­ga­no­rem, 
Któ­ry aby lu­dziom beł przy­kła­dem i wzo­rem 
Ka­ra­nia za swe zło­ści, nie mor­du­jąc wię­cej 
Bia­łej płci, na wie­żą go pro­wa­dzić co prę­cej 
I z naj­wysz­sze­go gan­ku ka­że, aby sko­czył. 
Ten, le­d­wie spadł, ha­nieb­nie krwią swą zie­mię zbro­czył. 
Ale już o niej do­syć; o tych, co się śpie­szą 
Do Arie, wier­sze mo­je coś no­we­go wnie­są.
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Ca­ły ten dzień i czte­ry go­dzi­ny dru­gie­go 
Je­cha­li do go­ściń­ca śpiesz­no dwo­iste­go: 
Je­den w obo­zy na­sze dro­gę uka­zo­wał, 
Dru­gi ściesz­kę do mo­rza ku Arii pro­sto­wał. 
Zsiad­szy ko­cha­na pa­ra, gdy nie ma prze­ka­zy397, 
Ob­ła­pia się, że­gna­jąc, do ty­sią­ca ra­zy. 
Po­tem Ru­gier w swą dro­gę biegł; te się uda­ły 
W obóz — mo­je też wier­sze wy­tchnąć bę­dą chcia­ły.
 

 



Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej siód­mej.








  
    XXXVIII. Pieśń trzy­dzie­sta ósma



Ar­gu­ment

 

Je­dzie Ru­gier do Arie, Mar­fi­za do Kar­ła, 
Krztu pra­gnie, w na­szej wie­rze chcąc, aby umar­ła. 
Astolf raj opu­ściw­szy, przy­był w ziem­skie stro­ny 
I wra­ca Sy­na­po­wi wzrok przed­tem stra­co­ny; 
Po­tem z swem woj­skiem w pań­stwo kró­la afryc­kie­go 
Wpa­da na­gle i ży­zny kraj pu­sto­szy je­go. 
Ka­rzeł z Afrem po­zwa­la, aby się dwaj bi­li 
Ry­ce­rze i bur­dom kres krwa­wem uczy­ni­li. 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej ósmej pie­śni przez Astol­fa, któ­ry cu­dow­nie ska­ły prze­mie­niał w ko­nie, po­znasz snad­no, ja­ko rze­czy nie­masz tak nie­po­dob­nej, któ­rej­by ten, kto mi­ło­sier­dziu ufa bo­skie­mu, snad­no otrzy­mać nie mógł. Przez ra­dę Agra­man­to­wę, któ­ra się w Mar­sy­lem i So­bry­nie do­sko­nal­sza naj­du­je, uwa­żyć mo­żesz, ja­ko szko­dli­wa rzecz jest na per­swa­zye spusz­czać się cu­dze, zwłasz­cza gdy róż­ne w róż­nych gło­wach roz­pie­ra­ją się do­wo­dy.




1. Skład pierw­szy

 

Na­sław­niej­sza bia­ła płci przez swe dziel­ne spra­wy, 
Co ry­mom da­jesz mo­jem wzrok i słuch ła­ska­wy, 
Wiem ja, iż od­jazd na­gły Ru­gie­ra za­cne­go 
Gwał­tem cię do mnie­ma­nia wzbu­dza opacz­ne­go, 
Ro­dząc fra­su­nek w ser­cach, ja­ki smut­na mia­ła 
Bra­da­man­ta, kie­dy go na dro­dze że­gna­ła; 
Bo któż­by nie ro­zu­miał, że je­go wnętrz­no­ści 
Kłam­li­wy pa­lił ogień nie­szcze­rych mi­ło­ści? 
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Gdy­by in­sza przy­czy­na nad wo­lą ko­cha­nej 
Wy­pę­dzi­ła go dziew­ki smęt­nej, upła­ka­nej, 
Lub to skar­bów tak wie­le, któ­re­mi sa­me­mu 
Zrów­nać­by mógł Kre­zo­wi z Kra­sem398 bo­ga­te­mu, 
Ja sam trzy­mał­bym, że mu ser­ca nie zra­ni­ła 
Mi­łość, choć w sa­me pier­si swą strza­łą tra­fi­ła; 
Bo jej roz­ko­szy słod­kie z lu­be­mi żar­ta­mi 
Prze­wysz­sza­ją nad­roż­sze krusz­ce z klej­no­ta­mi.
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Ale iż uczci­we­mu kwo­li swe­mu dro­gę 
Przed się wziął, snad­no, snad­no wy­mó­wić go mo­gę; 
I jesz­cze to po­wia­dam, iż stąd oso­bli­wej 
Go­dzien chwa­ły i sła­wy, w przy­szłe wie­ki ży­wej; 
A gdy­by naj­ko­chań­sza te­go mu bro­ni­ła 
Bra­da­man­ta, słusz­nie­by ta­ki głos399 pu­ści­ła 
O so­bie, że roz­sąd­ku lub to jest miał­kie­go, 
Lub ser­decz­nie Ru­gie­ra nie mi­łu­je swe­go. 
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Bo je­śli przy­ja­cie­la przy­ja­ciel praw­dzi­wy 
Ma tak sza­no­wać, ja­ko swój ży­wot wła­ści­wy, 
Cóż ro­zu­mie­cie o tych, co szcze­rej mi­ło­ści 
Nie­ro­ze­rwa­nem związ­kiem spię­ci od mło­do­ści? 
Nad roz­kosz, któ­rej jed­no udzie­la dru­gie­mu, 
Po­win­ni pierw­sze miej­sce da­wać uczci­we­mu 
Tem ochot­niej, im pew­niej wie­dzą, iż prze­cho­dzi 
Sła­wa ży­wot, co się tak z wiel­ką pra­cą ro­dzi.
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Słusz­nie te­dy do kró­la je­dzie Ru­gier swe­go, 
Aby nie ma­zał w żad­nej spra­wie uczci­we­go. 
Bo od­jaz­du na­mniej­szej nie ma­jąc przy­czy­ny, 
Trud­no­by uść miał pło­chej po­ryw­czo­ści wi­ny. 
Więc je­śli Al­mont oj­ca je­go za­mor­do­wał, 
Nie je­no się kil­ka­kroć Agra­mant spra­wo­wał400, 
Lecz ła­ski pań­skiej kładł nań róż­ne czę­sto zna­kiv 
Ży­cząc, aby do­sta­tek z sła­wą miał wsze­la­ki.
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Słusz­nie i Bra­da­man­ta na to przy­pa­da­ła, 
Choć ob­raz je­go wdzięcz­nej twa­rzy w ser­cu mia­ła. 
Słusz­nie proś­bą, słusz­nie go łza­mi nie wstrzy­my­wa, 
Któ­re­mi biel­sze nad śnieg ja­go­dy umy­wa; 
Wie naj­wdzięcz­niej­sza dziew­ka, iż jej to na­gro­dzi, 
W krót­kiem przy­byw­szy cza­sie, choć te­raz od­cho­dzi, 
A gdy­by na uczci­wem wziąć miał zma­zę ja­ką, 
Nie na­gro­dzi­ło­by lat sto z licz­bą dwo­ja­ką.
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Przy­je­chaw­szy do Arie, gdzie Agra­mant swe­go 
Lu­du ostat­ki zbie­rał z po­gro­mu pierw­sze­go, 
My­śli róż­ne na­dzie­ją usta­wicz­ną wspie­ra, 
A od świe­żych za­le­d­wie tę­sk­nic nie umie­ra. 
Bra­da­man­ta zaś ser­ce Mar­fi­zie ko­cha­nej 
Wy­law­szy, do obo­zu z nią za zo­rze ra­nej 
Przy­by­ła, kę­dy Ka­rzeł wszyst­kie­mi si­ła­mi 
Spu­sto­sze­nia Fran­cy­ej mścił się nad Mau­ra­mi. 
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Co ży­wo się ra­du­je, dro­gę jej prze­bie­ga, 
Win­szo­wa­nia róż­ne­go huk, głos się roz­le­ga; 
Ten wi­ta, ów po­chwa­la przy­jem­ne­mi sło­wy, 
Ona każ­de­mu schy­la naj­wspa­nial­szej gło­wy. 
Sam Ry­nald prze­ciw­ko niej z sta­no­wi­ska swe­go 
Bie­ży, ma­jąc Ry­ciar­da z so­bą ro­dzo­ne­go; 
Mi­le ją ob­ła­piw­szy, we­so­ło przy­mu­ją, 
W twa­rzy ochot­nej szcze­rą mi­łość uka­zu­ją. 
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A sko­ro po obo­zie ta wieść się ro­ze­szła, 
Że Mar­fi­za w na­mio­ty z nią po­spo­łu we­szła, 
Mar­fi­za, co od gra­nic Ka­ta­ju ży­zne­go 
Po sa­me oce­anu brze­gi nie­zmier­ne­go 
Nie­wy­mó­wio­ne­mi się dzie­ła­mi wsła­wi­ła, 
Naj­mniej­sza du­sza z ko­tar401 swo­ich wy­cho­dzi­ła; 
Pra­gną ją wi­dzieć wszy­scy, ten te­go po­py­cha, 
Le­d­wie już w naj­gę­ściej­szej ciż­bie dru­gi dy­cha. 
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Dla wi­ta­nia zaś kie­dy do Kar­ła przy­by­ła, 
Pi­sze Tur­pin, iż niz­ki po­kłon uczy­ni­ła, 
Na ko­la­na upad­szy: dla cnót, do­stoj­no­ści 
Sam Ka­rzeł god­ny się jej zdał tej uczci­wo­ści. 
Bo ja­ko na okrą­gły świat się uro­dzi­ła, 
Tak schy­lo­nej po­ko­ry ni­g­dy nie czy­ni­ła 
I sar­ra­ceń­skiem kró­lom i tem, co pa­nu­ją 
W chrze­ści­jań­stwie, a wszyt­kich moż­no­ścią ce­lu­ją402. 
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Wy­szed­szy z swych na­mio­tów, chęć jej uka­zu­je 
Ce­sarz wza­jem i obok sie­dzieć roz­ka­zu­je 
Wy­szszej kró­lów i ksią­żąt, co mu hoł­do­wa­li, 
A dla nie­go w tej woj­nie krew swą roz­le­wa­li. 
Po­tem ustą­pić za­raz po­spól­stwu ka­za­no, 
Przed­niej­sze urzęd­ni­ki le­d­wie zo­sta­wio­no. 
Bio­rą swe miej­sca, peł­ni we­so­łej ocho­ty; 
Gmin pod­ły dla prze­strzeń­stwa wy­szedł za na­mio­ty.
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Mar­fi­za we­so­ły wzrok w twa­rzy uto­pi­ła 
Ce­sar­skiej i tak usty słod­kie­mi mó­wi­ła: 
»O, je­den mię­dzy król­mi god­ny na­le­zio­ny, 
»Któ­re­go dźwięk gło­śnych spraw nie­za­sta­no­wio­ny 
»Od tyr­reń­skiej od­no­gi u Scy­ty bia­łe­go 
»Nie zo­stał, ale prze­szedł Mu­rzy­na brud­ne­go, 
»Twe­go krzy­ża się wszy­stek świat nie dar­mo lę­ka, 
»Bo spra­wie­dli­wem są­dem zwy­cię­stwo cię cze­ka.
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»Ta sła­wa z osta­tecz­nych ką­tów świa­ta te­go 
»Przy­gna­ła mię, o kró­lu, do cie­bie sa­me­go, 
»Nie­mniej i za­zdrość, je­śli przy­znam praw­dę to­bie, 
»Bom w gło­wie fan­ta­zyą tę uprzę­dła so­bie: 
»W okrut­nem prze­le­wa­niu krwie bić się z two­je­mi, 
»Chcąc, aby przed­niej­szy pan mie­dzy eu­rop­skie­mi 
»Róż­nej nie szcze­pił wia­ry; alić patrz od­mia­ny: 
»Dziś dla cie­bie do bo­ku mam miecz przy­pa­sa­ny. 
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»Bo kie­dym ci naj­ba­rziej i twem szko­dzić chcia­ła, 
»Żem cór­ką Ru­gier ową, tref­niem403 usły­sza­ła, 
»Któ­re­go be­zec­ny brat za­bił w nie­win­no­ści, 
»Gdy mat­ka na­peł­nio­ne mną mia­ła wnętrz­no­ści, 
»Mat­ka trzy­kroć nie­szczę­sna, na mo­rze wy­pchnio­na, 
»Gdzie z wy­la­niem hoj­nych łez jam jest uro­dzo­na. 
»Cho­wał mię czar­no­księż­nik siedm lat przy kry­ni­cy, 
»Te­mu zaś arab­scy mię wzię­li roz­bój­ni­cy 
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»I w Per­sy­ej kró­lo­wi przeda­li jed­ne­mu. 
»Lecz ja mu­sia­łam gło­wę, ja­ko swo­wol­ne­mu, 
»Uciąć, bo skaź­cą404 być chciał nie­win­nej czy­sto­ści; 
»Po­tem i na­ród405 je­go w pod­ziem­ne niz­ko­ści 
»Po­sław­szy, sa­mam wiel­kie kró­le­stwo rzą­dzi­ła, 
»A tak for­tu­na cno­cie mej życz­li­wa by­ła, 
»Iż w osim­na­stem le­cie wie­ku pa­nień­skie­go 
»Sześć kró­lestw przy­łą­czy­łam do pań­stwa mo­je­go.
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»Sła­wy po­tem za­zdrosz­cząc, ja­kom po­wie­dzia­ła, 
»To­bie, tum się umyśl­nie w te kra­je uda­ła, 
»Abym wy­nio­słość wiel­kich dzieł i mę­stwa twe­go 
»Zni­żyw­szy, po­pso­wa­ła do szczę­tu sa­me­go. 
»Lu­bo to by­ły do­bre lu­bo złe za­my­sły, 
»Ty sam sądź, je­śli z brze­gów przy­stoj­no­ści wy­szły. 
»Ato me­mu opa­dły skrzy­dła już gnie­wo­wi: 
»Dość, żem tak wiel­kie­mu krwią bliz­ka jest kró­lo­wi.
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»A ja­ko ociec mój beł słu­gą krew­nem to­bie, 
»Toż, o kró­lu, obie­cuj i po cór­ce so­bie. 
»Tych za­zdro­ści, tych ja­dów nie­uha­mo­wa­nych, 
»Chci­wo­ści do la­nia krwie nie­wy­po­wie­dzia­nych, 
»Krwie, mó­wię, chrze­ści­jań­skiej za­po­mi­nam, ale 
»Na Agra­man­ta wszyst­ko za­cho­wam to wca­le 
»I na je­go po­tom­ki, stry­je, bra­cią, słu­gi: 
»Śmierć oj­cow­ska z my­śli mi nie zej­dzie czas dłu­gi«.
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Da­lej mó­wi, iż pra­gnie pręd­ko krztu świę­te­go, 
Po któ­rem Agra­man­ta za­biw­szy har­de­go, 
Do swo­ich państw wró­cić się chce zno­wu wscho­do­wych, 
Aby pod­da­ne wia­ry i ob­rzę­dów no­wych 
Na­uczyw­szy, kró­le­stwo sze­ro­kie okrz­ci­ła, 
A stam­tąd świe­że woj­sko zaś wy­pro­wa­dzi­ła 
Na tych, któ­rzy Ma­ko­na406 z Try­wi­gan­tem407 chwa­lą, 
Je­śli me­cze­tów brzyd­kich za­raz nie oba­lą. 
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Ce­sarz, co beł wy­mow­ny nie mniej, jak wa­lecz­ny, 
Chwa­li po­cząt­ki pierw­sze i za­mysł ser­decz­ny; 
Oj­ca jej przy­po­mi­na spra­wy zna­ko­mi­te 
I wszyst­kie­go do­mo­stwa408, któ­re on wy­ry­te 
Na swem ser­cu te­raz ma i do­tąd mieć bę­dzie, 
Pó­ki ostat­niem du­sze cia­ło tchem nie zbę­dzie. 
Na­ko­niec przy­się­głe­mi tak za­my­ka sło­wy, 
Iż ją za wła­sną cór­kę przy­jąć jest go­to­wy, 
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I po­wstaw­szy, zno­wu ją ob­ła­pia, ca­łu­je; 
Lud wszy­stek uprzej­mie się we­se­li, ra­du­je, 
Ci zwłasz­cza, co z Mon­gra­ny409 są i z Ja­snej Gó­ry410, 
Le­d­wie z ocho­ty wiel­kiej nie wy­sko­czą z skó­ry. 
Ja­ką jej Ry­nald czy­ni uczci­wość wspa­nia­ły, 
I twarz i oczy sa­me snad­no wy­świad­cza­ły, 
Tem ochot­niej, im czę­ściej jej śmia­łość cu­dow­ną 
Nie­daw­no pod Al­bra­ką wi­dy­wał bu­dow­ną411. 
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Dłu­go­bym mu­siał pi­sać, jak jej Gwi­don du­ży412 
Rę­kę ca­łu­je męż­ną, z wiel­ką chę­cią słu­ży. 
Akwi­lant z San­so­ne­tem, Gry­fon uro­dzi­wy 
Po­mnią ją w mie­ście, de­kret gdzie męż­czyzn strasz­li­wy 
Za­bi­jał, po­mni Ry­ciard, Wi­wian w tej stro­nie, 
Kie­dy prze­ciw Ma­gan­zom by­ła ku obro­nie, 
Stry­jecz­ne­go od­biw­szy bra­ta Ber­to­lo­wi, 
Któ­ry za­pła­cił go beł dro­go Hisz­pa­no­wi.
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Na ju­trzej­szy dzień te­dy sam ce­sarz go­to­wać 
Miej­sce ka­zał, gdzie się krztu mia­ły od­pra­wo­wać 
Świę­te ce­re­mo­nie, z kró­le­stwa ca­łe­go 
Przy­wo­ław­szy bi­sku­pów do ak­tu wiel­kie­go 
I naj­uczeń­szych w wie­rze dok­to­rów z księ­dza­mi, 
Co ce­lu­ją413 by­stre­mi in­szych ro­zu­ma­mi 
Aby do­brej Mar­fi­zie, sko­ro ją okrz­ci­li, 
Ta­jem­ni­ce w za­ko­nie skry­te wy­nu­rzy­li.
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Przy­szedł po­waż­ny Tur­pin w bi­sku­piem ubie­rze 
I naj­pierw­sze po­cząt­ki ro­bi w świę­tej wie­rze. 
Ka­rzeł z pom­pą, z wiel­kie­mi ce­re­mo­nia­mi 
Pod­no­si od zba­wien­nej wo­dy, a proś­ba­mi 
Bo­ga bła­ga rzew­ne­mi — ale o tem skró­cę, 
A do zmy­słu się zno­wu gra­bi­ne­go wró­cę, 
Z któ­rem zstę­po­wał Astolf z nie­ba wy­so­kie­go 
Na wo­zie, He­lia­sza co po­rwał wiel­kie­go. 
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Już zjeż­dżał z ja­snej sfe­ry z na­czy­niem szczę­śli­wem 
Grof na zie­mię po­spo­łu z pro­ro­kiem praw­dzi­wem, 
Aby ro­zum mi­strzo­wi wojn414 krwa­wych wiel­kie­mu 
Wró­cił, co głup­stwem czy­ni strach świa­tu wszyst­kie­mu, 
Gdy mu ziół­ko uka­zał mo­cy do­świad­czo­nej 
Apo­stoł na do­li­nie przy­kro po­chy­lo­nej 
I ka­zał, aby oczu tknął niem Sy­na­po­wi, 
Bo tak ku pierw­sze­mu go przy­wró­ci wzro­ko­wi. 
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A on tak za tę, ja­ko za pierw­sze po­słu­gi, 
Któ­rych mu czas za­po­mnieć i wiek nie da dłu­gi, 
Ma prze­bra­ne­go lu­du po­zwo­lić tak wie­le, 
Z któ­rem Bi­zer­tę moc­ną zdo­ła ob­ledz śmie­le; 
Z te­mi zaś ja­ko miej­sca pu­ste z Mu­rzy­na­mi415 
Przej­dzie, aby za­su­ty nie zgi­nął pia­ska­mi, 
Ja­ko mu pręd­kich wi­chrów wście­kłość nie do­ku­czy, 
Naj­świę­to­bliw­szy sta­rzec po­wie­da i uczy. 
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A po­tem go do ko­nia pro­wa­dzi rą­cze­go, 
Co Ru­gie­rów beł przed­tem i wieszcz­ka sta­re­go. 
Że­gna grof świę­te kra­je, od­pusz­cze­nia pro­si 
I na swem hi­po­gry­fie wzgó­rę się pod­no­si. 
Bok o bok z Ni­lem bie­ży416 i swą tam pro­stu­je 
Be­styą, gdzie ob­ło­ki niż­sze upa­tru­je; 
A po­znaw­szy Nu­bią, po­wol­ne­mi lo­ty 
Spusz­czał się pro­sto w pa­łac do Sy­na­pa zło­ty.
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O, ja­ko z nie­wy­mow­ną chę­cią go przy­mu­je, 
O, jak ocho­ty dziw­ne w twa­rzy uka­zu­je! 
Do­bro­czyn­no­ści mu tkwią w ser­cu zna­mie­ni­te, 
Po­mni, iż z pań­stwa wy­gnał pta­stwo ja­do­wi­te; 
Ale sko­ro grof do­bry moc zie­la dro­gie­go 
Po­wie­dział i przy­ci­snął na źrze­ni­ce je­go, 
Do­pie­ro się król wiel­ki, przej­rzaw­szy, ra­du­je, 
Do­pie­ro go, jak Bo­ga, czci, chwa­li, sza­nu­je!
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I nie je­no tak wie­le dał woj­ska swo­je­go, 
Co Bi­zer­tę wy­wró­ci z grun­tu ostat­nie­go, 
Lecz sto ty­się­cy nad­to wy­brać roz­ka­zu­je, 
Z któ­re­mi sam bez zwło­ki je­chać obie­cu­je. 
Le­d­wie lud wszy­stek sta­nął w po­lu zgro­ma­dzo­ny, 
Za­raz sze­ro­kie łą­ki, po­la okrył ony. 
Praw­da, iż pie­szo by­li, bo w ta­mecz­nej stro­nie 
Wiel­błą­dy tyl­ko sa­me ro­dzą się i sło­nie.
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Tej no­cy, co z Nu­biej wy­jazd po­prze­dza­ła, 
Ta­ka gro­fo­wi ra­da naj­lep­sza się zda­ła, 
Aby na hi­po­gry­fie gó­ry po­łu­dnio­we 
Oglą­dał, gdzie są lo­chy głę­bo­kie Au­stro­we417, 
Z któ­rych z naj­przy­kr­szem szu­mem swe wy­dy­ma gnie­wy, 
Ska­ły, drze­wa po­ry­wa, ja­ko let­sze ple­wy. 
Uczy­nił tak, ja­ski­nią na­lazł, miej­sce po­tem, 
Skąd na mo­rza wście­kłość śle z że­glar­skiem kło­po­tem. 
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A iż w pa­mię­ci Ja­na naj­święt­sze­go cho­wał 
Na­uki, pę­cherz z nie­ma­łej skó­ry na­go­to­wał; 
I kie­dy sro­gi No­tus418 spał po prą­cej w dziu­rze, 
On na cien­kiem, na­chy­tr­szy419, za­wie­sił go sznu­rze 
Na kształt si­dła ja­kie­go tuż przy sa­mem wie­trze, 
Aby, sko­ro się po­rwie ra­no trząść po­wie­trze, 
Wpadł w miech nie­spo­dzie­wa­nie i tam za­wią­za­ny 
Z hań­bą sza­le­niec wiel­ką dy­szał, po­ima­ny. 
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Spra­wił to; po­tem z łu­pu już uwe­se­lo­ny, 
Przy­bie­żał do Nu­biej w ety­op­skie stro­ny 
I te­goż dnia pu­ścił się w dro­gę z woj­ski swe­mi, 
Żyw­no­ści z po­trze­ba­mi wziąw­szy wo­jen­ne­mi. 
Idzie obok Atlan­ta naj­wy­nie­ślej­sze­go, 
Któ­ry Mau­ry­ta­nią od słoń­ca przy­kre­go 
Za­sła­nia, środ­kiem pia­sków, co już żad­nej szko­dy 
Nie czy­nią, gdy Au­stro­we mil­czą nie­po­go­dy.
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I wszed­szy na część gó­ry, oczy­ma by­stre­mi 
Upa­tru­je z wo­da­mi rów­ni­nę mor­skie­mi. 
Po­tem męż­niej­szych z lu­du obie­ra swo­je­go, 
Któ­rzy są spo­sob­niej­szy do Mar­sa krwa­we­go, 
I z nie­mi idzie w gó­rę ba­rziej wy­wysz­szo­ną, 
Co się w koń­cu z do­li­ną dzie­li roz­cią­gnio­ną; 
W tem miej­scu, iż sze­ro­kie, wszyst­kich zo­sta­wu­je, 
A sam na tro­chę wy­szszy pa­gó­rek wstę­pu­je.
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Tam upadł na ko­la­na swe, za­chwy­co­ne­mu 
Po­dob­ny, i mo­dlił się mi­strzo­wi świę­te­mu; 
A tu­sząc, iż przy­ję­te bę­dą proś­by je­go, 
Ci­skał na dół moc wiel­ką ka­mie­nia twar­de­go. 
Ojak, kto ma na­dzie­ję w Bo­gu, zy­skał si­ła! 
O, jak szczę­śli­wy, wia­ra ko­go uzbro­iła! 
Z skał wy­wa­lo­nych mo­cą, ko­nie w mgnie­niu oka 
Zsta­ły się, któ­re i sam grof wi­dzi z wy­so­ka,
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Gdy z we­so­łe­mi krzy­ki po pa­gór­kach onych 
I po po­lach, w sze­ro­kiem pla­cu roz­wie­dzio­nych, 
Za­wód wiel­ki bie­ga­ły, ten szpa­ko­wa­te­mu 
Po­dob­ny, ten ci­sa­wy, ten ja­sno-si­we­mu. 
Mu­rzy­no­wie, co ni­żej w rów­ni­nie cze­ka­li, 
Sko­ro dziel­ne bez prą­cej ko­nie po­ła­pa­li, 
Naj­ręt­szy dziw­nie pręd­ko strze­mion do­pa­da­ją, 
Ko­ła jak naj­cie­śniej­sze dla pró­by dzia­ła­ją. 
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Sto ośm­dzie­siąt ty­się­cy grof woj­ska pie­sze­go 
Wsa­dził we dwie go­dzi­nie na ko­nia rą­cze­go 
I obe­gnał afryc­ki lą­dem kraj wo­ko­ło, 
Wy­bor­niej­szych na sa­mo po­sta­wiw­szy czo­ło. 
Pa­li żoł­nierz, plun­dru­je, uwo­dzi ko­rzy­ści, 
Choć po­wie­rzo­nych fez­ki król pil­nu­je wło­ści 
I Bran­zard420 z po­ru­cze­nia Agra­man­ta swe­go; 
Cóż po­tem: nie mo­gą znieść sił woj­ska wiel­kie­go. 
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W ło­dzi lek­kiej, któ­rą nieść zwykł ża­giel przez wa­ły 
Tak żart­ko, iż nie jest ptak lo­tów pręd­szych śmia­ły, 
Po­sła­li, oznaj­mu­jąc swo­je­mu kró­lo­wi, 
Że nie je­no wy­trzy­mać po­lem Mu­rzy­no­wi 
Nie mo­gą, ale od­biedz mu­szą i Afry­ki: 
Tak jem po­tęż­ne woj­ska co­raz my­lą szy­ki. 
Po­seł przy­bieg­szy, kró­la w pół ob­le­żo­ne­go 
Za­stał w Arii; sam Ka­rzeł z woj­skiem szedł do nie­go.
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Do­pie­ro na no­wi­nę ta­ką za­du­mia­ły, 
Gry­zie się, ży­ły z stra­chu i z gnie­wu ska­ka­ły; 
Wi­dzi, iż na­by­wa­jąc kró­le­stwa cu­dze­go, 
Bez ma­ła nie utra­ci w kil­ku dniach wła­sne­go. 
Kró­lów, ksią­żąt po­gań­skich zwo­łać roz­ka­zu­je; 
Czo­ło marsz­czy, brwi krzy­wi, smut­ną uka­zu­je 
Po­stać, na Mar­sy­le­go z So­bry­nem po­glą­da, 
Któ­rych ra­dy w naj­gor­szych ra­ziech za­wsze żą­da.
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Po­tem rzekł: »Wiem ja do­brze, iż bo­skie wy­ro­ki 
»Mie­cą cza­sem strza­ły swe bez żad­nej od­wło­ki, 
»Skąd je­śli szko­da ja­ka przy­dzie czło­wie­ko­wi, 
»Mniej wi­nien ani się to ma nie­ro­zu­mo­wi 
»Słusz­nie przy­czy­tać je­go; lecz kto wie­dząc, błą­dzi, 
»Sam so­bie przy­czy­ną jest, sam się nie­chaj są­dzi. 
»Zgrze­szył­bym, zo­sta­wiw­szy Afrów bez obro­ny, 
»Gdy­bym się beł spo­dzie­wał wójsk z nu­bij­skiej stro­ny. 
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»Ale któż jest tak mą­dry prócz Bo­ga sa­me­go, 
»Co­by wie­dział pew­ny czas nie­szczę­ścia przy­szłe­go? 
»Kto to kie­dy ro­zu­miał, aby lud da­le­ki 
»Chci­wej uży­wać my­ślił na me pań­stwo rę­ki? 
»Lud, co go nie­przej­rza­ne pia­ski dzie­lą z na­mi, 
»Grób i śmierć naj­pew­niej­sza, gdy igra z wia­tra­mi, 
»Ato obiegł Bi­zer­tę, wszerz, wzdłuż zie­mię psu­je, 
»Pu­sto­szy, w mie­ście, w po­lu le­je krew, mor­du­je«.
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»Na tak po­chy­łe rze­czy ra­tun­ku zdro­we­go 
»Pro­szę: mam­li stąd je­chać, za­my­słu chci­we­go 
»Nie na­tkaw­szy, czy cze­kać, aż­by w ły­kach mo­ich 
»Beł Ka­rzeł, a z ko­ro­ną po­stra­dał państw swo­ich, 
»Al­bo ja­ko­bym wraz mógł i swą wy­swo­bo­dzić 
»Sto­li­cę i kró­le­stwu tu­tecz­ne­mu szko­dzić? 
»Kto co wie, nie­chaj mó­wi: na mo­je sum­nie­nie 
»Usłu­cham, bo nas, wi­dzę, gu­bi to mil­cze­nie«. 
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Tak rzekł król; a gdy ża­den nic nie od­po­wie­dział, 
Poj­rzał na Mar­sy­le­go, któ­ry bli­żej sie­dział, 
Da­jąc znać, iż to wła­śnie na­le­ża­ło je­mu, 
Za­czem do­syć ma czy­nić po­wo­ła­niu swe­mu. 
A ten też za­raz po­wstał, ko­la­na i gło­wę 
Wprzód skło­niw­szy, sza­nu­jąc kró­la, po­tem mo­wę 
Za­czął, gdy zno­wu na swem siadł kró­lew­skiem tro­nie, 
A naj­biel­sze ko­ro­ną zło­tą okrył skro­nie:
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Lu­bo do­bre przy­no­si lub złe sła­wa wie­ści, 
»Zwy­czaj ma, kró­lu, swo­ich przy­czy­niać po­wie­ści; 
»Dia­te­gom ja beł za­wsze ser­ca jed­na­kie­go, 
»Choć żal drę­czył, choć roz­kosz la­ła z brze­gu swe­go, 
»W tej wa­dze ma­jąc stra­chy, w któ­rej i na­dzie­je, 
»Bo dziś prze­ciw­na smę­ci, a ju­tro się śmie­je, 
»We­so­ła; lecz gdy sa­mej praw­dy do­je­dzie­my, 
»Iż ję­zyk si­ła przy­dał, snad­no się do­wie­my. 
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»Słusz­nie mu mniej po­trze­ba wie­rzyć w każ­dej rze­czy, 
»Za­sa­dziw­szy zmysł, ro­zum prze­ciw­ko czło­wie­czy. 
»Bo co za po­do­bień­stwo i te­raz, sły­sze­my, 
»Aby z lu­di­mi Afry­kę tak nie­zli­czo­ne­mi 
»Je­den król miał na­je­chać har­dzie, sro­go, śmie­le 
»Przez pia­sek nie­bez­piecz­ny, przez kró­lestw tak wie­le, 
»Przez pia­sek, któ­ry woj­ska wiel­kie Kam­by­zo­wi 
»Po­żarł, gdy głu­pi wie­rzył głup­sze­mu wieszcz­ko­wi?
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»Po­dob­na to, iż zbój­cy wpa­dli Ara­bo­wie, 
»Gór miesz­kań­cy, co swo­je łu­pem tu­czą zdro­wie; 
»Po­dob­na, iż co­kol­wiek spa­li­li, plon wzię­li, 
»Je­śli prze­ciw­ko so­bie ni­ko­go nie mie­li. 
»Za­czem Bran­zard, na miej­scu coś go swem zo­sta­wił, 
»Umyśl­nie z tem po­sel­stwem do cie­bie wy­pra­wił, 
»Strach czy­niąc, aby snad­niej wy­mó­wio­ne by­ło 
»Nie­dbal­stwo, przez któ­re się w Afry­ce zgrze­szy­ło. 
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»Jesz­cze po­zwa­lam, że są Nu­bo­wie, i te­go: 
»Niech to z desz­czem cu­dow­nie z nie­ba wy­so­kie­go 
»Po­spa­da­li, niech przy­szli, za­kry­ci ob­ło­kiem, 
»Bo ich nikt, gdy w dro­dze szli, swem nie po­strzegł okiem. 
»Cóż, tu­szysz tak, aby lud, kra­dzie­stwu od­da­ny, 
»Spra­wił co, gdy nie bę­dzie pręd­ko ra­to­wa­ny? 
»O, jak bę­dą obro­ny twe za frasz­kę sta­ły, 
»Gdy się mdłych, na­gich, mar­nych, brzyd­kich Mau­rów ba­ły! 
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»Po­śli, usłu­chaj ra­dy, kil­ka stat­ków wod­nych 
»Z rów­nem lu­dzi swych pocz­tem, do po­trze­by zgod­nych.. 
»Le­d­wie cho­rą­gwie, le­d­wie zna­ki uj­rzą two­je, 
»No­gom po­ru­czą pręd­kiem za­raz zdro­wia swo­je 
»Ci, lub to są od gra­nic da­le­kich, Nu­bo­wie, 
»Lub roz­bój­ni­cy z bliż­szych la­sów, Ara­bo­wie, 
»Któ­rzy wie­dząc, żeś od­szedł za mo­rze z woj­ska­mi, 
»Prze­ry­wa­ją wspa­nia­łe za­my­sły z pra­ca­mi.
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»Masz te­raz czas, gdy wnu­ka Ka­rzeł nie ma swe­go, 
»Wnu­ka, co mu­rem woj­ska słusz­nie jest wszyst­kie­go, 
»Snad­no twych po­mścisz się krzywd: któż ry­cer­stwu twe­mu. 
»Wy­do­ła w usta­wicz­nych bi­twach za­praw­ne­mu? 
»Na pil­no­ści na­le­ży: tej przy­łóż, a po­tem 
»Uj­rzysz, iż cię zwy­cię­stwo wień­cem uczci zło­tem. 
»Ina­czej go­ły z hań­bą tył ła­pać bę­dzie­my 
»Po cza­sie, gdy za wło­sy szczę­ście brać nie chce­my«.
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Tak rzekł Hisz­pan i sło­wy znacz­ne­mi przy­wo­dził 
Kró­la, aby z Fran­cy­ej ży­znej nie wy­cho­dził, 
Z kró­le­stwy, na wy­gna­nie po­sław­szy sa­me­go. 
Pó­ki Kar­ło­wi scep­tru nie wy­drze zło­te­go 
Lecz w mą­dro­ści i w ra­dzie So­bryn do­świad­czo­ny 
Po­strzegł, że chci­wo­ścią jest Mar­syl uwie­dzio­ny; 
Wi­dzi, do cze­go zmie­rza, wła­sny go przej­mu­je 
Po­ży­tek, mniej o spól­ny trwa, złe ra­dy knu­je.
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Wstaw­szy, mó­wi: »Przed czwar­tem lu­bo trze­ciem ro­kiem 
»Obym, kró­lu, fał­szy­wem beł ra­czej pro­ro­kiem, 
»Al­bo, je­śli me sło­wa praw­dę po­wie­da­ły, 
»Cze­muż wia­ry do­tych­czas od­nieść nie zdo­ła­ły? 
»Ufa­łeś, od­puść, pro­szę, Mar­ta­no­zy­no­wi, 
»Ufa­łeś z Mar­bo­lu­stem i Ro­do­mon­to­wi; 
»Na tych dziś — pra­we szczę­ście gdy­by zda­rzyć chcia­ło — 
»Mo­je oko ra­do­by przy to­bie pa­trza­ło.
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»Wy­mó­wił­bym, a zwłasz­cza z Al­gie­ru kró­lo­wi, 
»Co Fran­cyą rów­ną być mó­wił krysz­ta­ło­wi 
»I stłuc ją, ja­ko śkło, miał, dla­cze­go nie wzię­ły 
»Skut­ku sło­wa pierz­chli­we, lecz wia­trem puk­nę­ły. 
»Chciał przed­tem na dno sko­czyć pie­kła głę­bo­kie­go, 
»Gdy­byś ka­zał, chciał nie­ba do­by­wać sa­me­go: 
»Te­raz gdzieś próż­no­wa­niem brzuch tu­czy, a owi, 
»Coć się tchó­rza­mi zda­li, dziś umrzeć go­to­wi.
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»Z te­mi ja wia­ry to­bie z mo­jej po­win­no­ści 
»Do­trzy­mam, cho­ciam się to skrzy­wił od sta­ro­ści, 
»Po­świę­cęć zdro­wie mo­je, sta­ru­szek zgrzy­bia­ły. 
»By też ol­brzy­ma woj­ska Kar­ło­we wy­sła­ły 
»Prze­ciw­ko mnie, mam jesz­cze si­łę, rę­ce obie, 
»Jesz­cze i czer­stwość, ży­we ser­ce czu­ję w so­bie. 
»Nie zga­ni, da Bóg, spraw mych ten, co chlu­bą ro­bi, 
»Praw­da, mę­stwo, cno­ta mię u świa­ta ozdo­bi.
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»Nie ro­zu­miej, aby ta śmia­ła mo­ja mo­wa 
»Har­dość, bu­tę i próż­ne mia­ła tyl­ko sło­wa; 
»Nie z pło­che­go, uwierz mi, ser­ca to po­cho­dzi, 
»Ale co mi­łość szcze­rą, co życz­li­wość ro­dzi. 
»Ja ra­dzę co naj­prę­dzej, abyś do swo­je­go 
»Biegł kró­le­stwa i wy­gnał Nu­bów z gra­nic je­go: 
»Głu­pi, co pań­stwa chcąc brać cu­dze przez swe mę­stwo, 
»Tra­ci tem cza­sem z hań­bą oj­czy­ste kró­le­stwo. 

 



53

 

»Trzy­dzie­ści dwaj nas kró­lów w swej wła­snej oso­bie 
»Od por­tu na tę woj­nę pchnę­ło się przy to­bie; 
»Te­raz, ka­żesz­li zno­wu po gło­wie ra­cho­wać, 
»Trzej za­le­d­wie tu w Arii mo­gą się znaj­do­wać. 
»Bóg niech strze­że ostat­ka, ale się ja bo­ję, 
»Bo bę­dziesz­li upar­tość zwy­kłą trzy­mał two­ję, 
»Po­mrą i ci bez chy­by, a po­tem su­ro­wy 
»Miecz ostat­kom bied­ne­go gmi­nu zdej­mie gło­wy. 
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»A iż Or­lan­da nie­masz, nie to już wy­gra­na: 
»I nasz obóz i na­sza stro­na od­bie­ża­na, 
»Od­bie­ża­na od wie­lu; tem nie umniej­sze­my 
»Nie­bez­pie­czeństw, nad gło­wą któ­re już wi­dzie­my. 
»Bo Ry­nald ser­decz­ny jest, Ry­nald, co si­ła­mi 
»Dał pró­bę, iż się po­tkać mo­że z ol­brzy­ma­mi, 
»I uka­zał, że nie jest pod­lej­szy od swe­go 
»Or­lan­da z na­szą szko­dą, bra­ta stry­jecz­ne­go.
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»Nuż in­szych gro­fów aza ma­ło we Fran­cy­ej, 
»Co z na­męż­niej­szych po­szli ry­ce­rzów li­niej? 
»Ma­ją — od­puść mi, kró­lu, iż to szcze­rze, co wiem, 
»Chwa­ląc nie­przy­ja­cio­ły, dzi­sia to­bie po­wiem — 
»Bran­dy­mar­ta w obo­zach swo­ich naj­śmiel­sze­go, 
»I ten w oczach wójsk na­szych sprząt­nął nie­jed­ne­go; 
»Na­ko­niec, choć Or­lan­da daw­no swe­go zby­li, 
»Prze­cię nie­za­po­mnia­ne ża­le po­ro­bi­li.
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»Nam wy­padł z wiel­ką szko­dą Man­dry­kard ser­decz­ny, 
»Gra­das pon­no, aby beł w kró­le­stwie bez­piecz­ny, 
»Uje­chał: sprzy­krzył mu się nie­wczas; więc i ona 
»Opu­ści­ła nas mę­stwem Mar­fi­za wsła­wio­na, 
»Nad któ­rą bo­ha­tyr­ki ja oczy­ma me­mi 
»Nie wi­dzia­łem wspa­nial­szej mie­dzy woj­ski te­mi, 
»Król z Al­gie­ru do te­go, co okrom za­zdro­ści, 
»By beł wia­ry do­trzy­mał, prze­szedł nas w dziel­no­ści.
 

 



57

 

»Prócz tych, je­no się pil­no sam chciej do­wia­do­wać, 
»Ja­ko wie­le ty­się­cy da­li­śmy po­cho­wać 
»Pod­lej­szych dusz, co by­li u nas za­nie­dba­ni; 
»Pa­trzy­łeś sam, gdy nędz­ni i od­ża­ło­wa­ni 
»Hur­mem we krwi to­nę­li swej: ato póź­niej­sze 
»Po­sił­ki by­ły two­je w cza­sy te­raź­niej­sze. 
»U nich co dzień przy­by­wa z róż­nych stron po­mo­cy, 
»Two­je ja­koś szwan­ku­ją i sła­bie­ją mo­cy. 
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»Wiesz pon­no, ja­kiej Gry­fon i Gwi­do jest si­ły, 
»Bo to ich sza­ble w lu­dzie two­jem oświad­czy­ły, 
»San­so­net z Akwi­lan­tem, co so­bie rów­ne­go 
»Nie ma­ją prócz z Ry­nal­dem Or­lan­da sa­me­go. 
»Tych ja bo­ję się ba­rzo, ci swe ostre bro­nie 
»Na­po­ją we krwi na­szej i pod­bro­dzą ko­nie. 
»Bo­da­jem sny po­wie­dał, bo­daj sło­wa mo­je 
»Na nich jad swój wy­la­ły, nie na woj­ska two­je! 

 




59

 


»Ileś ra­zy wy­cho­dził do po­trze­by w po­le — 
»Niech cię, pro­szę, nie gnie­wa, niech w oczy nie ko­le 
»Praw­da szcze­ra — lu­bo tył za­wsześ mu­siał da­wać, 
»Lub zwy­cię­żo­ny z wiel­ką sro­mo­tą zo­sta­wać. 
»Je­że­li plac tak czę­sto Afry­ka tra­ci­ła, 
»Kie­dy szes­na­stu na ośm z ry­ce­rzów pu­ści­ła, 
»Co rze­czesz, wiel­ki kró­lu, sły­sząc, iż na two­je 
»Nie­szczę­ście na­ro­dy się już sprzy­się­gły tro­je,
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»Włoch, Nie­miec z An­giel­czy­kiem? Wąt­pić nie po­trze­ba, 
»Iż zwy­cię­stwo z sa­me­go po­pły­nie jem nie­ba. 
»Tak woj­ska tu, w oj­czyź­nie kró­le­stwo utra­cisz, 
»Je­śli się z tem, co szkód tych przy­czy­ną jest, zbra­cisz 
»I je­śli przy Mar­sy­lem z upo­ru zwy­kłe­go 
»Zo­staw­szy, bro­nić pań­stwa nie po­bie­żysz swe­go. 
»Tu masz jed­no le­kar­stwo: z Kar­łem po­kój so­bie 
»Uczyń; uczy­ni go on i po­zwo­li to­bie.
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»Zda­lić się też, iż­by to z twą nie­uczci­wo­ścią 
»By­ło przy­mie­rza pro­sić z ja­kąś lę­kli­wo­ścią 
»U Kar­ła, od któ­re­go je­steś ukrzyw­dzo­ny, 
»A Mars ci opa­no­wał ser­ce za­ją­trzo­ny 
»I ba­rziej woj­nę lu­bisz: słu­chaj­że wżdy mo­jej 
»Po­ra­dy, któ­rąć po­dam z po­win­no­ści dwo­jej: 
»Spuść na ry­ce­rza krzyw­dy i ża­le jed­ne­go; 
»Nie bój się: masz Ru­gie­ra na to spo­sob­ne­go.
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»Ja wiem i ty wiesz do­brze, iż jest Ru­gie­ro­we 
»Nie mniej­sze u nas mę­stwo, ja­ko Or­lan­do­we 
»U chrze­ści­jan; bez­piecz­nie po­du­faj jed­ne­mu 
»Sła­wej swej, wy­sław­szy go prze­ciw naj­duż­sze­mu421 
»Z bo­ha­ty­rów. Je­śli też nie ru­szy to cie­bie 
»I w wal­nej jesz­cze szczę­ścia chcesz ku­sić po­trze­bie, 
»Zgu­bi­łeś go, wiedz pew­nie, choć masz wiel­kie si­ły: 
»Lwa cza­sem kły kon­dy­sów wie­lu uda­wi­ły. 
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»Wy­praw, je­ślić się to zda, dziś po­sła swo­je­go 
»Do ce­sa­rza, wszak w mi­li jest, chrze­ści­jań­skie­go 
»Z tem, iż nie ży­czysz, aby wię­cej się lać mia­ła 
»Krew z obu stron z ludz­kie­go hoj­ną rze­ką cia­ła; 
»Słusz­nie te­dy spu­ścić ma spór­kę422 na jed­ne­go, 
»Wszak w woj­sku swo­jem snad­no naj­dzie tak dziel­ne­go, 
»I dwa do­koń­czą woj­ny i spra­wią po­ko­je 
»Przez naj­strasz­liw­sze w krwa­wem po­je­dyn­ku bo­je,
 

 



64

 

»Z tem do­kła­dem: któ­ry z nich na pla­cu zo­sta­nie, 
»Te­go król ma do­rocz­ne na czas zsy­łać da­nie 
»Zwy­cięż­cy. Za­czem tu­szę, że i Ka­rzeł na ty 
»Przy­pad­nie kon­dy­cye, nie bo­jąc się stra­ty. 
»Ale i my na­dzie­ję mieć w na­szem mo­że­my, 
»Przy wy­gra­nej, wiedz kró­lu, da Bóg, zo­sta­nie­my; 
»I słusz­nie, bo jest ta­ka dziel­ność Ru­gie­ro­wa, 
»Iż bez chy­by zga­sła­by przy niej Gra­dy­wo­wa«. 
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So­bryn tak po­waż­ne­mi spra­wił, co chciał, sło­wy: 
Już Agra­mant do Kar­ła wy­pra­wić go­to­wy; 
Ob­ra­no za­raz po­słów, któ­rem po­le­ca­ją 
Wszyst­kę uważ­nie spra­wę, ja­ko mó­wić ma­ją. 
Sły­sząc Ka­rzeł, nie prze­czy, ufa ser­decz­ne­mu, 
Któ­re­go sił pró­bo­wał, ry­cer­stwu swo­je­mu. 
Wło­żo­no na Ry­nal­da wojn423 brze­mię uczci­we; 
Te­mu ska­cze z ra­do­ści ser­ce, sła­wy chci­we. 
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Woj­ska obie­dwie w wiel­kiej cie­szą się ra­do­ści: 
Po­zba­wio­no ich bó­lu i strasz­nej trud­no­ści; 
Wszyst­kich pra­ce i wszyst­kich wszyst­kie mor­do­wa­nia, 
Któ­re z po­tem i ze krwią la­li do sko­na­nia, 
Dwaj na się tyl­ko wzię­li, a oni już bę­dą 
Od­po­czy­wać i w lu­bem po­ko­ju usię­dą. 
Bo jem tak w wście­kłych bi­twach ra­ny się znać da­ły 
Po ten czas, iż le­d­wie mdłe w nich du­sze zo­sta­ły. 
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Ry­nald, zna­jąc tak wiel­ką ła­skę pa­na swe­go, 
Przez któ­rą wy­ba­wie­nie ce­sar­stwa ca­łe­go 
W moc mu dał, naj­we­sel­szy, z chę­cią się go­tu­je, 
Zdro­wia dla po­spo­li­tych po­trzeb nie ża­łu­je. 
I już zwy­cię­stwa pe­łen, nie­omyl­nie wie­rzy, 
Że bez wiel­kich trud­no­ści snad­no je odzier­ży; 
Lek­ce wa­ży Ru­gie­ra, choć prze­szłe­mi cza­sy 
Prze­rwał Man­dry­kar­do­wi, za­biw­szy go, wcza­sy. 
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Z dru­giej zaś stro­ny Ru­gier, lub to upa­tru­je 
Nie­śmier­tel­ną stąd sła­wę, co go na­śla­du­je424, 
Lu­bo wi­dzi w ja­kiem jest u swych ro­zu­mie­niu, 
Któ­rzy naj­męż­niej­sze­mu rąk je­go czy­nie­niu 
Wszyst­kę rzecz po­uczy­li, prze­cię mu ja­go­dy 
Bled­ną, w oczach jaw­ne znać ża­lów nie­po­go­dy; 
Nie z stra­chu, bo nie je­no Ry­nal­da du­że­go425 
Nie boi się, lecz przy niem Or­lan­da sa­me­go.
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Ale wi­dzi, zna do­brze, że jest bra­tem onej 
Naj­ser­decz­niej­szej dziew­ki je­go ulu­bio­nej, 
Któ­ra co­dzien­nem pi­smem wzru­sza go i bo­dzie, 
Aby z Ry­nal­dem za­warł przy­jaźń, miesz­kał w zgo­dzie; 
Te­raz — ja­ki tra­fu­nek! — wa­dzić się z niem mu­si. 
Spól­na po­trze­ba, wła­sne uczci­we go du­si 
I je­śli szczę­ście zda­rzy, że go zdro­wia zba­wi, 
Gniew po­zysz­cze, stra­co­nej ła­ski nie na­pra­wi.
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Tak się milcz­kiem zrze, gry­zie, dro­gi nie naj­du­je 
Wy­niść z cięż­kie­go ża­lu, któ­ry go przej­mu­je. 
Tem cza­sem Bra­da­man­ta, gdy się do­wie­dzia­ła 
O nie­szczę­śli­wej zwa­dzie, co raz omdle­wa­ła; 
Tłu­cze naj­biel­sze pier­si, zło­ty włos rwie gwał­tem, 
Dra­pie twarz, krwią far­bu­je sza­lo­ne­go kształ­tem, 
Zno­wu w naj­ża­ło­śliw­szej smut­nych skarg po­no­wie426 
Ru­gie­ra swe­go wia­ry chy­tro­łam­cą427 zo­wie. 
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Bo ja­ki­kol­wiek weź­mie ko­niec za­pal­czy­wa 
Bi­twa, onę za­bi­ja bo­leść prze­raź­li­wa428: 
Umrze­li Ru­gier, umrą wszyst­kie jej ra­do­ści, 
Ser­cu przy­dzie roz­paść się od wiel­kiej ża­ło­ści, 
A skar­gi zo­sta­wiw­szy duch nie­wy­mó­wio­ne, 
W grób zim­ny cia­ło wpę­dzi smut­ne, utra­pio­ne; 
Po­ży­je­li też Ru­gier Ry­nal­da do­bre­go, 
Taż szko­da, ten ból z zdro­wia złu­pi ją wła­sne­go.
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Nie mo­gła­by bez wiel­kiej swo­jej ze­lży­wo­ści 
Ko­rzy­stać już w niem sa­mem i w je­go mi­ło­ści. 
Co­by rze­kli po­win­ni, co za­cna ro­dzi­na? 
Opacz­nych mów jaw­na­by uro­sła przy­czy­na. 
Źle ze­wsząd, z bo­jaź­ni drży ser­ce wy­lęk­nio­ne, 
Mars wąt­pli­wy ją trwo­ży, oczy uto­pio­ne 
W gorz­kiem pła­czu po­zwo­lić nie mo­gą na spa­nie, 
Dzień i noc z głę­bo­kich śle wnętrz­no­ści wzdy­cha­nie.
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Ale ta, co ją we złych za­wsze wspo­ma­ga­ła 
Ra­ziech, na­gle się przed nią w wie­czór uka­za­ła, 
Me­lis­sa, wied­ma sta­ra, i ze­mdlo­ną swe­mi 
Cie­szy, bo­leść uśmie­rza sło­wy ła­god­ne­mi. 
»Dar­mo — mó­wi — przy­szłe­go bo­ju nie­wy­trwa­ny 
»Ko­le cię strach, naj­przy­kr­sze429 w ser­cu czy­niąc ra­ny. 
»Prze­stań, ko­cha­na dziew­ko: mo­je to sta­ra­nie, 
»Bez­piecz­nie na mój ro­zum spuść się i na zda­nie«. 

 



74

 


Tem cza­sem Ru­gier męż­ny, Ry­nald do­świad­czo­ny 
Go­tu­ją się po­rząd­nie na bój od­wa­żo­ny. 
Ja­ką się bro­nią w bi­twie tej roz­pie­rać mie­li, 
Aby Ry­nald obie­rał, wszy­scy po niem chcie­li. 
Ten, iż utra­cił ko­nia tra­fun­kiem do­bre­go, 
Ślub uczy­nił do cza­su nie wsieść na in­sze­go 
I pie­cho­tą się bić chce, w rę­ku nie­po­ży­ty 
Ber­dysz430, pu­inał ma­jąc, sam zbro­ją okry­ty.
 

 



75

 

Lu­bo to beł tra­fu­nek lub Ma­la­gi­ze­go 
Sztu­ka, co ro­zu­mu beł nad in­szych ostr­sze­go431, 
Ja nie wiem; on znał do­brze, jak dziw­ną moc mia­ła 
Ba­li­zar­da, gdy gwał­tem na zbro­ję spa­da­ła. 
Za­czem, aby bez sza­bel krzy­wych się si­li­li, 
Du­chem ja­kiem­si432 snad­no wszy­scy po­zwo­li­li. 
Plac nie­da­le­ko mia­sta na­zna­czo­no ma­ły, 
Gdzie sta­rej Arie mu­ry zwą­tlo­ne le­ża­ły. 
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Le­d­wie czuj­na ju­trzen­ka w sam brzask od Ty­to­na 
Wy­szła, sie­jąc li­lie z ró­ża­ne­go ło­na, 
A na wscho­dzie uprze­dzał Fe­bu­sa świt ra­ny, 
Gdy w nie­zli­czo­nej ku­pie nie­uha­mo­wa­ny 
Gmin bie­żał, przed­niej­szy zaś z woj­ska obo­je­go 
Na­mio­ty roz­bi­ja­li w pół pla­cu one­go; 
Od któ­rych nie­da­le­ko oł­tarz po­sta­wi­li 
I do swych, to spra­wiw­szy, zno­wu się wró­ci­li. 
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Po­tem po ma­łej chwi­li pięk­nie zszy­ko­wa­ne 
Woj­sko po­gań­skie wy­szło, w łu­ki opa­sa­ne; 
W poj­śrzod­ku się od zło­ta świe­cił naj­stroj­niej szy 
Król, a koń go wy­praw­ny433, gnia­dy, naj­dziel­niej­szy 
Niósł lek­ko, z czar­ną grzy­wą, z od­mia­ną na cze­le, 
Tak żart­ki, że i z wia­try biedz za­wód mógł śmie­le; 
Obok Ru­gier, któ­re­mu Mar­sy­li wspa­nia­ły 
Słu­ży chęt­nie, nio­sąc hełm za niem oka­za­ły. 
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Hełm, któ­ry on z prze­la­niem krwie swo­jej nie­ma­łem 
Wy­grał na Ta­ta­rzy­nie su­ro­wem, zu­chwa­łem, 
Hełm, co go na­męż­niej­szy Hek­tor wprzód pro­bo­wał, 
Kie­dy przed ty­sią­cem lat z Gre­ka­mi wo­jo­wał. 
In­szy ksią­żę­ta, in­szy ba­ro­no­wie za­się 
In­sze po­słu­gi z chę­cią wiel­ką wzię­li na się: 
Ten na­bi­ja­ny pu­klerz zło­tem, ten ostro­gi 
Nie­sie, któ­re ozdo­bił ze­wsząd ka­mień dro­gi. 
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Z obo­zów zaś wy­cho­dził Ka­rzeł z dru­giej stro­ny, 
A ja­ko do po­trze­by lud miał uzbro­jo­ny, 
Po­rząd­kiem naj­pięk­niej szem puł­ki za puł­ka­mi 
Szły, a tar­cze blask sła­ły, bi­te pro­mie­nia­mi. 
Przed­niej szy go z ry­ce­rzów wko­ło oto­czy­li 
I ja­ko­by ja­ką straż nie­znacz­nie czy­ni­li; 
Ry­nald z niem w ca­łej zbroi, szy­szak Ugie­ro­wi 
Nieść ka­za­no, któ­ry on wy­darł Mam­bry­no­wi.
 

 



80

 

Je­den ksią­żę z Na­mu miał w rę­ku ber­dysz sro­gi, 
Dru­gi, co u bry­tań­skiej pa­nu­je od­no­gi, 
Król Sa­lo­mon pia­sto­wał; po­tem swych kie­ru­je 
Ka­rzeł rę­ką i w pra­wy bok iść roz­ka­zu­je. 
Toż czy­ni król Agra­mant, za­wra­ca wojsk ro­ty 
I za pierw­sze kęs ka­że ustą­pić na­mio­ty 
Dla uwol­nie­nia pla­cu, ja­ko chce su­ro­wy 
Wy­rok, bo kto­by tam wszedł, wnet po­zby­wał gło­wy. 
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Po­tem, gdy wszyst­kie rze­czy w swo­jej klu­bie by­ły, 
Jak się mie­dzy obo­ją stro­ną umó­wi­ły, 
Wy­szedł ka­płan w ubie­rze po­waż­nem, a księ­gi 
Trzy­mał ewan­ge­liej dla strasz­nej przy­się­gi. 
Z na­mio­tów też po­gań­skich po­sła­no dru­gie­go 
Z al­ko­ra­nem, do ta­kich usług spo­sob­ne­go; 
Przy tem Agra­mant sta­nął, peł­nić ślub go­to­wy, 
Przy swem Ka­rzeł, świę­te­mi je­go zmoc­nion sło­wy. 
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Sta­nąw­szy u oł­ta­rza, któ­ry księ­ża je­go 
Po­sta­wi­li, wzniósł Ka­rzeł do nie­ba ja­sne­go 
Dwa pal­ca i rzekł gło­sem: »Bo­że mi­ło­sier­ny, 
»Coś grze­na­droż­szą lud twój krwią oku­pił wier­ny, 
»I ty, na­święt­sza Mat­ko, któ­raś ta­ką mia­ła 
»Ła­skę, iż Chry­stus cia­ło wziął z two­je­go cia­ła, 
»Chry­stus, naj­dziw­niej­szy twych miesz­ka­niec wnętrz­no­ści 
»Bez ska­zy po wszy­stek czas pa­nień­skiej czy­sto­ści,
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»Bądź­cie mi, pro­szę, bądź­cie tu dzi­sia świad­ka­mi, 
»Że ja chcę i przy­rze­kam z me­mi po­tom­ka­mi 
»Kró­lo­wi afryc­kie­mu i kto w pierw­szem rzę­dzie 
»Po niem na je­go pań­stwo chwa­leb­ne usię­dzie, 
»Dać pew­ny try­but i dań od zło­ta szcze­re­go, 
»Je­śli dziś je­go ry­cerz po­ży­je mo­je­go; 
»Nad to wiecz­ne przy­mie­rze cho­wać mam i zgo­dę, 
»Więź­niom po­gań­skiem daw­szy naj­słod­szą swo­bo­dę.
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»A je­śli­bym nie strzy­mał tej spól­nej umo­wy, 
»Nie­chaj mię gniew z dziat­ka­mi za­bi­je su­ro­wy, 
»Gniew Stwo­rzy­cie­la me­go, aby lu­dzie zna­li, 
»Żem wi­nien, że mię słusz­nie za mój grzech ska­ra­li«. 
Tak pan naj­po­boż­niej­szy rzekł, za­pła­ka­ne­mi 
W nie­bo pa­trząc po­god­ne oczy­ma swo­je­mi; 
Na księ­gach trzy­mał pi­sma świę­te­go swą rę­kę, 
A ka­płan Bo­gu win­ną gło­sem czy­tał dzię­kę.
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Do oł­ta­rza stam­tąd się dru­gie­go po­mknę­li, 
Któ­ry Sar­ra­ce­no­wie w swem na­mie­cie mie­li. 
Tam król przy­siągł, iż na zad do kró­le­stwa swe­go 
Po­pły­nie, je­śli Ru­gier prze­gra dnia one­go, 
I try­but da Kar­ło­wi, spól­nie umó­wio­ny, 
Nim się ru­szy z woj­skiem swem w afry­kań­skie stro­ny, 
Przy­mie­rze wiecz­ne strzy­ma, przy­wró­ci wol­no­ści 
Więź­niom wszyst­kiem, co ich jest, za­raz bez trud­no­ści.
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Po­tem sło­wy gło­śne­mi do świa­dec­twa te­go 
Ma­ho­me­ta Agra­mant król wzy­wał swo­je­go. 
Mu­fty434 al­ko­ran trzy­mał w rę­kach wy­nie­sio­nych 
Przy oł­ta­rzach, po­gań­ską pom­pą ustro­jo­nych. 
To spra­wiw­szy, do wójsk swych spo­rem po­szli kro­kiem, 
Któ­re po łą­kach sta­ły obo­zem sze­ro­kiem. 
Za­cna zaś bo­ha­ty­rów pa­ra do przy­się­gi 
Szli we zbro­jach, a strach lud obej­mo­wał tę­gi.
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Pierw­szy Ru­gier przed wszyst­kiem lu­dem obie­cu­je 
I klą­twa­mi sro­gie­mi klą­twę za­wię­zu­je, 
Iż ry­ce­rzem nie bę­dzie wię­cej swe­go kró­la, 
Prze­szko­dzi­li mu bi­twę i ześć ka­że z po­la. 
Po niem przy­się­gę Ry­nald za­raz czy­ni ta­ką, 
Że da­li Ka­rzeł z stro­ny swej przy­czy­nę ja­ką 
Do ro­ze­rwa­nia bo­ju, pó­ki koń­ca swe­go 
Nie weź­mie, on do śmier­ci słu­gą nie jest je­go. 
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Gdy tę ce­re­mo­nią oba od­pra­wi­li, 
Do ro­bo­ty wście­kłe­go Mar­sa po­kwa­pi­li435. 
Trą­ba wo­jen­na bi­twy znak okrop­ny da­ła, 
A głos w przy­le­głych gó­rach Echo po­wta­rza­ła. 
Już się star­li, już rę­kę, by­stre oko, no­gę 
Jak naj­ostroż­niej nio­są, co­raz no­wą dro­gę 
Do no­wych ran naj­du­jąc; z ber­dy­szów strasz­li­wych 
Skry le­cą, gnie­wy w pier­siach serc się­ga­ją ży­wych. 
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To ostrzem, to obu­chem zmie­rza­ją do gło­wy 
Z ta­ką umie­jęt­no­ścią, aż ber­dysz su­ro­wy 
Mi­ga się tyl­ko w rę­kach; raz w zad po­my­ka­ją 
Kro­ków, cza­sem ostroż­nie so­bie do­wie­rza­ją. 
Ma jed­nak na Ry­nal­da wzgląd Ru­gier śmia­łe­go, 
Mi­łość i gniew ser­ce mu bo­dą do ży­we­go. 
Naj­okrut­niej­szą bro­nią po­wo­li ob­ra­ca, 
Gdzie ha­nieb­ny raz mógł dać, le­d­wie kęs po­ma­ca
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I tra­ci tem po­nie­kąd do­bre ro­zu­mie­nie. 
Na tak na­głe zmar­twie­li wszy­scy od­mie­nie­nie; 
On się roz­dwo­ją w my­ślach: umrzeć od swej rę­ki 
Nie ży­czy Ry­nal­do­wi, sam też chce przez dzię­ki436 
Żyw zo­stać; tu za­kład tkwi wiel­ki w oczach je­go, 
Tu za­pa­ły ser­decz­ne tra­pią nie­szczę­sne­go — 
Osta­tek w dru­giej pie­śni, je­śli chce­cie wie­dzieć, 
Od­po­czy­nąw­szy te­raz, mam wo­lą po­wie­dzieć. 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej ósmej.
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    XXXIX. Pieśń trzy­dzie­sta dzie­wią­ta



Ar­gu­ment

 


Rwie umo­wę Agra­mant i w szcząt po­ra­żo­ny, 
Do Afry­ki ucho­dzi, gwał­tem przy­ci­śnio­ny. 
Astolf ści­ska Bi­zer­tę, dniem, no­cą sztur­mu­je, 
Mu­ry tłu­cze, dra­bi­ny dłu­gie przy­sta­wu­je. 
Or­land ja­kiem­si437 szczę­ściem przy­padł tam sza­lo­ny 
I bie­rze od gro­fa zmysł, mar­nie utra­co­ny. 
Agra­mant, gdy bez­piecz­nie mor­skie sie­cze wa­ły, 
Wpadł na na­szych: gro­mi go, wstrą­ca Du­don śmia­ły.
 

 



Al­le­go­rye



W tej trzy­dzie­stej dzie­wią­tej pie­śni przez Agra­man­ta, któ­ry rwie przy­się­gę, po­tem po­ra­żo­ny ucie­ka, przy­po­mi­na się, ja­ko w każ­dej re­li­giej Bóg jest su­ro­wy mści­ciel zła­ma­nych przy­siąg; przez Or­lan­da, któ­ry dla zbyt­niej osza­law­szy mi­ło­ści, z nie­ba ra­tun­ku szu­kać mu­siał, wie­dzieć się da­je, ja­ko w waż­niej­szych po­trze­bach na­szych, co się tknie dusz­nych i cie­le­snych, nie­ule­czo­nych ro­zu­mem ludz­kiem cho­rób, za­wsze ci pręd­ką od Bo­ga po­moc od­no­szą, któ­rzy je­dy­ną w Niem po­kła­da­ją na­dzie­ję.




1. Skład pierw­szy

 


Fra­su­nek przy­kry, sro­gi, tę­gi, nie­po­ję­ty, 
Któ­rem naj­utra­pień­szy Ru­gier dziw­nie zję­ty, 
Prze­cho­dzi in­sze wszyst­kie kło­po­ty mem zda­niem, 
Ser­ce w niem drży, ha­nieb­nem prze­ję­te lę­ka­niem, 
Mie­dzy dwie­ma śmier­cia­mi; jed­nej się wziąć boi, 
Wiel­ko­oki strach my­śli naj­smut­niej­sze dwoi: 
Za­bi­je­li go Ry­nald, kró­la sła­wę stra­ci; 
Po­ży­je­li Ry­nal­da, z żo­ną się roz­bra­ci.
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Lecz zaś Ry­nald prze­ciw­nem spo­so­bem ser­decz­ny 
Gwał­tem zwy­cię­stwa pra­gnie, ber­dysz nie­bez­piecz­ny 
To­piąc w twar­dej odzie­ży Ru­gie­ra do­bre­go, 
Rą­bie tarcz, psu­je ni­ty heł­mu sta­lo­ne­go. 
Ten się umy­ka rą­czo, krok kro­kiem za­kła­da, 
Naj­okrut­niej­szem ra­zom tyl­ko co się skła­da; 
A je­śli ude­rzyć chce, tak to czy­ni bacz­nie, 
Iż dru­gie­mu nie szko­dzą cię­cia je­go znacz­nie.
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Część po­gań­skich het­ma­nów więt­sza, co pa­trzy­li 
Na bój sro­gi, o pań­stwie afryc­kiem zwąt­pi­li: 
Szcze­rze swą bro­nią ro­bi Ry­nald od­wa­żo­ny, 
Ru­gier ja­koś sła­bie­je, zda się, na­de­mdlo­ny. 
Wzdy­cha cięż­ko Agra­mant, z bo­jaź­ni bled­nie­je, 
Róż­ny ko­niec tu­szy wziąć od wsz­czę­tej na­dzie­je; 
So­bry­no­wi sta­re­mu wszyst­kę wi­nę da­je, 
Ra­dy je­go prze­kli­na, gro­zi, fu­ka, ła­je. 
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Tem cza­sem okrop­nych gusł zrzó­dło i stud­ni­ca, 
Naj­do­sko­nal­sza wie­ków owych cza­row­ni­ca, 
Me­lis­sa, sta­ra ba­ba, kró­la al­gier­skie­go 
Wziąw­szy po­stać, przy­bie­gła do woj­ska swo­je­go. 
Wszy­scy Ro­do­mon­to­wę twarz wi­dzą i oczy, 
Wszy­scy zna­ją na pier­siach twar­dy łu­pież smo­czy; 
Je­go wła­sną do bo­ku sza­blę przy­pa­sa­ła, 
Je­go pa­iż438 na le­we ra­mię przy­wią­za­ła.
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Po­tem w oczach sta­nąw­szy kró­la afryc­kie­go, 
Co po­je­dyn­ku cze­kał skoń­cze­nia one­go, 
Wy­nio­słem gło­sem, krzy­wiąc brwi z czo­łem, mó­wi­ła: 
»Kró­lu, czy­ja cię kol­wiek ra­da przy­mu­si­ła, 
»Abyś cię­żar państw two­ich mło­dzi­ko­wi te­mu 
»Zle­cił, w su­ro­wych woj­nach mniej jesz­cze bie­głe­mu, 
»Bez chy­by przy­ja­cie­lem nie beł i on to­bie 
»I ty w tak waż­nych spra­wach pło­choś po­czął so­bie.
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»Prze­to broń i nie daj brać spór­kom439 skut­ku swe­go, 
»Któ­re za so­bą cią­gną ca­łość pań­stwa twe­go; 
»Niech się woj­ska ude­rzą, nie dbaj na umo­wy: 
»Dziś Ro­do­mont za sła­wę twą umrzeć go­to­wy, 
»Ro­do­mont, któ­ry ty­siąc Ru­gie­rów prze­cho­dzi, 
»A we krwi chrze­ści­jań­skiej, gdy je­no chce, bro­dzi«. 
Le­d­wie to rze­kła wied­ma, wnet w gwał­tow­nem sko­ku 
Ude­rzył się Agra­mant o nasz obóz z bo­ku. 
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Mnie­ma, że król z Al­gie­ru w tro­py za niem bie­ży 
W naj­tward­szej afryc­kie­go ro­ba­ka odzie­ży. 
Tak mu ufał, tak wiel­ce wa­żył je­go si­ły, 
Iż przy­mie­rze star­ga­ne za frasz­kę wa­ży­ły. 
Le­ci co ży­wo z kró­lem do wście­kłej ro­bo­ty, 
On jem dro­gę to­ru­je, sam pe­łen ocho­ty. 
Me­lis­sa, sko­ro bur­dy zno­wu spo­rzą­dzi­ła, 
Zni­ka za­raz i w lek­ki wiatr się ob­ró­ci­ła. 
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A za­cna bo­ha­ty­rów pa­ra, gdy po­strze­gli, 
Iż z woj­skiem swem het­ma­ni prze­ciw so­bie bie­gli, 
Rę­ce ha­mu­ją żart­kie, na bro­niach się wspar­li 
We­dług po­sta­no­wie­nia, któ­re współ za­war­li, 
I wszyst­kie wi­ny oraz so­bie od­pusz­cza­ją 
Ani się przy swych pa­niech wią­zać do­tąd ma­ją, 
Pó­ki­by nie wie­dzie­li, świę­tej zwią­zek wia­ry 
Kto star­gał: czy­li Ka­rzeł, czy Agra­mant sta­ry. 
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Nad­to przy­się­gą no­wą na pla­cu stwier­dzi­li, 
Aby nie­przy­ja­ciel­mi wraz oba­dwa by­li 
Łam­cy440 przy­mie­rza, co ich w hań­by po­dał ta­kie, 
Skąd osła­wy i sro­mu zma­zy są dwo­ja­kie. 
Tem cza­sem obie woj­ska cie­śniej się mie­sza­ją 
I krew z naj­strasz­liw­szych ran hoj­nie roz­le­wa­ją. 
Próż­ne nie­mal obo­zy oba­dwa zo­sta­ły, 
Na gwał­tow­ną po­trze­bę i słab­szych wy­sła­ły. 
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Ja­ko uro­dzi­wy chart, kie­dy zwie­rza zo­czył, 
A on przed ku­pą goń­czych psów w bliż­szy chróst sko­czył, 
Wy­dzie­ra się, tar­ga smycz, na miej­scu nie stoi, 
Oczy ja­dem pa­ła­ją, gniew w niem wście­kłość dwoi; 
Próż­no gro­zi my­śli­wiec, da­rem­nie ha­mu­je, 
Bo ten ca­łą wy­drzeć się mo­cą usi­łu­je: 
Tak naj­wspa­nial­sze w ten czas bo­jow­nicz­ki obie, 
Iż krwie nie roz­le­wa­ły, dziw­nie tę­sk­nią so­bie, 
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Gry­zą się, ser­ca bo­dzie gniew nie­wy­mó­wio­ny. 
W po­ko­ju jem ka­że być po­kój umó­wio­ny: 
Te, próż­no­wać nie­zwy­kłe, i ich ostre bro­nie 
Pra­gną woj­ny, lub w cie­śni lub w pla­cu na stro­nie, 
A przy­mie­rze ich trzy­ma. Lecz gdy by­strem okiem 
Po­strze­gły, iż się w po­lu lud ku­pi sze­ro­kiem, 
Le­d­wie naj­ręt­szych ko­ni, jak wście­kłe, do­sia­dły, 
Za­raz, gdzie naj­go­ręt­sza bi­twa wrza­ła, wpa­dły.
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Trzech Mar­fi­za swem drze­wem oraz po­ło­ży­ła, 
Trzem przez heł­my do zę­bów gło­wy roz­cze­pi­ła; 
Ża­den szy­szak nie strzy­ma sza­ble ja­do­wi­tej, 
Żad­nej nie­masz obro­ny w tar­czy nie­po­ży­tej: 
Wszyst­ko to ona kru­szy, jak śkło, wszyst­ko psu­je, 
W ocem­gnie­niu naj­duż­szem Mau­rom łby zdej­mu­je. 
Bra­da­man­ta, w ko­go swą ko­pią za­wa­dzi, 
Lub za­bi­je lub z ko­nia w pół mar­twe­go zsa­dzi.
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Tak róż­nem za­pa­lo­ne ja­dem w tej po­trze­bie, 
Afrów gro­mią po obu stro­nach bliz­ko sie­bie. 
Po­tem w róż­ne stro­ny szły, gdzie po­da­je ty­ły 
Po­gań­stwo i gdzie puł­ki na­chy­lo­ne by­ły. 
Któż po­mnieć mo­że wszyst­kich, co od uzło­co­nej 
Ko­piej bra­li tę­gi raz w po­go­ni onej? 
Abo kto zli­czy gło­wy, któ­re roz­łą­cza­ła 
Sro­gą sza­blą Mar­fi­za od wła­sne­go cia­ła?
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Wi­dział kto, kie­dy desz­cze i wia­try sza­lo­ne 
Po­bu­dzi­ły po­to­ki dwa z Tatr nie­zbro­dzo­ne, 
Ja­ko strasz­li­wie le­cą, jak naj­duż­sze441 ska­ły 
Z grun­tu rwie i precz nie­sie z so­bą wir zu­chwa­ły; 
A choć te róż­ne dro­gi obie ma­ją wo­dy, 
Prze­cię ha­nieb­nie lu­dziom bied­nem czy­nią szko­dy, 
Wszyst­ko z pól ży­znych bie­rze po­wódź za­pal­czy­wa, 
Cha­łup, obór, róż­ne­go by­dła mnó­stwo pły­wa: 
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Tak bo­ha­tyr­ki, gnie­wem za­grza­ne wspa­nia­łem, 
Sie­ką bro­da­te twa­rzy Sar­ra­ce­nom śmia­łem; 
Gdzie je­no naj­by­strzej­sze swe kie­ru­ją ko­nie, 
Peł­no ran, tru­pów, śmier­ci i krwie w tam­tej stro­nie. 
Ucie­ka­ją wciąż wszy­scy; próż­no ich ha­mu­je 
Agra­mant, dar­mo sła­wę z zy­skiem obie­cu­je. 
Na­ko­niec stra­chem zję­ty, sam po­glą­da wszę­dy, 
Aza­by Ro­do­mon­ta mógł upa­trzyć kę­dy. 
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Na sło­wa, chlu­by peł­ne, har­dą mo­wę je­go 
Star­gał związ­ki przy­mie­rza po­przy­się­żo­ne­go, 
A te­raz go nie sły­chać, gdy ra­tun­ku trze­ba, 
Z wia­try cień próż­ny po­szedł mie­dzy niż­sze nie­ba. 
Co cięż­sza, i do­bre­go nie wi­dzi So­bry­na, 
W ży­we oczy gdzieś zgu­bił z Bu­lar­dem Gra­dy­na. 
Za­czem go bla­da bo­jaźń zrze, a ci już by­li 
Do Arie dla zła­ma­nej wia­ry po­wró­ci­li.
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Uciekł i sam Mar­sy­li, ślu­by nie­strzy­ma­ne 
Kra­ją mu do ży­we­go ser­ce utro­ska­ne. 
Do­pie­ro swe upo­ry król afryc­ki wi­ni, 
Do­pie­ro mu w ser­cu ból pło­chość głu­pia czy­ni. 
Tem cza­sem ja­dą na niem ro­ty od­wa­żo­ne 
Z Niem­ców, z Wło­chów, z An­gli­ków, Fran­cu­zów sku­pio­ne. 
Mie­dzy te­mi przed­niej szych gra­biów sa­mo czo­ło 
Świe­cą, jak tka­na sza­ta dy­amen­ty wko­ło.
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Kto wy­chwa­lić bę­dzie mógł ser­ce nie­str­wo­żo­ne 
Gwi­do­na, kto od­wa­gi, sła­wą za­pa­lo­ne, 
Oli­wie­ro­wych sy­nów, gdy świe­żą mo­czy­li 
Krwią pia­ski, a prze­ko­py tru­pa­mi tło­czy­li? 
Si­ły z pa­rą żoł­nie­rek złą­czyw­szy wa­lecz­ną, 
Od­ję­li Afrom dro­gę uciecz­ki bez­piecz­ną 
I tak wie­le po­ga­nów męż­niej­szych po­bi­li, 
Iż mo­sty na głę­bo­kich rze­kach z ciał czy­ni­li. 
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Ale odłóż­my na czas bój ten za­pal­czy­wy, 
Bo nas Astolf do sie­bie cią­gnie, sztur­mu chci­wy; 
Astolf któ­re­go dzie­ła i ro­bo­ty śmia­łe 
Wszel­kie­go świa­ta kra­je na­peł­ni­ły ca­łe. 
Ja­kie mu ra­dy da­wał Jan bło­go­sła­wio­ny, 
Jak go z ra­ju wy­pra­wiał w afry­kań­skie stro­ny, 
Wie­cie o tem, więc ja­ko Bran­zard swo­je ro­ty 
Prze­ciw nie­mu go­to­wał do krwa­wej ro­bo­ty.
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Co­kol­wiek Afry­ka mieć lu­dzi mo­gła w so­bie, 
Wszyst­kich zbie­ra z Al­ga­zrem442 Bran­zard w onej do­bie; 
Nie mo­że się w doj­rza­łej wy­mó­wić sta­ro­ści 
Póź­ny wiek, nie oku­pią mło­dych ma­jęt­no­ści. 
Bo tak ba­rzo w Afry­ce lu­dzi się prze­bra­ło, 
Iż prócz let­nich a dzie­ci mdłych nic nie zo­sta­ło. 
Dwa­kroć na gło­wę stam­tąd król woj­ska wy­wo­dził, 
Gdy przez szturm, ogniem, sza­blą Pa­ry­ża do­cho­dził.
 

 



21

 


Za­czem te­go mo­tło­chu ostat­ki str­wo­żo­ne, 
Le­d­wie puł­ki uj­źrza­ły Nu­bów uzbro­jo­ne, 
W roz­syp­kę się uda­ły, no­gom po­le­ca­ją 
Swe zdro­wie, a do zwro­tu na­dzie­je nie ma­ją. 
Go­ni ser­decz­ny Astolf, Astolf nie­bła­ga­ny443 
I szka­rad­ne za­da­je w sro­mot­ny tył ra­ny. 
Padł trup gę­sty, Bu­cy­far dra­ba pod­lej­sze­go 
Zo­stał więź­niem, gdy bro­nił Bran­zar­da swo­je­go.
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O, ja­ko cięż­kiem ża­lem Bran­zard jest uję­ty, 
Po­strzeg­szy, Al­ga­ze­ru iż król w ły­ka wzię­ty: 
Bi­zer­ta wiel­ka w so­bie wiel­kich po­trze­bu­je 
Obron, któ­re bez nie­go da­rem­ne go­tu­je. 
My­śli się róż­ne ro­ją w ser­cu do gro­ma­dy, 
Na­pręd­ce sub­tel­niej­sze bied­ny zbie­ra ra­dy, 
Na osta­tek przy­po­mniał, iż chrze­ści­jań­skie­go 
Ma więź­nia, co krwią do­siągł kró­la fran­cu­skie­go.
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Beł to Du­don, w ksią­żę­cem do­mu uro­dzo­ny, 
Wpadł w si­dła, gdzie król z Sar­ce miał swój most ści­śnio­ny444, 
I tak sie­dział w bi­zer­skiej445 ciem­ni­cy chu­dzi­na, 
Gdy o niem do­wie­dzieć się nie mo­gła ro­dzi­na. 
Te­go w za­mia­nę pu­ścić Bran­zard usi­łu­je 
I po­sły do Astol­fa za­raz wy­pra­wu­je; 
Je­śli się to nie uda, in­sze we łbie krę­ci 
Prze­my­sły: tak go stra­ta to­wa­rzy­ska446 smę­ci.
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Wy­słu­chaw­szy po­sel­stwa grof do­bry one­go, 
Rad z du­sze, iż wy­ba­wi więź­nia tak za­cne­go, 
Z Bran­zar­dem wo­lej jed­nej jest, użyć się da­je, 
Bu­cy­fa­ra wy­pusz­cza, a na swem prze­sta­je 
Du­do­nie. Ten sta­nąw­szy przed niem, wy­zwo­lo­ny, 
Dzię­ku­je za sta­ra­nie, pra­ce i obro­ny; 
Po­tem do wo­jen­nych spraw oba się uda­li, 
Lud na okrę­ty z lą­du trwal­szy prze­bie­ra­li.
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Tak wiel­kie w ten czas woj­sko Astol­fo­we by­ło, 
Iż­by się oraz Afryk sześć nie obro­ni­ło; 
Więc po­mniąc wszyst­ko do­brze, co mu roz­ka­zo­wał 
Apo­stoł, na tę woj­nę gdy się wy­pra­wo­wał, 
Chce ży­zną Sar­ra­ce­nom od­jąć Pro­win­cyą, 
Skąd cza­ty447 na­szych czę­sto mor­du­ją i bi­ją. 
Za­czem część jed­nę puł­ków na mo­rze go­tu­je 
I Du­do­na wy­pra­wić z nie­mi obie­cu­je.
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Gdy to w swej za­mknął my­śli, sta­nął nad wo­da­mi, 
Na­peł­niw­szy swe dło­nie obie ga­łąz­ka­mi 
Z ce­dru, z oli­wy, z lau­ru; to ra­zem na wo­dy 
Wy­rzu­cił w naj­pięk­niej­sze za­ran­ne po­go­dy. 
O, jak szczę­śli­we du­sze i bło­go­sła­wio­ne, 
Co są mi­ło­ści Bo­żej chę­cią za­pa­lo­ne! 
Patrz dzi­wu, co stąd urósł, patrz nie­sły­cha­ne­go: 
Le­d­wie ró­zgi do­pa­dły mo­rza głę­bo­kie­go, 
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Alić tak wie­le za­raz okrę­tów się ro­dzi, 
Więt­szych, śrzed­nich i mniej­szych za­krzy­wio­nych ło­dzi, 
Ja­ko sa­ma na ten czas po­trze­ba mieć chcia­ła, 
Co gro­fo­wi dzień i noc tro­ski za­da­wa­ła; 
Masz­ty tkwią pod sa­me­mi dłu­gie ob­ło­ka­mi, 
A ża­gle roz­pusz­czo­ne igra­ją z wia­tra­mi. 
Wszy­scy na oczy­wi­sty cud się zdu­mie­wa­ją, 
Wszy­scy prze­dziw­ne spra­wy bo­skie wy­chwa­la­ją.
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Bo któż­by się spo­dzie­wał, aby z rózg urwa­nych 
Ta­ki gwałt448 miał być ga­ler pięk­nie zbu­do­wa­nych! 
Kto śmiał tu­szyć o wio­słach, ko­twi­cach z li­na­mi, 
Iż w oka­mgnie­niu sta­ną go­to­we z ba­ta­mi? 
Nad­to, kto­by tem rzą­dził i wia­try sza­lo­ne 
Ujeż­dżał, miał już na to grof mi­strze ćwi­czo­ne: 
Z Ba­le­aryc­kich wy­spów i z bliz­kiej Kor­sy­ki, 
Z Sar­dy­niej po­bocz­nej przy­brał wnet sztyr­ni­ki. 
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Ci, jak pręd­ko w okrę­ty swo­je po­wsia­da­li, 
Ku Pro­win­cy­ej po­jazd449 pro­sty go­to­wa­li. 
Dwa­dzie­ścia sześć ty­się­cy do bo­ju god­ne­go 
Dał Astolf lu­du z nie­mi, a Du­do­na swe­go 
Het­ma­nem po­sta­no­wił, moc, ser­ce i mę­stwo 
Zna­jąc, gdy przed­tem z Mau­rów od­no­sił zwy­cię­stwo. 
Jesz­cze ar­ma­ta w brze­gu na wia­try cze­ka­ła, 
Gdy z da­le­ka po­więt­szą łódź pły­nąc wi­dzia­ła450.
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Sie­dzia­ło w niej ry­ce­rzów przed­niej szych nie­ma­ło, 
Któ­rem się kró­la z Sar­ce w rę­ce wpaść do­sta­ło 
U wą­ziuch­ne­go mo­stu, przy ko­ściół­ku onem, 
Zbro­ja­mi róż­nych mę­żów w ko­ło za­sło­nio­nem. 
Beł po­win­ny Astol­fów, San­so­net zwią­za­ny, 
Bran­dy­mar­te, od swo­jej dziew­ki opła­ka­ny, 
Nuż in­szych wiel­ka licz­ba ze Włoch, z Gasz­kon­jej, 
Z Ni­der­lan­du, z nie­miec­kiej zie­mie i z An­gliej.
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Iż star­szy jesz­cze do­tąd nie miał wia­do­mo­ści, 
Iż na nie­spo­dzie­wa­ne na­tra­fi tu go­ści, 
Za­czem w por­cie od­po­cząć my­ślił i swo­je­go 
Pół­okrę­cia451 po­ła­tać do świ­tu ra­ne­go. 
Bo od po­tęż­nych wia­trów kęs beł nad­wą­tlo­ny, 
Gdy go w prze­ciw­ne gna­ły pod Bi­zer­tę stro­ny; 
A wi­dząc na lą­dzie lud, tak śpiesz­nie do nie­go 
Biegł, jak zwy­kła ja­skół­ką do gniaz­da swo­je­go.
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Ro­zu­miał ich za swo­je; ale sko­ro zna­ki 
Ce­sar­skie zo­czył z pta­kiem, co ma łeb dwo­ja­ki452, 
I li­lie fran­cu­skie, par­dy z kły ostre­mi453, 
Zbladł i chciał na zad cof­nąć z więź­nia­mi swo­je­mi. 
Tak pa­sterz nie­ostroż­ny, gdy wę­ża śpią­ce­go 
W tra­wie zdep­tał, w skok kro­ku po­my­ka rą­cze­go 
I w pół mar­twy ucho­dzi w stro­nę nie bez trwo­gi, 
Gdy ten wzdy­ma mo­dra­wy brzuch, wzno­si grzbiet sro­gi. 
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Ob­stą­piw­szy go na­szy, snad­nie po­ima­li 
I Astol­fo­wi we­spół z więź­nia­mi od­da­li. 
We­sół grof nie­wy­mow­nie, ca­łu­je sta­re­go 
Oli­wie­ra, ob­ła­pia Bran­dy­mar­ta swe­go; 
San­so­ne­to­wi wszy­scy chęć swą uka­zu­ją 
I z niem po­spo­łu wszyst­kich za­raz roz­wię­zu­ją, 
A Mau­ro­wi za­pła­tę aby słusz­ną da­li, 
Co ich przy­wiózł, do wio­sła w po­ły przy­ko­wa­li.
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Po­tem wspa­nia­ły Astolf bo­ha­ty­rów onych 
Do sto­łów po­tra­wa­mi bie­rze ob­cią­żo­nych.. 
Przy obie­dzie sza­ta­mi wszyst­kich opa­tru­je, 
Zbrój, ko­ni, sza­bel wiel­ki do­sta­tek da­ru­je. 
Du­don zaś dla mi­ło­ści daw­nych przy­ja­cie­li 
Odło­żył że­glo­wa­nie, bo się nie wi­dzie­li 
Przez czas dłu­gi, i ży­czy w tej szczę­ścia wy­go­dzie 
Nie­co, się z nie­mi cie­szyć, niż bę­dzie na wo­dzie.
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Róż­ne o woj­skach swo­ich wzna­wia­ją po­wie­ści, 
Co­by się z Kar­łem dzia­ło, ja­ko mu się szczę­ści, 
Co za skut­ki swych tru­dów od­no­si Fran­cya, 
Je­śli ją ra­to­wa­ła w złem ra­zie An­glia. 
Gdy to mó­wią, gdy je­den po­wie­da dru­gie­mu, 
Co wie, roz­ru­cho­wi się zdzi­wi­li sro­gie­mu, 
Roz­ru­cho­wi, co wrza­skiem tak głu­szył ich uszy, 
Iż każ­dy coś dziw­ne­go w obo­zie być tu­szy. 
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Syn Oto­nów i lu­ba kom­pa­nia je­go, 
Ja­ko po­spo­łu be­li, na ko­nia swo­je­go 
Każ­dy z nich wsiadł, więc zbro­je już zu­peł­ne mie­li, 
Pro­sto na głos gwał­tow­nych hu­ków po­bie­że­li. 
Kie­ru­ją by­stre ko­nie, skąd. strasz­li­we krzy­ki 
Wy­cho­dzą i gdzie wi­dzą rot gę­ściej­sze szy­ki, 
Aż w pół obo­zu wła­śnie zo­czy­li z da­le­ka 
Z naj­okrut­niej­szem ki­jem na­gie­go czło­wie­ka. 
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Szer­mo­wał niem z obu rącz, a je­śli któ­re­go 
Do­siągł z bliz­ka, wnet du­szę wy­stra­szył z bied­ne­go. 
Co raz jed­nem mniej, kę­dy swe kro­ki pro­stu­je, 
Już za niem wię­cej, niż, sto, tru­pów się naj­du­je. 
Wszyst­kich trwo­ga ob­ję­ła, co ży­wo się boi, 
Nikt nie na­trze, od stra­chu wstyd zwy­cię­żon stoi. 
Z bo­ków tyl­ko Nu­bo­wie trzci­na­mi ci­ska­li, 
Ale bliz­ko do nie­go nie przy­stę­po­wa­li. 

 



38

 

Nie­wy­mow­nie się wszy­scy dłu­go dzi­wo­wa­li 
Naj­sroż­szej mo­cy, sko­ro bli­żej przy­je­cha­li 
Astolf, Du­don, Oli­wier; wtem na pięk­nem ko­niu 
W czer­ni pan­nę ja­dą­cą uj­rze­li po bło­niu; 
Pro­sto bo­ga­te wo­dze454 do nich ob­ra­ca­ła, 
Naj­wdzięcz­niej­szą twarz w pła­czu za­to­pio­ną mia­fa. 
Ta za­raz Bran­dy­mar­ta po­znaw­szy, ca­łu­je, 
Wi­ta, rę­ko­ma ści­sło szy­ję opa­su­je. 
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Fior­dy­li­zi to, któ­rej naj­przy­kr­sze455 ża­ło­ści 
Nie mo­gą na­mniej ulżyć nie­zmier­nej mi­ło­ści; 
Tak jej ser­ce co­dzien­nem ogniem roz­pa­la­ła, 
Iż na śmierć nie­for­tun­na dziew­ka po­zwa­la­ła 
Od te­go cza­su, ja­ko Ro­do­mont su­ro­wy 
Na jej ko­chan­ka wło­żył u mo­stu oko­wy. 
Te­raz wziąw­szy wia­do­mość, iż sie­dzi w Al­gie­rze, 
Umyśl­nie wy­zwo­lić go w tam­ten kraj się bie­rze.
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Do Mar­sy­liej ja­dąc, okręt na­tra­fi­ła, 
Co go od wscho­du bu­rza gwał­tow­na przy­bi­ła; 
Miał w so­bie bo­ha­ty­ra w le­ciech po­de­szłe­go, 
Któ­ry z kró­le­stwa pły­nął Mo­no­dan­to­we­go, 
Od naj­smut­niej­szej z proś­bą ro­dzi­ce w te stro­ny 
Dla Bran­dy­mar­ta mo­rzem śpiesz­no wy­pra­wio­ny. 
Szu­kał go w róż­nych pań­stwach, aż też do Fran­cy­ej 
Wy­bie­rał się na­ko­niec z gru­bej Bar­ba­ry­ej. 

 



41

 


Po­zna­ła Fior­dy­li­zi Bar­dy­na456 sta­re­go, 
Co ukradł Bran­dy­mar­ta oj­cu ma­luś­kie­go 
I na Syl­wań­skiej pil­no for­te­cy go cho­wał457, 
Nim się do dzieł męż­niej­szych z la­ty przy­go­to­wał. 
A zro­zu­miaw­szy dro­gi tak pil­nej przy­czy­nę, 
Sie­bie klnie, so­bie da­je, nie­szczę­śli­wa, wi­nę, 
Po­wie­da­jąc, ja­ko go w wię­zie­nie wpra­wi­ła, 
Gdzie sro­gość kró­la z Sar­ce prze­pra­wy bro­ni­ła.
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Tak wsiad­szy z so­bą w okręt, na zad po­wró­ci­li 
Do Afry­ki i le­d­wie zie­mie się chwy­ci­li, 
Ma­ją wieść, iż Bi­zer­ty grof moc­no do­by­wa, 
Gdzie i Bran­dy­mar­ta chęć trzy­ma, sła­wy chci­wa. 
Atoż, ja­ko w niem pręd­ko by­stry wzrok utkwi­ła, 
Za­raz go­rą­cą swo­ję mi­łość oświad­czy­ła 
I jaw­nie z pew­nych zna­ków ta­ką uka­zu­je 
Ocho­tę, co z kło­po­tem żal prze­szły ce­lu­je458.
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A Nie­mniej syn Mo­no­dan­tów naj­ko­chań­szej że­nie 
Rad wiel­ce, któ­rą w więk­szej ma, niż zdro­wie, ce­nie; 
Trzy­kroć ją ści­ska, trzy­kroć ob­ła­pia, ca­łu­je, 
Ty­siąc po­ciech w tak na­głych po­cie­chach naj­du­je; 
Le­d­wie do­wie­rza so­bie oko ukwa­pli­we, 
Choć pa­trzy na roz­ko­szy bez za­słon praw­dzi­we. 
Po­tem na pierw­sze po­znał Bar­dy­na wej­źrze­nie, 
Bo z pie­luch za­raz bie­rał od nie­go ćwi­cze­nie.
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Już swe wy­cią­gnął rę­ce, aby go ob­ła­pił, 
Chcąc spy­tać, po co w ten kraj z do­mu się po­kwa­pił, 
Alić sro­gi sza­le­niec nie­zrów­na­nej mo­cy 
Z ki­jem śmier­tel­nem bli­żej prze­ciw­ko niem sko­czy 
I czy­ni skrwa­wio­ny tór przez dłu­gie obo­zy, 
Rwie na­mio­ty, tłu­cze lud, zbro­je, ko­nie, wo­zy. 
Le­d­wie go Fior­dy­li­zi na­dob­na doj­rza­ła, 
Gło­sem: »Awoż Or­lan­da ma­cie!« za­wo­ła­ła.
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Po­zna­wa go i Astolf; od Ja­na świę­te­go 
Sły­szał w ra­ju, iż pa­trzyć miał na tak wście­kłe­go, 
Sku­tecz­nie mu opi­sał po­stęp­ki i spra­wy 
Apo­stoł, któ­re kil­ka mie­się­cy trwać mia­ły. 
Ina­czej nig­dy­by beł sam swe­mu wzro­ko­wi 
Nie wie­rzył: tak twarz wy­schła nędz­ne­mu gro­fo­wi. 
Za­ro­sły łeb, ko­sma­te pier­si, bro­da, no­gi 
Da­ją znać, iż nie czło­wiek, lecz zwierz z nie­go sro­gi.
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Nie­wy­sło­wio­ną Astolf ru­szo­ny li­to­ścią, 
Łez ha­mo­wać nie mo­że, ser­ce mu ża­ło­ścią 
Przy­krą bo­leść przej­mu­je; mó­wi do swo­je­go 
Oli­wie­ra, naj­bliż­szy co stał obok nie­go: 
»Patrz, dla Bo­ga, patrz bra­cie, ja­kie nie­szczę­śli­wy, 
»Ca­le ro­zu­mu zbyw­szy, Or­land broi dzi­wy!« 
Ten z Du­do­nem wzrok wzno­si i z du­sze ża­łu­je 
Iż go nikt w opła­ka­nej bie­dzie nie ra­tu­je.
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Wszy­scy z naj­głęb­szych cięż­ko wnętrz­no­ści wzdy­cha­ją, 
Wszy­scy nie­utu­lo­ne pła­cze wy­le­wa­ją. 
Po­tem do kom­pa­niej do­bry Astolf rze­cze: 
»La­ment, żal, na­rze­ka­nie ni­g­dy nie ucie­cze: 
»Opa­trze­nia tu pier­wej trze­ba i po­mo­cy«. 
Tak mó­wiąc, sam ku nie­mu w przód rą­czo po­sko­czy, 
Za niem Oli­wier, Du­don, San­so­net w też tro­py, 
Pil­nu­ją Or­lan­do­wych kro­ków, du­żej sto­py.
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Ten wi­dząc, iż na­ko­ło kil­ka ich za­cho­dzi, 
Nje­lu­to­ści­wem ki­jem śmierć jem za­dać go­dzi; 
I Du­do­na, co pierw­szy do nie­go przy­by­wał, 
A tar­czą wy­nie­sio­ną swą gło­wę na­kry­wał, 
Tak gwał­tow­nie ude­rzył, iż gdy­by tem ra­zem 
Nie zło­żył go Oli­wier naj­tward­szem że­la­zem, 
Szka­rad­ny raz, raz tę­gi, przy­kry i su­ro­wy 
Roz­trą­ciw­szy hełm z tar­czą, wy­lał­by mózg z gło­wy.
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Skru­szył jed­nak tarcz w ni­wecz, a w łeb tak ude­rzył, 
Że Du­don na zie­mię padł i so­bą ją zmie­rzył. 
W ten czas do­byw­szy sza­ble od bo­ku swo­je­go, 
San­so­net uciął ki­ja dwa łok­cia krwa­we­go. 
Za­czem śmiel­szy Bran­dy­mart po­rwał go du­że­mi459 
Rę­ko­ma, pra­gnąc z ty­łu roz­cią­gnąć na zie­mi. 
Po­ma­ga Astolf do­bry, no­gi obej­mu­je 
I któ­rą­kol­wiek pod­nieść wzgó­rę usi­łu­je. 
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Tak moc­no Or­land so­bą za­trzą­snął sza­lo­ny, 
Iż Astolf na sześć sąż­ni le­ciał przez za­go­ny, 
Lecz go prze­cię Bran­dy­mart z ostat­nią gro­ma­dą 
Sił swych trzy­ma, jak zra­zu wziął za ple­cy zdra­dą. 
Zgrzy­ta gra­bia zę­ba­mi, a po­tem let­nie­go 
Oli­wie­ra w wierzch tra­fił szy­sza­ka ja­sne­go, 
Tra­fił ogrom­ną pię­ścią; ten pad­szy, bled­nie­je, 
Z uszu, z no­sa, z gę­by krew stru­mie­nia­mi le­je.
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I by beł heł­mu nie miał naj­do­sko­nal­sze­go, 
Nie wstał­by już beł, nie wstał od ra­zu du­że­go460; 
Bo i tak za­po­mniał się ani zbyt­nie gło­sy 
Otrzeź­wi­ły go, któ­re szły z hu­kiem w nie­bio­sy. 
Tem cza­sem Du­don, Astolf wraz oba­dwaj wsta­li 
I Bran­dy­mar­ta swe­go zno­wu ra­to­wa­li. 
Przy­pa­da i San­so­net, co pięk­ny raz spra­wił, 
Gdy naj­ostrzej­szą sza­blą ki­ja gra­bię zba­wił.
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Sko­czy do Bran­dy­mar­ta Du­don w tył śmia­łe­go 
I z niem we­spół w pół wziąw­szy Or­lan­da głu­pie­go, 
Po­kła­da swe go­le­nie mie­dzy miąż­sze no­gi, 
Aby na zie­mię prę­dzej padł sza­le­niec sro­gi. 
Ten się mie­ce, wy­dzie­ra, ci­ska, po­msty chci­wy; 
Tak więc w po­lu przy ku­pie łow­ców byk strasz­li­wy, 
Gdy kły w uszach bry­ta­ni je­go uto­pi­li, 
Ry­cząc włó­czy ich tam, sam, jak­by z sło­my by­li. 
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Włó­czy ich, lecz go oni prze­cię nie pusz­cza­ją, 
Ra­czej, co raz na więt­szą moc się zdo­by­wa­ją. 
Już też Oli­wier, nie­co przy­szed­szy do sie­bie, 
Po nie­na­da­nej oczy prze­cie­rał po­trze­bie; 
Po­ry­wa się i bie­ży, gdzie Astolf pra­cu­je, 
A wi­dząc, iż w ten spo­sób dar­mo usi­łu­je, 
Sza­lo­ne­go oba­lić in­szy śrzo­dek chwa­li, 
Tyl­ko chce, jak star­sze­go, aby usłu­cha­li. 
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Ka­zał po­wro­zów przy­nieść w skok moc­no ple­cio­nych, 
Lub miąż­szych lin od masz­tów, wzgó­rę wy­nie­sio­nych; 
Te na du­że go­le­nie, moc­ne bar­ki je­go 
Z wę­zła­mi sztucz­nie kła­dzie i mie­dzy każ­de­go 
Dzie­li koń­ce, sam z nie­mi cią­gnie w róż­ne stro­ny, 
Aż na­ko­niec gra­bia padł, gwał­tem oba­lo­ny; 
Tak ko­wal umie­jęt­ny ko­nia upar­te­go, 
Tak wa­li rzeź­nik wo­łu u ja­tek du­że­go461.
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Nie mógł i Or­land strzy­mać, na zie­mię upa­da; 
W tym ra­zie Du­don na grzbiet sze­ro­ki mu wsia­da, 
Dru­dzy rę­ce i no­gi twar­de­mi sznu­ra­mi 
Ści­śle wią­żą; te­go moc już próż­na z si­ła­mi, 
Da­rem­nie się do­by­wa. Po­tem, go ru­szy­li 
Z miej­sca i z wiel­kiem ża­lem dłu­go nań pa­trzy­li. 
Na­ko­niec mą­dry Astolf wieść go roz­ka­zu­je 
Do mo­rza i le­kar­skie po­trze­by go­tu­je.
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Sześć ra­zy za­nu­rzyw­szy, sześć ra­zy go my­je, 
Brud miąż­szy z chu­dej twa­rzy zgar­nia precz i z szy­je; 
A dru­dzy ogo­rza­łe człon­ki wy­cie­ra­ją, 
Na­je­żo­ny łeb cze­szą, bro­dę, wąs mu­ska­ją. 
Astolf zie­lo­nej tra­wy i kwie­cia róż­ne­go 
Garść wziąw­szy, uśli­nio­ną za­tkał gę­bę je­go, 
Bo tak chce, aby od­dech, wprzód w ustach ści­śnio­ny, 
Do sa­me­go beł tyl­ko no­sa ob­ró­co­ny.
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To spra­wiw­szy, na­czy­nie dziw­ne na­go­to­wał, 
W któ­rem naj­sub­tel­niej­szy zmysł Or­lan­dów cho­wał, 
I jak naj­bli­żej no­sa przy­tknął dwu­dziu­re­go462. 
Ten tchem moc­nem po­rwał go dziw­nie w się sa­me­go 
— O cu­do nie­sły­cha­ne! — a sło­ik dro­żo­ny 
Zo­stał we mgnie­niu oka ra­zem wy­próż­nio­ny. 
Wró­cił się ro­zum na zad do gło­wy scho­rza­łej, 
Wró­cił się i roz­są­dek przy mą­dro­ści ca­łej. 
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Ja­ko więc dziec­ko li­che, snem twar­dem zmo­rzo­ne, 
Wi­dzi stra­szy­dła, w brzyd­ką po­stać ob­le­czo­ne; 
Idą na oczy je­go ćmy bla­de i lar­wy, 
Chi­me­ry ksy­ka­ją­ce, sfin­gi szpet­nej bar­wy; 
Dzi­wu­je się z bo­jaź­nią nie­wi­do­mej spra­wie, 
Cho­cia go sen opu­ścił, choć już jest na ja­wie: 
Tak po­zbyw­szy sza­leń­stwa, gdy przy­szedł do sie­bie. 
Utkwił źrzeń­ce463 za­la­ne łza­mi Or­land w nie­bie. 
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Utkwił, sło­wa nie mó­wiąc, za­du­mia­ły sie­dzi, 
Z my­śla­mi tyl­ko swe­mi sam milcz­kiem się bie­dzi. 
Po­tem na Bran­dy­mar­ta poj­rzał ko­cha­ne­go 
I na Astol­fa, ro­zum co przy­wró­cił je­go. 
Nie wie, ja­ko tam przy­szedł, jak się tra­fił464 z nie­mi, 
Po stro­nach tyl­ko pa­trzy oczy­ma smut­ne­mi, 
A na­de wszyst­ko to w niem wstyd wiel­ki spra­wu­je, 
Iż na­giem, iż zwią­za­nem być się upa­tru­je. 
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Nie wy­trwał i pierw­sze rzekł naj­bied­niej­szy sło­wa, 
Ja­ko Sy­len465 nie­kie­dy, co mu jesz­cze gło­wa 
Wi­nem mdle­je wczo­raj­szem: »Co to są za wę­zły, 
»W któ­rych bo­ki, ra­mio­na, no­gi me uwię­zły? 
»Roz­wiąż­cie je, dla Bo­ga!« Ci za­raz sko­czy­li 
Rżną strycz­ki, po­tem sza­ty no­we nań wło­ży­li; 
Wi­dzą, iż ja­do­wi­ty wzrok, co wy­ni­ka­ła 
Wście­kłość nie­daw­no z nie­go, do­broć w swą moc bra­ła. 
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Tak wnet Or­land do pierw­szej wró­cił się mą­dro­ści 
I nad­to za­po­mi­na be­zec­nej mi­ło­ści; 
Dziew­kę, w któ­rej roz­ko­sze uto­pił ko­cha­nia, 
Lek­ce wa­ży, już nie chce o nię mieć sta­ra­nia. 
A co przed­tem nad in­sze pięk­niej­sza się zda­ła, 
Te­raz tak brzyd­ka w oczach i szpet­na zo­sta­ła, 
Iż o tem tyl­ko my­śli, aby jej ko­niecz­nie 
Za­po­mniał, prze­szłych błę­dów we­tu­jąc sku­tecz­nie. 

 



62

 

Bar­dyn Bran­dy­mar­to­wi zaś po­wie­da swe­mu, 
Że Mo­no­dant ustą­pił przez śmierć pań­stwa je­mu, 
Na któ­re naj­słusz­niej szem pra­wem wprzód ro­dzo­ny 
Wzy­wa go, a po­tem lud, w jed­no zgro­ma­dzo­ny; 
Lud, co w od­le­głem miesz­ka kró­le­stwie wscho­do­wem 
Po wy­spach sie­bie bliz­kich na po­wie­trzu zdro­wem, 
Pe­łen roz­kosz­nych bo­gactw, zło­ta przed­niej­sze­go, 
By­dła, ptac­twa, ryb dziw­nych, zwie­rza roz­maj­te­go. 
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Na­ma­wia go i sło­wy wdzięcz­ne­mi przy­chę­ca, 
Oj­czy­zny słod­kiej lu­be ucie­chy za­le­ca. 
»Po­rzuć — mó­wi — po­da­ruj ży­wot te­raź­niej­szy 
»Bie­gu­nom466: już ci na wczas ra­dzi wiek póź­niej­szy«. 
Od­po­wia­da Bran­dy­mant, iż zdro­wie Kar­ło­wi 
Po­świę­cił, pó­ki ro­gów nie przy­trze Afro­wi; 
Jak pręd­ko woj­nę skoń­czy za po­mo­cą Bo­ga, 
On też do oj­czy­ste­go w skok po­śpie­szy pro­ga. 
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Na­za­jutrz swą ar­ma­tę Du­don wy­pra­wu­je, 
Czas we­ścia w Pro­win­cyą z po­go­dy miar­ku­je. 
Z Astol­fem ku Bi­zer­cie Or­land się uda­je, 
Gdy ra­ne­go Fe­bu­sa zło­ty pro­mień wsta­je, 
Py­ta­jąc go o woj­nie, jak się w so­bie mia­ła, 
Daw­no młódź Nu­bów męż­nych mia­sto obe­gna­ła 
Po­wie­da grof i za­raz słu­cha je­go ra­dy, 
Któ­rą ostrą być wie­dział przez róż­ne przy­kła­dy
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Ja­ko się strasz­ny za­czął szturm i dnia któ­re­go 
Wiel­ką wzię­to Bi­zer­tę, z grun­tu ostat­nie­go 
Wy­wró­ciw­szy ją sro­dze, ko­mu szczę­ścia sła­wy 
Naj­pier­wej w tej po­trze­bie Bóg ży­czył ła­ska­wy, 
Je­śli za­mil­czę te­raz, niech was nie ob­cho­dzi: 
Kęs w in­szą stro­nę sko­czyć mo­je pió­ro go­dzi. 
Po­wiem tem cza­sem, ja­ko Fran­cu­zo­wie da­li 
Mau­rom krwa­wą pa­miąt­kę, kie­dy ucie­ka­li.
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W tak złem ra­zie Agra­mant od swych opusz­czo­ny, 
Sła­biej e i le­d­wie się bro­ni przy­mu­szo­ny. 
Wiel­ką część So­bryn lu­du, więt­szą wziął Mar­sy­li, 
Gdy do ar­ma­ty oba żart­ko ucho­dzi­li; 
Do któ­rej przy­śpie­szyw­szy, za­ra­zem wsia­da­ją, 
Bo lą­do­wi i mu­rom w Arii nie du­fa­ją. 
Z nie­mi nie­ma­ło wo­dzów, żoł­nier­stwa lep­sze­go 
Przy­bie­gło, w trwo­dze kró­la zo­sta­wiw­szy swe­go.
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Sam Agra­mant na so­bie przy­kre trzy­ma ra­zy 
W naj­tward­szej zbroi, któ­ra nie ba­ła się ska­zy. 
Po­tem gwałt wi­dząc wiel­ki, tył spro­sny po­da­je 
Do bra­my, co mu we­ście, otwo­rzo­na, da­je. 
A Bra­da­man­ta ko­le pierz­chli­we­mu bo­ki 
Ra­bi­ka­no­wi, aby żart­kie czy­nił sko­ki; 
Chce, do­go­niw­szy, sro­ga dziew­ka kró­la złe­go 
Ściąć za­raz, iż jej ba­wi Ru­gie­ra do­bre­go.
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W tro­py za nią Mar­fi­za le­ci od­wa­żo­na: 
Śmierć nie­win­na oj­cow­ska, śmierć nie­za­po­mnio­na 
Ser­ce jej kru­szy męż­ne; swe­go ko­nia, któ­ry 
Z naj­lek­cej­sze­mi bie­giem po­rów­nać mógł pió­ry, 
Boj­ca­mi usta­wicz­nie wzbie­ra i mor­du­je. 
Ale cóż, próż­no ro­bi, da­rem­nie pra­cu­je: 
Unio­sło Agra­man­ta szczę­ście wprzód, niż one 
Przy­pa­dły jed­ną po­msty chę­cią za­go­nio­ne.
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Ja­ko pa­ra sier­dzi­stych ty­gry­sic się wsty­dzi, 
Kie­dy po bok tłu­ste­go zwie­rza idąc, wi­dzi, 
Je­śli za pierw­szym ra­zem, pu­ściw­szy się z gó­ry, 
Nie po­ła­pią go w ostre kły, krzy­we pa­zu­ry; 
Idą na­zad, i gnie­wem i sro­mem uję­te, 
A oczy skry ci­ska­ją, z ja­dów słusz­nych wsz­czę­te: 
Tak obie bo­ha­tyr­ki, iż nie prze­bie­ża­ły 
Dro­gi Agra­man­to­wi, gry­zły się, wzdy­cha­ły.
 

 



70

 

Nie za­trzy­ma­ły przę­dę ko­ni swych dla te­go, 
Ale w poj­śrzo­dek gmi­nu ucie­ka­ją­ce­go 
Wpad­szy, gniew po sta­re­mu swój zwy­kły cho­wa­ją, 
Śmier­tel­nie gło­wy, pier­si, grzbie­ty roz­ci­na­ją. 
Wa­lą się gę­sto tru­py szka­pie i czło­wie­cze, 
Nie­wstrą­co­nem po­to­kiem krew z ran sro­gich cie­cze. 
Więc Agra­mant, lub z głup­stwa lub z stra­chu wiel­kie­go, 
Za­mknąć bro­nę od po­la ka­zał prze­stro­ne­go 
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I wszyst­kie mo­sty zno­sić na by­strem Ro­do­nie 
Z prze­pra­wa­mi, któ­rych dość trud­nych w tam­tej stro­nie; 
Tak lu­dzie nie­szczę­śli­wi mar­nie gar­ła da­ją, 
Jak by­dło, któ­re na rzeź umyśl­nie cho­wa­ją. 
O, ja­ko w rze­ce si­ła i w mo­rzu ich to­nie! 
O jak wie­lom łby strzy­gą nie­uchron­ne bro­nie! 
Ście­kły pia­ski po­so­ką, a har­tow­ne zbro­je 
Hu­cza­ły z tę­gich ra­zów, jak grom w let­nie zno­je
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Sro­giej po­trze­by, w któ­rej tak si­ła zgi­nę­ło 
Lu­dzi prócz tych, co w by­strych wi­rach po­to­nę­ło, 
Są do­tych­czas ogrom­ne zna­ki w ką­cie onem, 
Gdzie Ro­don nur­tem tłu­cze w brzeg nie­okró­co­nem: 
Bliz­ko mu­rów bu­dow­nych Arie wy­nie­sio­nej 
Mo­gi­ły nie­przej­rza­ne aż do wo­dy sło­nej, 
Two­ich rąk, Bra­da­man­to, ro­bo­ta strasz­li­wa, 
Któ­rej szcze­rzeć po­mo­gła Mar­fi­za gniew­li­wa.
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Król zaś uciek­szy w mia­sto, okrę­ty go­tu­je 
I na mo­rze głę­bo­kie z por­tu wy­pra­wu­je; 
Zo­sta­wił jed­nak nie­co tem, co po zad by­li, 
Lżej­szych, aby swe zdro­wie prę­dzej uno­si­li. 
Sam dwa dni zmiesz­kać my­śli, aż­by się ze­bra­ły 
Ostat­ki nie­do­bit­ków bied­nych, co zo­sta­ły. 
Trze­cie­go wnet roz­pu­ścił ża­gle i do swe­go 
Na­kie­ro­wał bez zwło­ki pań­stwa afryc­kie­go. 
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Nie­mniej­szy Mar­sy­le­go strach gry­zie, przej­mu­je: 
Tu­szy, iż Hisz­pa­nią, Ka­rzeł wnet star­gu­je, 
A on sam pła­cić bę­dzie mu­siał cło swo­je­go 
Upo­ru, gdy zga­sła moc kró­la afryc­kie­go. 
Do Wa­len­cy­ej te­dy bie­ży, jak sza­lo­ny, 
Mia­sta moc­ni, for­te­com przy­czy­nia obro­ny; 
To spra­wiw­szy, od­no­wił woj­nę, któ­ra wzię­ła 
Zły ko­niec, bo na­dzie­ja z szczę­ściem się mi­nę­ła. 
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Agra­mant ku Afry­ce pły­nie po sta­re­mu 
I ła­je, naj­smut­niej­szy, szczę­ściu opacz­ne­mu; 
Zdu­mie­wa się, w okrę­tach wi­dząc lud tak rzad­ki, 
Cie­szy, sam utra­pio­ny, mi­zer­ne ostat­ki. 
Cie­szy, lecz ci w ser­cu swem my­ślą co in­sze­go: 
Pysz­nem, okrut­nem, głu­piem ci­cho kró­la swe­go 
Na­zy­wa­ją naj­wię­cej stąd, iż nie ra­to­wał 
Tych, co po zad zwy­cięz­ca su­ro­wy mor­do­wał. 
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Je­den dru­gie­mu, wier­ni zwłasz­cza przy­ja­cie­le, 
Zwie­rza się te­go ja­du ta­jem­ne­go śmie­le 
I po­spo­łu gniew wiel­ki, słusz­ny, spra­wie­dli­wy 
Wy­nu­rza­ją z serc swo­ich przez ję­zyk do­tkli­wy. 
Agra­mant, iż nie sły­szy te­go w swo­je uszy, 
O ich prze­ciw­ko so­bie wie­rze do­brze tu­szy, 
To dla te­go, że twa­rzy wszy­scy mu zmy­ślo­ne 
Po­ka­zu­ją, po­chleb­stwa, zdra­dy mó­wiąc pło­ne. 
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Na­ko­niec po­sta­no­wił w gło­wie i ura­dził, 
Aby swych w port bi­zer­ski lu­dzi nie pro­wa­dził: 
Miał od szpie­gów wia­do­mość pew­ną i prze­stro­gi, 
Iż Nu­bo­wie wszyst­kie w moc wzię­li lą­dem dro­gi. 
Tak milcz­kiem da­lej ża­gle pu­ścić roz­ka­zu­je 
I opo­dal Bi­zer­ty w bok zsieść usi­łu­je, 
Chcąc, spo­rzą­dziw­szy woj­ska osta­tek na zie­mi, 
Nie­spo­dzie­wa­nie przy­paść i ze­trzeć się z nie­mi. 
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Do­bra ra­da, ale ją los wy­wró­cił pło­chy 
I za­bro­nił cie­szyć się z tej, co zby­wa, tro­chy. 
Z ar­ma­tą, któ­ra śpiesz­ny lot swój pro­sto­wa­ła 
Do Pro­win­cy­ej, aby brzeg jej w mo­cy mia­ła, 
Po­tkał się, gdy noc wy­szła z pro­gu pod­ziem­ne­go, 
Okryw­szy czar­nem skrzy­dłem krąg świa­ta wszyst­kie­go, 
Noc nie­po­dob­nie ciem­na, chmur­na, nie­po­god­na, 
Do wy­ko­na­nia śmia­łych za­my­słów wy­god­na. 
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Nie miał jesz­cze Agra­mant o tem wia­do­mo­ści, 
Aby pły­wał po mor­skiej Du­don głę­bo­ko­ści 
Z swem woj­skiem ani pon­no uwie­rzył­by te­mu, 
Iż sto okrę­tów róż­ne ró­zgi da­ły je­mu. 
Dla te­go bez bo­jaź­ni pruł mo­rze bez­piecz­nie, 
Żad­nych trwóg w my­śli swo­jej nie ma­jąc ko­niecz­nie; 
Prócz stra­ży i prócz szpie­gów biegł w do­mo­we stro­ny, 
Wy­so­ką fan­ta­zyą swą ubez­pie­czo­ny. 
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Tak okrę­ty, któ­re miał od Astol­fa swe­go 
Du­don z nie­ma­łą licz­bą żoł­nier­stwa do­bre­go, 
Wpa­dły nań nie­spo­dzia­nie i wnet się mie­sza­ją; 
Lecz jak pręd­ko po mo­wie Mau­rów po­zna­wa­ją, 
Że­laz do­byw­szy krzy­wych, na to Du­don go­dzi, 
Aby nie­mi za­trzy­mał bu­dow­ne ich ło­dzi; 
Krzyk mę­żów za­pal­czy­wych, chrzęst zbrój i dźwięk bro­ni 
Wy­dzie­ra słuch każ­de­mu i wiatr lek­ki go­ni.
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Sko­ro w za­pę­dzie moc­nem wraz w się ude­rzy­li, 
Kró­lew­skich kil­ka ga­ler stłuk­szy, uto­pi­li. 
Więc iż po na­szej stro­nie Mars słu­żył życz­li­wy, 
Za naj­pierw­szem zda­rze­niem lud nasz, bo­ju chci­wy, 
Za­raz oszcze­py, strza­ły i ognie ci­ska­ją, 
Za­raz po­gan str­wo­żo­nych wie­le za­bi­ja­ją. 
Już mo­rze krwią spły­nę­ło, okry­te tru­pa­mi, 
Już po­że­ra szy­sza­ki, sza­ble z pu­kle­rza­mi.
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Przy­szedł czas, aby ska­rał Bóg po­gań­skie zło­ści, 
Py­chę, krzy­wo­przy­się­stwo, chci­we wsze­tecz­no­ści; 
Za­czem bo­ha­ty­ro­wie, co z Du­do­nem by­li, 
Snad­no ich w sło­nem mo­rzu, gdy On chciał, grą­ży­li. 
I z da­le­ka tak da­ją raz nie­uchro­nio­ny, 
Że le­d­wie sam Agra­mant, nie­szczę­ściem ze­mdlo­ny, 
Cał do­tąd; chmu­ra na nich strzał pa­da, a z bo­ku 
In­sze po­ci­ski le­cą, nie­do­ści­głe oku. 
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Z ma­chin cię­ża­rów wiel­kich wy­ci­śnio­ne ska­ły 
Wszyst­ko z wiel­kiem po­ga­nów stra­chem dru­zgo­ta­ły; 
Ska­łu­ba­mi467 le­je się sze­ro­kie­mi wo­da, 
Lecz przez ogień da­le­ko nie­zno­śniej­sza szko­da, 
Przez ogień, któ­ry ja­ko pręd­ko się zaj­mu­je 
Z ma­łej skry, wszyt­ko nisz­czy, gu­bi, tra­wi, psu­je. 
Nie­for­tun­ny gmin to w ten, to w ów kąt ucie­ka, 
Bó­lem, stra­chem uję­ty, le­d­wie się nie wście­ka.
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Ci o zdro­wiu zwąt­piw­szy, w mo­rze się ci­ska­ją, 
Ci na po­mniej­szych ba­tach w stro­nę ucie­ka­ją; 
To­nie ich nie­zmier­na moc, mro­ki nie­wi­do­me 
Ciał­mi ludz­kie­mi wo­dy kar­mi­ły ła­ko­me, 
Gdy ra­zem szko­dy, śmier­ci, ra­ny i dziel­no­ści 
Okry­wa­ła noc czar­na płasz­czem swych ciem­no­ści. 
Więc i po­mniej­sze bar­ki, jak zno­sić nie mo­gły 
Cię­ża­ru, do zgi­nie­nia nędz­ni­kom po­mo­gły.
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Ci, co dar­skiem468 pły­wa­niem śmierć oszu­kać chcie­li, 
Nad­mor­do­waw­szy so­bie, gdy już to­nąć mie­li, 
Zno­wu do swych okrę­tów na zad po­wra­ca­ją, 
Któ­re ogniem gwał­tow­nem ha­nieb­nie pa­ła­ją. 
Strach uto­nię­cia przy­kry, aby gardł na wo­dzie 
Nie da­li, tak ich du­si, przy­mu­sza i bo­dzie, 
Iż go­ra­ją­ce drze­wa bied­ni ob­ła­pia­ją 
I we dwu mę­kach jak­by dwa­kroć umie­ra­ją.
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Si­ła ich, co po­ci­skom gdy się umy­ka­li, 
W nie­na­sy­co­ną mor­ską głę­bo­kość wpa­da­li; 
Tak jed­nej chcąc się ustrzedz, wnet śmierć bio­rą dru­gą — 
Ale że­bym was ra­zem nie za­ba­wiał dłu­gą 
Po­wie­ścią jed­nej rze­czy, od­mie­niw­szy stro­ny, 
W in­szej pie­śni na­pi­szę rym nie­do­koń­czo­ny. 
Tu­szę, iż na to z chę­cią sa­mi po­zwo­li­cie, 
Bo co­raz śwież­sze sły­szeć no­wi­ny wo­li­cie.
 

 


Ko­niec pie­śni trzy­dzie­stej dzie­wią­tej.











  
    XL. Pieśń czter­dzie­sta



Ar­gu­ment

 

Gdy nie­uczci­wy mo­rzem Afer tył po­da­je, 
Z da­le­ka swe znisz­czo­ne wi­dzi ogniem kra­je, 
Wy­sia­da smut­ny na ląd, gdzie Gra­das ser­decz­ny 
Na­ma­wia go z Or­lan­dem na bój nie­bez­piecz­ny 
I chce mieć, aby wy­zwał choć sa­mo­trze­cie­go469, 
A on w star­ciu łeb uciąć obie­cu­je je­go. 
Ru­gier zwo­dzi z Du­do­nem po­je­dy­nek sro­gi, 
Pra­gnąc z oków wy­zwo­lić sied­mi kró­lów no­gi. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej pie­śni, peł­nej pa­mię­ci god­nych przy­kła­dów, po­znać mo­żesz przez szturm bi­zer­ski do­sko­na­ły spo­sób do­by­wa­nia miast, zie­mią i mo­rzem umoc­nio­nych; z Agra­man­ta przy­kład weź­miesz mą­dre­go, ser­decz­ne­go i męż­ne­go pa­na, z So­bry­na szcze­re­go i roz­trop­ne­go po­rad­ni­ka, w Gra­da­sie praw­dzi­we­go i jed­na­kie­go w obo­jem szczę­ściu po­znasz przy­ja­cie­la; w Du­do­nie i Ru­gie­rze nie­mniej ludz­kich, ja­ko i wspa­nia­łych dwuch bo­ha­ty­rach, ser­cem wiel­kiem i po­waż­ną skłon­no­ścią świe­cą­cych, uj­rzysz chwa­ły god­ny po­je­dy­nek.




1. Skład pierw­szy

 

Gdy­bym róż­ne przy­kła­dy bo­ju strasz­li­we­go 
Pi­sać miał, za­cny sy­nu Her­ku­la470 wiel­kie­go, 
So­wy do Aten471 we­dług daw­nej przy­po­wie­ści, 
Kro­ko­dy­le zdał­bym się nieść w egip­skie wło­ści. 
Dar­mo do Sa­mu472 z in­szych państw krysz­tał przy­cho­dzi473, 
Nie trze­ba w las no­sić drew, bo się to tam ro­dzi. 
Cie­bie mia­ły het­ma­nem woj­ska za­gnie­wa­ne, 
Ja śpie­wam z hi­sto­ry­ków krwie daw­no prze­la­ne. 
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Wi­dział twój lud przez mu­ry i bro­ny otwar­te, 
Gdy ża­gle nie­przy­ja­ciół har­dych roz­po­star­te 
Naj­ła­kom­szy ogień żarł we­spół z ga­le­ra­mi, 
A łby, dziw­nie ostre­mi ucię­te sza­bla­mi, 
W pia­skach po­grzeb na­la­zły. O, jak ogłu­sza­ły 
Prze­raź­li­we wrza­ski świat i wia­try mie­sza­ły! 
Pa­dus krwią za­far­bo­wał wi­ry zru­mie­nio­ne, 
Krę­ci­ły masz­ty szty­ry, na po­ły spa­lo­ne. 
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Przy­znam, swe­mi oczy­ma nie wi­da­łem te­go, 
Bo dnia przed tą szczę­śli­wą po­raż­ką szó­ste­go 
Do Rzy­mu ka­za­łeś mi, abym świę­te no­gi 
Po­ca­ło­waw­szy, two­je opo­wie­dział trwo­gi 
I ra­tun­ku wraz pro­sił; lecz cóż po tem by­ło? 
Po od­jeź­dzie mem wszyst­ko do­brzeć się zda­rzy­ło: 
Ta­keś przy­tę­pił ostrych pa­zu­rów zja­dłe­mu 
Lwo­wi, iż szko­dzić pań­stwu już nie my­śli twe­mu. 
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Ale Al­fon­syn, Trot­to, co beł w tej po­trze­bie 
Z Mo­rem, z Afra­niem474, zdro­wie swe kła­dąc dla cie­bie, 
Więc An­ni­bal, Ze­rbi­net, trzej Ary­osto­wie, 
Ba­nia475 la­ty ze­szłe­go do­ro­śli sy­no­wie, 
Po­wie­dzie­li mi sa­mę rzecz, po­tem znak da­ły 
Cho­rą­gwie, któ­re w wiel­kiem ko­ście­le wi­sia­ły, 
Nie­mniej pięt­na­ście ga­ler u por­tu z więź­nia­mi, 
Co ich mie­dzy gę­ste­mi wią­za­no śmier­cia­mi. 
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Kto te ha­nieb­ne ognie i śmier­ci bla­da­we, 
Kto wy­ro­ki złych lo­sów wi­dział nie­ła­ska­we, 
Któ­re się na­szych do­mów po­pa­lo­nych mści­ły, 
Gdy z ciał zim­nych z je­li­ty du­sze się to­czy­ły, 
Mo­że snad­no swą ob­jąć my­ślą i ten twar­dy 
Stos476, co go wziął na mo­rzu król afryc­ki har­dy, 
Kie­dy Du­don ser­decz­ny, Du­don za­pal­czy­wy 
We krwi je­go chciał ga­sić swój gniew, po­msty chci­wy. 
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Noc by­ła na­zbyt czar­na, tak, iż dla brud­ne­go 
Cie­nia nie wi­dział je­den w okrę­cie dru­gie­go, 
Ale kie­dy się sro­gie za­bi­ja­nia wsz­czę­ły, 
A ognie siar­ką, smo­łą przy­pra­wio­ne, ję­ły, 
Pło­mień żart­ki wy­buch­nął, w po­piół i w perzy­ny 
Ob­ra­ca­jąc ga­le­ry w mi­nu­cie go­dzi­ny. 
Za­raz gę­ste ćmy z na­gła ucie­kły, a wko­ło 
Blask z no­cy dzień uczy­nił, wzrok cie­sząc we­so­ło. 
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Do­pie­ro naj­bied­niej­szy król wi­dzieć mógł si­ły, 
Któ­re je­go po­tę­gę słab­szą prze­cho­dzi­ły. 
Trwo­ży, bo­jaźń za bo­ki bla­da go chwy­ta­ła 
I strach w ży­ły, krwie próż­ne, okrop­ny wle­wa­ła. 
Bo pó­ki nie­przej­rza­ne mro­ki noc czy­ni­ły, 
Pó­ki mdłe ognie gó­ry z dy­mów nie wy­bi­ły, 
Lek­ce wa­żył ten roz­ruch i tak mu się zda­ło, 
Iż woj­sko je­go snad­nie uskra­miać go mia­ło. 
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Po­tem rze­czy mi­zer­ną po­stać oba­czyw­szy, 
A So­bry­no­wi swe­mu tyl­ko się zwie­rzyw­szy, 
Prze­siadł się, tro­ską zję­ty, dziw­nie skło­po­ta­ny, 
Gdzie skar­by i Bryl­ja­dor je­go beł ko­cha­ny. 
Tak ci­chuch­no na ma­łej, lecz spo­sob­nej ło­dzi, 
Zo­sta­wiw­szy nie­szczę­sne swe lu­dzie, ucho­dzi; 
Któ­rem wo­da, pło­mie­nie, sza­bla do­ku­cza­ła, 
A śmierć w tro­ja­kiej mę­ce je­den ży­wot bra­ła. 
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Ucie­ka król, a ma­jąc przy so­bie So­bry­na, 
Na wi­do­me nie­szczę­ście na­rze­ka chu­dzi­na; 
Łzy gę­ste z oczu pę­dzi, dziw­nie mu żal te­go, 
Iż ra­dy, ja­ko bo­skiej, nie usłu­chał je­go. 
Niech się zrze; do Or­lan­da my się na­wró­cie­my, 
Któ­ry ra­da­mi gro­fa na­le­gał zdro­we­mi, 
Aby Bi­zer­tę z zie­mią zrów­nał, nim w obro­ny 
No­we bę­dzie skąd in­ąd Bran­zard opa­trzo­ny. 
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Tak jaw­nie po obo­zie wszyt­kiem wy­trą­bio­no, 
Iż dla sztur­mu trze­ci dzień pew­ny na­zna­czo­no; 
Stat­ki wod­ne, co je­no jesz­cze ich zo­sta­ło, 
Astolf San­so­ne­to­wi i woj­sko w moc da­ło, 
San­so­ne­to­wi, co jest ry­cerz do­świad­czo­ny, 
Lub mo­rzem lu­bo lą­dem krwie nie­na­sy­co­ny 
Mars swo­je pro­by czy­ni; ten w mi­li nie­ma­łej 
Od por­tu ku Bi­zer­cie sta­nął oka­za­łej. 
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Jak do­brzy chrze­ści­ja­nie, su­ro­wo ka­za­li 
Or­land z gro­fem, aby post wszy­scy za­cho­wa­li: 
Wie­dzą, że każ­de spra­wy od Bo­ga za­czę­te 
I ko­niec do­bry mu­szą mieć i skut­ki świę­te; 
Nad­to po­rząd­kiem obóz ci­cho ob­wiesz­cza­ją, 
Iż trze­cie­go dnia ku­sić o mu­ry się ma­ją. 
Za­czem na od­po­czy­nek wol­no iść każ­de­mu 
Dla ob­my­śla­nia po­ciech sum­nie­niu swo­je­mu. 
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Gdy ta­ko­wem po­rząd­kiem to­czy­ły się rze­czy, 
A zmysł w bo­go­boj­no­ściach uto­nął czło­wie­czy, 
Po­win­ni, przy­ja­cie­le, bra­cia się sta­ra­li, 
Aby po­spo­łu z so­bą przez on czas miesz­ka­li; 
Za­ja­dłe mo­rzą gnie­wy i wsze­la­kie wi­ny, 
Choć to z naj­więt­szej kie­dyś uro­sły przy­czy­ny, 
Ob­ła­pia­ją się we­spół, łzy każ­dy z nich le­je, 
Jak­by tra­ci­li spól­nej mi­ło­ści na­dzie­je. 
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W ob­le­żo­nej Bi­zer­cie do me­czet­nych pro­gów 
Bied­ny lud po­śpie­sza się głu­chych wzy­wać bo­gów; 
Tłu­ką pier­si chu­dzię­ta, a gło­sy smut­ne­mi 
Na Ma­ko­na wo­ła­ją, aby swą nad nie­mi 
Li­tość po­ka­zał pręd­ką; o, jak ślu­bów wie­le 
I da­rów zna­mie­ni­tych wie­sza­ją w ko­ście­le, 
Pa­miąt­kę nie­for­tun­nych trosk, pła­czu gorz­kie­go, 
Naj­niesz­czę­śliw­szych ża­lów, stra­chu wi­do­me­go! 
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A gdy bło­go­sła­wień­stwo od każ­de­go mie­li, 
Zbro­je wdziaw­szy, do mu­rów wy­nio­słych bie­że­li. 
Jesz­cze ju­trzen­ka na­zbyt mdły sła­ła i ma­ły 
Dzień, jesz­cze mro­ki ciem­ne wszyst­ko okry­wa­ły, 
Kie­dy z jed­ne­go bo­ku z ludź­mi prze­bra­ne­mi 
Grof sta­nął, a San­so­net z dru­gie­go z swo­je­mi. 
Po­tem głos usły­szaw­szy trąb krzy­kli­wych, któ­ry 
Chęt­ne ser­ca za­pa­lał, sko­czy­li pod mu­ry. 
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Mo­rze głę­bo­kie ze dwu stron Bi­zer­ta mia­ła, 
Ze dwu dru­gich na su­chej rów­ni­nie sie­dzia­ła. 
Sta­rą ro­bo­tą wa­ły, ale mur pół­noc­ny, 
Gdzie wo­da nie za­cho­dzi, nad po­dziw ma moc­ny. 
Prze­ko­py za­nie­dba­ne, bo do ich po­pra­wy 
Czas ści­sły Bran­zar­do­wi bro­nił i za­ba­wy 
Na­glej­sze; więc o cie­śle przy­trud­niej­szem477 by­ło: 
Co ży­wo się za woj­skiem hul­taj­ską włó­czy­ło. 
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Astolf z naj­przed­niej­sze­mi sko­czył Mu­rzy­na­mi, 
Któ­rzy łu­kiem groź­ni są, ku­szą i pro­ca­mi; 
Lek­ce wa­żą śmierć, peł­ni we­so­łej ocho­ty, 
Tak w let­szych zbro­jach jaz­da, ja­ko i pie­cho­ty; 
I już się do prze­ko­pów rą­czo przy­my­ka­li, 
Aby je rów­no z mu­rem miąż­szem wy­rów­na­li, 
Już gwałt478 chró­stu, ka­mie­nia, zie­mie, drze­wa na dnie: 
Idzie z rąk nie­le­ni­wych pil­na pra­ca snad­nie. 
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Po­mo­gło nie­mniej i to, iż wo­dę od­ję­li 
Dniem przed­tem, niż do sztur­mu lud przy­pu­ścić mie­li. 
Tak, choć się zbyt głę­bo­kie sa­my w so­bie zda­ły, 
Wy­peł­nił je i do­brze i w skok Mu­rzyn śmia­ły; 
Za­le­d­wie się ha­nieb­ne mu­rów nie ty­ka­ją 
Ku­py skał, któ­re gę­ste rę­ce w rów ci­ska­ją. 
Astolf, Or­land, wi­dząc to, lu­dzie zgro­ma­dzo­ne 
Bez od­wło­ki na mu­ry wio­dą wy­wysz­szo­ne. 
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Więc i sa­mi Nu­bo­wie, daw­no ukwa­pli­wi 
Na zysk i zdo­bycz, któ­rej tu­szą do­stać chci­wi, 
Z wiel­ką ocho­tą, tar­cze nio­sąc nad gło­wa­mi, 
Sko­czy­li z roz­wi­te­mi na prost cho­rą­gwia­mi. 
Ci ze spodu mur du­ży, wa­lą, wy­wra­ca­ją, 
Ci na­czy­niem spo­sob­nem bro­ny wy­wa­ża­ją; 
Da­je sro­gi, śmier­tel­ny raz, nie­wy­trzy­ma­ny 
Tram ście­nie, wiel­ką mo­cą wzdłuż roz­ko­ły­sa­ny. 
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Na zjed­no­czo­ne si­ły Afro­wie stra­pie­ni 
Ra­ce, wień­ce, gro­ma­dę spy­cha­ją ka­mie­ni. 
Kto­kol­wiek uka­że się z na­szych, mu­rów bliz­ki, 
Ognie, że­la­za, róż­ne nań le­cą po­ci­ski; 
Cięż­kie drze­wa, gwał­tow­nie z ob­łam­ków479 spusz­czo­ne, 
W trza­ski kru­szą za­sło­ny, wzgó­rę wy­nie­sio­ne, 
Kru­szą i nie­jed­ne­mu zdru­zgo­ta­ły czo­ło 
Przez szy­szak; pia­sek mó­zgiem, krwią skro­pił się wko­ło. 

 



20

 

Do­da­je ser­ca, otuch Or­land nie­cier­pli­wy, 
Ze wszyst­kich stron od­na­wia bój i szturm strasz­li­wy. 
W port z ar­ma­tą San­so­net swo­ją wpadł bez zwło­ki 
I ude­rzył się o mur na­roż­ni sze­ro­ki, 
Na któ­ry woj­ska z chę­cią pną się na­tar­czy­we; 
Sza­bla­mi błysz­czą, łu­ki wy­cią­ga­ją krzy­we, 
Dar­dy480, pro­ce i dłu­gie dra­bi­ny go­tu­ją 
I z prze­wa­gą ostat­nią pod sam wierzch wstę­pu­ją. 
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Oli­wier z Bran­dy­mar­tem z dru­giej tak­że stro­ny 
I Astolf jed­ną ściesz­ką idzie od­wa­żo­ny; 
Krwa­wą bi­twę wzna­wia­ją, wzrok pod­no­szą sro­gi, 
Bez­piecz­niej­sze do we­ścia upa­tru­jąc dro­gi. 
Raz bron pa­trzą spi­ża­nych481, pręd­kie­mi no­ga­mi 
Ob­bie­ga­jąc moc­ny mur z du­że­mi482 basz­ta­mi; 
Po­tem, kę­dy wre bi­twa naj­nie­bez­piecz­niej­sza, 
Wpa­da­ją, nie trwo­ży ich strzel­ba483 naj­gę­ściej­sza. 
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Wi­do­me być od­wa­gi każ­de­go mu­sia­ły, 
Sła­wa naj­słod­sza, sro­my ser­ca do­da­wa­ły; 
Świad­kiem dziel­no­ści je­den zo­sta­wał dru­gie­go, 
Snad­no ro­ze­znać gnu­śnych od mę­ża do­bre­go. 
Ale wy­so­kie wie­że, gdy po­stę­po­wa­ły 
Na ko­łach, Sar­ra­ce­nom naj­sroż­sze się zda­ły, 
Nie­mniej sło­nie, co wiel­kie na swych grzbie­tach ma­ją 
Czy­ny484 wo­jen­ne, a wzwyż z mu­rem po­do­ła­ją. 
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Naj­pierw­szy, choć ka­mien­ny grad nań z wierz­chu spa­dał, 
Bran­dy­mar­te z dra­bi­ną do mu­ru przy­pa­dał, 
Czem w ser­cach męż­nych chci­we roz­pa­la ocho­ty; 
Bie­żą z niem ser­decz­niej­szy do pięk­nej ro­bo­ty. 
Nie dba na sro­gie strzel­by, na­mniej się nie wzdry­ga 
Po­ci­sków, jed­ną rę­ką tarcz na so­bie dźwi­ga, 
A dru­gą już ob­ła­pił mu­ry uchwy­co­ne 
I za­bi­ja po­ga­ny, na się zgro­ma­dzo­ne. 

 



24

 

No­ga­mi i rę­ka­mi przy wy­so­kiej wie­ży 
Pra­cu­je, na mur chcąc wniść, choć nań ze­wsząd bie­ży 
Nie­przy­ja­ciel za­ja­dły, sza­bla ko­le, sie­cze, 
Ka­le­czy; krew z ran sro­gich wzdłuż po mo­rze cie­cze. 
Tem cza­sem dra­bi­na znieść cię­ża­ru wiel­kie­go 
Nie mo­gąc, u wierz­chu się zła­ma­ła sa­me­go: 
Wszy­scy prócz Bran­dy­mar­ta w prze­ko­py wpa­da­ją 
I ha­nieb­ne stłu­cze­nia z miejsc wy­so­kich ma­ją. 
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Nie tra­cąc ser­ca, oślep za­czę­tej do­wo­dzi 
Prze­wa­gi i już mu­rów wy­so­kich do­cho­dzi. 
Pro­szą, wo­ła­ją wszy­scy, aby opusz­czo­ny 
Od swych, na zad ob­ró­cił krok swój ukwa­pio­ny. 
Nie słu­cha ten, strasz­li­wą twarz, oczy gniew­li­we 
W mia­sto niósł: w Mau­rach wnę­trza top­nie­ją lę­kli­we, 
I z mu­ru na trzy­dzie­ści łok­ci wy­so­kie­go 
Wsko­czył w sa­my po­śrzo­dek gmi­nu afryc­kie­go. 

 



26

 

Ja­ko­by na sło­mę padł lub na mięk­kie pie­rze, 
Nie stłukł się: ta­ka chci­wość w wiel­kiem bo­ha­te­rze 
Sła­wy ser­ce pa­li­ła; po­tem roz­gnie­wa­ny, 
Rwie gę­sty lud i sro­gie za­da­je mu ra­ny; 
Su­ro­wem gro­zi wzro­kiem, tłu­cze i mor­du­je, 
Nie­zmier­ny strach w po­ga­nach wspa­nial­szych spra­wu­je. 
Na­szy, co kie­dy wsko­czył, wi­dzie­li na oko, 
Wzdy­cha­ją, ża­lem zję­ci, cięż­ko i głę­bo­ko. 
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Po sze­ro­kiem obo­zie wprzód ci­che szem­ra­nie 
Wieść ro­dzi świe­go­tli­wa, a po­tem lę­ka­nie; 
Wszy­scy zdu­mia­łych uszu szep­tom nad­sta­wu­ją, 
Wszy­scy je­go śmia­ło­ści by­strej się dzi­wu­ją. 
Sła­wa, co zwy­kła płon­ne rze­czy i praw­dzi­we 
Roz­no­sić, bo­dzie w gra­bi ser­ce nie­szczę­śli­we, 
Ani wprzód żart­kiem skrzy­dłom od­po­czy­nąć da­ła, 
Aż Du­do­no­wi z gro­fem wszyst­ko po­wie­dzia­ła. 
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Na no­wi­nę nie­szczę­sną za­ra­zem po­bla­dli, 
Chcąc go ra­to­wać pręd­ko, jak pio­run, wy­pa­dli; 
Dra­bi­ny co naj­wysz­sze do mu­ru sta­wia­ją, 
A tar­cze nad gło­wa­mi zło­żo­ne trzy­ma­ją. 
I już się ku wy­so­kiej po­de­mknę­li ście­nie; 
Nie trwo­żą ich po­ci­ski, oszcze­py, ka­mie­nie, 
Nie­na­sy­co­ną chci­wość mor­dów uka­zu­ją 
Przez oczy, z któ­rych szcze­re ognie wy­ska­ku­ją. 
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Tak więc, gdy wście­kłe wi­chry mo­rze po­ru­szy­ły, 
W ocem­gnie­niu na gniew się zdo­bę­dzie i si­ły; 
Gro­żą, śmierć nio­sąc mo­krą, naj­strasz­liw­sze wa­ły, 
W że­gla­rzach mar­twe ser­ca od stra­chu strę­twia­ły; 
Masz­ty trzesz­czą, ża­gle rwie wiatr nie­okró­co­ny 
I krzyk nie­szczę­snych top­niów485 pę­dzi w róż­ne stro­ny, 
Bo sko­ro wzdę­ta wo­da w bok ło­dzi przy­pad­nie, 
Kru­szy ją, wszyst­ko z niej zrze i po­ły­ka snad­nie. 
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Kie­dy na mur sko­czyw­szy ci trzej w onej chwi­li, 
Sar­ra­ceń­skie za­stę­py, jak by­dło, pę­dzi­li, 
Dru­dzy bez­piecz­nie w mia­sto wpa­da­li bro­na­mi, 
A miecz nie­uchro­nio­ny kar­mił się śmier­cia­mi. 
Krew cie­pła pręd­kiem cie­kła stru­mie­niem, wrzask sro­gi 
Na­peł­nił do­my, ryn­ki, uli­ce i dro­gi; 
Tru­py lub wznak lub le­żą twa­rza­mi ku zie­mi 
I zę­ba­mi ją ką­sać chcą roz­gnie­wa­ne­mi. 
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Nie z ta­kiem pę­dem le­ci, gdy Wi­sła wy­la­ła 
I brze­gi naj­wście­klej­szą mo­cą ro­ze­rwa­ła, 
Choć no­we dro­gi łą­ką prze­stro­ną naj­du­je, 
Po­la pu­sto­szy, do­my bie­rze, zbo­ża psu­je; 
Nie mo­gą strzy­mać gwał­tu obo­ry za­mknio­ne, 
Nio­są ich z bied­nem sta­dem po­to­py sza­lo­ne, 
Psi z pa­ste­rza­mi to­ną, a gdzie gniaz­da li­che 
Ptak miał, przez wierz­chy dę­bów ry­by pły­ną ci­che: 
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Z ja­kiem gwał­tem zwy­cięż­ca bie­żał ukwa­pli­wy 
Na dźwięk trą­by, co ha­sło da­je, prze­raź­li­wej; 
We wszyst­kich mia­sta ką­tach sze­rzy się miecz sro­gi, 
Z roz­tar­cha­ne­mi mat­ki wło­sa­mi nie­bo­gi 
Do pier­si nie­szczę­śli­wych dziec­ka przy­ci­ska­ją, 
Oczy łza­mi ku nie­bu za­la­ne wzna­sza­ją, 
Prze­raź­li­we­mi pro­sząc zli­to­wa­nia sło­wy 
U zwy­cięż­ce, co swój jad krwią kar­mi su­ro­wy. 
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Któż sro­gie ra­zy, róż­ne śmier­ci dnia one­go 
Wy­po­wie, kto twarz486 nędz­ną mia­sta do­by­te­go? 
Kształ­tem je­zior sze­ro­kich krwią zie­mia opły­wa, 
Po­msta bo­ża naj­mięt­sze ser­ca za­twar­dzy­wa487; 
Okrop­ny strach trup czy­nił i po­bo­jo­wi­ska, 
Kie­dy kto by­strem okiem poj­źrzał na nie z bliz­ka. 
Zrze pa­ła­ce wy­nio­słe pło­mień nie­zga­szo­ny, 
Gorz­kich pła­czów głos smut­ny w róż­ne le­ci stro­ny. 
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Cięż­ki łu­pem bo­ga­tem mia­sta przed­niej­sze­go, 
Do obo­zu od­cho­dzi męż­ny Mu­rzyn swe­go, 
Ła­ko­mem w po­karm ogniom zo­sta­wiw­szy mu­ry, 
Któ­re przez gę­ste dy­my bu­cha­ją do gó­ry. 
Idą ża­ło­sne mat­ki na dłu­gie wię­zie­nie; 
O, ja­ko jem wnętrz­no­ści przy­kre utra­pie­nie 
Sro­dze ra­ni, oczy­ma gdy pa­trzą mo­kre­mi, 
Co zwy­cięż­ca z cór­ka­mi broi ich wła­sne­mi! 
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Swą rę­ką Bu­cy­fa­ra Oli­wier ser­decz­ny 
Za­bił, kie­dy w pół sztur­mu trwał bój nie­bez­piecz­ny; 
Za­czem Bran­zard, stra­ciw­szy wraz wszyst­kie na­dzie­je, 
Wła­sną prze­bi­ty rę­ką, du­szę ze krwią le­je. 
A Fol­wi­na po­imał i chciał mieć ży­we­go 
Astolf, ale oko­wy no­gom spra­wił je­go. 
Tem trzem, kie­dy od­jeż­dżał z woj­skiem do Fran­cy­ej, 
Po­le­cił rząd Afry­ki król i Bar­ba­ry­ej488. 
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Któ­ry przez mo­rze, gdzie go naj­tward­szy mus wie­dzie, 
Z So­bry­nem opu­ściw­szy bied­ne woj­sko, je­dzie; 
Wzdy­cha, z oczu ob­fi­te łzy się do­by­wa­ją, 
Wi­dzi, ja­ko wy­nio­słe pło­mie­nie pa­ła­ją. 
Zwąt­pił o swej Bi­zer­cie, za­le­d­wie na brze­gu 
Usiadł, alić w naj­pręd­szem ma po­słań­ca bie­gu 
Z przy­krą wie­ścią; do­pie­ro nie­szczę­ściem zwą­tlo­ny, 
Chce mie­czem pier­si prze­bić na obie­dwie stro­ny. 
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Bro­ni So­bryn i oczu swych nie spusz­cza z nie­go. 
»Tak to — mó­wi — po­cie­chę z przy­pad­ku sro­gie­go 
»Zo­sta­wić chcesz Kar­ło­wi, któ­ry wszyst­kie si­ły 
»Wa­ży, aby twe pań­stwa w mo­cy je­go by­ły? 
»Wie on, iż pó­ki ży­jesz, pó­ki w rę­ce two­jej 
»Sza­blę masz, on chci­wo­ści nie utu­czy swo­jej. 
»O, jak­by mu spra­wi­ła we­so­łe no­wi­ny 
»Śmierć, któ­rą za­dać so­bie my­ślisz tej go­dzi­ny! 
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»Wszyst­kich pod­da­nych oraz zba­wił­byś na­dzie­je, 
»Któ­rą jem z mę­stwem ludz­kość two­ja w ser­ce le­je. 
»Prze­trwaj szczę­ście opacz­ne; tak na świe­cie by­wa: 
»Roz­kosz nę­dzą, we­se­lem żal się prze­pla­ty­wa. 
»Nie czyń więź­nia­mi wol­nych, bo za śmier­cią two­ją 
»Z wol­no­ścią­by­śmy że­gnać mu­sie­li się swo­ją. 
»Żyj dla nas i dla swo­jej Afry­ki, pro­sie­my, 
»Al­bo, lu­bo to nie w smak, twem to­rem pój­dzie­my! 
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»Po­rzuć nie­wy­mó­wio­ną tro­skę i fra­sun­ki: 
»A to i od zoł­da­na489 mo­żesz mieć ra­tun­ki. 
»Da on lu­dzi, tu­szę ja, i pie­nię­dzy to­bie, 
»W przy­szły czas za­cho­wu­jąc two­je chę­ci so­bie. 
»Więc No­ra­dyn490 aza tak w gwał­tow­nej po­trze­bie 
»Nie od­wa­ży do­stat­ków i sa­me­go sie­bie? 
»Masz Tur­ki, masz Ara­by, Per­sy i z Me­da­mi: 
»Ci świe­że­mi wszy­scy cię po­si­lą woj­ska­mi«. 
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Tak naj­mą­drzej­szy sta­rzec po­waż­ne­mi sło­wy 
Usi­łu­je kło­po­ty cięż­kie wy­bić z gło­wy, 
Czy­ni do­brą na­dzie­ję, iż pręd­ko Afry­ka 
Sta­nie w zwy­kłej ozdo­bie, zbyw­szy prze­ciw­ni­ka. 
Ten słu­cha, a ser­ce w niem ta­je ża­ło­śli­we; 
Trwo­żą go ze­bra­nych trosk skut­ki nie­szczę­śli­we, 
Wi­dzi, jak to ostat­nia, gdy sił swych nie sta­je, 
W po­stron­ne dla ra­tun­ku uda­wać się kra­je. 
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Tkwią w gło­wie wi­ze­run­ki daw­niej­szych przy­kła­dów, 
Ja­ko to nie­bez­piecz­na po­tęż­nych są­sia­dów 
Wzy­wać na wspar­cie rze­czy pań­stwa le­cą­ce­go: 
Ła­ko­my beł za­wsze sceptr i po­wa­ga je­go. 
Tak Mu­rzyn Sfor­ca zgi­nął w te­raź­niej­sze wie­ki, 
Gdy go wziął Lu­dwik na ślub do swo­jej opie­ki. 
Słusz­nie trzy­kroć za bła­zna mą­drzy ma­ją te­go, 
Co szczę­ścia cu­dzem rę­kom po­wie­rza wła­sne­go. 
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My­ślał to, a kie­ro­wać ka­zał ku wscho­do­wi 
Okręt, wsiad­szy na mo­rze, swe­mu sztyr­ni­ko­wi. 
Ten za­le­d­wie opu­ścił port, gdy wi­cher sro­gi 
Za­trzą­snął bliz­ko od nich po­mniej­sze od­no­gi, 
I krzyk­nął gło­sem wiel­kiem, wzniów­szy wzgó­rę oczy: 
»Wi­dzę — lecz próż­ne si­ły, próż­ne i po­mo­cy 
»Upa­tru­ję być na­sze — na­głe nie­po­go­dy, 
»Któ­re z grun­tu po­ru­szą te pod na­mi wo­dy. 
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»Je­śli mo­jej usłu­chać zdro­wej ra­dy chce­cie, 
»W le­wej rę­ce wy­spę tu mieć ma­łą bę­dzie­cie; 
»Tam ja ob­ró­cić ży­czę, aż­by wście­kłe wa­ły, 
»Sko­ro wia­try ucich­ną, sro­żyć się prze­sta­ły«. 
Po­zwa­la król Agra­mant, pę­dzić roz­ka­zu­je, 
Gdzie bez­piecz­niej­szy sztyr­nik miej­sce upa­tru­je. 
Tak le­ci i do wy­spu491 ża­gle wiel­kie mie­ce, 
Co wszerz Afry­kę, wzdłuż ma Wul­ka­no­we pie­ce. 
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Pu­sty wy­sep492 po praw­dzie, lecz czy­nią we­so­ły 
Róż­ne drze­wa i łą­ki z pach­nią­ce­mi zio­ły. 
A iż tam rzad­ko ło­dzie sta­nia swe mie­wa­ły, 
Ko­chał się w miej­scu je­leń, sar­na, za­jąc ma­ły; 
W miej­scu wol­nem, bo tyl­ko sa­mi ry­bi­two­wie, 
Spra­co­wa­ni po dłu­giem w let­ni znój ob­ło­wię, 
Sie­ci swe roz­wie­siw­szy, w skok się prze­sy­pia­ją, 
Ry­by w mo­rzu tem cza­sem bez­piecz­nie igra­ją. 
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W port przy­je­chaw­szy, kil­ka in­szych wi­dzą ło­dzi, 
Któ­re ze­gna­ły w ten kąt prze­ciw­ne po­wo­dzi; 
Bo­ha­ty­ra wiel­kie­go przy nich po­zna­wa­ją, 
Co mu hołd se­ry­kań­skie kró­le­stwa od­da­ją. 
O, jak we­so­łe czy­nią wszy­scy trzej ob­ra­dy, 
Wi­dząc, iż sa­mo szczę­ście do onej gro­ma­dy 
Tra­fun­kiem ich złą­czy­ło! Wraz się ob­ła­pia­ją, 
Spól­ne tru­dy pa­ry­skich sztur­mów wspo­mi­na­ją. 
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Ale sko­ro po­czą­tek nie­szczę­ścia przy­kre­go 
Wlał w uszy przy­ja­cie­la Agra­mant swo­je­go, 
Tak w niem po­bu­dza ża­le, z gnie­wem zjed­no­czo­ne, 
Iż chce kwo­li nie­mu dać gar­ło od­wa­żo­ne. 
W egip­ską zie­mię, któ­ra z daw­na sły­nie zdra­dą, 
Za­bra­nia je­chać mą­drą i po­waż­ną ra­dą. 
»Wiesz — mó­wi — ja­ko chy­try król wo­dza rzym­skie­go 
»Za­bił, gdy uszedł z bi­twy prze­gra­nej do nie­go. 
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»Z stro­ny Sy­na­pa mniej­sza trud­ność jest czar­ne­go, 
»Co lu­du, jak po­wie­dasz, do bo­ju god­ne­go 
»Gro­fo­wi dał, twe pań­stwo, nie ma­jąc przy­czy­ny, 
»Po­pu­sto­szył, Bi­zer­tę ob­ró­cił w perzy­ny; 
»Weź­mie on swą na­gro­dę, lecz to u mnie dzi­wy: 
»Snać tu z nie­mi jest Or­land, on Or­land praw­dzi­wy, 
»Któ­ry sta­tecz­nie zbyw­szy nie­daw­no mą­dro­ści, 
»Wszę­dy znak czy­nił sro­gi wście­kłej okrut­no­ści. 
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»Gor­sza to, ale cóż rzec? Za hoj­ne łzy two­je 
»Ży­wot wła­sny po­świę­cę ja i si­ły mo­je: 
»Po­je­dyn­kiem go wy­zwę, choć­by beł z szcze­re­go 
»Że­la­za, z dy­amen­tu lu­bo naj­tward­sze­go. 
»Co wilk owcy, kie­dy jest dłu­go prze­mo­rzo­ny, 
»Co chart, gdy kieł w za­ją­cu uto­pił skrzy­wio­ny, 
»Zwykł czy­nić, tak po­stą­pię z niem; ci zaś Nu­bo­wie 
»Przez strasz­ny mord zo­sta­wią w twej Afry­ce zdro­wie. 
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»Na osta­tek ich na­ród ru­szę, co z tę stro­nę 
»Ni­lu miesz­ka, a w sza­bli po­ło­żył obro­nę, 
»Róż­ny wia­rą, ję­zy­kiem; bliż­szych Ara­ba­mi, 
»Tro­chę zaś od­le­glej­szych zo­wą Ma­kro­ba­mi493; 
»Ci bo­ga­te­go zło­ta gwałt494 ma­ją i sło­ni, 
»Tam­tem sta­da wo­jen­nych ro­dzą si­ła ko­ni. 
»Pod mem scep­trem po­słusz­ni, ja jem roz­ka­zu­ję 
»I z nich pręd­ką Nu­bo­wi po­mstę na­go­tu­ję«. 
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Z pła­czem król, ob­ła­piw­szy Gra­da­sa, ca­łu­je; 
Iż mu chęć swą w zgi­nio­nych rze­czach ofia­ru­je, 
Szczę­ściu chce być po­wi­nien, któ­re go w te stro­ny 
Przy­wio­dło, gdzie przy­ja­ciel tak jest ulu­bio­ny. 
Ale po­je­dyn­ku zaś co się tknie przy­kre­go, 
Na zda­nie nie przy­pa­da i na ra­dę je­go; 
Znacz­ną stąd na uczci­wem zma­zę uka­zu­je, 
Gdy cu­gu495 w spra­wie ta­kiej in­szem ustę­pu­je. 
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»Je­śli — mó­wi — w złem ra­zie for­tu­ny su­ro­wej 
»Na śmier­ci nam na­le­ży si­ła Or­lan­do­wej, 
»Cze­muż ja sam za krzyw­dę swą zdro­wia wła­sne­go 
»Wa­żyć nie mam, na Bo­ga spu­ściw­szy się me­go?« 
»Praw­dę mó­wisz — rze­ki Gra­das — więc in­sze spo­so­by 
»Po­dam, co za­cho­wa­ją wca­le twe ozdo­by. 
»Daj gra­bi znać, ko­go chce, aby przy­brał so­bie, 
»Bo ju­tro bę­dziem się bić dwaj z niem o tej do­bie«. 
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»Te­mu nie prze­czę — rzekł król, jak­by kęs we­so­ły — 
»I ja i on nie­gło­dzien, tu­szę, w przy­ja­cio­ły. 
»Niech bę­dzie, co chce: nie dbam, kie­dy w tej po­trze­bie 
»Do­świad­czo­ne­go mam mieć po­moc­ni­ka z cie­bie«. 
Gdy tak po­sta­no­wi­li, So­bryn z dru­giej stro­ny 
Bo­le­je, wzdy­cha, iż jest od nich wy­łą­czo­ny. 
»Sta­rość — mó­wi — jesz­cze mi nie zwą­tli­ła si­ły, 
»A la­ta bie­gły w rze­czach ro­zum za­ostrzy­ły«. 
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Ja­koż du­ży496 beł jesz­cze sta­ru­szek i w cia­ło 
Ser­ce mę­skie czer­stwo­ści ocho­cze wle­wa­ło; 
Si­wy włos, wo­jen­ny trud, pra­ce nie wa­dzi­ły, 
Ży­we oczy za śmia­łość ser­decz­ną rę­czy­ły. 
Tak wi­dząc słusz­ną proś­bę i żą­da­nia je­go, 
Po­zwo­li­li, aby beł z nie­mi za trze­cie­go, 
I za­raz Or­lan­do­wi znać przez po­sły da­ją, 
Iż trzej sa­mo­trze­cie­go497 w po­le wy­zy­wa­ją. 
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I chcą, aby się sta­wił na wy­spie rze­czo­nej 
Li­pa­du­za498, w bok pra­wy tro­chę na­kło­nio­nej; 
Mo­rze ją ze wszyst­kich stron jed­no opa­su­je, 
Lecz bez­piecz­ny i wol­ny prze­jazd zo­sta­wu­je. 
Bie­żą po­sło­wie, ża­gle pręd­kie roz­wi­nę­li, 
Już po­ło­wi­cę dro­gi kwa­pli­wej mi­nę­li. 
Przy­pad­szy, wi­dzą gra­bię, a on mie­dzy swo­je 
Dzie­li zło­to i sre­bro, więź­nie, ko­nie, zbro­je. 
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O, jak ich wdzięcz­nie przy­jął Or­land za­wo­ła­ny, 
Ogień śmia­ło­ści ser­ce nie­uha­mo­wa­ny 
Roz­pa­la; mi­le z nie­mi roz­ma­wia, sza­nu­je, 
Upo­min­ki bo­ga­te po­sy­ła, da­ru­je. 
Sły­szał od to­wa­rzy­stwa w tych cza­siech swo­je­go, 
Iż Gra­das Du­ryn­da­nę u bo­ku du­że­go 
No­sił, po któ­rej ta­kie żar­ły go te­sk­ni­ce, 
Iż za in­dyj­skie dla niej bie­żeć chce gra­ni­ce. 
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Tu­szył, iż tam Gra­da­sa za­dy­bie du­że­go499, 
Bo o wy­jeź­dzie wie­dział z państw fran­cu­skich je­go. 
Te­raz, że tu po­bli­żej za­siągł o niem wie­ści, 
Ser­ce dla nie­po­ję­tej ska­ka­ło ra­do­ści. 
Więc Al­mon­tów róg pięk­ny, róg zło­tem sa­dzo­ny 
Sma­ku­je500 mu wy­zwa­nia nie­po­dob­nie ony, 
W tąż501 Bryl­ja­dor, co ja­ko więź­niem beł chu­dzi­na 
W staj­niej Tro­ja­no­we­go, zbyw­szy gra­bie, sy­na. 
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Obie­ra kom­pa­nią bez wsze­la­kiej zwło­ki — 
Go­dzi­ny zda­dzą mu się, jak naj­dłuż­sze ro­ki — 
Brand­mar­ta z Oli­wie­rem: wie, jak jem dziel­no­ścią 
Rzad­ki zrów­nał, ser­ca zaś wszyst­kich trzech mi­ło­ścią 
Jed­na­ką zję­te by­ły. Po­tem w onej chwi­li 
Tarcz, zbrój, szy­sza­ków szu­kać przed­nich umy­śli­li, 
Ko­ni, sza­bel i ko­pij: świa­do­mi­ście te­go, 
Iż z tych rze­czy z so­bą nic nie mie­li wła­sne­go. 
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Or­land, sza­leń­stwem zję­ty, po­roz­rzu­cał swo­je, 
A tem dru­giem Ro­do­mont przez su­ro­we bo­je 
Zdarł gwał­tem, za­stą­piw­szy na cia­snej mo­ści­nie, 
Gdzie nie­wstrą­co­nem rze­ka strasz­na pę­dem pły­nie. 
Afry­ka nic nie mia­ła, król ją ze wszyst­kie­go 
Złu­pił, kie­dy Pa­ry­ża do­by­wał wiel­kie­go; 
Więc w sztur­mie bliz­ko prze­szłem ła­ko­me pło­mie­nie 
Bra­ły z wie­la rynsz­tun­ków, zrząc ich, po­ży­wie­nie. 
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Zbie­ra po tro­sze Or­land, gdzie mo­że, do­sta­je, 
Za­rdze­wia­łe co prę­dzej po­le­ro­wać da­je. 
Sam te­sk­ni­ce nie­cier­pliw, nad brze­giem z swo­je­mi 
Cho­dzi, o po­je­dyn­ku roz­ma­wia­jąc z nie­mi. 
Gdzie sko­ro na mo­rze wzrok wznieść mu się przy­da­ło, 
Po­strzegł, iż się ło­dzi­sko ja­kieś przy­bli­ża­ło 
Ku mia­stu wła­śnie na prost; w ża­gle roz­wi­nio­ne 
Wia­try dmu­cha­ły pręd­kie, nie­za­sta­no­wio­ne. 
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Bez sztyr­ni­ka, bez in­szych że­gla­rzów po wo­dzie 
Bie­gła łódź w róż­nej wia­trów swo­wol­nych nie­zgo­dzie. 
Po­tem nie­da­le­ko tych, co się prze­cha­dza­ją, 
W miał­kiem miej­scu sta­nę­ła, pia­ski ją trzy­ma­ją. 
Lecz tą ra­zą o tem dość; Ru­gie­ro­we cno­ty 
Wo­ła­ją mię do sie­bie: ja z zwy­kłej ocho­ty 
Idę i po­wiem, ja­ko dwaj bo­ha­ty­ro­wie 
Po uczy­nio­nem ślu­bie sto­ją przy swem sło­wie. 
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Sto­ją; gniew, żal ich ser­ca ob­jął przy­kry, tę­gi, 
Uj­rzaw­szy po­tar­ga­ne umo­wy, przy­się­gi, 
Kie­dy w za­pę­dzie żart­kiem lud obo­jej stro­ny 
Ga­sił w stru­mie­niach krwa­wych gniew nie­wy­mó­wio­ny. 
Chcą wie­dzieć, kto przy­czy­nę po­dał do sro­gie­go 
Roz­ru­chu, kto przy­mie­rza skaź­cą502 jest ści­słe­go; 
Bo tem ba­rziej drę­czy ich na­gła mie­sza­ni­na, 
Im mniej wie­dzą, na ko­go ścią­gać się ma wi­na. 
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Tem cza­sem je­den słu­ga Ru­gie­ra do­bre­go, 
Mą­dry, wier­ny, ta­jem­nic wia­dom pa­na swe­go, 
Prze­biw­szy się przez woj­sko, ko­nia mu do­da­je, 
Gdy on tak skło­po­ta­ny, gdy fra­su­nek kra­je 
Ser­ce bied­ne, a po­tem sza­blę wy­ostrzo­ną 
Na je­go bok przy­pa­sał, zło­tem opra­wio­ną, 
W tę bez chy­by na­dzie­ję, aby uzbro­jo­ny 
Do­da­wał swo­jem, wpad­szy mie­dzy nie, obro­ny. 
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Nie my­śli on; je­chać chce, lecz wprzód obie­cu­je 
Ry­nal­do­wi, iż je­śli kró­la po­szla­ku­je 
Łam­cą503 wia­ry swo­je­go, tej za­raz go­dzi­ny 
W zad cof­nie504, aby nie dał naj­mniej­szej przy­czy­ny 
Do zgwał­ce­nia przy­się­gi; po­tem wia­rę je­go 
Złą po­rzu­ci, a do krztu uda się świę­te­go. 
Tak rzekł i do swej Ar­le dro­gę na prost bie­rze, 
Ja­dąc, py­ta, kto star­gał, be­zec­ny, przy­mie­rze. 
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Co ży­wo od­po­wie­da, iż król uwie­dzio­ny 
Próż­ną ja­kąś na­dzie­ją, wsz­czął bój za­bro­nio­ny. 
Strę­twiał, cięż­kie z wnętrz­no­ści po­sy­ła wzdy­cha­nie, 
Wi­dzi, iż pew­nie mu­si dość z kró­lem roz­sta­nie. 
Nie je­no się w niem ko­chał, lecz i sro­gie zna­ki 
Nie­for­tun ro­dzą w ser­cu je­go żal dwo­ja­ki: 
Coś nie grze­czy, gdy szczę­ście mie­ni swe ob­ro­ty, 
Mie­nić mi­łość ku pa­nu i spusz­czać z ocho­ty. 
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Róż­ne dys­kur­sy w gło­wie, róż­ne my­śli knu­je, 
Co go­dzi­na się bie­dzi, dzień i noc fra­su­je, 
Czy je­chać ma, czy zo­stać: tu mus nie­po­ży­ty 
Uczci­we­go biedz ka­że, tu zaś ogień skry­ty 
Ser­decz­nej Bra­da­man­ty na po­win­ność je­go 
Munsz­tuk kła­dzie i gwał­tem wstrzy­mu­je bied­ne­go. 
Nie­mniej przy­się­ga gro­zi, ser­ce tra­pi, bo­dzie 
I nie­mą­drą po­wie­da roz­trop­ność po szko­dzie. 
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Z dru­giej stro­ny czuj­ne go sta­ra­nia mor­du­ją 
Sła­wy i naj­ostr­sze­mi505 boj­ca­mi przej­mu­ją 
Bo­jaźń, strach: ser­ce­by mu przy­zna­no lę­kli­we, 
Je­śli zje­dzie pod ten czas, kie­dy nie­życz­li­we 
Szczę­ście po­gan zrzu­ciw­szy z wierz­chu naj­wysz­sze­go 
Po­ciech, do dna nie­for­tun po­sy­ła sa­me­go; 
Więc ta­kich wie­le bę­dzie, co z klą­twą umo­wy 
Słusz­ne na­zwą, gdy tłu­mi Mars swo­ich su­ro­wy. 
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Tak cześć, sła­wa i mi­łość gry­zie usta­wicz­nie 
Ser­ce w niem ani wy­tchnąć do­pusz­cza ko­niecz­nie. 
Wąt­pli­we my­śli rzu­ca na roz­maj­te stro­ny, 
Nie przy­cho­dzi do sie­bie, ja­ko obłą­dzo­ny. 
Na­ko­niec po­sta­no­wił, umy­ślił sam w so­bie 
Po­wró­cić do Afry­ki rą­czo w onej do­bie. 
Si­ła mo­gła w niem mi­łość naj­go­ręt­sza, ale 
Uczci­we z sła­wą pra­gnie, aby by­ło wca­le. 
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Pu­ścił wo­dza506 do Ar­le, mnie­ma­nia jest te­go, 
Iż jesz­cze ja­ki okręt zdy­bie kró­la swe­go. 
Przy­biegł i swój po brze­gach wzrok ob­ra­ca chci­wy; 
Nie wi­dzi nic prócz tru­pów, co je za­pal­czy­wy 
Miecz chrze­ści­jań­ski zło­żył; tu do­pie­ro no­we 
Skłó­ły ża­le wnętrz­no­ści wskróś bo­ha­ty­ro­we. 
My­śli, twarz schy­lił smut­ną, po­tem ze wszyst­kie­go 
Pę­du ku Mar­sy­liej pu­ścił ko­nia swe­go. 
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Tu­szy, iż tam przy­bieg­szy, tro­ską ob­cią­żo­ny, 
Prze­pra­wi się na tam­te co naj­prę­dzej stro­ny, 
Lub przez proś­bę lub przez gwałt, w czy­jej­kol­wiek ło­dzi 
Ta­kie w niem cięż­ka ża­łość my­śli dziw­ne ro­dzi. 
Już też pod Mar­sy­lią w port wszedł Du­don śmia­ły, 
Sko­ro okrę­ty na­sze wstręt po­ga­nom da­ły, 
I na mi­lę od brze­gu mo­rze za­stą­pi­ła 
Ar­ma­ta je­go i co Afrom wzię­ta by­ła. 
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Wszyst­kie na­wy po­gań­skie, co ich je­no zby­ło 
W ten czas, gdy ogień dru­gie żarł, mo­rze grą­ży­ło, 
Wszyst­kie pod Mar­sy­lią Du­don w por­cie sta­wił, 
Po­tem ko­rzy­ści dzie­lił, z więź­nia­mi się ba­wił. 
Mie­dzy któ­re­mi na­lazł sta­nu przed­niej­sze­go 
Sied­mi kró­lów udat­nych, wzro­stu wy­so­kie­go; 
Ci z swe­mi pod­daw­szy się okrę­ta­mi, sta­li 
Na brze­gu, a ku zie­mi wzrok smut­ny trzy­ma­li. 
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Du­don, iż wi­tać Kar­ła miał wo­lą dnia te­go, 
Przy­wo­dził plon507 i więź­nie do po­rząd­ku swe­go, 
Aby gdy z pom­pą wni­dzie w mia­sto lud ocho­czy, 
Swój wzrok w no­wem try­um­fie uto­pił i oczy. 
Za­czem więź­nie wy­wiód­szy na brzeg, roz­ka­zu­je 
Swych urzę­dów strzedz wszyst­kiem, kto cze­go pil­nu­je. 
Nu­bo­wie wko­ło nie­go wrza­ski wy­nio­słe­mi 
Zwy­cię­stwo krzy­czą, głos swój Echo śle za nie­mi. 
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Uj­rzał z da­le­ka Ru­gier mo­rze, co pia­na­mi 
To­czy­ło, uj­rzał brze­gi, za­kry­te wio­sła­mi, 
Rad: tu­szy, iż ar­ma­ta kró­la je­go by­ła, 
Lecz dla pew­nych w te ką­ty przy­czyn po­wró­ci­ła. 
Na­trze żart­ko, alić wprzód kró­la z Na­sa­mo­ny 
Po­znał, wi­dzi, łań­cu­chem iż w pół jest ści­śnio­ny; 
Po­tem Bal­stra z Man­lar­dem, więc i Fa­ru­ran­ta, 
Bam­bi­ra­ga, Rym­don­ta, swe­go Agry­kan­ta. 
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Zdu­miał się, a z du­sze ich mi­łu­jąc, ta­kie­go 
Przy­pad­ku znieść nie mo­że: roz­pusz­cza swo­je­go 
Ko­nia i w naj­by­strzej­szem, ja­ko pio­run, sko­ku 
Skła­da drze­wo, gniew nie­sie w za­pa­lo­nem oku 
I wprzód te­go, co ich wiódł, ude­rzyw­szy sro­dze, 
Na ubi­tej bez du­sze zo­sta­wu­je dro­dze; 
Po­tem sza­ble do­by­wa, a w onej gro­ma­dzie 
Wię­cej tru­pów, niż­li sto, dziw­nie pręd­ko kła­dzie. 
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Sły­szy Du­don róż­ne­go tu­mul­tu nie­zgo­dy, 
Wi­dzi krwie po­tok sro­gi i śmier­tel­ne szko­dy; 
Tył pierz­chli­wi po­da­ją, wszy­scy no­gi rą­cze 
Ku okrę­tom pro­stu­jąc przez pia­ski go­rą­ce. 
Wo­ła tar­czej, na gło­wę szy­szak bie­rze li­ty, 
Bo już twar­dą na pier­siach zbro­ją beł okry­ty; 
Ko­pią, ja­ko wście­kły, pę­dem wiel­kiem chwy­ta, 
Gniew i chci­wość na krew go pod­wo­dzi nie­sy­ta. 
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Ko­nia, wło­żyw­szy mu w bok ostro­gi, kie­ru­je 
Na głos, a lud się w stro­nę rą­czo ustę­pu­je. 
Tem cza­sem na­męż­niej­szy Ru­gier ty­lo dwo­je 
Za­bi­ja Nu­bów, kru­szy tar­cze, heł­my, zbro­je; 
A zo­czyw­szy Du­do­na, iż w te, za­pę­dzo­ny, 
Kę­dy on lu­dzie bied­ne sie­cze, bie­żał stro­ny, 
Ma za to508, że ich jest wódz, i pro­sto do nie­go 
Z wiel­ką chci­wo­ścią ko­nia ob­ra­ca rą­cze­go. 
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Po­strzegł Du­don, iż nie ma ko­piej w swem to­ku; 
Ci­snął swo­ję, koń­skie­go za­trzy­maw­szy sko­ku, 
Ani się słusz­nem gnie­wom da­je tak uwo­dzić, 
Aby miał w pierś ry­ce­rza tą bro­nią ugo­dzić, 
Któ­rej on nie za­ży­wa wza­jem prze­ciw nie­mu. 
Za­czem Ru­gier ser­cu się dzi­wu­je wiel­kie­mu, 
Tu­szy, po­stęp­kiem je­go pięk­nem zwy­cię­żo­ny, 
Iż pew­nie jest bo­ha­tyr ja­kiś do­świad­czo­ny. 
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I my­śli wprzód: »O, gdy­by jesz­cze z tej ludz­ko­ści 
Chciał po­dać imię swo­je do mej wia­do­mo­ści!« 
A po­tem pro­si o to. Wnet Du­don wspa­nia­ły 
Po­wia­da, iż jest tej krwie, co i Ry­nald śmia­ły, 
Syn ksią­żę­cia Da­ne­sa509; ale za­raz te­go 
Ży­czy, aby nie ta­ił i on sta­nu swe­go. 
Po­zwa­la z chę­cią Ru­gier; a gdy już wie­dzie­li 
Swe imio­na, do krwa­wej za­ba­wy le­cie­li. 
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Groź­ny beł Du­don swo­ją bu­ła­wą sta­lo­ną, 
Któ­ra w ty­siąc po­trze­bach sła­wę nie­zgi­nio­ną 
Da­ła mu i z któ­rą się tak do­brze spra­wo­wał, 
Iż snad­no stąd wy­so­ką swą krew uka­zo­wał. 
Nie­mniej sza­blą, co psu­je hełm, naj­tward­szą zbro­ję, 
Oświad­czał na­męż­niej­szy Ru­gier dziel­ność swo­ję, 
Gdy jej do­byw­szy, dał znać jaw­nie Du­do­no­wi, 
Ja­kiem w bo­ju po­trze­ba być bo­ha­ty­ro­wi. 
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Ale, iż miał tę wo­lą naj­ko­chań­szej żo­ny 
Nie gnie­wać ni­g­dy, by też gwał­tem przy­mu­szo­ny, 
Nie chce, od Du­do­na się do­wie­dziaw­szy te­go, 
Iż jej bra­tem jest, gnie­wu nań wy­le­wać swe­go. 
Więc i sam we Fran­cy­ej miał te jesz­cze wie­ści, 
Gdy przed­niej­szych fa­mi­lij złą­cze­nia po czę­ści 
Chciał wie­dzieć, ja­ko sio­strą Be­atry­ce by­ła 
Ar­me­li­ny, Du­do­na któ­ra po­ro­dzi­ła. 
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Z tej przy­czy­ny, jak nie chcąc, swo­ją sza­blą krę­ci: 
Tkwi mu wdzięcz­na Brad­man­ta w głę­bo­kiej pa­mię­ci. 
Ni­g­dy nie tnie, gdzie nie­gdzie pła­zą510 tyl­ko zmie­rza, 
Sam się bu­ła­wie sro­giej skła­da, nie do­wie­rza. 
Pi­sze Tur­pin, iż w ten czas mógł snad­no męż­ne­go 
Du­do­na po­żyć, gdy­by wo­la by­ła je­go; 
Ale mi­łość go­rą­ca gniew, rę­ce wią­za­ła, 
Cię­cia sro­gie, śmier­tel­ne szty­chy ha­mo­wa­ła. 
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Pła­zą511 jed­nak, aby się nie zdał być nik­czem­ny, 
Du­do­no­wej od­da­je si­le raz wza­jem­ny 
I tak cięż­ko na szy­szak spusz­cza usta­lo­ny 
Sza­blę swą, iż zo­sta­je za­raz ogłu­szo­ny. 
Oczy mgła ćmi, pa­mięć w niem gi­nie w onej chwi­li, 
Sam na przy­kre spad­nie­nie z ko­nia już się chy­li. 
Ko­niec bi­twy do dru­giej pie­śni odło­że­my, 
A te­raz ja­ki­kol­wiek czas od­po­czy­nie­my. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej.
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    XLI. Pieśń czter­dzie­sta pierw­sza



Ar­gu­ment

 

Du­don więź­nie z ocho­tą Ru­gie­ro­wi da­je, 
On z nie­mi w afry­kań­skie mo­rzem bie­ży kra­je. 
Gi­ną bu­rzą strasz­li­wą, sa­me­go ła­ska­wa 
Wo­da na ska­łę wno­si, gdzie przez chrzest po­zna­wa 
Dro­gę zba­wie­nia pew­ną, gdy pu­stel­nik sta­ry 
Roz­wią­zał mu praw­dzi­wej ta­jem­ni­ce wia­ry. 
Sro­gą bi­twę sa­mo­trzeć512 Or­land od­pra­wu­je, 
Łby uciąw­szy dwom kró­lom, zdro­wie odej­mu­je. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej pierw­szej pie­śni z Agra­man­ta, któ­ry wzgar­dziw­szy mą­drą i roz­trop­ną Bran­dy­mar­to­wą ra­dą, gar­ło dał i kró­le­stwo stra­cił, przy­kład masz, ja­ko szko­dli­wy lu­dziom wszel­kiem, gdy mu się w ko­rzyść da­ją, jest gwał­tow­ny upór. Przez Ru­gie­ra, któ­ry już, już to­nąc na mo­rzu, przy­się­gę obie­ca­ną i ślu­by iści, Pa­nu Bo­gu po­świę­co­ne, za­czem i zdro­wy wy­pły­wa cu­dow­nie i krzci się u pu­stel­ni­ka, znać się da­je wiel­ka i nie­skoń­czo­na ła­ska Bo­ga na­sze­go prze­ciw­ko tem, któ­rzy lub to z pro­sto­ty grze­szą lub szcze­rą tknie­ni skru­chą, po­pra­wę obie­cu­ją.




1. Skład pierw­szy

 

Naj­roz­kosz­niej­szy za­pach, w któ­rem lub to sza­ty 
Lub swój piesz­czo­ny zma­czał włos mło­dzian bo­ga­ty, 
Mło­dzian, co go trwoż­li­wa mi­łość czę­sto łu­dzi, 
Gdy wnętrz­nych ogniów za­pał zmy­sły sła­be tru­dzi, 
Je­śli prze­cią­giem cza­su dłu­giem nie zwie­trze­je 
Je­go won­ność i je­śli moc nie osła­bie­je, 
Wi­do­me­mi snad­no to uka­zu­je zna­ki, 
Iż ce­na je­go do­bra i sku­tek jed­na­ki. 
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Wiecz­nej pa­mię­ci god­nych Es­ten­sów krwi sław­na, 
Któ­rej i sta­ro­żyt­ność wie­ków prze­szłych daw­na 
Ludz­ko­ści nie zwą­tli­ła, świe­cisz, ja­ko zło­ty 
Fe­bus, gdy blask ci­ska­ją pło­mien­ne ob­ro­ty 
W naj­ja­śniej­sze po­łu­dnie; nie dziw, bo z ta­kie­go 
Przod­ka idziesz, co nie ma po­rów­na­nia swe­go; 
Nie mi­go­ce tak lu­na mie­dzy drob­niej­sze­mi 
Pła­ne­ty, gdy swój srebr­ny wóz złą­czy­ła z nie­mi. 
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Za­wsze mie­wał w po­trze­bach wiel­kich Ru­gier śmia­ły 
Przy mę­skiem ser­cu umysł wiel­ki i wspa­nia­ły; 
Za­wsze jed­na­ką ludz­kość i po­wa­gę cho­wał, 
Lub pie­szo lub na ko­niu wojn513 krwa­wych pro­bo­wał. 
Za­czem i Du­do­no­wi jaw­nie po­ka­zu­je, 
Iż do zwy­cię­stwa chro­mem kro­kiem po­stę­pu­je; 
Zmy­śla mdłych człon­ków sła­bość, si­ły przy­ro­dzo­nej 
Tłu­mi po­żar, li­tu­jąc gro­fa w bi­twie onej. 
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Wi­dzi Du­don i przy­znać na­mniej się nie wzbra­nia, 
Iż go za­bić nie my­śli, iż go sam ochra­nia; 
Wi­dzi, ja­ko wie­le­kroć da­rem­ny raz je­go 
Wiatr tyl­ko próż­ny sie­cze po­wie­trza lek­kie­go. 
Tak nie­wy­mow­ną za­raz uję­ty ludz­ko­ścią, 
Chce onę mi­łość od­dać wza­jem­ną mi­ło­ścią, 
Tem ba­rziej, iż po­mniej­sze po­zna­wa swe si­ły, 
Któ­re już od Ru­gie­ra nad­wą­tlo­ne by­ły. 
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Krzy­czy: »Po­kój, dla Bo­ga, po­kój, o ser­decz­ny 
»Bo­ha­ty­rze, uczyń­my mie­dzy so­bą wiecz­ny! 
»Wi­dzę jaw­nie wiel­ką chęć two­ję prze­ciw so­bie 
»I nie­zrów­na­ną ludz­kość w po­waż­nej oso­bie«. 
Od­po­wie­da mu Ru­gier: »Przy­mie­rza lu­be­go 
»I ja chcę, lecz umo­wa ta niech bę­dzie je­go, 
»Obo­wiąż mię do usług, mę­żu do­świad­czo­ny: 
»Da­ruj wol­no­ścią, wy­puść z oków więź­nie ony!« 
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Tak rzekł i uka­zu­je więź­niów utra­pio­nych, 
Któ­rzy w że­le­zie nie­śli i w strycz­kach krę­co­nych 
Po­krę­po­wa­ne no­gi, rę­ce, szy­je, bo­ki. 
Tych za­raz do­bry Du­don bez wsze­la­kiej zwło­ki 
Z chę­cią od­da­je, je­chać po­zwo­liw­szy z nie­mi, 
Kę­dy chce, mo­rzem, lą­dem, la­sy zgę­ścio­ne­mi; 
Nad­to co lep­szy okręt wy­brać roz­ka­zu­je! 
I wnet go Ru­gie­ro­wi ludz­kie­mu da­ru­je. 
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Pusz­cza się ku Afry­ce Ru­gier od­wa­żo­ny, 
Bie­rze wiatr w swą moc ża­gle, w ob­łu­dach ćwi­czo­ny, 
Roz­bój­ca wiatr, i wprzód dmie wol­ne­mi si­ła­mi 
W gę­ste płót­no, aby tak przy­łu­dził zdra­da­mi 
Snad­niej że­gla­rzów bied­nych; brzeg się z na­gła kry­je 
A mor­ski ro­sół514 na­wę chwie­jąc gład­ką my­je. 
Ali­ści w mgnie­niu oka słoń­ce ja­sność tra­ci, 
Eu­rus515, Au­ster516 i Ko­rus517 z so­bą się roz­bra­ci. 
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Da­ją jaw­ny znak nie­zgód wi­chry za­pal­czy­we, 
Po­przecz­nem dę­ciem czy­nią upo­ry strasz­li­we. 
Okręt la­ta sa­mo­pas, na­je­żo­ne wa­ły 
Gwał­tem oń swo­je wście­kłe ja­dy roz­trą­ca­ły. 
Chmu­ry wzrok wy­dzie­ra­ją, ciem­ność nie­przej­rza­na 
Dzień bie­rze, śmierć zgi­nie­niem gro­zi nie­bła­ga­na518, 
Zgi­nie­niem oczy­wi­stem; sztyr, wio­sła i ża­gle 
Nie czy­nią po­win­no­ści swej, usta­ją na­gle. 
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Ry­czy okrop­nem gło­sem, wy­daw­szy się z wo­dy 
Dziw mor­ski, sta­do brzyd­kie Pro­te­owej trzo­dy; 
Szum gwał­tow­ny rwie wszyst­ko, trzesz­czą wy­nie­sio­ne 
Masz­ty, a w łódź po­wo­dzi wdzie­ra­ją się sło­ne. 
Dziw­nie twarz sztyr­ni­ko­wi zbla­dła zlęk­nio­ne­mu, 
Wzdy­cha cięż­ko, strach przy­kry ser­cu nie­szczę­sne­mu 
Doj­mu­je; raz rę­ka­mi swem szy­prom znak da­je, 
Raz naj­smut­niej­szy wo­ła, co mu gar­ła sta­je. 
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Próż­no, nie po­ma­ga wrzask, da­rem­ny krzyk je­go: 
Nie­sie wiatr gło­sy w stro­nę po­wie­trza czar­ne­go. 
Skwierk naj­bied­niej­szych lu­dzi Echo szcze­bie­tli­wa 
Po­wta­rza­jąc, w od­le­głych gó­rach się oży­wa; 
Ła­mią o się wspól­ną moc po­wo­dzi gniew­li­we, 
Hu­czą z ra­zów gwał­tow­nych ska­ły, brze­gi krzy­we; 
Od­ję­ła nie­po­go­da słuch na wszyst­kie stro­ny, 
Uszy tyl­ko na­peł­nia płacz nie­utu­lo­ny. 
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Żart­kość wi­chrów sza­lo­nych mie­dzy ska­łu­ba­mi519 
Gwizd naj­strasz­niej­szy czy­ni, bły­ski z pio­ru­na­mi 
Nie­wy­mow­nych trwóg da­ją przy­czy­nę, a sro­gi 
Szturm w oba­dwa okrę­tu tłu­cze przy­kro ro­gi. 
Już go zwą­tlił, już wa­ły, gdzie chcą, niem ci­ska­ją, 
Już wła­dzej ma­ry­na­rze strę­twie­li nie ma­ją. 
Po­przecz­ne wia­try w deszcz­ki usta­wicz­nie bi­ją, 
A te wierz­chem i spodkiem mor­ską wo­dę pi­ją. 
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Oto świsz­cząc ha­nieb­na bu­rza wnet przy­pad­nie, 
Któ­rą Akwi­lo wzru­szył, i raz wraz szka­rad­nie 
Tar­ga ża­gle, nio­sąc je na wie­ża­te520 wa­ły, 
Któ­re swą wy­so­ko­ścią nie­ba do­się­ga­ły. 
Ła­mie zła nie­po­go­da wio­sła, sztyr ury­wa, 
Du­sze ostat­niej sztyr­nik le­d­wie nie po­zby­wa, 
W bo­jaź­ni uto­pio­ny sam sztyr­nik ubo­gi, 
A wło­sy mu strach zje­żył na łbie skrzy­dło­no­gi521. 
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Okrę­tu pra­wa stro­na to­nie stłu­czo­ne­go, 
Dziu­ry się roz­dzie­wi­ły u ode­rwa­ne­go 
Szty­ru: wrzask w nie­bo le­ci, bo­skiej Opatrz­no­ści 
Co ży­wo się po­le­ca, swych nie ta­jąc zło­ści. 
Idzie ich na dno si­ła, zdro­wia po­zby­wa­ją, 
A ży­wi na prze­ciw­ne szczę­ście na­rze­ka­ją. 
Już od­pie­rać nie mo­że na­wa sko­ła­ta­na 
Krę­tem wi­rom, grą­ży ją wo­da, w wał ze­bra­na. 
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Już naj­by­strzej­sza bu­rza i szturm ja­do­wi­ty 
Zgu­bę niósł wszyst­kiem jaw­ną i strach nie­ukry­ty; 
Zda się, iże gło­wa­mi nie­ba do­się­ga­ją, 
Gdy łódź wa­ły sza­lo­ne wzgó­rę wy­mia­ta­ją; 
Zda się, iż w pie­kiel­ne zaś upa­dła ciem­no­ści, 
Gdy ich zno­wu spusz­cza­ją w nie­zmier­ne niz­ko­ści. 
Żad­nej na­dzie­je nie­masz, co­by rę­czyć chcia­ła 
Za zdro­wie, śmierć się ze­wsząd mo­kra do­by­wa­ła. 
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Ca­łą noc w onem stra­chu chu­dzię­ta pły­wa­li, 
Ca­łą noc ża­le przy­kre z la­men­ty mie­sza­li, 
Jeż­dżąc po roz­gnie­wa­nem mo­rzu, gdzie ich sro­gi 
Wiatr pę­dził, pe­łen gro­zy su­ro­wej i trwo­gi. 
Le­d­wo się dzień uka­zał na wscho­dzie bia­ła­wy, 
Roz­pusz­czał zaś swe ja­dy wi­cher nie­ła­ska­wy 
I do bliz­kiej ich po­niósł z wiel­kiem pę­dem ska­ły, 
Któ­rej wo­dy na­dę­te w pół nie za­kry­wa­ły. 
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Po trzy i po czte­ry­kroć na­ukler522 wy­lęk­nio­ny 
Dusz­nie chce mi­nąć miej­sca nie­bez­piecz­ne ony; 
Na­wra­ca w stro­nę okręt, we­dług sił kie­ru­je, 
Cóż po tem: próż­no ro­bi, da­rem­nie pra­cu­je 
Bez szty­ru, wia­try ma­ją ża­gle w swo­jej mo­cy, 
Nie mo­że jem ra­tun­ku przy­brać i po­mo­cy. 
Le­ci okręt, po­dob­ny żart­kiem or­lem pió­rom, 
Z nie­wy­mó­wio­nem stra­chem ku ska­li­stem gó­rom. 
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Tu do­pie­ro o zdro­wiu wszy­scy swem zwąt­pi­li, 
Gdy na wi­do­me na­wy roz­bi­cie pa­trzy­li; 
La­men­ty, na­rze­ka­nia bla­da bo­jaźń dwoi, 
Ci­sną się w bat, przy sła­bem co okrę­cie stoi, 
I wnet go wiel­kiem gwał­tem za­raz ob­cią­ża­ją, 
Le­d­wie weń by­stre przez wierzch wo­dy nie wpa­da­ją; 
Tak strach, roz­sąd­ku pró­żen, gdy się nie od­wa­ża, 
Tu­sząc, iż śmier­ci uj­dzie, prę­dzej się na­ra­ża. 
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Po­strzegł Ru­gier, w okrę­cie iż nie­masz sa­me­go 
Sztyr­ni­ka, bo już beł wpadł do ba­tu ma­łe­go; 
Tarcz, zbro­ję zdjął, od­pa­sał sza­blę swą od bo­ku 
I w rześ­kiem tam do nie­go pu­ścił się też kro­ku. 
Lecz bat przez zbyt­ni cię­żar snad­no prze­ma­ga­ła 
Sro­ga po­wódź i na dno mor­skie po­cią­ga­ła; 
Pa­cie­rze w każ­dym ką­cie z pła­czem po­mie­sza­ne 
Prze­bi­ja­ją gwiaz­da­mi sfe­ry osy­pa­ne. 
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Po­szła nie­szczę­sna łód­ka, ja­ko ołów, z te­mi 
Na dół, któ­rych ma w so­bie, uto­nąw­szy z nie­mi. 
Po­mo­cy nie mógł nikt dać: ża­ło­śli­we gło­sy 
Nie­uno­szo­ny pę­dził wi­cher pod nie­bio­sy. 
Osta­tek naj­ła­kom­sze mo­rze po­ły­ka­ło, 
Głu­che mo­rze, smut­nych próśb co przy­jąć nie chcia­ło. 
Już skarg wię­cej nie sły­chać, usta spra­co­wa­ne 
Mu­sia­ły pić przez dzię­ki523 wo­dy roz­gnie­wa­ne. 
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Ten w głę­bo­ko­ści mor­skiej bez du­sze zo­sta­je, 
Ten rę­kę, aby mógł mieć ra­tu­nek, po­da­je; 
Ten kil­ka­kroć uka­zał gło­wę z ra­mio­na­mi, 
Ten jed­ną no­gą bo­są ro­bi pod wo­da­mi. 
Ru­gier, jak sko­czył, gdy już to­nąć mia­ła, z ło­dzi, 
Na wszyst­kie stro­ny wzrok wzniósł przez one po­wo­dzi 
I za­raz się uda­je, bo naj­bli­żej by­ła, 
Do ska­ły, kę­dy okręt na­wał­ność pę­dzi­ła. 
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I z mo­cy, na ja­ką się mógł zdo­być, pra­cu­je, 
Wa­ły nie­ubła­ga­ne ra­mion­mi przej­mu­je. 
Kro­ple wzgó­rę pry­ska­ją, ucho­dzi czę­ste­mu 
Wo­da tknie­niu, on prze­cię wy­ga­dza swo­je­mu 
Z od­wa­gą przed­się­wzię­ciu. Tem cza­sem sza­lo­ny 
Wi­cher ci­skał po mo­rzu okręt opusz­czo­ny, 
Opusz­czo­ny od lu­dzi nie­szczę­snych, co z nie­go 
Do ba­tu, jak na pew­ną śmierć, uszli mniej­sze­go. 
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O, głu­pia zję­tych stra­chem to­piel­ców uf­no­ści! 
Pa­trz­cie: bez­piecz­nie na­wa uszła su­ro­wo­ści 
Nie­zgod­nych Ąkwi­lo­nów, gdy sztyr­nik z swo­je­mi 
Uciekł do nich szy­pra­mi i z ludź­mi wszyst­kie­mi, 
Bez rzą­du pu­ściw­szy ją; bo wnet, jak na zmo­wie, 
Ucichł gniew­li­wych wia­trów szum i dał jej zdro­wie. 
Na­stą­pi­ła po­go­da, któ­ra w in­szą stro­nę 
Ob­ra­ca próż­ny okręt, bio­rąc go w obro­nę. 
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Tak le­ci bez wsze­la­kich rzą­dów ludz­kich, wol­ny, 
Gdzie go lek­kiem dmu­cha­niem że­nie wiatr swo­wol­ny, 
Ja­ko­by ku Bi­zer­cie na prost roz­wa­lo­nej, 
Dwie lub to trzy mi­le w bok od kra­iny onej, 
Któ­rą Nil ży­zny mo­czy; w tem miej­scu utknio­ny, 
Zo­stał, jak­by umyśl­nie, w pia­sku zo­sta­wio­ny. 
W ten czas wła­śnie po brze­gu Or­land uro­dzi­wy 
Prze­cha­dzał się z swo­je­mi, te­sk­nic nie­cier­pli­wy524, 
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Ja­kom przed­tem po­wie­dział; a chcąc wia­do­mo­ści 
Dość, co­by za łódź by­ła, ja­kich nie­sie go­ści, 
Wziął z Oli­wie­rem we­spół Bran­dy­mar­ta swe­go 
I w lek­kiem czół­nie bie­żał do miej­sca one­go. 
Przy­je­chaw­szy, wy­sie­dli, ale się dzi­wu­ją, 
Iż ży­wej du­sze w żad­nem ką­cie nie naj­du­ją 
Prócz Fron­ty­na do­bre­go, zbro­je usta­lo­nej, 
Sza­ble, na wy­bór kształt­nej, dziw­nie wy­ostrzo­nej. 
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Ru­gie­rów to rynsz­tu­nek beł, od­biegł któ­re­go, 
Gdy ucho­dził przed bu­rzą do ba­tu ma­łe­go. 
Przy­pa­tru­je się Or­land sza­bli i z ra­do­ścią 
Po­zna­wa Ba­li­zar­dę, któ­rą swą dziel­no­ścią 
Prze­szłych cza­sów wy­darł beł wied­mie525, gdy jej pso­wał 
Pysz­ny ogród i rę­ce we krwi za­far­bo­wał, 
We krwi po­gan obrzy­dłych; ja­ko ją zaś po­tem 
Ukradł mu chy­try Bru­nel, czy­ta­li­ście o tem. 
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I ja­ko pod wy­so­kiej Ka­re­ny gó­ra­mi 
Ru­gier do­bry z in­sze­mi wziął ją po­dar­ka­mi, 
Co za mo­cy, do­bro­ci, co za kuź­nie by­ła, 
Ja­ko krew ludz­ką pi­jąc, zbrój gwałt526 po­kru­szy­ła, 
Wie­dział gra­bia; za­czem wzrok wzniów­szy za­pła­ka­ny, 
Niz­ko przy­padł do zie­mie swo­je­mi ko­la­ny, 
Mó­wiąc: »Tak to wy­ga­dzasz dziś mo­jej po­trze­bie, 
»O do­bro­tli­wy Pa­nie, któ­ry miesz­kasz w nie­bie! 
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»Wiel­kiej mo­jej po­trze­bie, bo za świę­te two­je 
»Imię ju­tro od­wa­żę z chę­cią gar­ło mo­je«. 
Tak rzekł nie­dar­mo, wie­dząc, iż król z Se­ry­ka­ny 
Beł pa­nem na­moc­niej­szej sza­ble Du­ryn­da­ny 
I Ba­jar­da miał w mo­cy. In­sze­go rynsz­tun­ku 
Nie chciał brać dla ja­kie­go pier­si swych wa­run­ku; 
Lek­ce wa­ży, choć zło­tem na­bi­ja­na by­ła, 
Zbro­ję, i od dro­gich się ka­mie­ni blesz­czy­ła527. 
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Dał ją Oli­wie­ro­wi; broń tyl­ko do swe­go 
Przy­piął, pe­łen ra­do­ści, bo­ku cier­pli­we­go; 
Ko­nia Bran­dy­mar­to­wi po­zwa­la swo­je­mu, 
Aby beł spo­sob­niej­szy na niem ku przy­szłe­mu 
Po­je­dyn­ko­wi; dzie­li bo­ha­tyr wspa­nia­ły 
Mie­dzy swe zdo­bycz dro­gą i łup oka­za­ły. 
Ser­ce wiel­kie nie chce być sa­mo ucze­śni­kiem 
Tych for­tun, do któ­rych ma Bo­ga prze­wod­ni­kiem. 
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Wró­ciw­szy się, do no­wej po­trze­by mieć chcie­li 
No­we sza­ty, w któ­rych­by na ko­niech sie­dzie­li. 
Wy­so­ką Or­land wie­żą na te­le­ju528 swo­jem 
Dał ha­fto­wać, co ją Bóg zniósł pio­ru­nem tro­jem, 
Oli­wier psa w pan­ce­rzu, na któ­rem go­to­wa 
Ob­róż jest, a na tej zaś szy­te w ten kształt sło­wa: 
»Mę­stwu przy roz­trop­no­ści każ­dy ustę­po­wać 
»Mu­si, chy­ba że­by chciał sro­mot­nie szwan­ko­wać«. 
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Bran­dy­mar­te dla oj­ca swo­je­go mi­ło­ści, 
Co sze­ro­kich, umarw­szy, swo­ich od­biegł wło­ści, 
Nie chce, je­no czar­ny mieć strój na ja­snej zbroi, 
Li­stwa tyl­ko bia­łych go ak­sa­mi­tów dwoi 
Po sa­mym kra­ju, któ­ry dziw­nie jest bo­ga­ty, 
Bo go w róż­ne per­ła­mi usa­dzi­ła kwia­ty 
Na­dob­na Fior­dy­li­zi, złą­czyw­szy nie­ma­ło 
Dy­amen­tów, od któ­rych blask słoń­ce mio­ta­ło. 
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Swą rę­ką naj­wdzięcz­niej­sza dziew­ka to ro­bi­ła 
Tak sze­ro­ko, że sza­ta i zad za­sło­ni­ła, 
Po zbroi się ze­mknąw­szy, ko­nia wspa­nia­łe­go, 
A z przo­du sub­tel­ny włos mięk­kiej grzy­wy je­go. 
Ale od pierw­sze­go dnia tej swo­jej ro­bo­ty, 
Co beł znak zły, lu­be­go śmie­chu i ocho­ty 
Ża­den po niej nie po­strzegł: za­wsze smut­na by­ła, 
Za­wsze me­lan­ko­lia ja­kaś ją drę­czy­ła. 

 



32

 

Lę­ka­nie jej nad po­dziw przej­mu­je wnętrz­no­ści. 
Świa­do­ma od­wag pięk­nych i dziw­nej śmia­ło­ści, 
Bran­dy­mar­ta swo­je­go czę­sto wi­dy­wa­ła, 
Gdy go we stu For­tu­na pra­wa pil­no­wa­ła, 
We stu po­trze­bach przy­krych; boi się od­mia­ny, 
Strach do te­go sro­gi ją, z trwo­gą po­mie­sza­ny, 
Co raz tra­pił, a z onej no­wej zaś bo­jaź­ni 
Dwo­ją w niej bo­jaźń dwo­jem stra­chem ser­ce draż­ni. 
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Już spo­rzą­dziw­szy wszyst­ko, bo­ha­tyr ser­decz­ny 
Roz­wi­nął ża­gle na wiatr, po­god­ny, bez­piecz­ny, 
A San­so­net z Astol­fem u wiel­kiej zo­sta­li 
Bi­zer­ty, któ­rą świe­żo z zie­mią po­rów­na­li. 
Fior­dy­li­zi gę­ste­mi oczy łza­mi psu­je, 
Nie­ba ślu­by ob­cią­ża, moc ich obie­cu­je; 
Pó­ki doj­rzeć okrę­tu mo­że naj­pręd­sze­go, 
Trzy­ma w niem wzrok, z brze­gu się nie da brać krzy­we­go. 
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Za­le­d­wie do­bry Astolf z męż­nem San­so­ne­tem 
Od mo­rza ją z nie­ma­łem od­nióz­szy kło­po­tem, 
Przy­pro­wa­dzi­li do jej po­ko­ju wła­sne­go, 
Gdzie utra­pio­na dziew­ka do­pad­szy swo­je­go 
Ło­ża, ci­ska się na nie, przy­kre­mi skar­ga­mi 
Wzna­wia­jąc ból, głę­bo­ko co tkwi pod pier­sia­mi. 
Tem cza­sem trzech ry­ce­rzów przy­niósł wiatr życz­li­wy 
Na wy­spę, po­je­dy­nek gdzie ma być strasz­li­wy. 
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Wy­siad­szy naj­męż­niej­szy Or­land i z swo­je­mi, 
Pod na­mio­ty na brze­gu sta­nął roz­bi­te­mi; 
Ku wscho­do­wi przed­niej­sze miej­sca za­stę­pu­je, 
Na­le­żą­ce do bi­twy po­trze­by go­tu­je. 
Te­goż dnia król Agra­mant i tej­że go­dzi­ny 
Przy­pły­nął i ob­rał plac na­prze­ciw­ko iny; 
A iż z wie­czo­rem zo­rza już się na­kło­ni­ła, 
Wszyst­kich zgo­da do ra­na bi­twę odło­ży­ła. 
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I z tej i z owej stro­ny noc­ną od­pra­wu­je 
Straż żoł­nierz i het­ma­nów swych zbroj­ny pil­nu­je. 
Do­bry Bran­dy­mart, gdy już w noc by­ła go­dzi­na, 
Szedł do Tro­ja­no­we­go sam umyśl­nie sy­na 
Z po­zwo­le­niem Or­lan­da, bo się przed­tem zna­li 
I przod­ko­wie ich so­bie są­sia­dy by­wa­li; 
Sam Bran­dy­mart, od oj­ca wy­pra­wio­ny swe­go, 
Do Fran­cy­ej z niem wje­chał pod zna­ka­mi je­go. 
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Po spól­nem przy­wi­ta­niu si­ła roz­pra­wu­je 
Z Agra­man­tem, przy­czy­ny waż­ne uka­zu­je, 
Któ­re­mi do po­ko­ju kie­ro­wał lu­be­go 
Z tej mi­ło­ści, co ją ma z dzie­ciń­stwa do nie­go. 
Od Ni­lu, kę­dy pły­nie naj­sze­rzej tro­ja­ki, 
Po sa­me Her­ku­le­sa naj­duż­sze­go529 zna­ki 
Ofia­ro­wał mu kra­je, je­śli brzyd­kie błę­dy 
Po­rzu­ciw­szy, Chry­stu­sa chce wy­sła­wiać wszę­dy. 
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»Gdy­bym, o wiel­ki kró­lu, nie­rad słu­żył to­bie, 
»Gdy­bym — mó­wił mu — krwie twej nie po­wa­żał so­bie, 
»Za­mknął­bym usta sło­wom mo­jem, ta­ko­we­go 
»Nie przy­no­sząc ci szczę­ścia dziś oso­bli­we­go. 
»Spro­bo­wa­łem ja sto­kroć, ja­kie są przy­sa­dy 
»Szal­bier­skie w Ma­ho­me­cie, ja­kie je­go zdra­dy: 
»Uwierz w Chry­stu­sa, pro­szę, a do­znasz sam snad­nie, 
»Iż ci wnet lep­sze szczę­ście i twem wszyst­kiem pad­nie. 
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»Tu za­wi­sła for­tu­na i ucie­chy two­je: 
»Przy­mi, o przy­mi ra­dy i żą­da­nia mo­je! 
»Co wskó­rasz, lub po­ży­jesz Or­lan­da męż­ne­go? 
»Jesz­cze nie upa­tru­ję ja stąd do­bra twe­go: 
»Sła­wę nie­bez­pie­czeń­stwo, sam wi­dzisz, prze­cho­dzi, 
»Któ­ra twe ser­ce na ten sro­gi bój pod­wo­dzi. 
»Bo je­śli Mars życz­li­wy bę­dzie z na­szej stro­ny, 
»Szy­je, przy­ja­ciół, kró­lestw zbę­dziesz i ko­ro­ny. 
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»Po­ło­ży­li też gra­bia tu zdro­wie i z na­mi, 
»A wy trzej zwy­cięż­ca­mi zo­sta­nie­cie sa­mi, 
»Two­je rze­czy nie bę­dą tak ugrun­to­wa­ne, 
»Ja­koć po­ra­dy z róż­nych głów tu­szą ze­bra­ne, 
»Ani Kar­ło­wa weź­mie po­tę­ga od­mia­ny, 
»Cho­cia­by­śmy przez pięk­ne zgi­nę­li tu ra­ny. 
»Sam wiesz, o za­cny kró­lu, ja­kich w woj­sku swo­jem 
»Ma het­ma­nów, bo nie­raz da­li się znać two­jem«. 
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Tak rzekł ser­decz­ny mło­dzian i jesz­cze miał wię­cej 
Przy­dać, ale gniew­li­wy Agra­mant co prę­cej 
Prze­ry­wa; ogniem mu twarz i skro­nie pa­ła­ją, 
Oczy szcze­re pło­mie­nie na wierzch wy­mia­ta­ją. 
»Upór — mó­wi — z głup­stwem jest w to­bie po­mie­sza­ny, 
»Wry­wasz się w rzecz, do któ­rej nie je­steś przy­zwa­ny; 
»Bo któż twej ra­dy pra­gnął? Ską­deć to uro­sło, 
»Że cię po­li­to­wa­nie tu ja­kieś przy­nio­sło? 
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»Ra­da, któ­rą mi da­jesz, je­że­li po­cho­dzi 
»Z mi­ło­ści, co ją w ser­cu twem życz­li­wość ro­dzi, 
»Ja nie wiem; lecz z Or­lan­dem po­nie­waż cię wi­dzę, 
»Tak tą, ja­ko i to­bą sa­mem się już brzy­dzę. 
»Dja­błom, któ­rzy du­szę zrzą, żeś sie­bie sa­me­go 
»Głu­pie530 od­dał, więc i mnie ży­czysz szczę­ścia twe­go? 
»Za­cho­waj je dla sie­bie: już tak w pie­kło za­tem 
»Bez­em­nie wę­druj, pro­szę, z chrze­ści­jań­skiem świa­tem. 
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»Prze­gram — wy­gram, do­sta­nę na­zad pań­stwa me­go, 
»Lub, wy­gna­niec ubo­gi, wie­ku mi­zer­ne­go 
»Do­koń­czę: mą­drość two­ja po­dom­no nie zgad­nie. 
»Bóg sam wie, skąd w przy­szły czas śmierć na nas przy­pad­nie. 
»Ale niech bę­dzie, co chce: ja za­wo­ła­ne­mu 
»Nie uczy­nię, wiedz pew­nie, uro­dze­niu me­mu 
»Na­mniej­szej hań­by i dać je­śli gar­ło przy­dzie, 
»Upew­niam, na mę­stwie mi, na ser­cu nie zy­dzie. 
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»Idź­że precz, a po­ran­ku ra­czej ju­trzej­sze­go 
»Sza­blą ostrą chciej po­przeć dzie­ła wspa­nial­sze­go; 
»Bo za frasz­kę nie wa­żą u mnie ra­dy two­je: 
»Jam krwią roz­strzy­gnąć spra­wy po­sta­no­wił mo­je«. 
Te ostat­nie choć wiel­kiem gło­sem wy­rzekł sło­wa, 
Le­d­wo mu prze­cię z ust szła zro­zu­mia­na mo­wa: 
Tak gnie­wem wście­kłem pa­łał. Po­tem się ro­ze­szli 
A swem świe­że no­wi­ny no­wych mów przy­nie­śli. 
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Na­za­jutrz, sko­ro wy­szła z mo­rza głę­bo­kie­go 
Ja­sna zo­rza, wszy­scy trzej do umó­wio­ne­go 
Po­je­dyn­ku się kwa­pią, wy­bor­ną ro­bo­tą 
Naj­do­sko­nal­sze zbro­je wdzie­wa­ją z ocho­tą. 
Zje­chaw­szy się, na­mniej­szych za­baw nie czy­ni­li, 
Za­raz naj­okrut­niej­sze ko­pie zło­ży­li. — 
Ale wprzód do Ru­gie­ra wró­cę się do­bre­go, 
Bo w mo­rzu nie zda mi się od­biedz to­ną­ce­go. 
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Rę­ka­mi i no­ga­mi tłukł bo­ha­tyr śmia­ły, 
Si­ląc się bez prze­stan­ku, nie­uży­te wa­ły. 
Suk­nie prze­mo­kły na niem, z tru­dem mu przy­cho­dzi 
O naj­nie­bez­piecz­niej­sze ku­sić się po­wo­dzi. 
Wzdy­cha, chęć ser­ce grze­je do praw­dzi­wej wia­ry, 
Wi­dzi, jak trud­no ma uść pomst bo­skich i ka­ry. 
Bo iż nie chciał, gdy czas beł, w wo­dzie po­świę­co­nej 
Krzcić się, mu­si po­dom­no w tej gorz­kiej i sło­nej! 
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Więc mu i związ­ki w oczach tkwią przy­się­gi tro­jej, 
Któ­rą pięk­nej uczy­nił Bra­da­man­cie swo­jej, 
Nuż Ry­nal­do­wi da­nie rę­ki, że przy­je­dzie 
Do Kar­ła, gdy na je­go kró­la kto do­wie­dzie 
Star­ga­nie bi­twy spól­nej; tak my­śląc, ślu­bu­je 
Zo­stać chrze­ści­ja­ni­nem, je­śli go ra­tu­je 
Bóg od wi­do­mej śmier­ci, w brze­gu po­żą­da­nem 
Po­zwo­liw­szy sta­wić się no­gom spra­co­wa­nem, 
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I sza­ble nie do­by­wać na po­moc brzyd­kie­mu 
Na­ro­do­wi, co kłam­cy wie­rzy prze­klę­te­mu, 
Ale za­raz do Kar­ła wró­ci się i je­go 
Słu­gą bę­dzie, aż z cia­ła duch pój­dzie zim­ne­go. 
Bra­da­man­cie na­dob­nej ślub speł­ni rze­czo­ny, 
Za­pał w słusz­nej mi­ło­ści zga­siw­szy wznie­co­ny. 
Pa­trz­cie cu­du! Za­le­d­wie to rzekł, wnet mu mo­cy 
Przy­by­wa, no­we si­ły, no­we zna po­mo­cy. 
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No­wą rześ­kość i ser­ce nie­str­wo­żo­ne czu­je: 
Do­pie­roć, pe­łen na­dziej, z ocho­tą pra­cu­je. 
Nie­uśmie­rzo­nem wi­chrem wy­nie­sio­ne wo­dy 
Sa­me go wy­no­sić się zda­ły z tej przy­go­dy. 
Sze­ro­ko ra­mio­na­mi wał przez wał przej­mu­je, 
Aż na­ko­niec na pia­sek żół­ta­wy wstę­pu­je 
I z tej stro­ny, gdzie ko­piec wi­dzi po­chy­lo­ny, 
Idzie ku ska­le rów­nią, do szczę­tu zmo­czo­ny. 
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In­szy wszy­scy od mo­rza groź­ne­go po­łknie­ni, 
Strasz­li­wą bu­rzą, gdy on pa­trzał, zwy­cię­że­ni; 
On sam tyl­ko, bo się tak Bo­gu po­do­ba­ło, 
Wy­szedł nie­na­ru­szo­ny, zdro­wy, czer­stwy, ca­ło. 
I gdy przy onej ska­le pu­stej i od­lud­nej 
Po rów­ni­nie nie­wiel­kiej cho­dził, ale cud­nej, 
No­wy strach zej­mu­je go, no­wa bo­jaźń du­si, 
Iż tu na tem wy­gna­niu umrzeć gło­dem mu­si. 
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Lecz ser­ce nie­str­wo­żo­ne przy­cho­dzi do sie­bie, 
W skok za­to­pio­ne łza­mi oczy utkwił w nie­bie, 
»Cier­pieć, cier­pie­ćem go­tów — mó­wiąc — Bo­że pra­wy, 
»To wszyst­ko, co twój de­kret roz­ka­że ła­ska­wy«. 
Wtem chęć ja­kaś, któ­ra się w ser­cu do­brem ro­dzi, 
Aby na wierzch ska­ły wszedł, zno­wu go pod­wo­dzi. 
Idzie i poj­rzy w gó­rę, alić si­wiuch­ne­go 
Zo­czy czło­wie­ka, na prost co idzie do nie­go; 
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Odzież ma pu­stel­ni­czą. Ten wnet prze­raź­li­wem 
Krzyk­nął gło­sem: »Cze­muś tak, Szaw­le, upo­rczy­wem? 
»Cze­mu Chry­stu­sa wia­rę świę­tą prze­śla­du­jesz? 
»Krew to­czysz chrze­ści­jań­ską, lud do­bry mor­du­jesz? 
»Tu­szy­łeś pon­no mo­rze, cła nie pła­cąc na niem, 
»Prze­pły­nąć za swem z wiel­ką od­wa­gą sta­ra­niem: 
»Ale, patrz, ja­ko rę­ka da­le­ko do­się­ga 
»Bo­ska, patrz, jak się ża­den przed nią nie wy­bie­ga«. 
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Miał świą­to­bli­wy sta­rzec to o niem wi­dze­nie, 
Iż mu go bo­skie sta­wić mia­ło opa­trze­nie, 
Wy­rwaw­szy z nie­bez­piecz­nych sztur­mów i po­wo­dzi 
Bez ludz­kie­go ra­tun­ku, po­mo­cy i ło­dzi. 
Nad­to przy­szłych spraw je­go ob­raz Bóg swo­je­mu 
Uka­zał słu­dze i śmierć na­zna­czo­ną je­mu, 
Sy­ny, wnu­ki, więc wszyt­kę li­nią krwie je­go, 
Jak uro­stą, jak bę­dą wiel­cy cza­su swe­go. 
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Za­czem za­raz gro­mi go na pierw­szem wej­źrze­niu, 
Aby zra­nio­ne­mu dał plastr zdro­wy sum­nie­niu. 
»Cze­mu — mó­wi — od­kła­dasz? Cze­mu kar­ku swe­go 
»Pod słod­kie jarz­mo Bo­ga nie schy­lasz mo­je­go? 
»Któ­re­mu nie tak mi­ły mus: usty wol­ne­mi 
»Imię je­go wy­zna­ne tu ma być na zie­mi. 
»Tyś beł ła­ski nie­wdzię­czen: cóż za dziw, iż twe­mu 
»Dał munsz­tuk upo­ro­wi tak wy­uz­da­ne­mu?« 
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To rzekł naj­po­boż­niej­szy mąż, a po­tem sło­wy 
Ła­god­niej­sze­mi da­je ra­tu­nek go­to­wy: 
»Ufaj, do­bry Ru­gie­rze: Chry­stus nasz przy­mu­je, 
»Choć kto zra­zu le­ni­wo za niem po­stę­pu­je«. 
I wnet o ro­bot­ni­kach po­wie­da mu onych, 
Na go­dzi­ny od Pa­na róż­nie zgro­ma­dzo­nych 
Do ob­fi­tej win­ni­ce, a ucząc go wia­ry 
Idzie z niem lek­ko w gó­rę ku ska­le mnich sta­ry. 
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Na któ­rej sa­mem wierz­chu beł ko­śció­łek ma­ły 
Ku wscho­do­wi, o któ­ry wia­try gniew wstrą­ca­ły; 
Tro­chę ni­żej z ja­łow­cu, z lau­ru gaj we­so­ły, 
Ży­zne­mi prze­pla­ta­ny pal­ma­mi na po­ły. 
Kry­nic ży­wych moc wiel­ka, któ­re za­sła­nia­ją 
Mir­ty, gę­ste, a pta­cy z nich się oży­wa­ją 
Naj­uciesz­niej­szem gło­sem; śrzod­kiem rzecz­ki ma­łe 
Bie­żą i od­ży­wia­ją tra­wy za­go­rza­łe. 
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Ma­ło nie czter­dzie­ści lat brat bło­go­sła­wio­ny 
Na onej ska­le miesz­kał, jak­by roz­łą­czo­ny 
Z świa­tem i z roz­ko­sza­mi je­go, ży­wot świę­ty 
Pro­wa­dząc, dóbr nie­bie­skich mi­ło­ścią uję­ty. 
Sam Bóg naj­do­bro­tliw­szy miej­sce to zbu­do­wał, 
Sam żyw­ność z pal­mo­we­go drze­wa na­go­to­wał, 
Któ­rą on, wy­pę­dza­jąc głód, przy ja­snem wzro­ku 
Ośm­dzie­sią­te­go do­gnał, zdro­wy, czer­stwy, ro­ku. 
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W ko­mór­ce niz­kiej ogień z pil­no­ścią go­tu­je, 
Suk­nie, wło­sy go­ścio­wi su­szyć roz­ka­zu­je. 
Przy­cho­dzi bied­ny Ru­gier do sie­bie z prze­stra­chu, 
Od­ży­wia się owo­cem w naj­uboż­szem gma­chu531. 
Tem cza­sem sub­tel­niej­sze wia­ry ta­jem­ni­ce 
Otwie­ra mu, z nie­bie­skiej da­je pić kry­ni­ce. 
Słu­cha Ru­gier na­uk zdro­wych, dziw­nie się bu­du­je, 
Dro­gę pro­stą zba­wie­nia i praw­dy sma­ku­je. 

 



59

 

Dru­gie­go dnia krzest świę­ty przy­jąw­szy z ra­do­ścią, 
Już nie tak te­sk­ni­ca­mi, już nie tak ża­ło­ścią 
Zwią­za­ne czu­je ser­ce, bo mu tro­ski z gło­wy 
Usta­wicz­nie wy­bi­jał pu­stel­nik su­ro­wy. 
Obie­cu­je, iż za dni kil­ka do wła­sne­go 
Ode­śle go nie­chyb­nie kra­ju oj­czy­ste­go; 
Raz o wiecz­nem ba­wi go nie­bie po­wie­ścia­mi, 
Raz, ja­ko wnu­ki ma mieć za­cne z po­tom­ka­mi. 
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Wie­dział to on: skry­to­ści Bóg co zna ła­ska­wy, 
Tak prze­szłe, ja­ko przy­szłe ob­ja­wił mu spra­wy 
Ru­gie­ra wspa­nia­łe­go i jak nie­szczę­śli­wy 
Od przy­ję­cia krztu sześć lat tyl­ko bę­dzie ży­wy. 
Zdra­dą dla Pi­na­bel­la, w chy­tro­ściach mi­strzo­wie, 
Przy­pra­wią go o na­głą śmierć Ma­ga­zen­zo­wie, 
Dla Pi­na­bel­la, któ­ry ser­decz­nej dzie­wi­ce 
Po­legł sza­blą, roz­cię­ty u jed­nej kry­ni­ce. 
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Co więt­sza, tak to ci­cho spra­wi złość prze­klę­ta, 
Iż na­mniej­sza wia­do­mość nie bę­dzie prze­ję­ta 
Roz­la­nia krwie nie­win­nej, bo prze­kłó­te cia­ło 
W tem miej­scu sztucz­nie skry­ją, gdzie du­cha wy­la­ło. 
Za­czem żo­na i sio­stra ry­chłą po­mstą swe­go 
I gnie­wem nie na­sy­cą ser­ca za­żar­te­go. 
O, jak si­ła dróg, aby by­ła po­cie­szo­na, 
Od­pra­wi Bran­da­man­ta, pło­dem ob­cią­żo­na! 
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Mię­dzy Bren­tą, Ady­giem532, w koń­cu gór wy­so­kich533, 
Gdzie An­te­nor534 wła­dzą miał swo­ich państw sze­ro­kich, 
Gdzie tak roz­kosz­nych wie­le po łą­ce zie­lo­nej 
Rzek pły­nie, kę­dy w ga­jach nie­masz za­mie­rzo­nej 
Ucie­chy, wy­szła z kre­su, a znać, gdy­by zna­ła 
We­nus miej­sce, z chę­cią­by Cypr fry­mar­kiem da­ła, 
Na­ko­niec skło­po­ta­ną, tru­dem na­de­mdlo­ną 
Roz­wią­że Bóg, dzie­ci­nę daw­szy ulu­bio­ną. 
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Ta to­rem bit­nych dzia­dów mę­stwy kwit­nąć bę­dzie, 
Krwią naj­zac­niej­szą daw­nych Tro­jan sły­nąc wszę­dzie. 
Po­tem, pod­rós­szy sił swych, z od­wa­gą Kar­ło­wi 
Da ra­tu­nek prze­ciw­ko złe­mu Lom­bar­do­wi535 
I otrzy­ma mar­grab­stwa ty­tuł za­wo­ła­ny, 
Pan na Eście sze­ro­kich dzier­żaw uczy­nio­ny; 
Wie­dział, ja­kiem spo­so­bem mścić się mia­ła swe­go 
Ru­gie­ra Bra­da­man­ta za­mor­do­wa­ne­go. 
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Wie­dział, iż się jej, gdy świt po­wie­dzie bia­ła­wy 
Fe­bu­sa, prze­bo­dzio­ny uka­że i krwa­wy, 
I o śmier­ci, jak mu ją zdra­dziec­ko za­da­no, 
Po­wie i kę­dy cia­ło mar­twe po­cho­wa­no. 
Za­czem ża­lem uję­te bo­jow­nicz­ki obie, 
W ty­sią­cz­nem mścić się bę­dą swych ża­łob spo­so­bie; 
Pon­ty­gier536 ogniem, sza­blą znisz­czą, po­tem mło­dy 
Nie­wy­mow­ne Ma­gan­zom Ru­gier za­da szko­dy. 
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Al­ber­ta, Adzia, Bor­sa, z któ­re­mi Obi­dzi 
Obok stoi, Al­fon­sa, Hi­po­li­ta wi­dzi 
Wiesz­czem wzro­kiem pu­stel­nik świę­ty i Ni­ko­la537, 
Iza­bel­lę538, a przy niej na koń­cu Her­ko­la539. 
Lecz ję­zyk za zę­ba­mi ma i tai te­go, 
Co mil­czeć roz­ka­za­no z nie­ba wy­so­kie­go; 
Nic mu o przy­szłej śmier­ci nie po­wie­da, ani 
Ja­ko się jej wnu­ko­wie ze­msz­czą roz­gnie­wa­ni. 
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Tem cza­sem z Bran­dy­mar­tem swo­jem Or­land śmia­ły 
Zbro­ję, od któ­rej bla­ski pro­mie­nie ci­ska­ły, 
Wdziaw­szy, do po­gań­skie­go Mar­sa drze­wo skła­da. 
Z dru­giej stro­ny Agra­mant z mar­kie­zem wy­pa­da, 
Do­bry So­bryn z Brand­mar­tem i gro­ty sta­lo­ne 
Zni­żyw­szy, mie­rzą w pier­si, tar­czą za­sło­nio­ne. 
Od naj­by­strzej­szych brze­gi po­sko­ków za­drża­ły, 
Mo­rze szum więt­szy da­ło, gó­ry się ozwa­ły. 
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Sześć ko­pij, jak­by z lo­du uro­bio­ne by­ły, 
Do sa­mych ga­łek w drob­ne trza­ski się skru­szy­ły. 
Gło­sy roz­le­ga­ją­cych hu­ków usły­sza­ła 
Fran­cya, gdzie je Echo w la­sy po­sy­ła­ła. 
Zwarł się Or­land z Gra­da­sem; oczy jem pa­ła­ją 
Naj­wspa­nial­szą ko­le­rą540, zę­ba­mi zgrzy­ta­ją 
I mo­gli so­bie zra­zu rów­ni być dziel­no­ścią, 
By beł Ba­jard dru­gie­go nie prze­szedł du­żo­ścią. 
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Tak ko­nia gra­bi­ne­go pier­sia­mi swo­je­mi 
Trą­cił, iż się roz­cią­gnął, upad­szy, na zie­mi 
Ani się mógł po­krze­pić wię­cej od tę­gie­go 
Ra­zu, choć się do­by­wał z pia­sku chro­pa­we­go. 
Po trzy, po czte­ry ra­zy bo­ha­tyr su­ro­wy 
To mu do po­chy­lo­nej się­ga pię­ścią gło­wy, 
To zaś bez cier­pli­wo­ści, bez na­mniej­szej zwło­ki 
Ostrem boj­cem oba­dwa ju­szy moc­no bo­ki. 
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Próż­no ro­bi, wy­sko­czyć mu­si z sio­dła swe­go, 
Chy­żo sza­ble do­byw­szy od bo­ku du­że­go. 
Z Oli­wie­rem Agra­mant wraz w się ude­rzy­li 
I rów­nem mę­stwem tar­cze obie­dwie prze­szy­li. 
Lecz So­bry­na Bran­dy­mart tak za pierw­szem ra­zem 
Ugo­dził, iż go z strze­mion wy­sa­dził za­ra­zem: 
Lub to koń­ska lub je­go po­mniej­szych sił wi­na, 
Ato­li wnet na zie­mi uj­rzał się chu­dzi­na. 
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Nie ba­wi się Bran­dy­mart nad niem, do wście­kłe­go 
Se­ry­ka­na pro­stu­je Fron­ty­na rą­cze­go, 
Wi­dząc, iż je­go Or­land, Or­land uko­cha­ny 
Z ko­niem upad­szy, od­niósł raz nie­spo­dzie­wa­ny. 
A mie­dzy mar­kie­zem zaś i Afry­ki pa­nem 
Wsz­czy­na się bój, wzru­szo­ny gnie­wem nie­sły­cha­nem; 
Po zdru­zgo­ta­niu ko­pij sza­bel do­by­wa­ją, 
Sro­gie cię­cia, śmier­tel­ne szty­chy wy­my­śla­ją. 
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Or­land, wi­dząc Gra­da­sa w po­trze­bie du­że­go 
Z Brand­mar­tem, już się wię­cej nie wra­ca do nie­go; 
Bo ten ma dość mo­cy zeń541 i tak niem kie­ru­je, 
Iż się pręd­ko Se­ry­kan upo­ci, zmor­du­je. 
Tak w naj­rzeź­wiej­szem sko­ku do So­bry­na bie­ży, 
Co beł pie­szo, ja­ko on, w że­la­znej odzie­ży; 
Na grzmot sto­py pierz­chli­wej gó­ry się ozwa­ły, 
Nie­bo grzmi, hu­czą brze­gi, ję­czą la­sy, ska­ły. 
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Nie­strzy­ma­ny raz na się rzeź­wy sta­rzec czu­je, 
Cho­wa pier­si pod pa­iż542, za­sła­nia, ra­tu­je; 
Tak ma­ło spo­dzie­wa­ne na mo­rzu od­mia­ny 
Wi­dząc szy­per, chce sztu­ką uść wście­kłe bał­wa­ny, 
Ob­ra­ca sztyr i ża­gle do bliz­kie­go brze­gu, 
Gdzie się bez­piecz­niej­sze­go spo­dzie­wa noc­le­gu. 
Pod­no­si tarcz na sro­gi raz, nie­uchro­nio­ny, 
So­bryn, któ­ry nań Or­land spusz­cza roz­draż­nio­ny. 
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Lecz do­sko­na­łych har­tów Ba­li­zar­da by­ła, 
We­ścia jej na­moc­niej­sza zbro­ja nie bro­ni­ła, 
Zwłasz­cza w rę­ku gra­bi­nych, w rę­ku do­świad­czo­nych, 
Co du­żo­ścią543 rów­na­ły moc Gi­gan­tów onych. 
Rznie tarcz broń nie­uchron­na, prze­pa­da krę­co­ne 
Kol­ca544 i łu­ski, z sta­li szcze­rej zjed­no­czo­ne; 
Rznie tarcz do sa­mych grun­tów, po­tem ja­snej zbro­je 
Blach kru­szy i prze­ci­na ra­mio­na obo­je. 
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Nie dał żad­nej po­mo­cy oboj­czyk so­wi­ty545 
I te­lej546 atła­so­wy, je­dwa­biem prze­szy­ty; 
Otwie­ra się sze­ro­ka ra­na, a one­go 
Krew ucho­dzi i zle­wa zie­mię w ko­ło nie­go. 
Od­da­je wza­jem So­bryn, wście­kło­ścią za­żar­ty, 
I chce mieć u męż­ne­go gra­bie bok otwar­ty. 
Próż­no, bo i z przej­rze­nia i da­ru bo­skie­go 
Żad­na broń nie ję­ła się twar­dej skó­ry je­go. 
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Po­wta­rza sro­gie cię­cia Or­land za­ju­szo­ny, 
Aby mu zniósł z ło­pa­tek kark, krwią po­bro­czo­ny. 
Wi­dzi to mą­dry sta­rzec, wi­dzi i zna wiel­ką 
Moc Ba­li­zar­dy, sza­blę co prze­cho­dzi wszel­ką, 
Zna i gra­bię du­że­go547. Za­czem chy­żem kro­kiem 
W zad co­fa548; nie­do­ści­gły tak więc pod ob­ło­kiem 
Błysk le­ci. Lecz go prze­cię koń­cem w sa­mo czo­ło 
Do­siągł gra­bia; ten, nędz­nik, zwi­nął się wnet w ko­ło. 
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Zwi­nął się, od tę­gie­go ra­zu ogłu­szo­ny, 
Choć pła­zą549 w szy­szak tra­fił Or­land za­pę­dzo­ny; 
A tu­sząc, iż go od­biegł duch, iż już nie wsta­nie, 
Poj­rzaw­szy, gdzie się si­lą dwaj du­ży550 po­ga­nie, 
Sko­czył i do Gra­da­sa bieg z żart­ko­ścią dwoi. 
Idzie mu o Brand­mar­ta, dziw­nie się oń boi; 
Wie, ja­ko zbro­ją, sza­blą, ko­niem do­świad­czo­nem 
Prze­cho­dzi go Se­ry­kan w po­je­dyn­ku onem. 
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Lub to syn Mo­no­dan­tów na dziel­nem Fron­ty­nie 
Sie­dział, co swą żart­ko­ścią na wszy­stek świat sły­nie 
I któ­re­go beł wła­snem pa­nem Ru­gier śmia­ły, 
Pó­ki mię­dzy sza­lo­ne nie wy­sko­czył wa­ły, 
Ma jed­nak z po­ga­ni­nem co czy­nić, bo je­go 
Nie­po­ży­ta jest zbro­ja z krusz­cu wy­bor­ne­go, 
On zaś ma słab­szą; za­czem rą­czo uska­ku­je, 
Gdy ów szka­rad­ne cię­cia na szy­szak miar­ku­je. 
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Nie­masz na świe­cie ko­nia mem zda­niem dru­gie­go, 
Co­by le­piej ro­zu­miał wo­lą pa­na swe­go; 
Skąd­kol­wiek Du­ryn­da­na przy­pa­da strasz­li­wa, 
Je­go no­ga uno­si w dru­gi bok pierz­chli­wa 
Jeź­ca z ra­zów śmier­tel­nych. W ką­cie in­szem za­się 
Agra­mant z Oli­wie­rem na­cie­ra­ją na się 
I tak za­pal­czy­wy bój, gniew­li­wi, sta­cza­ją, 
Iż ich za bo­ha­ty­rów przed­nich słusz­nie ma­ją. 
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Od­biegł na zie­mi, ja­kom po­wie­dział, So­bry­na 
Or­land i do sro­gie­go bie­żał po­ga­ni­na, 
Chcąc dać Bran­dy­mar­to­wi po­moc, a gdy spo­ry 
Krok czy­nił, uj­źrzał ko­nia w śrzod­ku po­la, któ­ry 
Pia­sek ko­py­ty sie­jąc, biegł wciąż z wiel­kiem pę­dem, 
Osio­dła­ny i dro­giem ozdo­bio­ny rzę­dem. 
So­bry­now beł; udał się za niem gra­bia śmia­ły, 
Tę­ten551, grzmot z bie­gów żart­kich po­la ogłu­sza­ły. 
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Nie dłu­gi czas, ja­ko go rą­czy grof do­pa­da 
I jed­nem sko­kiem w jar­czak552 uzło­co­ny wsia­da; 
W pra­wej mu rę­ce blesz­czy553 sza­bla wy­ostrzo­na, 
A w le­wej od na­głów­ka554 jest wo­dza ści­śnio­na. 
Po­strzegł Gra­das Or­lan­da, imie­niem go wo­ła, 
Tu­sząc, iż w sro­giem bo­ju obie­ma wy­do­ła. 
»Pódź — mó­wi — pódź, Or­lan­dzie, abyś nie­prze­spa­ną 
»Wziął noc z mych rąk, nim zo­rze wie­czor­ne na­sta­ną«. 
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Tak rzekł i za­raz ko­nia ob­ra­ca rą­cze­go, 
Opu­ściw­szy Brand­mar­ta, do gra­bie du­że­go 
I sztych gwał­tem pro­stu­je sro­gi, ja­do­wi­ty 
Do bo­ku mie­dzy słab­sze i przęcz­ki i ni­ty. 
Ale się oszu­ki­wa, bo z twar­de­go cia­ła 
Broń ostra krwie wy­to­czyć ru­mia­nej nie chcia­ła. 
Zaś Ba­li­zar­dę spusz­cza grof; ta tarcz, przy­łbi­cę 
Skru­szyw­szy, twa­rzy mę­skiej ści­na po­ło­wi­cę. 
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Po­tem zbro­ję prze­ni­ka, pierś, ko­la­na sro­dze 
Ra­ni Se­ry­ka­no­wi, krwi da­jąc dwie dro­dze. 
Ten po­bladł, zdu­mie­wa się i ba­rzo dzi­wu­je, 
Iż scza­ro­wa­ny je­go blach ran nie ha­mu­je; 
Uwa­ża raz szka­rad­ny, cięż­ki, nie­sły­cha­ny, 
Co go do­pie­ro Or­land za­dał nie­bła­ga­ny555, 
Bo, by by­ła kęs więt­szy sza­bla uczy­ni­ła 
Po­chop, gło­wę­by i brzuch ra­zem roz­dzie­li­ła. 
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Tak nie chce ufać sta­li, wi­dząc pro­bę ta­ką, 
Ra­czej naj­by­str­szem556 okiem, pil­no­ścią wsze­la­ką 
Umy­ka ra­zom sro­giem, ro­zu­mem spra­wu­je 
Wzrok, rę­kę, no­gę, tar­czą miejsc słab­szych ra­tu­je. 
Bran­dy­mart wi­dząc, iż mu gra­bia za­ją­trzo­ny 
Z rę­ku bój wy­darł, sta­nął z sza­blą z dru­giej stro­ny 
W po­śrzod­ku tej i owej pa­ry, aby swo­jem 
Da­wał po­moc, je­śli mdleć bę­dą Mar­sem tro­jem. 
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Gdy tem kształ­tem strasz­li­wa bi­twa się to­czy­ła, 
So­bryn, co go na zie­mi już krew ucho­dzi­ła, 
Po ma­łej chwi­li z lek­ka przy­cho­dzi do sie­bie, 
Trzy­ma oczy z stłu­czo­nem czo­łem w ja­snem nie­bie. 
Po­tem to w ten, to w ów bok pa­trzy mgli­stem wzro­kiem 
I ocię­ża­łem z zie­mie pod­no­si się kro­kiem, 
Wi­dzi, iż w onej bi­twie słab­szy jest król je­go; 
Za­czem przy­bie­ga milcz­kiem na po­moc do nie­go. 
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Przy­bie­ga i mar­kie­za, co ma oczy swo­je 
W Agra­man­cie, gdy sro­gie z so­bą wie­dli bo­je, 
Oba­la su­ro­wy dziad gwał­tem w onej do­bie, 
Swą prze­ciąw­szy ko­nio­wi sza­blą no­gi obie. 
Upa­da z wiel­kiem grzmo­tem Oli­wier na zie­mię, 
A no­gę mu przy­ci­ska le­wą twar­de strze­mię, 
Któ­rej z pod ko­nia do­być próż­ne pra­ce by­ły, 
Bo mu nie do­zwa­la­ją wstać pod­cię­te ży­ły. 
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Sie­cze tem cza­sem So­bryn sza­blą wy­ostrzo­ną 
Mar­kie­za i przy­łbi­cę psu­je usta­lo­ną; 
Chce mu jed­nem za­ma­chem szy­ję od­ciąć, ale 
Bro­ni za­ty­łek557 moc­ny i cho­wa ją wca­le; 
Za­ty­łek, co go Wul­kan zro­bił, Hek­tor za­się 
Na ra­zy nie­bez­piecz­ne z heł­mem wdzie­wał na się. 
Bie­ży na po­moc Brand­mart, co jest si­ły w ko­niu, 
I strą­co­ne­go star­ca zo­sta­wia na bło­niu. 
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Lecz ten po­ry­wa się w skok i zno­wu ko­niecz­nie 
Nie chce do­pu­ścić, aby mar­kiez wstał bez­piecz­nie; 
Po­słać go na dru­gi świat my­śli, za­ska­ku­je 
Stąd zo­wąd, na śmierć pręd­szą miej­sca upa­tru­je. 
Oli­wier, iż ma rę­kę wol­ną, gdzie przy­pa­da 
So­bryn, wy­cią­ga sza­blę i rą­czo się skła­da; 
Raz tnie, dru­gi raz sztych da i jak jest broń je­go 
Dłu­ga, tak ów da­le­ki mu­si być od nie­go. 
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Spo­dzie­wa się, gdy­by kęs miał w on czas po­ko­ju, 
No­gi z strze­mie­nia do­być, sie­bie z bło­ta, z gno­ju; 
Wi­dzi ście­kłe­go star­ca krwią, któ­rą tak le­je, 
Iż we mdłych si­łach wście­kły gniew je­go nisz­cze­je. 
Gdzie stą­pi, czer­wo­ny deszcz wy­cho­dzi stru­mie­niem, 
Sła­bo sie­cze i ma­cha roz­cię­tem ra­mie­niem. 
Snad­no­by go mógł po­żyć mar­kiez, za­czem ku­si 
Spo­so­bów uść z pod ko­nia, co go ścier­wem du­si. 
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Do Agra­man­ta w lot biegł Bran­dy­mart ser­decz­ny 
I dał mu w sam szy­sza­ka wierzch raz nie­bez­piecz­ny; 
Ob­ra­ca się na ko­niu rą­czem w peł­nem sko­ku, 
To w pier­si tnie, to za­się dziu­rę czy­ni w bo­ku; 
Fron­tyn, jak żart­ka cy­ga558, cia­sne ro­bi ko­ła. 
Już Agra­mant nad­po­cił, uska­ku­jąc, czo­ła, 
Choć też nie­po­śled­niej­szy jest Bryl­ja­dor je­go, 
Co Man­dry­kar­da Ru­gier zrzu­cił przed­tem z nie­go. 
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Ale do­sko­nal­szą zaś ma Agra­mant zbro­ję; 
Ów po­rwał w pręd­kiem ra­zie słu­żeb­ną, nie swo­ję, 
Z nie­wy­mow­ną się chę­cią kwa­piąc do przy­szłe­go 
Bo­ju, aby nie wy­dał559 gra­bie ko­cha­ne­go. 
Złą ma zbro­ję, lecz ser­ce wiel­kie, nie­str­wo­żo­ne, 
Co prze­cho­dzi naj­tward­sze odzie­ży sta­lo­ne. 
Bo choć sro­gi Afry­kan du­żem ude­rze­niem 
Roz­kr­wa­wił mu ło­pat­kę pra­wą i z ra­mie­niem, 
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Choć naj­sil­niej­szy Gra­das, Gra­das nie­bła­ga­ny560 
Uczy­nił mu w pier­siach dwie nie­bez­piecz­ne ra­ny, 
Prze­cię ów tak ob­ra­ca kró­la wscho­do­we­go, 
Iż­by ży­czył po­prze­stać igrzy­ska one­go: 
Roz­ciął twarz, po­pso­wał blach, gdzie się scho­dzą ni­ty, 
I z pra­wej rę­ki stru­mień wy­pu­ścił ob­fi­ty, 
Stru­mień krwie hoj­nej; lecz to prze­ciw ra­zom by­ły 
Żar­ty, któ­re od dru­giej pa­ry się ro­bi­ły. 
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Wierzch heł­mu zniósł precz Gra­das i obie­dwie stro­nie 
Bo­ków: stąd zo­wąd wi­dać gra­bi go­łe skro­nie; 
Roz­cze­pił pa­iż561, zrą­bał za­dni blach i przed­ni, 
Łęk w drob­ne trza­ski skru­szył u sio­dła po­śled­ni. 
Praw­da, iż go nie ra­nił, bo naj­tward­sze cia­ło 
Naj­duż­szy562 ostrej sza­ble raz za frasz­kę mia­ło. 
Ale Or­land twarz prze­ciął i w brzu­chu szko­dli­wą 
Ra­nę za­dał, z je­li­ty krew mu to­cząc ży­wą. 
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Już zde­spe­ro­wał Gra­das, dwa do­bre po­to­ki 
Wi­dząc krwie swej, co je­go po­bro­czy­ła bo­ki, 
A ów jesz­cze nie­ran­ny, a ów nie­dra­śnio­ny, 
Po wie­lu ra­zach cięż­kich pręd­szy do obro­ny. 
Za­czem pra­wej swej rę­ce le­wą po­ma­ga­jąc 
Spusz­cza sza­blę; ta z gó­ry ha­nieb­nie spa­da­jąc, 
Jak chce Se­ry­kan sro­gi, w czo­ło ude­rzy­ła 
I wspa­nia­łe­go gra­bię za­raz ogłu­szy­ła. 
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Gło­wę, pier­si, brzuch oraz miecz, przy­kro spusz­czo­ny, 
Roz­dzie­lił­by beł pew­nie na obie­dwie stro­ny; 
Lecz gra­bi­ne­mu cia­łu nic to nie wa­dzi­ło: 
Że­la­zo, jak od twar­dej sta­li, od­sko­czy­ło, 
Skry jed­nak wy­sko­czy­ły z oczu Or­lan­do­wi. 
Tak nie­sły­cha­ne­mu się dzi­wu­je ra­zo­wi, 
Po­tem wo­dzą563 nie wład­nie, po­wo­li sła­bie­je, 
Sza­blę je­dwab­ny tem­blak, z rąk pusz­cza­ną, chwie­je. 
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Na dźwięk grzmo­tu strasz­ne­go koń się zląkł i uszy 
Ści­snąw­szy, gę­sty pia­sek żart­ką no­gą kru­szy; 
Le­ci wciąż, w sie­dle ma­jąc Or­lan­da do­bre­go, 
Gdy w pół mar­twy nie trzy­mał munsz­tu­ka twar­de­go. 
Mgła mu oczy za­ćmi­ła, twarz po­ty zle­wa­ją, 
Mdło­ści ser­ce uję­ły, si­ły w pół usta­ją. 
Sko­czył za niem, sko­ro to po­strzegł, Gra­das sro­gi 
I obie Ba­jar­do­wi w bok wło­żył ostro­gi. 
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Już go do­pa­dał, kie­dy w złem ra­zie swo­je­go 
Uj­źrzał kró­la od sy­na Mo­no­dan­to­we­go: 
W pół go z zbro­je ob­na­żył, po­dziu­ra­wił bla­chy, 
Szy­szak roz­wią­zał, po­tłukł sro­gie­mi za­ma­chy, 
Na­ko­niec pu­ina­łem gar­dziel usi­łu­je 
Prze­bić; ów się nie bro­ni z stra­chu i nie czu­je. 
Już mu i sza­blę wy­darł z rę­ku po­sie­czo­nych, 
Nie­masz żad­nej na­dzie­je w kar­wa­szach sta­lo­nych. 
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Tak chy­żo w zad się co­fa i gra­bie nie go­ni, 
Prze­ciw­ko Brand­mar­to­wi swej chce użyć bro­ni, 
Któ­ry tu­sząc, iż Or­land Gra­da­sa od sie­bie 
Nie pu­ści, ty­łu nie strzegł w okrut­nej po­trze­bie, 
Wszyst­kę myśl uto­piw­szy w tem, aby sro­gie­mu 
Szty­let w gar­ło mógł wra­zić pa­nu afryc­kie­mu. 
Tem cza­sem przy­padł Gra­das i sza­blą strasz­li­wą 
Ciął z obu rącz w przy­łbi­cę je­go nie­szczę­śli­wą. 
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Bo­że, któ­ry du­cha­mi wład­niesz nie­bie­skie­mi, 
Mę­czen­ni­ko­wi twe­mu miej­sce mie­dzy nie­mi 
Daj, co już burz­li­we­go mo­rza strasz­ne bo­je 
Prze­szed­szy, w por­cie zwi­nął dzi­siaj ża­gle swo­je. 
Tak to, o Du­ryn­da­no sro­ga, pa­nu twe­mu 
Od­da­jesz chęć, tak gu­bisz przy­jaźń mi­łą je­mu, 
Sro­dze za­biw­szy w oczach ża­ło­śli­wych je­go 
To­wa­rzy­sza, co nie miał na­deń ko­chań­sze­go! 
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Kol­co564 w miąsz na dwa pal­ca krę­co­ne że­la­zem 
W ko­ło heł­mu, ja­ko nic, prze­strzy­gnął za­ra­zem: 
Tak beł nie­wy­trzy­ma­ny raz, tak du­że565 si­ły 
Gra­da­sa, któ­re szy­szak na pół roz­wa­li­ły. 
Od­pa­da precz sko­fia566 z naj­przed­niej­szej sta­li, 
A Bran­dy­mart się bied­ny na dół z ko­nia wa­li; 
Po­bladł, gwał­tem ha­nieb­nem krew wy­le­wa z ra­ny, 
Któ­rą się pia­sek pie­ni, z mó­zgiem po­mie­sza­ny. 

 



100

 

Już też Or­land raz wziąw­szy cięż­ki, nie­sły­cha­ny, 
Wzro­ku do­by­wał, co mgłą gę­stą beł odzia­ny; 
Po­tem na zie­mię poj­źrzy: alić je­go dro­gi 
Bran­dy­mart krwie wy­le­wa z gło­wy po­tok sro­gi. 
Wi­dzi za­bój­cę nad niem: tu go żal przej­mu­je, 
Tu gniew z ja­dem do ser­ca oraz przy­stę­pu­je, 
Do po­msty się spo­so­bia — o czem w pie­śni dru­giej 
Po­wiem; te­raz te­sk­ni­cę nie chcę wam dać dłu­giej. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej pierw­szej.









  
    XLII. Pieśń czter­dzie­sta wtó­ra



Ar­gu­ment

 

Sław­ne na­ko­niec gra­bia od­no­si zwy­cię­stwo 
Przez zwy­kłą dziel­ność swo­ję, nie­zrów­na­ne mę­stwo. 
Ale Ry­nal­da wnętrz­ne ognie uga­ra­ją, 
Ognie, co i ro­dzo­nej je­go do­sią­ga­ją. 
Ta dla Ru­gie­ra wzdy­cha, ten dla An­ge­li­ki, 
Któ­rej gdy je­chał szu­kać do cie­płej Afry­ki, 
Gniew go w zad do Włoch wra­ca w nie­wstrzy­ma­nem bie­gu; 
Ktoś na pierw­szem wdzięcz­nie go przy­mu­je noc­le­gu. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej wtó­rej pie­śni z Or­lan­da, któ­ry męż­nie w bo­ju sta­nąw­szy, zwy­cię­ża, po­tem sam z zie­mie pod­no­si i bra­ter­sko za­wią­zu­je So­bry­no­wi, nie­przy­ja­cie­lo­wi swe­mu, ra­ny, przy­kład masz wiel­kie­go i ser­decz­ne­go bo­ha­ty­ra; przez Ry­nal­da, co po­zbeł nie­bez­piecz­nej za­po­mo­cą nie­zna­ne­go ry­ce­rza mi­ło­ści, któ­ry mu po­tem Gnie­wem się mia­no­wał, da­je się znać, ja­ko twar­dej, nie­uży­tej bia­łej płci mi­łość przy­wo­dzi na­ko­niec do wiel­kiej sie­bie sa­mej wzgar­dy swo­ich mi­ło­śni­ków.




1. Skład pierw­szy

 

Ża­den munsz­tuk nie bę­dzie tak twar­do zro­bio­ny, 
Ża­den wę­zeł nie bę­dzie tak moc­no ści­śnio­ny, 
Aby gniew mógł utrzy­mać słusz­ny, spra­wie­dli­wy, 
Nie bez waż­nej przy­czy­ny pręd­kiej po­msty chci­wy, 
Wi­dząc, iż przy­ja­cie­la, co jest wy­ko­wa­ny 
W ser­cu twem, po­ty­ka­ją, gdy ty pa­trzysz, ra­ny, 
Ra­ny lub to de­spek­tów lub szkód i ża­ło­ści, 
Lu­bo wi­do­mej śmier­ci, nie­szczę­ścia, bo­le­ści. 

 



2

 

I je­śli wście­kłych ja­dów ro­zum nie ha­mu­je 
W ten czas, je­śli ich ra­czej i sam na­śla­du­je, 
Słusz­nej wy­mów­ki go­dzien, bo w ser­cu za­żar­tem 
Roz­są­dek nie pa­nu­je tak, ja­ko w upar­tem. 
Sko­ro naj­duż­szy567 Gre­czyn uj­źrzał ko­cha­ne­go 
Pa­tro­kla, a on ściesz­ki z bo­ku prze­bi­te­go 
Krwią kro­pi, nie do­syć ma śmierć dać Hek­to­ro­wi, 
Włó­czy go na więt­szy żal oj­cu i lu­do­wi. 
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O wspa­nia­ły Al­fon­sie! gdy cię ja­do­wi­ty 
W róg czo­ła ka­mień tra­fił568 przez twój szy­szak li­ty, 
Ja­kie skry z za­pa­lo­nych oczu wy­la­ta­ły 
Ry­cer­stwu twe­mu, ja­ko nie za­ha­mo­wa­ły 
Mu­ry, basz­ty, prze­ko­py gnie­wu ich słusz­ne­go! 
Tem ba­rziej, im pew­niej już cie­bie za­bi­te­go 
Tu­szy­li, i tak ga­szą w po­mście z tej przy­czy­ny 
Jad swój, iż nikt złej do swych nie przy­niósł no­wi­ny. 
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Żeś upadł z naj­tęż­sze­go ra­zu, to bo­la­ło 
Two­ich, to w ser­cach li­tość ża­ło­snych wznie­ca­ło; 
Za­czem bez żad­nych wzglę­dów sza­ble ich śmier­cia­mi 
Kar­mi­ły się, a krew z ran cie­kła po­to­ka­mi; 
I Ba­stya569 za kil­ka go­dzin w rę­ce two­je 
Przy­szła, co w mu­ry przed­tem śmia­ła ufać swo­je, 
A tak przy­szła, że do­tąd Kor­du­beń­czyk570 śmia­ły 
Nie weź­mie jej, pó­ki twe dzie­ła bę­dą trwa­ły. 
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Bóg tak chciał, Bóg do­pu­ścił i na­zna­czył cie­bie, 
Abyś w sław­nej zwy­cię­stwo otrzy­mał po­trze­bie, 
Grzech lu­du po­ka­raw­szy brzyd­ki zło­śli­we­go, 
Któ­rem się z daw­na ma­zał aż do cza­su te­go, 
I We­sty­dla571 się po­mścił, co stru­mień ob­fi­ty 
Krwie wy­lał, stem kon­ce­rzów po­gań­skich prze­bi­ty, 
Gdy chy­trość je­dwab­ne­mi zdra­dzi­ła go sło­wy, 
A Bóg wy­ko­nał de­kret przez nie swój su­ro­wy. 
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Na­ko­niec tem za­my­kam, iż bo­le­śniej­sze­go 
Nic nie­masz, ja­ko, gdy kto w oczach ko­cha­ne­go 
Cię­mię­żyć przy­ja­cie­la i ty­rań­sko te­mu 
Sta­wia się, któ­ry pa­nem ser­cu jest two­je­mu, 
Cóż za dziw, że wście­kło­ściom wol­ne pu­ścił wo­dze 
Do­bry Or­land, uj­źrzaw­szy krwią ście­kłe­go sro­dze 
Brand­mar­ta, we wnętrz­no­ściach co je­go wy­ry­ty 
Ści­słej przy­jaź­ni zwią­zek no­si zna­mie­ni­ty. 
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Ja­ko nu­midz­ki572 pa­sterz, gdy mu dziec­ko ma­łe 
Wąż za­bił, w pierś wra­ziw­szy na­gą żą­dło śmia­łe, 
Kij po­ry­wa z fu­ryą, pa­sie po­mstą oczy, 
Mor­du­je ksy­ka­ją­cy łeb i w zie­mię tło­czy: 
Tak Or­land utra­pio­ny, Or­land nie­szczę­śli­wy, 
Wi­dząc, że już przy­ja­ciel je­go nie jest ży­wy, 
Le­ci z okrut­ną sza­blą, na­mniej nie od­kła­da 
I wprzód do Agra­man­ta w za­pę­dzie przy­pa­da. 
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Już ten krwią hoj­nie spły­nął, sza­blę mu wy­dar­to, 
Szy­szak ze wszyst­kich bo­ków stłu­czo­no, otwar­to, 
Tarcz miał roz­pa­dłą w po­ły, zbro­ję zdziu­ra­wio­ną, 
Rę­ce, pier­si, gło­wę, twarz sro­dze po­sie­czo­ną. 
Na­cie­ra sro­gi Or­land, wzrok nie­sie su­ro­wy 
I czo­ło groź­ne marsz­czy oka­za­łej gło­wy, 
Po­tem, gdzie z ra­mio­na­mi kark się du­ży scho­dzi, 
Tnie i du­szę nie­chęt­ną z swem cia­łem roz­wo­dzi. 
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Tak w za­ty­łek573 ha­nieb­nie, gdzie nit bla­chy spi­na, 
Ugo­dził, iż ja­ko włos, szy­ję mu uci­na. 
Padł w jed­nę stro­nę tu­łów kró­la li­by­skie­go, 
W dru­gą zaś ustrzy­gnio­ny łeb z kar­ku twar­de­go; 
Cień po po­wie­trzu le­cąc, skar­gi nie­po­ję­te 
Po­wta­rza, a Cha­ron go w łódź mię­dzy prze­klę­te 
Bie­rze du­chy. To Or­land spra­wiw­szy, pro­stu­je 
Bieg da­lej i Gra­da­sa wście­kłe­go naj­du­je. 
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Wi­dział smut­ny Se­ry­kan, kie­dy od­le­cia­ła 
Bied­na gło­wa Afro­wi od wła­sne­go cia­ła; 
Bo­jaźń mu ser­cem trzę­sie, mróz prze­jął wskróś ży­ły, 
Twarz po­bla­dła, zni­ka­ją przy­ro­dzo­ne si­ły. 
Trwo­ga wiesz­cza zgi­nie­nie pręd­kie pro­ro­ku­je, 
Ża­łość go z gnie­wem bo­dzie, a strach ob­la­tu­je; 
Stoi, słu­po­wi ró­wien, na po­ły zmar­twia­ły, 
Nie po­strze­ga, gdy cięż­kie ra­zy nań spa­da­ły. 
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Na­ko­niec w bo­ku pra­wem sza­blę pio­ru­no­wą 
To­pi gra­bia i rze­ką krew wy­le­wa no­wą; 
Ta pod ostat­niem zio­brem oba ro­ze­rwa­ła 
Bla­chy, po­tem sztych na piądź ty­łem precz po­da­ła. 
Ja­ko si­ły jest mę­skiej, snad­no uka­zu­je 
Za­cny Or­land, gdy te­go na śmierć wy­pra­wu­je, 
Co na­deń nie beł duż­szy574 w po­gań­skiem obo­zie 
I tam, gdzie wschód za­pa­la Fe­bus na swem wo­zie. 
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Z tak sław­ne­go zwy­cię­stwa na­mniej nie­we­so­ły 
Gra­bia, wi­dząc na zie­mi oba przy­ja­cio­ły, 
Z sio­dła chy­żo wy­pa­da, bie­ży do swo­je­go 
Bran­dy­mar­ta, a ser­ce strach prze­ni­ka je­go. 
Wi­dzi szka­rad­nem cię­ciem szy­szak roz­wa­lo­ny, 
Ja­kie­go lub sie­kie­ra lub ber­dysz575 sta­lo­ny 
Nie mógł­by sro­żej spra­wić, bo jak kar­tę ja­ką 
Prze­strzy­gnę­ła go sza­bla przez bla­chę dwo­ja­ką. 
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Pod­no­si le­gu­sień­ko, smut­ny, ża­ło­śli­wy, 
Szy­sza­ka i wi­dzi raz zły, nie­lu­to­ści­wy, 
Któ­ry mie­dzy obie brwi do no­sa sa­me­go 
Roz­cze­pił czo­ło gład­kie mę­ża ser­decz­ne­go. 
Jed­nak tak wie­le jesz­cze zo­sta­ło w niem du­cha, 
Iż kil­ka słów po­wie­dzieć ci­cho mógł do ucha, 
Za swe grze­chy ża­łu­jąc, a po­tem swo­je­go 
Cie­szy bied­ny Or­lan­da, rzew­no pła­czą­ce­go, 
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»Po­mni — mó­wiąc — mój dro­gi Or­lan­dzie, ko­cha­ny, 
»Aby Bóg za me grze­chy czę­sto beł bła­ga­ny; 
»Po­mni na naj­wdzięcz­niej­szą, pro­szę, dziew­kę mo­ję, 
»Któ­rą spusz­czam w opie­kę ostat­ni raz two­ję«. 
To rzek­szy, za­mknął mo­wę ry­cerz od­wa­żo­ny 
I żart­kiem lo­tem w nie­bo, ubło­go­sła­wio­ny, 
Z ku­pą anio­łów bie­żał mie­dzy me­lo­dyą 
Nie­bie­skich pie­śni, du­sze gdzie szczę­śli­we ży­ją. 
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Choć Or­land miał się z cze­go cie­szyć i ra­do­wać, 
Choć ta­kiej nie po­wi­nien śmier­ci beł ża­ło­wać, 
Bę­dąc bez chy­by pe­wien, iż go w miej­sca świę­te 
Wziął sam Bóg za od­wa­gi i pra­ce pod­ję­te, 
Prze­cię mi­łość wro­dzo­na znieść nie mo­że te­go, 
Aby łza­mi nie zle­wał cia­ła strę­twia­łe­go; 
Wzdy­cha, po twa­rzy, pier­siach wciąż gę­sty płacz bie­ży, 
Raz pod­le tru­pa sie­dzi, a dru­gi raz le­ży. 
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So­bryn, co go już uszła krew w hoj­nem po­to­ku, 
Gdy z ra­mion, z twa­rzy cie­cze ustaw­nie i z bo­ku, 
Na wznak się roz­cią­gnąw­szy le­żał, za­po­mnia­ły, 
A ży­ły ozię­bio­ne w niem wszyst­kie zdrew­nia­ły. 
Więc i mar­kiez nie mo­gąc przy­wa­lo­nej no­gi 
Z pod ko­nia do­być si­łą swą, ból cier­pi sro­gi; 
Ru­sza się, naj­bied­niej­szy, i dar­mo pra­cu­je, 
Dar­mo, bo ran­ny hu­ków koń żad­nych nie czu­je. 
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I by beł smut­ny Or­land, Or­land upła­ka­ny 
Do ra­tun­ku nie przy­śpiał spo­ru­szo­nej576 ra­ny, 
Do­pie­ro­byż go przy­kre tra­pi­ły bo­le­ści! 
Alić ten po­rwaw­szy się, w pręd­kiej skwa­pli­wo­ści 
Szka­pę prze­wra­ca na bok dru­gi i swo­je­mu 
Da­je po­moc w nie­szczę­snem ra­zie po­win­ne­mu. 
Lecz ten prze­cię z miej­sca się nie ru­sza, bo sro­dze 
Tra­pi go w przy­tło­czo­nej raz szka­rad­nej no­dze. 
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Ma­łą roz­kosz z zwy­cię­stwa od­no­sił krwa­we­go 
Gra­bia, ser­ce mu kra­je śmierć ko­chan­ka je­go; 
Więc i Oli­wie­ro­we nie­mniej go fra­su­je 
Zdro­wie pło­che, je­śli go pręd­ko nie ra­tu­je. 
Po­tem zaś do So­bry­na biegł roz­cią­gnio­ne­go, 
Z od­de­chu, iż żyw bę­dzie, po­zna­wa spo­re­go, 
Choć w niem krwie kro­pli kil­ka le­d­wo jest, a ży­ły 
Zmar­twiaw­szy, przy­ro­dzo­ną wszyst­kę moc stra­ci­ły. 
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Ka­zał go pod­nieść, sam mu za­wię­zu­je ra­ny, 
Cie­płe łzy nad niem le­je ry­cerz ubła­ga­ny577; 
Otrzeź­wia go i cie­szy lu­be­mi sło­wa­mi, 
Ten przy­cho­dzi do sie­bie, ob­ra­ca źrzeń­ca­mi578. 
Wie­dział Or­land o cno­tach star­ca roz­trop­ne­go, 
Wie­dział, iż pra­gnął za­wsze po­ko­ju lu­be­go. 
To spra­wiw­szy, tru­pom wziął sza­ble, ko­nie, zbro­je, 
A in­szy sprzęt roz­dzie­lił mie­dzy słu­gi swo­je. 
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Po­tem pod­niósł ku mo­rzu oczy ocię­ża­łe 
I uj­źrzał łódź z da­le­ka, co ma ża­gle ma­łe, 
Łódź lżej­szą; oczy­wi­ste ta zna­ki da­wa­ła, 
Iż w por­cie onej pu­stej wy­spy sta­nąć chcia­ła. 
Kto beł w niej, skąd ją pę­dzi wiatr, wie­dzieć bę­dzie­cie 
Nie­dłu­go; lecz wprzód ze mną do Kar­ła pój­dzie­cie, 
Aby­śmy zro­zu­mie­li, je­śli jest we­so­ły, 
Wy­rzu­ciw­szy z Fran­cy­ej swe nie­przy­ja­cio­ły. 
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Więc i to usły­szy­cie, co ro­bi ser­decz­na 
Dziew­ka, gdy ją no­wi­na w uszy nie­bez­piecz­na 
Ude­rzy­ła, iż Ru­gier z woj­skiem uszedł swo­jem, 
Przy­się­gę oraz zła­mał tro­ję z ślu­bem tro­jem, 
Przy­się­gę, przed kró­la­mi dwie­ma uczy­nio­ną, 
Gdy bi­twę z po­je­dyn­kiem miał mieć od­wa­żo­ną. 
Bo gdy ten sło­wo zmie­nił, tak nie­szczę­sna tu­szy, 
Że już męż­czy­znę szcze­rość żad­ne­go nie ru­szy. 
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To uwa­żyw­szy, skar­gi wzna­wia nie­sły­cha­ne 
I łzy zno­wu wy­le­wa nie­uha­mo­wa­ne; 
Sro­giem, okrut­nem zdraj­cą Ru­gie­ra lek­kie­go 
Mia­nu­je, klnie wy­ro­ki nie­ba prze­ciw­ne­go. 
Wzdy­cha­niu wol­ne wro­ta do ser­ca otwie­ra, 
Ty­siąc­kroć mdle­je bied­na, ty­siąc­kroć umie­ra. 
»O, wia­ro­łom­co — mó­wi — zły, nie­spra­wie­dli­wy! 
»Com win­na, że tak na me cno­ty je­dziesz mści­wy?« 
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Po­tem do in­szych ża­lów pręd­ko się uda­je, 
Me­lis­sie i pro­roc­twom jej ja­skin­nem579 ła­je. 
Po­mni, iż pierw­sze stąd w niej uro­sły za­pa­ły, 
Któ­re nie­po­ru­szo­ną sta­tecz­ność za­chwia­ły; 
Stąd w nie­zbro­dzo­nem mo­rzu go­rą­cej mi­ło­ści 
Swe na­przód po­grą­ży­ła ser­ce i wnętrz­no­ści. 
Na­ko­niec przed Mar­fi­zą ucią­ża, bo­le­je, 
Ra­tun­ku pro­si, zle­ca wąt­pli­we na­dzie­je. 
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Ta ją ści­sło ob­ła­pia i co mo­że, czy­ni, 
Bra­ta wy­ma­wia, na­głą jej po­ryw­czość wi­ni; 
Rę­czy za pręd­ki je­go zwrot580, rę­czy, iż swe­go 
Do­trzy­ma ślu­bu, sto­kroć po­przy­się­żo­ne­go. 
Bo gdy­by chciał po­stą­pić Ru­gier z nią ina­czej, 
Ona wprzód za jej krzyw­dę umar­ła­by ra­czej, 
Lub na sro­gą ko­pią za­raz go wy­zwaw­szy 
Lub, iż nie­go­dzien jej być bra­tem, na­pi­saw­szy. 
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Tak wścią­ga nie­co ża­lów dziew­ki utra­pio­nej 
Mar­fi­za, gdy prze­sta­je na po­ra­dzie onej. 
Nie tak ją kło­pot ba­wi, nie tak ból przej­mu­je, 
Fol­gę przy­krem fra­sun­kom u sio­stry naj­du­je. 
Lecz to opu­ściem na czas, a do ser­decz­ne­go 
Uda­my się Ry­nal­da, któ­ry go­rą­ce­go 
Ognia zno­sić nie mo­że; w ko­ściach, w ży­łach, wszę­dy 
Pa­ła, a te­sk­nic próż­nych zrzą go próż­ne błę­dy. 
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Próż­nych, bo An­ge­li­ka pięk­na, ja­ko wie­cie, 
Już daw­no, daw­no by­ła na ka­taj­skiem świe­cie, 
Któ­ra mu sro­giem gro­tem ser­ce prze­bo­dzio­ne, 
Gro­tem mi­ło­ści, z so­bą wzię­ła ukra­dzio­ne. 
Tak w krę­tej sie­ci zo­stał Ry­nald nie­szczę­śli­wy 
Gład­kiej twa­rzy i tak go bo­dzie nie­cier­pli­wy 
Kło­pot, iż mie­dzy swe­mi, co try­umf ra­do­sny 
Z po­gan mie­li, sam, jak­by wię­zień, jest ża­ło­sny. 
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Sto po­słań­com szu­kać jej ka­że utra­pio­ny, 
Za któ­re­mi sam je­chać my­śli w róż­ne stro­ny, 
Aby wżdy ja­kiej­kol­wiek do­siągł wia­do­mo­ści, 
Gdzie twarz naj­roz­kosz­niej­sza cu­dow­nej gład­ko­ści 
Po­dzia­ła się; ale wprzód, bied­ny, skło­po­ta­ny, 
U Ma­la­gi­za chce wziąć na ser­decz­ne ra­ny 
Nie­co le­karstw; raz wsty­dem ja­go­dy far­bu­je, 
Raz bled­nie, pro­si, wo­ła, ból swój uka­zu­je. 
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Zdzi­wił się Ma­la­gi­zy, bo cza­su prze­szłe­go 
Wie­dział, jak mi­ło­wa­ła Ry­nal­da do­bre­go 
Na­dob­na An­ge­li­ka, i mógł ze sto ra­zy 
Na łóż­ku ją bez­piecz­nie mieć swem bez prze­ka­zy581. 
Lecz nie je­no nie chciał dbać o to, ale swe­mu, 
Gdy się za nią przy­czy­niał, ła­jał stry­jecz­ne­mu. 
Ża­den czło­wiek nie mógł go na­chy­lić proś­ba­mi, 
Ża­den nie wznie­cił ogniów mi­ło­ści groź­ba­mi. 
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Dzi­wi się Ma­la­gi­zy, mnie­ma, iż zmy­ślo­ne, 
Cho­cia je z pła­czem mie­szał, je­go proś­by one; 
Ale gdy usta­wicz­nie, łzy le­jąc, na­le­gał, 
A naj­cięż­szem ob­ło­ków wzdy­cha­niem do­się­gał, 
Boi się, aby z cięż­kiej nie umarł ża­ło­ści, 
Ogniem nie­uśmie­rzo­nych za­grza­ny mi­ło­ści; 
Ra­tu­nek jak naj­pręd­szy bra­tu obie­cu­je 
I gdzie jest, pręd­ką mu dać wia­do­mość ślu­bu­je. 
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Lu­bo to we Fran­cy­ej lub w Afry­ce bę­dzie 
An­ge­li­ka, do­wie się snad­no o niej wszę­dzie. 
To rzek­szy, na­dzie­ję mu czy­ni, iż szcze­re­go 
W tej mie­rze do­zna bra­ta i ocho­ty je­go. 
Po­tem bie­ży, kę­dy zwykł klą­twa­mi sro­gie­mi 
Dja­błów zwo­ły­wać mie­dzy pa­do­ły ciem­ne­mi, 
W ja­ski­niach nie­przy­stęp­nych, głę­bo­kich, strasz­li­wych, 
A ci wnet sta­wi­li się w po­sta­ciach kłam­li­wych. 
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Ob­rał jed­ne­go, co mu przy­pad­ki w mi­ło­ści 
Nie taj­ne od stwo­rze­nia tych ziem­skich niz­ko­ści, 
I wie­dzieć chce za­ra­zem praw­dzi­wie od nie­go, 
Cze­mu beł przed­tem Ry­nald tak ser­ca twar­de­go, 
Iż go nie­bie­ska gład­kość na­mniej nie ru­szy­ła, 
Co te­raz nie­szczę­śli­we ser­ce prze­ra­zi­ła. 
Ten dwuch kry­nic przy­le­głych moc dziw­ną wi­nu­je: 
Jed­na co mi­łość ro­bi, dru­ga, co ją psu­je. 
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I da­lej pro­wa­dzi rzecz, jak cza­su jed­ne­go 
Nie­wia­do­mie na­pił się wo­dy z źrzó­dła te­go 
Ry­nald, któ­ra w szcząt ga­si ser­decz­ne za­pa­ły 
I na płacz ślicz­nej dziew­ki ska­miał582 ogłu­sza­ły. 
Po­tem nie­szczę­ściem w tam­ten zaś kraj przy­błą­ka­ny, 
Z dru­giej pra­gnie­nie przy­kre za­ga­sił fon­ta­ny, 
Z dru­giej, co mi­łość wznie­ca, i mo­cą tej wo­dy 
Ko­cha się w An­ge­li­ce i ży­czy z nią zgo­dy. 
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Lecz ja­ko szczę­ście je­go prze­ciw­ne mieć chcia­ło, 
W ten czas, gdy z po­śled­niej­szej pić mu się przy­da­ło 
Stud­nie, z prze­ciw­nej pięk­na An­ge­li­ka pi­ła 
I wnet, co ma do nie­go, mi­łość swą stra­ci­ła, 
Tak stra­ci­ła i tak ma ser­ce nie­uży­te 
Po tem trun­ku, iż wę­że wo­li ja­do­wi­te 
Wi­dzieć; wście­kła nie­na­wiść z gnie­wem się za­kry­ła 
W jej pier­siach, z któ­rych pierw­szą mi­łość wy­rzu­ci­ła. 
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Tak rzekł dja­beł i ta­ką o Ry­nal­dzie spra­wę 
Ma­la­gi­ze­mu da­wał, a po­tem za­ba­wę 
Dal­szych po­stęp­ków dziew­ki na­dob­nej po­wie­dział, 
Ja­ko wpadł Me­dor w szczę­ście, o któ­rem nie wie­dział, 
Ja­ko z niem z Hisz­pa­niej na śmia­łej ga­le­rze, 
Swe zdro­wie po­ru­czyw­szy śli­skiej wia­trów wie­rze, 
Ni­g­dy nie­naw­ró­co­na, mo­rzem po­bie­ża­ła 
Do Ka­ta­ju, kę­dy swych państw wol­ny sceptr mia­ła. 
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To mą­dry usły­szaw­szy cza­row­nik, swo­je­mu 
Wszyst­ko szcze­rze po­wie­dział bra­tu stra­pio­ne­mu, 
Nie ży­cząc, aby w ser­cu je­go miesz­kać mia­ła 
Dziew­ka, co się pod­łe­mu gbu­ro­wi od­da­ła; 
Ani chce, aby ją miał go­nić, bo już ona 
Do swych kró­lestw bez chy­by by­ła wpro­wa­dzo­na 
Z Me­do­rem, co od szczę­ścia znacz­nie jest uczczo­ny, 
Naj­wdzięcz­niej­szej zo­staw­szy na­gle mę­żem żo­ny. 
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Nie tak od­jazd ko­cha­nej dziew­ki Ry­nal­do­we 
Prze­ra­ził ser­ce, nie tak ja­dy jej su­ro­we, 
O któ­rych sły­szał, że je wo­da uczy­ni­ła 
Scza­ro­wa­na, któ­rej się nie­chcą­cy na­pi­ła, 
Ja­ko to, iż pier­wiast­ki naj­biel­sze­go cia­ła 
Po­ga­ni­no­wi głu­pia wiej­skie­mu od­da­ła. 
Zrze się we­wnątrz, śmier­tel­ny ból wśrzód pier­si bi­je, 
Wzdy­cha cięż­ko, cie­płe łzy i gorz­ki płacz pi­je. 
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W zie­mię pa­trzy, po­do­bien do słu­pa wry­te­go, 
Gniew mu war­ga­mi trzę­sie, wście­kłość stru­chla­łe­go 
Ty­ka ser­ca, nie mo­że pół sło­wa zwią­za­ny 
Ję­zyk wsty­dem prze­mó­wić, jad w uściech ze­bra­ny 
Swe przy­kro­ści roz­sie­wa; po­tem za­pa­lo­ny 
Za­zdro­ści­wą mi­ło­ścią, biegł w od­lud­ne stro­ny 
I po naj­ża­ło­śliw­szych skar­gach, łzach ob­fi­tych 
My­śli je­chać do kra­jów wschod­nich zna­mie­ni­tych. 
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Pro­si o po­zwo­le­nie u ce­sa­rza swe­go, 
A przy­czy­nę od­jaz­du kła­dzie da­le­kie­go, 
Iż dziw­nie po ko­cha­nem te­sk­ni ko­niu swo­jem, 
Któ­re­go roz­bój­ni­czem do­stał Gra­das bo­jem; 
Więc aby to uka­zał, iż go tknął w uczci­we 
Z swem złem, zdro­wie od­wa­ża ser­ce, po­msty chci­we, 
I tej chlu­by nie wy­trwa kłam­cy Gra­da­so­wi, 
Co uda­je, iż go wziął przez miecz Ry­nal­do­wi. 
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Przy­mu­je Ka­rzeł proś­bę i na wo­lą da­je, 
Cho­cia mu nie­po­śled­nia ża­łość ser­ce kra­je. 
Ten rad, z wiel­ką się w dro­gę go­tu­je ocho­tą, 
Zbro­ję naj­do­sko­nal­szą wdział na się ro­bo­tą. 
Wpra­sza mu się do lu­bej Du­don kom­pa­niej, 
Wpra­sza Gwi­do, ale on nie pra­gnie ni­czy­jej. 
Wy­pa­da z mia­sta, a gdzie stą­pi i gdzie je­dzie, 
Gniew go wście­kły pro­wa­dzi, mi­łość śle­pa wie­dzie. 
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Tkwi mu w pa­mię­ci, ja­ko beł ro­ku prze­szłe­go 
Szczę­śli­wy, ty­siąc ra­zy za­pa­łu wnętrz­ne­go 
Pło­mień mo­gąc uga­sić w naj­ślicz­niej­szem cie­le 
Wdzięcz­nej dziew­ki, gdy­by beł choć z raz na­tarł śmie­le. 
Te­raz, sko­ro już stra­cił tak czas po­żą­da­ny 
Z gład­ką twa­rzą, do­pie­ro naj­przy­krzej­sze ra­ny 
Ser­ce mu otwie­ra­ją; dał­by wła­sne zdro­wie 
Te­mu, kto ją uka­że, kto mu o niej po­wie. 
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Nie­po­dob­na zda się rzecz, aby tak pod­łe­go 
Służ­kę mia­ła wziąć ło­ża ucze­śni­kiem swe­go 
Har­da, wy­nio­sła dziew­ka, co pięk­no­ścią cia­ła 
Wszy­stek świat, ja­ko wiel­ki, w so­bie ce­lo­wa­ła583. 
Ta­ką uję­ty my­ślą, wo­dze wprost kie­ru­je 
Ku wscho­do­wi, a pier­si mi­łość bo­dzie, psu­je. 
Mi­ja Ren z Ba­zy­leą bu­dow­ną za cza­su 
I do Ar­deń­skie­go w lot przy­padł, smut­ny, la­su. 
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Je­dzie kil­ka mil pusz­czą, li­ściem584 się okry­wa, 
A wzdy­cha­nie mu sło­wa, skarg peł­ne, prze­ry­wa. 
Z oczu mia­sta da­le­ko i wsi już znik­nę­ły, 
Gę­stwy, ciem­ność przy­wiód­szy, strach ja­kiś przy­mknę­ły; 
A po­tem w ocem­gnie­niu nie­bo swą od­mie­ni 
We­so­łość, słoń­ce ja­snych nie da­je pro­mie­ni: 
Alić dziw uj­źrzy strasz­ny, co wy­padł z głę­bo­kiej 
Ja­ski­nie, a po­stać ma nie­wia­sty wy­so­kiej. 
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Dziw brzyd­ki; ty­siąc oczu pod czo­łem ro­ga­tem 
Blesz­czy się585 i ty­siąc usz we łbie ma ko­sma­tem. 
Nie śpi stra­szy­dło ni­g­dy szka­rad­ne, po­wie­ki 
Dziu­ra­we źrze­nic za­mknąć nie mo­gą na wie­ki. 
Ku­pa wę­żów na gło­wie spro­snej ja­do­wi­tych 
Wi­je się, z człon­ków in­szych smród le­ci od­kry­tych. 
Okrut­ny wąż, szpet­ny wąż, wąż nad in­sze sro­gi 
Mia­sto ogo­na obie okrę­cił mu no­gi. 
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Frasz­ka od uro­dze­nia strach beł Ry­nal­do­wi, 
Naj­nie­bez­piecz­niej­sze­mu rad by­wał ra­zo­wi; 
Ale ja­ko cud586 uj­rzał z da­le­ka strasz­li­wy, 
A on się zda, iż chce gniew swój w niem to­pić mści­wy, 
Tak go bo­jaźń prze­ra­ża, tak strę­twia­łe ży­ły 
Strach uj­mu­je, iż gi­ną w niem do szczę­tu si­ły. 
Po­mni jed­nak na swój stan sła­wy śmia­łość chci­wa 
I prze­cię drżą­cą rę­ką sza­ble w skok do­by­wa. 
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Ale okrut­na po­stać stra­szy­dła szpet­ne­go 
Sro­ży się, żą­dłem gro­zi wę­ża świsz­czą­ce­go, 
Nie­utrzy­ma­nem, ja­ko strza­ła, pę­dem bie­ży, 
Łeb żmi­ja­mi na­tknio­ny mo­dra­we­mi je­ży, 
Stąd, zo­wąd za­ska­ku­je i za­cho­dzi w oczy. 
Ten sza­blą ma­cha ostrą, co ma sił i mo­cy, 
I cię­cia na wiatr próż­ny wy­rzu­ca da­rem­ne, 
Choć mu się zda, iż ra­zy od­da­je wza­jem­ne. 
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Wprzód dziw naj­szka­rad­niej­szy pusz­cza wę­ża w oczy, 
Po­tem naj­by­str­szem587 lo­tem na stro­nę usko­czy 
I do­by­wa z par­szy­wych wło­sów dru­giej źmi­je, 
Któ­rą na pier­si ci­ska; ta się pod blach kry­je, 
Wnętrz­no­ści prze­cho­dząc wskróś. Ry­nald nie­szczę­śli­wy 
O wy­gra­nej zwąt­piw­szy, koń bo­dzie pierz­chli­wy, 
Ucie­ka, ale dar­mo; bo ję­dza brzy­dli­wa 
W dar­skiem588 sko­ku za sio­dło do nie­go przy­by­wa. 
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I lu­bo na prost bie­ży lub ko­nia kie­ru­je 
W bok, za­wsze go prze­klę­ta za­ra­za mor­du­je. 
Nie mo­że najść spo­so­bów zbyć dzi­wu strasz­ne­go, 
Choć koń czę­stem wierz­ga­niem po­ma­ga do te­go. 
Drży w niem ser­ce; tak więc zwykł w je­sien­ne list cza­sy, 
Kie­dy wi­cher odzie­ra z swo­ich ozdób la­sy. 
Do­ku­cza mu ga­dzi­na brzyd­ka, ale wię­cej 
Strach; schnie, wzdy­cha, gnie­wa się, umrzeć chce co prę­cej. 
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W naj­ciem­niej­szą gę­stwi­nę, gdzie wy­nio­słe ska­ły 
Wi­do­mą śmierć w prze­pa­ściach swych uka­zo­wa­ły, 
Gdzie ściesz­ki na­mniej nie znać, a naj­przy­kr­szej589 gó­ry 
Le­d­wie męż­na or­li­ca do­siądź mo­że pió­ry, 
Le­ci, ja­ko na pew­ną zgu­bę, od­wa­żo­ny: 
Tak prze­mier­z­łe stra­szy­dła do­gry­zły mu ony. 
I zła­mał­by beł pew­nie szy­ję, lecz w tem ra­zie 
Uj­źrzy ry­ce­rza w ja­snem nad po­dziw że­la­zie. 
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W ja­snem, ja­ko dy­ament, że­la­zie beł zbroj­ny 
Bo­ha­tyr, pod któ­rem koń i dziel­ny i stroj­ny. 
Jarz­mo zła­ma­ne za herb swój ma przy szy­sza­ku, 
A sza­bla na je­dwab­nem wi­sia­ła tem­la­ku590. 
Pa­iż591 rów­na się słoń­cu, sza­ty ha­fto­wa­ne 
Blask mie­cą, u nich kra­je żół­to wy­pusz­cza­ne; 
W rę­ku dzi­da, z obu stron dziw­nie wy­ostrzo­na, 
A u łę­ku bu­ła­wa, ogniem za­pa­lo­na. 
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Peł­na bu­ła­wa ognia za­wsze jest wiecz­ne­go, 
Ni­g­dy się sam nie tra­wi, ni­g­dy we­so­łe­go 
Nie utra­ca pło­mie­nia; stal naj­wy­bor­niej­sza 
Ustę­po­wać jej mu­si i tarcz naj­moc­niej­sza. 
Zbro­je, heł­my, pan­ce­rze kru­szy do­świad­czo­ne, 
Ka­ra­ce­ny592 prze­ni­ka, trzy­kroć wy­pła­wio­ne593. 
Ta­kiej wła­śnie po­trze­ba by­ło Ry­nal­do­wi, 
Aby się z rąk brzyd­kie­mu wy­drzeć mógł dzi­wo­wi. 
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Ten na krzyk wrza­sków je­go w roz­pusz­czo­nem pę­dzie 
Prze­ciw po­two­rze594 dziw­nej, roz­gnie­wa­ny je­dzie; 
Wi­dzi, iż kil­ka wę­żów śli­skich ty­sią­cz­ne­mi 
Wę­zła­mi opa­sa­ło Ry­nal­da ści­słe­mi; 
Wi­dzi, iż się wy­dzie­ra, bie­dzi, odej­mu­je, 
A prze­cię dro­gi ja­dom znik­nąć nie naj­du­je. 
Za­czem w bok buz­dy­ga­nem dziw prze­mier­z­ły bi­je: 
Ten w le­wo z ko­nia spad­szy, na­ko­ło się wi­je. 
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Lecz pręd­ko po­krze­pio­ny, do­brze ręt­szy wsta­wa 
I źmij gro­fo­wi kil­ka do pierw­szych przy­da­wa. 
Świsz­czą te i po gład­kiej prze­bie­ga­ją zbroi, 
A ów się za­po­mi­na, ja­ko wry­ty stoi. 
Bo­ha­tyr zaś nie­zna­ny raz wraz roz­pa­lo­ną 
Bu­ła­wą tłu­cze gło­wę, wę­ża­mi na­tknio­ną, 
Wy­mie­rza gę­ste ra­zy brzyd­kie­mu źwie­rzo­wi, 
Nie do­pusz­cza­jąc szko­dzić wię­cej Ry­nal­do­wi. 
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I tem cza­sem, gdy spusz­cza bez naj­mniej­szej zwło­ki 
Na łeb par­szy­wy swą broń, na grzbiet, pier­si, bo­ki, 
Krzy­czy i ta­ką ra­dę Ry­nal­do­wi da­je, 
Aby w dal­sze ucho­dził za gę­sty las kra­je, 
Prze­ciw­ko wiel­kiem gó­rom; ten le­ci, a swe­go 
Nie ob­ra­ca w zad czo­ła do dzi­wu strasz­ne­go 
Ani ha­mu­je bie­gu, aż wy­so­kie ska­ły 
Mi­nął, choć nie­bez­piecz­ny i zły prze­jazd mia­ły. 
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Ser­decz­ny zaś bo­ha­tyr, gdy w pie­kiel­ną dziu­rę, 
Stłuk­szy smro­dli­we cia­ło, stłuk­szy na niem skó­rę, 
Wpę­dził ję­dzę szka­rad­ną, gdzie się zrze, omdle­wa 
I łzy z ty­sią­ca oczu ża­ło­snych wy­le­wa, 
Wra­ca się i po gro­fie bie­ży utra­pio­nem, 
Chcąc mu być prze­wod­ni­kiem w błęd­nem le­sie onem. 
Do­go­nił go, sko­ro już wy­jeż­dżał z pa­do­łu; 
Ten zaś krzyk­nął, gdy obok z niem je­dzie po­spo­łu: 
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»Do­tąd, o naj­wspa­nial­szy mę­żu, dzię­ki to­bie 
»Od­da­wać chcę, pó­ki mię nie po­ło­żą w gro­bie. 
»Dłuż­ni­kiem zo­sta­łem ci ży­wo­ta mo­je­go, 
»Tyś go dał, tyś do zdro­wia wró­cił mię pierw­sze­go. 
»Ale do tych do­bro­dziejstw przy­łóż jesz­cze i to, 
»Tak ci Bóg nie­chaj pła­ci twą do­broć so­wi­to: 
»Po­wiedz twe imię, niech wiem, kto mi po­moc da­wał, 
»Abym przed Kar­łem chwal­cą cnót ta­kich zo­sta­wał«. 
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Od­po­wia­da mu dru­gi: »Na­zwi­ska mo­je­go, 
»Od­puść, wie­dzieć nie bę­dziesz do cza­su pew­ne­go, 
»Choć po­tem oznaj­mię je, sko­ro wy­je­dzie­my 
»Z gę­stwy tej i na łą­ce zie­lo­nej sta­nie­my 
»Przy zrzó­dle zim­nem, ja­snem, co po­mier­nem pę­dem 
»Szum wdzięcz­ny czy­ni, ma­jąc mir­ty gę­ste rzę­dem 
»Nad so­bą; z nie­go pi­je pa­sterz i po­dróż­ny, 
»Gdy w czas mi­łość zgu­bić chce nie­wdzięcz­ną, ostroż­ny«. 
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Z tej ja­kiem­si595 tra­fun­kiem stud­nie ży­wej wo­dy, 
Któ­ra za­pa­ły lu­be ga­si wnętrz­nej zgo­dy, 
Na­pi­ła się ka­taj­ska kró­lew­na i swe­go 
Wnet so­bie obrzy­dzi­ła gro­fa ko­cha­ne­go. 
Ta fon­ta­na toż przed­tem w Ry­nal­dzie spra­wi­ła, 
Iż dłu­go An­ge­li­ka w nie­na­wi­ści by­ła 
U nie­go, ani się on wzru­szał pła­czem, sło­wy, 
Aby na mi­łość przy­padł pięk­nej bia­łej gło­wy. 
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Sko­ro do te­go miej­sca oba przy­je­cha­li, 
Ko­ni upra­co­wa­nych z chę­cią za­trzy­ma­li. 
Mó­wi ry­cerz nie­zna­ny pa­nu z Ja­snej Gó­ry: 
»Sam wiesz, ja­ko­śmy po­jazd596 prze­pę­dzi­li spo­ry. 
»W tak nie­sły­cha­ne zno­je do­brze uczy­nie­my, 
»Gdy siad­szy nad tą wo­dą, tro­chę spo­czy­nie­my«. 
»Po­zwo­lę z chę­cią — Ry­nald rzekł — bo oprócz te­go, 
»Iż mię Fe­bus upa­lił w pół dnia go­rą­ce­go, 
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»Dziw­niem stra­chem prze­ję­ty, dziw­niem zmor­do­wa­ny, 
»Więc i ten sam nas wzy­wa kwie­ciem far­bo­wa­ny 
»Pa­gó­rek«. — Po tych sło­wiech z sio­deł wy­sko­czy­li 
I ko­nie w ży­zną łą­kę na pa­szą pu­ści­li. 
Wprzód Ry­nald do krysz­ta­łu biegł prze­źro­czy­ste­go, 
Po tru­dzie, pro­chu, zno­ju nie mo­gąc przy­kre­go 
Znieść słoń­ca; pi­je i wraz mo­cą wo­dy onej 
Pra­gnie­nia i swej żą­dze zby­wa roz­pa­lo­nej. 
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Wiel­ka ra­dość ry­ce­rza dru­gie­go przej­mu­je, 
Bo gdy ten od wód zim­nych war­gi odej­mu­je, 
Po­strzegł, że go od­bie­gła mi­łość za­pal­czy­wa, 
Mi­łość nie­wy­cier­pia­na, zła, głu­pia, szko­dli­wa. 
Sko­czy za­raz i mó­wi wy­nio­słe­mi sło­wy: 
»Te­raz peł­nić twą wo­lę, Ry­nal­dziem, go­to­wy: 
»Wiedz, iż Gniew imię mo­je; przy­bie­głem dla te­go, 
»Abym cięż­kie jarz­mo zdjął dziś z kar­ku two­je­go«. 
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To rzek­szy, znik­nął za­raz kształ­tem mgły i z ko­niem, 
Ry­nald tyl­ko wzrok swój śle za­du­mia­ły po niem. 
Dziw wiel­ki ro­dzi mu to, dziw nie­wy­mó­wio­ny, 
Mnie­ma, iż go pie­kiel­nych larw próż­ne za­sło­ny 
Chy­trze ba­wią; trzy­kroć się na­ko­ło ob­ra­ca, 
Trzy­kroć rę­ką wąt­pli­wą zgi­nio­ne­go ma­ca; 
Tu­szy zaś, iż to spraw­ka jest Ma­la­gi­ze­go, 
Bo on za­wsza ro­ze­rwać chciał te pę­ta je­go, 
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Pę­ta nie­lu­to­ści­we, co pierś skrę­po­wa­ły 
I w niej ser­cu wol­no­ści ni­g­dy nie da­wa­ły; 
Al­bo Bóg z gór­nych nie­bios po­słał mu do­bre­go 
Anio­ła, co go z stra­chu wy­rwał nie­zno­śne­go. 
Kto­kol­wiek beł, lub to zły lu­bo duch szczę­śli­wy, 
On mu za to po­wi­nien jest, iż zo­stał ży­wy. 
Chwa­li nie­po­rów­na­ne i mę­stwo i si­ły, 
Co z nie­uchron­nej ser­ce zgu­by wy­zwo­li­ły. 
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Wra­ca mu się pierw­szy gniew do za­ją­trzo­ne­go 
Ser­ca: zno­wu kró­lew­nę Ka­ta­ju ży­zne­go 
Zbrzy­dziw­szy so­bie, w ta­kiej zaś ma nie­na­wi­ści, 
Iż nie­god­ną ro­zu­mie być swo­jej mi­ło­ści. 
Na rze­czy więt­sze chęć go z uczci­wem pod­wo­dzi, 
Co nie bez przy­czyn w lu­dziach wspa­nial­szych się ro­dzi 
Ba­jar­da zno­wu do­stać chce, bo tak Kar­ło­wi 
Obie­co­wał, tak bra­ciej, tak San­so­ne­to­wi. 
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Je­dzie na zad z ocho­tą w nie­odmien­nem bie­gu 
I w Ba­zy­le­jej sta­nął pierw­sze­go noc­le­gu. 
Gdzie usły­szał wieść no­wą, wieść nie­spo­dzie­wa­ną 
O Or­lan­dzie, co bi­twę miał mieć za­wo­ła­ną 
Z Agra­man­tem i z kró­lem du­żem597 z Se­ry­ka­ny, 
A tę grof je­den przy­niósł, umyśl­nie po­sła­ny 
Z Sy­cy­liej, i sła­wę ta­ką pu­ścił wszę­dzie, 
Iż pręd­ko po roz­pra­wie i po woj­nie bę­dzie. 
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Rad Ry­nald w to­wa­rzy­stwie chce być Or­lan­do­wi, 
Ku afryc­kie­mu żart­ko po­jeż­dżą kra­jo­wi. 
Co trzy mi­le od­mie­nia ko­nie, prze­wod­ni­ki, 
Na rą­cze nie ża­łu­je zło­ta za­wod­ni­ki598. 
Bie­ży, naj­ser­decz­niej­szy ry­cerz, już Ren mi­ja, 
Już Al­pes, już gra­ni­ce, gdzie jest Ita­lia; 
Wpadł w kraj wło­ski, Man­tuą po zad zo­sta­wu­je 
I przez głę­bo­ki rą­czo Pad się prze­pra­wu­je. 
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Już noc swo­je czar­na­we roz­wi­ja­ła wło­sy, 
Już wie­czor­na wy­pa­dła gwiaz­da na nie­bio­sy, 
Gdy Ry­nald rze­ki wiel­kiej sta­nąw­szy na brze­gu, 
Po­lot­ne­go kęs wścią­gnął, spra­co­wa­ny, bie­gu 
I aby wy­tchnął do­tąd, tę myśl przed się bie­rze, 
Pó­ki w ja­snem nie sta­nie świat zło­ty ubie­rze. 
Ali­ści przed wzrok je­go bo­ha­tyr nie­zna­ny 
Sta­wił się, ludz­ki, kształt­ny, z ry­cer­ska ubra­ny. 
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Po spól­nem po­zdro­wie­niu od­wiód­szy na stro­nę 
Ry­nal­da, py­ta, je­śli miał lu­bo ma żo­nę. 
Od­po­wia­da mu dru­gi, iż ści­słej mi­ło­ści 
Mał­żeń­skiej daw­no wę­zeł zżął599 je­go wnętrz­no­ści. 
»Ra­dem te­mu — pierw­szy rzekł — i przy­czy­nę me­go 
»Py­ta­nia słusz­ną, nie wątp, dam te­raź­niej­sze­go; 
»Je­no pro­szę, chę­cia­mi nie gardź ubo­gie­mi, 
»A na­wiedź szla­chec­ki dom z pro­ga­mi niz­kie­mi. 
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»Dziw­ną rzecz, dziw­ną uj­źrzysz, przy­ja­cie­lu dro­gi, 
»O któ­rej nie sły­sza­łeś, ja­koś wstał na no­gi. 
»Rad jej bę­dziesz, a zwłasz­cza, żeś już uło­wio­ny 
»Si­dłem, w któ­re wpa­da­ją ci, co ma­ją żo­ny«. 
Zdu­miał się Ry­nald na to, wszy­stek w się ze­bra­ny600, 
A choć jest pręd­kiem bie­giem dziw­nie spra­co­wa­ny, 
Tak go chęć wi­dzieć on cud go­rą­ca mor­du­je, 
Iż wnet po­zwa­la i koń wprost za niem kie­ru­je. 
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Le­d­wo na jed­no z łu­ku strze­le­nie sko­czy­li, 
Pięk­ny, roz­kosz­ny pa­łac za­ra­zem zo­czy­li, 
Skąd służ­ków kil­ka­na­ście, ćwi­czo­nych w ludz­ko­ści, 
Wy­pa­dło i po­nu­re z po­dwó­rza ciem­no­ści 
Wy­pę­dzi­li, świec la­nych601 na­sta­wiaw­szy wszę­dy. 
Po­tem Ry­nald przez dłu­gie gma­chów cud­nych rzę­dy 
Idąc, wzrok cie­szy skład­nem kształt­nie bu­do­wa­niem 
I sub­tel­nem nad po­dziw w ko­ło ry­so­wa­niem. 
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Z ofi­tu i z por­fi­ru602 ślicz­nie wy­gła­dzo­ne 
Łśnią się mu­ry; przy bra­mach wy­so­kie, prze­stro­ne 
Wro­ta z mo­sią­dzów gład­kich, na któ­rych fi­gu­ry 
Sub­tel­niej­sze tro­chę się wy­da­ją do gó­ry, 
Rzekł­byś, że tchną i mó­wią; je­śli wzrok nie błą­dzi, 
Z naj­sztucz­niej­szej ro­bo­ty tak je każ­dy są­dzi. 
Po­dwó­rze, na sto łok­ci kształt­nie wy­mie­rzo­ne 
W kwa­drat, ucie­chy swo­je ma nie­wy­mó­wio­ne. 

 



71

 

Każ­dy gmach pięk­ną sa­lę, pięk­ne ma po­ko­je, 
W każ­dem roz­ko­szy, w każ­dem są ucie­chy swo­je. 
Gan­ki na mo­sią­dzo­wych słu­pach wy­nie­sio­ne, 
Na fram­bu­gach603 ka­mien­nych, dru­gie uzło­co­ne. 
Nad­to mi­ster­na rę­ka rze­mie­śni­ków sztucz­nych 
I pod zie­mią pa­ła­ców na­ro­bi­ła bucz­nych604, 
Któ­rych ta­kie są sta­nia i roz­kosz­ne wcza­sy, 
Iż ich pręd­ko wy­pi­sać krót­kie bro­nią cza­sy. 
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Ru­bych605 fi­la­rów wierz­chy ze zło­ta szcze­re­go, 
Sa­me z mar­mu­ru zaś są naj­wy­bor­niej­sze­go, 
Roz­maj­cie wy­rze­za­ne i sflo­ry­so­wa­ne606: 
Tu per­ła­mi, tu dro­giem sza­fi­rem sa­dzo­ne. 
Ja­ko­byś na naj­więt­sze zło­ta pa­trzył bry­ły, 
Ścia­ny ja­sne blask oku chci­we­mu czy­ni­ły. 
Ma­lo­wa­nie tak sztucz­ne, tak roz­kosz­ne by­ło, 
Iż na sze­ro­kiem świe­cie in­sze prze­cho­dzi­ło. 
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Ale nad wszyst­kę pięk­ność, róż­ne­mi spo­so­by 
Zbo­ga­co­ną, nad wszyst­kie kosz­ty i ozdo­by 
Fon­ta­na ce­lo­wa­ła, któ­ra ży­wem zdro­jem 
Tru­dy, pro­chy, pra­gnie­nia z naj­go­ręt­szem zno­jem 
Uśmie­rza­ła; od niej trzy z trzech stron wy­pa­da­ły 
Stru­gi, a za­go­rza­łe kwie­cia od­ży­wia­ły. 
Słod­ki szmer ro­ze­rwa­nej po ka­my­kach wo­dy 
Wszyst­kie ucie­chy, wszyst­kie zdał się mieć wy­go­dy. 
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Zbu­do­wa­na od mi­strza dziw­nie uczo­ne­go 
Dość sub­tel­nie i fo­dzą607 ro­zu­mu by­stre­go 
Na­kształt na­mio­tu al­bo ośm­roż­nej al­ta­ny, 
Któ­rej strop wiel­kiem kosz­tem beł po­ma­lo­wa­ny 
Gwiaz­da­mi, ja­ko­we noc błę­kit­na­wa mie­wa, 
Gdy sza­re bez chmur ciem­nych po­świa­ty608 roz­sie­wa; 
Wierzch na ośmiu sta­tu­ach stał ala­ba­stro­wych, 
Któ­re trzy­ma­ją nie­bo ono pla­net no­wych. 
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Amal­te­ej609 róg w pra­wej rę­ce jest ob­fi­ty, 
Dziw­nie we­so­łem kunsz­tem od mi­strza wy­ry­ty; 
Tam w na­czy­nie z mar­mu­ru bie­lu­sie­niecz­kie­go, 
Szep­cąc, wo­da pry­ska­ła ze źrzó­dła one­go. 
Każ­dy słup po­do­bień­stwo pięk­nej bia­łej gło­wy 
Ta­kie ma, iż ży­we­mi jak­by mó­wią sło­wy; 
A choć róż­ną twarz, po­stać, sza­ty róż­ne ma­ją, 
Wdzięcz­ną jed­nak gład­ko­ścią so­bie po­rów­na­ją. 
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Każ­da opar­ła no­gi, no­gi spra­co­wa­ne 
Na dwu ob­ra­zach niż­szych, co też są rze­za­ne. 
Ci zaś otwo­rzo­ne­mi da­ją znać gę­ba­mi, 
Że jem mu­zy­ka mi­ła i z me­lo­dy­ami, 
A iż na to umy­słem sta­łem się uda­li, 
Aby cno­ty, wiecz­no­ści god­ne, wy­sła­wia­li, 
Cno­ty naj­świę­to­bliw­szych nie­wiast, któ­re sta­ły 
Na ra­mio­nach ich wła­snych, a wierzch gwiazd trzy­ma­ły. 
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Te niż­sze po­do­bień­stwa męż­czyzn w rę­kach ma­ją 
Pi­sma imion, a źrzeń­ce610 nad nie­mi trzy­ma­ją, 
Ja­ko­by je z pil­no­ścią naj­więt­szą czy­ta­li 
I dzie­ła w sze­ro­ki świat wiel­kie po­da­wa­li. 
Przy­pa­tru­je się to tej, to owej oso­bie 
Do­bry Ry­nald, w każ­dą twarz wle­pia oczy obie; 
Świec ka­że wię­cej przy­nieść, aby pod ob­ło­ki 
Wy­gnał po­nu­rą ciem­ność i czar­na­we mro­ki. 
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Pierw­szy na­pis, co oczom je­go się na­wi­ja, 
Da­je wie­dzieć, iż to jest ona Lu­kre­cya611 
Z Bor­giów krwie prze­zac­nej, co twa­rzy pięk­no­ścią 
Rów­na się daw­nej rzym­skiej, cno­tą i czy­sto­ścią. 
Dwaj męż­czyzn, któ­rzy cię­żar ten tak świą­to­bli­wy 
Trzy­ma­ją, ja­ko na­pis wy­świad­cza praw­dzi­wy, 
Teo­bald612 je­den, dru­gi Stroz­za613 się mia­nu­je; 
Ten Or­fe­usza na­uką, ów Li­na614 ce­lu­je. 
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Nie­mniej wdzięcz­niej­sza, nie­mniej pięk­niej­szej po­sta­ci 
Dru­ga fi­gu­ra, co się z pierw­szą obok bra­ci: 
Cór­ka Her­ko­la sław­na, cór­ka za­wo­ła­na, 
Iza­bel­la615 imie­niem i rze­czą na­zwa­na. 
Przez tę Fer­rarz o ja­ko mu­si być szczę­śli­wy, 
Dla tej pod­da­ny każ­dy na śmierć na­tar­czy­wy; 
Do­bra, wspa­nia­ła, ludz­ka, szczę­ście jej ła­ska­we 
Wszyst­ko da, zjed­na nie­bo, zjed­na bo­gi pra­we. 
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Ci dwaj, co to afek­ty wiel­kie uka­zu­ją, 
Iż chcą, pra­gną, ostat­niem gwał­tem usi­łu­ją, 
Aby sła­wa cnót wiel­kich jej kwit­nę­ła wszę­dy 
I u In­dów, gdzie brzyd­kie dja­błów są ob­rzę­dy, 
Oba­dwa się jed­na­ko zo­wą Ja­ku­ba­mi, 
Ka­landr616, Bar­de­lon617, rów­ni god­no­ścią, na­uka­mi. 
Na trze­ciem, czwar­tem miej­scu dwie są bia­łe gło­wy 
Jed­nej krwie, roz­trop­no­ści, roz­sąd­ku, wy­mo­wy. 
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Eli­za­be­ta618 pierw­sza, dru­gą na­zy­wa­ją 
Le­ono­rą619, mar­mu­ry ja­ko wy­świad­cza­ją. 
Próż­no o man­tu­ań­ski, chwa­lisz się, ob­fi­ty 
Kra­ju, Wir­gi­liu­szem, co tak zna­mie­ni­ty; 
Nie za­zdrosz­czę, sza­nuj go, waż świę­te ze­wło­ki, 
Mą­drość dro­gą z ro­zu­mem wy­noś pod ob­ło­ki: 
Azaż mniej­szy Sa­do­let620, Bem­bus621 z swej ro­bo­ty, 
Co pierw­szej na wszy­stek świat roz­sła­wia­ją cno­ty? 
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Ka­sty­lion622 zaś dru­giej, w na­ukach ćwi­czo­ny, 
Z niem Mu­ty Are­lius623 na to zjed­no­czo­ny. 
Te imio­na już pon­no daw­no­by zgi­nę­ły, 
Ale mar­mu­ry wiecz­ną ich pa­mięć w się wzię­ły. 
Po­tem poj­rze­li okiem by­strem za­raz na tę, 
Co i pra­we­go szczę­ścia nie­raz zna­ła stra­tę 
I na­jaz­dy wy­trzy­mać umia­ła le­we­go, 
Wspar­ta wiel­ko­myśl­no­ścią ro­zu­mu by­stre­go. 
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Ben­ty­wo­lę zło­te być pi­smo uka­zu­je 
Lu­kre­cyą624, co cno­tę tak ba­rzo mi­łu­je, 
Iż Fe­rar­czyk za jed­no szczę­ście swe po­czy­ta 
Być jej oj­cem i że ją za cór­kę swą wi­ta. 
Ka­mil625 o spra­wach dziel­nych, spra­wach wy­nie­sio­nych 
Tej śpie­wa z wiel­ką chwa­łą kró­lów, miast uczo­nych; 
Ni­g­dy pa­ste­rza swe­go chęt­niej nie słu­cha­ła 
Am­fry­za626, choć się słod­kiem pie­śniom zdu­mie­wa­ła. 
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A dru­gi627, od któ­re­go zie­mia, gdzie się scho­dzi 
Izaur628 z mo­rzem, w sło­ne się wmie­szaw­szy po­wo­dzi, 
Na­zwa­na bę­dzie, swe­go nie tra­cąc imie­nia629, 
Pó­ki ludz­kie­go zsta­nie na świe­cie ple­mie­nia, 
Pó­ki In­dom i Mau­rom świe­cić bę­dzie ra­ny 
Fe­bus, pó­ki krąg ziem­ski nie weź­mie od­mia­ny, 
Gwi­do Post­hum630, któ­re­mu oraz dwie ko­ro­nie, 
Stąd Pal­las, stąd Apol­lo, wło­ży­li na skro­nie. 
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Ta zaś, co w pierw­szem rzę­dzie po tych na­stę­pu­je, 
Dy­ana631 jest, cno­ta ją i ro­zum spra­wu­je. 
Nie sądź jej, go­ściu, choć wzrok ob­ra­ca sze­ro­ki, 
Z po­sta­ci, i choć umysł zda się mieć wy­so­ki, 
Ludz­ka jest, po­kor­na jest. Kal­ka­nin632 za­le­ci 
Cno­ty jej, kę­dy ga­śnie i gdzie słoń­ce świe­ci, 
Mo­nes633 kró­le­stwo z sła­wy po­zna ją sze­ro­kie, 
Po­zna Mu­rzyn, po­zna lud przez mo­rze głę­bo­kie. 
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Więc i Ka­wal634 o za­cnych spra­wach tej dzie­wi­ce 
Tak za­śpie­wa, iż żad­ne par­na­skie kry­ni­ce 
Nie zrów­na­ją, lub je koń wy­bił no­go­pió­ry635, 
Nie wiem, czy z He­li­ko­nu czy z Par­na­su gó­ry. 
Be­atry­cze tuż za nią gład­kie wzno­si czo­ło; 
Otej pi­smo, w mar­mu­rze wy­dro­żo­ne636 wko­ło, 
Tak mó­wi: »Be­atry­cze637 mę­ża bło­go­sła­wi 
Ży­wa, a śmier­cią swo­ją w nie­szczę­ście go wpra­wi«. 
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Ba, ra­czej wło­ską zie­mię, bo pó­ki ta ży­ła 
Try­um­fy usta­wicz­ne z zwy­cięstw swych czy­ni­ła; 
Bez niej, jak nie­wol­ni­ca bied­na, utra­pio­na, 
Gło­wę zwie­sza, nisz­cze­je, le­ci638 spu­sto­szo­na. 
Ko­redz639 o tej na­pi­sze ry­my tak wdzięcz­ne­mi 
Z Ty­mo­tem640, co jest ja­sną świe­cą mie­dzy swe­mi, 
Iż dźwię­kiem słod­kich lu­teń, usiad­szy na brze­gu 
Ady641, oba jej nie­raz za­ha­mu­ją bie­gu. 
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Mię­dzy tą, a ostat­nią, Bor­giej po­dob­ną, 
Wi­dać twarz naj­wdzięcz­niej­szą642, twarz bar­dzo na­dob­ną 
Ser­decz­nej bia­łej gło­wy z mar­mu­ru bia­łe­go, 
Kształt­nych nad po­dziw człon­ków, oka po­waż­ne­go; 
Bie­luch­ne ala­ba­stry czar­ną za­kry­wa­ła 
Sza­tą, pe­reł, ka­mie­ni, zło­ta nic nie mia­ła. 
Nie tak We­nus prze­cho­dzi gwiaz­dy swą ja­sno­ścią, 
Ja­ko ta pięk­ne pa­nie nie­bie­ską gład­ko­ścią. 
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Nie ro­ze­znać, choć­byś dzień na twarz pa­trzał ca­ły, 
Je­śli po­wa­gi wię­cej oczy bę­dą mia­ły, 
Oczy gwiaz­dom po­dob­ne, czy­li wspa­nia­ło­ści 
Ma­je­sta­tu pań­skie­go, wdzięcz­nej we­so­ło­ści: 
Naj­dziesz oraz to wszyst­ko przy ostrem ro­zu­mie. 
»Kto mą­dry, kto uczo­ny, co je­no kto umie, 
»Niech pi­sze — ta­kie mar­mur li­te­ry ma w so­bie — 
»O cno­tach nie­śmier­tel­nych w aniel­skiej oso­bie«. 
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Bo choć peł­na do­bro­ci, peł­na i wdzięcz­no­ści 
Jej po­stać, choć ją sa­mo skła­nia do ludz­ko­ści 
Przy­ro­dze­nie, zda prze­cię gnie­wać się, iż swe­mi 
Chwa­lił ją ktoś wier­sza­mi nie­do­uczo­ny­mi. 
Te imio­na wy­rżnio­ne w ala­ba­strach by­ły, 
Któ­re za­kry­tych prze­zwisk wia­do­mość czy­ni­ły; 
In­sze, czy z za­po­mnie­nia czy­li też z nie­chę­ci, 
Mą­dry rze­mie­śnik po­dał ciem­nej nie­pa­mię­ci. 
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W śrzod­ku fi­gur okrą­głe miej­sce uczy­nio­no, 
A pa­wi­ment643 ko­ra­lem szcze­rem po­ło­żo­no; 
Prze­zeń z krysz­ta­łu struż­ka bie­ży ży­wej wo­dy, 
Po­da­jąc w go­rą­ce dni pra­gną­cem ochło­dy, 
Po­tem więt­szem w po­dwó­rze wy­pa­da za­pę­dem 
W ka­nał, któ­ry sa­dzo­ne kwia­ty róż­nem rzę­dem 
Od­ży­wia, z nie­mi mięk­kie tra­wy za­go­rza­łe 
I wko­ło usa­dzo­ne szcze­py nie­doj­rza­łe. 
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Tem cza­sem z go­spo­da­rzem ludz­kiem ma roz­mo­wy 
Ry­nald, czę­sto da­jąc znać, iż już jest go­to­wy 
Z chę­cią wi­dzieć to, z czem się w dro­dze po­pi­so­wał, 
Kie­dy go do swych gma­chów przy­wieść usi­ło­wał; 
Pa­trzy po czte­ry ra­zy, wzmian­kę czy­ni o tem, 
Lecz po­strze­ga, iż z cięż­kiem ja­kiem­si644 kło­po­tem 
Roz­pły­wa się w niem ser­ce, płacz w źrze­ni­cach stoi, 
A sto w głę­bo­kich pier­siach wzdy­cha­nia się roi. 
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Już co je­no nie spy­ta przy­czy­ny cięż­kie­go 
Fra­sun­ku; bez­pie­czeń­stwa645 lecz za­żyć ta­kie­go 
Nie zda mu się, ha­mu­je mo­wę, wra­ca sło­wa, 
Któ­re już gę­ba by­ła wy­pu­ścić go­to­wa. 
A wtem też, gdy wie­cze­rzy pół się od­pra­wi­ło, 
Chło­pię, co do po­słu­gi na­zna­czo­ne by­ło 
Pod­cza­stwa, cza­rę z wierz­chu ka­mień­mi sa­dzo­ną, 
A we­wnątrz wi­nem do­brem nie­sie na­peł­nio­ną. 
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Poj­rzaw­szy na Ry­nal­da pan zam­ku do­bre­go, 
Uśmiech­nął się; lecz kto­by ser­ce wi­dział je­go, 
Snad­no po­zna, iż ja­ko śmiech w uściech zmy­ślo­ny, 
Tak w pier­siach tai się ból, łza­mi opo­jo­ny. 
Po­tem rzekł: »Te­raz już czas, mój go­ściu ko­cha­ny, 
»Zwłasz­cza, żem beł od cie­bie jaw­nie na­ga­ba­ny, 
»Speł­nić sło­wo, uka­zać za­raz pro­bę ta­ką, 
»Któ­rej daw­noś miał szu­kać z pil­no­ścią wsze­la­ką. 
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»Mia­łeś szu­kać i ty sam i wszy­scy, co ma­cie 
»Żo­ny, a w nich się, ja­ko w czem do­brem ko­cha­cie 
»Niech tak bę­dzie, dla Bo­ga; lecz je­śli mi­łu­je 
»Cie­bie two­ja i spól­nej osła­wy646 pil­nu­je, 
»Ja­ko ty wie­dzieć mo­żesz? Lek­ka rzecz na gło­wie 
»Ro­gi są, ale zma­zę kto sło­wy wy­po­wie? 
»Cięż­ka ta, cięż­ka, go­ściu, a kto ją wczas czu­je, 
»Szczę­śli­wy, bo się pręd­ko z ob­mó­wisk wy­zu­je. 
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»Two­ja je­śli prze­strze­ga przy­się­głej czy­sto­ści, 
»Słusz­nie, słusz­nie mał­żeń­skiej god­na już mi­ło­ści. 
»Wiedz, iż si­ła żon ta­kich, co się po­pi­su­ją 
»Z swą cno­tą, a na targ ją ci­cho wy­sta­wu­ją. 
»Wiedz, iż si­ła żon ta­kich, co są w po­dej­źrze­niu 
»Bez wi­ny, pra­we cno­cie, pra­we i sum­nie­niu. 
»Lu­dzie­śmy, my­le­my się; więc trud­no pew­no­ści 
»Szcze­rej do­siądz w gę­stej mgle zmy­ślo­nych mi­ło­ści. 
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»Ty, je­śli chcesz dość pew­nej dzi­sia wia­do­mo­ści, 
»Nie ura­nia­li two­ja wsty­du i czy­sto­ści, 
»Ja­ko po­dom­no tu­szysz, zwłasz­cza je­śli pro­by 
»Przez wi­do­me nie mia­łeś sam ni­g­dy spo­so­by, 
»Wnet uj­źrzysz; bo ta zło­ta na tem sto­le cza­ra 
»Uka­że, ja­ka żo­ny twej ku to­bie wia­ra, 
»Ja­ka mi­łość i przy­jaźń, je­no wi­na te­go 
»Na­pij się, dla przy­czy­ny tej przy­nie­sio­ne­go. 
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»Na­pij się, a wierz szcze­rej i praw­dzi­wej mo­wie, 
»Bo je­śli ro­gi no­sisz mia­sto piór na gło­wie, 
»Ta­ką roz­tru­chan ma moc pon­no scza­ro­wa­ny, 
»Iż na twe pier­si Bak­chus bę­dzie wnet wy­la­ny, 
»Kro­pla na­mniej­sza z nie­go do ust ci nie wpad­nie. 
»Sa­mą rze­czą uj­źrzysz to, je­no sam chciej snad­nie«. 
To rzek­szy, oczy trzy­ma w Ry­nal­dzie utkwio­ne, 
Bę­dzie­li wi­no z cza­rą zło­tą wy­wró­co­ne. 
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Po­trę­twiał, usły­szaw­szy Ry­nald dziw­ne rze­czy, 
Le­d­wie się tro­chę przy niem zmysł ba­wi czło­wie­czy. 
Wy­cią­ga jed­nak rę­ce, bie­rze ku­bek zło­ty, 
My­śli, ma­li pro­bo­wać w oczach ludz­kich cno­ty 
Nie­podej­rza­nej ni­g­dy, ja­ko ją wziął, żo­ny; 
Uwa­ża co za żal stąd, żal nie­wy­mó­wio­ny 
Snad­no wy­nik­nąć mo­że. — Lecz od­po­czy­nie­my 
Wprzód tro­chę, po­tem słu­chać Ry­nal­da bę­dzie­my. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej wtó­rej.
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    XLIII. Pieśń czter­dzie­sta trze­cia



Ar­gu­ment

 

Ry­nald ser­decz­ny słu­cha ry­ce­rza ludz­kie­go, 
Gdy przy­czy­nę nie­szczę­ścia po­wia­da tref­ne­go647, 
Ja­ko głu­pio utra­cił mał­żon­kę ko­cha­ną, 
Zdra­dą chy­trej nie­wia­sty zwie­dzion nie­sły­cha­ną. 
Po­tem swą łódź do pięk­nej Ra­wen­ny pro­stu­je 
I na wy­spie zwy­cięż­cę Or­lan­da naj­du­je. 
Pu­stel­nik, na od­lud­nem co miesz­ka ostro­wie, 
Krzci So­bry­na, przy­wra­ca mar­kie­zo­wi zdro­wie. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej trze­ciej pie­śni przez żo­nę ry­ce­rza man­tu­ań­skie­go zna­czy się pod­łość ani­mu­szu i głup­stwo wie­lu nik­czem­nych mał­żon­ków, któ­rem lub to ła­kom­stwem zbyt­niem uwie­dzie­ni, lub nie­szczę­ściem swo­jem przy­ci­śnie­ni, wła­sne da­ją w mał­żeń­stwo oj­co­wie cór­ki; w Fior­dy­li­zie nie rze­kę rzad­ki, ale wła­sny i przy­ro­dzo­ny, po któ­rem cno­tli­we bia­łe gło­wy, iż słusz­ną na­kło­nio­ne są mi­ło­ścią, po­znać snad­no, uka­zu­je się przy­kład szcze­rej, nie­odmien­nej, w obo­jej for­tu­nie jed­na­kiej mi­ło­ści.




Skład pierw­szy


O, prze­klę­ty ty­siąc­kroć i nie­na­sy­co­ny 
Gło­dzie, z ła­kom­stwa w sa­mem pie­kle uro­dzo­ny! 
Co za dziw, gdy par­szy­wą za­ra­żasz chci­wo­ścią 
Pod­lej­szy gmin, któ­re­mu cno­ta z uczci­wo­ścią 
Mniej sma­ku­je; lecz wy­szsze iż pro­wa­dzisz sta­ny 
W tem­że pę­cie, to ro­dzi żal nie­po­rów­na­ny. 
O, ja­ko si­ła mą­drych, god­nych, do­brych si­ła, 
Któ­rem nie­sy­tość dro­gę szczę­ścia za­gro­dzi­ła! 
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Ten mo­rze, zie­mię, nie­bo prze­pę­dził i skry­te 
Ich wy­ro­ki zro­zu­miał w pła­ne­tach wy­ry­te; 
Więc aby ba­dał sa­mej ta­jem­nic na­tu­ry 
Pod ob­łocz­ne, ja­ko ptak, my­ślą la­ta gó­ry, 
Więt­szej chę­ci, sta­ra­nia nie ma­jąc więt­sze­go, 
Od żą­dła uką­szo­ny szko­dli­wie two­je­go, 
Je­no pie­nią­dze zbie­rać, bo­ga­tem być, brzyd­kie 
W tem chę­ci uto­piw­szy i na­dzie­je wszyt­kie. 
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Rwie woj­ska nie­przy­ja­ciół dru­gi, wa­ży zdro­wie, 
Bla­chy, choć je ro­bi­li sa­mi Wul­ka­no­wie, 
Kru­szy naj­do­sko­nal­szą sza­blą, nad­sta­wu­je 
Swych pier­si we dnie, w no­cy nie sy­pia, pra­cu­je, 
Kró­le­stwa, pro­win­cye po­sia­da i bie­rze: 
Cóż po­tem, chci­wość taż go tra­pi w jed­nej mie­rze. 
O dru­gich pi­sać nie chcę, co ser­ce w bez­den­nem 
Po­grą­ży­li ła­kom­stwie i zy­sku co­dzien­nem. 
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Co rze­kę o pięk­niej­szych pa­niach w przed­niem sta­nie, 
Któ­re na łzy, po­słu­gi, proś­by i wzdy­cha­nie 
Naj­roz­kosz­niej­szej mło­dzi nie je­no nie dba­ły, 
Ale mar­mu­rem twar­dem, sro­gie, ska­mie­nia­ły? 
Twój to de­spekt, Mi­ło­ści, bo sko­ro kęs zło­ta 
Wzrok ich do­padł, wnet ser­ce go­rą­ca ocho­ta 
Kru­szy twar­de, mie­nią się — kto­by wie­rzył te­mu? — 
I uro­dę w moc da­ją chło­pu naj­brzyd­sze­mu. 
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Rzecz mó­wię do­świad­czo­ną, lub się bo­ję te­go, 
Aby kto nie rzekł, żech jest ję­zy­ka pło­che­go. 
Nic to, cno­tli­wy za­wsze szcze­ro­ścia­mi ro­bi, 
Nie zmy­śla, pró­żen ob­łud, praw­dę praw­dą zdo­bi. 
Ale od przed­się­wzię­cia nie chcąc od­stę­po­wać, 
Tam swój, kę­dym umy­ślił, bieg bę­dę pro­sto­wać, 
Wró­ciw­szy się za­ra­zem do gro­fa do­bre­go, 
Co już, już wi­no miał pić z kub­ka tak dziw­ne­go. 
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Wprzód jed­nak strasz­nem skut­kiem rze­czy za­my­ślo­ny, 
Nim roz­tru­chan do je­go ust beł przy­ło­żo­ny, 
Gło­sem rzekł: »Mie­dzy mą­dre słusz­nie się po­li­czy 
»Ten, kto szu­kać nie bę­dzie, cze­go mieć nie ży­czy. 
»Mo­ja żo­na jest żo­na, a tyś świa­dom te­go, 
»Iż każ­da żo­na mięk­ka i da się do złe­go 
»Snad­niej po­cią­gnąć, zwłasz­cza kie­dy lu­bość ro­dzi 
»I lub z mi­ło­ści lu­bo z za­lo­tów po­cho­dzi. 
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»Do­puść mi, pro­szę, wie­rzyć o cno­cie mej żo­ny, 
»Ja­kom wie­lą przy­kła­dów do­brych na­uczo­ny. 
»Zła rzecz jest ku­sić Bo­ga: groź­niej za­ka­zu­je 
»Ta­kich cza­rów, niż jabł­ka, co go snać pil­nu­je 
»Anioł w ra­ju i któ­re dziw­nie przy­czy­nia­ło 
»Ży­wo­ta, gdy na­mniej­sze stwo­rze­nie go rwa­ło. 
»Każ­że wziąć ten kosz­tow­ny ku­bek z sto­łu swe­go, 
»Bo nie ma­jąc pra­gnie­nia, pić nie bę­dę z nie­go. 
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»Tych owo­ców choć bro­nił sam Bóg li­to­ści­wy, 
»Skosz­to­waw­szy w pierw­szy wiek Adam nie­cier­pli­wy, 
»Wnet śmiech na płacz fry­mar­czył, a co lat zby­wa­ło, 
»W pra­cach, bó­lach, kło­po­tach tra­wić się mu­sia­ło. 
»Tak je­śli kto bę­dzie chciał po­stęp­ki swej żo­ny 
»Skry­te wie­dzieć, bie­gło­ścią648 głu­pią uwie­dzio­ny, 
»Wpad­nie, zbyw­szy roz­ko­szy, w żal, w la­men­ty ta­kie, 
»Któ­rych szep­ty, le­kar­stwa nie zle­czą wsze­la­kie«. 
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To mó­wiąc do­bry Ry­nald, nie­na­wi­snej cza­ry 
Po­pchnie da­lej, ja­ko­by gnie­wał się bez mia­ry, 
I wraz na go­spo­da­rza poj­źrzy sie­dzą­ce­go. 
A te­mu hoj­ny po­tok z oka za­ćmio­ne­go, 
Hoj­ny wy­pa­da po­tok łez nie­utu­lo­nych, 
Któ­re bie­żą na zie­mię wciąż z szat po­mo­czo­nych. 
Jak zaś wy­tchnął, wstał i rzekł: »Go­ściu ulu­bio­ny, 
»Ten ku­bek naj­ko­chań­szej po­zba­wił mię żo­ny. 
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»Cze­mum tak nie­for­tun­ny, cze­mum nie­szczę­śli­wy, 
»Że mię przed dzie­siąt­kiem lat przy­jaź­ni życz­li­wy 
»Wę­zeł z to­bą nie ści­snął? Bo te ra­dy two­je 
»Wprzód, niż się nie­zrów­na­ne wsz­czę­ły ża­le mo­je, 
»Mo­gły ca­łą po­moc dać, a ja pła­czu te­go 
»Nie lał­bym dziś, któ­ry mię już czy­ni śle­pe­go. 
»Ale abyś rzecz wie­dział, go­ściu mój ko­cha­ny, 
»Dziw­ną nie­ule­czo­nej dam ci spra­wę ra­ny. 
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»Wy­szszej kęs mi­mo mia­sto649 bie­głeś mu­ro­wa­ne, 
»Od prze­źro­czy­stej rze­ki wko­ło opa­sa­ne, 
»Któ­ra do Pa­du wpa­da go­ściń­cem sze­ro­kiem, 
»A po­czą­tek snać swój ma w Be­na­ku650 głę­bo­kiem; 
»Gdy mu­ry roz­wa­lo­no Age­no­ro­we­go 
»Wę­ża651, w ten czas pier­wiast­ki ro­sły mia­sta te­go. 
»Tam ja uro­dzi­łem się ze krwie do­syć znacz­nej, 
»Lecz w ubó­stwie, co krzyw­da for­tu­ny nie­bacz­nej, 
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»Krzyw­da for­tu­ny śle­pej, któ­ra za­nie­dba­ła 
»Mnie i mo­ich, a bo­gactw na­mniej­szych nie da­ła. 
»Ale do­bra na­tu­ra z zwy­kłej ła­ska­wo­ści 
»Na to miej­sce dziw­nej mię na­ba­wia gład­ko­ści, 
»Tak ob­fi­cie, iż ty­siąc że­lesc w ser­cu czu­je 
»Każ­da pan­na, co twa­rzy mej się przy­pa­tru­je. 
»Więc mia­łem ludz­kość wdzięcz­ną do wzro­stu ślicz­ne­go; 
»Od­puść, iż głu­pie652 chwa­lę sam sie­bie sa­me­go. 
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»Beł w mie­ście na­szem czło­wiek mą­dry i uczo­ny, 
»Cięż­kie­mi, zgrzy­bia­łe­mi la­ty ob­cią­żo­ny; 
»Bo gdy głu­cha śmierć oczy za­my­ka­ła je­go, 
»Sta dwu­dzie­stu ośmi lat do­szedł wie­ku swe­go. 
»Od­lud­ny żył, pó­ki żył, jak w pusz­czej cho­wa­ny, 
»Nie zna­jąc, co jest mi­łość, co są jej od­mia­ny. 
»Lecz ta, iż po­jął żo­nę, mści­wa przy­mu­si­ła, 
»Z któ­rej się ci­cho dziew­ka pięk­na uro­dzi­ła. 
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»Aże­by pło­chej mat­ce po­dob­na nie by­ła, 
»Co wia­ry, co i wsty­du moc­no uro­ni­ła, 
»Przedaw­szy dro­gą czy­stość, czy­stość ulu­bio­ną, 
»Czy­stość nad wszyst­kie zło­ta, per­ły wy­nie­sio­ną, 
»Za­my­ka ją na miej­scu pu­stem, oso­bli­wem, 
»Aby w ży­ciu kwit­nę­ła nie­win­nem, cno­tli­wem; 
»I ten pa­łac bu­dow­ny, wy­nio­sły, bo­ga­ty 
»Dja­błom po­sta­wić ka­zał dla niej bez swej stra­ty. 
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»Sa­mę zaś bia­łem gło­wom zle­cił pod­sta­rza­łem, 
»Któ­re z pil­no­ścią wiel­ką, z kło­po­tem nie­ma­łem 
»Mło­de dziew­czę ćwi­czy­ły i wy­cho­wy­wa­ły, 
»Z żad­nem męż­czy­zną roz­mów mieć nie po­zwa­la­ły, 
»Więc przy­kład usta­wicz­ny aby w oczach mia­ła 
»Uczci­wych pań i to­rem cno­ty iść umia­ła, 
»Róż­ne ob­ra­zy, róż­ne dał wy­ryć fi­gu­ry, 
»Któ­re się za­kry­wa­ją pod te­mi mar­mu­ry, 
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»Nie tyl­ko tych, co wzię­te z swej czy­sto­ści by­ły 
»U świa­ta, któ­rą wiek on daw­niej­szy zdo­bi­ły, 
»I któ­rych wiecz­na sła­wa do póź­nych po­da­je 
»Pra­wnu­ków, gdzie za­pa­da i gdzie Fe­bus wsta­je, 
»Ale i in­szych wie­lu, co dni śwież­szych ży­ły, 
»A cno­ta­mi wło­ski kraj wszy­stek roz­świe­ci­ły, 
»Ja­koś swe­mi oczy­ma wi­dział sam ośm one, 
»W ala­ba­strze gła­dzo­nem kształt­nie wy­dro­żo­ne. 
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»Po­tem, gdy pięk­na dziew­ka lat swych do­ra­sta­ła, 
»A do mał­żeń­stwa oj­cu spo­sob­ną się zda­ła, 
»Lub tak mo­je nie­szczę­ście lub szczę­ście spra­wi­ło, 
»Mnie jej mę­żem za wo­lą wszyst­kich na­zna­czy­ło. 
»Sze­ro­kość pól ob­fi­tych, któ­re wko­ło le­żą, 
»Sta­wy, je­zio­ra, rze­ki, co ich grun­tem bie­żą, 
»Na dwa­dzie­ścia mil wiel­kich sta­ru­szek zgrzy­bia­ły 
»Dał mi z chę­cią w po­sa­gu i skarb po­zo­sta­ły. 

 




18

 


»Tak na­dob­na, tak wdzięcz­nych oby­cza­jów by­ła, 
»Iż naj­pięk­niej­sze wie­ku swe­go prze­wysz­szy­ła; 
»Co się tknie w ha­fto­wa­niu sub­tel­nej ro­bo­ty, 
»Zrów­nać jej Pal­las te­mi nie mo­gła653 przy­mio­ty. 
»Chód wspa­nia­ły, roz­trop­na mo­wa, gdy śpie­wa­ła, 
»Nie­bie­ski głos, nie ludz­ki wszyst­kiem się mieć zda­ła. 
»Ociec bie­gły w ro­zu­mie, bie­gły i w mą­dro­ści, 
»W na­ukach ją od naj­pierw­szej wy­ćwi­czył mło­do­ści. 
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»Z naj­ostrzej­szem dow­ci­pem, z cu­dow­ną gład­ko­ścią 
»Łą­czył się we­so­ły wzrok, na­peł­nion słod­ko­ścią. 
»Sa­me naj­tward­sze ska­ły, głu­che, nie­me ska­ły 
»Jej aniel­skiem jak­by się wdzię­kom ra­do­wa­ły. 
»Cóż za dziw, że i te­raz na sa­mo wspo­mnie­nie 
»Czu­ję w pier­siach bied­ne­go ser­ca roz­pad­nie­nie! 
»Naj­więt­szą ra­dość, wszyst­kę chęć z po­cie­chą mia­ła, 
»Aby ze mną, gdziem je­no stą­pił, prze­by­wa­ła. 
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»W sześć lat, ja­kom mał­żeń­skiem wień­cem beł ści­śnio­ny, 
»Roz­stał się z świa­tem ociec, la­ty ob­cią­żo­ny. 
»Za­czem i na nas for­tun śliz­kich ko­ło­wro­ty 
»Przy­wio­dły po we­se­lu fra­sun­ki, kło­po­ty; 
»Po­wiem, ja­kiem spo­so­bem, po­wiem, go­ściu dro­gi, 
»Dla oczy­wi­stej sta­dłu dru­gie­mu prze­stro­gi. 
»Bia­ła gło­wa na­dob­na w tem kra­ju miesz­ka­ła, 
»Któ­ra zaj­rzaw­szy mię raz, dziw­nie za­ko­cha­ła654. 

 



21

 

»Od pierw­szych lat by­ły jej gu­sła za­ba­wa­mi, 
»Umia­ła roz­ka­zo­wać i wład­nąć dja­bła­mi; 
»Wszyst­kie mie­sią­ca, wszyst­kie słoń­ca ta­jem­ni­ce, 
»Wszyst­kie sztu­ki przed­niej­szej wie­dząc cza­row­ni­ce. 
»Cóż po­tem: wia­ry mo­jej nie mo­gła wy­szpo­cić655, 
»Nie mo­gła ran swych zgo­ić, bo­lu, tro­ski skró­cić, 
»Bo naj­ko­chań­szej żo­ny mi­łość pil­no­wa­ła 
»Mnie wszę­dy i tej krzyw­dy wy­rzą­dzać nie da­ła. 
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»Nie mo­gła mię po­ko­nać groź­bą i proś­ba­mi, 
»Gład­ko­ścią, go­rą­ce­mi dziw­nie mi­ło­ścia­mi; 
»Ty­siąc lu­bych słów, ty­siąc po­dar­ków da­wa­ła, 
»Ty­siąc ra­zy w go­dzi­nie jed­nej na­ma­wia­ła, 
»Ni­g­dy nie do­pi­na­jąc, abym chę­cią ma­łą 
»Le­czyć po­zwo­lił mi­łość tak za­pa­mię­ta­łą; 
»Żad­nej skry nie po­bu­dził pło­mień jej sza­lo­ny 
»We mnie: cno­tą żo­ny swej by­łem uzbro­jo­ny. 
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»Cno­tą, wia­rą, przy­się­gą na­mniej nie­wąt­pli­wą 
»Ta­kem utwier­dził mi­łość w so­bie za­pal­czy­wą, 
»Iż naj­pięk­niej­sza cór­ka Le­dy656 za­wo­ła­nej, 
»Choć prze­szła roz­kosz­ny świt ju­trzen­ki ru­mia­nej, 
»Próż­no­by się ku­si­ła, da­rem­ne­by by­ły 
»Obiet­ni­ce, któ­re trzy bo­gi­nie czy­ni­ły657 
»W Idzie658: nie­po­ży­tem beł, do ty­sią­ca ra­zy 
»Od­rzu­ca­łem ją, strze­gąc w ło­żu swem tej zma­zy. 
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»Lecz jak mo­je nie­szczę­ście chcia­ło dnia jed­ne­go, 
»Zdy­baw­szy mię opo­dal pa­ła­cu mo­je­go 
»Me­lis­sa — ta­kie wied­ma krzco­ne imię mia­ła — 
»Naj­ła­god­niej­szych słó­wek zwy­kle za­ży­wa­ła; 
»Po­tem, ob­łu­dy peł­na, spo­so­by naj­du­je, 
»Któ­re­mi słod­ki mój wczas, wdzięcz­ny po­kój psu­je 
»I z ser­ca, gdzie go­spo­dę czy­stość lu­bą mia­ła, 
»Po­dej­rza­ną za­zdro­ścią wia­rę wy­rzu­ca­ła, 
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»»Chwa­lę twą cno­tę — mó­wiąc — że nie zdra­dzasz żo­ny, 
»»Choć o jej wsty­dzie je­steś mniej uwia­do­mio­ny. 
»»Lecz je­śli ona wier­na tem­że kształ­tem to­bie, 
»»Ja­ko pro­bu­jesz, w któ­rem do­wo­dzisz spo­so­bie? 
»»Mniej­sza rzecz, iż swo­je­go z niej nie spusz­czasz oka, 
»»Mniej­sza rzecz, iż ją ja­kaś pod­le twe­go bo­ka 
»»Wią­że mi­łość, bo ni­g­dy męż­czy­zny żad­ne­go 
»»Nie wi­dzi z wo­lej two­jej, z roz­ka­za­nia twe­go. 
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»»Od­jedź je­no na ma­ły czas, a głos659 puść ta­ki, 
»»Iż cię z do­mu gwałt pę­dzi, gwałt nie­la­da­ja­ki 
»»Waż­nych spraw, niech się o tem wsi, mia­sta do­wie­dzą, 
»»Co o bliż­szą gra­ni­cę z grun­ty twe­mi sie­dzą; 
»»Daj czas mło­dzi roz­kwi­tłej, ich li­stom piesz­czo­nem, 
»»Go­rą­cem proś­bom, da­rom dro­giem, ulu­bio­nem: 
»»Wy­trwa­li, nie zła­maw­szy wia­ry przy­się­żo­nej, 
»»Do śmier­ci god­na ła­ski twej nie­roz­dzie­lo­nej«. 
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»Ta­kie i tem po­dob­ne mó­wiąc ze mną sło­wa, 
»Wied­ma zło­śli­wa, sztucz­na, chy­tra bia­ła gło­wa 
»Po­cią­gnę­ła snad­niuch­no wo­lą na to mo­ję, 
»Żem umy­ślił sieć pro­by na mał­żon­kę mo­ję 
»Rzu­ciw­szy, precz od­je­chać; lecz prze­cię w tej do­bie, 
»Ja­ki znak cnót jej bę­dę miał, my­ślę zaś so­bie, 
»I po czem, wró­ciw­szy się, po­znam, że dla wia­ry 
»Zła­ma­nej god­na gnie­wu, god­na bę­dzie ka­ry. 
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»Pro­szę o ra­dę zdro­wą wieszcz­ki na­uczo­nej, 
»Ta po­zwa­la, wy­no­si moc nie­prze­pła­co­nej 
»Cza­ry, któ­rą Mor­ga­na dla bra­ta swo­je­go 
»Zro­bi­ła we dni chmur­ne księ­ży­ca660 pew­ne­go, 
»Aby wsty­du do­świad­czył żo­nej po­dej­rza­nej 
»I tro­ski, co go gry­zła, po­zbył nie­wy­trwa­nej. 
»Bo kto szczo­drą ma, a z niej na­pić się chce wi­na, 
»Roz­le­wa je do szczę­tu, ma­cza pierś, chu­dzi­na. 
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»»Spro­buj­że też ty — rze­kła — nim od­je­dziesz, te­go, 
»»Choć ja jesz­cze o niej nic nie ro­zu­miem złe­go, 
»»I tu­szę, iż uczci­wa do­tąd się naj­du­je, 
»»Uczci­wą i prócz cie­bie in­szych nie mi­łu­je. 
»»Ale sko­ro się wró­cisz, nie śmiem rę­czyć to­bie, 
»>Abyś ją w te­raź­niej­szej cnót za­stał ozdo­bie. 
»»Śliz­ka rzecz gład­kość: pon­no wy­le­jesz przez szpa­ry 
»»Wi­no do jed­nej kro­ple, gdy pić bę­dziesz z cza­ry«. 
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»Z chę­cią mą­drej mi­strzy­niej po­ra­dę przy­mu­ję, 
»Kub­ka mo­cy cu­dow­nej przez wi­no pro­bu­ję, 
»Któ­re w oczach jej do dna wy­pi­jam sa­me­go 
»I do­bry sku­tek wsty­du wi­dzę że­ni­ne­go. 
»»Patrz — mó­wi mi Me­lis­sa — żem praw­dę mó­wi­ła, 
»»Patrz, iżem za jej czy­stość nie­dar­mo ślu­bi­ła. 
»»Od­jedź­że kęs, a je­śli tem kształ­tem wy­pi­jesz, 
»»Gdy się wró­cisz, już jej wierz, już szczę­śli­wy ży­jesz«. 
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»Mnie iż nie­zno­śna przy niej nie być rzecz się zda­ła, 
»Bo mi­łość ser­ce skłó­te stem gro­tów trzy­ma­ła, 
»Wy­ma­wiam się i pro­szę spo­so­bu in­sze­go, 
»Przez któ­ry wziął­bym sku­tek za­my­słu mo­je­go. 
»»Do­brze — od­po­wia­da mi — za­raz ja to spra­wię, 
»»Więc przez snad­niej­szy śro­dek w tem kre­sie po­sta­wię 
»»Chęć two­ję, do któ­re­go bie­ży: mo­wę, sza­ty 
»»Twarz od­mie­nięć, ju­tro mi nie bę­dziesz bro­da­ty«. 
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»Wiesz o naj­bliż­szem mie­ście661, tu­szę, go­ściu dro­gi, 
»Pod któ­rem wzno­si Pa­dus strasz­ny groź­ne ro­gi; 
»Wiesz nie­mniej i o wła­dzy, bo je­go sze­ro­kie 
»Roz­cią­gnę­ły się kop­ce po mo­rze głę­bo­kie. 
»Mia­sto lud­ne, bo­ga­te; kształ­tem, we­so­ło­ścią 
»Naj­przed­niej­sze­mu nie da i sta­ro­żyt­no­ścią. 
»Ostat­ki bied­nych Tro­jan, kie­dy ucie­ka­ły 
»Przed Aty­lą, w po­ryw­czą ono zbu­do­wa­ły. 
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»Stam­tąd do nas przy­je­chał mło­dzian uro­dzi­wy, 
»Mło­dy, kształt­ny, roz­trop­ny, bo­ga­ty, wsty­dli­wy. 
»Ten, gdy mu uciekł z rę­ku so­kół dnia jed­ne­go, 
»Tra­fun­kiem do pa­ła­cu wpadł za niem mo­je­go 
»I uj­rzy żo­nę mo­ję, żo­nę dziw­nie ślicz­ną, 
»Któ­ra mu nie­zgo­jo­ną ra­nę usta­wicz­ną 
»Nie­bie­skiem za­raz wzro­kiem przez pier­si za­da­je 
»1 dzi­ką nie­ludz­ko­ścią bied­ne ser­ce kra­je. 
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»Cze­go nie czy­nił, cze­go nędz­ny nie pro­bo­wał, 
»Aby jej ja­ko­kol­wiek mi­łość po­zy­sko­wał! 
»Lecz ty­siąc od­mów czy­ni mą­dra bia­ła gło­wa, 
»Gar­dzi zło­tem, płacz, smut­na nie ma miej­sca mo­wa. 
»Tak prze­stał, nie­uży­tość wi­dząc, utra­pio­ny, 
»Choć cu­dow­ną twarz po­żar ni­g­dy nie­zga­szo­ny 
»W je­go wy­rył pa­mię­ci; schnie, łzy gę­ste le­je, 
»Raz omdle­wa, raz ko­na, po­zbyw­szy na­dzie­je. 
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»Tem cza­sem ja też w dro­gę wy­jeż­dżam zmy­ślo­ną, 
»Mał­żon­kę po­że­gnaw­szy dziw­nie za­smu­co­ną, 
»I na­za­jutrz chód, oczy, mo­wę, twarz, odzie­nie 
»Bio­rę mło­dzia­na, któ­ry ko­chał się w mej że­nie, 
»Tak, ja­ko chce Me­lis­sa, co też słu­gi je­go 
»Po­stać zmy­śla i bo­ku pil­nu­je mo­je­go. 
»Je­dziem na zad, a pręd­szą chcąc wy­ko­nać zdra­dę, 
»Dy­amen­tów, ru­bi­nów bie­rze­my gro­ma­dę. 
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»Wszyst­kie skry­te po­ko­je pa­ła­cu mo­je­go, 
»Wszyst­kie ściesz­ki wie­dzia­łem, wszyst­kie dro­gi je­go. 
»Za­czem wsze­dłem, bez­piecz­ny, tam, kę­dy sie­dzia­ła 
»Bez swych słu­żeb­nic sa­ma, jak for­tu­na chcia­ła. 
»Po­wta­rzam próśb go­rą­cych, któ­re ża­ło­sne­mi 
»Prze­ry­wa­ją się łza­mi, sto­kroć ob­fi­te­mi, 
»I, boj­ce naj­ostrzej­sze sza­lo­nej mi­ło­ści, 
»Uka­zu­ję klej­no­ty cu­dow­nej pięk­no­ści. 
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»Po­wia­dam, iż to jesz­cze mniej kosz­tow­ne da­ry, 
»Choć ro­bo­tą, choć ce­ną wiel­ką wy­szły z mia­ry, 
»Prze­ciw­ko tem, któ­re jej cho­wam, gdy swo­je­go 
»Uży­czy mi, ludz­cej­sza662, wzro­ku we­sel­sze­go. 
»Za­le­cam czas spo­sob­ny, co nam wszyst­ko spra­wi, 
»Gdy mę­ża nie­masz w do­mu, gdy się dro­gą ba­wi; 
»Przy­po­mi­nam, iż mi­łość szcze­ra, wiel­kie stra­ty 
»Ja­kiej­kol­wiek na­ko­niec god­ne są za­pła­ty. 
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»Ob­ru­szyw­szy się zra­zu, słu­chać mię nie chcia­ła, 
»Wsty­dem naj­pięk­niej­szą twarz swą za­far­bo­wa­ła. 
»Ale błysk pa­ła­ją­cych, jak ogień, ka­mie­ni 
»Po­wo­li twar­de ser­ce i su­ro­we mie­ni: 
»Od­po­wia­da ła­god­niej, a we mnie wnętrz­no­ści 
»Pa­da­ją się, nie­ste­tyż, od wiel­kiej ża­ło­ści! 
»Od­po­wia­da, iż­by chęć tęż, co i ja, mia­ła, 
»Kie­dy­by ży­wa du­sza o tem nie wie­dzia­ła. 

 



39

 

»Tem sło­wem, ja­ko dar­dą663 sro­dze wy­ostrzo­ną, 
»Po­czu­łem du­szę w po­ły sro­dze prze­bo­dzio­ną; 
»W ko­ści za­raz zim­ny mróz wkradł mi się i w ży­ły 
»Sto­ję, ja­ko słup, ta­ją przy­ro­dzo­ne si­ły. 
»Me­lis­sa też w ten­że raz po­stać mi zdej­mu­je 
»Cu­dzą, a wła­sną mo­ję pierw­szą uka­zu­je. 
»Uważ, go­ściu, ja­ko­we ża­le ją na­pa­dły: 
»Twarz chu­s­tą by­ła, war­gi ru­mia­ne po­bla­dły. 
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»Obo­je, tru­pom rów­ni, strę­twiaw­szy sto­je­my, 
»Obo­je wzrok spusz­czo­ny ma­jąc, nie mó­wie­my. 
»Aż ja wprzód roz­wią­za­łem ję­zyk za­sro­ma­ny, 
»Abym jad z nie­cier­pli­wej wy­rzu­cić mógł ra­ny: 
»»Tak mię to, naj­ko­chań­sza żo­no, zdra­dzasz, mo­ja, 
»»Za zło­to? Tak to na nie ła­ko­ma chęć two­ja?« 
»Ona nic, mil­czy, go­ściu, ja­ko ka­mień wry­ty, 
»Z oczu tyl­ko pły­nął jej zdrój pła­czu ob­fi­ty. 
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»Wstyd ją ujął, praw­da to; ale gniew su­ro­wy 
»Od­dać mi on mój fi­giel od­dać jest go­to­wy. 
»Dwoi go w so­bie sro­mem ser­ce nie­cier­pli­we, 
»Źrze­ni­ce jej pa­ła­ją obie za­pal­czy­we; 
»Na­ko­niec gdy na za­chód Fe­bus zni­żał ko­nie 
»I już w Oce­ano­wem za­nu­rzył je ło­nie, 
»Wpad­szy na ma­łą bar­kę, ca­łą noc bie­ża­ła 
»Rze­ką, któ­ra sze­ro­ko po dżdżu roz­le­wa­ła. 
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»I ra­no przy­szła w pa­łac ry­ce­rza one­go, 
»Co ją przed­tem mi­ło­wał, co zdro­wia swo­je­go 
»Ty­siąc­kroć nie li­to­wał dla niej, a oso­by 
»Uży­czył mi swej przez złe złej wied­my spo­so­by. 
»Ja­ko mu wdzięcz­ny beł jej przy­jazd, go­ściu dro­gi, 
»Ja­ko szczę­śli­we od­tąd na­zy­wał swe pro­gi, 
»Kto wie­rzyć nie bę­dzie chciał? Stam­tąd mi wska­zu­je, 
»Iż już nie mo­ja, iż mię wię­cej nie mi­łu­je. 
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»Nie­ste­tyż, od te­go dnia on lu­bej po­cie­chy 
»Z nią za­ży­wa, a ze mnie stroi żar­ty, śmie­chy. 
»Ja zaś od smut­ku ję­czę, stę­kam, schnę, bo­le­ję 
»I łza­mi się roz­pły­wam, co go­dzi­na mdle­ję. 
»Bo żal im da­lej, więt­szy pier­si mi prze­ra­ża, 
»Skąd nie­szczę­śli­wy na śmierć ży­wot się od­wa­ża. 
»Jed­nak pierw­sze­go ro­ku, żem du­cha bied­ne­go 
»Nie wy­tchnął, tę przy­czy­nę, a pew­ną wiedz te­go: 
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»Przez dzie­więć lat, co je­no kol­wiek by­ło go­ści 
»U mnie dla ulży­wa­nia fra­sun­ków, ża­ło­ści, 
»Wszyst­kiem z tej nie­na­wi­snej cza­ry nie­szczę­śli­wej 
»Da­wa­łem pić, chcąc rze­czy do­świad­czyć praw­dzi­wej. 
»Każ­dy swe pier­si po­lał, każ­dy się naj­do­wał 
»W tem ro­so­le664, któ­re­go jam na­przód skosz­to­wał. 
»Za­czem lżej cier­pię z wie­lą; tyś tyl­ko tej do­by 
»Mą­dry beł, nie­bez­piecz­nej nie chcąc ku­sić pro­by. 
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»Lecz prze­cię we­so­łe­go od go­dzi­ny onej 
»Nie mam cza­su, ja­kom zbył żo­ny ulu­bio­nej, 
»A pon­no w tych dniach win­ny dług śmier­ci za­pła­cę 
»Iz ży­wo­tem wzgar­dzo­nem wiecz­nie się roz­bra­cę. 
»Wieszcz­ka zaś, mój żal wi­dząc, dziw­ną ra­dość mia­ła, 
»Bo się pręd­szych w swej żą­dzy skut­ków spo­dzie­wa­ła; 
»Ale dar­mo: tak ją wzrok kwa­śny mój rad wi­dzi, 
»Ja­ko psa nad­gni­łe­go, co się niem świat brzy­dzi. 
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»Po­strze­gła nie­po­chyb­nie przy­krej su­ro­wo­ści, 
»Po­strze­gła wnet, iż mój gniew pła­cić jej chy­tro­ści 
»Ko­niecz­nie usi­łu­je; tak bez omiesz­ka­nia 
»Do in­sze­go, ża­ło­sna, wę­dru­je miesz­ka­nia. 
»Nie do­syć na tem: bo­lu przy­czy­ny swo­je­go 
»Nie chce mieć bliz­ko, je­dzie w kąt świa­ta dal­sze­go 
»I tak sztucz­nie opusz­cza te po­bliż­sze kra­je, 
»Iż mi się wie­dzieć o niej nic, nic nie do­sta­je«. 
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Gdy tak bo­le­sną skar­gę, nie­zgo­jo­ne ra­ny 
Prze­kła­dał Ry­nal­do­wi go­spo­darz stro­ska­ny, 
Ten mil­czy, za­my­ślił się, li­tość w niem wnętrz­no­ści 
Po­ru­sza i do spól­nej przy­cho­dzi ża­ło­ści. 
Po­tem rzekł: »Złą po­ra­dę, złąć Me­lis­sa da­ła 
»I szer­sze­nie ja­ko­by draź­nić roz­ka­za­ła. 
»Ale nie­mniej sa­me­mu dzi­wu­ję się to­bie, 
»Żeś szu­kał, cze­go na­leźć nikt nie ży­czy so­bie. 
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»Nie dzi­wuj się, iż zło­tem pięk­na two­ja żo­na 
»Do zła­ma­nia przy­się­gi spól­nej przy­wie­dzio­na: 
»Nie pierw­sza, nie dzie­sią­ta, nie ostat­nia by­ła; 
»Si­łu w tem pa­so­wa­niu, si­łu zwy­cię­ży­ła 
»Bia­łych głów chci­wość brzyd­ka przed­nich, któ­re cno­ty 
»Za­po­mniaw­szy, przeda­ły wstyd za kru­szec zło­ty. 
»Mniej­sza to; sroż­sząć po­wiem: sre­bro nie­szczę­śli­we 
»Wy­da­ło nie­win­ne­go pa­na w rę­ce mści­we. 
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»Two­ja słusz­nie tak strasz­ną po­trze­bę prze­gra­ła: 
»Nie­strzy­ma­ny szturm, sam mi przy­znasz, na się mia­ła. 
»Al­bo nie wiesz, ja­ką ma moc, co zło­to broi: 
»Mu­rów, wa­łów, dział, sza­bel, ko­pij się nie boi. 
»Tyś zgrze­szył mo­jem zda­niem ba­rziej, niż­li ona: 
»Nie­bez­piecz­nie w tak śliz­kiem ra­zie jest ku­szo­na. 
»Uważ sam, je­śli­by cię nie zwio­dła ocho­ta, 
»Choć mąż w swem stat­ku je­steś, do pięk­ne­go zło­ta«. 
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To rzek­szy, wnet od sto­łu Ry­nald się po­ry­wa: 
Tkwi mu w ży­wej pa­mię­ci cno­ta sła­wy chci­wa, 
Krót­kość cza­su ści­ska go, mi­nu­ty go­dzi­ny 
Nie chce da­rem­nie tra­cić bez waż­nej przy­czy­ny. 
Tak go­spo­da­rza pro­si za­ra­zem ludz­kie­go, 
Aby za po­zwo­le­niem ukłaść się mógł je­go. 
Ten, iż wsze­la­kiem wcza­sem wdzięcz­ne­mu go­ścio­wi 
Wy­go­dzie chce, na wo­lą da­je Ry­nal­do­wi. 
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I mó­wi: »Ja­ko z ce­ry665 twej zro­zu­mieć mo­gę, 
»Pil­ną gdzieś, go­ściu mi­ły, masz przed so­bą dro­gę. 
»Nie zby­wam cię, Bóg wi­dzi, bo mdłe mo­je si­ły 
»Dziw­nie wiel­ką ludz­ko­ścią two­ją dziś oży­ły; 
»Ale je­śli cię pę­dzi gwałt, ja­ko po­wia­dasz, 
»Cze­muż z swem prze­wod­ni­kiem w lżej­szą łódź nie wsia­dasz, 
»Gdzie bez­piecz­nie śpiąc, dro­gi nie omiesz­kasz so­bie? 
»Ja z ocho­tą żyw­no­ści roz­maj­tej dam to­bie«. 
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Wdzięcz­nie od go­spo­da­rza chęć onę przy­mu­je 
Ry­nald i znie­wo­lo­ny uprzej­mie dzię­ku­je. 
Po­tem bez omiesz­ka­nia z pa­ła­cu wy­pa­da 
I w go­to­wą po­mniej­szą bar­kę rą­czo wsia­da, 
W któ­rej legł, dłu­gą jaz­dą przy­kro spra­co­wa­ny, 
A sen mu po­kój na wzrok przy­niósł po­żą­da­ny. 
Łódź le­ci, ja­ko strza­ła, pusz­czo­na z cię­ci­wy, 
Al­bo jak po po­wie­trzu ptak, ob­ło­wu chci­wy. 
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Le­ci łódź, sze­ścią wio­seł raź­nych roz­pę­dzo­na, 
Wo­da się ustę­pu­je, w wa­ły zgro­ma­dzo­na. 
Po­tem, gdy już fe­rar­skich bliz­ko mu­rów by­li, 
Ja­ko pro­sił, Ry­nal­da ze snu obu­dzi­li. 
W le­wej rę­ce Me­la­ra666 na brze­gu zo­sta­je, 
A Ser­mi­do667 po pra­wej kęs się wi­dzieć da­je. 
Fi­ga­rel­lę668, Stel­la­ty669 wi­dzą niz­kie pro­gi, 
Gdzie Pa­dus sro­gi zni­ża roz­dwo­jo­ne ro­gi670. 
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Pusz­cza do We­ne­cy­ej go­ści­niec sze­ro­ki, 
A w pra­wy bok kie­ru­je że­glarz sztyr bez zwło­ki 
I Bon­de­nę671 w bok mi­ja. Już wo­zy zło­co­ne 
Apol­lo wy­pra­wo­wał na nie­bo prze­stro­ne, 
Już z ju­trzen­ką w ubie­rze zło­tem świt ru­mia­ny 
Trząsł świa­tem, ma­jąc wie­niec na gło­wie ró­ża­ny, 
Gdy Te­al­du uj­rzaw­szy Ry­nald wie­że obie672, 
Ci­cho mó­wić i my­ślić tak po­czął sam w so­bie: 
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»Trzy­kroć szczę­śli­we mia­sto! Nig­dyć Fe­bus wiecz­ny 
»Nie zga­śnie, ja­ko mój brat z aspek­tów stry­jecz­ny, 
»Z aspek­tów upa­tro­wał na nie­bie utkwio­nych 
»I z gwiazd ta­jem­nie du­chem wiesz­czem opa­trzo­nych 
»W ten czas, gdym w nie­doj­rza­łem wie­ku, dziec­ko ma­łe, 
»Z niem jeź­dził wło­skie mia­sta wi­dzieć oka­za­łe, 
»Któ­re, gdy przy­dą la­ta, snad­no nie­zrów­na­ną 
»Przej­dziesz sła­wą, na­uka­mi, mę­stwem prze­pla­ta­ną«. 
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Gdy to mó­wił, żart­ka łódź, jak­by skrzy­dła mia­ła, 
Po wy­so­kich bał­wa­nach Pa­do­wych le­cia­ła. 
Po­tem od mia­sta wy­spę naj­bliż­szą673 mi­ja­ją, 
W któ­rej tyl­ko źwie­rzo­wie po­mniej­szy miesz­ka­ją. 
Pu­sta te­raz, nie­znacz­na, prze­cię Ry­nald swe­mi 
Oczy­ma na nię dziw­nie pa­trzy we­so­łe­mi; 
Wie­dział bo­wiem, ja­ko jej życz­li­wa być mia­ła 
For­tu­na, sko­ro sztur­my opacz­ne wy­trwa­ła. 
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Tą dro­gą z niem po­spo­łu ja­dąc Ma­la­gi­dzi, 
Co przy­szłe rze­czy du­chem cza­row­ni­czem wi­dzi, 
Po­wie­dał, iż jej szczę­ście ła­skaw­sze się sta­wi, 
Gdy jad lo­sów prze­ciw­nych sro­gość swą od­pra­wi. 
I le­d­wie siedm­set ra­zy w czar­nej ba­ran sfe­rze 
W kę­dzie­rza­wem się żart­ko ob­ró­ci ubie­rze, 
Bę­dzie tak znacz­na, bę­dzie tak nie­wy­sła­wio­na, 
Iż jej dru­ga nie zdo­ła, na świe­cie stwo­rzo­na. 
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Onę, co się je­dy­nem chlu­bić śmie ko­cha­niem 
Ty­be­ry­usza674, bacz­nem przej­dzie bu­do­wa­niem; 
Pierw­sze miej­sce da­dzą jej He­spe­ryj­skie sa­dy, 
Gdzie nim­fy dla swych uciech prze­by­wa­ją ra­dy. 
O, jak utu­czy źwie­rza wszel­ką moc róż­ne­go! 
Ni­g­dy Cyr­ce675 w swem sta­dzie nie mia­ła ta­kie­go. 
Tu, Cypr swój opu­ściw­szy, We­nus miesz­kać bę­dzie, 
Tu z lu­bem Ku­pi­dy­nem Gra­cye przy­wie­dzie. 
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Opa­trzy ją nie­pod­łą na­ko­ło obro­ną 
I uczy­ni bez chy­by nie­prze­zwy­cię­żo­ną 
Ten, co mia­stu mu­ry da i wy­so­kie wa­ły, 
Za któ­re­mi bez­piecz­ne do­my bę­dą sta­ły; 
Tak bez­piecz­ne, iż cu­dzej nie pra­gnąc po­mo­cy, 
Wszyst­kie­go świa­ta snad­no wy­trzy­ma­ją mo­cy. 
Her­ku­la ociec za­cny naj­ser­decz­niej­sze­go 
Spra­wi to i wy­nie­sie moż­ność mia­sta swe­go. 
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Ta­ka bo­ha­ty­ro­wa ci­cha by­ła mo­wa, 
Tak so­bie przy­po­mi­nał pro­roc­twa i sło­wa 
Bra­ter­skie, o któ­rych więc czę­sto roz­ma­wia­li, 
Gdy się wieszcz­bą spraw przy­szłych dziw­ną za­ba­wia­li. 
Jed­nak wi­dząc pier­wiast­ki drob­nych cha­łup ma­łe, 
Po­dzi­wie­nie mu ser­ce trwo­ży za­du­mia­łe; 
»Ja­ko to, prze Bóg, ma być — my­śli zaś — iż z te­go 
»Wiel­kie mia­sto wy­nik­nie miej­sca ba­gni­ste­go? 
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»Ja­ko rzecz jest po­dob­na, aby w tej pięk­no­ści, 
»O któ­rej mi po­wie­dał brat w pierw­szej mło­do­ści, 
»Uro­sło sław­ne mia­sto, mia­sto za­wo­ła­ne 
»Na tem miej­scu, co lgnią­cą ka­łu­żą za­la­ne? 
»Tu to po­la być ma­ją ży­zne i ob­fi­te, 
»Tu skar­by, szcze­rość, ludz­kość, cno­ty zna­mie­ni­te? 
»Szczę­śli­we trzy­kroć miej­sce, jak wiel­kich na­ro­bisz 
»Spraw i dzieł, któ­re­mi świat na­peł­nisz, ozdo­bisz! 
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»Bóg sam, Bóg, szcze­ra do­broć, nie­chaj pa­ny two­je 
»Bło­go­sła­wi i zło­te zda­rza jem po­ko­je. 
»Mi­łość, praw­da, wstyd, wia­ra zszed­szy się spół­ecz­nie, 
»Niech w to­bie prze­by­wa­ją na wie­ki bez­piecz­nie. 
»Wszyst­kie na­jaz­dy wście­kłe nie­przy­ja­ciół two­ich 
»Niech ta­ją, nie­chaj skut­ków nie od­no­szą swo­ich. 
»Na twe do­stat­ki za­zdrość niech zę­ba­mi zgrzy­ta, 
»Ty się śmiej, gdy złość bę­dzie pła­kać ja­do­wi­ta«. 
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To rzekł ser­decz­ny Ry­nald, a łódź ta­kiem lo­tem 
Rżnę­ła wo­dy, iż prę­dzej błysk nie le­ci z grzmo­tem. 
Nie prę­dzej żart­ki so­kół na my­śliw­cze gło­sy 
Lek­kiem skrzy­dłem wiatr sie­kąc, wpa­da pod nie­bio­sy. 
Mi­ja uczo­ny szy­per w pręd­kiem dziw­nie bie­gu 
Kasz­tel­li­ki676, co sta­ły na obo­jem brze­gu; 
W ocem­gnie­niu Ga­ba­nę677 po zad zo­sta­wu­je, 
Za któ­rą w rę­ce pra­wej Fos­sę678 uka­zu­je. 
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Po­tem, gdy Fe­bus wy­szszej wóz kie­ro­wał zło­ty, 
A on z tych pro­roctw pięk­nej pe­łen beł ocho­ty, 
Do sto­łu siad­szy, żą­dzą mo­rzą przy­ro­dzo­ną 
Po­tra­wa­mi, któ­rych dał moc nie­wy­mó­wio­ną 
Man­tu­ań­czyk do ba­tu i zaś po obie­dzie 
W dro­gę bez żad­nej zwło­ki przed­się­wzię­tą je­dzie. 
Gi­nie z oczu Ar­gen­ta, Gi­ron w zad zo­sta­je679 
Z brze­giem, gdzie San­tern gło­wę wspa­nia­łą wy­da­je. 
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Wie­rzę, że jesz­cze wten­czas Ba­sty­ej nie by­ło, 
Na któ­rą Hisz­pa­no­wi dzi­siaj pa­trzyć mi­ło680. 
Po­tem w pra­wo pu­ściw­szy łódź, le­wy róg mi­ja 
Sztyr­nik, a ta się, ja­ko lek­ki wiatr, uwi­ja; 
Wo­da, wio­sła­mi bi­ta, szum gło­śny wy­da­je, 
Grzbiet strasz­ny kę­dzie­rza­wiąc, i przy brze­gach kra­je. 
Do prze­ko­pu w mi­nu­cie go­dzi­ny wpa­da­ją 
I w Ra­wen­nie, do­pad­szy brze­gów, wy­sia­da­ją. 
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Tu Ry­nald od­pra­wu­je do do­mu że­gla­rza, 
Któ­ry beł od do­bre­go da­ny go­spo­da­rza, 
Oświad­czyw­szy mu na­przód z wro­dzo­nej ludz­ko­ści 
Nie­po­śled­ni bo­ga­tej znak szczo­dro­bli­wo­ści. 
Sam bie­ży, od­mie­nia­jąc czę­sto po­szty681 rą­cze, 
Nie wstrzy­my­wa go wiatr, deszcz, grad, zno­je go­rą­ce. 
Przy­padł do Ary­mi­nu, jesz­cze słoń­ce by­ło 
Bru­dów z na­dob­nej twa­rzy w mo­rzu nie omy­ło. 

 



67

 

Stam­tąd ze wscho­dem rów­no Fe­bu­sa ra­ne­go 
W Urbin682 wje­chał, gdzie do­tąd Gwi­do­na683 za­cne­go 
Nie by­ło z Fe­de­ry­kiem684, Halsz­ki685, Le­ono­ry, 
Co go­ścia przy­mo­wa­li z chę­cią w swo­je dwo­ry, 
Go­ścia, któ­ry się je­no tą dro­gą na­wi­nął; 
Ża­den bez wzię­cia znacz­nej ła­ski ich nie mi­nął, 
Ja­ko to do­brze wi­dziem te­raź­niej­szej do­by, 
Każ­de­go czczą, sza­nu­ją róż­ne­mi spo­so­by. 
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Mi­ja to do­bry Ry­nald, gdy go nikt za wo­dze 
Nie wziął, po­tem na pra­wej Ka­li686 pusz­cza dro­dze. 
Gó­rą687, co ją Gaur688 dzie­li i Me­taur689 głę­bo­ki, 
Jak naj­prę­dzej Ape­nin, prze­bie­ga wy­so­ki, 
Przez Um­bry, przez He­tru­ski do Rzy­mu przy­pa­da 
I tam na od­po­czy­nek z ko­nia tro­chę zsia­da. 
Stam­tąd biegł do Osty­ej690, a mo­rzem do te­go 
Mia­sta, gdzie ko­ści scho­wał syn An­chi­za swe­go691. 
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Tu zaś bat od­mie­niw­szy, do wy­sep­ki onej 
Kie­ru­je, Li­pa­du­zy, od wszyst­kich rze­czo­nej, 
Gdzie sro­gą bi­twę, sko­ro spól­ne ha­sło wzię­li, 
Sześć bo­ha­ty­rów przed­nich od­pra­wo­wać ję­li. 
Przy­na­gla Ry­nald szy­prów, aby się śpie­szy­li 
I zgro­ma­dzo­ną si­łą wio­sła­mi ro­bi­li. 
Pra­cu­ją ci, lecz dar­mo: Ze­fi­ry upar­te 
Po­bocz­ną nie­po­go­dą dmą w ża­gle otwar­te. 
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Za­czem opóź­nić mu­siał, bo już uro­dzi­wy 
Skoń­czył Or­land przez sza­blę swą bój za­pal­czy­wy 
I du­ży afryc­kie­mu prze­ciął kark kró­lo­wi, 
W ser­cu ostrą uto­pił broń Se­ry­ka­no­wi. 
Ale krwa­we zwy­cię­stwo wnętrz­no­ści mu psu­je, 
Wszyst­kie ucie­chy, wszyst­kę ra­dość odej­mu­je; 
Raz pa­trzy na Brand­mar­ta, smut­ny, za­bi­te­go, 
Raz na mar­kie­za, z bo­lu na po­ły ży­we­go. 
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Po­tem zo­czyw­szy bra­ta, hoj­niej roz­kwi­lo­ny, 
Pro­wa­dzi go, gdzie wiecz­nem le­żał snem uśpio­ny 
Syn Ma­no­dan­tów bla­dy, a krwie czar­nej szla­ki 
Uka­zo­wa­ły ra­zu okrut­ne­go zna­ki. 
Wes­tchnął ser­decz­ny Ry­nald, li­tość go przej­mu­je, 
Ści­ska tru­pa i war­gi strę­twia­łe ca­łu­je. 
Stam­tąd do Oli­wie­ra szedł i no­gę je­go 
Ob­ła­pia, od strze­mie­nia zgnie­cio­ną twar­de­go. 
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I ból przy­kry uśmie­rza ła­god­ne­mi sło­wy, 
Choć sa­me­mu doj­mu­je żal i gniew su­ro­wy, 
Iż po­go­dy omiesz­kał ta­kiej i swo­je­go 
Nie ra­to­wał Brand­mar­ta, dziw­nie ko­cha­ne­go. 
Tem cza­sem nad tru­pa­mi swych kró­lów czy­ni­li 
La­ment słu­dzy i w mia­sto z pła­czem pro­wa­dzi­li, 
W mia­sto bli­skiej Bi­zer­ty, któ­re gdy cho­wa­ją, 
Nie­śmier­tel­ne ich dzie­ła z mę­stwem wspo­mi­na­ją. 
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Już też wieść świe­go­tli­wa w Bi­zer­cie la­ta­ła, 
A Or­lan­da zwy­cięż­cą być opo­wia­da­ła, 
Cie­szy się czę­ścią Astolf i San­so­net śmia­ły, 
Czę­ścią wnę­trza ich ża­le smut­ne przej­mo­wa­ły 
Dla śmier­ci Brand­mar­to­wej i oka swo­je­go 
Nie chcą uka­zać dziew­ce na­dob­nej smut­ne­go, 
Któ­rą już wiesz­czy tra­pił ból z fra­sun­kiem sro­gi 
I ser­ce prze­ra­ża­ły ja­kieś no­we trwo­gi. 
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Tej no­cy, co strasz­li­wą bi­twę po­prze­dza­ła, 
Ta­ki sen Fior­dy­li­zi naj­smut­niej­sza mia­ła: 
Sza­tę, któ­rą rę­ka­mi ro­bi­ła wła­sne­mi, 
Kro­pla­mi po­bro­czo­ną wi­dzia­ła krwa­we­mi, 
Kro­pla­mi, któ­re na nię spa­da­ły z wy­so­ka, 
Ja­ko więc grad lu­bo deszcz z ciem­ne­go ob­ło­ka, 
Gdy w za­wi­chrze­niu chmu­ry po­wietrz­nem się scho­dzą, 
A gwał­tow­ne pio­ru­ny żart­kie bły­ski ro­dzą. 
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Po­tem ocu­ciw­szy się, mó­wi sa­ma w so­bie: 
»Wżdyć nie w ta­kiem zro­bi­łam sza­tę ja spo­so­bie, 
»Sza­tę ko­chan­ka me­go: czar­na, po­mnię, by­ła 
»I czar­nem ją je­dwa­biem rę­ka ma prze­szy­ła. 
»Skąd­że się ta krew wzię­ła? Nie­ste­tyż, złe zna­ki, 
»Złe są i złej for­tu­ny los to la­da­ja­ki«. 
Wtem Astolf z San­so­ne­tem oba­dwa po­spo­łu 
Wszed­szy, u okrą­głe­go sie­dli przy niej sto­łu. 
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Le­d­wie jem w smut­ne czo­ła i twa­rzy poj­rza­ła, 
Sto bo­lów czu­je, stra­chem nie­zwy­kłem za­drża­ła. 
Już o ko­cha­nem py­tać nie chce mę­żu swo­jem: 
Zna ser­ce, iż w po­trze­bie okrut­nem legł bo­jem. 
Źrzeń­ce692 mgłą ćmi, z któ­rych łza gę­sta, jak deszcz, spa­da, 
Po­tem na zie­mię, zim­ny trup, cięż­ko upa­da; 
Zę­by, per­łom po­dob­ne, ści­na, tchu żad­ne­go 
Nie czy­ni, tra­ci wdzięcz­ność czo­ła we­so­łe­go. 

 



77

 

Gdy zaś przy­szła do sie­bie, rzew­nem pła­cze gło­sem, 
Gło­wę szar­pie, po­krze­płem na­je­żo­ną wło­sem, 
Dra­pie naj­wdzięcz­niej­szą twarz, łzy go­rą­ce pi­je, 
Po­wta­rza słod­kie imię, pię­ścią pier­si bi­je, 
Wo­ła, wrzesz­czy, a pro­chem skro­nie po­sy­pu­je; 
Tak zwykł bro­ić, gdy duch zły czło­wie­ka mor­du­je, 
Tak zwykł bro­ić, swych zmy­słów po­zbyw­szy sza­lo­ny, 
W któ­rem roz­są­dek, pa­mięć i ro­zum uśpio­ny. 
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Pro­si o nóż to te­go pil­no, to owe­go 
I niem do ser­ca dro­gę chce otwo­rzyć swe­go; 
Po­tem po­nu­rem pa­trzy ku por­to­wi wzro­kiem, 
Gdzie dwu kró­lu są cia­ła przy mo­rzu głę­bo­kiem. 
Nad te­mi po­mstę czy­nić my­śli przy­krą, sro­gą 
I zaś mor­ską tam bie­żeć za­ra­zem od­no­gą, 
Gdzie osty­dła693 ze­wło­ka694 Brand­mar­ta wdzięcz­ne­go 
Le­ży, aby umar­ła z niem i pod­le nie­go. 
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»Cze­mu, nie­ste­tyż, gar­ła nie da­łam przy to­bie, 
»Cze­mu mój grób nie miał być wła­sny w two­jem gro­bie? — 
Chra­pli­wem krzy­czy gło­sem — osza­la­łam by­ła, 
»Żem cię w nie­bez­piecz­ny bój bez sie­bie pu­ści­ła! 
»Bo choć pło­chy ra­tu­nek mdła rę­ka dać mo­że, 
»Choć bia­ła płeć jest sła­ba, choć ma­ło po­mo­że, 
»Krzy­kiem sa­mem, gdy Gra­das wzniósł broń nie­bła­ga­ny695, 
»Prze­strze­gła­bym, śmier­tel­nej że­byś nie wziął ra­ny. 
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»Al­bo­bym two­je pier­si swe­mi za­sła­nia­ła, 
»Al­bo­bym, do­byw­szy jej, bro­nią cię skła­da­ła, 
»Raz z mej gło­wy czy­niąc ci pu­klerz nie­prze­bi­ty, 
»Raz sztych nie­przy­ja­ciel­ski psu­jąc ja­do­wi­ty. 
»Tra­fi­ło­li­by się też w su­ro­wej po­trze­bie 
»Paść i wy­tchnąć bied­ne­go du­cha pod­la696 cie­bie, 
»O, ja­ko tę szczę­śli­wą śmierć­bym ro­zu­mia­ła, 
»Któ­ra me zdro­wie wziąw­szy, twe­mu sfol­go­wa­ła! 
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»Je­śli­by też złe lo­sy na to się upar­ły, 
»Aby ostat­nie wie­ku twe­go dni za­war­ły 
»W tej utarcz­ce, przy­naj­mniej skro­pi­ła­bym łza­mi 
»Twarz bla­dą, usta zim­ne ca­łu­jąc usta­mi, 
»I wprzód, niż­by duch wy­szedł twój bło­go­sła­wio­ny 
»Z cia­ła, przez rę­ce w nie­bo aniel­skie nie­sio­ny, 
»Rze­kła­bym: Idź w po­ko­ju, dro­ga du­szo mo­ja, 
»Idź, w też tro­py za to­bą bie­ży dziew­ka two­ja! 
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»A ta­kież to kró­le­stwo, któ­reś obie­co­wał, 
»Kie­dyś mi z cno­tą wia­rę mał­żeń­ską ślu­bo­wał? 
»Tak to w kró­lew­ski sto­łek przyj­mu­jesz mię zło­ty, 
»Ten sceptr da­jesz dzie­dzicz­nych państw dro­giej ro­bo­ty? 
»Trzy­kroć szczę­ście okrut­ne, for­tu­na zdra­dli­wa! 
»Weź wszyst­ko, kie­dyś na mię tak nie­lu­to­ści­wa; 
»Bo cze­muż przez śmierć nie mam ukró­cić dni mo­ich, 
»Zbyw­szy po­ciech, roz­ko­szy wszyst­kich oraz swo­ich?« 
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Tak i wię­cej mó­wi­ła dziew­ka utra­pio­na, 
Po­tem nie­wy­mó­wio­nem ża­lem prze­ra­żo­na, 
Zno­wu tar­ga włos zło­ty, zno­wu ła­mie rę­ce, 
Twarz strę­twie­niem po­włó­czy, ser­ce to­pi w mę­ce; 
Wzdy­cha cięż­ko i z wiel­kiem wszyst­kich uża­le­niem 
Hoj­nem na zie­mię gę­ste łzy le­je stru­mie­niem. 
Niech się pła­czem roz­pły­wa i psu­je nie­wcza­sem; 
My do pa­na z An­glan­tu wró­ciem się tem cza­sem. 
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Ten z swo­jem Oli­wie­rem, co nie­odwłocz­ne­go 
Po­trze­bo­wał ra­tun­ku i wcza­su lep­sze­go, 
Prze­ciw­ko gó­rze, któ­ra noc ja­sną ognia­mi 
Za­wsze czy­ni, a dzień ćmi gę­ste­mi dy­ma­mi697, 
Bie­żeć chce, bo tam po­grzeb naj­uko­chań­sze­mu 
Brand­mar­to­wi ma spra­wić, gdy czas jest po te­mu: 
Wi­dzi ci­chą po­go­dę, wi­dzi wiatr ła­ska­wy, 
Któ­ry do tak spo­sob­nej sam po­ma­gał spra­wy. 
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Po pra­wej rę­ce wy­spę sław­ną bliz­ko mie­li, 
Do któ­rej z cia­łem je­chać Brand­mar­to­wem chcie­li. 
Od­py­cha­ją się, ko­tew wy­mu­ją zę­ba­tą, 
Gdy Fe­bus swych pro­mie­ni świa­tu gro­ził stra­tą, 
A ci­cha La­to­nów­na ja­snem ro­giem z gó­ry 
Uka­zo­wa­ła jem bród, roz­pę­dza­jąc chmu­ry. 
Na­za­jutrz na we­so­łem brze­gu spo­czy­nę­li, 
Skąd Agry­gen­tę698 pięk­nie bu­dow­ną wi­dzie­li. 
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Tam Or­land jął go­to­wać wie­czo­ra dru­gie­go 
Po­trze­by do po­grze­bu przy­ja­cie­la swe­go; 
Któ­re sko­ro w po­rząd­ku słusz­nem zo­sta­wa­ły, 
Gdy po za­cho­dzie słoń­ca zo­rze za­pa­da­ły, 
Mie­dzy szlach­tą z ta­mecz­nej zgro­ma­dzo­ną stro­ny, 
Mie­dzy ku­pą świec, któ­re żal nie­uśmie­rzo­ny 
Wzbu­dza­ją, przy­szedł do mar mło­dzia­na dziel­ne­go, 
Co za ży­wo­ta na­deń nie miał ko­chań­sze­go. 
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Przy ma­rach Bar­dyn, wie­kiem cięż­kiem zna­ko­mi­ty, 
Łza­mi się, bied­ny, kar­mił, a płacz pił ob­fi­ty; 
Oczy dwie źrzó­dła wła­sne ma­jąc, bro­dę, skro­nie 
Pro­chem miąż­szo po­sy­pał; sam nie­wy­mó­wio­nie 
Wzdy­cha, naj­okrut­niej­sze nie­bio­sa na­zy­wa, 
Złe gwiaz­dy, złą for­tu­nę, co trosk je­go chci­wa. 
Rę­ce si­wy tar­ga­ją włos, a twarz zmarsz­czo­ną 
Pa­znok­cie po­krwa­wi­ły sro­go­ścią sza­lo­ną. 
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Na przy­ście Or­lan­do­we do­pie­ro bo­le­ści 
Wsz­czy­na­ją się, do­pie­ro płacz, krzyk, żal, li­to­ści; 
Bo ten, sko­ro u cia­ła bli­żej ko­cha­ne­go 
Sta­nął, od ża­lu bla­dy, nie­my padł cięż­kie­go. 
Tak więc ra­no li­liej kwiat, z ró­żą urwa­ny, 
Wie­czór, ce­rę stra­ciw­szy, więd­nie za­nie­dba­ny. 
Zaś gdy przy­szedł do sie­bie po cięż­kiem wes­tchnie­niu, 
W hoj­nem za­to­pił cie­płych łez oczy stru­mie­niu. 
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I rzekł: »O dro­gi bra­cie, o po­cie­cho mo­ja! 
»Tuś umarł, ale w nie­bie ży­je du­sza two­ja. 
»Nie wy­drzeć już roz­ko­szy wiecz­nych ja­do­wi­ty 
»Sar­ra­cen: ten swej śmier­ci, ten masz zysk so­wi­ty. 
»Od­puść mi, kie­dy poj­rzysz z nie­ba wy­so­kie­go 
»Na mój płacz, bom tu zo­stał bez cie­bie sa­me­go, 
»Ani ja wiecz­nych po­ciech za­żyć mo­gę z to­bą, 
»Ani cię tu na zie­mi mam, jak przed­tem, z so­bą. 
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»Sa­mem bez cie­bie zo­stał, nie­ste­tyż, i rze­czy 
»Tej nie wi­dzę, co­bych ją już miał mieć na pie­czy. 
»Lecz je­ślim ci obok stał w woj­nach ukrwa­wio­nych, 
»Cze­muż nie mam w po­cie­chach być też nie­skoń­czo­nych? 
»Garść to bło­ta, co du­szę za­my­ka, spra­wu­je, 
»Iż mi śla­du twych bro­ni stóp, nie uka­zu­je, 
»A słusz­nie, kto fra­sun­ku z kiem za­żył cięż­kie­go, 
»Ma też być ucze­śni­kiem i ra­do­ści je­go. 
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»Ty zysk stąd masz, a ja zaś szko­dę, bra­cie dro­gi, 
»Tem więt­szą, im cięż­szy żal i przy­krzej­sze trwo­gi 
»Wło­ska zie­mia, fran­cu­ska, nie­miec­ka po­czu­je, 
»Z któ­rą zno­wu w bój przy­kry po­gań­stwo wstę­pu­je. 
»O, ja­ko wie­le ra­zy wes­tchnie mój ko­cha­ny 
»Pan i wuj, na śmierć two­ję wspo­mniaw­szy i ra­ny! 
»O, jak z ce­sar­stwem ko­ściół bę­dzie utra­pio­ny, 
»Gdy usły­szy, iż z to­bą po­zbył swej obro­ny!« 
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Tak rzekł Or­land; tem cza­sem mni­szy czar­ni, bia­li 
Po­go­to­wiu pil­nu­jąc swych urzę­dów, sta­li, 
Więc księ­żej świec­kiej licz­ba wiel­ka, któ­rzy swo­je 
Szep­cąc sła­li mo­dli­twy w nie­bie­skie po­ko­je, 
Aby du­szy szczę­śli­wej i bło­go­sła­wio­nej 
Dał wiecz­ny od­po­czy­nek Bóg w oj­czyź­nie onej. 
Świec tak wiel­ka gro­ma­da wprzód i po zad by­ła, 
Iż z ciem­nej no­cy ja­sny dzień snad­no czy­ni­ła. 
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Wziąw­szy ma­ry, po­nie­śli przed­niej­szy wo­dzo­wie, 
Na prze­mia­nę ksią­żę­ta, ry­cer­stwo, gro­fo­wie. 
Szar­łat okry­wał trun­nę, zło­tem prze­ty­ka­ny, 
U któ­re­go per­ła­mi kraj w krąg ha­fto­wa­ny, 
Po stro­nach nie pod­lej­szą her­by zaś ro­bo­tą 
Dzia­dów bit­nych, co mę­stwem sły­nę­li i cno­tą; 
Sam naj­męż­niej­szy le­żał w ta­ko­wej­że sza­cie 
Bo­ha­tyr, klej­no­ta­mi ozdo­bion bo­ga­cie. 
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Po­stę­po­wa­ło trzy­sta ubo­gich z świe­ca­mi, 
Czer­wo­ne­mi okry­ci do ko­stek suk­nia­mi; 
Sto pa­cho­ląt po stro­nach trun­ny dziel­nych ko­ni 
Sto wio­dło, zło­te wo­dza699 w swej ści­ska­jąc dło­ni; 
W je­dwab­nych ka­pach, wszyst­kie jed­na­kie­go kro­ju, 
Któ­rych naj­czę­ściej ry­cerz za­ży­wał do bo­ju. 
Te, ja­ko pa­cho­lę­ta, co ich pro­wa­dzi­ły, 
Wzdy­cha­niem czę­stem w ser­cach ludz­kich żal bu­dzi­ły. 
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Si­ła cho­rą­gwi po­zad, si­ła na­przód by­ło, 
Przez któ­re umar­łe­go mę­stwo się zna­czy­ło; 
On je sam naj­sroż­sze­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi 
Po­wy­dzie­rał, gdy wście­kłem bi­twom i sztur­mo­wi 
Męż­ne od­po­ry da­wał rę­ką wy­pra­wio­ną, 
Nisz­cząc har­dość po­gań­ską i moc od­wa­żo­ną. 
Tar­czy nie­zli­czo­na rzecz700, her­bem na­zna­czo­nych 
Ara­bów i we krwi ich do­brze umo­czo­nych. 
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Dwie­ście do po­grze­bo­wej po­słu­gi od­da­no, 
Dwie­ma set bia­łe świe­ce la­ne701 nieść ka­za­no. 
Za cia­łem Or­land smut­ny, Or­land upła­ka­ny 
Szedł, przy­da­jąc do daw­nych no­we ser­cu ra­ny; 
Oczy od usta­wicz­nych łez mu sczer­wie­nia­ły, 
Twarz nie­wy­mow­nie zbla­dła, war­gi po­trę­twia­ły. 
Nie­mniej smut­niej­szy Ry­nald z lek­ka po­stę­pu­je, 
Zbo­la­ła Oli­wie­ra no­ga za­trzy­mu­je. 
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Dłu­go­bym, dłu­go zmiesz­kał, wszyst­kie pro­ce­sye 
Wy­li­cza­jąc i świę­te wdłuż ce­re­mo­nie, 
Któ­re­mi du­cho­wień­stwo Bo­ga nie­bie­skie­go 
Za du­szę bo­ha­ty­ra bła­ga­li wiel­kie­go. 
Na­ko­niec w ka­te­dral­nem ko­ście­le sta­wia­ją 
Zim­ne cia­ło i nad niem pła­cze od­na­wia­ją. 
Tak to, o tak to mło­dzian do­bry, za­cny, mło­dy 
Nie mógł uść sro­gich lo­sów, śmier­tel­nej przy­go­dy! 
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Sko­ro próż­ne łzy, łka­nia, la­men­ty da­rem­ne 
Ci, a księ­ża z mu­zy­ką śpie­wa­nia wza­jem­ne 
Skoń­czy­li, na ka­ta­falk wiel­ki kła­dą cia­ło, 
Gdzie lamp ty­siąc ty­się­cy róż­nych barw go­rza­ło. 
Zno­wu Or­land szar­ła­tem trun­nę sam okry­wa, 
Klnie złą for­tu­nę, nie­ba prze­ciw­ne na­zy­wa, 
Chcąc mieć, aby ze­wło­ki tak je­go le­ża­ły, 
Pó­ki nie bę­dą gro­bu wspa­nial­sze­go mia­ły. 
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Por­fi­rów po­słał szu­kać i z ala­ba­stra­mi, 
Rze­mie­śni­ków z do­bre­mi przed­niej­szych mi­strza­mi 
Zwo­ław­szy, fo­dzę702 gro­bu naj­wy­nie­ślej­sze­go 
Uka­zu­je, więc dłu­gość i sze­ro­kość je­go. 
Tem cza­sem Fior­dy­li­zi smut­na przy­je­cha­ła, 
A gdy i ma­te­ryą i mi­strze uj­rza­ła, 
Sa­ma grób sta­wiać ka­że i słu­py wy­so­kie, 
Sa­ma gła­dzić mar­mu­ry na ścia­ny wy­so­kie. 
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Po­tem pła­cze wy­le­wa nie­uha­mo­wa­ne, 
Ję­czy, stę­ka, bo­le­je, wło­sy rwie zło­ta­we, 
Ani my­śli już stam­tąd od­je­chać przez dzię­ki703, 
Pó­ki śmier­cią nie skró­ci nie­skoń­czo­nej mę­ki. 
I wnet wy­bla­dła dziew­ka ko­mór­kę bu­du­je 
Przy trun­nie, swe sie­roc­two w któ­rej opła­ku­je; 
Tam miesz­ka, tam łzy pi­je, kar­mi się wzdy­cha­niem, 
Pa­cie­rze od­pra­wu­je z ża­ło­snem szem­ra­niem. 
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Skąd, gdy jej nie mógł gra­bia i swe­mi li­sta­mi 
I go­rą­ce­mi dłu­go od­wa­bić proś­ba­mi, 
Do ni­ziuch­nej ko­mór­ki po­szedł w swej oso­bie, 
Aby w śmier­tel­nej ja­ką dał po­moc cho­ro­bie. 
Raz ją chce to­wa­rzysz­ką wi­dzieć Ga­le­ra­ny704, 
Raz Al­dy705, po­tem mó­wi, iż ma zbu­do­wa­ny 
Klasz­tor dla niej, je­śli swój ży­wot utra­pio­ny 
Pra­gnie od­dać w czy­sto­ści Bo­gu po­ślu­bio­ny. 
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Ska­ły pro­sił, bo ona przy gro­bie sie­dzia­ła, 
A oczy za­pła­ka­ne we dnie, w no­cy mia­ła. 
Za­czem, gdy przy­ro­dzo­nej mo­cy uby­wa­ło, 
Złej Par­ce du­szę z cia­łem roz­dzie­lić się zda­ło. 
Umie­ra bied­na dziew­ka przy ko­cha­nem cie­le 
I w tem­że od Or­lan­da scho­wa­na ko­ście­le; 
Któ­ry z wy­spy ol­brzym­skiej706 z przy­ja­cio­ły swe­mi 
Wo­da­mi nie­odwłocz­nie po­pły­nął sło­ne­mi. 
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Bez cy­ru­li­ka jed­nak od­je­chać nie chcie­li, 
Bo mar­kie­zo­wą bo­leść ha­nieb­ną wi­dzie­li. 
Strasz­li­wie mu opu­chła no­ga i zsi­nia­ła, 
Kość stłu­czo­na nie­zmier­nej mę­ki przy­da­wa­ła, 
Któ­rej on nie mógł wy­trwać, ale co go­dzi­na 
Omdle­wał, wo­łał, sar­kał, na­rze­kał chu­dzi­na. 
Tak gdy o sła­be je­go zdro­wie się lę­ka­ją, 
Od szy­pra wia­do­me­go miejsc tę ra­dę ma­ją: 
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Ra­dzi jem, po­wia­da­jąc sztyr­nik, iż świę­te­go 
Mę­ża naj­dą na ska­le wy­sep­ku707 jed­ne­go, 
Któ­ry gdy się w przy­pad­kach lu­dzie ucie­ka­ją, 
Nie zwłó­czy, wszy­scy na zad zdro­wi od­jeż­dża­ją. 
Wzrok śle­pem snad­no da­je, ży­wot umar­łe­mu 
O jak przy­wró­cił wie­le ra­zy nie­jed­ne­mu! 
Wiatr uśmie­rza, sta­no­wi krzy­żem wi­cher sro­gi, 
Uspo­ko­ja na mo­rzu roz­gnie­wa­nem trwo­gi. 
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Za­czem wąt­pić nie trze­ba, gdy mni­cha świę­te­go 
Upro­szą, co wo­lą zwykł peł­nić Bo­ga swe­go, 
Iż mar­kie­za, choć bliz­ki śmier­ci jest, uzdro­wi 
I naj­przy­krzej­sze za­raz bo­le za­sta­no­wi. 
Po­do­ba­ła się dziw­nie ra­da Or­lan­do­wi, 
Wnet ob­ra­cać roz­ka­zał sztyr ku wy­sep­ko­wi; 
A gdy się naj­wdzięcz­niej­sze świ­ty za­pa­la­ły, 
Twar­de ska­ły swój ostry wierzch jem uka­za­ły. 
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Z ra­do­ścią ża­gle je­den po dru­giem zwi­ja­ją 
I do brze­gu że­gla­rze ci­cho przy­pusz­cza­ją. 
Po­tem z po­sił­kiem wie­la sług utra­pio­ne­go 
Oli­wie­ra z okrę­tu wy­no­szą krzy­we­go 
I z spól­nych spra­wiw­szy mu rąk krze­sło sze­ro­kie, 
Na ska­ły ja­ko naj­lżej pro­wa­dzą wy­so­kie; 
Na ska­ły, gdzie sta­ru­szek świę­ty miał zło­że­nie708, 
Co Ru­gie­ro­wi przez krzest da­ro­wał zba­wie­nie. 
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Wdzięcz­nie pu­stel­nik do­bry Or­lan­da przy­mu­je, 
Ochot­ną twarz, we­so­łe oczy po­ka­zu­je; 
Z bło­go­sła­wień­stwy wszyst­kich roz­maj­te­mi wi­ta, 
O po­dróż­ne nie­wcza­sy i przy­pad­ki py­ta, 
Choć wie­dział, upew­nio­ny z nie­ba wy­so­kie­go, 
Że bez chy­by przy­pły­nąć dziś mie­li do nie­go. 
Or­land mu od­po­wie­da smut­nie, a swo­je­mu 
Ra­tun­ków nie­odwłocz­nych pro­si po­win­ne­mu, 

 



108

 

Któ­ry za wia­rę świę­tą i Chry­stu­sa swe­go 
Le­d­wie du­cha w złem ra­zie nie wy­tchnął bied­ne­go. 
Ła­god­ne­mi ten zno­wu sło­wy obie­cu­je, 
Iż mar­kie­za uzdro­wi za­raz i ra­tu­je, 
Lub to ziół pa­na­ce­ej709 nie zna i dyk­ta­mu710, 
Dro­gich pla­strów nie­świa­dom z le­kar­skie­go kra­mu. 
Tak rzekł i do ko­ściół­ka biegł spo­ro ma­łe­go, 
Gdzie Bo­ga mo­dli­twa­mi bła­ga wszech­moc­ne­go. 
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Stam­tąd sko­ro się wró­cił, śmia­ły i we­so­ły, 
Na utra­pio­ne wej­rzał mi­le przy­ja­cio­ły. 
Po­tem w imię naj­święt­szej i nie­roz­dzie­lo­nej 
Trój­ce u no­gi bli­żej sta­nął przy­tłu­czo­nej: 
O cu­do nie­sły­cha­ne! ra­na wprzód przy­kre­go 
Zby­wa bo­lu, on zdro­wia do­sta­je pierw­sze­go711. 
So­bryn, co do­tąd z na­szych ce­re­mo­nij szy­dzi, 
Zdu­mie­wa się, gdy wiel­ki cud okiem swem wi­dzi, 
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Okiem mdłem, bo i je­go ra­ny ta­kie by­ły, 
Iż mu wi­do­mą śmier­cią ko­niecz­nie gro­zi­ły. 
Za­czem skru­chą uję­ty, któ­rą w niem duch no­wy 
Spra­wo­wał, brzyd­kie błę­dy wy­gnać my­śli z gło­wy 
Ma­ho­me­tań­skie, na krzest duf­ność go pod­wo­dzi 
I ja­kąś naj­we­sel­szą świa­tłość w ser­cu ro­dzi; 
Pro­si, aby go za­raz Chry­stu­so­wi swe­mu 
Od­dał sta­rzec i po­mógł do nie­ba sta­re­mu. 
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Krzci go ten i ca­łe mu oraz zdro­wie da­je, 
A w pier­siach Or­lan­do­wych no­wa ra­dość wsta­je; 
Cie­szy się z na­wró­ce­nia kró­la po­gań­skie­go, 
Cie­szy się z uzdro­wie­nia mar­kie­za za­cne­go. 
Ale naj­ba­rziej ser­ce pły­wa Ru­gie­ro­we 
W ra­do­ści, ja­ko pręd­ko cu­da uj­rzał no­we; 
Po­twier­dza w wie­rze świę­tej So­bry­na i sie­bie, 
Do­pie­ro jest pew­niej­szej na­dzie­je o nie­bie. 
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Od cza­su, ja­ko z mo­rza wy­pły­nął sro­gie­go, 
Miesz­kał ser­decz­ny Ru­gier u star­ca świę­te­go, 
Któ­ry mie­dzy wiel­kie­mi stał bo­ha­ty­ra­mi, 
Nie­bie­skie­mi ich kar­miąc wdzięcz­nie roz­mo­wa­mi. 
Pro­si, żą­da, je­śli się chrze­ści­ja­ny li­czą 
I oj­czy­znę oglą­dać onę wiecz­ną ży­czą, 
Aby świec­ką roz­ko­szą krót­ką po­gar­dza­li 
I do Bo­ga wznie­sio­ne oczy ob­ra­ca­li. 
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Tem cza­sem do­bry Or­land z okrę­tu swo­je­go 
Chle­ba przy­nieść roz­ka­zał i wi­na sta­re­go; 
Pu­stel­nik roz­kosz­niej­szych po­traw choć smak stra­cił, 
Ja­ko się z zdraj­cą świa­tem dla nie­ba roz­bra­cił, 
Mi­łość jed­nak snad­no go przy­wo­dzi, iż z nie­mi 
Je mię­so z przy­pra­wa­mi naj­wy­myśl­niej­sze­mi 
I wi­na tro­chę pi­je; a gdy wy­pę­dzi­li 
Głód przy­kry, do roz­mów się świę­tych zaś wró­ci­li. 
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A ja­ko po­spo­li­cie by­wa, iż czło­wie­czy 
Zmysł jed­nę zro­zu­mie­wa rzecz po dru­giej rze­czy, 
Pierw­szy Ry­nald po­zna­wa Ru­gie­ra dziel­ne­go, 
Z któ­rem krwa­wą miał spór­kę712 cza­su nie­daw­ne­go, 
Kie­dy ten o ce­sar­stwo, ów o pań­stwo swo­je 
Strasz­li­we roz­czy­na­li ber­dy­sza­mi713 bo­je. 
Po­tem Oli­wier, Or­land wnet go po­zna­wa­ją 
I mi­le ob­ła­piw­szy, rę­kę pra­wą da­ją. 
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So­bryn, choć za­raz wzrok swój utkwił w twa­rzy je­go, 
Gdy przy wi­ta­niu obok star­ca stał do­bre­go, 
Rę­ki prze­cię za­wścią­gnął, odło­żył wi­ta­nie, 
Aby go nie zma­mi­ło ja­kie oszu­ka­nie. 
Sko­ro zaś nie­omyl­nej do­szedł wia­do­mo­ści, 
Iż to Ru­gier u świa­ta sław­ny z swych dziel­no­ści, 
Ru­gier, co mę­stwo, ludz­kość prze­pla­tu­je cno­tą, 
Po­ry­wa się i z wiel­ką ści­ska go ocho­tą. 
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O, ja­ko zno­wu zo­stał u Ry­nal­da wzię­tem, 
Gdy usły­szał, iż krztem jest od­ro­dzo­ny świę­tem! 
Przy­pa­da, raz źrze­ni­ce, raz usta ca­łu­je, 
Łzy wy­le­wa, rę­ka­mi szy­ję opa­su­je, 
Ofia­ru­jąc mu ludz­kość i chęć swo­ję wszę­dy, 
Rad, iż brzyd­kie opu­ścił Ma­ko­no­we błę­dy. 
Da­lej u pu­stel­ni­ka co się z nie­mi dzia­ło, 
W in­szej pie­śni pió­ro wam bę­dzie po­wie­da­ło. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej trze­ciej.













  
    XLIV. Pieśń czter­dzie­sta czwar­ta



Ar­gu­ment

 

Ru­gie­ro­wi swą sio­strę Ry­nald obie­cu­je, 
Po­tem do Mar­sy­liej z niem się wy­pra­wu­je. 
Astolf z dy­mem Bi­zer­tę po­sław­szy w ob­ło­ki 
I hoj­ne afryc­kiej krwie wy­law­szy po­to­ki, 
Je­dzie z nie­mi do Kar­ła; ten za dziel­ne cno­ty 
Dał na ich skro­nie wie­niec try­um­fal­ny zło­ty. 
Ru­gier za­bić Le­ona bie­ży roz­gnie­wa­ny, 
Któ­re­mu ślu­bił cór­kę Amon za­wo­ła­ny. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej czwar­tej pie­śni snad­no uwa­żysz, ja­ko w ser­cach, szcze­rą mi­ło­ścią za­pa­lo­nych, wie­le ostat­nia ro­bi de­spe­ra­cya; Ru­gier przy­kła­dem, któ­ry wiel­ką w za­my­słach swo­ich przez spól­ną z Le­onem mi­łość wi­dząc prze­szko­dę, je­dzie go od­wa­żo­ny za­bić. Le­on, iż nie­po­rów­na­ne mę­stwo upodo­baw­szy so­bie Ru­gie­ro­we, lu­bo to hoj­ne w woj­skach je­go krwie uczy­nił roz­la­nie, za­ko­chał się w niem nie­wy­mow­nie. Tak cno­ta, któ­ra w ani­mu­szach praw­dzi­wie szla­chec­kich miesz­kać zwy­kła, i w nie­przy­ja­cio­łach na­szych po­do­bać się mu­si.




1. Skład pierw­szy

 

Czę­ściej w bied­nych cha­łup­kach i w do­mach ubo­gich, 
W utra­pie­niach ża­ło­snych i przy­go­dach sro­gich 
Wią­żą się szcze­re pier­si przy­jaź­nią praw­dzi­wą, 
Niż w zam­kach wiel­kich mie­dzy za­zdro­ścią zło­śli­wą, 
Gdzie peł­no fi­glów, ob­łud, ła­kom­stwa, chy­tro­ści, 
Gdzie zga­sły pięk­ne cno­ty, wier­ne życz­li­wo­ści, 
Kę­dy, je­ślić kto ser­ce chce otwie­rać swo­je, 
Nie wierz: za­wsze zdrad peł­ne wy­nio­słe po­ko­je. 
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Stąd ono jest, iż mie­dzy kró­la­mi umo­wy 
Spól­ne czę­sto śmierć, czę­sto swar ro­dzą go­to­wy. 
Bo ja­ko wie­le ra­zy ksią­żę­ta pa­no­wie 
W po­przy­się­żo­nem spól­nie nie sta­nę­li sło­wie! 
Aza raz mo­nar­cho­wie li­gi czy­nią swo­je 
Dziś, a ju­tro nie­szczę­sne to­czą z so­bą bo­je? 
Cze­muż myśl chy­tra z twa­rzą pięk­ną się nie zga­dza, 
A mo­wę, wrz­ko­mo szcze­rą, ser­ce sztucz­ne zdra­dza? 
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Ta­cy, iż się w ser­decz­nej ma­ło co ko­cha­ją 
Przy­jaź­ni, nie dziw: skar­by ba­rziej po­wa­ża­ją 
I lub o wiel­kich spra­wach se­kret­ne ich mo­wy, 
Lub przy trun­ku we­sel­nem za­grze­wa­ją gło­wy, 
Po sta­re­mu ja­kiej­si714 peł­ni nie­uf­no­ści, 
Ję­zyk miód le­je, we­wnątrz nie­masz uprzej­mo­ści. 
Szczę­śli­we niż­sze du­chy, co ser­ce jed­na­kie 
Mo­gą mieć bez przy­sa­dy na szczę­ście wsze­la­kie. 
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Świe­ży przy­kład: w ubo­giej cha­łup­ce mąż bo­ży 
Moc­niej, niż naj­duż­sze­mi715 mi­ło­ścią po­wro­zy 
Pier­si tych po­krę­po­wał, któ­rzy w pań­skiem dwo­rze 
Scho­wa­ni, trud­no mie­li ko­chać się w po­ko­rze. 
Co więt­sza, do sko­na­nia trwa­li ostat­nie­go 
W tem węź­le, któ­rem twar­do ści­śnie­ni od nie­go, 
I ser­ca ich, sko­ro jad przy­kry wy­rzu­ci­ły 
Złej za­zdro­ści, niż ła­bęć, biel­sze we­wnątrz by­ły. 
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Szcze­rze się ob­ła­pia­ją, szcze­rze się ko­cha­ją 
W swo­ich przy­jaź­niach wszy­scy, bo praw­dzi­we ma­ją. 
Po­chleb­stwo z far­bo­wa­ną twa­rzą ustę­pu­je, 
Zmy­ślo­ne­go nic nie­masz, wstyd praw­dy pil­nu­je. 
Nie­win­no­ścią się szczy­cą, prze­szłe od­pusz­cza­ją 
Wi­ny i w nie­pa­mię­ci gnie­wy uma­rza­ją, 
Tak, ja­ko­by pod jed­ną wą­tro­bą le­że­li, 
Al­bo jed­ne­go oj­ca, jed­nę mat­kę mie­li. 
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Ale nad in­szych wszyst­kich pan z Al­by sza­nu­je 
Ru­gie­ra, chęć oświad­cza, ludz­kość po­ka­zu­je; 
Wie­dział o je­go mę­stwie, świa­dom beł dziel­no­ści, 
Do­znał w ści­słych z niem szran­kach ser­ca i śmia­ło­ści. 
Po­tem po spól­nej zgo­dzie, gdy jem do roz­mo­wy 
Spól­nej przy­szło, pier­si ich ogień ujął no­wy; 
Lecz na­de wszyst­ko stąd mu jest obo­wią­za­ny, 
Iż znak przy­jaź­ni je­go wziął nie­spo­dzie­wa­ny 
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W ten czas, gdy Ry­ciar­dy­na wy­ba­wił mło­de­go, 
Co skrę­po­wa­ny cze­kał ognia gwał­tow­ne­go, 
Iż z naj­pięk­niej­szą dziew­ką kró­la z Hisz­pa­niej 
Lu­bej za­ży­wał kil­ka dni ce­re­mo­niej; 
Zno­wu, kie­dy ksią­żę­cia Bo­wa dwu ser­decz­nych 
Od­bił sy­nów z okrut­nych rę­ku nie­bez­piecz­nych, 
Któ­rych Sar­ra­ce­no­wie złe­mu Ma­gan­zo­wi 
Za dro­gie po­prze­da­li zło­to, Ber­to­lo­wi. 
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Stąd snad­no się do­my­śla, iż mu wi­nien si­ła, 
I słusz­nie w je­go ser­cu pa­mięć od­no­wi­ła 
Dziś znak prze­szłych mi­ło­ści; zno­wu go ca­łu­je, 
Na­rze­ka na nie­dbal­stwa swo­je, uty­sku­je, 
Bo daw­no za te dziw­nie wiel­kie uczyn­no­ści 
Mógł on też swo­je je­mu oświad­czyć mi­ło­ści. 
Za­czem, aby od­pu­ścił, pro­si, obie­cu­je 
Zdro­wiem słusz­ną na­gro­dę, któ­re mu da­ru­je 
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Tem ochot­niej, im z więt­szą pa­trzy dziś ra­do­ścią, 
Iż no­wej wia­ry no­wą za­pa­lił mi­ło­ścią 
Ser­ce ku praw­dzi­we­mu Bo­gu. To gdy świę­ty 
Sły­szy sta­rzec, we­se­lem słod­kiem jest uję­ty 
I mó­wi, przy­stą­piw­szy: »Ry­nal­dzie ko­cha­ny, 
»Two­ja chęć nie­chaj, pro­szę, nie bie­rze od­mia­ny. 
»Wiedz, że jest nie­da­rem­na ta spól­na ocho­ta: 
»Złą­czy ją po­krew­no­ści wę­złem wiel­ka cno­ta, 
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»Aby z za­cne­go obu do­mów po­ko­le­nia 
»Jed­na krew za­wo­ła­na, jed­ne­go ple­mie­nia 
»Wy­szła na świat i dzie­ły tak go wspa­nia­łe­mi 
»Ozdo­bi­ła, jak Fe­bus zwykł ko­ły zło­te­mi. 
»Nie ba­śni to, wiedz pew­nie: Bóg, co pro­roc­kie­mi 
»Du­chy wład­nie, to mi dał wie­dzieć przed in­sze­mi. 
»Pój­dą je­den po dru­giem, sław­ni u na­ro­dów, 
»A któ­ry świa­ta ko­niec, ten jest wa­szych ro­dów«. 
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Po­tem da­lej na­boż­ny sta­rzec po­stę­pu­je, 
Ty­siąc po­ciech z złą­cze­nia te­go obie­cu­je. 
Za­czem tak Al­by pa­na po­ru­szył do­bre­go, 
Iż Ru­gie­ra obie­ra wnet za po­krew­ne­go, 
Sio­strę mu obie­caw­szy. Chwa­li Or­land śmia­ły 
Tę spra­wę, cie­szy się z niej Oli­wier wspa­nia­ły. 
»Przy­pad­nie — mó­wią — na to sam Amon, a je­go 
»Chę­ci z Kar­łem Fran­cya po­mo­że do te­go«. 
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Tak w ten czas nic nie wąt­piąc, wszy­scy ro­zu­mie­li, 
Bo iż Amon obie­cał cór­kę, nie wie­dzie­li, 
Z po­zwo­le­niem ce­sar­skiem Kon­stan­ty­no­we­mu716 
Sy­no­wi, co pa­no­wał świa­tu wscho­do­we­mu. 
Le­on wła­sne imię miał; kształt­ny, uro­dzi­wy, 
Przy­mio­ty go pięk­ne­mi los z nie­ba życz­li­wy 
Ob­da­rzył. Ten o mę­stwie dziew­czem ma­jąc wie­ści, 
Roz­pa­lił się mi­ło­ścią na pierw­sze po­wie­ści, 
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Nie zna­jąc jej, jak ży­wo; tyl­ko to wa­dzi­ło 
Iż Amon koń­czyć nie chciał, pó­ki­by nie by­ło 
Ry­nal­da, z któ­rem o tej spra­wie chciał ko­niecz­nie 
Mó­wić, bo go nad in­szych mi­ło­wał ser­decz­nie. 
Za­czem ta­ką od­po­wiedź za­raz dał po­sło­wi, 
Że swe­mu zwie­rzyw­szy się tyl­ko Ry­nal­do­wi, 
Do skut­ku przy­pro­wa­dzi rzecz za­czę­tą snad­nie, 
Nie wąt­piąc, na tak mi­łą spra­wę iż przy­pad­nie. 
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Ry­nald zaś, od swo­je­go oj­ca od­da­lo­ny, 
Nie wie­dział, aby stwier­dził Ka­rzeł proś­by ony. 
Tak z Or­lan­dem znióz­szy się, oraz i z in­sze­mi, 
Któ­rzy u sto­łu je­dli wten­czas obiad z nie­mi, 
W mał­żeń­stwo Bra­da­man­tę pięk­ną obie­cu­je 
Ru­gie­ro­wi, co go już uprzej­mie mi­łu­je. 
Bo i pu­stel­nik tu­szył, iż nie bę­dzie te­mu 
Wy­ro­ko­wi śmiał prze­czyć Amon przed­wiecz­ne­mu. 
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To za­mknąw­szy, ca­ły dzień aż do no­cy bliz­kiej 
Za­ży­wa­li uciesz­nych roz­mów w ce­li niz­kiej, 
Ja­ko­by żad­nej dro­gi przed so­bą nie mie­li, 
Choć wiatr po­god­ny, ci­chy, dzień ja­sny wi­dzie­li. 
Na­ko­niec ich szy­pro­wie, co cza­su ża­łu­ją, 
Aby go nie tra­ci­li, kil­ka­kroć wska­zu­ją. 
Ci żą­da­niu ich za­raz do­syć uczy­ni­li, 
Sta­rusz­ka po­że­gnaw­szy, z ska­ły po­śpie­szy­li. 
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Któ­re­mu za wzię­ty krzest naj­ba­rziej dzię­ku­je 
Do­bry Ru­gier i wdzięcz­ność wszel­ką obie­cu­je, 
Pro­sząc, aby co je­no jesz­cze mo­że wie­dzieć 
Trud­ne­go w wie­rze, chciał mu na pręd­ce po­wie­dzieć. 
Tem cza­sem naj­męż­niej­szy Or­land sza­blę je­go 
I Hek­to­ro­wę zbro­ję i ko­nia dziel­ne­go 
Wra­ca mu z tej, któ­rą już za­warł z niem, mi­ło­ści 
Dla cno­ty, mę­stwa, wia­ry, wro­dzo­nej ludz­ko­ści. 
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Po­tem bło­go­sła­wień­stwo wziąw­szy, w łódź wsia­da­ją 
I ża­gle roz­po­star­te Ze­fi­rom po­da­ją. 
Ta le­ci, gdy ja­sne dni słu­żą, roz­pę­dzo­na, 
Wo­da się wko­ło pie­ni, wio­sły po­ru­szo­na, 
I w mar­sy­lij­skiem por­cie za pięk­nej po­go­dy 
Sta­no­wi się, prze­byw­szy ci­che mor­skie bro­dy. 
Niech tu bę­dą i cza­su niech cze­ka­ją te­go, 
Aż przy­pro­wa­dzę do nich Astol­fa za­cne­go. 
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Ten, jak pręd­ko usły­szał, iż Or­land ser­decz­ny 
Po­je­dy­nek z kró­la­mi wy­grał nie­bez­piecz­ny, 
Tu­szy, że trwóg nie bę­dzie wię­cej żad­nych mia­ła 
Fran­cya od Afry­ki, któ­rej się znać da­ła. 
Za­czem do swo­ich kró­lestw pa­na nu­bij­skie­go 
Ode­słać chce ze wszyst­kiem oraz woj­skiem je­go 
Tą dro­gą, ja­ką sam szedł, kie­dy wy­nie­sio­nej 
Bi­zer­cie ro­gów przy­trzeć chciał w kra­inie onej. 
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Ar­ma­tę, co nią zwal­czył na mo­rzu po­ga­ny, 
Sko­ro ode­słał po zad Du­don za­wo­ła­ny, 
Jak się pręd­ko Mau­ro­wie717 ru­szy­li, cud no­wy 
Ob­ró­cił zaś prę­ciuch­no w chró­ścik ga­łę­zio­wy; 
Zno­wu się wiel­kie, ma­łe ło­dzie prze­mie­nia­ją 
W ró­zgi pierw­sze718 i wierz­chem wód mor­skich pły­wa­ją. 
Te wiatr pod sa­me by­stry po­rwaw­szy ob­ło­ki, 
Tak zgu­bił, iż ich żad­ne nie mo­gły dość wzro­ki. 

 



20

 

Kto pie­szo, kto na ko­niu z afry­kań­skich brze­gów 
Ku Nu­biej od­jeż­dża, do pierw­szych noc­le­gów. 
Grof Sy­na­po­wi dzię­ki sam nie­wy­mó­wio­ne 
Czy­ni, ofia­ru­jąc mu zdro­wie od­wa­żo­ne, 
Że w oso­bie swej wła­snej z ca­łą pań­stwa swe­go 
Po­tę­gą w ten kąt przy­beł na żą­da­nie je­go. 
Po­tem w pę­che­rzu dziw­nem da­je mu za­mknio­ny 
Au­ster przy­kry, gniew­li­wy, okrut­ny, sza­lo­ny. 
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Da­je wiatr od po­łu­dnia, co z ta­ką wście­kło­ścią 
Wy­cho­dzi, że naj­sroż­szy wi­cher na­wał­no­ścią 
Ni­g­dy ba­rziej nie mie­ce mor­ską, kie­dy wa­ły 
Raz pie­kła, dru­gi nie­ba do­się­gać się zda­ły, 
Bo tak su­che­mi wład­nie sza­le­niec pia­ska­mi, 
Iż twarz słoń­ca za­sła­niać zwykł ja­sną z gwiaz­da­mi, 
Upo­mniaw­szy wprzód, aby gdy przyj­dzie do swe­go 
Pań­stwa, wy­pu­ścił go zaś z wo­ru skó­rza­ne­go. 
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Sko­ro pod Atlan­to­wy wierzch przy­szli wy­so­ki, 
Pi­sze Tur­pin, iż ko­nie ich bez wszel­kiej zwło­ki 
Zno­wu po­stać twar­dych skał pierw­szą719 wzię­ły na się, 
A ci pie­szo, jak przy­szli, mu­sie­li iść za­się. 
Ale już czas, aby grof na­wie­dził Fran­cyą, 
Opa­trzyw­szy żyw­no­ścią, ludź­mi Bar­ba­ryą; 
To jak pręd­ko uczy­nił, hi­po­gry­fa swe­go 
Osio­dłał i we mgnie­niu oka wsiadł na nie­go. 
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Le­ci do Sar­dy­niej w nie­do­ści­głem bie­gu, 
Po­tem na krzy­wem sta­nął pod Kor­sy­ką brze­gu. 
Stam­tąd nad sa­mem mo­rzem roz­cią­gnio­ne skrzy­dła 
Trzy­ma­jąc, w le­wą rę­kę kie­ru­je wę­dzi­dła 
I do Pro­win­cy­ej się bo­ga­tej uda­je, 
Afry­kań­skie za mo­rzem precz opusz­cza kra­je. 
Tam, daw­ną raj­skich dzi­wów pa­mię­cią uję­ty, 
To czy­ni z hi­po­gry­fem, co Jan ka­zał świę­ty. 
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Ka­zał ewan­gie­li­sta, Jan bło­go­sła­wio­ny, 
Aby sko­ro przy­je­dzie w te za­mor­skie stro­ny, 
Sio­dła nań wię­cej nie kładł, nie bódł ostro­ga­mi, 
Nie krę­po­wał dzi­kie­go py­sku munsz­tu­ka­mi, 
Lecz mu ra­czej wol­ność dał; bo też i róg je­go 
Już beł w pierw­szem nie­bie dźwięk stra­cił gło­su swe­go 
I nie je­no ochry­piał, ale — ja­kie dzi­wy! — 
Zgu­bił ca­le w kró­le­stwie lu­ny grzmot strasz­li­wy. 
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Do Mar­sy­liej Astolf gdy przy­był szczę­śli­wy, 
Wi­ta Or­lan­da, z któ­rem Oli­wier sze­dzi­wy 
I pan z Mon­tal­by sie­dział, z bo­ku zaś pra­we­go 
Wi­ta So­bry­na, wi­ta Ru­gie­ra do­bre­go. 
Tem świe­że wspo­mi­na­nie Brand­mar­to­wej śmier­ci 
Świe­żą ża­ło­ścią smut­ne ser­ce bo­dzie, wier­ci; 
Nie mo­gą być mi­nu­ty go­dzi­ny we­se­li, 
Choć przy­czy­nę we­se­la słusz­ną z zwy­cięstw mie­li. 
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Już też miał z Sy­cy­liej i Ka­rzeł no­wi­ny, 
Iż dwom ucię­to kró­lom szy­je z ich przy­czy­ny, 
Trze­ci dy­szał w wię­zie­niu, Bran­dy­mart za­bi­ty, 
Ru­gier się okrz­cił, cno­tą, mę­stwem zna­ko­mi­ty. 
Rad dziw­nie, ser­cem ob­jąć nie mo­że na­dzie­je, 
No­wa wieść no­wą wdzięcz­ność przez pier­si mu le­je; 
Wi­dzi, że już ra­mio­na są wol­niej­sze je­go 
Od cię­ża­ru, co le­d­wie nie przy­gniótł sa­me­go. 
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Za­czem, aby na­gro­dę słusz­ną na­go­to­wał 
Tem, któ­rych ser­decz­no­ścią państw wą­tłych ra­to­wał, 
Co wy­bor­niej­szej za­raz szlach­cie roz­ka­zu­je 
Za­je­chać jem, gdzie Son­na wi­ry swe pro­stu­je. 
Sam za mu­rem z ksią­żę­ty, z król­mi przed­niej­sze­mi, 
Z ce­sa­rzo­wą i z sy­ny cze­kał do­ro­słe­mi; 
Na­dob­niu­sień­kich dzie­wek kom­pa­nia by­ła 
Tak wdzięcz­na, iż świat na kształt słoń­ca we­se­li­ła. 
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Wprzód Ka­rzeł dzię­ku­je jem, gdy się przy­bli­ży­li, 
Po­tem dru­dzy po­win­ni ści­sło ob­ła­pi­li; 
Szlach­ta naj­męż­niej­sze­go gra­bię wy­sła­wia­ją 
I wdzięcz­no­ści roz­maj­tej jaw­ny znak dzia­ła­ją. 
Krzyk pie­śni o Mon­gra­nie720 i o Gó­rze ja­snej721 
Po­wta­rza lud, co w ku­pie obok idzie cia­snej. 
Przez Or­lan­da, Ry­nal­da i przez Oli­wie­ra 
Po­zna­wa wiel­ki Ka­rzeł do­bre­go Ru­gie­ra. 
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Ci mu wia­do­mość da­li, iż syn jest one­go 
Ru­gie­ra z Ry­sy, so­bie co nie miał rów­ne­go; 
Je­że­li go on wy­dał, je­śli się wy­ro­dził, 
Na­sze puł­ki roz­są­dzą, we krwi któ­rych bro­dził. 
Tem cza­sem nie­roz­dziel­nej kom­pa­niej so­bie 
Po­ma­ga­ją wspa­nia­łe bo­jow­nicz­ki obie; 
Mar­fi­za bra­ta ści­ska, ob­ła­pia, ca­łu­je, 
Bra­da­man­ta chęć wzro­kiem lu­bem uka­zu­je. 
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Ka­zał zno­wu wsieść na koń ce­sarz Ru­gie­ro­wi, 
Bo beł wy­sko­czył prze­ciw z sio­dła ce­sa­rzo­wi, 
I chce, aby ten obok je­chał z niem ko­niecz­nie, 
Któ­re­go wiel­ce wa­ży, mi­łu­je ser­decz­nie. 
Wie­dział już, iż krzest przy­jął i w Trój­cy jed­ne­go 
Wy­zna­wa z nie­mi we­spół Bo­ga praw­dzi­we­go; 
O tem i in­szych spra­wach za­raz po­wie­dzie­li 
Trzech bo­ha­ty­rów, sko­ro ce­sa­rza uj­źrze­li. 
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Z wiel­ką pom­pą na zad się do mia­sta wra­ca­ją, 
Róż­ne try­um­fy czy­niąc, z róż­nych sztuk strze­la­ją. 
Uli­ce suk­nem cien­kiem wszyst­kie po­ło­żo­no, 
Wszyst­kie pa­ła­ce dro­giem obi­ciem upstrzo­no. 
Deszcz wień­ców won­nych z gó­ry na zwy­cięz­cę spa­da, 
No­wy aka­de­mia we­so­ła rym skła­da; 
Pan­ny z gan­ków i z okien, kosz­tow­nie przy­bra­ne, 
Ci­ska­ły peł­ną rę­ką kwie­cia far­bo­wa­ne. 
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We wszyst­kich ką­tach no­we ar­ki722 po­czy­nio­no; 
Tu zdo­by­czy po­gań­skie droż­sze za­wie­szo­no, 
Tam ogień, co Bi­zer­tę pso­wał, ma­lo­wa­ny, 
Owdzie sztur­my i w mie­ście lud po­mor­do­wa­ny. 
Na te­atrach fo­chy723 są dziw­ne, nie­zli­czo­ne, 
Gdzie bła­zno­wie swe fi­gle ro­bią ucie­szo­ne. 
Po ka­mie­niach i w każ­dem wy­ry­to ko­ście­le: 
»Ta­ką ce­sar­stwa ma­ją cześć wy­ba­wi­cie­le«. 
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Przy dźwię­ku krzy­kli­wych trąb i róż­nej mu­zy­ki 
Więź­niów smut­nych z pod­bi­tej wie­dzio­no Afry­ki; 
Po­spól­stwo pro­ste mię­dzy wy­nio­słe­mi śmie­chy 
Le­d­wo zwy­czaj­ne w pier­siach mo­że mieć od­de­chy. 
Po­tem do pa­ła­ców zsiadł ce­sarz wy­nie­ślej­szych 
I wziął ksią­żąt z ry­cer­stwa swe­go wy­bor­niej­szych, 
Gdzie dni kil­ka wszyst­ka z niem kom­pa­nia by­ła, 
Go­ni­twa­mi, tań­ca­mi, wi­nem się cie­szy­ła. 
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Tem cza­sem kie­dy Amon sie­dział z przy­ja­cio­ły 
U ce­sa­rza pod onę do­brą myśl, we­so­ły, 
Ry­nald przy­stą­piw­szy się, ci­cho rzekł do nie­go, 
Iż przy byt­no­ści gra­bie i mar­kie­za swe­go 
Bra­da­man­tę obie­cał z chę­cią Ru­gie­ro­wi, 
Co by­ło i sa­me­mu mi­ło Or­lan­do­wi; 
Bo na krew za­cną pa­trząc, mę­stwo, ludz­kość, si­ły, 
Słusz­nie się je­go zda­nia z niem na to zgo­dzi­ły. 
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Ob­ru­szył się wnet Amon, że bez wo­lej je­go 
Śmiał sio­strę swą wy­da­wać za nie­zna­jo­me­go, 
Gdyż on już po­sta­no­wił i w gło­wie ura­dził, 
Aby w ce­sar­skiem krze­śle pręd­ko ją po­sa­dził, 
Za Kon­stan­ty­no­we­go wy­daw­szy ją sy­na. 
Ru­gier bez państw sze­ro­kich go­ło­ta, chu­dzi­na, 
Na­mniej mu się po­do­bać nie mo­że, bo cno­ta 
Z szla­chec­twem ma­ło wa­ży, kie­dy nie­masz zło­ta. 
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Po­tem sko­ro i mat­ka te wie­ści prze­ję­ła, 
Uszczy­pli­we­mi sło­wy sy­na ła­jąc, klę­ła; 
Jaw­nie prze­ciw­ko te­mu jest, prze­szka­dza, bro­ni, 
Pła­cze, z gnie­wu pierś bi­je, wrzesz­cząc, ła­mie dło­ni 
I wszyst­kie­mi się na to usa­dza si­ła­mi 
Do Le­ona724 ją z je­go wy­pra­wić po­sła­mi. 
Uparł się do­bry Ry­nald w prze­ciw­nem spo­so­bie, 
Nie chce z pło­chych słów pu­ścić nie­sła­wy po so­bie. 
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Be­atry­ce725 ser­decz­nej dziew­ki za­wo­ła­ła, 
Tu­sząc, iż na jej wo­lą przy­paść bę­dzie chcia­ła. 
Ra­dzi, aby śmierć ra­czej na­głą ulu­bi­ła, 
A ubo­gie­go żo­ną ry­ce­rza nie by­ła. 
Bo je­śli słu­chać bę­dzie Ry­nal­do­wej ra­dy, 
Przed wszyst­kie­mi jej za­raz za­prze się są­sia­dy; 
Gdyż snad­no przy­ło­żyw­szy śmia­ło­ści i chce­nia, 
Uj­dzie te­go swej głu­piej bra­ciej nie­wo­le­nia. 
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Słu­cha wspa­nia­ła dziew­ka i na sło­wa ony 
Nie śmie mat­ce na­mniej­szej, bied­na, dać obro­ny; 
Ma ją w ta­kiej po­wa­dze, w ta­kiej uczci­wo­ści, 
Iż przy­krej wo­li za­żyć, mil­cząc, cier­pli­wo­ści. 
Raz jej bo­jaźń i bla­dy strach mo­wę ha­mu­je, 
Raz ru­mia­ny wstyd pięk­ne ja­go­dy far­bu­je. 
Co czy­nić w ści­słem ra­zie, nie wie, utra­pio­na: 
Mi­łość ser­ce prze­ni­ka sro­ga, nie­zmy­ślo­na. 
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»I przy­znać i za­przeć się — o, ja­ko rzecz sro­ga!« 
Tak, nic nie mó­wiąc, wzdy­cha nędz­ni­ca ubo­ga. 
Ale sko­ro ode­szła, w pła­czu hoj­nem to­nie, 
Twarz tłu­cze, z wło­sów zło­tych swe odzie­ra skro­nie. 
Ra­da, iż nikt nie wi­dzi, dziew­ka, upła­ka­na 
Te­sk­ni, trę­twie­je, stę­ka, smut­na, skło­po­ta­na. 
Po­tem na ża­ło­śli­we gło­sy roz­wię­zu­je 
Ję­zyk i na nie­szczę­ście swo­je tak sty­sku­je: 
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»Nie­ste­tyż, mam­że ja chcieć, cze­go za­ka­zu­je 
»Z oj­cem mat­ka, któ­ra mię nad zdro­wie mi­łu­je? 
»Ta­kli to w lek­kiej, nędz­na, bę­dę mia­ła ce­nie 
»Naj­ko­chań­szych ro­dzi­ców i wo­lą i chce­nie? 
»Któ­ryż grzech cięż­szy mo­że być i cięż­sza wi­na, 
»Ja­ko, gdy tych nie słu­cha mdła, li­cha dziew­czy­na, 
»Co ją w swej wła­dzej ma­ją? Aza to być mo­że, 
»Abym dro­giej czy­sto­ści oszu­ka­ła stró­że, 
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»Mę­ża so­bie ob­raw­szy sa­ma? Więc czy bę­dzie 
»Tej wa­gi zaś po­boż­ność, iż mię w kres przy­wie­dzie 
»Sro­giej śmier­ci, je­śli cię, Ru­gie­rze ko­cha­ny, 
»Opusz­czę, coś mi w pier­siach pierw­sze za­dał ra­ny? 
»Ta­kli dla ma­cie­rzyń­skiej win­nej uczci­wo­ści 
»Od­dam się, nie­for­tun­na, nie­wdzięcz­nej mi­ło­ści? 
»Czy tą wzgar­dziw­szy, cie­bie bę­dę po sta­re­mu 
»Mi­ło­wać i ko­cha­na, dam się ko­cha­ne­mu? 
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»Wiem ci ja, co mam czy­nić, ja­kiej po­win­no­ści 
»Prze­ciw­ko ro­dzi­ciel­skiej za­ży­wać mi­ło­ści; 
»Ale cóż po­tem: rzecz jest nie­po­dob­na, aby 
»Moc­ną mi­łość zwy­cię­żyć miał mój ro­zum sła­by; 
»Ta niem wład­nie, nie­ste­tyż, ta niem roz­ka­zu­je, 
»Ta wnę­trzem roz­pa­lo­nem, ja­ko chce, kie­ru­je. 
»Nie wiem sa­ma o so­bie, wszyst­kie me na­dzie­je 
»W Ru­gie­rze, po niem ser­ce te­sk­ni, wzdy­cha, mdle­je. 
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»Choć cór­ka Be­atry­ki je­stem i Amo­na, 
»A prze­cię od mi­ło­ści je­stem zwy­cię­żo­na, 
»Któ­rą je­śli­bym grze­chem jaw­nem ob­ra­zi­ła 
»I gwałt jej naj­wdzięcz­niej­szem pra­wom uczy­ni­ła, 
»Kto mię z rę­ku wy­ba­wi swą przy­czy­ną mści­wych, 
»Kto w ka­ra­niach ra­tu­je sro­gich, za­pal­czy­wych? 
»Bo czy­jeż, gdy się gnie­wa, wy­mów­ki przy­mu­je? 
»Co ży­wo wi­ny u niej gar­łem oku­pu­je. 
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»O, ja­kom z daw­nych cza­sów o to się sta­ra­ła, 
»Abym chrze­ści­ja­ni­nem Ru­gie­ra wi­dzia­ła! 
»Na­ko­niec do­ka­zaw­szy z kło­po­tem wszyst­kie­go, 
»Nie­ste­tyż, cóż mam dzi­sia za po­ży­tek z te­go? 
»Tak słod­kie pla­stry psz­czo­ła ro­biąc pra­co­wi­ta, 
»Gło­dem schnie w swych bo­gac­twach, łac­na i nie­sy­ta. 
»Próż­no, je­śli już mę­ża wziąć in­sze­go mu­szę, 
»Wy­le­ję ra­czej bied­ną przez sro­gą śmierć du­szę. 
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»Wy­le­ję, lecz któż bę­dzie ka­rać mię chciał, sro­gi, 
»I rze­cze, iż uchy­biam przy­stoj­no­ści dro­gi, 
»Mat­ki swej nie słu­cha­jąc, kie­dy słu­cham bra­ta, 
»Któ­re­mu póź­ne na­zbyt nie uję­ły la­ta 
»Z roz­sąd­kiem roz­trop­no­ści, ro­zu­mu by­stre­go? 
»Nad­to też wo­lą wi­dzę i Or­lan­da me­go. 
»Kto nie wie, iż tych obu ba­rziej świat sza­nu­je, 
»Niż in­szą krew, co w mo­jem do­mu się naj­du­je? 
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»Je­śli ci są przed­niej­szy i na wszyst­kie kra­je 
»Słusz­nie wieść nie­śmier­tel­na dzie­ła ich po­da­je, 
»Je­śli ich ludz­kość, mę­stwo, ser­ce zna­mie­ni­te 
»Zwy­cię­ża złej za­zdro­ści strza­ły ja­do­wi­te, 
»Cze­muż ich słu­chać nie mam — wszak są bra­cia moi — 
»Zwłasz­cza gdy w oj­cu mi­łość oj­cow­ska się dwoi? 
»Bę­dę słu­chać: Ry­nald mię szcze­rze Ru­gie­ro­wi 
»Dał, wąt­pli­wie obie­cał ociec Gre­czy­no­wi«. 
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Tak naj­pięk­niej­sza dziew­ka tro­ską się drę­czy­ła 
I z obu­dwu ob­fi­te łzy źrze­nic to­czy­ła. 
Ale i Ru­gier nie­mniej wzdy­cha, la­men­tu­je, 
Sko­ro w mie­ście przy­krych się no­win do­wia­du­je; 
For­tu­nę klnie prze­ciw­ną, co mał­żon­kę je­go 
Wy­dzie­ra i skar­bu go zba­wia je­dy­ne­go. 
»Je­śliś — mó­wi — z bo­gac­twy kró­lestw mi nie da­ła, 
»Nie­słusz­nie naj­wdzięcz­niej­szą dziew­kę bę­dziesz bra­ła! 
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»Nie­słusz­nie, o prze­klę­ta, bo zaż mo­je cno­ty, 
»Któ­re da­ła na­tu­ra z wro­dzo­nej ocho­ty, 
»Zaż pra­ce usta­wicz­ne, ser­ce nie­str­wo­żo­ne, 
»Umysł wspa­nia­ły, mę­stwo, kró­lom po­świę­co­ne, 
»Nie god­ne lep­szej do­brze od cie­bie na­gro­dy 
»Za tru­dy, kosz­ty, ra­ny i pod­ję­te szko­dy? 
»God­ne, po trzy­kroć god­ne; lecz ja nie dbam o to, 
»Je­no mi dziew­ki nie bierz ko­chań­szej nad zło­to! 
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»Niech mię głu­pie po­spól­stwo są­dzi, żem ubo­gi, 
»Trzy­kroć głu­pie po­spól­stwo, co je­no skarb dro­gi 
»Wa­ży wiel­ce i krusz­com świet­nem się dzi­wu­je, 
»Na nie we dnie i w no­cy za­ra­bia, pra­cu­je, 
»Cno­tę ga­niąc, na któ­rą czę­sto po­twarz kła­dzie 
»Ję­zyk brzyd­ki, w pie­kiel­nem omo­czyw­szy ja­dzie. 
»Nic to: u mnie ta bę­dzie po sta­re­mu w ce­nie, 
»Choć ty ody­miesz gwał­tem swój dar, do­bre mie­nie«. 
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Tak rzekł Ru­gier stra­pio­ny; po­tem ża­lów skra­ca, 
Do Amo­na, jak­by z niem beł, mo­wę ob­ra­ca: 
»Je­śliś tak po­sta­no­wił, je­śliś tak ura­dził, 
»Abyś swą Le­ono­wi cór­kę za­pro­wa­dził, 
»Rok mi wol­ny daj, pro­szę, a ja obie­cu­ję, 
»Iż i sy­na z ce­sar­stwa i oj­ca wy­zu­ję; 
»Po­tem, kie­dy obu­dwom we­zmę ich ko­ro­ny, 
»Przy­zwól, abym cór­ki twej mąż beł ulu­bio­ny«. 
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Tu prze­stał do­bry Ru­gier i zaś się fra­su­je, 
Bo stąd ostat­nią zgu­bę swo­ję upa­tru­je. 
My­śli: »Co bę­dę czy­nił, je­śli Ry­nal­do­wa 
»Chy­bi mię obiet­ni­ca al­bo Or­lan­do­wa, 
»Któ­rą przy świą­to­bli­wem star­cu uczy­ni­li, 
»Przy mar­kie­zu, So­bry­nie, gdy­śmy we­spół by­li? 
»Cóż uczy­nię? Ścier­pieć mam de­spekt nie­prze­łknio­ny, 
»Czy po­nio­sę na po­mstę ży­wot od­wa­żo­ny? 
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»Nie­ste­tyż, co uczy­nię? Jaż nie­spo­dzie­wa­nej 
»Mam krzyw­dy mścić726, do­byw­szy sza­ble nie­bła­ga­nej727? 
»Czy­li lek­ką uwa­gę nie­dbal­stwem po­kry­ję, 
»A w ką­cie kę­dy sie­dząc, twarz łza­mi umy­ję? 
»Bo choć­bym zdro­wia zba­wił star­ca upo­rne­go, 
»Choć­bym do szczę­tu wszy­stek dom wy­nisz­czył je­go, 
»Tem sła­bo na­sy­cą się mo­je roz­gnie­wa­nia, 
»Ra­czej do ostat­nie­go przy­pę­dzą sko­na­nia. 
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»Ta chęć za­wsze, to by­ło uprzej­me sta­ra­nie, 
»Abym u pięk­nej dziew­ki mi­łość i ko­cha­nie 
»Zy­skał, ale nie gnie­wy; lecz je­śli ta­kie­go 
»Co zro­bię lub to oj­cu lu­bo bra­ciej złe­go, 
»Azaż­by tu nie­słusz­ną oka­zyą mia­ła, 
»Aby mię nie­na­wi­ściom i gnie­wom w moc da­ła? 
»Cóż mam czy­nić, dla Bo­ga: cier­pieć czy ży­wo­ta 
»Dla naj­niesz­czę­śliw­sze­go po­zbę­dę kło­po­ta? 
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»Po­zbę­dę, ale pier­wej szy­ję Le­ono­wi 
»Utnę, co przy­czy­nę dał mo­je­mu ża­lo­wi, 
»Od­mie­niw­szy w ser­decz­ną bo­leść me po­cie­chy 
»Swe­mi nad wszel­ką mo­ję na­dzie­ję po­śpie­chy. 
»Nu728, nic to: ni­g­dy wię­cej krwie nie roz­le­wa­li 
»Gre­ko­wie, gdy dzie­sięć lat Tro­jej do­by­wa­li, 
»Nie dał śmier­ci Pir­to­us729 Cen­tau­rom tak wie­le, 
»Ja­ko ich si­ła z sy­nem oj­cu mój gniew ście­le! 
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»Praw­daż to, naj­wdzięcz­niej­sza Bra­da­man­to mo­ja, 
»Iż mi roz­ko­szy bie­rzesz i zaj­rzysz po­ko­ja? 
»Praw­daż to, iż Ru­gie­ra już opusz­czasz swe­go 
»Dla Gre­czy­na — wszy­scy są ta­ko­wi — chy­tre­go? 
»Niech tak bę­dzie, zga­dzaj się z oj­cem, z mat­ką two­ją, 
»Co mi cię, zło­ta du­szo, bio­rą zło­ścią swo­ją; 
»Niech ci się tak zda, le­piej iż za ce­sar­skie­go 
»Iść sy­na, niż być żo­ną ry­ce­rza dziel­ne­go. 
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»Ale po­dob­naż to rzecz, aby two­je cno­ty, 
»Mę­stwo, dziel­ność kró­lew­ski zwal­czyć miał sceptr zło­ty? 
»Po­dob­naż rzecz, aby twój umysł wy­nie­sio­ny 
»Ce­sar­skie zwy­cię­ży­ły ty­tu­ły, ko­ro­ny, 
»Tak, iż dla nich przy­się­gi wy­szpo­cisz730 na ni­ce, 
»Wia­rę zła­miesz, w po­śmiech dasz klą­twy, obiet­ni­ce 
»I nie zo­sta­niesz ra­czej oj­cu upo­rne­mu 
»Upo­rną, Ru­gie­ro­wi od­daw­szy się twe­mu?« 
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Te sło­wa mó­wiąc Ru­gier nie­szczę­sny sam w so­bie, 
W nie­bie łza­mi za­la­ne trzy­mał oczy obie; 
A gdy je zaś po­wta­rzał gło­sem, a swo­je­go 
Świad­ków wzy­wał skał nie­mych ża­lu nie­zno­śne­go, 
Tra­fun­kiem usły­szał ktoś i smut­ne no­wi­ny 
Do smut­niej­szej, zmarsz­czyw­szy czo­ło, niósł dziew­czy­ny, 
Któ­rą nie tak bo­la­ły wła­sne utra­pie­nia, 
Jak je­go żal, sko­ro jej przy­szedł do wie­dze­nia. 
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Lecz ze wszyst­kich skarg, któ­re od po­sła sły­sza­ła, 
Ta jej pier­si na­ba­rziej bied­ne prze­ra­ża­ła, 
Iż nie­po­trzeb­nie Ru­gier ro­zu­miał i są­dził, 
Aby Le­on jej ser­cem ba­rziej, niż on, rzą­dził. 
Tak z gło­wy cho­rej próż­ne chcąc wy­bić mnie­ma­nia, 
Uśmie­rzyć żal, umo­rzyć przy­kre na­rze­ka­nia, 
Jed­nę do nie­go z swo­ich po­sy­ła ko­cha­nych, 
Co mu ta­jem­nic po­wie rzecz nie­zro­zu­mia­nych. 
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Ta­kie by­ło po­sel­stwo: »Ru­gie­rze ser­decz­ny, 
»Sko­ro szcze­rych za­pa­łów wę­zeł z to­bą wiecz­ny 
»Ści­snął mię, w tem bez od­mian, ufaj mo­jej cno­cie, 
»Pra­gnę­łam na in­szy świat iść po tem ży­wo­cie, 
»Lu­bo mi­łość ła­ska­wa lub bę­dzie gniew­li­wa, 
»Lub for­tu­na po­chle­bi lub mi, za­pal­czy­wa, 
»Po­gro­zi, chcąc być ska­łą, któ­rej nie po­ru­szą 
»Sro­gie wa­ły z wi­chra­mi, choć się o nię ku­szą. 
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»Ca­le ca­łem ja ser­ce w moc two­ję od­da­ła, 
»Szcze­rze, wąt­pie­nia nie miej, to­bie przy­się­ga­ła, 
»Nie Gre­cy­ej ksią­żę­ciu, któ­re­mu, iż wia­ry 
»Nie do­trzy­mam, niech ociec nie ma za złe sta­ry. 
»Któż ta­ki, co­by wol­ną myśl i chę­ci mo­je 
»Znie­wo­liw­szy, pod­bić chciał w po­słu­szeń­stwo swo­je? 
»To­bie, dro­gi Ru­gie­rze, żad­nych nie po­trze­ba 
»Czy­nić sztur­mów: Bóg ci je, sam Bóg po­dał z nie­ba! 
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»Do nie­prze­bi­tych mu­rów nie pusz­czaj pie­cho­ty: 
»Z do­bro­wol­nej ja chcę być żo­ną twą ocho­ty. 
»Nie­masz bo­gactw na świe­cie ta­kich i god­no­ści, 
»Któ­re­by wy­drzeć śmia­ły mnie two­je mi­ło­ści. 
»Frasz­ka sceptr, frasz­ka dro­gie ce­sar­skie ko­ro­ny: 
»Ja z to­bą pro­wa­dzić chcę ży­wot zjed­no­czo­ny. 
»Te rze­czy choć po­spól­stwo wa­ży, lecz ty w ta­kie 
»Nie wda­waj mię mnie­ma­nia, pro­szę, la­da­ja­kie. 

 



62

 

»Nie da tam no­wej twa­rzy ser­ce ryć ni­ko­mu, 
»Gdzie chce, abyś sam miesz­kał, jak w swem wła­snem do­mu, 
»A gdzie w po­śrzod­ku sa­mem je­steś wy­ko­wa­ny 
»Tak znacz­nie, iż cię żad­ne nie ze­trą od­mia­ny, 
»Tem pew­niej, im tward­sze są i nie z wo­sku mo­je 
»Pier­si; wie Mi­łość: strza­ły zła­ma­ła w nich swo­je. 
»Za­czem już się też ku­sić po­dom­no nie bę­dzie! 
»Śmierć mię sta­wiać w ob­łud­nem lek­kich dzie­wek rzę­dzie. 
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»Wiesz, iż dy­ament z sta­lą dru­gich nie przy­mu­je 
»Her­bów, sko­ro pierw­sze wziął i wy­rżnio­ne czu­je, 
»I ra­czej się roz­pa­da, a ni­g­dy in­sze­go 
»Rze­za­nia nie po­zwa­la tam, gdzie znak pierw­sze­go. 
»Nie jest od tych me ser­ce róż­niej­sze w sta­ło­ści: 
»Jed­nej przy­jaź­ni pra­gnie, jed­nej chce mi­ło­ści; 
»Ry­chlej na sztu­ki mi­łość po­kru­szy go drob­ne, 
»Niż uczy­ni na no­we za­pa­ły spo­sob­ne«. 
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Tak nie­for­tun­na dziew­ka do nie­go wska­za­ła, 
Aby w nie­szczę­snem ser­cu ża­le ha­mo­wa­ła, 
I nie bez skut­ku, bo moc mia­ły ta­ką sło­wa, 
Iż otrzeź­wia­ła nie­co skło­po­ta­na gło­wa. 
Skąd kie­dy beł we­sel­szy wie­czo­ra one­go, 
Zno­wu za­ży­wa smut­ku tę­gie­go, przy­kre­go, 
Bo te, co już w por­cie być na­dzie­je się zda­ły, 
Wi­chry zaś na głę­bo­kie mo­rze wnet po­rwa­ły 
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Tem spo­so­bem, iż dziew­ka bied­na się sta­ra­ła 
Roz­maj­cie, jak­by przy swych za­my­słach zo­sta­ła, 
Na­ko­niec zwy­kłą śmia­łość wziąw­szy, bez wszel­kie­go 
Wzglę­du do Kar­ła za­raz z gnie­wem szła wiel­kie­go 
I mó­wi: »Je­ślim z ca­łą po­wol­no­ścią swo­ją 
»Pra­gnę­ła za­wsze słu­żyć to­bie z bra­cią mo­ją, 
»Je­ślim uprzej­mie o to za­wsze się sta­ra­ła, 
»Abym two­ję kró­lew­ską ła­skę po­zy­ska­ła, 
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»Chciej, kró­lu i pa­nie mój, dzi­sia proś­bę mo­ję 
»Przy­jąć jed­nę i zwy­kłą oświadcz ła­skę two­ję. 
»Słusz­na jest, je­no ty wprzód, nim wy­rze­kę sło­wo, 
»Ślu­buj, iż wszyst­ko mam mieć od cie­bie go­to­wo«. 
»Cno­ty two­je, ser­decz­na dziew­ko, i dziel­no­ści 
»Daw­no mo­je uję­ły ser­ce i wnętrz­no­ści — 
»Mó­wi Ka­rzeł — żą­da­nia weź­miesz sku­tek swe­go, 
»Cho­cia­byś któ­rej chcia­ła czę­ści pań­stwa me­go«. 
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»Mam to już — rze­kła — z pań­skiej twej szczo­dro­bli­wo­ści. 
»Te­go pra­gnę, aby ten, co wę­złem mi­ło­ści 
»Mał­żeń­skiej ośmie­li się ze mną być ści­śnio­ny, 
»Do po­je­dyn­ku na plac wy­cho­dził prze­stro­ny 
»I uka­zał lub sza­blą lub gro­tem sta­lo­nem, 
»Że mię mę­stwem, wy­gra­li, ku­pił do­świad­czo­nem. 
»Je­śli też mo­ją bro­nią bę­dzie uśmie­rzo­ny, 
»Niech so­bie w in­szych kra­jach słab­szej szu­ka żo­ny«. 
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»God­ne sił two­ich — rzekł zaś Ka­rzeł — to żą­da­nie, 
»O naj­wspa­nial­sza dziew­ko; przy­pa­dam ja na nie. 
»Bądź do­brej my­śli, bo twe chę­ci się zga­dza­ją 
Z mo­jem chce­niem i dziw­nie mi się po­do­ba­ją«. 
Ta ich roz­mo­wa spól­na nie w po­ko­ju by­ła, 
Za­czem uszy za­ra­zem wie­lu na­peł­ni­ła; 
Na­ko­niec sam ją Amon sły­szy dnia one­go, 
Gry­zie się, ża­lu że­nie udzie­la przy­kre­go. 

 



69

 

Obo­je rów­nem gnie­wem ha­nieb­nie pa­ła­ją, 
Obo­je na swą cór­kę zę­ba­mi ści­ska­ją, 
Wi­dząc do­brze, iż te jej proś­by i żą­da­nia 
Te na sro­gą ko­pią groź­ne wy­zy­wa­nia 
Da­ją znać, że nie my­śli sy­na ce­sar­skie­go 
Mę­żem mieć, ale ra­czej Ru­gie­ra swo­je­go. 
Więc że­by za­my­sło­wi te­mu prze­szko­dzi­li, 
Gwał­tem ją do for­te­ce jed­nej wpro­wa­dzi­li. 
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Tę nie­daw­no da­ro­wał Ka­rzeł Amo­no­wi, 
Przy­le­głą od Kar­ka­son731 Per­pi­nia­no­wi732; 
Nad sa­mem brze­giem mor­skiem wy­nie­sio­na sta­ła, 
Moc­na i nie­do­by­ta wszyst­kiem się być zda­ła. 
Tam ją cho­wał w uczci­wem wię­zie­niu, nie­bo­gę, 
My­śląc, dzień upa­trzyw­szy, ode­słać ją w dro­gę 
Na wschód słoń­ca, aby tak z chę­ci lub z nie­chę­ci 
Wziąw­szy Le­ona, Ru­gier wy­padł jej z pa­mię­ci. 
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Naj­utra­pień­sza dziew­ka, ja­ko się sta­wi­ła 
Za­wsze męż­ną w po­trze­bach, tak tu skrom­ną by­ła; 
Słu­cha wo­lej ro­dzi­ców, na zam­ku zo­sta­je, 
Roz­ka­za­niu wy­ga­dza, w moc się jem po­da­je. 
Jed­nak ty­siąc wię­zie­nia, ty­siąc śmier­ci wo­li 
Pod­jąć, niż Le­ono­wi być kie­dy po wo­li. 
Mi­łe jej dla Ru­gie­ra mę­ki, ka­to­wa­nia, 
By­le do ostat­nie­go z niem by­ła sko­na­nia. 
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A ser­decz­ny zaś Ry­nald, sko­ro po­strzegł te­go, 
Iż Amon ukrad­kiem skrył kę­dyś sio­strę je­go, 
Wsty­dzi się, nie śmie pa­trzyć w oczy Ru­gie­ro­wi, 
Wol­ne wo­dze733 przy­kre­mu wy­pusz­cza ża­lo­wi, 
Ga­da, ła­je, na oj­ca swe­go uty­sku­je, 
Ani się w po­win­no­ści swej sy­now­skiej czu­je; 
Cóż po­tem: ociec ma­ło dba na sło­wa ony, 
Sam swą cór­ką rzą­dzić chce, do Gre­ka skło­nio­ny. 
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Nie­mniej Ru­gier bled­nie­je, boi się chu­dzi­na, 
Aby go nie mi­nę­ła ko­cha­na dziew­czy­na; 
Wi­dzi, iż na swych żą­dzach ni­g­dy nie uty­je, 
Pó­ki Le­on na świe­cie jest i pó­ki ży­je. 
Tak milcz­kiem po­sta­no­wia, w ser­cu nie­szczę­śli­wy, 
Aby w niem pręd­ko po­msty miecz uto­pił chci­wy 
I wy­darł, je­śli szczę­ście po­mo­że dziel­no­ści, 
Uciąw­szy łby obie­ma, kró­lew­skie ich wło­ści. 
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Zbro­ję, któ­ra nie­kie­dyś by­ła Hek­to­ro­wa, 
A tych póź­niej­szych cza­sów zaś Man­dry­kar­do­wa, 
Wdział i osio­dłał za­raz Fron­ty­na do­bre­go. 
Znak tyl­ko her­bu mie­ni: w pół pu­kle­rza swe­go 
Nie chce or­ła mieć w po­lu ja­snem, la­zu­ro­wem, 
Aby go nie wy­dał gdzie w za­my­śle su­ro­wem; 
Jed­no­roż­ca734 w szar­łat­nej bar­wie na tarcz kła­dzie 
Bia­łe­go, chcąc w naj­gęst­szej znacz­nem być gro­ma­dzie. 
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Wnet zaś słu­gę obie­ra z swych naj­wier­niej­sze­go, 
Roz­ka­zaw­szy mu ta­ić za­my­słu skry­te­go, 
I aby nie po­wia­dał przed czło­wie­kiem ży­wem, 
Że z Ry­sy jest po­tom­kiem Ru­gie­ra praw­dzi­wem. 
Tak je­dzie, Mos­sę i Ren mi­nął precz głę­bo­ki, 
Au­stryą, z któ­rej w kraj wpadł wę­gier­ski sze­ro­ki, 
Po­tem opo­dal Istru735 pra­wem je­dzie brze­giem, 
Aż u Biał­gro­du736 sta­nął, spra­co­wa­ny bie­giem, 
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Gdzie Sa­wa w Du­naj wpa­da; ten z nią zjed­no­czo­ny 
Hard­szem nur­tem za­le­wa brzeg nad mo­rzem sło­ny. 
Wi­dzi woj­ska ce­sar­skie wiel­kie pod zna­ka­mi, 
Wi­dzi pstre­mi okry­te po­la na­mio­ta­mi. 
Sam tam le­żał Kon­stan­tyn i mia­sta moc­ne­go 
Do­by­wał, przez Bul­ga­ry nie­daw­no wzię­te­go; 
Naj­wy­bor­niej­szej mło­dzi grec­kiej kwiat miał z so­bą, 
Z nie­mi Le­on, ce­sar­ski syn, swo­ją oso­bą. 
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I z Bia­ło­gro­du i z gór, co są za mu­ra­mi, 
Któ­re rze­ka by­stre­mi umy­wa nur­ta­mi, 
Bul­ga­ro­wie do Sa­wy gwał­tem wy­pa­da­li, 
Aby z koń­mi do­by­tek mdlej­szy na­pa­wa­li. 
Nie do­pusz­czał i prze­ścia Grek bro­nił ser­decz­nie, 
Chcąc most co prę­dzej dłu­gi roz­rzu­cić ko­niecz­nie. 
Oto gdy się wręcz sie­kli, sro­gie czy­niąc ra­ny, 
Nad spo­dzie­wa­nie Ru­gier przy­padł za­gnie­wa­ny. 
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Na Bul­ga­ra, tak Gre­ków si­ła jest, jed­ne­go 
Czte­rech z woj­ska ra­cho­wać mo­że737 ce­sar­skie­go. 
Most na po­więt­szych ło­dziach ma­ją przy­pra­wio­ny, 
Na któ­rem le­wej do­paść usi­łu­ją stro­ny. 
Tem cza­sem chy­trą sztu­ką Le­on się ukra­da 
Od swych i w dru­giem miej­scu most na do­le skła­da, 
Prze­cho­dzi, ja­ko pio­run, w naj­by­strzej­szym sko­ku 
I pod Bia­ło­gro­dem się wi­dzieć da­je z bo­ku 
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Z wiel­ką ku­pą wy­bor­nej jaz­dy i pie­cho­ty, 
Któ­rych świa­dom dziel­no­ści, od­wag, mę­stwa, cno­ty. 
Pod dwa­dzie­ścia ty­się­cy by­ło w szy­ku onem, 
Do sztur­mów po dra­bi­nach na mu­ry pusz­czo­nem. 
Ce­sarz, sko­ro Le­ona oba­czył swo­je­go 
Po dru­giej stro­nie rze­ki, u brze­gu le­we­go, 
Most z mo­stem i łódź z ło­dzią łą­czy bez prze­szko­dy, 
Po­tem z woj­skiem prze­by­wa swem głę­bo­kie bro­dy. 
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Wa­tran738, król Bul­ga­ry­ej, roz­trop­ny, ser­decz­ny, 
Wy­padł z swe­mi, od­bi­ja raz zły, nie­bez­piecz­ny 
I gdzie jest nie­przy­ja­ciel gę­sty, gdzie sztur­mu­je, 
Sam się uwi­ja, sie­cze, ran­nych po­sił­ku­je. 
W tem ra­zie oto­czył go Le­on z przed­niej­sze­mi. 
Ko­nia skłół i gwał­tem paść przy­mu­sił na zie­mi; 
Ale gdy żad­ną mia­rą imać się nie da­je, 
Stem sza­bel trup na pla­cu prze­bi­ty zo­sta­je. 
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Bul­ga­ro­wie po­zbyw­szy het­ma­na swo­je­go, 
Zwąt­pi­li o wy­gra­nej, nie mo­gą przy­kre­go 
Znieść za­pę­du w tak gę­stej lu­dzi na­wał­no­ści, 
Ucie­ka­ją, a no­we strach czy­ni trud­no­ści. 
Ru­gier, co mie­dzy grec­kiem woj­skiem beł wmie­sza­ny, 
Wiel­ką w Bul­ga­rach szko­dę, sro­gie wi­dząc ra­ny, 
Ma­ło my­śli, po­moc dać bied­nem usi­łu­je, 
Gnie­wu prze­ciw­ko oj­cu z sy­nem nie ha­mu­je. 
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Zwarł po­dob­ne­go wia­trom Fron­ty­na w żart­ko­ści, 
Mi­ja wszyst­kich, ja­ko błysk, gdy wy­padł z ciem­no­ści, 
Mie­dzy lud wpa­da, co krwią po­la na­po­jo­ne 
Opusz­czał i stra­chy z głów wy­bi­ja jem pło­ne. 
Sam okrut­ną ko­pią zło­żyw­szy, pro­stu­je, 
Gdzie grec­kie więt­szem gwał­tem woj­sko na­stę­pu­je, 
I tak, su­ro­wej gro­zy pe­łen, ser­ce swo­je 
Na krew ostrzy, naj­sroż­sze iż mu frasz­ka bo­je. 
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Uj­źrzał na sa­mem cze­le woj­ska prze­bra­ne­go 
Ry­ce­rza, ja­ko mu się zdał, do­świad­czo­ne­go; 
Na­su­wień739 miał szar­łat­ny, wko­ło ha­fto­wa­ny, 
A za­sia­dacz740 okry­wał no­gi, zło­tem tka­ny. 
Kon­stan­ty­nów sie­strze­niec beł to ulu­bio­ny; 
Te­go na­przód ude­rzył drze­wem, roz­pę­dzo­ny: 
Pu­ścił przed­ni i za­dni blach, tarcz się roz­pa­dła, 
Ko­pia na piądź ty­łem przez pier­si wy­pa­dła. 
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To spra­wiw­szy, sza­ble swej strasz­li­wej do­by­wa 
I w co naj­bliż­szej ku­pie Gre­ków się okry­wa. 
Le­cą jed­na po dru­giej gło­wy, z kar­ków zdję­te, 
Rę­ce, no­gi w krwi wła­snej to­pią się od­cię­te; 
Te­mu czo­ło roz­cze­pił, a ten w pół prze­bi­ty, 
Śliz­kie­mi świe­ci brzyd­ko przez ra­nę je­li­ty. 
Krew po pia­skach peł­ne­mi cie­cze stru­mie­nia­mi, 
Po­la się okry­wa­ją sze­ro­kie tru­pa­mi. 
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Nig­dy­ście tak szka­rad­nych ra­zów nie wi­da­li, 
Nig­dy­ście o strasz­liw­szych ra­nach nie sły­cha­li, 
Ja­ko­we sro­gi Ru­gier, Ru­gier nie­bła­ga­ny741 
Za­da­wał: ucie­ka lud nie­za­ha­mo­wa­ny, 
Twarz jem bled­nie, strach wzno­si na­je­żo­ne wło­sy, 
Wrzask, krzyk, huk, płacz, stę­ka­nie le­ci pod nie­bio­sy. 
W mgnie­niu oka puł­ki się wszyst­kie po­mie­sza­ły 
I bez wsty­du pierz­chli­wy tył po­ka­zo­wa­ły. 
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Z wy­nio­słe­go pa­gór­ka Le­on utro­ska­ny 
Wi­dząc nie­ule­czo­ne swych żoł­nie­rzów ra­ny, 
Wzdy­cha, bo­jaźń niem trzę­sie, ale my­śli swo­je 
To­pi w Ru­gie­rze, przy­kre co świe­żo wsz­czął bo­je 
I sam z przed­niej­szych mę­żów woj­sko zniósł sku­pio­ne, 
Na­mio­ty po­wyw­ra­cał, hoj­ną krwią zbro­czo­ne, 
Ani się mo­że wstrzy­mać, nie­po­rów­na­ne­go 
Aby nie miał sam w so­bie mę­stwa chwa­lić je­go. 
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Zna po her­bie, po sza­cie dro­go ha­fto­wa­nej, 
Po naj­świet­niej­szej zbroi, ja­sno he­co­wa­nej742, 
Że nie jest Bul­gar­czy­kiem, choć Bul­ga­rom da­je 
Dziw­ną po­moc, w opie­kę swą wziąw­szy ich kra­je. 
Mnie­ma, iż anioł z nie­ba bez chy­by ze­sła­ny, 
Aby grec­kich zło­ści grzech prze­zeń beł ska­ra­ny, 
Nie­ludz­ką wi­dząc je­go moc, nie­ludz­kie si­ły, 
Co w mgnie­niu oka zie­mię krwią, mó­zgiem skro­pi­ły. 
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I ja­ko mło­dzian grzecz­ny, ser­ca wy­nio­słe­go, 
Ko­chać się w niem po­czy­na z tych dziel­no­ści ie­go; 
Już nie ży­czy, aby nań czy­ja broń spaść mia­ła 
I ob­ra­zić w uro­dzie kształt­nej choć kęs cia­ła. 
Ra­czej swych na to miej­sce kil­ku stra­cić wo­li: 
Tak go krzyw­da w nie­zna­nem bo­ha­ty­rze bo­li, 
Krzyw­da, jak wła­sna swo­ja; nie dziw: cno­ta bu­dzi 
Mi­łość go­rą­cą pręd­ko w ser­cach wiel­kich lu­dzi. 
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Tak utra­pio­ne dziec­ko, któ­re z piesz­czo­ne­go 
Ło­na gwał­tem wy­pchnio­no dla pła­czu czę­ste­go, 
Nie skar­ży się przed bra­cią star­szą i sio­stra­mi, 
Mat­kę ra­czej bied­ne­mi ści­ska rę­czy­na­mi; 
Ta za­się ci­chem tknio­na w pół ser­ca wzdy­cha­niem, 
Do pier­si go przy­ci­ska z lu­bem ca­ło­wa­niem, 
Gniew uśmie­rza i pierw­szej nie chce po­mnieć wi­ny 
Naj­smut­niej­szej, co za grzech ża­łu­je, dzie­ci­ny. 
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Lecz je­śli z du­sze Le­on Ru­gie­ra mi­łu­je, 
Je­śli moc je­go chwa­li, si­łom się dzi­wu­je, 
Prze­ciw­nem on spo­so­bem pra­gnie śmier­ci je­go, 
Pra­gnie na­sy­cić gło­dy ser­ca za­ja­dłe­go. 
Bie­ga tam, sam, a w rę­ku krę­ci miecz go­to­wy, 
Któ­rem go wła­snej my­śli wnet po­zba­wić gło­wy. 
Py­ta u wszyst­kich, gdzie jest, gdzie się skrył, gdzie swo­je 
Lub na­mio­ty wo­jen­ne lu­bo ma po­ko­je. 
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Ten zaś, aby lud je­go w szcząt nie beł zra­żo­ny, 
Na od­wrót trą­bić ka­że, stra­chem na­kar­mio­ny, 
I do ce­sa­rza po­słów pręd­ko wy­pra­wu­je, 
Przez któ­rych o most wol­ny pro­si i wska­zu­je 
Dla pręd­szej nie­do­bit­ków str­wo­żo­nych prze­pra­wy, 
Któ­rem Mars ży­wot jesz­cze zo­sta­wił ła­ska­wy. 
Sam ucho­dzi ku rze­ce głę­bo­kiej przez po­le, 
A ko­nia w oba bo­ki ostro­ga­mi ko­le. 
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Si­ła ich po­ima­no u mo­stu sa­me­go, 
Si­ła ich po­wpa­da­ło do wi­ru wście­kłe­go; 
To­pią się nie­bo­żę­ta na wiel­kiej głę­bi­nie, 
Z ty­sią­ca le­d­wie je­den do brze­gu wy­pły­nie. 
Idą na dno, tych rze­ka po­że­ra strasz­li­wa, 
Tych sza­bla Ru­gie­ro­wa ści­na za­pal­czy­wa. 
Wlo­ką więź­niów do zam­ku gwałt bia­ło­grodz­kie­go 
Bul­ga­ro­wie, we­se­li z zwy­cię­stwa no­we­go. 
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Skoń­czy­ła­by się by­ła bi­twa dnia one­go, 
Bo Bul­ga­ro­wie kró­la stra­ciw­szy wła­sne­go, 
Słab­szy się już być zda­li, lecz mąż do­świad­czo­ny, 
Co swój miał jed­no­roż­cem743 pu­klerz na­zna­czo­ny, 
For­tu­nę jem po­jed­nał prze­ciw­ną i swo­jem 
Mę­stwem spra­wił, iż bę­dą sie­dzieć za po­ko­jem. 
Z wy­gra­nej nad mnie­ma­nie co ży­wo się cie­szy 
I do Ru­gie­ra, chcąc go po­znać, swój krok śpie­szy. 
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Ten mu się niz­ko kła­nia, ten sło­wy dzię­ku­je, 
Ten rę­kę, a ten no­gę schy­lo­ny ca­łu­je. 
Każ­dy się ro­zu­mie być za naj­szczę­śliw­sze­go, 
Kto bliż­szy jest, kto mo­że do­tknąć sza­ty je­go. 
Nie czło­wie­ka być są­dzą, wi­dząc nie­zrów­na­ną 
Od­wa­gę, dziel­ność, ser­ce, moc nie­wy­trzy­ma­ną. 
Pro­szą, wo­ła­ją wszy­scy, ży­czą te­go so­bie, 
Aby zło­tą ko­ro­ną skro­nie okrył obie 
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I na miej­scu Wa­tra­na kró­lem beł zmar­łe­go, 
Wziąw­szy w swą opie­kę kraj pań­stwa bul­gar­skie­go. 
Ten się wy­ma­wia, ma­łej do­tąd ży­cząc zwło­ki, 
Pó­ki z tę stro­nę744 trzy­ma Gre­ków nurt głę­bo­ki, 
Pó­ki nie wpad­ną za most w rów­ni­ny prze­stro­ne, 
Do uciecz­ki bez­piecz­nej ba­rziej spo­so­bio­ne; 
Bo od­po­czyn­ku nie chce swe­mu dać ko­nio­wi 
Aż szy­ję, jak umy­ślił, utnie Le­ono­wi. 
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Ty­siąc mil dla tej sa­mej uje­chał przy­czy­ny, 
Ta jed­na chęć gna­ła go tu, nie za­mysł iny. 
To rzek­szy, od­bie­ga ich i ko­nia pro­stu­je 
Na ślad, gdzie pierz­chli­wy tył Le­on uka­zu­je, 
I le­ci, co ma si­ły, czę­sto boj­cem swe­go 
Zwie­ra, choć dziw­nie żart­ki, Fron­ty­na dziel­ne­go. 
Da­le­ko już, da­le­ko po zad zo­sta­wu­je 
Gierm­ka, a prze­cię o to nic się nie fra­su­je. 
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Lecz nie­le­niw­szy Le­on śpie­szy ku do­mo­wi, 
Ani zmor­do­wa­ne­mu fol­gu­je ko­nio­wi. 
Prze­bieg­szy most, któ­ry mu wol­ną dro­gę da­je, 
Zrzu­ca go, a w oj­czy­ste sam ucho­dzi kra­je. 
Już też pro­mie­nie zni­żał Apol­lo wy­so­kie, 
Chcąc je w Oce­ano­we ło­no skryć głę­bo­kie, 
Mrok padł; Ru­gier nie wi­dzi do­mu w żad­nej stro­nie, 
Gdzie­by stał, choć roz­świe­cał mie­siąc peł­ny bło­nie. 
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A iż miej­sca nie­świa­dom, umy­ślił noc ca­łą 
Jeź­dzić lub wiel­ką dro­gą lu­bo ściesz­ką ma­łą. 
Po­tem, kie­dy już słoń­ce wscho­dzi­ło do gó­ry, 
W pra­wej rę­ce opo­dal bia­łe po­strzegł mu­ry 
Mia­stecz­ka po­mniej­sze­go i tam my­śli swe­mu 
Fron­ty­no­wi kęs wy­tchnąć upra­co­wa­ne­mu, 
Na któ­rem tak wie­le mil ubiegł w przy­kre zno­je, 
Od­pra­wiw­szy su­ro­we po po­łu­dniu bo­je. 
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Un­dziard od Kon­stan­ty­na trzy­mał je bo­ga­ty, 
Doj­rza­łem już ob­cią­żon i wie­kiem i la­ty, 
Z du­sze go, Le­on, z du­sze sam ce­sarz mi­ło­wał; 
Moc­niej­szych zam­ków w swo­jem do­zo­rze pil­no­wał. 
Więc i na prze­szłą woj­nę lu­dzi dał nie­ma­ło 
Z ocho­tą tak, ja­ko się pa­nu je­go zda­ło. 
Wje­chał Ru­gier do mia­sta, dziw­nie spra­co­wa­ny, 
I chce cze­kać, aż­by świt wszedł na­za­jutrz ra­ny. 
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Chce cze­kać, lecz jak je­go nie­szczę­ście mieć chcia­ło, 
Z Ro­ma­niej745 żoł­nie­rza w ten­że dom przy­gna­ło, 
Któ­ry za­le­d­wie z krwa­wej bi­twy uszedł ży­wy, 
Gdy Bul­ga­rom po­ma­gał Ru­gier za­pal­czy­wy; 
Jesz­cze drży, jesz­cze wło­sy na łbie ma zje­żo­ne, 
Jesz­cze ser­ce w niem ska­cze, stra­chem na­kar­mio­ne. 
Zda mu się, iż za so­bą wi­dzi ser­decz­ne­go 
Mę­ża, co w tar­czy źwie­rza miał jed­no­ro­gie­go746. 
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Poj­źrzy z bo­ku na pu­klerz bia­ło ma­lo­wa­ny 
I po­zna­wa wnet, że to ry­cerz nie­bła­ga­ny747, 
Ry­cerz, co grec­kich lu­dzi woj­ska zbił ze­bra­ne, 
Wpad­szy, gniew­li­wy, pę­dem na nie­spo­dzie­wa­ne. 
I za­raz do pa­ła­cu biegł Un­dziar­do­we­go, 
Pro­sząc o wol­ny przy­stęp, do pa­na sa­me­go; 
Któ­re­mu co po­wie­dział, w dru­giej mieć bę­dzie­cie 
Pie­śni, je­śli nie te­sk­niąc, słu­chać mię ze­chce­cie. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej czwar­tej.
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    XLV. Pieśń czter­dzie­sta pią­ta



Ar­gu­ment

 

Z oków Le­on wy­ba­wia Ru­gie­ra do­bre­go; 
Bra­da­man­tę swą Ru­gier zwy­cię­ża za nie­go, 
Tarcz z zbro­ją pod zna­ka­mi wziąw­szy ce­sar­skie­mi, 
Aby her­by sam sie­bie nie wy­dał wła­sne­mi. 
Po­tem ko­niecz­nie umrzeć bied­ny usi­łu­je: 
Tak go prze­ra­ża sro­gi żal, tro­ska mor­du­je. 
Mał­żeń­stwo ro­ze­rwać chce Mar­fi­za zmó­wio­ne 
I nie­sie na Le­ona ser­ce za­ją­trzo­ne. 

 



Al­le­go­rye



W tej czter­dzie­stej pią­tej pie­śni masz oso­bli­wy dwuch wiel­kich bo­ha­ty­rów przy­kład, co szcze­rej cno­ty ści­słem uję­ci są wę­złem, oso­bli­wie w Ru­gie­rze, któ­ry le­kar­stwa na żal słusz­ny nie mo­gąc na­leźć zdro­we­go, bo zwąt­piw­szy o Bra­da­man­cie swo­jej, gar­łem za­pie­czę­to­wać mi­łość umy­ślił praw­dzi­wą, da­je się wi­dzieć, że mię­dzy szcze­rze uko­cha­ne­mi przy­ja­cio­ły lek­cej się ży­wot wa­ży wła­sny, niż mi­łość z praw­dzi­wych cnót wsz­czę­tą; któ­re­go jed­nak ży­wo­ta mę­żo­wie ser­decz­ni wprzód tra­cić nie ma­ją, aż wszyst­kich spro­bo­waw­szy środ­ków do ustrze­że­nia się nie­bez­piecz­nej de­spe­ra­cy­ej. Ru­gier, je­że­li uczy­nił do­brze al­bo źle, iż wia­rę Le­ono­wi sło­wem stwier­dzo­ną prze­ło­żył nad mi­łość Bra­da­man­ty ko­cha­nej, snad­no ro­ze­znać mo­żesz, te pie­śni uwa­ża­jąc.




1. Skład pierw­szy

 

Na nie­sta­tecz­nem ko­le szczę­ścia ob­łud­ne­go 
Im kto wy­szszej wzbi­je się, do wierz­chu sa­me­go, 
Tem cięż­sze, upad­szy zaś, zwykł mie­wać stłu­cze­nie, 
O czem i sa­me le­d­wo nie mó­wią ka­mie­nie. 
Zaż Po­li­kra­tes748, Kre­zus nie do­świad­czył te­go, 
Zaż i Dy­oni­zy­us749, mistrz750 z kró­la wiel­kie­go, 
Nuż in­szych aza ma­ło, co we mgnie­niu oka 
Z tro­nu do głę­bo­kie­go nądz wpa­dli po­to­ka? 
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Prze­ciw­nem zaś spo­so­bem im kto jest zni­żo­ny 
Ba­rziej od te­go ko­ła i bie­dą ści­śnio­ny, 
Tem prę­dzej ob­ró­ci się z niem i żą­dze je­go 
Do skut­ku przy­pro­wa­dzi naj­for­tun­niej­sze­go. 
Bo cóż za dziw, iż ten dziś kark pod jarz­mo da­je, 
Któ­ry wczo­ra scep­trem swem cheł­znął ziem­skie kra­je? 
Wszak Ma­ry­usz751, Ser­wius752 za cza­sów daw­niej­szych 
Uka­za­li to, a król Lu­dwik te­raź­niej­szych. 
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Król Lu­dwik krwią, z mem pa­nem bliz­ką zjed­no­czo­ny, 
Na gło­wę pod Al­bi­nem753 świę­tem po­ra­żo­ny, 
Je­no co z szy­ją nie zbył zdro­wia nie­szczę­sne­go, 
Na któ­re nie­przy­ja­ciel daw­no czy­hał je­go. 
Nuż i Kor­win Ma­ty­asz754 w wię­zie­niu cho­wa­ny, 
Aby mie­czom ka­tow­skiem ra­no beł od­da­ny. 
Cóż z te­go: ten fran­cu­ski osiadł sto­lec zło­ty, 
Ten kró­lo­wał dla wiel­kiej swo­jem Wę­grom cno­ty. 
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Ty­sią­cz­ne­mi go­tó­wem do­wieść przy­kła­da­mi, 
Któ­re są ob­ja­śnio­ne od wie­ków pi­sma­mi, 
Iż sto­pa w sto­pę ra­dość smut­ku na­śla­du­je, 
Śmiech pła­czem, wzdy­cha­nie się śmie­chem prze­pla­tu­je. 
Głu­pi, kto w skar­by ufa, w sceptr, w zwy­cię­stwa swo­je, 
Nie­zmier­ną osa­dziw­szy swe stra­żą po­dwo­je: 
Naj­dzie czas nie­for­tu­na, kie­dy go uło­wi 
I wy­drze z do­sto­jeń­stwem ma­je­stat kró­lo­wi. 
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Ta­ką miał uf­ność w mę­stwie Ru­gier za­wo­ła­ny, 
Sko­ro zwy­cię­żył grec­kie co przed­niej­sze pa­ny, 
Tak o szczę­ściu ro­zu­miał, o swej mo­cy si­ła, 
Iż­by jej rzeź­wia755 czer­stwość ni­g­dy nie po­ży­ła 
Naj­więt­szych nie­przy­ja­ciół je­go, lub to zbroj­ny 
Bę­dzie na ko­niu pra­gnął lub pie­szo z niem woj­ny; 
My­śli mie­dzy ty­siąc­mi nie­ro­ze­rwa­ne­mi 
Za­bić oj­ca i sy­na rę­ka­mi wła­sne­mi. 
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Ale ta, co za pie­niądz stat­ku nie ma w so­bie 
I w roz­maj­tem ten niż­szy świat rzą­dzi spo­so­bie, 
Pręd­ko mu swo­jej wła­dzej sku­tek oświad­czy­ła, 
Ma­co­chą mia­sto wła­snej mat­ki się sta­wi­ła. 
Bo go po­znaw­szy ry­cerz, co uszedł z krwa­we­go 
Po­gro­mu, biegł za­ra­zem wie­czo­ra one­go 
Do pa­ła­cu i tej­że po­wie­da go­dzi­ny 
Un­dziar­do­wi we­so­łe, przy­jem­ne no­wi­ny. 

 



7

 

»Wpadł nam — po­wia­da — w rę­ce ry­cerz jed­no­ro­gi756, 
»Co sam z na­sze­mi woj­ski wszedł w bój przy­kry, sro­gi. 
»Daj­że Kon­stan­ty­no­wi znać o tem two­je­mu, 
»Aby go lu­do­wi wziąć roz­ka­zał zbroj­ne­mu, 
»Pó­ki noc, pó­ki z pra­cej nie­wy­po­wie­dzia­nej 
»Twar­do za­śnie, bo mo­cy jest nie­po­rów­na­nej. 
»Wiel­ką rzecz spra­wisz, sko­ro w ły­ka po­dasz te­go, 
»Co kró­le­stwa obro­nił je­den bul­gar­skie­go. 
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Od tych, któ­rzy ca­ły dzień z bi­twy ucie­ka­li 
I w mie­ście pierw­szem z tru­dów, ran­ni, spo­czy­wa­li, 
Już beł sam Un­dziard nie­co do­szedł wia­do­mo­ści 
O Ru­gie­ro­wem mę­stwie, ser­cu i dziel­no­ści; 
Sły­szał, iż swo­ją rę­ką ry­cerz od­wa­żo­ny 
Zbiw­szy wie­lu, osta­tek pę­dził w róż­ne stro­ny, 
Bia­ło­gro­du obro­nił, Bul­ga­rom da­ro­wał 
Zdro­wie, ja­ko ich pręd­ko z bo­ku po­sił­ko­wał. 
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Rad, iż sam do­bro­wol­nie wpadł w sieć, nie­szczę­śli­wy, 
Choć jej ło­wiec nie rzu­cał nań, ko­rzy­ści chci­wy, 
We­se­le na swej twa­rzy jaw­ne uka­zu­je, 
Ści­ska ry­ce­rza wdzięcz­nie, no­wi­nę przy­mu­je. 
Po­tem, kie­dy beł we śnie Ru­gier uto­pio­ny, 
Ci­chu­sień­ko po­sy­ła lud swój uzbro­jo­ny 
I wią­że bo­ha­ty­ra, na ło­żu śpią­ce­go, 
Co po­dej­rze­nia nie miał o zdra­dzie żad­ne­go. 
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Nie­ste­tyż, wła­sna go tarcz do wię­zie­nia da­je, 
W któ­rem, sze­ro­kie ma­jąc oko­wy, zo­sta­je; 
Wzdy­cha, ję­czy, gry­zie się, łań­cu­chem ści­śnio­ny, 
Do wie­że na sa­mo dno głę­bo­kie spusz­czo­ny. 
Un­dziard, pe­łen otu­chy, we­se­la, ra­do­ści, 
Róż­nych na za­wo­ła­ny ban­kiet pro­si go­ści. 
Po­tem do Kon­stan­ty­na po­sztą757 wy­pra­wu­je 
I no­wi­nę o za­cnem więź­niu oznaj­mu­je. 
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Już beł swo­ich wójsk ce­sarz zjed­no­czo­ne mo­cy 
Dru­giem mo­stem przez Sa­wę prze­pro­wa­dził w no­cy 
Do Be­le­ty­ki, mia­sta An­dro­fi­lo­we­go. 
Beł to ser­decz­ny mło­dzian, bliz­ki krew­ny je­go, 
Miał przy ce­sar­skiem swój lud w bi­twie nie­na­da­nej, 
Któ­ry mie­dzy in­sze­mi rę­ki nie­bła­ga­nej 
Do­znał też Ru­gie­ro­wej w pierw­szem za­ju­sze­niu, 
Gdy jem uci­nał rę­ce, gło­wy w ocem­gnie­niu. 
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Tam opa­tro­wał sta­re i zwą­tlo­ne mu­ry 
I w wa­le za­sy­po­wał za­nie­dba­ne dziu­ry, 
Bo­jąc się, aby z wo­dzem Bul­ga­ro­wie swo­jem 
Ostat­ka mu nie znie­śli woj­ska krwa­wem bo­jem 
Z wo­dzem, któ­re­go si­łom wiel­kiem się dzi­wu­je 
I co­raz, skąd jest, kto jest, wie­dzieć usi­łu­je. 
Te­raz zaś, jak usły­szał, iż w tur­mę wsa­dzo­ny, 
Nie­zmier­ną jest ra­do­ścią we­wnątrz za­pa­lo­ny. 
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Pły­wa ser­ce ce­sar­skie w po­cie­chach, iż swe­go 
Snad­no nie­przy­ja­cie­la zwią­zał po­tęż­ne­go; 
Lek­ce wa­ży Bul­ga­rów, już się ich nie boi, 
Pe­łen roz­ko­szy no­wej, śmiech z we­se­lem dwoi; 
Tak więc na po­je­dyn­ku tu­szy wy­grać so­bie, 
Gdy już kto zdraj­cy swe­mu utnie rę­ce obie. 
Nie mo­że my­ślą ob­jąć roz­czę­tej na­dzie­je, 
Któ­ra mu w pier­si ra­dość z po­cie­cha­mi le­je. 
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Nie­mniej się Le­on cie­szy, nie­mniej i we­se­li, 
Sły­sząc od róż­nych wie­lu swo­ich przy­ja­cie­li, 
Iż do wię­zie­nia wzię­to mę­ża ser­decz­ne­go, 
Któ­ry mu się w ser­ce wkradł dla mę­stwa dziw­ne­go; 
Chce się w niem ko­chać, my­śli znie­wo­lić go so­bie 
Do­bro­dziej­stwem i ła­ską swą w nie­szczę­snej do­bie. 
Nie za­zdro­ści Ry­nal­da, Or­lan­da Kar­ło­wi: 
Z tem każ­de­mu chce zdo­łać nie­przy­ja­cie­lo­wi. 
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Ale zaś Teo­do­ra, któ­rej je­dy­ne­go 
Sy­na na pierw­szem wstę­pie bo­ju strasz­li­we­go 
Za­bił Ru­gier, wście­ka się, od gnie­wu sza­le­je 
I nie­uha­mo­wa­ne łzy, stro­ska­na, le­je. 
Do nóg się Kon­stan­ty­na po­rzu­ca sta­re­go, 
Pro­sząc, aby jej więź­nia dał nie­na­wi­sne­go, 
I tak hoj­nem za­na­drze pła­czem na­peł­ni­ła, 
Iż­by złą do li­to­ści lwi­cę po­bu­dzi­ła. 
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Wo­ła: »Ce­sa­rzu, pa­nie i bra­cie ko­cha­ny! 
»Ja tę zie­mię przy­ci­skać chcę do­tąd ko­la­ny, 
»Pó­ki mi nie da­ru­jesz ty­ra­na sro­gie­go, 
»Co sy­na wczo­ra za­bił okrut­ny mo­je­go. 
»Nie mnie­maj, że­by więt­sza część nie na­le­ża­ła 
»Po­msty to­bie: wła­sna krew two­ja się roz­la­ła; 
»Twój sie­strze­niec wszak on beł, któ­ry w tej po­trze­bie 
»Za twe zdro­wie sa­me­go ofia­ro­wał sie­bie. 
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»Wi­dzisz, ja­ko i sam Bóg li­tu­je na­sze­go 
»Ża­lu, zdraj­cę po­daw­szy do rąk prze­mier­z­łe­go; 
»Tak więc nie­spo­dzie­wa­nie le­piem758 usi­dlo­ny 
»Mniej­szy ptak tra­ci wol­ność i świat ulu­bio­ny. 
»Da­ruj że mi go, pro­szę, abym na­sy­ci­ła 
»Po­mstą gniew i krew brzyd­ką wza­jem wy­to­czy­ła. 
»Niech w Ache­ron­cie sy­na me­go cień zni­ko­my 
»Mę­ką nie­przy­ja­ciel­ską wzrok cie­szy wi­do­my«. 
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Tak mó­wiąc, pła­cze, wzdy­cha, no­gi mu ca­łu­je 
I smut­ne bó­lów przy­krych zna­ki uka­zu­je. 
A choć to brat rę­ka­mi kil­ka kroć swo­je­mi 
Pod­no­sił ją, ta zno­wu przy­klę­ka na zie­mi, 
Ani od nóg ce­sar­skich ode­rwać się da­ła, 
Aż sku­tek po­kro­pio­nej łza­mi proś­by mia­ła. 
Przy­pa­da na jej wo­lą, ża­lem prze­ra­żo­ny, 
Roz­ka­zu­je, aby beł wię­zień przy­wie­dzio­ny. 
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Le­d­wie nie w ocem­gnie­niu759 sta­wio­no przed nie­go 
Mę­ża, co jed­no­roż­ca ma w tar­czy bia­łe­go; 
Ten go naj­okrut­niej­szej Teo­do­rze da­je, 
Co ja­dem nie­wy­mow­nem gniew jej ser­ce kra­je. 
Ta wziąw­szy w roz­draź­nio­nej gło­wie ura­dzi­ła, 
Aby przez ty­siąc że­laz nad niem się pa­stwi­ła. 
Lek­kie jej ćwier­to­wa­nia zda­dzą się być mę­ki: 
Pra­gnie go w róż­nych wi­dzieć bo­le­ściach na wie­ki. 
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I wnet na szy­ję łań­cuch, na no­gi oko­wy 
Wrzu­ciw­szy, swój wy­le­wa pierw­szy jad su­ro­wy. 
Po­tem na dno wię­zie­nia wpy­cha strasz­li­we­go, 
Gdzie Fe­bus na­mniej świa­tła nie uży­cza swe­go. 
Tam tro­chę tyl­ko chle­ba spusz­czać roz­ka­zu­je 
Z kub­kiem wo­dy, a straż go tak sro­ga pil­nu­je, 
Iż mia­sto przy­zwo­itej więź­nio­wi po­cie­chy 
Śmier­cią okrut­ną gro­żą, stro­ją żar­ty, śmie­chy. 
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O, jak­by sto­kroć by­ła umrzeć zań go­to­wa, 
Gdy­by wie­dzia­ła o tem, cór­ka Amo­no­wa! 
O, ja­ko­by Mar­fi­za ser­decz­na bie­ża­ła 
Na ra­tu­nek, kie­dy­by złą wieść usły­sza­ła, 
Iż Ru­gier w wie­ży wzdy­cha, ję­czy, la­men­tu­je, 
A zła ba­ba roz­maj­te mę­ki mu go­tu­je! 
Ża­den wzgląd na ro­dzi­ce dzie­wek za­ją­trzo­nych 
Nie utrzy­mał­by w po­lu i w zam­kach za­mknio­nych. 
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Tem cza­sem, ja­ko wia­rę i sło­wo dał swo­je 
Ka­rzeł, iż przy­kre ten wprzód ma roz­po­cząć bo­je, 
Kto­kol­wiek ucze­śnicz­ką ło­ża pra­gnie swe­go 
Na­dob­nej Bra­da­man­ty, do­mu ksią­żę­ce­go, 
Za­raz nie je­no w mie­ście swo­jem roz­ka­zu­je 
I w po­bliż­szych kró­le­stwach, gdzie sto­lec grun­tu­je, 
Ob­wo­łać tę wo­lą swą, ale w cu­dze kra­je 
Śle ją i wszyst­kie­mu znać o tem świa­tu da­je. 

 



23

 

Te­go ob­wo­ły­wa­nia wła­sne by­ły sło­wa: 
»Kto chce, aby zań po­szła có­ra Amo­no­wa, 
»W sam świt przed wscho­dem słoń­ca bro­nią wy­ostrzo­ną 
»Ma przy­mu­sić, iż je­go po­zwo­li być żo­ną, 
»Al­bo w pół po­je­dyn­ku, je­śli sa­ma ona 
»Przy­zna, iż je­go mę­stwem dziel­nem zwy­cię­żo­na, 
»Już go po­win­na bę­dzie za mę­ża wziąć so­bie, 
»W czy­jej­kol­wiek twarz760 swo­ję za­tai oso­bie. 
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»Róż­ność zaś bro­ni na jej wo­lej obrać bę­dzie, 
»Plac lub w Pa­ry­żu lu­bo w in­szych miej­scach wszę­dzie, 
»Lub pie­cho­tą, na żart­kiem lu­bo ze­chce ko­niu, 
»Lub w obo­zie za mia­sty lub w prze­stro­nem bło­niu«. 
Amon, gdy to usły­szał, wo­lej Ka­ro­lo­wej761 
Nie śmie sprze­czyć, stąd, z owąd ra­dy się­ga zdro­wej; 
Na­ko­niec po­sta­no­wił je­chać swą oso­bą 
Do dwo­ru, Bra­da­man­tę pięk­ną wziąw­szy z so­bą. 
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A choć to prze­ciw­ko niej gnie­wa­mi pa­ła­ła, 
Choć się ta spra­wa mat­ce jej nie po­do­ba­ła, 
Sza­ty jed­nak na zbro­ję ro­bić roz­ka­zu­je 
I zło­tem w róż­ne kwia­ty i far­by ha­ftu­je. 
Bra­da­man­ta do dwo­ru z oj­cem przy­je­chaw­szy, 
Ru­gie­ra po kil­ku dniach swe­go nie uj­źrzaw­szy, 
Nie­znacz­nie oczy łza­mi za­le­wa zaś swo­je, 
Brzyd­ki Pa­ryż zda się jej i pań­skie po­ko­je. 
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Ja­ko więc w lu­bem ma­ju pach­nią­ce ogro­dy, 
Co ser­cu roz­kosz, oczom przy­no­szą ochło­dy, 
Mie­nią się snad­no, wście­kły gdy skrzy­dły swo­je­mi 
Au­ster w je­sie­ni od­rze list z kwia­ty pięk­ne­mi: 
Tak naj­smut­niej­sza dziew­ka, nie wi­dząc swo­je­go 
Ko­chan­ka, lek­ce wa­ży dwór Kar­ła wiel­kie­go, 
Ani ten być ro­zu­mie, ja­ki od­je­cha­ła 
W ten czas, gdy na Ru­gie­ra obec­na pa­trza­ła. 
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Nie śmie py­tać, kę­dy był, osła­wy się boi 
Po­dej­źrza­nej, z na­dzie­ją stra­chy bla­de dwoi, 
Ucha szep­tom nad­sta­wia, zrze się, gry­zie sro­dze 
I lub to o da­le­kiej coś wie je­go dro­dze, 
Do­kąd­by jed­nak je­chał, z jej wiel­kiem kło­po­tem 
Nikt na­mniej­szej spra­wy dać nie umie jej o tem, 
Bo Ru­gier gierm­ka z so­bą wziął tyl­ko jed­ne­go, 
Któ­re­mu nie zwie­rzył się se­kre­tu wiel­kie­go. 
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Wzdy­cha cięż­ko, te w ser­cu my­śli utra­pio­nem 
Wznie­ca, że jej być nie chce mę­żem sprzy­się­żo­nem, 
Sły­sząc, iż Amon wo­lej sprze­ci­wił się je­go, 
Za­czem pon­no do kra­ju od­je­chał in­sze­go. 
Bo­jaźń ją w pół prze­ni­ka, ser­ce tro­ska psu­je, 
Po­ko­ju w nie­wy­mow­nych trwo­gach nie naj­du­je, 
Mnie­ma, iż umyśl­nie precz pu­ścił się dla te­go, 
Aby jej nie prze­szka­dzał mę­ża wziąć in­sze­go, 
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A sam daw­ną mógł wy­gnać mi­łość z swych wnętrz­no­ści, 
Za­po­mniaw­szy obiet­nic, przy­siąg i mi­ło­ści, 
Gdzie in­dziej chcąc dziew­czy­nę pięk­ną obrać so­bie, 
Z któ­rą­by klin wy­bi­jał kli­nem w onej do­bie. 
Z dru­gą zaś stro­nę762 sta­tek i po­wa­ga je­go 
Nie ka­że jej mnie­ma­nia być tak opacz­ne­go; 
Świa­do­ma wia­ry, sto­kroć szcze­ro­ści do­zna­ła 
Od­tąd, ja­ko je­no go pierw­szy raz po­zna­ła. 

 



30

 

Tak smut­na i we­so­ła raz wraz bia­ła gło­wa 
Roz­bie­ra daw­ne je­go z klą­twą da­ne sło­wa; 
Ża­łu­je, iż wi­no­wać bez przy­czy­ny śmia­ła 
Wiel­ką szcze­rość, co sa­mem skut­kiem jej do­zna­ła. 
Tłu­cze pier­si, przy­czy­nę sa­ma so­bie da­je, 
Nie­po­trzeb­nie mi­ło­ści po­dej­rza­nej ła­je. 
»Zgrze­szy­łam po czte­ry­kroć, Ru­gie­rze ser­decz­ny — 
Wo­ła, ja­ko­by on beł w oczach jej obec­ny — 
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»Zgrze­szy­łam, lecz przy­czy­nę mi­łość grze­chu da­ła, 
»Któ­ra wdzięcz­ność w mem ser­cu two­ję wy­ko­wa­ła, 
»W oczy mi za­wsze kła­dąc po­stęp­ki wspa­nia­łe, 
»Cno­ty i oby­cza­je two­je oka­za­łe 
»Tak głę­bo­ko, iż się rzecz zda być nie­po­dob­na, 
»Aby się w to­bie ko­chać nie mia­ła na­dob­na 
»Każ­da dziew­ka, mi­ło­ści ży­cząc z to­bą wiecz­nie 
»Za­żyć i mnie nie­szczę­snej ukraść cię ko­niecz­nie. 

 



32

 

»Dał­by to Bóg, aby w mych twe my­śli wy­ry­te 
»By­ły my­ślach, ja­ko twarz no­si ser­ce skry­te. 
»Nig­dy­bym, ni­g­dy o nich nie po­wąt­pie­wa­ła, 
»Bo, ja­ko we źwier­cie­dle, na nie­bym pa­trza­ła, 
»Próż­na już po­dej­rza­nej, nie­ste­tyż, mi­ło­ści, 
»Któ­ra pło­mie­niem gnie­wu me prze­ni­ka ko­ści; 
»Tak prze­ni­ka, iż gdy­bym nie przy­po­mi­na­ła, 
»Cnót twych, ty­siąc­bym śmier­ci przez dzień do­zna­wa­ła. 
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»Nie dziw: na­śla­du­ję w tem słusz­nie ła­ko­me­go, 
»Co od­szedł w zbio­rach ser­ca swych po­grze­bio­ne­go, 
»Usta­wicz­nie się bo­jąc, aby zgro­ma­dzo­ny 
»Od be­zec­nych nie beł skarb rę­ku ukra­dzio­ny. 
»Pó­ki cię nie oglą­dam, Ru­gie­rze ko­cha­ny, 
»Tych stra­chów mu­si ser­ce cier­pieć przy­kre ra­ny, 
»Któ­re lub są zmy­ślo­ne lub praw­dy nie ma­ją, 
»Prze­cię mię szcze­rem za­wsze tro­skom w ko­rzyść da­ją. 
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»Ale le­d­wie co słoń­ce ślicz­nych oczu two­ich 
»Bły­śnie w za­ćmio­nych czar­nem stra­chem źrzeń­cach763 mo­ich, 
»Za­raz prze­pad­nie, za­raz bo­jaźń nie­ścier­pia­na, 
»Uf­ność sa­ma na­stą­pi nie­wy­po­wie­dzia­na; 
»Prze­pad­ną złe o pięk­nej mnie­ma­nia szcze­ro­ści, 
»Wszyst­ka w two­jej uto­nę, szczę­śli­wa, mi­ło­ści. 
»Przy­nieś­że, przy­nieś pręd­ko ró­ża­ną twarz two­ję, 
»A ożyw ob­umar­łą na­dzie­ję w skok mo­ję! 
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»Ja­ko na sa­mem Fe­ba pod wie­czór za­cho­dzie 
»Gę­sty mrok no­wą czy­ni bo­jaźń w nie­po­go­dzie, 
»Ja­ko na przy­ście ra­ne zno­wu we­sel­sze­go 
»Apol­li­na ucie­ka przed pro­mie­niem je­go: 
»Tak i mnie bez Ru­gie­ra ser­ce trwo­ga wier­ci, 
»Trwo­ga, naj­okrut­niej­szej co się rów­na śmier­ci; 
»Przy niem bez­piecz­na je­stem. Wróć­że się, o dro­gi 
»Mę­żu, pó­ki strach na­dziej nie umo­rzy sro­gi. 
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»Ja­ko w no­cy na­mniej­szy pło­mień uka­zu­je 
»Moc swo­ję, któ­rą w ni­wecz zo­rza ra­na psu­je, 
»Tak pod nie­byt­ność słoń­ca, nie­ste­tyż, mo­je­go 
»Bo­jaźń gó­rę ma, bi­je w pół ser­ca bied­ne­go. 
»Lecz sko­ro zaś roz­kosz­nem pro­mie­niem za­pa­li 
»Ho­ry­zont, wnet, wnet bo­jaźń okrop­ną od­da­li. 
»Wróć­że się, naj­pięk­niej­sza, wróć, mo­ja świa­tło­ści, 
»A wy­pędź ciem­ność, co mi za­śle­pia wnętrz­no­ści. 
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»Ja­ko w je­sien­ne cza­sy mroź­ne, uprzy­krzo­ne, 
»Gdy słoń­ce od nas da­lej stro­ni, w bok schy­lo­ne, 
»Zie­mia z wiel­kiem ży­wio­łów ża­lem utra­ci­ła 
»To, co naj­pięk­niej­sze­go le­cie uro­dzi­ła; 
»Nie śpie­wa ptak, opa­dło kwie­cie, list zie­lo­ny 
»Uwiądł, wiatr dmu­cha przy­kry, zim­ny, ob­ostrzo­ny: 
»Tak sko­ro twe przy­mio­ty słod­kie ustą­pi­ły, 
»Ty­siąc stra­chów, ty­siąc zim we mnie uczy­ni­ły. 
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»Przy­dźże, przydź co naj­prę­dzej, wdzięcz­ne słoń­ce mo­je, 
»Spraw z zi­my wio­snę, wróć kwiat, li­ście, łą­ki, zdro­je; 
»Roz­top śnieg ża­lów przy­krych, znieś w skok śliz­kie lo­dy, 
»Roz­świeć naj­słusz­niej­szych skarg ciem­ne nie­po­go­dy!« 
Ja­ko skwier­czy, na sam wierzch ptak wle­ciaw­szy gó­ry, 
Gdy mu dzie­ci­ny po­rwał, w pół odzia­ne pió­ry, 
Roz­bój­ca ja­strząb, kie­dy od­le­ciał ubo­gi 
Dla po­kar­mu, któ­rem chciał od­ży­wić płód dro­gi: 
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Tak w głę­bo­kich stra­pio­na dziew­ka tro­skach to­nie, 
Tak łzy le­je, na­rze­ka, obie ści­ska dło­nie. 
Mi­łość sto gro­tów w ser­cu ła­mie nie­życz­li­wa, 
Mdłe od­de­chy le­d­wie ma du­sza nie­szczę­śli­wa. 
Cóż, gdy­by naj­mniej­sza wieść przy­pad­ku sro­gie­go 
Do­szła ją — umar­ła­by od ża­lu tę­gie­go — 
Ja­ko sie­dzi w wię­zie­niu, łań­cu­chem zwią­za­ny, 
Na śmierć naj­okrut­niej­szą na­za­jutrz ska­za­ny! 
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Sto­kroć sier­dzi­ta764 ba­ba już się go­to­wa­ła, 
Aby mu przez ty­siąc mąk róż­nych śmierć za­da­ła. 
Już ka­ci roz­ka­za­nia su­ro­wi cze­ka­li, 
Już in­stru­men­tów strasz­nych róż­ność go­to­wa­li, 
Ale Bóg, naj­nędz­niej­szych co proś­by przy­mu­je, 
Pręd­ki ra­tu­nek, pręd­ką po­moc obie­cu­je, 
Wlał za­raz w naj­wspa­nial­sze ser­ce Le­ono­wi 
Mi­łość nie­wy­mó­wio­ną prze­ciw Ru­gie­ro­wi. 
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Wlał mi­łość; tak go Le­on uprzej­mie sza­nu­je, 
Tak nie­po­rów­na­ne­mu mę­stwu się dzi­wu­je, 
Iż my­śli, ja­ko w cięż­kiej ra­to­wać przy­go­dzie 
Ru­gie­ra, oko­wy stłuc, sta­wić na swo­bo­dzie 
Ci­cho, aby się ciot­ka zła nie do­wie­dzia­ła, 
Któ­ra wczas dru­gie­go dnia ka­tom przyść ka­za­ła. 
Wi­dzi szko­dli­wą zwło­kę, rad­by wie­dział je­go 
Imię dla to­wa­rzy­stwa w przy­szły czas ści­słe­go. 
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Nad więź­nia­mi star­sze­go wnet przy­zwał do sie­bie. 
»Wy­gódź — mó­wi mu — mo­jej, pro­szę cię, po­trze­bie: 
»Więź­nia te­go chcę po­znać wprzód, nim wy­wie­dzio­ny 
»Na plac, swój stra­ci ży­wot w mę­kach ulu­bio­ny. 
»Pu­ść­że mię z jed­nem tyl­ko słu­gą do ta­ra­su765, 
»Kę­dy przy­zwo­ite­go za­ży­wa nie­wcza­su; 
»W pier­wo­spy to spra­wić mi tej no­cy się zda­ło, 
»Aby ży­we stwo­rze­nie o tem nie wie­dzia­ło«. 
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Po­zwa­la ten i ci­cho pro­wa­dzi Le­ona 
Sam je­den, gdy noc do­brze by­ła na­chy­lo­na. 
Sko­ro dru­gie do wie­żej otwo­rzył jem wro­ta, 
Do więt­szych dzieł wspa­nia­ła bu­dzi ich ocho­ta: 
Po­rwą z ty­łu rę­ka­mi sta­ro­stę766 du­że­mi 
I oba­la­ją za­raz gwał­tow­nie na zie­mi; 
Po­tem po­wróz na szy­ję je­dwab­ny wrzu­ci­li 
I star­ca w mgnie­niu oka oba udu­si­li. 
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Uchy­liw­szy na sznu­rze zwie­szo­nej za­sło­ny, 
Wszedł Le­on z la­ną świe­cą767 we­wnątrz od­wa­żo­ny 
Do skle­pu, w któ­rym sie­dział Ru­gier nie­szczę­śli­wy, 
Z gło­du, z cię­ża­ru że­laz miąż­szych le­d­wie ży­wy, 
W wo­dzie, co go, niż po pas, wy­szszej za­le­wa­ła 
I już, już bied­ny ży­wot wy­dzie­rać się zda­ła. 
Tem nie­wcza­sem prócz in­szych mąk nie­po­rów­na­nem 
Du­cha przed świ­tem jesz­cze wy­tchnął­by beł ra­nem. 
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Po­tem się bli­żej do­bry Le­on przy­stę­pu­je, 
Ści­ska, ob­ła­pia więź­nia mi­łe­go, ca­łu­je. 
»Bo­ha­ty­rze — mó­wi mu — twe cno­ty, dziel­no­ści 
»Wę­złem ser­decz­nej z to­bą łą­czą mię mi­ło­ści 
»Tak ści­śle, iż w ostat­niem tem nie­szczę­ściu two­jem 
»Atoć i wła­snem dziś chcę zdro­wiem słu­żyć mo­jem; 
»A nie mnie­maj, dla cie­bie bym nie czy­nił wie­le, 
»Gdy co bliż­sze mniej wa­żę z oj­cem przy­ja­cie­le. 
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»Do­znasz wnet sa­mą rze­czą z nie­ma­łej przy­czy­ny. 
»Wiedz, że Kon­stan­te­go768 syn je­stem ja je­dy­ny; 
»Przy­sze­dłem tu umyśl­nie w swej wła­snej oso­bie, 
»Abym pręd­ką dał po­moc zgi­nio­ne­mu to­bie. 
»Co mnie­masz, gdy­by ociec do­wie­dział się te­go, 
»Je­śli­by mię dzie­dzi­cem chciał mieć pań­stwa swe­go? 
»Bo dla wspa­nia­łych ro­bót i mę­skiej śmia­ło­ści 
»Ju­tro sro­giej chciał z to­bą za­żyć su­ro­wo­ści. 
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»Bierz­że ży­wot ode mnie, mę­żu do­świad­czo­ny, 
»Od­tąd wiecz­ną przy­jaź­nią ze mną zjed­no­czo­ny«. 
To mó­wiąc, du­że kłod­ki tłu­cze obu­cha­mi 
I tru­pa uka­zu­je bla­de­go za drzwia­mi. 
Ru­gier się do nóg ci­ska, przy­się­ga, ślu­bu­je, 
Iż mu to, któ­re sam dał, zdro­wie dziś da­ru­je, 
Sto­kroć chcąc je po­ło­żyć w po­trze­bie dla nie­go, 
Gdy naj­mniej­sze usły­szy roz­ka­za­nie je­go. 
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Gdy tak ser­decz­ną zję­ci mi­ło­ścią, mó­wi­li, 
Wzgó­rę po niz­kich stop­niach śpiesz­no wy­cho­dzi­li; 
Zdjąw­szy sza­ty wszy­scy trzej pręd­ko z bur­gra­bie­go, 
Na Ru­gie­ra dla stra­żej wło­ży­li do­bre­go. 
Tak nie­zna­jo­my wy­szedł w ce­sar­skie po­ko­je, 
Gdzie Le­ono­wi zno­wu chę­ci ca­łe swo­je 
Oświad­cza; ten mu ko­nia i zbro­ję go­tu­je, 
Un­dziar­da ściąć za je­go krzyw­dę obie­cu­je. 
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Le­d­wie ju­trzen­ka ma­ły dzień na świat po­sła­ła, 
Wiel­ka ku­pa przed tur­mę lu­dzi przy­bie­ża­ła. 
Lecz straż drzwi oba­czyw­szy cał­kiem otwo­rzo­ne, 
Bur­gra­bie­go mar­twe­go człon­ki roz­cią­gnio­ne, 
Za­du­miaw­szy się, mil­czą, po­wie­si­li gło­wy, 
Każ­de­mu dziw­ny się zda przy­pa­dek on no­wy. 
Na Le­ona któż­by śmiał po­my­ślić sa­me­go, 
Tu­sząc, iż z oj­cem pra­gnął krwie więź­nia męż­ne­go. 
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Tą ludz­ko­ścią tak ba­rzo Ru­gier beł zra­nio­ny, 
Tak na twa­rzy na­dob­nej dziw­nie za­wsty­dzo­ny, 
Iż onę zło­śli­wą myśl, co mu za­ją­trzy­ła 
Ser­ce i dla któ­rej mil uje­chał tak si­ła, 
Mie­ni w nie­po­rów­na­ne za­ra­zem mi­ło­ści; 
Tkwi mu znak jaw­ny w ser­cu z do­sta­nej wol­no­ści 
I ja­ko przed­tem pa­łał wście­kłe­mi gnie­wa­mi, 
Tak te­raz zwy­cię­żyć go pra­gnie po­słu­ga­mi. 

 



51

 

We dnie i w no­cy my­śli, aby po­rwał ta­ką 
Po­go­dę, przez któ­rą chęć oświad­czy wsze­la­ką; 
Bo choć­by to wszy­stek czas ży­cia tu swo­je­go 
Od­wa­żył na po­słu­gi na­podlej­sze je­go, 
Jesz­cze, jesz­cze nie zrów­na wspa­nia­łej ludz­ko­ści, 
Któ­ra z wro­dzo­nej zdro­wie wró­ci­ła mi­ło­ści. 
Frasz­ka sto pod­jąć śmier­ci zda mu się dla te­go, 
Co swem oku­pił zdro­wiem zdro­wie wła­sne je­go. 
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Już też tem cza­sem przy­kra wieść się roz­cho­dzi­ła 
O Bra­da­man­cie, któ­ra chce, aby się bi­ła 
Z tem, kto­kol­wiek przy­je­dzie do fran­cu­skich kra­jów 
Wziąć ją za żo­nę we­dług daw­niej­szych zwy­cza­jów. 
Ta no­wi­na tak w ser­ce Le­ono­wi wpa­dła, 
Iż na głos pierw­szy za­raz pięk­na twarz po­bla­dła: 
Zna swe si­ły, wie do­brze, że nie po­do­ła­ją 
Si­łom wa­lecz­nej dziew­ki, co rów­nia769 nie ma­ją. 
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Bie­dzi się usta­wicz­nie z swo­je­mi my­śla­mi; 
Cze­go mo­cą nie zdo­ła do­stać, chce sztu­ka­mi, 
Bo­ha­ty­ro­wi, co go nie zna jesz­cze, swo­je 
Daw­szy ce­sar­skie na tarcz her­by, zna­ki, zbro­je. 
Bo tak tu­szy, iż mę­stwem snad­no naj­duż­sze­mu770 
Zrów­na w ry­cer­skich dzie­łach mę­żo­wi każ­de­mu; 
Za­czem i Bra­da­man­ta bę­dzie zwy­cię­żo­na 
Od nie­go, cho­cia w bo­ju dziew­ka do­świad­czo­na. 

 



54

 

Dwie rze­czy ma przed so­bą, któ­re do swej klu­by 
Przy­wieść mu­si, je­śli uść wi­do­mej chce zgu­by: 
Pierw­sza, na swe miej­sce dać Ru­gie­ra męż­ne­go, 
Dru­ga, aby u woj­ska nie beł obo­je­go 
Po­zna­ny. To w swej gło­wie za­war­szy, los sro­gi 
Klnie przed niem, pro­sząc, aby pod­jął się tej dro­gi. 
»Masz z to ser­ca771 — mó­wi mu — bra­cie uko­cha­my, 
»Iż w tem ra­zie mo­gę być przez cię ra­to­wa­ny«. 
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Wie­le mo­gła uprzej­ma proś­ba Le­ono­wa, 
Ale wię­cej da­le­ko ludz­kość Ru­gie­ro­wa; 
Po­mni, ja­ko za zdro­wie si­ła da­ro­wa­ne 
Wi­nien mu, co na mę­ki już by­ło ska­za­ne. 
Tak choć przy­krą w pół ser­ca do­tknio­ny ża­ło­ścią, 
Z wiel­ką na po­je­dy­nek po­zwa­la ra­do­ścią, 
Po­zwa­la i w dro­gę się ochot­ny go­tu­je, 
A Le­on mu zwy­cię­stwo pew­ne prak­ty­ku­je772. 

 



56

 

A choć to ostre dar­dy773 bo­lów nie­wy­trwa­nych 
Bo­dą go przez po­śrzo­dek pier­si skło­po­ta­nych, 
Sło­wa jed­nak nie mó­wi, nie­szczę­sny, żad­ne­go, 
Któ­rem­by po­je­dyn­ku uni­kał strasz­ne­go; 
Schnie we dnie, schnie i w no­cy, ni­g­dy nie­uś­pio­ny, 
Smu­tek pier­si prze­ni­ka sro­gi, nie­zgo­jo­ny. 
A prze­cię ty­siąc śmier­ci pod­jąć ra­czej wo­li, 
Niż ko­cha­ne­mu nie być Le­ono­wi kwo­li. 
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Łzy mu się, znak cięż­kie­go ser­ca, w oczach wi­ją, 
Wnę­trze ból sro­gi zwa­rzył, śmierć wi­si nad szy­ją; 
Wi­dzi, iż nie wy­do­ła ża­lom wiel­kiem gło­wa, 
Wiel­kiem, je­śli go có­ra mi­nie Amo­no­wa. 
Sam so­bie zdro­wie wy­drze, a duch nie­szczę­śli­wy 
Pó­dzie w pod­ziem­ne ką­ty, krzyw­dy nie­cier­pli­wy. 
Bo zaż to znieść po­dob­na, aby dro­ga żo­na 
Je­go ko­mu in­sze­mu by­ła po­ślu­bio­na? 
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Tak umrzeć po­sta­no­wił Ru­gier skło­po­ta­ny; 
Ale przez ja­kie du­szę wy­lać­by miał ra­ny, 
Nie wie jesz­cze; wy­sta­wić my­śli bok od­kry­ty, 
Aby go miecz prze­pę­dził że­nin nie­uży­ty, 
Gdy w strasz­li­wej po­sta­ci do sie­bie z sza­bla­mi 
Sko­czą mie­dzy przed­niej­szych lu­dzi gro­ma­da­mi. 
Bo tę bło­go­sła­wio­ną śmierć są­dzi i dro­gą, 
Gdy Bra­da­man­ty swo­jej rę­ką pad­nie sro­gą. 
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Lecz się wnet oba­czyw­szy, przy­po­mi­na so­bie, 
Iż w Le­ono­wej bić się dał rę­kę oso­bie. 
Za­czem, je­że­li prze­gra, okrut­nie za­bi­ty, 
Dwo­ję szko­dę bę­dzie miał, żal i ból so­wi­ty: 
On przez śmierć żo­nę stra­ci, Le­on zwy­cię­żo­ny 
Przez edykt zaś w ce­sar­skiem pań­stwie wy­trą­bio­ny. 
Róż­ne my­śli naj­du­je, na­ko­niec ura­dził 
Ser­decz­nie sta­nąć, aby Le­ona nie zdra­dził. 
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A ten już po­zwo­le­nie od oj­ca swo­je­go 
Ma­jąc, do kró­le­stwa się śpie­szył fran­cu­skie­go, 
Ry­ce­rzów kwiat wy­bra­nych, ko­ni uro­dzi­wych 
I dwo­rzan z mło­du so­bie wziąw­szy moc życz­li­wych. 
Ru­gier z niem obok je­dzie, któ­re­mu wła­sne­go 
Wró­cił ko­nia i zbro­ję do­świad­czo­ną je­go; 
A tak śpiesz­nem po­jaz­dem774 go­ściń­ca skra­ca­li, 
Iż za kil­ka dni wiel­ki Pa­ryż oglą­da­li. 
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Nie wje­chał Le­on w mia­sto, ale za mu­ra­mi 
Sta­nął ze wszyst­kiem lu­dem sam pod na­mio­ta­mi, 
Skąd do kró­la swych po­słów za­raz wy­pra­wu­je 
I przy­czy­nę przy­jaz­du waż­ną oznaj­mu­je. 
Rad Ka­rzeł, wie­le ra­zy na­wie­dza sa­me­go, 
Czci, opa­tru­je dwo­ru po­trze­by wszyst­kie­go. 
Na­ko­niec Le­on pro­si o po­le bez­piecz­nie775, 
Któ­re­go dziew­ka męż­na pra­gnie tak ser­decz­nie, 
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Dziew­ka, co mę­ża nie chce nad swą moc słab­sze­go, 
Dziew­ka, co to umy­słu jest tak wy­nio­słe­go. 
Bo on ze wschod­nich kra­jów przy­je­chał ko­niecz­nie, 
Aby lu­bo mał­żeń­ską mi­ło­ścią beł wiecz­nie 
Z nią zję­ty, lu­bo zdro­wia po­zbyw­szy słod­kie­go, 
Póź­nem wie­kom po­dał znak ser­ca nie­mniej­sze­go. 
Przy­jął to z chę­cią Ka­rzeł i plac wy­mie­rzo­ny 
Tuż za bro­ną ogro­dzić ka­zał z pra­wej stro­ny. 
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Ta noc, co po­je­dy­nek strasz­ny uprze­dza­ła, 
Ja­ko naj­bied­niej­sze­go Ru­gie­ra tro­ska­ła, 
Snad­no wie­dzieć; tak pra­wem zbój­ca prze­ko­na­ny 
Trę­twie­je, co na mę­ki w sam pój­dzie świt ra­ny. 
Wzdy­cha sto­kroć, po­tem się z po­ście­li po­ry­wa 
I zu­peł­nem ki­ry­sem wszy­stek się okry­wa, 
Aby go nie po­zna­no, w rę­kę do­świad­czo­ną 
Jed­nę broń tyl­ko wziąw­szy, do­brą, wy­ostrzo­ną. 
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Nie chce ko­nia i drze­wa; nie dla­te­go, aby 
Na­prze­ciw­ko ko­piej zdał się lu­dziom sła­by, 
Ko­piej Ar­ga­li­nej, po­tem Astol­fo­wej, 
Co mo­cy ta­kiej by­ła strasz­li­wej, su­ro­wej, 
Iż za ma­łem do­tknie­niem wszyst­kich wy­sa­dza­ła 
Z sio­deł, a tę przez cza­ry wla­ną du­żość776 mia­ła, 
Ale aby Fron­ty­na nie uka­zał swe­go 
Na po­je­dyn­ku, obom woj­skom zna­jo­me­go. 
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Po któ­rem za­ra­zby go bez chy­by po­zna­ła 
Gnie­wem uję­ta dziew­ka, co się z niem bić mia­ła; 
Bo i sa­ma w Mon­tal­bie jeść mu przy­no­si­ła 
I po­trzeb­niej­sze na niem po­jaz­dy777 czy­ni­ła. 
Ru­gier zaś, co w tem my­śli utkwił wszyst­kie swo­je, 
Aby pó­ki trwać bę­dą z Bra­da­man­tą bo­je, 
Od ni­ko­go po­zna­ny nie beł, ma na pie­czy 
Na­mniej­szej z daw­nych swo­ich z so­bą nie brać rze­czy. 

 



66

 

Za­czem i Ba­li­zar­dę sro­gą zo­sta­wu­je, 
Wie­dząc, iż gdzie je­no w blach naj­duż­szy778 zaj­mu­je, 
Kru­szy go, ja­ko śkla­ny; sto­kroć hełm sta­lo­ny, 
Sto­kroć pu­klerz ni­g­dy jej nie strzy­mał pła­wio­ny779. 
Nad­to i te­raź­niej­szej młot­kiem ostrze psu­je 
I wszy­stek hart z twar­do­ścią pierw­szą odej­mu­je. 
Po­tem gdy za­iskrzy­wał Fe­bus dzień ru­mia­ny, 
Skłó­ty ty­sią­cem ża­lów, szedł na plac ubra­ny, 
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Ubra­ny w Le­ono­wę zbro­ję na­bi­ja­ną, 
Na tę zaś gę­sto wło­żył sza­tę ha­fto­wa­ną: 
w czer­wo­nem po­lu sro­ży się dwu­gło­wy, 
Szy­szak, czub trzę­sąc, lu­dziom strach czy­nił su­ro­wy. 
Więc mógł to snad­no zmy­ślić, bo wy­so­kość cia­ła 
I miąż­szość z Le­ono­wą oso­bą rów­na­ła, 
Ta­ki je­den, jak dru­gi; ten się w po­le sta­wił, 
Ów w miej­scu skry­tem myśl swą i od­lud­nem ba­wił. 
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Bo­ha­tyr­ki zaś wiel­kiej in­sza wo­la by­ła. 
Bo je­śli Ru­gie­ro­wą sza­blę przy­tę­pi­ła 
Mi­łość zbyt­nia, tej gnie­wy tak broń wy­ostrzy­ły, 
Iż ni­g­dy by­str­sze780 brzy­twy bal­wier­skie nie by­ły. 
Pra­gnie ser­decz­na dziew­ka, aby blach sta­lo­ny 
Prze­pę­dziw­szy, jak pa­pier sub­tel­nie ścień­czo­ny, 
Jed­nem cię­ciem do ser­ca dro­gę otwo­rzy­ła 
I nie­na­wi­sną z nie­go du­szę wy­stra­szy­ła. 
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Ja­ko po groź­nem grzmie­niu bu­rza za­pal­czy­wa 
Wi­chry w skok roz­pę­dziw­szy, da­chy roz­sie­py­wa781, 
W mgnie­niu oka z pia­ska­mi sło­ne mie­sza wa­ły, 
Bu­ki wy­wra­ca, du­że sztu­ka­mi rwie ska­ły; 
Bo­jaź­nią źwierz prze­ję­ty do ja­skiń ucho­dzi, 
A sta­da z pa­ste­rza­mi bio­rą złe po­wo­dzi: 
Tak za­ją­trzo­na dziew­ka, sko­ro usły­sza­ła 
Dźwięk trą­by, na Ru­gie­ra w za­pę­dzie le­cia­ła. 
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Ale nie tak moc­no dąb stoi wie­ku­isty, 
Nie tak go wia­trom bro­ni ko­rzeń roz­ło­ży­sty, 
Nie tak jest grun­tem ży­wem krze­mień utwier­dzo­ny, 
Kie­dy Ko­rus oń wstrą­ca wście­kłość swą sza­lo­ny, 
Ja­ko bro­ni Ru­gie­ra zbro­ja do­świad­czo­na, 
Dla sy­na ce­sar­skie­go umyśl­nie zro­bio­na; 
Zno­si nie­lu­to­ści­wej za­pal­czy­wość żo­ny, 
Któ­ra to w łeb, to w pier­si z każ­dej sie­cze stro­ny. 
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Tu tnie, tu strasz­ny sztych da, na to usa­dzo­na, 
Aby skó­ra przez zbro­ję by­ła zdziu­ra­wio­na; 
Mie­dzy od­le­głe przęcz­ki, mie­dzy słab­sze ni­ty 
Pcha miecz, gnie­wem za­żar­ta, ostry, ja­do­wi­ty. 
Raz na pra­wy bok sko­czy, dru­gi raz z le­we­go 
Krwie uto­czyć gwał­tem chce z Ru­gie­ra swo­je­go; 
Zrze się, gniew ją przej­mu­je przy­kry, tę­gi, sro­gi, 
Iż jej do szko­dli­wych ran bro­nią na­leźć dro­gi. 
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Ja­ko pod moc­nem mia­stem het­man od­wa­żo­ny, 
Gdy go z woj­skiem prze­bra­nem z każ­dej obiegł stro­ny, 
Wszyst­kich spo­so­bów ku­si; to z bo­ku przy­pad­nie, 
To ukrad­kiem przez pod­kop dziu­rę czy­ni na dnie, 
Ogni­ste­mi wy­rzu­ca bro­nę pe­tar­da­mi, 
Pie­cho­ty pod mur pę­dzi, na­kry­te tar­cza­mi: 
Tak ser­decz­na ry­cer­ka si­li się, pra­cu­je; 
Próż­no, bo broń od twar­dej bla­chy od­ska­ku­je. 
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Z zbro­je, z tar­czy, z szy­sza­ka skry tak wy­la­tu­ją, 
Ja­ko z ko­mi­na, w ogień gdy mie­chy dmu­cha­ją. 
Krzy­we, pro­ste, zmy­ślo­ne cię­cia wy­naj­du­je, 
Lu­bo szy­ję lub ra­mię prze­ciąć usi­łu­je; 
Tak z po­chmu­rza782 wy­pchnio­ny czar­ne­go deszcz z gra­dem 
Uro­dzaj w po­lach ży­zny czę­stem wa­li pa­dem783. 
Ru­gier na­ko­ło kro­kiem spo­rem rą­czo cho­dzi, 
Skła­da się, a choć­by mógł, na­mniej jej nie szko­dzi. 
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Raz sta­nie, raz uczy­ni od­wrót pręd­ki w stro­nę, 
Cza­sem tarcz chy­żą rę­ką wznie­sie na obro­nę; 
Po­da­je tam swą sza­blę, gdzie rę­ką gniew­li­wą 
Sro­ga dziew­ka broń mie­rzy wra­zić po­pę­dli­wą. 
On jej al­bo nie bi­je lub lek­ko na zbro­ję 
Spusz­cza sza­blę, ja­ko­by szko­dzić nie chciał, swo­ję. 
Lecz ta moc­no się sta­ra, dziw­nie pra­gnie te­go, 
Aby skoń­czy­ła bi­twę wie­czo­ra one­go. 
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Ból ją prze­ra­ża cięż­ki i żal nie­sły­cha­ny, 
Kie­dy so­bie wspo­mi­na edykt wy­wo­ła­ny, 
Bo je­śli przed wie­czo­rem nie zwy­cię­ży swe­go 
Le­ona, mu­si dusz­nie być mał­żon­ką je­go. 
Już Fe­bus w tej, gdzie Al­cyd słu­py we­tknął, stro­nie 
Nu­rzać po­czy­nał w wie­czór spra­co­wa­ne ko­nie: 
Ta do­pie­ro o swo­jem zwy­cię­stwie zwąt­pi­ła, 
Co­raz słab­szą jest, co­raz od­bie­ga ją si­ła. 
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Im ją mniej moc, im ją mniej i na­dzie­ja wspie­ra, 
Tem gwał­tow­niej gniew wście­kły z oczu się wy­dzie­ra; 
Chy­żo raz wraz po­wta­rza cięż­kie cię­cia, ale 
Po sta­re­mu Ru­gier jest nie­dra­śnio­ny wca­le. 
Tak więc rze­mie­śnik pil­ny, kie­dy na­kło­nio­ną 
Noc wi­dzi, rę­ką raź­nie mie­ce wy­pra­wio­ną; 
Ta sam i ów­dzie la­ta, na miej­scu nie stoi, 
Z gło­wy się pa­ra ku­rzy, a twarz z czo­łem znoi. 
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O naj­wdzięcz­niej­sza dziew­ko! gdy­byś ro­zu­mia­ła, 
Ko­mu tej zgu­by ży­czysz, ko­goś za­bić chcia­ła! 
Zaż nie wiesz? — Ru­gier to jest, co w pół ser­ca twe­go 
Wszyst­kie wi­szą na­dzie­je wszyst­kich po­ciech je­go! 
Ru­gier to jest, któ­ry cię tak ba­rzo mi­łu­je, 
Iż ko­chań­szej na świe­cie rze­czy nie naj­du­je! 
Cze­muż tak przy­kre ra­zy i śmier­tel­ne ra­ny 
Co raz mu za­dać pra­gnie twój gniew nie­bła­ga­ny784? 
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Ka­rzeł i in­szy wszy­scy, co są z niem, wo­dzo­wie, 
Ksią­żę­ta i przed­niej­szych ba­ro­nów sy­no­wie 
Tu­szą, że to jest Le­on; za­czem się dzi­wu­ją 
Ser­cu je­go i mę­stwu, któ­re upa­tru­ją. 
Snad­no ich ona ludz­kość po­cią­ga do sie­bie, 
Iż Bra­da­man­ty nie chce ob­ra­zić w po­trze­bie. 
»Patrz — mó­wią — ja­ko sił są jed­na­kich obo­je: 
»God­na go ona, go­dzien on jest ty­lo tro­je!« 
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Ale gdy już Apol­lo gło­wę uku­rzo­ną 
W oce­anie głę­bo­kiem mył nad Bar­cel­lo­ną, 
Wszy­scy, na po­je­dy­nek co strasz­ny pa­trzy­li, 
Wszyst­kich po­ciech w mał­żeń­skiem sta­dle jem ży­czy­li. 
A Ru­gier nie­szczę­śli­wy wsiad­szy na ma­łe­go 
Pod­jezd­ka, po­kwa­pił się w lot z miej­sca one­go, 
Nie ru­sza­jąc szy­sza­ka, nie zdy­mu­jąc zbro­ję 
Tam, gdzie tro­skli­wy Le­on miał na­mio­ty swo­je. 
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Ten, sko­ro go oba­czył, czte­ry­kroć ca­łu­je 
I ści­sło ra­mio­na­mi szy­ję opa­su­je. 
Po­tem zdjąw­szy hełm ja­sny, pot mu z twa­rzy ście­ra 
I ca­łe szcze­rych po­ciech wnętrz­no­ści otwie­ra. 
»O bo­ha­ty­rze — mó­wi — dro­gi, uko­cha­ny, 
»Aby mo­gły mieć na­sze mi­ło­ści za­mia­ny, 
»Wza­jem ży­wot mój, zdro­wie to­bie ofia­ru­ję 
»I wiel­kie­go ce­sar­stwa rząd pierw­szy da­ru­ję. 
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»Lecz jesz­cze i to ma­ła twem pra­com za­pła­ta, 
»Bo cóż dla ro­dzo­ne­go mo­głeś wię­cej bra­ta 
»Uczy­nić? Tak mię two­je cno­ty zwy­cię­ży­ły, 
»Tak roz­kosz­ne przy­mio­ty ser­ce prze­ra­zi­ły, 
»Iż i tę, z gło­wy mo­jej zdjąw­szy ją, ko­ro­nę 
»Dam, o ser­decz­ny mę­żu, pod two­ją obro­nę«. 
Ru­gier smut­ny dzię­ku­je, po­tem her­by je­go 
Od­daw­szy, jed­no­roż­ca z tar­czą bie­rze swe­go. 

 



82

 

I uka­zu­jąc mu się nie­co na­de­mdlo­nem, 
Od­je­chał do sta­no­wisk w bie­gu za­pę­dzo­nem. 
Po­tem w pół no­cy wła­śnie zbro­ję uko­cha­ną 
Wdzie­wa, tro­ską za­żę­ty785 cięż­ką, nie­sły­cha­ną, 
Na ko­nia sio­dło kła­dzie tak ci­cho swo­je­go, 
Iż od­jaz­du nie po­strzegł na­mniej­szy z sług je­go. 
Je­dzie, łza­mi za­le­wa twarz i wzdy­cha sro­dze, 
A Fron­ty­no­wi, gdzie chce, wol­no pusz­cza wo­dze. 
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Fron­tyn przez po­la bie­ży, pro­ste, krzy­we ro­wy, 
Roz­ka­za­niu pań­skie­mu wy­go­dzić go­to­wy. 
Ale się ten nie czu­je, łzy tyl­ko ob­fi­te 
Z oczu śle, prze­kli­na­jąc lo­sy ja­do­wi­te; 
Wo­ła śmier­ci, wszyst­kie swe w niej ma­jąc po­cie­chy, 
Aby ostat­nie pręd­ko ści­snę­ła od­de­chy. 
Bo nie wi­dzi spo­so­bu, stro­ska­ny, in­sze­go 
Do skoń­cze­nia mę­czeń­stwa i bó­lu przy­kre­go. 
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»Na ko­góż, nie­ste­tyż, wprzód na­rze­kać ja bę­dę, 
»Pó­ki naj­bied­niej­sze­go ży­wo­ta nie zbę­dę? 
»Ko­mu — mó­wi — wi­nę dam, nad kiem po­mstę sro­gą 
»Uczy­nię, żem utra­cił dziew­kę mo­ję dro­gą? 
»Jam jest sam nie­szczę­śli­wy, sam przy­czy­ną so­bie, 
»Mój wła­sny grzech, mo­je mię głup­stwo kła­dzie w gro­bie. 
»Tak jest, a nie ina­czej: ty przy­pła­cisz te­go, 
»Ru­gie­rze, żeś zbył skar­bu nie­prze­pła­co­ne­go. 
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»Od­puść mi, naj­ko­chań­sza Bra­da­man­to mo­ja, 
»Żem beł prze­szko­dą do twych wcza­sów i po­ko­ja. 
»Zgrze­szy­łem, zgrze­szył znacz­nie: o ja­ko­by by­ła 
»Szczę­śli­wa śmierć, któ­rą mi zła ba­ba my­śli­ła! 
»Zła ba­ba Teo­do­ra, bo przy­nam­niej cie­bie 
»Nie roz­gnie­wał­bym tam beł i sa­me­go sie­bie. 
»For­tun­ne po czte­ry­kroć wię­zie­nie to by­ło, 
»Choć przy­krą aż do śmier­ci te­sk­ni­cą drę­czy­ło. 
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»Z któ­re­go na okrut­ne mę­ki po­tę­pio­ny, 
»Lu­bo­bym to beł w sam świt pew­nie wy­wie­dzio­ny, 
»Po to­bie jed­nak mó­głem przy­nam­niej li­to­ści 
»Spo­dzie­wać się w strasz­li­wej bó­lów su­ro­wo­ści; 
»Lecz te­raz, gdy się do­wiesz od życz­li­wych te­go, 
»Żem w po­lu za Le­ona sta­nął dnia prze­szłe­go, 
»Cóż za dziw, iż cię gnie­wem słusz­nem za­pa­lo­ną 
»Sa­ma mi­łość uczy­ni złą, nie­prze­pro­szo­ną?« 
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Tak mó­wiąc, wzdy­chał cięż­ko Ru­gier ża­ło­śli­wy, 
A oczy, jak dwie źrzó­dła, pę­dzą stru­mień ży­wy. 
Już też błysz­cząc, Apol­lo po­stę­po­wał zło­ty 
I pro­mie­nie srebr­ne­mi na świat ci­skał wro­ty, 
Kie­dy Fron­tyn przy­cho­dził do ga­ju jed­ne­go, 
Nie­wy­mow­nie i drze­wem i li­ściem786 gę­ste­go. 
To miej­sce po­strzegł Ru­gier wnet, a iż mier­zio­ny 
Ży­wot wzgar­dził787, tam umrzeć pra­gnie, za­ta­jo­ny. 
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Je­dzie w las, gdzie naj­gęst­sze chró­sty z chwa­stem by­ły 
I gdzie ja­sne pro­mie­nie ni­g­dy nie wcho­dzi­ły; 
Tam zsiadł i uzdę zdjąw­szy z Fron­ty­na swo­je­go, 
Wol­ność mu da­je, smęt­ny mó­wiąc do smęt­ne­go: 
»Mój naj­męż­niej­szy ko­niu, Fron­ty­nie ko­cha­ny! 
»Czu­jesz i ty po­dom­no, ja­ko przy­kre ra­ny 
»Słusz­ny żal dziś mi da­je; za­czem umrzeć mu­szę 
»I już ni­g­dy na to­bie, już sie­dzieć nie tu­szę. 
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»Idz­że, gdzie chcesz, bo za twe nie­wy­mow­ne cno­ty 
»Go­dzie­neś, go­dzien osieść krąg nie­bie­ski zło­ty. 
»Wszyst­kie ko­nie, o któ­rych Gre­ko­wie pi­sa­li, 
»Wszyst­kie ko­nie, co o nich in­szy po­wia­da­li, 
»Mia­ły coś, ale ta­kiej nie do­szły god­no­ści, 
»W ja­kiej mia­ło cię szczę­ście z swo­jej życz­li­wo­ści. 
»I słusz­nie tę od­nie­siesz chwa­łę przed in­sze­mi: 
»Z to­bą nie zrów­na ża­den, a ty ze wszyst­kie­mi. 
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»Cie­bie nad in­sze dziew­ka pięk­niej­sza kar­mi­ła, 
»Dziew­ka, co wiecz­ną sła­wę mę­stwem uczy­ni­ła 
»Krwi swo­jej; tyś przed­niej­szem u niej beł ko­cha­niem, 
»Ty je­dy­nem w kło­po­tach naj­więt­szych sta­ra­niem. 
»Dziew­ka ko­cha­na mo­ja w to­bie się ko­cha­ła, 
»Ale co mó­wię «mo­ja», je­śli już mu­sia­ła 
»Z in­szem ślub brać, a ja zaś, abym na to ży­wy 
»Nie pa­trzył, w pół się prze­bić mu­szę, nie­szczę­śli­wy!« 

 



91

 

Gdy tak cięż­ko na­rze­kał Ru­gier utra­pio­ny 
I sza­blą chciał otwo­rzyć bok nie­za­sło­nio­ny, 
Źwierz nie­my do li­to­ści bu­dząc i li­che­go 
Pta­ka, co w gę­stwie słu­chał la­men­tu one­go, 
Bra­da­man­ta się nie­mniej łza­mi roz­pły­wa­ła, 
Sko­ro wo­lą ro­dzi­ców przy­krą usły­sza­ła. 
Wy­mów­ki już jej żad­ne nie słu­żą, su­ro­wy 
Le­on pra­gnie we­se­la pręd­kie­go z umo­wy. 
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Ta zaś wszyst­kich spo­so­bów ku­si, ża­ło­śli­wa, 
A for­tu­na jej pier­si prze­ni­ka zdra­dli­wa. 
Wia­rę zmie­nić, ro­dzi­com da­ną i Kar­ło­wi, 
Przy­ja­cio­łom za­cniej­szem, wszyst­kie­mu do­mo­wi — 
Coś nie­uczci­wem pach­nie. Na­ko­niec sta­no­wi 
Nie­na­wi­sne­mu przez jad unik­nąć wę­zło­wi; 
Wo­li ty­siąc­kroć umrzeć, bied­na, niż swo­je­go 
Raz opu­ścić Ru­gie­ra naj­uko­chań­sze­go. 
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»Nie­ste­tyż, gdzieś się po­dział — wo­ła — mój ser­decz­ny 
»Ru­gie­rze? Chcesz po­dom­no, aby osta­tecz­ny 
»Dni mo­ich dzi­siej­szy beł? Cóż ci się wżdy dzie­je, 
»Iż mo­je co­raz czy­nisz wąt­pliw­sze na­dzie­je? 
»Tyś to sam głu­chy, ty to je­den ce­sar­skie­go 
»Nie sły­sza­łeś, bia­daż mnie, edyk­tu gło­śne­go? 
»Ja­koż, prze Bóg, po­stą­pić i ra­dzić mam so­bie, 
»Chy­ba opacz­nie są­dzić i trzy­mać o to­bie! 
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»Bo zaż to rzecz po­dob­na, aby ser­ce two­je 
»Na wy­wo­ła­ne na­trzeć nie pra­gnę­ło bo­je, 
»Je­śliś sły­szał, je­śli cię w uszy ude­rzy­ła 
»Wo­la ce­sar­ska, z mo­ją co jed­na­ka by­ła? 
»Ale co mó­wię, smut­na? W chy­tro­ściach ćwi­czo­ny 
»Le­on ci pon­no wy­darł ży­wot ulu­bio­ny, 
»Le­on zdraj­ca, aby cię uprze­dził do me­go 
»Mał­żeń­stwa, sto­kroć to­bie po­przy­się­żo­ne­go. 
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»Nie dar­mom ja u Kar­ła so­bie upro­si­ła, 
»Abym się w po­je­dyn­ku z przy­szłem mę­żem bi­ła, 
»Tak tu­sząc i tak twier­dząc, że cie­bie jed­ne­go 
»Mia­łam mieć, co­by w pla­cu męż­nie do­wiódł swe­go. 
»Ale, nie­ste­tyż, ska­rał Bóg mo­je śmia­ło­ści 
»I mia­sto po­ciech cięż­kiej na­ba­wił ża­ło­ści, 
»Te­go, co dzie­łem nie beł naj­mniej­szem wsła­wio­ny, 
»Zwy­cięż­cę uczy­niw­szy przez bój do­koń­czo­ny. 
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»Cóż czy­nić? Zmie­nię wia­rę czy do­trzy­mam sło­wa, 
»Któ­rem Kar­ło­wi da­ła, nędz­na bia­ło­gło­wa? 
»Zmie­nię, a w do­trzy­ma­niu przy­siąg Ru­gie­ro­wi 
»Ska­le bę­dę po­dob­na lub dy­amen­to­wi. 
»Nie­chaj mię nie­sta­tecz­ną, kto je­no chce, zo­wie, 
»Niech o pręd­kiej od­mia­nie póź­nem wie­kom po­wie: 
»Mniej dbam, by­łem się przy swem Ru­gie­rze zo­sta­ła, 
»Choć­bym się, jak na drze­wie list po­wien­ny788, zda­ła«. 
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Te skar­gi utra­pio­na dziew­ka po­wta­rza­ła, 
A cięż­ko usta­wicz­nie wzdy­cha­jąc, pła­ka­ła, 
Ani jej mógł sen za­mknąć oczu zmor­do­wa­nych 
Ani wy­stra­szyć z ser­ca trosk nie­ha­mo­wa­nych. 
Po­tem, kie­dy czar­na­we mro­ki wy­pę­dzi­ła 
Ra­na zo­rza i pięk­ne słoń­ce pro­wa­dzi­ła, 
Nie­bo, co ją mał­żon­ką z wie­ków na­zna­czy­ło 
Ru­gie­ro­wi, na­głą jej po­moc uczy­ni­ło. 
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Ra­no Mar­fi­za pięk­na przed Kar­łem sta­nę­ła, 
A sko­ro po­zwo­le­nie do roz­mo­wy wzię­ła, 
Ucią­ża ża­ło­śli­wie, iż jej brat ro­dzo­ny 
Nie­słusz­nie Bra­da­man­ty swo­jej od­są­dzo­ny, 
Bra­da­man­ty, co sto­kroć przy niej przy­się­ga­ła, 
Że mu mał­żon­ką zo­stać, gdy się okrz­ci, mia­ła. 
Rze­cze to w oczy sa­mej i cier­pieć ta­kie­go 
De­spek­tu nie ma wo­lej Ru­gie­ra do­bre­go, 
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Sza­blą al­bo ko­pią chcąc uka­zać swo­ją, 
Że się przy praw­dzie w jaw­nej spra­wie nie zo­sto­ją 
Je­go nie­przy­ja­cie­le, ona zaś do­wie­dzie, 
Iż to, co te­raz mó­wi, szcze­rość sa­ma bę­dzie. 
I gdy­by Bra­da­man­ta przy­znać się nie chcia­ła 
Do przy­się­gi, na któ­rą sto­kroć rę­kę da­ła, 
Ona za­da, iż wład­nąć nie mo­gą obo­je 
Sa­mi so­bą, za­kła­dy daw­szy na­spół swo­je. 
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Mar­fi­za lu­bo praw­dę lu­bo fałsz mó­wi­ła, 
Ato­li się snać na to do­brze na­my­śli­ła, 
Że­by Le­ona zra­zić z przed­się­wzię­cia je­go, 
Mał­żeń­stwa nie do­pu­ścić ko­nać za­wzię­te­go. 
Wszyst­kie su­ro­wych gnie­wów zbie­ra do gro­ma­dy 
Za­pa­ły, róż­ne w gło­wie wy­naj­du­je ra­dy, 
Lecz ta na­ucz­ciw­sza jej zda się być przy­czy­na: 
Wy­stra­szyć ce­sar­skie­go mę­stwem swo­jem sy­na. 
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Dziw­nie się za­fra­so­wał Ka­rzeł z mo­wy onej, 
A za­wo­ław­szy so­bie dziew­ki utra­pio­nej, 
Wprzód jej sło­wa Mar­fi­zy przy­kre oznaj­mu­je, 
Po­tem zaś po Amo­na bie­żeć roz­ka­zu­je. 
Bra­da­man­ta swe oczy w zie­mi ma utkwio­ne, 
Ja­go­dy za­ru­mie­nił wstyd, łza­mi zmo­czo­ne; 
Stoi, jak słup, i sa­mem mil­cze­niem znać da­je, 
Że Mar­fi­za słusz­nie się gnie­wa, słusz­nie ła­je. 
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Nie­mniej i ser­decz­ne­mu mo­wa Ry­nal­do­wi 
Mar­fi­zy po­do­ba się, tak­że Or­lan­do­wi; 
Po­mnią swe obiet­ni­ce, któ­re uczy­ni­li, 
Kie­dy u pu­stel­ni­ka na wy­sep­ce by­li. 
Więc te­raz na tem oba są i pra­gną te­go, 
Aby Ru­gie­ra mo­gli mieć za po­win­ne­go, 
Bez kło­po­tów, bez wiel­kich gnie­wów Amo­no­wych 
Chcąc Bra­da­man­tę wy­rwać z rę­ku Le­ono­wych. 
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Da­ją zno­wu bra­ter­skie rę­ce oba so­bie, 
Iż Ru­gie­ra w nie­szczę­snej chcą ra­to­wać do­bie 
I to, co obie­ca­li, do skut­ku swo­je­go 
Przy­wio­dą, by też Kar­ła roz­gnie­wać sa­me­go. 
Sta­ry za­się na­rze­ka Amon, uty­sku­je 
I na wo­lą po­zwo­lić ich nie obie­cu­je. 
»Znam — mó­wi — znam ten fi­giel wasz chy­tro zmy­ślo­ny, 
»Któ­ry za­raz mu­si być wni­wecz ob­ró­co­ny. 
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»Niech tak bę­dzie, cho­cia ja mniej chcę wie­rzyć te­mu, 
»Aby­ście w moc mie­li dać Ru­gie­ro­wi swe­mu 
»Dziew­kę mo­ję, któ­re­go cno­ty za­le­ca­cie, 
»Na co i ta przy­pa­dła snać, jak po­wia­da­cie. 
»Głu­pie789 głu­pia przy­pa­dła, jed­nak, gdzie to by­ło, 
»Kie­dy, o któ­rem cza­sie, przy kiem się to­czy­ło, 
»Chcę wie­dzieć; bo je­śli on nie beł jesz­cze krzco­ny, 
»Nie mógł, po­ga­nin, po­jąć chrze­ści­jan­ki żo­ny. 
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»Ani ja cier­pieć bę­dę, wierz­cie te­mu snad­nie, 
»Płon­nych przy­siąg ani wam we­dług wo­lej pad­nie 
»Tak po­skocz­ny790 po­stę­pek: ni­g­dy, ni­g­dy ona 
»Nie mo­gła być żad­ne­mu z po­gan po­ślu­bio­na. 
»Cóż by­ło po­tem wzy­wać czło­wie­ka wiel­kie­go 
»Do po­je­dyn­ku, któ­ry wy­grał dnia prze­szłe­go? 
»Więc i sam ce­sarz pew­nie na to nie po­zwo­li, 
»Bo przy praw­dzie i sło­wie swem zo­sta­wać wo­li. 
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»Ja­kiej­kol­wiek­by sło­wa wa­sze wa­gi by­ły, 
»Pó­ki się w klu­bę słusz­ną rze­czy nie wpra­wi­ły, 
»Te­raz, gdy już z Le­onem su­ro­we po­tka­nie 
»Ko­niec ma na jej wła­sne u Kar­ła żą­da­nie, 
»Za­kła­duć trud­no cof­nąć w zad upew­nio­ne­go 
»I edyk­tem po­waż­nem pań­skiem stwier­dzo­ne­go«. 
Tak rzekł Amon, a ce­sarz wspar­szy dło­nią skro­nie, 
Mil­czał ani po­bła­żał tej i owej stro­nie. 
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Ja­ko strasz­ny po­wsta­nie szum mie­dzy jo­dła­mi, 
Gdy Au­ster i Akwi­lo, za­trzą­śnie Ta­tra­mi, 
Ja­ko tłu­ką brzeg krzy­wy wa­ły roz­gnie­wa­ne, 
Sko­ro Eol roz­pu­ści wi­chry skrę­po­wa­ne: 
Tak idzie szmer przez pa­łac wprzód, po­tem Fran­cyą 
Na­peł­nia i w są­siedz­twie bliż­szą Hisz­pa­nią. 
Ten to mó­wi, ów owo, uszu nad­kła­da­ją 
Szep­tom dru­dzy i koń­ca w spra­wie tej cze­ka­ją. 
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Si­ła ich, si­ła, któ­rzy ży­czą Ru­gie­ro­wi, 
Wie­le i na­zbyt wie­le, co zaś Le­ono­wi 
Przy­chyl­ni; je­den Ka­rzeł tyl­ko się naj­du­je, 
Któ­ry ro­zu­mem spór­ki791 roz­wieść usi­łu­je 
I do par­la­men­tu792 je od­sy­ła swo­je­go, 
Sam przy­czyn do roz­ru­chu nie chcąc dać ja­kie­go. 
Tem cza­sem Mar­fi­za się przed niem zaś sta­wi­ła 
I gło­sem, pod­nióz­szy wzrok we­so­ły, mó­wi­ła: 
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»Żad­ną mia­rą, ce­sa­rzu, nie mo­że być ona 
»Le­ono­wi, pó­ki brat mój żyw, po­ślu­bio­na 
»Dla sro­gich przy­siąg; ale je­śli Le­on te­go 
»Pra­gnie mał­żeń­stwa, za­bić wprzód ma bra­ta me­go. 
»Tak bez uraz sum­nie­nia dziew­kę weź­mie so­bie, 
»Sko­ro Ru­gier po­ży­ty w zim­nem lę­że gro­bie«. 
Tę mo­wę zro­zu­miaw­szy, Ka­rzeł Le­ono­wi 
Śle chcąc, aby go­tów beł ku po­je­dyn­ko­wi. 
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Nie­spo­dzia­nej no­wi­nie ten się zaś dzi­wu­je; 
Ry­ce­rza z jed­no­roż­cem szu­kać roz­ka­zu­je, 
Pe­wien bę­dąc zwy­cię­stwa, gdy on pod zna­ka­mi 
Je­go z naj­sroż­sze­mi się bić bę­dzie mę­ża­mi. 
Nie wie, iż mu przy­kry żal w pół ser­ce otwie­ra, 
A śmierć bla­da już du­szę, już w le­sie wy­dzie­ra; 
Tu­szy, że po strasz­li­wej bi­twie zmor­do­wa­ny, 
Na wczas lep­szy ustą­pił spu­chłe wią­zać ra­ny. 
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Te­sk­ni dziw­nie, po ściesz­kach róż­nych upa­tru­je, 
Je­śli go nie po­tka­no gdzie, sam wy­py­tu­je; 
A gdy dzień dru­gi żad­nej nie ma wia­do­mo­ści, 
W nie­uśmie­rzo­nej ser­ce opły­wa ża­ło­ści. 
Nie­bez­piecz­na rzecz zda się z mę­żem do­świad­czo­nem 
Bez nie­go bi­twy ku­sić w pla­cu na­zna­czo­nem. 
Zno­wu dru­gich i trze­cich za niem wy­pra­wu­je, 
Wzdy­cha, cze­ka i z go­dzin go­dzi­ny ra­chu­je. 
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Przez ty­siąc wio­sek jeż­dżą po­sło­wie stru­dze­ni, 
Od świa­do­mych go­ściń­ca lu­dzi pro­wa­dze­ni; 
Któ­rych gdy się do­cze­kać nie mo­że, na swe­go 
Wsiadł ko­nia, tro­ską tknio­ny ża­lu nie­zno­śne­go. 
Szu­ka, jeź­dzi, to la­sy, to po­la prze­bie­ga, 
Lecz żad­nej wia­do­mo­ści o niem nie do­się­ga. 
Aż na­ko­niec Me­lis­sę po­tkał; ta żal je­go 
Ja­ko tu­li, do cza­su od­kła­dam ma­łe­go. 

 


Ko­niec pie­śni czter­dzie­stej pią­tej.









  
    XLVI. Pieśń czter­dzie­sta szó­sta i ostat­nia



Ar­gu­ment

 

Dłu­go na­szu­kaw­szy się Ru­gie­ra z pil­no­ścią, 
Na­lazł go Le­on, przy­krą zję­te­go ża­ło­ścią. 
Po­tem mu Bra­da­man­ty pięk­nej ustę­pu­je, 
On po ślu­bach wol­no ją na ło­nie pia­stu­je; 
Pia­stu­je bez żad­nych trwóg, swój tyl­ko jad sro­gi 
Król z Sar­ce nań wy­lać chce i wy­drzeć skarb dro­gi. 
Ale na­ko­niec sza­blą Ru­gie­ra do­bre­go 
Prze­bi­ty, pie­kła ot­chłań na­wie­dza ciem­ne­go. 

 



Al­le­go­rye



W tej pie­śni czter­dzie­stej szó­stej i ostat­niej z Le­ona, któ­ry wi­dząc wiel­ką ludz­kość Ru­gie­ro­wę prze­ciw­ko so­bie, nie je­no mu ją wza­jem od­da­wa ustą­pie­niem Bra­da­man­ty, ale i Kar­ło­wi o wiel­kich je­go szcze­rze po­wie­da cno­tach, po­znać mo­żesz, iż wspa­nia­łe ser­ca w ludz­ko­ści pięk­nej żad­nem nie da­ją się zwy­cię­żyć spo­so­bem; śmier­cią po­tem Ro­do­mon­to­wą i ostat­niem Ru­gie­ro­wem zwy­cię­stwem, któ­rem koń­czy się ta księ­ga, ba­rziej ucie­szysz chci­wy swój dow­cip, niż Wir­gi­liu­szo­wą ostat­nią z stro­ny Tur­na z Ene­aszem księ­gą; on bo­wiem nie dał na­mniej­szej Ene­aszo­wi do zwa­dy przy­czy­ny, ra­czej wy­drzeć Tur­no­wi umy­śliw­szy mał­żon­kę, przed­się­wzię­cia po­wi­kłał je­go, ten zaś pod na­we­sel­sze cza­sy wy­zy­wa Ru­gie­ra i po­żą­da­nych zba­wić go usi­łu­je po­ciech.




1. Skład pierw­szy

 

Je­śli ta pieśń ostat­nia praw­dę uka­zu­je, 
Już mej na­wie pręd­ko być w por­cie obie­cu­je, 
Gdzie sze­ro­kie zwi­nąw­szy ża­gle, uwol­nio­ny, 
Wy­tchnę po trud­nem bie­gu przez pław nie­zbro­dzo­ny793. 
Skąd lub z okrę­tem na zad wró­cić się nie­ca­łem, 
Lu­bo do śmier­ci błą­dzić po mo­rzu nie­ma­łem 
Oba­wia­łem się, smut­ny; lecz dar­mo, bo bliz­ki 
Dom wi­dzę, a me w ra­dość mie­nią się uci­ski. 
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W ra­dość uci­ski mor­skie mie­nią się: już gło­sy 
Wdzięcz­nych pisz­cza­łek sły­szę, któ­re pod nie­bio­sy 
Z hucz­ne­mi się bęb­na­mi we­spół roz­le­ga­ją, 
A lu­dzie krzyk swój z nie­mi ocho­czy mie­sza­ją. 
Już po­czy­nam po­zna­wać na wy­so­kiem brze­gu 
Tych, któ­rzy z da­le­kie­go chcą mię wi­tać bie­gu; 
Już snad­no ro­ze­zna­wam twa­rzy ulu­bio­ne 
I wzdłuż do ob­ła­pie­nia rę­ce roz­cią­gnio­ne. 
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Wi­dzę za­cnych gro­ma­dę bia­łych głów wspa­nia­łą, 
Z nie­mi licz­bę ry­ce­rzów ser­decz­nych nie­ma­łą, 
A obok zaś przy­ja­ciół uko­cha­nych czo­ło, 
Za swe­go mię po­znaw­szy, wy­krzy­ka we­so­ło. 
Tu Gi­ne­pra794 z Mam­meą795 rę­kę mi po­da­je, 
Tu prze­ciw­ko mię z Mo­lu We­ron­ka796 po­wsta­je797, 
We­ron­ka Fe­bu­so­wi dziw­nie mi­ła swe­mu 
I chó­ro­wi uczo­nych pa­nien aoń­skie­mu798. 
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Ju­liu­sa za­cnej krwie wi­dzę po­waż­ne­go, 
Z niem Sfor­cę Hi­po­li­ta przy­ja­cie­la je­go799; 
Naj­roz­kosz­niej­szą dziew­kę wi­dzę800, Try­wul­tyą801 
Mar­ga­re­tę802, po dru­giej stro­nie Emi­lią803. 
Tu An­dzie­la Bor­gia804 z Gra­cy­ozą805 stoi, 
Tu z Es­tu Ry­ciar­de­ty806 strze­gą bo­ku swoi; 
Bi­jan­ka807 i Dy­ana, sio­stry uro­dzi­we, 
Da­lej kęs roz­pusz­cza­ją swe gło­sy życz­li­we. 
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Anoż pięk­na, lecz mę­dr­sza Bar­ba­ra da­le­ko, 
Bar­ba­ra Tur­ka808, na świat co sły­nie sze­ro­ko; 
Anoż Lau­ra809, tak ludz­ka, tak roz­kosz­na pa­ni, 
Iż jej i sa­ma za­zdrość prze­klę­ta nie zga­ni. 
Nad tę pa­rę nic słoń­ce nie wi­dzi lep­sze­go 
Tam, gdzie Jnda i Mau­ra pa­li skop­cia­łe­go. 
Anoż Gi­ne­pra810, świa­tłość krwie Ma­la­te­ści­nej, 
Męż­niej­szej w świe­cie dziew­ki nie naj­dzie­cie in­ej. 

 



6

 

By by­ła w Ary­mi­nie811 pod ten czas miesz­ka­ła, 
Gdy Gal­lia zwy­cięż­cę Ce­sa­rza wi­ta­ła, 
Któ­ry rzecz­kę prze­szed­szy po dłu­giem my­śle­niu, 
Oj­czyź­nie upad przy­niósł i miał ją w wię­zie­niu, 
Nig­dy­by on beł, ni­g­dy nie przy­szedł do te­go, 
Aby Rzym na­je­chaw­szy, skarb miał łu­pić je­go; 
Ta naj­wspa­nial­sza dziew­ka za­stą­piw­szy dro­gi, 
Wstrą­ci­ła­by zły upór i za­mysł tak sro­gi. 
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Żo­nę Bo­dzo­la812 wi­dzę, mat­kę i stry­jecz­ne 
Sio­stry, ja­ko fi­la­ry swo­ich ozdób wiecz­ne, 
Z Ben­ty­wo­lą To­rel­lę813, Wisz­kont­ki ro­dzo­ne814, 
W cno­tach, w na­ukach z mło­do­ści swej tak wy­ćwi­czo­ne, 
Iż grec­cy i ła­ciń­scy wię­cej nie pi­sa­li 
Hi­sto­ry­ej o swo­ich, kie­dy tu miesz­ka­li; 
Żad­na daw­niej­szych wie­ków ta­ko­wa nie by­ła, 
Któ­rej­by skłon­ność ludz­ka cześć więt­szą czy­ni­ła. 
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Gon­za­ga815, gdzie we­so­łe skło­ni oko swo­je, 
Wszyst­kie ką­ty roz­świe­ca i wszyst­kie po­ko­je; 
Tej tak in­sze pięk­no­ści na­gle ustę­pu­ją, 
Jak gwiaz­dy La­to­nów­nie, gdy przy­ście jej czu­ją; 
Po­win­na z nią816, co prze­ciw szczę­ścia od­mien­no­ściom 
Wy­je­chać swem ka­za­ła na plac sta­tecz­no­ściom. 
An­na Ara­go­nia817, świa­tłość Wa­stu swe­go, 
Już mię wi­ta, z przy­jaz­du już się cie­szy me­go.
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An­na wdzięcz­na, roz­trop­na, ludz­ka i wsty­dli­wa, 
Któ­rej wia­rą, mi­ło­ścią żad­na du­sza ży­wa 
Nie zrów­na, sio­strę z so­bą ma818 ta­kiej gład­ko­ści, 
Iż in­sza ga­snąc przy niej, za­cho­dzi w ciem­no­ści; 
Tej wier­sze naj­uczeń­szej wdzięcz­ne bia­łej gło­wy819 
Tak roz­kosz­ne­mi Par­ki po­wią­za­ły sło­wy, 
Iż mę­ża, nie­uży­te, pu­ścić jej mu­sia­ły, 
Któ­re­go cno­ty wiel­kie do nie­ba po­sła­ły. 
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Fe­rar­skie mo­je dziew­ki są też co przed­niej­sze, 
I z Urbi­no pod­le nich, wi­dzę, na­dob­niej­sze; 
Z Man­tu­ej i co je­no Lom­bar­dya mia­ła 
Ślicz­ne­go, na mój przy­jazd tu, wi­dzę, po­sła­ła. 
Mie­dzy te­mi bo­ha­tyr, je­śli mo­je oko 
Nie zbłą­dzi, co go wszy­stek lud wa­ży wy­so­ko, 
I je­śli ja­snych twa­rzy pro­mień mi nie szko­dzi, 
Are­tyn820 jest, a mę­stwem swych dzia­dów do­cho­dzi. 
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Ja­ko prze­ze mgłę wnu­ka Are­ty­no­we­go821 
Wi­dzę w bi­re­cie pięk­nem z suk­na czer­wo­ne­go; 
Z kar­dy­na­łem z Man­tu­ej822 i z Kam­pe­dziem823 mó­wi, 
A są świe­cą świę­te­mu trzej kon­sy­sto­rzo­wi. 
Każ­dy z tych, je­śli do­brze z twa­rzy są­dzić mo­gę, 
Na przy­wi­ta­nie śpie­sząc, zajść mi ży­czy dro­gę. 
Za­czem, abym tak wiel­ką ła­skę, wiel­kie cno­ty 
Od­dać mógł wro­dzo­nej mi nie sta­je ocho­ty. 
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Z nie­mi Lak­tan­cy824, Klau­dy To­lo­mej825, Dre­se­ni826, 
Któ­rych mi­łość ni­g­dy się ku mnie nie od­mie­ni, 
Mol­za827, Mon­tyn828 i ten, co do źrzó­dła ży­we­go 
Pro­stą dro­gą wieść umie Askreu­so­we­go829; 
Zda mi się, że i Pan­sę830 z La­ty­nem831 uczo­nem 
Wi­dzę, przy­ja­ciół ser­cem rów­nych zjed­no­czo­nem. 
Ka­mil­la832, Ber­nę833, San­gę834, więc i An­to­nie­go 
Fla­mi­niu­sza835 z Ju­lem836, Sas­sa837 sub­tel­ne­go. 
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Ber­nar­dy­na Ka­pe­la838 z Pio­trem839 wi­dzę mo­jem, 
Bem­bu­sa, dziw­nie pi­smem wsła­wio­ne­go tro­jem, 
Gasz­pa­ra840 w kom­pa­niej jed­nej Obi­dzie­go, 
Co nie­śmier­tel­ną chwa­łę ma z pió­ra swo­je­go, 
Z Be­wa­dza­nem841 Try­fo­na842, Ce­la843, Maj­nar­dy­na844 
I bicz moż­niej­szych ksią­żąt, Pio­tra Ar­re­ty­na845; 
Wi­dzę Fra­ka­sto­ro­na846, Ga­bry­ela847, za niem 
Tas­sa848, wzię­te­go wier­szych uciesz­nych skła­da­niem. 
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Mi­ko­ła­ja Tie­po­la849, Ama­nia850 me­go 
Wi­dzę, iż wzro­ku ze mnie nie spusz­cza swo­je­go; 
An­to­nius Ful­go­zy851 dziw­nie się ra­du­je, 
Że bliz­ko mo­ję na­wę por­tu upa­tru­je. 
Ano mój Wa­le­ry­usz852, co się mie­dzy pa­nie 
Wmie­szał i ja­kieś o nich zda się mieć sta­ra­nie 
Z Ba­ry­niem853; lecz opo­dal ten ja­ko­by stoi: 
No­wych po­dob­no ogniów za­chwy­cić się boi. 
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Dwa dow­ci­py nad ludz­ki ro­zum wy­nie­sio­ne, 
Pi­ka854, Piu­sa855 wi­dzę, krwią z so­bą złą­czo­ne. 
Ten zaś, co z nie­mi idzie, od nich sza­no­wa­ny, 
Nie tu­szę, aby mógł być z da­le­ka po­zna­ny. 
Lecz je­śli mię nie my­lą pew­ne zna­ki je­go, 
Kształt po­waż­nej oso­by, wzro­ku we­so­łe­go, 
Ja­kub San­na­zar856 to jest, czło­wiek wiel­kiej ce­ny, 
Po któ­rem czę­sto te­sk­nią od­bie­głe857 Ka­me­ny. 
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Anoż wier­ny i dziw­nie se­kre­tarz uczo­ny, 
Pi­sto­fil858 z Acia­wo­lem859, z An­dzia­rem860 złą­czo­ny; 
Patrz, jak wszy­scy trzej z ser­ca szcze­rze się ra­du­ją, 
Iż mię zdro­we­go z jaz­dy da­le­kiej przy­mu­ją. 
An­ni­bal Ma­la­guc­cy861 z Odo­ar­dem862 mo­jem 
Po­waż­nem chcą mi do­dać wie­ku pió­rem swo­jem, 
Pió­rem, co śmier­ci nie zna i co od­le­głe­go 
In­da od Ape­ni­nu doj­dzie wy­so­kie­go. 
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Wiel­kie Wik­tor863 z Tan­kre­dem864 swe ucie­chy ma­ją, 
Wiel­kie, wi­dzę, z da­le­ka chę­ci oświad­cza­ją, 
Mój wzrot już pew­ny czu­jąc, in­sze bia­łe gło­wy, 
Bo to jaw­ne­mi pięk­nie oświad­cza­ją sło­wy. 
Za­czem, abym osta­tek dro­gi w skok od­pra­wił, 
A w por­cie po­żą­da­nem wą­tłą na­wę sta­wił, 
Nie chcę się ba­wić, idę do wied­my uczo­nej, 
Któ­ra Ru­gie­ra śmier­ci wy­drzeć chce kwa­pio­nej. 
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Sto­kro­cie­ście sły­sze­li, ja­ko pil­ne mia­ła 
Sta­ra­nie, aby wę­złem mał­żeń­stwa zwią­za­ła 
Na­dob­ną Bra­da­man­tę, w toż Ru­gie­ra swe­go 
Za­prząg­szy lu­be jarz­mo związ­ku roz­kosz­ne­go. 
Oboj­gu do­brze ba­ba naj­mę­dr­sza ży­czy­ła, 
Oboj­gu przy­ja­ciół­ką nie­roz­dziel­ną by­ła, 
Dla spraw ich du­chy w dro­dze ma­jąc roz­sa­dzo­nej 
Któ­rzy jej przy­no­si­li no­wi­ny wznie­co­ne. 

 



19

 

Przy­padł je­den i wied­mie mó­wi, za­smu­co­ny, 
Iż Ru­gier, w cięż­kiem dziw­nie ża­lu uto­pio­ny, 
Już, już śmier­ci wy­glą­da, chcąc kres ży­cia swe­go 
Za­mknąć przez śrzo­dek865 przy­kry gło­du co­dzien­ne­go; 
Ja­koż tak by­ło wła­śnie. Za­czem wy­lęk­nio­na, 
Bie­ży wnet w przed­się­wzię­tą dro­gę, od­wa­żo­na, 
I umyśl­nie z sy­nem się ce­sar­skiem po­tka­ła, 
Któ­re­go z oznaj­mie­nia swych dja­błów po­zna­ła, 
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Le­on, gdy bo­ha­ty­ra dłu­go ko­cha­ne­go 
Nie wi­dział, ty­siąc wprzód śle sług swo­ich dla nie­go, 
Po­tem za nie­mi sam w też tro­py bie­ży, rą­czy; 
Ogień wznie­co­nych chę­ci pa­li go go­rą­cy, 
Schnie, nie wi­dząc ry­ce­rza, co jed­no­ro­gie­go 
Źwie­rza no­si w po­śrzod­ku pu­kle­rza swo­je­go. 
Na dja­ble w szka­piej skó­rze zbyt żart­kiem sie­dzia­ła, 
Kie­dy się z niem Me­lis­sa uczo­na po­tka­ła. 
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Mó­wi mu: »Je­śli do­broć ta­ką i zwy­cza­je 
»Masz we­wnątrz, ja­kich zwierzch­nia twarz wi­ze­runk da­je, 
»Twarz naj­ludz­cej­sza866 two­ja, słusz­nie dziś jed­ne­go 
»Ra­tu­jesz bo­ha­ty­ra so­bie po­dob­ne­go, 
»O naj­dziel­niej­szy mę­żu, i przy­krych ża­ło­ści 
»Uli­tu­jesz się, tu­szę, co zrzą bied­ne ko­ści. 
»Je­no­by ry­chło trze­ba, bo je­śli co zwle­cze 
»Twa ocho­ta, śmierć z du­szą tem cza­sem ucie­cze. 
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»Mie­dzy te­mi, co sza­blę u bo­ku swo­je­go 
»No­szą i do ra­mie­nia tarcz wią­żą le­we­go, 
»Nie naj­dziesz nig­dzież, nig­dzież, ja­ko świat sze­ro­ki, 
»Co­by mę­stwo i umysł prze­szedł tak wy­so­ki. 
»Cóż po tem: śmierć go przy­kra za to ob­la­tu­je, 
»Iż ludz­kość, naj­wspa­nial­szy, wszyst­kiem za­cho­wu­je. 
»Dla Bo­ga, ra­tuj­że go z pil­no­ścią wsze­la­ką 
»I mi­ło­ści wza­jem­nych uczyń pro­bę ja­ką«. 
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Mo­wa Me­lis­se w myśl wnet Le­ono­wi wpa­dła, 
Wzrok w niej utkwił, ru­mia­na twarz z stra­chu po­bla­dła. 
Tu­szy, iż o ry­ce­rzu po­wie­da mu onem, 
Co wy­grał po­je­dy­nek w pla­cu na­zna­czo­nem 
I któ­re­go sam szu­ka. Za­czem ofia­ru­je 
Chęć jej swą i aby go wio­dła, usi­łu­je. 
Ta le­cąc, co w szka­pie sił, pręd­ko przy­bie­ża­ła 
Tam, gdzie śmierć Ru­gie­ro­wi zdro­wie wy­dzie­ra­ła. 
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Już ten trzy dni nie jad­szy, mo­cy przy­ro­dzo­nych 
Nad­wą­tlił, już mu zbie­gła krew z żył ozię­bio­nych; 
W ca­łem le­żał ki­ry­sie, a hełm gniótł wierzch gło­wy, 
Miecz u bo­ku na przęcz­kach dwuch wi­siał su­ro­wy. 
Rę­ką i no­gą ru­szyć nie mógł, źrzeń­ce867 łza­mi 
Za­to­pił, twarz po­szar­pał wy­schłą pa­znok­cia­mi. 
Pod gło­wy868 pu­klerz wło­żył, z kra­jów oko­wa­ny, 
Na któ­rem jed­no­ro­żec łśnił się ma­lo­wa­ny. 
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Tak głę­bo­ko beł w my­ślach przy­krych po­nu­rzo­ny, 
Tak go prze­ra­żał przy­kry żal nie­wy­mó­wio­ny, 
Że nie je­no go­rą­cem wiatr pa­li wzdy­cha­niem, 
Oczy tra­ci łez gorz­kich hoj­nem wy­le­wa­niem, 
Ale i wło­sy tar­ga, wście­kło­ścią uję­ty, 
Dzień na­ro­dze­nia swe­go mia­nu­jąc prze­klę­ty. 
War­gi skrwa­wił, a prze­cię co­raz go mor­du­je 
Ból więt­szy i przy­jaz­du swych go­ści nie czu­je. 
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Nie chce mu od­po­czyn­ku tro­ska dać su­ro­wa, 
Już duch usta­je, już krew w ży­łach się nie cho­wa. 
Stoi ci­chuch­no Le­on, zsiad­szy z ko­nia swe­go, 
A po­tem się przy­bli­ża na pal­cach do nie­go, 
Ucha nad­kła­da pil­no, chce wie­dzieć przy­czy­nę 
Nie­szczę­śli­wych la­men­tów: czu­je, iż dziew­czy­nę 
Mia­no­wał, ale nie wie, któ­ra­by to by­ła 
Prze­zwi­skiem, co mu śmier­ci okrut­nej ży­czy­ła.
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Dy­bie co­raz to bli­żej i po­my­ka kro­ku, 
Aż z pra­we­go tuż nad niem sta­nął na­gle bo­ku. 
Z wiel­ką chę­cią go wi­ta, bra­ter­skie869 ca­łu­je, 
Ob­ła­pia, ści­ska, pod­nieść z zie­mie usi­łu­je. 
Nie beł wdzięcz­ny Le­onów przy­jazd Ru­gie­ro­wi 
Stąd, iż mu przy­kry smu­tek ła­god­nie sta­no­wi 
I znacz­ną jest prze­szko­dą śmier­ci od­wa­żo­nej, 
Któ­rej już, nie­szczę­śli­wy, cze­kał w gę­stwie onej. 

 



28

 

Ten zaś słod­sze, niż­li miód, sło­wa z ust swych le­je 
I ob­umar­łe we­wnątrz oży­wia na­dzie­je. 
»Po­wiedz — mó­wi — przy­czy­nę wczas ża­lu przy­kre­go, 
»Bra­cie dro­gi, co to ssie krew z ser­ca two­je­go. 
»Po­wiedz, bo nie­masz w świe­cie ta­kich do­le­gło­ści, 
»Któ­rem­by ludz­kie za­biedz nie mo­gły mą­dro­ści. 
»Trzy­kroć, czte­ry­kroć głu­pi ten, co de­spe­ru­je, 
»Pó­ki żyw, pó­ki ja­ką czer­stwość w so­bie czu­je. 

 



29

 


»Bo­le­ję cięż­ko, przy­gód iż mi ta­isz swo­ich, 
»Znacz­nie, o znacz­nie w chę­ciach po­wąt­pi­wasz mo­ich. 
»Je­ślim ci do­tąd mniej­sze świa­dec­twa mi­ło­ści 
»Uka­zał, czas, nie mo­je wi­nuj życz­li­wo­ści, 
»A bierz przy­kład stąd ser­ca ku to­bie do­bre­go, 
»Żem cię, lu­du za­ra­zę, umi­ło­wał, me­go. 
»Co mnie­masz, gdyś mi zo­stał już obo­wią­za­ny, 
»Nie dam­li zdro­wia za cię przez ty­sią­cz­ne ra­ny?
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»Nie­chżeć cięż­ko nie bę­dzie ust otwo­rzyć smut­nych, 
»Bo chcę ko­niecz­nie wie­dzieć tych ża­lów okrut­nych 
»Sa­mę rzecz i abyś z nich wy­szedł bez od­wło­ki, 
»Zdro­wie, skarb, mą­drość i sceptr dam na to wy­so­ki. 
»Z tych od­wag je­śli żad­na nie po­mo­że to­bie, 
»Do­pie­ro szu­kaj, skąd chcesz, in­szej ra­dy so­bie. 
»A te­raz z nie­szczę­śli­wem pro­szę, nie­szczę­śli­wy, 
»Abyś na głu­pią nie beł zgu­bę ukwa­pli­wy«.
 

 



31

 

Tak rzekł Le­on i sło­wy na­cią­gał lu­be­mi, 
Iż łza­mi za­law­szy się zno­wu ob­fi­te­mi, 
Mi­le nań poj­rzał Ru­gier; ser­ce w niem mięk­cze­je, 
Któ­re ja­kaś na­dzie­ja no­wa z lek­ka grze­je; 
Zda mu się, iż­by zgrze­szył prze­ciw­ko ludz­ko­ści, 
Gdy­by mil­cze­niem zbyć miał naj­wdzięcz­niej­szych go­ści, 
I już chce od­po­wia­dać, lecz trzy­kroć wró­co­ny 
Ha­mu­je sło­wa ję­zyk, nie­wcza­sem ze­mdlo­ny. 
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Po­tem przez dzię­ki mó­wi: gdy­byś znał te­go, 
»Le­onie, co mu ży­czysz tak wie­le do­bre­go, 
»Bez chy­by w gnie­wy przy­kre, tę­gie, nie­po­ję­te 
»Ob­ró­cił­byś te swo­je mi­ło­ści roz­czę­te! 
»Wiedz­że, żem ja jest Ru­gier nie­na­wi­sny to­bie, 
»Któ­re­go śmier­ci pra­gniesz w sto­krot­nem spo­so­bie; 
»Jam jest Ru­gier, co w pań­stwo umyśl­niem wpadł two­je, 
»Abym krwią two­ją ja­dy mógł uga­sić mo­je.
 

 



33

 


»Naj­uko­chań­sza dziew­ka te­go jest je­dy­ną 
»Z swo­je­mi ro­dzi­ca­mi spra­wą i przy­czy­ną: 
»Sły­sza­łem, iż ci sło­wo Amon nie­sta­tecz­ny 
»Dał swo­je, mnie żal i ból zo­sta­wiw­szy wiecz­ny. 
»Ale patrz, gdy co zro­bić czło­wiek usi­łu­je, 
»Ja­ko Bóg je­go spra­wę od­mie­nia, ni­cu­je: 
»Ludz­kość, cno­ta z mo­ich mię za­my­słów spę­dzi­ła 
»I twem z nie­przy­ja­cie­la słu­gą uczy­ni­ła.
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»Chcia­łeś, nie wie­dząc, żem ja mąż jej przy­się­żo­ny, 
»Abym z nią w naj­strasz­liw­szy bój wszedł z two­jej stro­ny. 
»Uczy­ni­łem to z chę­cią, choć te proś­by two­je 
»Wy­dzie­ra­ły mi z pier­si ży­we ser­ce mo­je; 
»I je­ślim ci źle słu­żył, je­ślim nie od­wa­żał 
»Wszyst­kie­go kwo­li to­bie, dzień czwar­ty po­ka­zał. 
»Ustą­pi­łem, wy­graw­szy, Bra­da­man­ty to­bie, 
»A sam w zim­nem ledz za­to umy­śli­łem gro­bie. 
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»Daj­że przy­nam­niej po­kój me­mu za­my­sło­wi, 
»Je­śli naj­sroż­sze­mu kres uczy­nię ża­lo­wi 
»Słod­ką nad po­dziw śmier­cią, bo po­zbyw­szy żo­ny, 
»Gar­dzi świa­tem mi­zer­nem ży­wot znie­wa­żo­ny. 
»Więc i ty, pó­kim ja żyw, mieć pra­wa słusz­ne­go 
»Nie mo­żesz do niej, a to naj­wię­cej dla te­go: 
»Mał­źeń­stwo­śmy na wła­sne po­przy­się­gli zdro­wie, 
»Ja­koż jed­nę żo­nę mieć dwaj mo­gą mę­żo­wie?« 
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Nie­po­dob­nie się Le­on strę­twia­ły zdu­mie­wa, 
Sko­ro Ru­gie­ra z mo­wy tej być zro­zu­mie­wa; 
Stoi na miej­scu, ja­ko wry­ta w zie­mię ska­ła, 
Co ma­łe po­do­bień­stwo czło­wie­cze da­wa­ła. 
Mil­czy, oczu nie spusz­cza z mę­ża ser­decz­ne­go, 
Twarz mie­ni i po­wa­gę czo­ła we­so­łe­go. 
Nie­sły­cha­nej ludz­ko­ści słusz­nie się dzi­wu­je, 
Któ­rej na wszyst­kiem świe­cie rów­nia870 nie naj­du­je.
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I wście­kły jad, co przed­tem ser­ce za­ją­trzo­ne 
Tu­czył, nie­spo­dzie­wa­ne wi­dząc chę­ci one, 
Precz wy­mia­ta, bo go tak żal Ru­gie­rów bo­li, 
Że z niem umrzeć po­spo­łu, ani­że­li żyć, wo­li. 
Rze­czą oświad­czyć pra­gnie, iż syn jest wiel­kie­go 
Ce­sa­rza, co sceptr ob­jął kra­ju wscho­do­we­go, 
I. choć to Ru­gie­ro­wi mę­stwem ustę­pu­je, 
W ludz­ko­ści z niem po­rów­nać jed­nak usi­łu­je.
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»Naj­ko­chań­szy Ru­gie­rze — mó­wi — od one­go 
»Cza­su, ja­koś si­ły zniósł wójsk oj­ca mo­je­go, 
»Bym też beł do­brze po­znał, żeś jest głów­nem mo­jem 
»Nie­przy­ja­cie­lem, prze­cię dziw­nem mę­stwem two­jem 
»Zwy­cię­żył­byś mię za­raz i tę mi­łość to­bie 
»Oświad­czył­bym, któ­rą­śmy już przy­się­gli so­bie. 
»Nie mnie­maj, dro­gi bra­cie, aby mię nie mia­ła 
»Ru­szyć cno­ta, co w to­bie, jak słoń­ce, bły­ska­ła.
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»Przy­zna­wam, gro­zi­łem się na to imię sro­dze, 
»O przed­się­wzię­tej gdym tu za­my­śli­wał dro­dze; 
»Wza­jem­na mi­łość gnie­wem ser­ce mi draż­ni­ła, 
»Bom cnót nie znał, któ­re­mi dziel­ność się zdo­bi­ła. 
»Lecz po tem, bym też do­brze, żeś jest Ru­gier, wie­dział, 
»Gdyś u mo­jej w wię­zie­niu ciot­ki sro­giej sie­dział, 
»Po sta­re­mu z tąż chę­cią beł­byś sza­no­wa­ny, 
»Z ja­ką na on czas, gdyś szedł z tur­my, roz­wią­za­ny. 
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»Co się tknie Bra­da­man­ty, Ru­gie­rze ser­decz­ny, 
»Kie­dyś tak jest w mi­ło­ści wier­ny i sta­tecz­ny, 
»Przy­znać sam mu­szę, choć ją uprzej­mie mi­łu­ję 
»Dla cnót nie­wy­mó­wio­nych, któ­re upa­tru­ję, 
»Iż ona ra­czej to­bie na­le­ży, bo swe­mi 
»Ku­pi­łeś ją si­ła­mi nie­po­rów­na­ne­mi, 
»Za­mil­czę daw­nych przy­siąg. Wstań­że, a tusz so­bie 
»Po­ciech za­żyć, nie my­śląc o śmier­ci, o gro­bie.
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»Ato i z mej już ją dziś weź, pro­szę cię, stro­ny, 
»Bo nie je­no ko­cha­nej ustę­pu­jęć żo­ny, 
»Ale nie ma ten świat nic w so­bie tak dro­gie­go, 
»Abym cię wprzód tem nie miał czcić, mę­ża wiel­kie­go. 
»Praw­da to, nie­po­ma­łu o to się ża­łu­ję, 
»Iż nie­uf­ność tak wiel­ką w to­bie upa­tru­ję. 
»Umrzeć pra­gniesz: cóż, abo już nie po­mnisz onych 
»Chę­ci so­bie w wię­zie­niu przy­krem oświad­czo­nych?«
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Gdy się tak Le­on skar­żył, gdy tak uty­sko­wał, 
Naj­smut­niej­szą ob­fi­tem pła­czem twarz ry­so­wał 
Stąd, iż śmiał wąt­pić Ru­gier o je­go szcze­ro­ści, 
Stąd, iż lek­ce po­wa­żał skarb wier­nej mi­ło­ści, 
Dru­gi, nie­spo­dzie­wa­ną mo­wą prze­ra­żo­ny, 
Roz­we­se­la wzrok, chmu­rą pła­czu za­sło­nio­ny. 
»Ży­wot — mó­wi — już dwa­kroć, Le­onie wspa­nia­ły, 
»Nie­od­słu­żo­ne chę­ci twe mi da­ro­wa­ły.«
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Po­tem, kie­dy go z pra­cą dźwi­gnę­li obo­je, 
Le­d­wie no­gi po­włó­czyć mógł za so­bą swo­je; 
Ale do­bra Me­lis­sa pręd­ko uczy­ni­ła 
Kil­ka po­traw, któ­re­mi mdłe­go po­si­li­ła. 
Tem cza­sem Fron­tyn ko­ni po­czuw­szy, w za­pę­dzie 
La­ta po gę­stwach onych i wszerz i wzdłuż wszę­dzie 
Po­tem go swo­jem słu­gom Le­on roz­ka­zu­je 
Uła­pić i z munsz­tu­kiem sio­dło nań go­tu­je.
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Z po­mo­cą sług, z po­mo­cą Le­ona sa­me­go 
Za­le­d­wie Ru­gier wsieść mógł ze­mdlo­ny na nie­go: 
Tak ono ser­ce ży­we, nie­zrów­na­na si­ła 
Za kil­ka dni moc swo­ję wro­dzo­ną stra­ci­ła, 
Moc, któ­rej nie no­wi­na woj­ska zra­żać ca­łe 
I krwią ich rę­ce ju­szyć po sam ło­kieć śmia­łe! 
Na­ko­niec stam­tąd ja­dą po lek­ku i w mi­li 
Dla sła­be­go Ru­gie­ra sta­nie uczy­ni­li.
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Ten dzień, dru­gi i trze­ci w go­spo­dzie miesz­ka­li, 
Lu­be­mi za­ba­wa­mi te­sk­nic ulży­wa­li. 
Już Ru­gie­ro­wi nie tak żal nie­szczę­sny szko­dzi, 
Już je le­piej, po­nie­kąd do sie­bie przy­cho­dzi. 
Tak zno­wu wszyst­ko tro­je na swe wsiad­szy ko­nie, 
Nie opar­li się w sa­mej aż pa­ry­skiej bro­nie, 
Gdzie po­słów z Bul­ga­ry­ej naj­du­ją przed­niej­szych 
Od rze­czy­po­spo­li­tej w spra­wach uważ­niej­szych871. 
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Na­ród ten chciał ko­niecz­nie Ru­gie­ra do­bre­go 
Mieć kró­lem i umyśl­nie po­sła­li dla te­go 
Do Fran­cy­ej, bo pew­ną tę wia­do­mość wzię­li, 
Że go przy Kar­le wiel­kiem za­wsze za­stać mie­li. 
Więc i słu­ga, co beł z niem, sko­ro pa­na swe­go 
Stra­cił, ja­ko w rę­ce wpadł Un­dziar­da sta­re­go, 
Wró­cił się z nie­mi we­spół i w Pa­ry­żu pra­wił, 
Co Ru­gier Gre­kom bro­ił, ja­ko się jem sta­wił.
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Na­za­jutrz, pta­ka w tar­czej ma­jąc dwu­gło­we­go, 
Z Le­onem po­szedł Ru­gier do Kar­ła wiel­kie­go 
W tem­że na­suw­niu872, co beł zło­tem tka­ny dro­giem 
A wszę­dzie zdziu­ra­wio­ny w po­je­dyn­ku sro­giem, 
Po­kłó­ty, po­sie­czo­ny, aby lu­dzie zna­li, 
Że ten jest, na któ­re­go w bój sro­gi pa­trza­li, 
Że to ten jest bo­ha­tyr, co bi­twą strasz­li­wą 
Znie­wo­lił Bra­da­man­tę so­bie nie­życz­li­wą.
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Więc i Le­on w kró­lew­skiem stro­ju i ozdo­bie 
Szedł, Ru­gie­ra pro­wa­dząc w nie­zna­nej oso­bie; 
Stąd i zo­wąd kwiat grec­kiej wy­bor­niej­szej mło­dzi 
To mu w tył, to mu w oczy, to zaś w bok za­cho­dzi. 
Po­tem niz­ko Kar­ło­wi po­kło­nił się, któ­ry 
Już beł prze­ciw­ko nie­mu za próg wy­szedł z gó­ry. 
Idą w pa­łac ce­sar­ski po­spo­łu, on swe­go 
Po sta­re­mu Ru­gie­ra trzy­ma ko­cha­ne­go.
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Gdy szmer ucichł w po­ko­ju, Le­on tro­chę gło­wy 
Na­kło­niw­szy, tak swo­je roz­po­czy­na mo­wy: 
»Bo­ha­ty­ra, ce­sa­rzu, wi­dzisz ser­decz­ne­go, 
»Co się bił do wie­czo­ra z po­ran­ku sa­me­go. 
»Lecz iż go Bra­da­man­ta w bo­ju nie po­ży­ła, 
»Słusz­nie, aby mał­żon­ką dzi­sia je­go by­ła. 
»Tak twe edyk­ty mieć chcą, ta­ka jej jest wo­la: 
»Cze­muż na to z Be­atą Amon nie po­zwa­la?
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»Te­go ser­decz­na dziew­ka, ja wiem, sa­ma chcia­ła, 
»Aby dziel­no­ścią so­bie mał­żon­ka do­sta­ła; 
»Któż mo­że być męż­niej­szy, ja­ko ten, co si­ły 
»Jej zwą­tlił w ten czas, gdy się naj­ba­rziej sro­ży­ły? 
»Je­śli o mi­łość idzie, z je­go pło­mie­nia­mi 
»Nikt, nikt nie zrów­na, co ich ga­sić chciał śmier­cia­mi. 
»Na­ko­niec ostrą bro­nią chce za­raz do­wo­dzić, 
»Iż je­go jest, iż mu w tem nie ma ża­den szko­dzić«. 
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Zdu­miał się, sły­sząc Ka­rzeł po­wieść nie­spo­dzia­ną, 
I na dół twarz nie­znacz­nie spusz­cza za­sro­ma­ną; 
Bo tak tu­szył, tak twier­dził, że Le­on ser­decz­ny 
Z dzie­wi­cą po­je­dy­nek wy­grał nie­bez­piecz­ny. 
Nie­da­le­ko Mar­fi­za naj­męż­niej­sza sta­ła 
I za­le­d­wo, aż Le­on do­mó­wił, wy­trwa­ła, 
Po­tem przed Kar­łem sta­nie, wzrok trzy­ma su­ro­wy 
W Le­onie i pro­wa­dzi rzecz swą te­mi sło­wy:
 

 



52

 


»Po­nie­waż bra­ta nie­masz, co­by za­pal­czy­we 
»Skoń­czył spór­ki873 o swo­je przy­jaź­ni życz­li­we, 
»Więc aby la­da­ja­ko wzię­ta mu nie by­ła 
»Żo­na, co sto­kroć wia­rę i mi­łość ślu­bi­ła, 
»Ja w bój za­raz, kto­kol­wiek pra­gnie go, wstę­pu­ję 
»I, sio­stra, ro­dzo­ne­go słusz­nie za­stę­pu­ję. 
»Niech­że w skok ten bo­ha­tyr wy­jeż­dża, co swe­go 
»Do­wo­dzić chce o krzyw­dę mał­żeń­stwa przy­szłe­go«.
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Gdy to naj­ser­decz­niej­sza dziew­ka wy­mó­wi­ła, 
Wzrok jej pa­łał, twarz strasz­ną po­sta­wą gro­zi­ła; 
Za­czem nie bez przy­czy­ny wszy­scy ro­zu­mie­li, 
Że na ra­ny ha­nieb­ne pręd­ko pa­trzyć mie­li. 
Lecz tem cza­sem z Ru­gie­ra hełm Le­on zdej­mu­je 
I naj­wdzięcz­niej­szą je­go wnet twarz uka­zu­je, 
A po­tem do Mar­fi­zy mó­wi ob­ró­co­ny: 
»Awoż go masz: bij­że się z niem z bra­ter­skiej stro­ny!« 
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Nie zdu­miał się Egeus w ten czas ba­rziej si­wy, 
Kie­dy na sza­bli swo­jej znak po­znał874 praw­dzi­wy, 
Na sza­bli, któ­rą przy­piął do bo­ku swo­je­go 
Te­ze­usz, nie­zna­jo­my ma­co­sze syn je­go, 
A ta mu jad śmier­tel­ny u sto­łu po­da­je 
I tru­ci­zną po­tra­wy na­pusz­czo­ne kra­je, 
Ja­ko Mar­fi­za, swe­go gdy bra­ta uj­rza­ła 
W oso­bie bo­ha­ty­ra, co go za­bić chcia­ła.
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Dziw­nie uwe­se­lo­na, rą­czo przy­stę­pu­je 
I rę­ka­mi w okrą­głą szy­ję obej­mu­je. 
Ry­nald po­tem z Or­lan­dem oba przy­pa­da­ją, 
Szcze­rej mi­ło­ści jaw­ne zna­ki oświad­cza­ją. 
Stąd Du­don, stąd Oli­wier usta mu ca­łu­je, 
Ale mie­dzy in­ne­mi So­bryn uka­zu­je 
Nie­po­dob­ną do wia­ry chęć z życz­li­wo­ścia­mi, 
Twarz z twa­rzą, pier­si łą­czy sze­ro­kie z pier­sia­mi.
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Gdy in­szych wszyst­kich spól­ne uci­chło wi­ta­nie, 
Zno­wu do Kar­ła Le­on uczy­nił po­wsta­nie 
I sło­wy wy­nio­słe­mi Ru­gie­ro­we cno­ty, 
Mę­stwo, ser­ce, od­wa­gi, krwią ście­kłe ro­bo­ty 
Wy­chwa­la, ja­ko z wiel­ką szko­dą woj­ska je­go 
Przed­niej­szych po­za­bi­jał u mo­stu dłu­gie­go, 
Ja­ko sam Bia­ło­gro­du obro­nił, gdy z swe­mi 
Już wpa­dał w bro­ny ce­sarz ludź­mi prze­bra­ne­mi, 
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Po­tem ja­ko śpią­ce­go zdra­dą po­ima­no 
I ba­bie Teo­do­rze za więź­nia od­da­no, 
Ja­ko się za­ko­chaw­szy w dziw­nem mę­stwie je­go, 
Za­bił stró­ża i z tur­my wy­wiódł wpół ży­we­go. 
Więc aby mu te wiel­kie od­dał życz­li­wo­ści, 
Ru­gier wza­jem swej lu­bej ustą­pił mi­ło­ści 
I bił się z Bra­da­man­tą pod je­go zna­ka­mi, 
Gdy on w na­mie­cie sie­dział, za­kry­ty cie­nia­mi.
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Ja­ko po bi­twie ża­lem przy­krem zwy­cię­żo­ny, 
Gdy już naj­uko­chań­szej po­zbył swo­jej żo­ny, 
Umrzeć chciał i ko­niecz­nie usa­dził się sro­gi, 
Aby sty­gij­skie875 męt­ne na­wie­dził od­no­gi. 
I do­ka­zał­by pew­nie; ale proś­ba je­go 
Spra­wi­ła, że pro­mie­nie wi­dzi słoń­ca te­go. 
Tak rzekł Le­on wy­mow­ny; wszy­scy, co słu­cha­li, 
Twa­rzy ob­fi­tem pła­czem, wzdy­cha­jąc, ma­cza­li.
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Do krnąbr­ne­go Amo­na zaś wnet przy­stę­pu­je 
I tak w niem słod­ką mo­wą wnętrz­no­ści uj­mu­je, 
Iż już in­szy i na to, co Le­on po­wia­da, 
Nie je­no do­bro­wol­nie i z chę­cią przy­pa­da, 
Ale Ru­gie­ra pro­si naj­ser­decz­niej­sze­go 
Przy wszyst­kich, aby wi­nę chciał da­ro­wać je­go, 
Wi­nę, któ­rą na­gro­dzić cór­ką obie­cu­je, 
Je­śli wdzię­czen, je­śli go za oj­ca przy­mu­je.
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Gdy się to w zam­ku dzie­je, Bra­da­man­ta smut­na 
Wło­sy rwie, sa­ma na się sro­ga i okrut­na; 
Wzdy­cha, pła­cze, na­rze­ka, aż bied­nej dziew­czy­nie 
Ktoś o do­brej, przy­szed­szy, po­wie­dział no­wi­nie; 
Któ­rej naj­utra­pień­sza le­d­wie do­słu­cha­ła, 
Bled­nie­je, le­ci na dół, na­gle po­trę­twia­ła. 
Nie­spo­dzia­nej od­mia­nie po­seł się dzi­wu­je, 
Dźwi­ga ją pręd­ko z zie­mie, jak mo­że, ra­tu­je.
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I by nie je­go pil­ność, za­bi­ła­by by­ła 
We­so­ła wieść nie­bo­gę, gdy ją prze­ra­zi­ła; 
Si­ły we mgnie­niu oka wszyst­kie w niej usta­ły, 
No­gi sła­be wro­dzo­nej po­mo­cy nie mia­ły. 
Tak zwykł, gdy wio­dą ko­go na śmierć za­słu­żo­ną, 
Mar­twieć i mo­wę tra­cić, z bo­jaź­ni za­mknio­ną; 
Lecz sko­ro od de­kre­tu bę­dzie uwol­nio­ny, 
Nie­po­ję­tą ra­do­ścią zaś jest na­peł­nio­ny.
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Mon­gra­na876 z Ja­sną Gó­rą877 dziw­nie się ra­du­je, 
Przy­szłych po­tom­ków za­cność już, już upa­tru­je. 
Ale zaś An­zelm z Ga­nem, Fal­kon smut­no cho­dzą, 
Tu­sząc, iż jem te związ­ki coś złe­go uro­dzą; 
Zmy­śla­ją jed­nak pięk­nie i słu­żą cza­so­wi, 
Co dzień i co go­dzi­na na po­mstę go­to­wi. 
Tak na za­ją­ca dy­bie przy dziu­rze bied­ne­go 
Chy­tra lisz­ka, gdy mię­sem chce być sy­ta je­go.
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A choć zgła­dzić ko­niecz­nie chciał ten dom be­zec­ny, 
Kil­ku za­biw­szy Ry­nald i Or­land ser­decz­ny, 
Choć ce­sarz czę­sto spór­ki878 ko­ił ich su­ro­we 
Po­wa­gą pań­ską, prze­cię za­ją­trze­nia no­we 
Wsz­czy­na­ły się sto ra­zy na dzień mie­dzy nie­mi: 
Tak pa­ła­li ja­da­mi nie­po­rów­na­ne­mi. 
Knu­je w ser­cu po­mstę gniew za­wsze ja­do­wi­ty: 
Tkwi w pa­mię­ci Ber­to­ladz, Pi­na­bel za­bi­ty.
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Po­sło­wie z Bul­ga­ry­ej, ja­ko­ście sły­sze­li, 
Z tą na­dzie­ją do Kar­ła w Pa­ryż przy­bie­że­li, 
Aby Ru­gie­ra wziąw­szy za pa­na swo­je­go, 
Do opie­ki Bia­ło­gród po­ru­czy­li je­go. 
Więc iż się na uf­no­ści swej nie omy­li­li, 
Sko­ro wy­cho­dzą­ce­go z pa­ła­cu zo­czy­li, 
Dzię­ku­ją szczę­ściu, do nóg niz­ko się rzu­ca­ją, 
Ko­ro­nę i bul­gar­ski sceptr w rę­ce po­da­ją.
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»Wiedz to, o naj­męż­niej­szy — mó­wią — bo­ha­te­rze, 
»Iż ce­sarz zno­wu zbie­ra przed­niej­sze ry­ce­rze, 
»Aby kra­je pu­sto­szył Biał­gro­du na­sze­go, 
»Któ­ry do rzą­du dzi­siaj da­je­my two­je­go. 
»Śpie­szże się, śpiesz dla Bo­ga, a broń utra­pio­nych 
»I uczyń pro­bę dru­gą sił nie­zwy­cię­żo­nych, 
»Sił, któ­re­mi nie je­no państw swo­ich ra­tu­jesz, 
»Ale i grec­kie sław­ne wy­wró­cisz, ze­psu­jesz«. 
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Z ocho­tą wdzięcz­nie Ru­gier po­sel­stwo przy­mu­je 
I pod Bia­ły­gród przy­być pręd­ko obie­cu­je, 
Je­śli ła­skaw­sze szczę­ście życz­li­wie się sta­wi 
I w po­żą­da­ne kre­sy za­mysł je­go wpra­wi. 
Le­on, sko­ro o po­słach no­wą wieść przej­mu­je, 
Ru­gie­ro­wi ko­ro­ny i scep­tra win­szu­je, 
Pro­si, aby do­trzy­mał wia­ry Kon­stan­te­mu 
I tej mi­ło­ści, któ­rą ofia­ro­wał je­mu.
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Bo on wza­jem już ca­łem przy­ja­cie­lem je­go 
I bra­tem zo­stał szcze­rem we­dług sło­wa swe­go, 
W Gre­cy­ej roz­ka­zaw­szy swem, aby go zna­li 
I po­win­ną są­siedz­ką mi­łość od­da­wa­li. 
Żad­na cno­ta tak wiel­ka w Ru­gie­rze nie by­ła, 
Któ­ra­by Bra­da­man­ty mat­kę po­ru­szy­ła, 
Mat­kę na­dę­tą, ja­ko, gdy te wia­do­mo­ści 
Do­szły ją, iż jest kró­lem bul­ga­ry­skich wło­ści.
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Po­zwa­la na we­se­le, któ­re sam spra­wu­je 
Ce­sarz i naj­więt­sze­go kosz­tu nie ża­łu­je; 
Kie­dy­by wła­sną swo­ję cór­kę miał wy­da­wać, 
Życz­li­wo­ści­by więt­szej nie mo­gła do­zna­wać. 
Nie dziw, bo na­męż­niej­szej dziew­ki ta­kie by­ły 
Za­słu­gi, iż znacz­niej­sze in­szych prze­wysz­szy­ły. 
Dla dziw­nych cnót Ka­rzeł ją wa­żył, czcił, sza­no­wał 
I po­wiat Mar­sy­liej ob­fi­ty da­ro­wał.
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W pań­stwie, ja­ko sze­ro­kie jest, ka­zał wy­wo­łać, 
Aby każ­dy, kto je­no mógł dro­dze wy­do­łać. 
Przy­by­wał do Pa­ry­ża i na­zna­czo­ne­go 
Do­brej my­śli879 nie tra­cił cza­su spo­sob­ne­go. 
Wszyt­kie prze­strzeń­sze po­la, łą­ki za mu­ra­mi 
Ozdo­bio­no dro­gie­mi dziw­nie na­mio­ta­mi; 
Ten się wy­bor­nem zło­tem świe­ci prze­ty­ka­ny, 
Ten wzrok cie­szy, je­dwa­biem roż­nem ma­lo­wa­ny.
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W sa­mem Pa­ry­żu lu­du wiel­ki gwałt880 róż­ne­go, 
Za­cnych, bo­ga­tych, sta­nu uboż­szych pod­łe­go; 
Jest Gre­czyn, jest Ara­bin, Afer zwy­cię­żo­ny, 
Włoch, Nie­miec, Fran­cuz, Hisz­pan py­chą wy­nie­sio­ny. 
Po­słów z róż­nych mo­nar­chij tak się na­je­cha­ło, 
Iż na ostat­ni świa­ta kraj pa­trzyć się zda­ło. 
Tem wszyt­kiem na ce­sar­skie wła­sne roz­ka­za­nie 
W kosz­tow­niej­szych na­mio­tach da­no z chę­cią sta­nie.
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Tej no­cy, co we­se­le przy­szłe po­prze­dza­ła, 
Ło­że mał­żeń­skie wied­ma mą­dra go­to­wa­ła 
Z naj­wy­nie­ślej­szą pom­pą, ubra­ne bo­ga­to, 
Bo swe prze­my­sły daw­no od­wa­ża­ła na to, 
Wiesz­cze od du­chów lek­kich ma­jąc wia­do­mo­ści, 
Ja­kiej ich po­tom­ko­wie na­bę­dą za­cno­ści, 
Ja­ka do­broć w przy­szły wiek stąd wy­nik­nąć mia­ła, 
Co wło­ską zie­mię ca­łą bę­dzie roz­świe­ca­ła.
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Nad ło­żem wiel­ki na­miot, dłu­gi i sze­ro­ki 
Za­wie­sić roz­ka­za­ła bez wsze­la­kiej zwło­ki, 
Na­miot dro­gi, kosz­tow­ny i dziw­nie bo­ga­ty, 
ja­kie­go ża­den, ża­den pan nie miał przed la­ty. 
A ten z brze­gu trac­kie­go wi­do­mie po­rwa­ła, 
Gdy już dzień i go­dzi­na ślu­bu przy­śpie­sza­ła, 
Nad Kon­stan­ty­nem, któ­ry rad pod niem sia­dy­wał, 
Gdy, we­so­ły, przy mo­rzu uciech swych za­ży­wał.
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Z po­zwo­le­niem Le­ona sta­ra pro­ro­ki­ni, 
Aby mu uka­za­ła, ja­kie cu­da czy­ni, 
Ja­ko snad­no pie­kiel­nem du­chom roz­ka­zu­je 
I wę­dzi­dłem sprzecz­ne ich pasz­cze­ki kie­ru­je, 
Ka­za­ła z bi­zan­tyń­skiej przy­wieźć go gra­ni­ce 
Przez kryj or­ne na­uk swo­ich sztucz­nych ta­jem­ni­ce. 
Dja­bli, jak roz­ka­za­nia za­raz usłu­cha­li, 
Tak w mgnie­niu oka na­miot w Pa­ry­żu jej da­li
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I. ka­pę nie­mniej dro­gą z dłu­gie­mi sznu­ra­mi 
I z in­sze­mi do nie­go wraz ochę­dó­stwa­mi. 
Ten wziąw­szy wieszcz­ka do­bra, dla Ru­gie­ra swe­go 
Uczy­ni­ła w łoż­ni­cy pięk­nej po­kój z nie­go 
I tak roz­kosz­nie ło­że mał­żeń­skie na­kry­ła, 
Iż po­rów­na­na z in­szą ta pięk­ność nie by­ła. 
Ale zaś po we­se­lu du­chom roz­ka­za­ła 
Za­nieść tam, gdzie go klą­twą strasz­li­wą po­rwa­ła.
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Przed dwie­ma ty­się­cy lat ten nie­prze­pła­co­ny 
Na­miot za Pry­amu­sa beł w Tro­jej zro­bio­ny 
Od kró­lew­ny, co du­cha pro­roc­kie­go mia­ła 
I przy­szłe rze­czy, ja­ko na dło­ni, wi­dzia­ła. 
Ta na niem wspa­nia­łych spraw hi­sto­ryą ja­sną 
Wiel­kich lu­dzi wy­szy­ła swo­ją rę­ką wła­sną 
I Hek­to­ro­wi bra­tu za wiel­ki dar da­ła, 
A sa­ma zaś Kas­san­drą imie­niem się zwa­ła.
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Wiel­kie­go bo­ha­ty­ra, któ­re­mu dziel­no­ścią 
Po­rów­nać ża­den nie miał i skłon­ną ludz­ko­ścią, 
Choć wie­dzia­ła, iż ze krwie brat­niej za­wo­ła­nej 
Póź­no miał wy­niść, prze­cię nie­za­pa­mię­ta­nej 
Sła­wie wprzód po­świe­ci­ła, twarz wła­ści­wą je­go 
Wy­ra­ziw­szy i dzie­ła umy­słu wiel­kie­go. 
Hek­tor, dziw­nie roz­kosz­ną uję­ty ro­bo­tą, 
Ko­chał się w niem i dar wziął od sio­stry z ocho­tą.
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Ale sko­ro od Gre­ków zdra­dą beł za­bi­ty, 
A miecz Tro­jan mi­ceń­ski881 pso­wał ja­do­wi­ty, 
Po otwar­ciu przez zdra­dę Sy­no­no­wę882 bro­ny 
Me­ne­laus lo­sem wziął na­miot zo­sta­wio­ny; 
Z któ­rem kie­dy egip­skie ży­zne mi­jał wło­ści, 
W nie­uśmie­rzo­ną zaś wpadł tro­skę i ża­ło­ści, 
Bo mu mał­żon­kę zno­wu wziął Pro­teus sro­gi, 
Za któ­rą dać fry­mar­kiem mu­siał na­miot dro­gi.
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He­le­na imię by­ło tej; dziw­ną gład­ko­ścią 
Uczczo­na, ale wia­rą, cno­tą i mi­ło­ścią 
Ku mę­żo­wi od­mien­na. Po śmier­ci zaś je­go 
W rę­ce Pto­lo­me­usza wpadł chci­wie pierw­sze­go. 
Na­ko­niec Kle­opa­trę kie­dy zwo­jo­wa­no 
A łup przed­niej­szy, zło­to, śre­bro, sza­ty bra­no, 
Agryp­pie883 się w dział do­stał; ten go Au­gu­sto­wi 
Da­ro­wał, Au­gust z chę­cią Ty­be­ry­uszo­wi.
 

 



79

 

Tak z rę­ki w rę­kę dłu­go szedł, aż Kon­stan­te­mu 
Do­stał się, wło­ska zie­mia po­win­na któ­re­mu, 
Pó­ki świat stoi, bę­dzie; ten go do Tra­cy­ej 
Prze­niósł, gdy kra­je sprzy­krzył so­bie He­spe­ry­ej. 
Z wy­bor­niej­sze­go zło­ta sznu­ry miał krę­co­ne, 
Pło­ty śre­brem miej­sca­mi gę­sto osa­dzo­ne; 
Fi­gur roz­kosz­nych by­ło i tak pięk­nych si­ła, 
Jak­by Apel­le­so­wa rę­ka je zro­bi­ła. 
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Mie­dzy in­sze­mi sztu­ka naj­pięk­niej­sza by­ła, 
Sa­ma ją z wiel­ką pra­cą Kas­san­dra prze­szy­ła: 
Przy ro­dze­niu ra­to­wać Gra­cye się zda­ły 
Kró­lo­wą jed­nę884, któ­rą dziw­nie mi­ło­wa­ły; 
Ta zaś na­dob­niu­sień­ką po­wiw­szy dzie­ci­nę, 
Wsz­czę­tą mie­dzy bo­ga­mi koi mie­sza­ni­nę; 
Chce go Jo­wisz, Mer­ku­ry, We­nus, Mars ser­decz­ny: 
Tak beł chło­piec roz­kosz­ny, tak beł dziw­nie grzecz­ny. 
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Na­ko­niec za jej wo­lą wszy­scy się zgo­dzi­li 
I cnót swo­ich z osob­na dziec­ku udzie­li­li. 
Pi­smo go Hi­po­li­tem885 być opo­wie­da­ło, 
Któ­re nad uzło­co­ną ko­leb­ką wi­sia­ło. 
Gdy pod­rósł, ma­lo­wa­nie zno­wu uka­zu­je, 
Gdzie go szczę­ście pro­wa­dzi, jak cno­ta pia­stu­je; 
Bo od Kor­wi­na pro­szą oń wiel­cy po­sło­wie 
I z kró­lem swem w opie­kę bio­rą je­go zdro­wie.
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Po­zwa­la Her­kul za­raz, je­dzie ucie­szo­ne 
Chło­pię za Du­naj, gdzie go z woj­skiem roz­wi­nio­ne 
Cho­rą­gwie bio­rą chęt­nie, wa­żą i sza­nu­ją, 
Z naj­by­strzej­szem dow­ci­pem twa­rzy się dzi­wu­ją. 
Pły­wa ser­ce kró­lew­skie w nie­zmier­nej ra­do­ści, 
Nie mo­że ob­jąć w mło­dem cie­le na­uk886, mą­dro­ści 
I ja­ko w swo­jem wła­snem ko­cha się dzie­cię­ciu, 
Czy­ni po­wa­gę, któ­ra na­le­ży ksią­żę­ciu.
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Na­ma­lo­wa­ła i to mą­dra pro­ro­ki­ni, 
Ja­ko w nie­do­szłem wie­ku bi­sku­pem go czy­ni 
Stry­goń­skiem887, a on ra­dę lub we­sół w po­ko­ju 
Zdro­wą kró­lo­wi da­je lub krew le­je w bo­ju 
I z niem we­spół sro­gie­go al­bo Tra­ka888 bi­je, 
Al­bo pod wzię­tem bez szturm Wied­niem Du­naj pi­je. 
Gdzie­kol­wiek ser­decz­ny król swe ru­szy na­mio­ty, 
On go pro­wa­dzi, pe­łen szczę­ścia i ocho­ty.
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I to się z ha­fto­wa­nia pięk­ne­go znać da­je, 
Naj­roz­kosz­niej­szy przy niem jak Fusz­ko889 zo­sta­je, 
Fusz­ko, co mu wspa­nia­łych dzie­ła czy­ta lu­dzi 
I w roz­pa­lo­nem ser­cu mę­stwo więt­sze bu­dzi. 
Raz go na­ucza, cze­go na­śla­do­wać trze­ba, 
Je­śli wie­czy­stą pra­gnie sła­wą do­siądź nie­ba, 
Raz ja­ko się wiel­kie­mu wy­strze­gać mę­żo­wi 
Tych, co cie­le­snem żą­dzom słu­żą i brzu­cho­wi.
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Jesz­cze i to na­dob­na Kas­san­dra wy­szy­ła, 
Jak go na kar­dy­nal­stwo cno­ta wy­wysz­szy­ła: 
Już w kon­sy­sto­rzu sie­dzi, już na mą­drość je­go 
Zdu­mie­wa się po­wa­ga Rzy­mu bu­dow­ne­go. 
»Co mnie­masz — je­den mó­wi po­szep­tem dru­gie­mu — 
»Nie go­dzien­li­by świa­tu pa­no­wać wszyt­kie­mu? 
»O gdy­by je­go Pio­trów płaszcz oto­czył cno­ty, 
»Szczę­śli­we mie­li­by­śmy la­ta i wiek zło­ty!« 
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Na dru­giej czę­ści wi­dać mło­dzia­na dziel­ne­go 
Za­ba­wy przy­zwo­ite uro­dze­niu je­go: 
Tu zja­dłą niedź­wie­dzi­cę z Krę­pa­ko­wej gó­ry 
Pę­dzi, tu z żół­tej ka­że lwa odzie­rać skó­ry; 
Tu w ostro­wach890 gę­ściej­szych, ze­mknąw­szy smycz z dło­ni, 
Po­ru­szo­ne z wierz­chu skał sar­ny co dzień go­ni, 
Lub wie­prza, krę­cąc w rę­ku oszczep usta­lo­ny, 
Do­go­niw­szy, prze­bi­ja na obie­dwie stro­ny. 
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W wierz­chu sa­mem na­mio­tu dziw­nie bo­ga­te­go 
In­sze spra­wy wy­ry­ła chłop­ca ser­decz­ne­go 
Kas­san­dra, któ­re­mi już w wie­ku po­waż­niej­szem 
Sły­nął po wło­skiej zie­mi, gdy beł do­ro­ślej­szem. 
Wie­le przy­kła­dów, wie­le układ­nej ludz­ko­ści 
Mę­stwa na­ma­lo­wa­ła i lu­bej skrom­no­ści, 
Lecz nad te cno­ty hoj­ność je­go wy­wysz­szy­ła 
Tak ba­rzo, iż na­mio­tu część ją za­stą­pi­ła.
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A po­tem z nie­szczę­śli­wem In­su­brów ksią­żę­ciem891, 
Co beł za­wo­ła­ne­mu Her­ku­lo­wi zię­ciem, 
Ja­ko na woj­nę je­dzie i żą­dła wę­żo­we892 
Roz­pusz­cza, co ja­dy tchną smro­dli­we, su­ro­we, 
I wia­ry jed­na­kiej mu za­wż­dy do­trzy­mu­je, 
Lu­bo go gro­mi lu­bo for­tu­na pia­stu­je. 
Ucie­ka z po­ra­żo­nem i w przy­pad­ku je­go 
Cie­szy, ser­ca do­da­je, nie chce żyć bez nie­go. 
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Po dru­giej stro­nie, z bo­ku ja­ko­by le­we­go, 
Wy­ra­zi­ła plac, gdzie się za Al­fon­sa swe­go 
Za­sta­wia i Fer­ra­rza bro­ni roz­trop­no­ścią, 
Kie­dy go zdra­dą do­stać chcia­no i chy­tro­ścią, 
I wi­do­me­mi zna­ki za­ra­zem szla­ku­je, 
Iż brat przy­ro­dzo­ny ich zdraj­cą się naj­du­je893; 
Za­czem te­go imie­nia dzie­dzi­cem zo­sta­je, 
Któ­re Cy­ce­ro­no­wi Rzym słusz­nie wprzód da­je894.
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Po­tem, jak w ja­snej zbroi z krusz­ca wy­bor­ne­go 
Bie­ży w za­pę­dzie bro­nić ko­ścio­ła świę­te­go 
I z tro­chę swo­ich wpad­szy na uszy­ko­wa­ny 
Lud, gę­sto przez okrut­ne za­bi­ja ich ra­ny. 
Gdzie koń by­stry kie­ru­je, gdzie sza­blę pod­no­si, 
We mgnie­niu oka tu­mult sprzy­się­żo­ny zno­si 
I wraz, niż po­cznie pło­mień pa­łać, wę­gle psu­je: 
Przy­cho­dzi, wi­dzi zdraj­ców, jak Ce­sarz, mor­du­je. 
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U do­łu zaś we­so­łą ro­bo­tą wy­szy­ła 
Ar­ma­tę, co się w mo­rzu, prze­graw­szy, to­pi­ła895, 
Ar­ma­tę, ja­ko więt­szej prze­ciw­ko Tur­ko­wi 
We­ne­to­wie nie sła­li lu­bo Gre­czy­no­wi. 
Tę kru­szy, to­pi, pa­li i łu­pu dro­gie­go 
Część przed­niej­szą z zwy­cię­stwem śle do bra­ta swe­go, 
Mie­dzy żoł­nier­stwo dzie­li osta­tek, sza­fu­je, 
So­bie je­dy­ną tyl­ko sła­wę zo­sta­wu­je.
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Bia­łe gło­wy wspa­nial­sze oczy uto­pi­ły 
W pięk­nych oso­bach, co wzrok każ­de­go cie­szy­ły. 
Cóż po tem: za­du­mia­łe dar­mo pa­trząc, śle­dzą, 
Bo przy­szłych rze­czy skut­ku w ob­ra­zach nie wie­dzą. 
Mi­ło jem jed­nak pa­trzyć w twa­rzy ha­fto­wa­ne, 
W któ­rych są ta­jem­ni­ce bo­skie za­wią­za­ne. 
Bra­da­man­ta tyl­ko się ser­decz­nie ra­du­je, 
Gdy od Me­lis­sy krwie swej wia­do­mość przej­mu­je.
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Ale i Ru­gier nie­mniej przy­po­mi­na so­bie, 
Iż od Atlan­ta pier­wej, ni­że­li legł w gro­bie, 
Po wie­le ra­zy sły­szał o cno­tach wspa­nia­łych, 
Choć to jesz­cze z lat słusz­nie nie wy­ro­ście ma­łych, 
Hi­po­li­ta, co na­deń mie­dzy wnu­ki je­go 
Bo­ha­ty­ra nie mia­ło być ser­decz­niej­sze­go. 
Ale do Kar­ła pódź­my, któ­ry roz­maj­te­mi 
Do­stat­ka­mi chce uczcić go­ści ce­sar­skie­mi.
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Ty­siąc kro­to­fil róż­nych, ty­siąc uciech czy­ni; 
Snad­no po­znać, kto mąż jest do­bry w onej chwi­li, 
Gdy ko­pia­mi gę­ste czy­nią po­je­dyn­ki 
O za­kład mę­stwa, droż­sze w zło­cie upo­min­ki. 
Skry z har­to­wa­nych gro­tów ko­ło zbrój la­ta­ją, 
Trza­ski drob­ne ob­ło­ków pierw­szych do­się­ga­ją, 
Wszyst­kich jed­nak dziel­no­ścią swą Ru­gier ce­lu­je896, 
W za­pa­sach, w mę­stwie, w tań­cu sam je­den przod­ku­je.
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Dnia, ja­ko się ban­kiet wsz­czął sław­ny, ostat­nie­go 
Miał Ru­gie­ra po le­wej rę­ce ser­decz­ne­go 
Ce­sarz, a Bra­da­man­tę po pra­wej po­sa­dził 
I we­so­ły o spra­wach ich waż­niej­szych ra­dził. 
Alić z po­la przy­śpie­szył bo­ha­tyr nie­zna­ny, 
W czar­ny, kosz­tow­ny, pięk­ny na­su­wień897 ubra­ny; 
Koń czar­ny, pu­klerz wi­siał z ra­mie­nia le­we­go 
Czar­ny, a sam nad po­dziw wzro­stu ogrom­ne­go. 
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Beł to Ro­do­mont, z Sar­ce kró­lik za­wo­ła­ny, 
Co po wzię­tem od dziew­ki ra­zie za­sro­ma­ny, 
Przy­siągł nie no­sić sza­ble u bo­ku swo­je­go 
I zbro­ją nie okry­wać grzbie­tu sze­ro­kie­go, 
Aż rok je­den, dzień je­den, mie­siąc je­den mi­nie. 
Sam tem cza­sem u jed­nej ta­ił się ja­ski­nie, 
Bo tak ry­ce­rze zwy­kli ka­rać sa­mych sie­bie 
Po nie­na­da­nej wie­ków daw­niej­szych po­trze­bie.
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Tak z ko­nia nie zsia­da­jąc, nie schy­la­jąc gło­wy, 
Zdał się wszyt­kie­mi gar­dzić, har­dy i su­ro­wy; 
Nic go obec­ność wiel­kich lu­dzi nie ru­szy­ła, 
Nic pań pięk­nych, Kar­ło­wa frasz­ką za­cność by­ła. 
Co ży­wo się zdu­mie­wa, co ży­wo dzi­wu­je, 
Wsta­li wszy­scy, szmer ucichł, każ­dy swe go­tu­je 
Uszy na no­we wie­ści; już ich nad­kła­da­ją, 
Już w niem utkwiw­szy oczy, co po­wie, cze­ka­ją.
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Ten zaś, jak ru­szył ko­niem przed sa­me­go Kar­ła, 
Gło­su do­by­wa, py­chą unie­sio­ny, z gar­ła, 
»Król — mó­wiąc — z Sar­ce je­stem, Ro­do­mont na­zwa­ny; 
»Przy­je­cha­łem umyśl­nie tu, nie­spo­dzie­wa­ny, 
»Cie­bie, Ru­gie­rze wy­zwać, na okrut­ne gro­ty 
»I uka­rać, nim Fe­bus swą twarz skry­je zło­ty, 
»Żeś zdraj­ca, żeś nie­go­dzien mie­dzy tak wiel­kie­mi 
»O bok bo­ha­ty­ra­mi sie­dzieć fran­cu­skie­mi. 

 



99

 

»A choć to jaw­nie twój fałsz mo­że być wi­dzia­ny, 
»Bo wia­rę swą wzgar­dziw­szy, sie­dzisz z chrzę­ści­ja­ny, 
»Ja prze­cię tą ko­pią po­przeć pra­gnę te­go, 
»Żeś bez żad­nej przy­czy­ny kró­la zdra­dził swe­go. 
»Wsia­daj­że, al­bo je­śli sił się bo­isz mo­ich, 
»Obierz ko­go z przy­ja­ciół na swe miej­sce two­ich, 
»Bo ja o tę swej wia­ry i krzyw­dę i szko­dę 
»Z każ­dem, że to jest praw­da, com wy­rzekł, do­wio­dę«. 
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Na to bucz­ne898, su­ro­we i har­de ła­ja­nie 
Po­ry­wa się od sto­łu Ru­gier nie­miesz­ka­nie 
I z po­zwo­le­niem Kar­ła mó­wi do sro­gie­go 
Ro­do­mon­ta, iż ni­g­dy nie do­wie­dzie te­go, 
Aby w tem, co­by wa­dzić mia­ło uczci­we­mu, 
Zgrze­szył kie­dy prze­ciw­ko kró­lo­wi swo­je­mu; 
Ra­czej tak go sza­no­wał, tak się z niem ob­cho­dził, 
Iż­by i po­my­śle­niu rad je­go wy­go­dził.
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Za­czem bez wszel­kich od­włok, na­mniej­szej za­ba­wy 
Sam dziw­nie ukrzyw­dzo­nej bę­dzie bro­nił spra­wy 
I uka­że, ufa­jąc Bo­gu moc­no swe­mu, 
Że sił prze­ciw Afro­wi do­syć ma du­że­mu899. 
Tem cza­sem Ry­nald, Or­land wraz się po­ry­wa­ją, 
O ki­ry­sy i ko­nie na gierm­ki wo­ła­ją; 
Mar­kiez, Du­don, Mar­fi­za za Ru­gie­ra swe­go 
Chcą lub umrzeć lub za­bić kró­la wy­nio­słe­go. 
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»Nie po­wi­nie­neś — mó­wią — we­se­la swo­je­go 
»Sam roz­ry­wać dla har­dych słów kró­la dzi­kie­go. 
»Siedź w po­ko­ju, my za cię lu­bo dziś wy­gra­my, 
»Lu­bo zdro­wie, je­śli tak Bóg na­zna­czył, da­my«. 
Lecz to da­rem­ne sło­wa by­ły, bo on swo­ję 
Za­raz wdział do­sko­na­łą, roz­gnie­wa­ny zbro­ję. 
Or­land mu do przy­pię­cia ostro­gi go­tu­je, 
Ka­rzeł zło­tem opraw­ną sza­blę przy­pa­su­je.
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Z Bra­da­man­tą Mar­fi­za hełm nań ja­sny kła­dzie 
Hek­to­rów, aby gło­wy w przy­krej bro­nił zwa­dzie, 
Astolf wspa­nia­ły ko­nia trzy­ma wy­praw­ne­go900, 
Du­don po­słu­gę przy­jął strze­mie­nia le­we­go. 
Spo­sob­ny plac z mar­kie­zem Ry­nald obie­ra­ją, 
Gdzie dwaj naj­ser­decz­niej­szych mę­żów się bić ma­ją; 
Ten, jak pręd­ko wy­nio­słem zrę­bem901 ogro­dzo­no, 
Nie­po­trzeb­ny z po­śrzod­ka gmin wnet wy­rzu­co­no.
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Bia­ła płeć wy­lęk­nio­na do ku­py się ści­ska; 
Tak więc stad­ko go­łę­biąt mdłych, gdy ob­łok ci­ska 
Z naj­strasz­liw­szych pio­ru­nów gro­my, trza­ska­wi­ce902, 
Sko­ro na ro­lą wy­szły po­sia­nej psze­ni­ce, 
Ucho­dzą, a wi­cher ich w bok pę­dzi sza­lo­ny, 
Grad tłu­cze, z nie­przej­źrza­nych chmur na­gle spusz­czo­ny. 
Bo­ją się o Ru­gie­ra, wi­dząc si­ły je­go 
Mniej po­dob­ne do wzro­stu Afra naj­duż­sze­go903.
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Toż się i in­szem wszyst­kiem zda, strach ich przej­mu­je, 
Ży­wa mdłe ser­ce pa­mięć do­tąd w nich ry­su­je 
Pa­mięć sił nie­zrów­na­nych i mę­stwa dziw­ne­go, 
Gdy tru­pem do­ły rów­nał lu­du po­bi­te­go 
W śrzod­ku sa­mem Pa­ry­ża, a ognie wznie­co­ne 
Po­ły­ka­ły z rąk krwa­wych do­my wy­nie­sio­ne; 
Znak świe­ży po­gań­skich dzieł tkwi w oczach każ­de­mu: 
Nie­ry­chło tu­szą wskó­rać904 Pa­ry­żo­wi swe­mu.
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Ale nad ine wszyt­kie Bra­da­man­ta smut­na 
Lę­ka się, ży­we ser­ce rżnie ża­łość okrut­na, 
Nie dla­te­go, aby mniej o mę­stwie trzy­ma­ła 
Ru­gie­ro­wem, któ­re­go ty­siąc­kroć do­zna­ła, 
Ale mi­łość ser­decz­na, mi­łość świe­żo wsz­czę­ta 
Spra­wu­je, iż tro­ska­mi mu­si być prze­ję­ta. 
Skry oraz i łzy z oczu pięk­nych wy­la­tu­ją, 
Gniew, wąt­pli­wość, na­dzie­ja bied­ną obej­mu­ją.
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O, ja­ko­by ży­czy­ła tę spór­kę905 za nie­go 
Pod­jąć, na wa­dze sta­nąć Mar­sa wą­tli­we­go 
I swem wła­snem oku­pić zdro­wie Ru­gie­ro­we 
Przez to nie­bez­pie­czeń­stwo strasz­li­we, su­ro­we! 
Ty­siąc śmier­ci frasz­ka, jej, by­le na swo­je­go 
Co go­dzi­na pa­trzy­ła mał­żon­ka zdro­we­go; 
Świe­żych chę­ci i świe­żych, go­rą­cych mi­ło­ści 
Nie chce na­gle fry­mar­czyć w pła­cze i ża­ło­ści.
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Lecz i słów i próśb ta­kich smut­na nie naj­du­je 
Użyć go; gniew mu szcze­ry z oczu wy­ska­ku­je. 
Mil­czy, twarz bla­dą spusz­cza, ser­ce ża­ło­śli­we 
Le­d­wie pa­trzyć po­zwa­la na bo­je strasz­li­we. 
A ci zaś, sko­ro na plac wje­cha­li sze­ro­ki, 
Sro­gie ko­pie wziąw­szy, w swo­je kła­dą to­ki 
I tak w się przy­kro w żart­kiem sko­ku ude­rzy­li, 
Iż obie aż do ga­łek, ja­ko lód, skru­szy­li.
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Drze­wo po­gań­skie w tar­czy sam śrzo­dek tra­fi­ło, . 
Ale naj­mniej­szej szko­dy w niej nie uczy­ni­ło, 
Bo miedź, co ją czte­ry­kroć Mul­cy­ber906 ćwi­czo­ny 
Dla Hek­to­ra wy­pła­wił907, grot znio­sła sta­lo­ny. 
Ru­gier tak­że w kraj tra­fił pu­kle­rza twar­de­go, 
Któ­ry wskróś prze­pę­dziw­szy, kęs bla­chu przed­nie­go 
Zdziu­ra­wił i sze­ro­kich pier­si jed­nem ra­zem 
Do­siągł sro­giej ko­piej har­tow­nem że­la­zem.
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Z tak gwał­tow­ne­go ra­zu do­li­ny za­drża­ły 
I przy­le­głej­sze la­sy okrop­ny dźwięk da­ły. 
Ko­pia się w drob­niuch­ne trza­ski zdru­zgo­ta­ła 
I na kształt mniej­szych pta­sząt pod nie­bo le­cia­ła. 
Jak jem no­gi pod­rą­bił908, wraz oba­dwa ko­nie 
Na wy­mie­rzo­ne pa­dły z wiel­kiem grzmo­tem bło­nie. 
Lecz się bo­ha­te­ro­wie sa­mi po­pra­wu­ją, 
Ostro­ga­mi, munsz­tu­kiem z zie­mie ich wzbu­dza­ją. 
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Sko­ro ułom­ki sro­gich ko­pij za­rzu­ci­li, 
Z do­by­te­mi sza­bla­mi do sie­bie sko­czy­li. 
Oczy szcze­rem pło­mie­niem obie­ma pa­ła­ją, 
Gniew­li­we zę­by co­raz strasz­li­wiej zgrzy­ta­ją. 
Stąd Ru­gier, zo­wąd Afer przy­pa­da zu­chwa­ły, 
Dziel­ność się ostrzy, ja­ko że­la­zo od ska­ły, 
Wiel­ką sła­wy chci­wo­ścią; już cię­te spusz­cza­ją 
Ra­ny na hełm, już szty­chem twa­rzy do­się­ga­ją.
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Nie okrył twar­dem smo­czem łu­pie­żem swej gło­wy 
Ro­do­mont, któ­ry no­sił król kie­dyś su­ro­wy, 
Król Ba­bi­lo­nu sro­gi, i u bo­ku swe­go 
Nie miał tej sza­ble, wła­sna co by­wa­ła je­go. 
Bo jak od Bra­da­man­ty zo­stał zwy­cię­żo­ny 
Na most­ku, gdzie wir wście­kłej rze­ki biegł sza­lo­ny, 
Róż­nie909 to po­roz­rzu­cał wszyst­ko, za­sro­ma­ny: 
Tak go gniew, żal i wstyd bódł sro­gi, nie­sły­cha­ny.
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Wdział jed­nak in­szą zbro­ję do­brą, do­świad­czo­ną 
I broń przy­pa­sał twar­dą, dziw­nie wy­ostrzo­ną. 
Lecz ani ta i in­sza na­leźć się nie mo­gła, 
Co­by Afra ustrze­gła, co­by mu po­mo­gła 
Prze­ciw naj­okrut­niej­szej Ba­li­zar­dzie je­go: 
Tak heł­my, tar­cze kra­je z że­la­za przed­nie­go. 
Za każ­dem cię­ciem bla­chy, gdzie zaj­mie, ukroi: 
Już w kil­ku miej­scach cie­cze krew po śliz­kiej zbroi.
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Cie­cze krew z Ro­do­mon­ta, gnie­wem za­ja­dłe­go, 
Mie­ce się, zrze sam w so­bie na kształt sza­lo­ne­go; 
Nie­uśmie­rzo­nem wi­chrem tak wzru­szo­ne wa­ły 
Gro­żą krze­mien­nem grun­tom wy­nie­sio­nej ska­ły. 
Tarcz ci­snął precz, a sza­blę chy­żo w onej do­bie 
Po­rwał w rę­ce, co są sił nie­zrów­na­nych obie; 
Po­tem naj­gwał­tow­niej­szą mo­cą ser­decz­ne­go 
Ciął Ru­gie­ra w sa­my wierzch szy­sza­ka ja­sne­go. 
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Nie tak u Wul­ka­no­wej na wy­spie ro­bo­ty 
Du­że­mi Cy­klo­po­wie raz wraz tłu­ką mło­ty, 
Nie tak ma­chi­nę cięż­ką po klu­bach spusz­cza­ją 
Na tra­my, któ­re w zie­mię głę­bo­ko wbić ma­ją, 
Ja­ko po­ga­nin, wiel­ką si­łą roz­wie­dzio­ny, 
Z obu rącz tra­fił w szy­szak moc­ny, do­świad­czo­ny 
I wzdłuż Ru­gie­ra pew­nie roz­ciął­by do­bre­go, 
Lecz heł­mu nie dra­snę­ła broń scza­ro­wa­ne­go. 
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Ten jed­nak nie­sły­cha­nem ogłu­szo­ny ra­zem, 
Z sio­dła się na spad­nie­nie po­chy­la za­ra­zem. 
Po­wta­rza sro­gie cię­cia Afer za­pal­czy­wy: 
Ów się na­mniej nie czu­je, jak­by nie był ży­wy; 
I trze­ci­kroć wy­nio­słem gdy z wierz­chu za­ma­chem 
Ciął w szy­szak, pię­cio­ra­kiem umoc­nio­ny bla­chem, 
Nie strzy­ma­ła kru­cha broń, w proch się roz­sy­pu­je 
I bez­bron­ną Afro­wi rę­kę zo­sta­wu­je.
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Po­sko­czyw­szy Ro­do­mont, bli­żej przy­stę­pu­je 
Do Ru­gie­ra, co z ra­zów cięż­kich się nie czu­je910; 
Bo tak zmy­sły i ostry wzrok mu za­śle­pi­ły, 
Iż przy­ro­dzo­nej już nic nie zdał się mieć si­ły. 
Lecz go trzeź­wi Sar­ra­cen, idzie z niem w cie­śniej­szą911, 
Za szy­ję ła­pa pra­wą swą rę­ką sil­niej­szą; 
Tem kształ­tem i sztu­ka­mi, z mo­cą złą­czo­ne­ini, 
Wy­rzu­ca go precz z sio­dła, zo­sta­wia na zie­mi.
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Za­le­d­wie pia­sku do­padł Ru­gier do­świad­czo­ny, 
Przy­szedł do sie­bie, gnie­wem, wsty­dem za­pa­lo­ny; 
Po­strzegł, iż naj­ko­chań­sza Bra­da­man­ta je­go 
Mdle­je, prze­ję­ta stra­chem przy­pad­ku one­go. 
Krę­ci do­by­tą sza­blą, wzię­tej chce lek­ko­ści912 
Mścić za­raz, przy­by­wa mu ser­ca i śmia­ło­ści. 
Raz wraz śmier­tel­ne ra­zy ci­ska, aby gło­wy 
Do­siądź przez twar­dy szy­szak mógł miecz pio­ru­no­wy.
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Ten ko­nia ostro­ga­mi zwarł i chce pie­sze­go, 
Po­trą­ciw­szy, na zie­mi mieć oba­lo­ne­go. 
Ale le­wą po­ry­wa Ru­gier pręd­ko dło­nią 
Za uzdę, po­tem trzy­kroć ja­do­wi­tą bro­nią 
W bo­ku, brzu­chu, ko­la­nach czy­ni krwa­we szty­chy 
I ka­rze Ro­do­mon­ta har­de­go prze­py­chy913. 
Krę­ci się na­moc­niej­szy król, wo­dze wy­dzie­ra 
I co­raz by­strem ko­niem, bo­dąc go, na­cie­ra.
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Na­ko­niec, ja­ko jesz­cze mie­cza skru­szo­ne­go 
Jel­ca914 miał, tłu­cze przez hełm Ru­gie­ra męż­ne­go 
I mo­cy przy­da­wa­jąc rę­kom zjed­no­czo­nej, 
Chce w niem zno­wu przy­ga­sić si­ły na­de­mdlo­nej. 
Lecz Ru­gier, co się ostrem ro­zu­mem spra­wu­je, 
Ra­mię du­że915 obo­ją rę­ką obej­mu­je 
I tak go moc­no cią­gnie, iż po­ga­nin sro­gi 
Mu­siał sio­dło wy­próż­nić i sta­nąć na no­gi. 
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Lub ta moc je­go lu­bo szczę­ście tak mieć chcia­ło, 
Iż naj­sil­niej­sze­go z niem po­hań­ca zrów­na­ła, 
W tem więt­szą Ru­gie­ro­wi oświad­cza­jąc swo­ję 
Życz­li­wość, że miał jesz­cze ca­łą bez skaz zbro­ję 
I sza­blę w rę­kach, z któ­rą w wiel­kiem cho­dzi kro­ku, 
To w gło­wę tnie, to dziu­rę szty­chem czy­ni w bo­ku, 
Tak przy­stę­pu Afro­wi chcąc bro­nić bliz­kie­go, 
Któ­ry rę­ka­mi ob­jąć pra­gnie pier­si je­go. 
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Wi­dzi krew, co mu cie­cze z bo­ku i z ko­la­na, 
W któ­rem przez na­ko­lan­ka świe­ci­ła się ra­na; 
Za­czem tu­szy i tej jest, we­sel­szy, na­dzie­je, 
Iż zmor­do­wa­na je­go wście­kłość na­de­mdle­je. 
Po­ga­nin zaś jel­ca­mi sza­ble po­tłu­czo­nej 
Z ostat­nią si­łą mo­cy oraz zjed­no­czo­nej 
Ru­gie­ra po trze­ci­kroć tak do­siągł do­bre­go, 
Iż zno­wu zmy­sły za­ćmił i wzrok by­stry je­go.
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W twarz przez hełm i łppat­kę tra­fił od­wa­żo­ny 
Sar­ra­cen: chwie­je so­bą Ru­gier ogłu­szo­ny 
I za­le­d­wie się trzy­ma, aby z okrut­ne­go 
Ra­zu grzbie­tem nie zmie­rzył pia­sku chro­pa­we­go. 
Wi­dząc to Afer, śmierć mu pew­ną obie­cu­je 
I pod­paść jak naj­bli­żej po­deń usi­łu­je; 
Lecz kie­dy się po­ry­wa z ocho­tą do nie­go, 
Szwan­ku­je z zbyt­nich bó­lów ko­la­na ran­ne­go.
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Nie tra­ci Ru­gier cza­su: po­rwaw­szy mu pra­wy 
Ło­kieć, da­je w du­żą pierś raz przy­kry i krwa­wy 
I gdzie oboj­czyk strze­że po­wie­rzo­nej szy­je, 
Gnie­wem uję­ty sro­giem, tłu­cze, sie­cze, bi­je, 
Na­ko­niec na zie­mię go wa­li w onej chwi­li. 
Ten zaś, aby pręd­ko wstał, nie dar­mo się si­li, 
Ra­mion­mi go moc­ne­mi du­żo916 opa­su­je, 
Dziw­ne sztu­ki, aby padł na spodek, naj­du­je.
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Od­pie­ra Ru­gier sztu­ką za­pa­śni­czą śmie­le; 
Ro­do­mon­to­wi ran­ny bok wziął mo­cy wie­le, 
A ów żart­kiem ob­ro­tem i sta­nu917 lek­ko­ścią 
Prze­szedł go, w się ze­bra­ny, i umie­jęt­no­ścią. 
Zna rzeź­wiej­szą swo­ję moc, nie tak ob­ra­żo­ny, 
Za­czem, gdzie po­tok wi­dzi krwie hoj­nej pusz­czo­ny, 
Mdli go róż­nem spo­so­bem, za­ja­dły i sro­gi, 
Pod ko­la­no ra­nio­ne pod­kła­da­jąc no­gi. 

 



126

 


Te­mu z sier­dzi­tych oczu pło­mień wy­ska­ku­je, 
Kark mu ra­mie­niem le­wem moc­no obej­mu­je, 
A pra­wem za bok trzy­ma, raz pod­nie­sio­ne­go 
Chcąc o zie­mię ude­rzyć, raz zaś ści­śnio­ne­go 
Udu­sić; ob­ra­ca niem, lecz Ru­gier żart­kie­mi 
Sto­pa­mi chwy­ta pia­sek, chcąc sta­nąć na zie­mi, 
Al­bo je­śli też przy­dzie paść, aby nie mia­ła 
Ra­zów śmier­tel­nych na­uka od miąż­szo­ści cia­ła.
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Cho­dzą do­ko­ła oba, po­my­ka­jąc kro­ku; 
Do­padł Ru­gier le­we­go pod pier­sia­mi bo­ku 
I wszyst­ką mo­cą wraz go ści­snął ży­li­ste­mi918 
Rę­ko­ma, An­teu­sa jak Al­cyd swo­je­mi. 
Po­tem pra­wą swą go­leń, tro­chę po­chy­lo­ny, 
Pod ko­la­na pod­ło­żył, z któ­re­go czer­wo­ny 
Ciekł stru­mień i wzniów­szy go, tak pu­ścił na zie­mię, 
Iż swą tłu­cze ha­nieb­nie twarz, czo­ło i cie­mię.
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Cie­mie­niem wprzód, ło­pat­ką po­tem padł su­ro­wy 
Sar­ra­cen: krew mu pry­ska z przy tłu­czo­nej gło­wy 
I zie­mię chci­wie zle­wa, ja­ko po­tok ja­ki, 
Co od źrzó­dła go­ści­niec udzia­łał tro­ja­ki. 
Ru­gier szczę­ścia bę­dąc już mistrz wła­sny lep­sze­go, 
Na Ro­do­mon­ta wpa­da bez zwło­ki sro­gie­go 
I jed­ną rę­ką gar­dziel żmie919, ści­ska od­kry­ty, 
Dru­gą pu­inał wy­rwał żart­ko ja­do­wi­ty. 
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Ja­ko w ja­mach, gdzie zło­to Wę­gro­wie ko­pa­ją, 
Lu­bo ci, co nad rze­ką Ibe­rem920 miesz­ka­ją, 
Je­śli zie­mia przy­wa­li z gór­ni­ków któ­re­go, 
Le­d­wie od­dech ści­śnio­ny du­cha sub­tel­ne­go 
Wy­pu­ści, skarg nie czy­ni ję­zyk za­sy­pa­ny, 
Oczy tyl­ko, nos, uszy krwa­we to­czą pia­ny: 
Tak beł cięż­ko Sar­ra­cen nie­mniej przy­tło­czo­ny 
Od zwy­cięż­ce, na pia­sek gdy padł, oba­lo­ny. 
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Do twa­rzy mu przy­mie­rza raz pu­inał sro­gi, 
Raz do czo­ła, gdzie pręd­sze wy­ścia du­sze dro­gi, 
Krzy­czy: »Pod­daj się, ra­dzę, a ja obie­cu­ję, 
»Iż cię, ser­decz­ny mę­żu, ży­wo­tem da­ru­ję«. 
Lecz ten, wi­dząc sze­ro­ką ra­ną bok otwar­ty, 
Wo­li umrzeć, ni­że­li żyć: tak jest upar­ty; 
Mie­ce się gwał­tem ba­rziej, niż przed­tem, po­tęż­ny, 
Lub mu na si­łach ze­szło lub jest nie­do­łęż­ny. 
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Tak więc, kie­dy pod so­bą bry­tan kun­dla tło­czy, 
Świe­cą mu się czer­wo­ne wściel­tłem ja­dem oczy, 
A kły w niem uto­piw­szy, krew z gar­ła wy­le­wa; 
Ten le­d­wie skrze­czy i tchnie, w pół mar­twy omdle­wa, 
Już o swem zwąt­pił zdro­wiu, dziw­nie spra­co­wa­ny, 
Krwią ście­kły pysk zbro­czy­ły brzyd­kie w ko­ło pia­ny; 
Lecz iż jesz­cze w niem miesz­ka cie­pło przy­ro­dzo­ne, 
Wy­dzie­ra się, świa­tło chce wi­dzieć ulu­bio­ne.
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Mie­ce się strasz­li­wy król, choć w bez­krew­nem921 cie­le 
Tro­chę sił zo­sta­ło mdłych i mo­cy nie­wie­le; 
To jed­nak upo­ra­mi spra­wił w ten czas swe­mi, 
Iż rę­ki pra­wej do­był, gdy le­żał na zie­mi, 
Z pu­ina­łem, w je­den raz ci­cho ser­decz­ne­go 
Chcąc ude­rzyć Ru­gie­ra w pół ło­na sa­me­go. 
Po­strzegł ten i jaw­nie stąd swą śmierć upa­tru­je, 
Je­śli zwle­cze, je­śli go w skok nie za­mor­du­je. 
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Tak po trzy, po czte­ry­kroć rę­ką wy­nie­sio­ną 
Tra­fia w czo­ło i wskroś je mo­cą zgro­ma­dzo­ną 
Prze­bi­ja, na­ostrzej­szy pu­inał się kry­je 
Wszy­stek w mó­zgu i ze krwią ła­ko­mie go pi­je. 
Do Ache­ron­tu922 le­ci du­sza pod­ziem­ne­go, 
Od cia­ła ode­rwa­na nad lód zim­niej­sze­go; 
Le­ci w Ko­cyt923 brzyd­ki duch, a z ostat­niej mo­wy 
Da­je znać, ja­ko tu beł zły, har­dy, su­ro­wy.
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      Przypisy:
1. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

2. wol­ny glejt (daw.) — list że­la­zny, za­pew­nia­ją­cy bez­pie­czeń­stwo. [przypis redakcyjny]

3. py­skłać się (daw.) — ba­brać, ma­zać się. [przypis redakcyjny]

4. zrzeń­ca (daw. for­ma) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

5. szu­bień­ca (daw. for­ma) — szu­bie­ni­ca. [przypis redakcyjny]

6. do swej stać Fe­bo­wi usłu­gi / Żyd męż­ny ka­zał — Jo­zue wstrzy­mał słoń­ce, aże­by mógł do­ko­nać zwy­cię­stwa nad Amo­ry­ta­mi. [przypis redakcyjny]

7. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

8. Tak ja­do­wi­tej czy­ni złe ro­bac­two żmi­je — „ro­bac­two żmi­je” two­rzy jed­no po­ję­cie: „ro­bak-żmi­ja”; por. „trup dziec­ka”. [przypis redakcyjny]

9. za­ko­chać (daw.) — dziś: za­ko­chać się. [przypis redakcyjny]

10. pro­ści­zna (daw.) — du­sza pro­sta. [przypis redakcyjny]

11. sam a sam (daw.) — sam na sam. [przypis redakcyjny]

12. du­ży (daw.) —  sil­ny. [przypis redakcyjny]

13. z pier­wot­ka (daw.) — z po­cząt­ku. [przypis redakcyjny]

14. aza — py­taj­nik: czy też? przy­bie­ra zna­cze­nie przy­słów­ka mo­że. [przypis redakcyjny]

15. tref­ny (daw.) — [tu:] dziw­ny. [przypis redakcyjny]

16. fo­dza (daw.) — spo­sób, mo­da. [przypis redakcyjny]

17. duż­szy (daw.) —  sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

18. po­wiat Mont­fe­rań­ski — oko­li­ca mia­sta Mont­fer­rand, po­łą­czo­ne­go za Lu­dwi­ka XIII z Cler­mon­tem (Ja­sną Gó­rą) w jed­ną ca­łość pod na­zwą Cler­mont-Fer­rand. [przypis redakcyjny]

19. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

20. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

21. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

22. uprząść (daw.) — uło­żyć, zmy­ślić. [przypis redakcyjny]

23. Go­tya — Go­thia, kra­ina w Szwe­cji. [przypis redakcyjny]

24. wy­dzi­wiać (daw.) — po­pi­sy­wać się. [przypis redakcyjny]

25. wy­pusz­czać ko­nio­wi — (ro­zu­mie się: wo­dze) ru­szyć bie­giem. [przypis redakcyjny]

26. du­żo (daw.) — sil­nie, moc. [przypis redakcyjny]

27. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

28. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

29. roz­pę­dzy­wać (daw.) — roz­pę­dzać, roz­ga­niać. [przypis redakcyjny]

30. wy­pusz­czać ko­nio­wi — (ro­zu­mie się: wo­dze) ru­szyć bie­giem. [przypis redakcyjny]

31. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

32. bli­zu (daw.) — bli­sko. [przypis redakcyjny]

33. wrot­ny (daw.) — [słu­ga] za­wie­ra­ją­cy [tj. za­my­ka­ją­cy] i otwie­ra­ją­cy wro­ta. [przypis redakcyjny]

34. za­wi­cie (daw.) — cze­pek. [przypis redakcyjny]

35. sce­na (daw.) — [tu:] przed­sta­wie­nie te­atral­ne. [przypis redakcyjny]

36. ró­wień (daw.) — rów­ny. [przypis redakcyjny]

37. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

38. Try­stan ser­ca swe­go /
Nie mógł do niej przy­ło­żyć dla scza­ro­wa­ne­go /
Na­po­ju — Tri­stan, je­den z naj­sław­niej­szych ry­ce­rzy „Okrą­głe­go Sto­łu”, wy­sła­ny przez swe­go wu­ja, kró­la Korn­wa­lii, Mar­ka, do Ir­lan­dii, aże­by mu przy­wiózł na­rze­czo­ną, za­ko­chał się w dro­dze w kró­lew­skiej na­rze­czo­nej, Izo­cie [Izol­dzie], na­piw­szy się przy­pad­kiem mi­ło­sne­go trun­ku, któ­ry Izo­ta [Izol­da] otrzy­ma­ła od mat­ki, a któ­ry miał jej za­pew­nić sta­łą mi­łość u mę­ża. [przypis redakcyjny]

39. Izo­ta — [Izol­da] kró­lew­na ir­landz­ka. [przypis redakcyjny]

40. du­żo (daw.) — sil­nie, moc. [przypis redakcyjny]

41. wspa­nia­łość (daw.) — wspa­nia­ło­myśl­ność. [przypis redakcyjny]

42. bez­piecz­na bie­głość (daw.) — [tu:] nie­trosz­czą­ca się o nic cie­ka­wość. [przypis redakcyjny]

43. bie­głość (daw.) — cie­ka­wość. [przypis redakcyjny]

44. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

45. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

46. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

47. ka­ni­ku­ła  (z łac. ca­ni­cu­la: pies) — ina­czej Sy­riusz, któ­re­go po­ka­za­nie się na nie­bie przy­pa­da na naj­więk­sze upa­ły; stąd [daw.] ka­ni­ku­ła: spie­ko­ta. [przypis redakcyjny]

48. do­bra myśl (daw.) — we­so­łość. [przypis redakcyjny]

49. Ty­ma­go­ras — ma­larz grec­ki ro­dem z Chal­kis na Eu­bei. [przypis redakcyjny]

50. Par­ra­zys — właśc. Par­ra­zias, sław­ny ma­larz grec­ki, kwit­nął w pierw­szej po­ło­wy IV w. przed Chr. [przypis redakcyjny]

51. Po­li­gno­tus — sław­ny ma­larz grec­ki, z Ta­sos ro­dem, ży­ją­cy w V w. przed Chr. w Ate­nach. [przypis redakcyjny]

52. Pro­to­gen — sław­ny ma­larz grec­ki (w IV w. przed Chr.). [przypis redakcyjny]

53. Apel­les — z wy­spy Kos sław­ny ma­larz grec­ki, współ­cze­sny Alek­san­dro­wi Wiel­kie­mu. [przypis redakcyjny]

54. Apol­lo­dor — sław­ny ma­larz grec­ki, wy­na­laz­ca pędz­la ma­lar­skie­go, żył w koń­cu V i na po­cząt­ku IV w. przed Chr. [przypis redakcyjny]

55. Ty­mant — Ty­man­tes z Sy­kio­nu, ma­larz, współ­cze­sny Zeuk­sy­sa. [przypis redakcyjny]

56. Klo­to — „prząd­ka”, bo­gi­ni prze­zna­cze­nia, przę­dła nić ży­wo­ta, któ­rą uci­na­ła Atro­pos. [przypis redakcyjny]

57. Nur­syń­ski kraj — oko­li­ca mia­sta Nur­sia, dziś Nor­cia w środ­ko­wych Wło­szech; znaj­du­ją się tam w gó­rze Mon­te-Vit­to­re gro­ty, w któ­rych cza­row­ni­cy mie­li od­by­wać swe schadz­ki. [przypis redakcyjny]

58. prak­ty­ko­wać (daw.) — [tu:] do­my­ślać się, wnio­sko­wać, wró­żyć. [przypis redakcyjny]

59. Ar­tur — zwa­ny tak­że Ar­tu­sem, król bry­tyj­ski, od­no­wi­ciel za­ko­nu „Okrą­głe­go Sto­łu”; miał żyć w V wie­ku. [przypis redakcyjny]

60. Mau­ry­cy — ce­sarz grec­ki (bi­zan­tyń­ski). [przypis redakcyjny]

61. po­stę­pu­je z Kre­ty do Ty­czy­na — w oryg. „z gó­ry Jo­wi­sza” („dal mon­te di Gio­ve”). Dla­cze­go tłu­macz zro­bił z te­go Kre­tę? Czyż­by dla­te­go, że Jo­wisz miał się uro­dzić i wy­cho­wać na Kre­cie? Mo­że by na­le­ża­ło czy­tać „z Re­ty”, tj. z Alp Re­tyc­kich, przez któ­re we­dle Mar­ti­na (Hi­sto­rya Fran­cyi) miał się Sy­ge­bert (a wła­ści­wie Hil­de­bert) prze­pra­wić do Włoch. [przypis redakcyjny]

62. Lambr — rze­ka w płn. Wło­szech, le­wy do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

63. Be­ne­wen­tu ksią­żę — Gry­mo­ald. [przypis redakcyjny]

64. Astulf — właśc. Aistulf, król lon­go­bardz­ki, po­ko­na­ny przez Pi­pi­na; „po­tom­ka je­go”, tj. sy­na, De­zy­de­riu­sa, wziął Ka­rol Wiel­ki do nie­wo­li. [przypis redakcyjny]

65. pa­do­ły Pa­le­styń­skie — „li­to Pa­le­sti­no”, w sta­ro­żyt­no­ści fos­sae Phi­li­sti­nae, dziś Chiog­gia. [przypis redakcyjny]

66. Ma­la­mok­ka — Ma­la­moc­co, jed­na z wysp na la­gu­nach we­nec­kich. [przypis redakcyjny]

67. Lu­dwik z Bor­bo­nu — w oryg.: Lu­igi Bor­go­gnion,  Lu­dwik Śle­py (887–929), król Are­la­tu, czy­li Bur­gun­dii. [przypis redakcyjny]

68. Hun­ni — [tu:] Wę­grzy. [przypis redakcyjny]

69. dru­gi Ka­rzeł — tu: Ka­rol z do­mu an­de­ga­weń­skie­go, brat św. Lu­dwi­ka, otrzy­mał w r. 1265 od pa­pie­ża Kle­men­sa II Ne­apol, po­biw­szy Man­fre­da i Kon­ra­dy­na, ka­zał ich ściąć; w r. 1282 utra­cił Sy­cy­lię („nie­szpo­ry sy­cy­lij­skie”), zm. 1284. [przypis redakcyjny]

70. dru­gie­go Kar­ła, co na pod­usz­cze­nie / Pa­ster­skie gwał­tow­ne wniósł za gó­ry pło­mie­nie (...) Na głos mro­ków wie­czor­nych lud je­go prze­bra­ny / Du­szę ze krwią wy­dy­cha przez okrut­ne ra­ny — Ka­rol An­de­ga­weń­ski, brat kró­la fran­cu­skie­go, Lu­dwi­ka IX, przy­był „na pod­usz­cze­nie” pa­pie­ża Kle­men­sa IV do Włoch, po­ko­nał kró­la Ne­apo­lu, Man­fre­da, sy­na na­tu­ral­ne­go ce­sa­rza Fry­de­ry­ka II, a na­stęp­nie wnu­ka te­goż ce­sa­rza, Kon­ra­dy­na (w tł. Kon­ra­da) i ka­zał go ściąć w Ne­apo­lu; w ten spo­sób zo­stał Ka­rol kró­lem Ne­apo­lu i Sy­cy­lii; ale nie­zno­śny ucisk fran­cu­ski wy­wo­łał na Sy­cy­lii sprzy­się­że­nie, zna­ne pod mia­nem nie­szpo­rów sy­cy­lij­skich: wszy­scy Fran­cu­zi zo­sta­li w jed­nym dniu wy­mor­do­wa­ni. [przypis redakcyjny]

71. Man­fred — syn na­tu­ral­ny ce­sa­rza Fry­de­ry­ka II, król Ne­apo­lu. [przypis redakcyjny]

72. Kon­rad — ra­czej Kon­ra­dyn, syn Kon­ra­da IV, kró­la nie­miec­kie­go, a wnuk ce­sa­rza Fry­de­ry­ka II, po­bi­ty przez Ka­ro­la An­de­ga­weń­skie­go pod Ta­glia­coz­zo w r. 1268 i ścię­ty w Ne­apo­lu. [przypis redakcyjny]

73. uka­zu­je Fran­cu­za jed­ne­go — Jan III, hra­bia z Ar­ma­nia­ku, przy­był (1391 r.) z woj­skiem do Włoch, aże­by po­ma­gać Flo­rent­czy­kom prze­ciw księ­ciu me­dio­lań­skie­mu, Ga­le­az­zo Wi­skon­ti [Vi­scon­ti]. Obiegł on Ales­san­drię, lecz na­pad­nię­ty z przo­du przez osa­dę for­te­cy, z ty­łu przez Wi­skon­te­go, po­niósł sro­mot­ną klę­skę i na­wet sam do­stał się, ran­ny, do nie­wo­li, w któ­rej umarł. Nie­zro­zu­mia­łe zu­peł­nie są dwa wier­sze (3 i 4) stan­cy 21, boć „grof z Ar­me­nia­ku” nie przy­wiódł do Włoch swe­go lu­du „na zmo­wie z Wisz­kon­tem”, lecz z Flo­rent­czy­kiem, i nie „grof mści się swo­ich krzywd su­ro­wie”, lecz Ga­le­az­zo. [przypis redakcyjny]

74. z Ar­me­nia­ku [...] przy­wiódł ich grof — Jan III d’Ar­ma­gnac. [przypis redakcyjny]

75. Ta­nar — pra­wy do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

76. An­dzio­ino­wie — Lu­dwik i Re­gnier z An­jou. [przypis redakcyjny]

77. An­dzio­inów i z Mar­ki pa­na — kró­lo­wa ne­apo­li­tań­ska, Jo­an­na II, wy­pę­dzi­ła swe­go mę­ża, Ja­ku­ba Bur­bo­na, pa­na z Mar­ki (de la Mar­che), gdy ten chciał ją po­zba­wić ko­ro­ny, i ad­op­to­wa­ła Al­fon­sa V, kró­la Ara­go­nii, któ­ry po­ko­nał „An­dzio­inów”, tj. Lu­dwi­ka i Re­gnie­ra z An­jou, rosz­czą­cych so­bie pra­wa do ko­ro­ny Ne­apo­lu. [przypis redakcyjny]

78. Bru­cy­owie — miesz­kań­cy kra­iny Brut­tium w płd. Wło­szech (na­zwa sta­ro­żyt­na). [przypis redakcyjny]

79. Dau­no­wie — przed­hi­sto­rycz­ny na­ród, miesz­ka­ją­cy w póź­niej­szej Apu­lii, w płd. Ita­lii. [przypis redakcyjny]

80. Mar­so­wie — szczep sam­nic­ki w środ­ko­wej Ita­lii nad rze­ką Li­ris. [przypis redakcyjny]

81. sa­len­tyń­ska włość — sta­ro­żyt­ni Sa­len­ty­no­wie miesz­ka­li na po­łu­dnio­wym krań­cu Ka­la­brii. [przypis redakcyjny]

82. Ka­rzeł ósmy — Ka­rol VIII Wa­le­zjusz, król fran­cu­ski, zdo­był Ne­apol, lecz wkrót­ce go utra­cił, zm. 1498. [przypis redakcyjny]

83. Li­ri — rze­ka Ga­ri­glia­no w po­łu­dnio­wych Wło­szech. [przypis redakcyjny]

84. Od jed­nej tyl­ko, co łeb i brzuch tło­czy, ska­ły, / Ty­fe­uszo­wi, bie­rze wstręt — pod wy­spą Iskią (Ischia) miał być po­grze­ba­ny Gi­gant Ty­fo­e­usz lub Ty­fon; po­sia­dał ją wów­czas Ini­co (In­ik) del Va­sto z do­mu Awa­lów, oj­ciec sła­wio­ne­go po­ni­żej (w stan­zach 25–27) Al­fon­sa. [przypis redakcyjny]

85. In­ik ze krwie Awa­lów — Ini­co del Va­sto z do­mu Awa­lów. [przypis redakcyjny]

86. Iskia — wy­spa na Mo­rzu Śród­ziem­nym w po­bli­żu Ne­apo­lu. [przypis redakcyjny]

87. Ry­cerz naj­ozdob­niej­szy, z ni­kiem nie­zrów­na­ny — bo­ha­te­rem, któ­re­go w stan­cach 25–27 nad mia­rę i za­słu­gi nasz po­eta wy­chwa­la, jest Al­fons d’Ava­lo, mar­gra­bia z Wa­stu, syn wspo­mnia­ne­go w stan­cy 23, w. 7 In­i­ka [Ini­co Va­sto]. [przypis redakcyjny]

88. Ni­reus — po Achil­le­sie naj­pięk­niej­szy mło­dzian w obo­zie grec­kim pod Tro­ją. [przypis redakcyjny]

89. La­da — La­das, słyn­ny z szyb­ko­ści nóg zwy­cięz­ca na igrzy­skach olim­pij­skich za cza­sów Alek­san­dra Wiel­kie­go. [przypis redakcyjny]

90. sze­dzi­wy (daw.) — sę­dzi­wy. [przypis redakcyjny]

91. wy­cho­waw­ca — r.ż. [tj. ta wy­cho­waw­ca]. [przypis redakcyjny]

92. Her­ku­les z Ba­chem mia­sta uczy­ni­li /
Dłu­go sław­ne — i Her­ku­les, i Ba­chus uro­dzi­li się w Te­bach i tak też w ory­gi­na­le: „Si Te­be fe­ce Er­co­le e Bac­co lie­ta”; tłu­macz przez nie­uwa­gę po­ło­żył lm: mia­sta. [przypis redakcyjny]

93. Lu­dwik — Lu­dwik Sfo­rza, ksią­żę me­dio­lań­ski; na­mó­wił on Ka­ro­la VIII do wy­pra­wy na Ne­apol, aże­by na­ba­wić kło­po­tu swe­go wro­ga Al­fon­sa, kró­la Ne­apo­lu; za­nie­po­ko­jo­ny po­wo­dze­niem Ka­ro­la, po­łą­czył się z We­ne­cja­na­mi i pa­pie­żem Alek­san­drem VI, aże­by Ka­ro­lo­wi od­ciąć od­wrót do Fran­cji, co mu się jed­nak nie uda­ło. [przypis redakcyjny]

94. Man­tu­ań­czyk — Fran­ci­szek Gon­za­ga, ksią­żę man­tu­ań­ski, mąż Iza­bel­li d’Es­te. [przypis redakcyjny]

95. z Pe­ska­ry­ej [...] Al­fons — mąż po­et­ki Wik­to­rii Ko­lon­na. [przypis redakcyjny]

96. pi­rop — czer­wo­ny ka­mień pół­sz­la­chet­ny; gra­nat. [przypis edytorski]

97. Sfor­ca Mu­rzyn, Sfor­ca Maur — Lu­dwik Sfo­rza, z przy­dom­kiem il Mo­ro, od mo­ro: mor­wa, któ­rą miał w her­bie, ksią­żę me­dio­lań­ski. [przypis redakcyjny]

98. z Pe­ska­ry­ej za­raz uka­zu­je /
Al­fon­sa [...]  Sfor­ca Mu­rzyn sztucz­nie go przy­wo­dzi / Pod sieć na­pię­tą [...] strza­łą żart­ką upa­da prze­szy­ty — nie­wol­nik Mu­rzyn, znaj­du­ją­cy się w fran­cu­skim woj­sku, prze­ku­pio­ny przez Al­fon­sa z Pe­ska­ry, przy­rzekł za­mek Ca­stel Nu­ovo (w Ne­apo­lu) wy­dać Hisz­pa­nom; że­by jed­nak wię­cej za­ro­bić, zdra­dził za pie­nią­dze ca­ły plan Fran­cu­zom i „żart­ką strza­łą” za­dał Al­fon­so­wi śmier­tel­ną ra­nę. Z „ło­tra Mu­rzy­na” (il rio Ethio­po) zro­bił nasz tłu­macz Sfo­rzę z przy­dom­kiem „il Mo­ro” („Mu­rzyn” u Ko­cha­now­skie­go). [przypis redakcyjny]

99. Ga­ry­lan — rze­ka Ga­ri­glia­no w płd. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

100. Fe­rant Hisz­pan — Fer­dy­nand II, syn Al­fon­sa I, kró­la Ne­apo­lu. [przypis redakcyjny]

101. Bor­gia — Ce­sa­re Bor­gia, syn pa­pie­ża Alek­san­dra VI, słyn­ny kon­do­tier i okrut­nik, wspar­ty przez Lu­dwi­ka XII, kró­la fran­cu­skie­go, któ­re­go ła­ski umiał so­bie po­zy­skać, czę­ścią wy­mor­do­wał, czę­ścią po­wy­ga­niał ma­łych dy­na­stów rzym­skich i zro­bił się pa­nem ca­łej Ro­ma­nii. [przypis redakcyjny]

102. Po­tem, (po­ka­zu­je) ja­ko sto­li­cę Lu­dwik z Bo­no­niej / Prze­no­si — jed­na z grub­szych po­my­łek tłu­ma­cza; w oryg.: Poi mo­stra il re, che di Bo­lo­gna fu­ore / Le­va la se­ga, e vi fa en­trar le gian­de: „Po­ka­zu­je mu kró­la, któ­ry z Bo­no­nii / Wy­rzu­ca pi­łę, a wpro­wa­dza żo­łę­dzie”, tj. wy­rzu­ca Ben­ty­wo­lów, któ­rzy mie­li w her­bie pi­łę, a wpro­wa­dza pa­pie­ża Ju­liu­sza II, ma­ją­ce­go w her­bie dąb z żo­łę­dzia­mi. Tym­cza­sem tłu­macz se­ga po­mie­szał wi­docz­nie z seg­gio (sie­dzi­ba), i ba­ła­muc­two go­to­we. [przypis redakcyjny]

103. Brze­ścia — mia­sto Bre­scia we Wło­szech. [przypis redakcyjny]

104. Fel­sy­na — daw­niej­sza, etru­ska na­zwa Bo­lo­nii. [przypis redakcyjny]

105. Bi­twa się sro­ga wsz­czy­na —  wspo­mnia­na w [stan­cy] 14, w. 2 bi­twa pod Ra­wen­ną. [przypis redakcyjny]

106. Eno­try­skie wło­ści — wło­skie; Eno­tria: in­na na­zwa Ita­lii. [przypis redakcyjny]

107. Mau­ro­wie — Lu­dwik Mo­ro (Mu­rzyn) i syn je­go Mak­sy­mi­lian, ksią­żę­ta me­dio­lań­scy. [przypis redakcyjny]

108. Wko­rze­niać się li­liom we Wło­szech nie da­ją — tj. Fran­cji, gdyż kró­lo­wie fran­cu­scy uży­wa­li her­bu li­lii. [przypis redakcyjny]

109. Wra­ca się Fran­cuz — Fran­cu­zi wtar­gnę­li po­wtór­nie do Włoch, lecz ks. Mak­sy­mi­lian za­dał im z po­mo­cą Szwaj­ca­rów klę­skę pod No­wa­rą. [przypis redakcyjny]

110. w ocem­gnie­niu (daw.) — w oka­mgnie­niu. [przypis edytorski]

111. Frań­ci­szek — Fran­ci­szek I (1494–1547), król fran­cu­ski. [przypis redakcyjny]

112. Mi­lan — Me­dio­lan. [przypis redakcyjny]

113. Wspa­nia­ły Man­tu­ań­czyk  — Fry­de­ryk Gon­za­ga, ksią­żę man­tu­ań­ski. [przypis redakcyjny]

114. mar­kie­zów pa­ra — je­den z Pe­ska­ry (Fran­ci­szek), dru­gi z Wa­stu (Al­fons). [przypis redakcyjny]

115. Pro­sper Ko­lum­na — sław­ny het­man Ka­ro­la V. [przypis redakcyjny]

116. Bi­ko­ka — za­mek w oko­li­cy Pa­wii. [przypis redakcyjny]

117. Pa­wia — mia­sto w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

118. Ze krwie Awa­lów bra­cia dwaj — Fran­ci­szek z Pe­ska­ry i Al­fons z Wa­stu. [przypis redakcyjny]

119. pod Pa­wią Fran­cuz sro­dze po­ra­żo­ny — pa­mięt­na klę­ska Fran­cisz­ka I, kró­la fran­cu­skie­go, pod Pa­wią, w 1525 r. [przypis redakcyjny]

120. Lo­trek — wy­pra­wio­ny przez Fran­cisz­ka I na po­moc pa­pie­żo­wi Kle­men­so­wi VII, ob­le­ga­ne­mu w zam­ku św. Anio­ła przez woj­sko Ka­ro­la V, „le­ni­wo idąc, za­stał już wol­ne­go” za dro­gim oku­pem; na­stęp­nie ob­legł Ne­apol. [przypis redakcyjny]

121. Mia­sto ob­legł [...] / Gdzie ko­ści przo­dek je­go sy­re­ny po­ło­żył — sy­re­na Par­te­no­pa, zwy­cię­żo­na przez Ody­se­usza, mia­ła się rzu­cić w mo­rze; fa­la za­nio­sła cia­ło na brzeg kam­pań­ski i wy­rzu­ci­ła na ląd w tym miej­scu, gdzie za­ło­żo­no póź­niej mia­sto Ne­apol. [przypis redakcyjny]

122. naj­by­str­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej by­stry; naj­szyb­szy. [przypis redakcyjny]

123. źwie­rzę­ta, co są tak ospa­łe / Iż swych oczu pół ro­ku nie otwo­rzą — bo­ba­ki lub świ­sta­ki. [przypis redakcyjny]

124. cknać so­bie (daw.) — przy­krzyć, tę­sk­nić so­bie. [przypis redakcyjny]

125. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

126. przy­go­to­wić (daw.) — przy­go­to­wać. [przypis redakcyjny]

127. naj­ostr­szy (daw. for­ma) — naj­ostrzej­szy. [przypis redakcyjny]

128. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy [przypis redakcyjny]

129. mę­skie (daw. przy­słó­wek) — mę­sko; po mę­sku. [przypis redakcyjny]

130. żąć (daw.) — ści­skać. [przypis redakcyjny]

131. ucią­żać (daw.) — uskar­żać się. [przypis redakcyjny]

132. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

133. ja­kiem­si (daw., gw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

134. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

135. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

136. Uli­zbo­na — Li­zbo­na. [przypis redakcyjny]

137. Kar­do­na — mia­sto w Ka­ta­lo­nii w Hisz­pa­nii. [przypis redakcyjny]

138. Ga­des — Ka­dyks w Hisz­pa­nii. [przypis redakcyjny]

139. Ewi­za — Ibi­za, jed­na z Wysp Ba­le­ar­skich. [przypis redakcyjny]

140. Hip­po­na — mia­sto w sta­roż. Nu­mi­dii, dziś Bo­na w Al­gie­rze. [przypis redakcyjny]

141. Al­gier — mia­sto w kra­inie te­goż na­zwi­ska w Afry­ce. [przypis redakcyjny]

142. Fez­za — mia­sto Fez w Ma­ro­ko. [przypis redakcyjny]

143. Bu­dza­ny — miesz­kań­cy mia­sta Bu­gia w Al­gie­rze (po fr. Bo­ugie). [przypis redakcyjny]

144. Bi­zer­ta — sta­ro­żyt­na Uti­ca, mia­sto nad­brzeż­ne w płn. Afry­ce w kra­inie Tu­nis. [przypis redakcyjny]

145. Syr­ty — Syr­ta Wiel­ka i Ma­ła, dwie za­to­ki wrzy­na­ją­ce się w ląd płn. Afry­ki, nie­bez­piecz­ne dla że­gla­rzy z po­wo­du mie­lizn. [przypis redakcyjny]

146. Al­dzier­ba — wy­spa w za­to­ce Ma­łej Syr­ty. [przypis redakcyjny]

147. Ber­ni­ka — sta­ro­żyt­na Be­re­ni­ce, mia­sto w Try­po­li­ta­nii. [przypis redakcyjny]

148. Try­pol — mia­sto w płn. Afry­ce, sto­li­ca Try­po­li­ta­nii. [przypis redakcyjny]

149. To­lo­mi­ta — mia­sto w kra­inie Bar­ka na za­chód od Egip­tu. [przypis redakcyjny]

150. Ka­reń­skie gó­ry — gó­ry w płn. Afry­ce. [przypis redakcyjny]

151. Cy­re­nej­ska dro­ga — pro­wa­dzą­ca ku Cy­re­nie (dziś Bar­ka) w płn. Afry­ce. [przypis redakcyjny]

152. Al­ba­da — kra­ina w Afry­ce, gra­ni­czą­ca z Nu­bią (Abi­sy­nią). [przypis redakcyjny]

153. Bat­tus — za­ło­ży­ciel mia­sta Cy­re­ny w Afry­ce oko­ło r. 650 przed Chr. [przypis redakcyjny]

154. cmyn­tarz [...] od Bat­ta zro­bio­ny —  w oryg. il ci­mi­ter di Bat­to, cmen­tarz Bat­ta, tj. mia­sta Cy­re­ne, gdzie Bat­tus le­żał, po­cho­wa­ny w po­bli­żu ago­ry; tłu­ma­cze­nie więc myl­ne. [przypis redakcyjny]

155. zbór Amo­nów — świą­ty­nia boż­ka Amo­na w oa­zie Si­wah. [przypis redakcyjny]

156. Tre­mi­ze­na dru­ga — pierw­sza le­ży w Al­gie­rze; tu mo­wa o ja­kiejś in­nej, głę­biej w Afry­ce le­żą­cej. [przypis redakcyjny]

157. Do­ba­da — Do­bas w Abi­sy­nii. [przypis redakcyjny]

158. Ko­al­le — mo­że Kol­lal­me, mia­sto por­to­we w gór­nym Egip­cie. [przypis redakcyjny]

159. Etio­pia — Abi­sy­nia. [przypis redakcyjny]

160. Sy­nap — król Nu­bii (Abi­sy­nii); zob. Pre­to­jan. [przypis redakcyjny]

161. wzwód (daw.) — most zwo­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

162. krucz­ga­nek (daw.) — kruż­ga­nek. [przypis redakcyjny]

163. ob­ła­mek (daw.) — wie­ża. [przypis redakcyjny]

164. am­bra — ży­wi­ca wy­da­ją­ca przy­jem­ną woń. [przypis redakcyjny]

165. soł­dan (daw.) — suł­tan. [przypis redakcyjny]

166. Pre­to­jan — w oryg. Pre­te­ian­ni, tj. ka­płan Jan. W śre­dnio­wie­czu by­ło bar­dzo roz­po­wszech­nio­ne po­da­nie o chrze­ści­jań­skim wład­cy w Afry­ce, któ­ry no­sił dzi­wacz­ne imię ka­pła­na Ja­na; Mar­ko Po­lo umiesz­cza go w Tar­ta­rii. „Pre­to Gi­jan, któ­re­go oni sa­mi (pod­da­ni) zo­wą Be­lul, my zo­wie­my Pop Jan (...) ma swe kró­le­stwo na po­łu­dnie w Afry­ce (...) wie­rzy ten król w Kry­stu­sa i ewan­ge­lie, wszak­że nie po rzym­sku” etc. M. Biel­ski, Kro­ni­ka. Wi­docz­nie po czę­ści męt­ne, a po czę­ści fan­ta­stycz­ne wia­do­mo­ści o Abi­sy­nii. [przypis redakcyjny]

167. Har­pie — skrzy­dla­te po­two­ry, pta­ki z gło­wą nie­wie­ścią. [przypis redakcyjny]

168. pasz­cze­ka (daw.) — pasz­czę­ka. [przypis redakcyjny]

169. cu­da (daw.) — [tu:] dzi­wy, po­two­ry. [przypis redakcyjny]

170. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

171. Nie lek­ko zgrze­szył (...) — po­eta ma na my­śli, jak się zda­je, pa­pie­ża Ju­liu­sza II, któ­ry po bi­twie pod Ra­wen­ną przy­zwał Szwaj­ca­rów. [przypis redakcyjny]

172. ży­tło (daw.) — ży­cie, byt. [przypis redakcyjny]

173. Ze­tes i Ka­la­is — sy­no­wie Bo­re­asa i Ory­tii, bra­cia Kle­opa­try, żo­ny kró­la sal­mi­de­skie­go, Fi­ne­usza. [przypis redakcyjny]

174. Fi­ne­usz — król Sal­mi­de­su w Tra­cji, oślepł z wo­li bo­gów, gdyż zdra­dzał ich wy­ro­ki; cier­piał nad­to usta­wicz­ny głód, gdyż Har­pie po­ry­wa­ły mu po­tra­wy, za­ka­ża­jąc resz­tę smro­dem, za to, że z na­mo­wy ma­co­chy ośle­pił dwu sy­nów z pierw­sze­go mał­żeń­stwa; uwol­ni­li go od tej pla­gi bra­cia pierw­szej żo­ny, Ka­la­is i Ze­tes. [przypis redakcyjny]

175. tro­gło­wy (daw.) — trzy­gło­wy. [przypis redakcyjny]

176. ko­le­ra (daw.) — gniew. [przypis redakcyjny]

177. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

178. Anak­sa­re — właść. Ana­xa­re­te, pięk­na dzie­wi­ca na Cy­prze; wzgar­dzi­ła mi­ło­ścią Ifi­sa, któ­ry się z roz­pa­czy przed jej do­mem po­wie­sił. [przypis redakcyjny]

179. Ifis — za­ko­chał się w Ana­xa­re­te, pięk­nej dzie­wi­cy cy­pryj­skiej, któ­ra jed­nak wzgar­dzi­ła je­go mi­ło­ścią; z roz­pa­czy Ifis po­wie­sił się przed jej do­mem. [przypis redakcyjny]

180. Daf­ne — nim­fa, za­mie­nio­na przez Apol­li­na w waw­rzyn (po gr. δάφνη). [przypis redakcyjny]

181. Te­zeus — król ateń­ski Te­zeus, syn Aj­geu­sa, obie­cał po­ślu­bić cór­kę kró­la Mi­no­sa, Ariad­nę, za to, że mu do­po­mo­gła do za­bi­cia Mi­no­tau­ra, wia­ry jed­nak nie do­trzy­mał. [przypis redakcyjny]

182. Ja­zon — je­den z Ar­go­nau­tów, z po­mo­cą cór­ki kró­lew­skiej, Me­dei, zdo­łał za­brać zło­te ru­no w Kol­chi­dzie i po­jął ją za żo­nę, póź­niej jed­nak opu­ścił dla Kreu­sy, cór­ki kró­la ko­rync­kie­go, Kre­ona. [przypis redakcyjny]

183. łam­ca przy­siąg, wia­ry (daw.) — krzy­wo­przy­sięz­ca, wia­ro­łom­ca; por. kłam­ca. [przypis redakcyjny]

184. La­tyn — król Abo­ry­gi­nów w La­cjum, przy­jął w dom Ene­asza, któ­ry zła­mał wia­rę Dy­do­nie. [przypis redakcyjny]

185. Ta­ma­ra — sio­stra Ab­sa­lo­ma. [przypis redakcyjny]

186. Ab­so­lo­mów [...] brat ro­dzo­ny, / Dla Ta­ma­ry [...] mie­czem prze­bo­dzio­ny — Am­non, za­bi­ty przez Ab­sa­lo­ma za to, że gwałt uczy­nił sio­strze je­go Ta­ma­rze. [przypis redakcyjny]

187. Tra­cja — po­łu­dnio­wo-wschod­nia część pół­wy­spu Bał­kań­skie­go. [przypis redakcyjny]

188. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

189. Pam­fi­lia — kra­ina w Ma­łej Azji. [przypis redakcyjny]

190. Ka­rya — [Ka­ria] kra­ina w Ma­łej Azji. [przypis redakcyjny]

191. cy­li­cy­skie pań­stwa — Cy­li­cja, kra­ina w Ma­łej Azji. [przypis redakcyjny]

192. wzgar­dzać coś (daw.) — dziś: wzgar­dzać czymś. [przypis redakcyjny]

193. Al­ce­stes — bo­ha­ter no­we­li, opo­wie­dzia­nej przez Li­dię. [przypis redakcyjny]

194. kasz­tel (daw.) — za­mek. [przypis redakcyjny]

195. zło­że­nie (daw.) — po­kój, scho­wek. [przypis redakcyjny]

196. źrzeń­ca (daw. for­ma) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

197. wo­dze — 2. przy­pa­dek lm [tj. D.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

198. twarz (daw.) — [tu:] po­stać. [przypis redakcyjny]

199. Ery­cy­ny ple­mię — bo­żek mi­ło­ści, Ku­pi­do (Eros), syn Ery­cy­ny, tj. syn We­ne­ry (Afro­dy­ty), czczo­nej oso­bli­wie na gó­rze Eryks w Sy­cy­lii. [przypis redakcyjny]

200. blesz­czy (daw.) — błysz­czy. [przypis redakcyjny]

201. Ka­pa­do­ki — miesz­kań­cy Ka­pa­do­cji, kra­iny w Ma­łej Azji. [przypis redakcyjny]

202. sma­ko­wać (daw.) — do­da­wać sma­ku, cu­kro­wać. [przypis redakcyjny]

203. Le­stry­go­no­wie — ba­jecz­ny na­ród lu­do­żer­ców (por. Ho­mer Ody­se­ja X). [przypis redakcyjny]

204. Eu­ry­ste­usz — stry­jecz­ny brat „Al­cy­da”. W no­cy, kie­dy się miał uro­dzić Her­ku­les, za­po­wie­dział Jo­wisz (Zeus), że dziś uro­dzi się mąż po­tęż­ny, ma­ją­cy pa­no­wać ca­łe­mu ple­mie­niu, z któ­re­go po­cho­dzi. Po­sły­szaw­szy to Ju­no­na (He­ra), przy­spie­szy­ła uro­dze­nie Eu­ry­ste­usza, któ­ry w ten spo­sób uzy­skał wła­dzę nad swym stry­jecz­nym bra­tem, Her­ku­le­sem, i za­dał mu zna­ne pra­ce, jed­ną od dru­giej trud­niej­szą. [przypis redakcyjny]

205. Ler­na — ba­gni­sko w Pe­lo­po­ne­zie (por. Hy­dra ler­neń­ska). [przypis redakcyjny]

206. Ne­mea — ma­ła do­lin­ka w Pe­lo­po­ne­zie; tu miał Her­ku­les za­bić lwa ne­mej­skie­go. [przypis redakcyjny]

207. Ery­mant — gó­ry w Ar­ka­dii; jed­ną z prac Her­ku­le­sa by­ło zła­pa­nie żyw­cem po­tęż­ne­go odyń­ca, gra­su­ją­ce­go w tych gó­rach. [przypis redakcyjny]

208. bez­piecz­nie (daw.) — śmia­ło. [przypis redakcyjny]

209. źrzeń­ca (daw. for­ma) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

210. roz­wlo­kła wo­da (daw.) — roz­wle­czo­na, roz­po­star­ta. [przypis redakcyjny]

211. wnę­ty (daw.) — po­nę­ty. [przypis redakcyjny]

212. li­ście (daw.) — r.n. [tj. to li­ście]. [przypis redakcyjny]

213. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

214. krą­żyć coś (daw.) — okrą­żać, ota­czać. [przypis edytorski]

215. sze­dzi­wy (daw.) — sę­dzi­wy. [przypis redakcyjny]

216. za­wod­nik (daw.) — koń bie­ga­ją­cy w za­wód, koń w ogó­le. [przypis redakcyjny]

217.  Enoch — oj­ciec Ma­tu­za­la, miał się za ży­cia do­stać do ra­ju. [przypis redakcyjny]

218. pierw­sze nie­bo — [tu:] księ­życ. [przypis redakcyjny]

219. Fe­be — sio­stra Apol­li­na-Fe­bu­sa, Dia­na (Ar­te­mis). [przypis redakcyjny]

220. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

221. lec (daw.) — lejc, po­wó­dek [część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

222. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

223. po­ho­ży (daw.) — po­myśl­ny, nada­rza­ją­cy się. [przypis redakcyjny]

224. min­carz (daw.) — ku­ją­cy mo­ne­tę. [przypis redakcyjny]

225. Syl­we­ster — pa­pież św. Syl­we­ster I, któ­re­mu ce­sarz Kon­stan­tyn miał da­ro­wać Rzym i oko­li­cę. [przypis redakcyjny]

226. Kon­stan­tyn — Kon­stan­tyn Wiel­ki, ce­sarz rzym­ski (274–337).
 [przypis redakcyjny]

227. dar [...] oka­za­ły, / Któ­ry dał Syl­we­stro­wi Kon­stan­tyn wspa­nia­ły — mo­wa o da­ro­wiź­nie Rzy­mu i oko­li­cy pa­pie­żo­wi św. Syl­we­stro­wi przez ce­sa­rza Kon­stan­ty­na Wiel­kie­go [rze­ko­ma da­ro­wi­zna Kon­stan­ty­na to fał­szer­stwo z VIII w., co udo­wod­nio­no kil­ka­dzie­siąt lat przed po­wsta­niem Or­lan­da]. [przypis redakcyjny]

228. le­pie (daw. for­ma: r.n.) — lep. [przypis redakcyjny]

229. sze­dzi­wy (daw.) — sę­dzi­wy. [przypis redakcyjny]

230. me­at (daw.) — otwór, ka­nał. [przypis redakcyjny]

231. upsnąć się (daw.) — po­tknąć się, zje­chać na dół. [przypis redakcyjny]

232. przedaj (daw.) — sprze­daż. [przypis redakcyjny]

233. ob­na­żo­ny w ro­zum (daw.) —  po­zba­wio­ny ro­zu­mu. [przypis redakcyjny]

234. or­len­tal­ska stro­na — orien­tal­ska, [orien­tal­na], wschod­nia. [przypis redakcyjny]

235. W ten czas uro­dzi się mąż ser­decz­ny i śmia­ły — Hi­po­lit Es­teń­ski ur. w r. 1479 („a pi­sać do pią­ciu­set lat dwa­dzie­ścia bę­dą” 4, 8), któ­re­mu po­eta po­świę­ca stro­fy 5–8. [przypis redakcyjny]

236. mo­nar­cha rzek — Pad. [przypis redakcyjny]

237. sław­niej­sze mia­sto — [tu:] Fer­ra­ra. [przypis redakcyjny]

238. pierw­szy (daw.) — pier­wot­ny, po­przed­ni. [przypis redakcyjny]

239. po­do­łek (daw.) — ło­no. [przypis redakcyjny]

240. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

241. ła­bęć (daw.) — ła­będź. [przypis redakcyjny]

242. po­bli­żu (daw. for­ma) — w po­bli­żu. [przypis redakcyjny]

243. ła­bęć (daw.) — ła­będź. [przypis redakcyjny]

244. naj­by­str­sza (daw. for­ma) — naj­bar­dziej by­stra; naj­szyb­sza. [przypis redakcyjny]

245. li­ście (daw.) — r.n. [tj. to li­ście]. [przypis redakcyjny]

246. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

247. An­chi­zy­ades — syn An­chi­ze­sa, Ene­asz. [przypis redakcyjny]

248. Tro­il — syn Pria­ma, zmie­rzył się z Achil­le­sem, lecz zo­stał po­ko­na­ny. [przypis redakcyjny]

249. naj­przy­kr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej przy­kry. [przypis redakcyjny]

250. kasz­tel (daw.) — za­mek. [przypis redakcyjny]

251. po­go­to­wi — [tu:] (w ry­mie) po­go­to­wiu. [przypis redakcyjny]

252. ko­chać w kimś (daw.) — [dziś:] ko­chać się w kim. [przypis redakcyjny]

253. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

254. kasz­tel (daw.) — za­mek. [przypis redakcyjny]

255. prze­raź­li­we oko (daw.) — [tu:] prze­ni­kli­we, by­stre oko; [por. daw. ra­zić: ude­rzać, dźgać, prze­szy­wać]. [przypis redakcyjny]

256. boj­ca (daw.) — 4. przy­pa­dek [tj. B.] lm; zwy­kle boj­ce: bodź­ce. [przypis redakcyjny]

257. tę­ten (daw.) — tę­tent. [przypis redakcyjny]

258. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

259. ty­lec (daw.) —  tyl­na część. [przypis redakcyjny]

260. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

261. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

262. Fron­ta­lin — dla ry­mu za­miast: Fron­ta­lat.
 [przypis redakcyjny]

263. ja­kiem­si (daw., gw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

264. no­wo­że­nia (daw.) —  no­wo­że­niec. [przypis redakcyjny]

265. aza — py­taj­nik: czy też? przy­bie­ra zna­cze­nie przy­słów­ka mo­że. [przypis redakcyjny]

266. ludz­cej­szy (daw. for­ma) — bar­dziej ludz­ki. [przypis redakcyjny]

267. wcze­sny czas (daw.) — [tu:] spo­sob­ny czas. [przypis redakcyjny]

268. bez­piecz­nie (daw.) — śmia­ło. [przypis redakcyjny]

269. wzwód (daw.) — most zwo­dzo­ny. [przypis redakcyjny]

270. wo­dza — r.ż. [część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

271. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

272. sprze­ci­wić się cze­muś (daw.) — iść w za­wód, sta­rać się prze­wyż­szyć. [przypis redakcyjny]

273. blesz­czy (daw.) — błysz­czy. [przypis redakcyjny]

274. źrzeń­ca (daw. for­ma) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

275. snad­niu­sień­ko (daw.) — ła­twiu­sień­ko; daw. snad­nie: ła­two. [przypis redakcyjny]

276. W tej woj­nie, Hi­po­li­cie, coś ją miał (...) Pięt­na­ście ga­ler wziąw­szy oraz We­ne­to­wi — ma na my­śli zwy­cię­stwo kar­dy­na­ła Hi­po­li­ta d’Es­te nad We­ne­cja­na­mi, któ­rym ode­brał licz­ne ga­le­ry. [przypis redakcyjny]

277. Ge­ta — Ge­to­wie, na­ród trac­ki, miesz­ka­ją­cy nad dol­nym Du­na­jem; tu trze­ba ro­zu­mieć Ta­ta­rów. [przypis redakcyjny]

278. Te­go dnia, gdyś na woj­nę krew swą wy­pra­wo­wał (...) — stro­fy (5–9). We­ne­cjań­ska flo­ta pły­nę­ła w gó­rę Pa­du ku Fer­ra­rze; ostrze­li­wa­na z lą­du sku­tecz­nie przez Al­fon­sa, wy­sa­dzi­ła woj­sko na ląd, któ­re się oszań­co­wa­ło na brze­gu. Hi­po­lit po­słał do sztur­mu na szań­ce sil­ny od­dział pod do­wódz­twem Her­ku­le­sa Kan­tel­mo, sy­na księ­cia So­ry, i Alek­san­dra Fer­ru­fi­na. Szturm się nie udał; Fer­ru­fin uszedł, Alek­san­der do­stał się w rę­ce na­jem­ni­ków sło­wiań­skich, któ­rzy nie mo­gąc się mię­dzy so­bą zgo­dzić na to, do ko­go je­niec ma na­le­żeć, po­zba­wi­li go ży­cia. [przypis redakcyjny]

279. za­sad­ka (daw.) — za­sadz­ka. [przypis redakcyjny]

280. Fer­ru­fin — Alek­san­der Fer­ru­fi­no, do­wód­ca od­dzia­łu kar­dy­na­ła Hi­po­li­ta w nie­uda­łym sztur­mie na szań­ce we­ne­cjań­skie. [przypis redakcyjny]

281. Le­stry­go­ny — Le­stry­go­no­wie, ba­jecz­ny na­ród lu­do­żer­ców (Ho­mer, Ody­se­ja, X). [przypis redakcyjny]

282. zwy­cięż­ca (daw.) — r.ż. [tj. ta zwy­cięż­ca; dziś: zwy­cięz­ca]. [przypis redakcyjny]

283. dzia­net — ru­mak. [przypis redakcyjny]

284. w pół­to­ru mil (daw.) — o pół­to­rej mi­li. [przypis edytorski]

285. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

286. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

287. stan (daw.) — bu­do­wa cia­ła, po­stać, po­sta­wa. [przypis redakcyjny]

288. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

289. bez­wier­ny (daw.) — wia­ro­łom­ny. [przypis redakcyjny]

290. wy­pusz­czać wo­dze [ko­nio­wi] — ru­szyć bie­giem. [przypis redakcyjny]

291. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

292. wia­ro­zmien­ny (daw.) — nie­do­cho­wu­ją­cy wia­ry, nie­do­trzy­mu­ją­cy sło­wa. [przypis edytorski]

293. źrze­ni­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

294. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

295. głu­pie (daw. przy­słó­wek) — głu­pio. [przypis redakcyjny]

296. naj­ludz­cej­szy (daw.) — naj­bar­dziej ludz­ki. [przypis redakcyjny]

297. wojn (daw.) — [for­ma] 2. przy­pad­ka [tj. D.] lm [od M.lp woj­na]. [przypis redakcyjny]

298. ko­le­ra (daw.) — gniew. [przypis redakcyjny]

299. przy­gó­rek (daw.) — pa­gó­rek. [przypis redakcyjny]

300. bez­piecz­nie (daw.) — śmia­ło. [przypis redakcyjny]

301. Ga­la­ciel­la a. Ga­la­cya — cór­ka Ago­lan­ta, mat­ka Ru­gie­ra i Mar­fi­zy. [przypis redakcyjny]

302. wróż­ka (daw.) — wróż­ba. [przypis redakcyjny]

303. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

304. naj­chy­tr­szy a. na­chy­tr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej chy­try. [przypis redakcyjny]

305. Do mia­sta, gdzie Mars krwa­wy ulu­bił miesz­ka­nie — do Rzy­mu. [przypis redakcyjny]

306. Bel­tram — brat Ru­gie­ra, a stryj Ru­gie­ra II i Mar­fi­zy. [przypis redakcyjny]

307. Ja­ko [Bel­tram] w po­krew­nej to­pił swe żą­dze mi­ło­ści — tj. po­żą­dał żo­ny swe­go bra­ta Ru­gie­ra, Ga­la­cjel­li, mat­ki Mar­fi­zy i Ru­gie­ra. [przypis redakcyjny]

308. Ry­sa — mia­sto Reg­gio w Ka­la­brii (w płd. Wło­szech). [przypis redakcyjny]

309. Mon­gra­na — dom Mon­gra­na, z któ­re­go po­cho­dził Ru­gier. [przypis redakcyjny]

310. Ja­sna Gó­ra — Cler­mont. [przypis redakcyjny]

311. nad­ple­nić — nad­psuć, zmniej­szyć. [przypis redakcyjny]

312. do­bra myśl (daw.) — we­so­łość. [przypis redakcyjny]

313. męż­czyń­ski (daw.) — mę­ski, wła­ści­wy męż­czy­znom. [przypis edytorski]

314. Har­pa­li­ce — kró­lew­na trac­ka, po­bi­ła sy­na Achil­le­sa, Neo­p­to­le­ma, i wy­pę­dzi­ła go z Tra­cji. [przypis redakcyjny]

315. To­mi­rys — wo­jow­ni­cza kró­lo­wa Mas­sa­ge­tów, mia­ła we­dług He­ro­do­ta po­ko­nać i za­bić Cy­ru­sa star­sze­go. [przypis redakcyjny]

316. Wie­le przed Ory­tyą (...) ży­ło — w oryg. „Non fu chi Tur­no, non chi Et­tor soc­cor­se”. Otóż tą wo­jow­nicz­ką, któ­ra „Hek­to­ro­wi przy­by­ła na po­moc”, nie by­ła Ory­tia, jak wy­ło­żył tłu­macz, lecz Pen­te­zy­lea, kró­lo­wa Ama­zo­nek. [przypis redakcyjny]

317. Ka­mil­la — ry­cer­ka w Ene­idzie We­rgi­le­go. [przypis redakcyjny]

318. Dy­do­na — kró­lo­wa kar­ta­giń­ska, opusz­czo­na przez Ene­asza, za­koń­czy­ła sa­mo­bój­stwem. [przypis redakcyjny]

319. Ze­no­bia — wo­jow­ni­cza kró­lo­wa Pal­mi­ry, po­ko­na­na w r. 273 przez Au­re­lia­na. [przypis redakcyjny]

320. zwy­cięż­ca (daw.) — r.ż. [tj. ta zwy­cięż­ca; dziś: zwy­cięz­ca]. [przypis redakcyjny]

321. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

322. Pon­tan — Gio­van­ni Pon­ta­no, ro­dem z Um­brii, był se­kre­ta­rzem na dwo­rze ara­goń­skim w Ne­apo­lu; mąż uczo­ny, po­eta, sta­ty­sta [daw.: mąż sta­nu, po­li­tyk] nie­po­spo­li­ty; zm. 1503 r. [przypis redakcyjny]

323. Ma­rull — Mi­che­le Ma­rul­lo Tar­ca­gno­ta, z po­cho­dze­nia Grek, ukła­dał epi­gra­my ła­ciń­skie na wzór Mar­cja­li­so­wych, zm. 1500. [przypis redakcyjny]

324. Dwaj Stroz­zów, ociec z sy­nem, — oj­ciec We­spa­zjan (1422–1505) i syn Her­ku­les (1471–1508), obaj po­eci. [przypis redakcyjny]

325. Bem­bus — Bem­bo Pie­tro (1470–1547), We­ne­cja­nin, był na­przód se­kre­ta­rzem Le­ona X, póź­niej kar­dy­na­łem; je­den z naj­sław­niej­szych au­to­rów wło­skich XVI w., pi­sał z rów­ną bie­gło­ścią po wło­sku i po ła­ci­nie. [przypis redakcyjny]

326. Ka­pel — Ber­nar­do Cap­pel, sta­ty­sta [daw.: mąż sta­nu, po­li­tyk], po­eta li­rycz­ny wło­ski, je­den z naj­lep­szych XVI w. (1504–1565). [przypis redakcyjny]

327. Co wy­dał z oby­czaj­mi dwo­rza­ni­na swe­mi — hra­bia Bal­ta­zar Ca­sti­lio­ne, au­tor dzie­ła Dwo­rza­nin (Il cor­teg­gia­no), na któ­rym się wzo­ro­wał nasz Gór­nic­ki, pi­sząc swe­go Dwo­rza­ni­na; [od­no­śnie bu­do­wy w. 3 i 4:] co nie ścią­ga się na wy­raz [tj. nie od­no­si się do wy­ra­zu] „Ka­pel”, lecz na do­myśl­ny za­imek „ten” [a. „ten, co” i za­stę­pu­je na­zwi­sko au­to­ra Il cor­teg­gia­no]. [przypis redakcyjny]

328. Ala­man — Lu­dwik Ala­ma­ni (1495–1556), po­eta; wy­gna­ny z Flo­ren­cji przez Me­dy­ce­uszów, schro­nił się do Fran­cji, gdzie się cie­szył ła­ską Fran­cisz­ka I i Hen­ry­ka II. [przypis redakcyjny]

329. Lu­dwik z Ala­ma­nem, Mar­so­wi po­dob­ni... — w 4 ostat­nich wier­szach tej stan­cy po­peł­nił tłu­macz dwa błę­dy: 1) Nie Lu­dwik z Ala­ma­nem, lecz Lu­dwik Ala­man, (gdyż to jed­na oso­ba i w oryg. wy­raź­nie: „Ce un Lu­igi Ala­man”). 2) Dru­gi błąd, nie wie­dzieć, rze­czo­wy czy gra­ma­tycz­ny, a ra­czej sty­li­stycz­ny, po­le­ga na tym, że zwrot „Mar­so­wi po­dob­ni” wy­glą­da bar­dzo na przy­daw­kę do Lu­dwik z Ala­ma­nem, gdy tym­cza­sem ma to być osob­ne ogni­wo w łań­cu­chu wy­li­czo­nych po­sta­ci i przez owych „Mar­so­wi po­dob­nych” bo­ha­te­rów ro­zu­mieć na­le­ży dwóch Gon­za­gów: Lu­dwi­ka, hra­bie­go Sa­bio­ne­to i Ga­zo­lo, zwa­ne­go Ro­do­mon­tem, i Fran­cisz­ka II, mar­gra­bie­go man­tu­ań­skie­go, któ­ry w r. 1490 za­ślu­bił sła­wio­ną przez Ario­sta Iza­bel­lę Es­te (we­dług in­nych trze­ba tu ro­zu­mieć Lu­dwi­ka Gon­za­gę di Ca­stel Giu­fre­di). [przypis redakcyjny]

330. Men­zo — rze­ka Min­cio, le­wy do­pływ Pa­du (tak na­zy­wa­na w na­rze­czu miej­sco­wym). [przypis redakcyjny]

331. zie­mię, co ją wspie­ra / Men­zo, a je­zior kil­ka głę­bo­kich za­wie­ra — Man­tuę. [przypis redakcyjny]

332. Cynt — Cyn­tos (Kyn­tos), gó­ra na wy­spie De­los. [przypis redakcyjny]

333. Iza­bel­la — Iza­bel­la Ko­lon­na, na­rze­czo­na Lu­dwi­ka Gon­za­gi, mi­mo gróźb pa­pie­ża Kle­men­sa VII, któ­ry się sprze­ci­wiał te­mu związ­ko­wi, do­trzy­ma­ła mu wia­ry. [przypis redakcyjny]

334. Oglia — rze­ka Oglio w Lom­bar­dyi, le­wy do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

335. Ben­ty­wol — Er­co­le Ben­ti­vo­glio z Bo­lo­nii, po­eta wło­ski, wy­gna­ny przez Ju­liu­sza II. [przypis redakcyjny]

336. Re­nat — Re­na­to Tri­vul­zio, mniej zna­ny po­eta wło­ski. [przypis redakcyjny]

337. Re­nat z Try­wul­cem — po­mył­ka tłu­ma­cza, za­miast: Re­nat Try­wul­cy; w oryg. Re­na­to Tri­vul­zio. [przypis redakcyjny]

338. Gwi­do — ra­czej Gu­idet­ti Fran­ce­sco, Flo­rent­czyk, li­te­rat, pre­zes tam­tej­szej aka­de­mii. [przypis redakcyjny]

339. Mol­za sta­ry — Mol­za Fran­ce­sco z Mo­de­ny, po­eta li­rycz­ny, pi­sał po ła­ci­nie i po wło­sku; tłu­macz dał mu przy­do­mek „sta­ry”, nie ba­cząc, że w ro­ku wy­da­nia (1516) Or­lan­da miał Mol­za do­pie­ro lat 27 (ur. 1489, um. 1544). [przypis redakcyjny]

340. ksią­żę z Kar­nu­tu — Her­ku­les II, syn Al­fon­sa I d’Es­te, mąż Re­na­ty, cór­ki Lu­dwi­ka XII, miał ty­tuł księ­cia Char­tres (w sta­ro­żyt­no­ści sie­dzie­li w tej oko­li­cy Car­nu­tes). [przypis redakcyjny]

341. źró­dło Aga­nip­py — chłod­ny zdrój na He­li­ko­nie w Gre­cji, da­rzył pi­ją­cych zeń na­tchnie­niem po­etyc­kim. [przypis redakcyjny]

342. La­to­ides — „syn La­to­ny”, Apol­lo. [przypis redakcyjny]

343. Ma­ja — mat­ka Mer­ku­re­go, tu za­miast pla­ne­ty Mer­ku­re­go. [przypis redakcyjny]

344. Wik­to­rya — Wik­to­ria Ko­lon­na, mał­żon­ka Fran­cisz­ka, mar­gra­bie­go Pe­ska­ry, któ­rej po­śród po­etek wło­skich pierw­sze przy­zna­ją miej­sce; naj­lep­sze jej utwo­ry są te, w któ­rych opie­wa śmierć mał­żon­ka. [przypis redakcyjny]

345. La­oda­mia — żo­na Pro­te­zy­la­osa, kró­la Fy­la­ki w Te­sa­lii, co pierw­szy z bo­ha­te­rów grec­kich, zgi­nął pod Tro­ją. La­oda­mia wy­pro­si­ła so­bie u bo­gów po­wrót mał­żon­ka z pod­zie­mia na trzy dni, a po­tem ra­zem z nim umar­ła. [przypis redakcyjny]

346. Bru­to­wa żo­na — Por­cia, żo­na Mar­ka Bru­tu­sa, któ­ry so­bie sam śmierć za­dał po prze­gra­nej pod Fi­li­pa­mi [Fi­lip­pi, 42 p.n.e.]; ode­bra­ła so­bie ży­cie na wieść o śmier­ci mał­żon­ka. [przypis redakcyjny]

347. Ar­rya — mał­żon­ka za­wi­kła­ne­go w spi­sek prze­ciw Klau­diu­szo­wi (r. 42) Ce­cy­ny Pe­tu­sa; słyn­ne są jej sło­wa: „Pa­ete, non do­let”, któ­re wy­rze­kła, prze­biw­szy się pu­gi­na­łem, aże­by za­chę­cić mę­ża do sa­mo­bój­stwa. [przypis redakcyjny]

348. Ar­gia — żo­na Po­li­ni­ka, sy­na Edy­pa, któ­ra nie chcia­ła prze­żyć śmier­ci mę­ża. [przypis redakcyjny]

349. Ewad­na — żo­na jed­ne­go z sied­miu bo­ha­te­rów do­by­wa­ją­cych Teb, Ka­pa­neu­sa, ka­za­ła się ra­zem z je­go zwło­ka­mi żyw­cem spa­lić. [przypis redakcyjny]

350. Me­oń­ska księ­ga — Ilia­da, epo­pe­ja Ho­me­ra, któ­ry we­dług jed­ne­go po­da­nia miał po­cho­dzić z Me­onii. [przypis redakcyjny]

351. Ma­ce­don — Alek­san­der Wiel­ki, król ma­ce­doń­ski. [przypis redakcyjny]

352. aza — py­taj­nik: czy też? przy­bie­ra zna­cze­nie przy­słów­ka mo­że. [przypis redakcyjny]

353. Wul­ka­nów syn, z pro­chu sa­me­go uro­dzo­ny... — Erech­teus, król ateń­ski. [przypis redakcyjny]

354. Aglau­ros — właść. Agrau­los, cór­ka Ke­krop­sa. Ate­na po­wie­rzy­ła jej (i jej sio­strom) Erech­teu­sa w za­mknię­tej skrzy­ni, któ­rej otwie­rać nie mia­ły. Prze­kro­czyw­szy za­kaz, zo­ba­czy­ły po­two­ra: pół czło­wie­ka, pół wę­ża i osza­law­szy na ten wi­dok, rzu­ci­ły się w mo­rze, lub też zo­sta­ły przez Erech­teu­sa za­bi­te. [przypis redakcyjny]

355. Tak w pe­steń­skich ogro­dach ró­że (...) czer­wie­nie­ją — mia­sto Pa­estum w po­łu­dnio­wej Ita­lii sły­nę­ło z ho­dow­li róż. [przypis redakcyjny]

356. Ula­nia — po­seł­ki­ni od kró­lo­wej is­landz­kiej z zło­tą tar­czą do Ka­ro­la Wiel­kie­go. [przypis redakcyjny]

357. niedź­wie­dzy (daw. for­ma) — dziś: niedź­wie­dzi. [przypis redakcyjny]

358. po­bli­żu (daw. for­ma) — w po­bli­żu. [przypis redakcyjny]

359. Lem­na — Lem­nos, wy­spa na mo­rzu Egej­skiem. [przypis redakcyjny]

360. męż­czy­zna (daw. for­ma) — r.ż. [tj. ta męż­czy­zna]. [przypis redakcyjny]

361. po­gra­ni­ca (daw.) — po­gra­nicz­na oko­li­ca; [dziś: po­gra­ni­cze]. [przypis redakcyjny]

362. na­sze­mu sta­no­wi — [cho­dzi o] stan nie­wie­ści; płeć. [przypis redakcyjny]

363. sier­dzi­stość (daw.) — gniew. [przypis redakcyjny]

364. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

365. Mar­ga­nor — oj­ciec Cy­lan­dra i Ta­na­kra, wróg i prze­śla­dow­ca ko­biet. [przypis redakcyjny]

366. błę­dy (daw.) — złu­dze­nie. [przypis redakcyjny]

367. kasz­tel — za­mek. [przypis redakcyjny]

368. kasz­te­lik — za­me­czek. [przypis redakcyjny]

369. Dru­zyl­la — bo­ha­ter­ka no­we­li w tej pie­śni opo­wie­dzia­nej. [przypis redakcyjny]

370. z to si­ły (daw.) — ty­le, ile trze­ba si­ły; dość si­ły. [przypis redakcyjny]

371. pod trzy­dzie­ści (daw.) — oko­ło trzy­dzie­ści. [przypis redakcyjny]

372. trwać o coś (daw.) — dbać o coś. [przypis redakcyjny]

373. go­to­wić (daw.) — przy­go­to­wać. [przypis redakcyjny]

374. wi­no kan­dyj­skie — z Kan­dii, tj. z Kre­ty. [przypis redakcyjny]

375. źrzeń­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

376. naj­chy­tr­szej (daw. for­ma) — naj­bar­dziej chy­trze. [przypis redakcyjny]

377. zmierzk (daw.) — zmierzch. [przypis redakcyjny]

378. kasz­tel — za­mek. [przypis redakcyjny]

379. po­kar­mo­wać (daw.) — po­pa­sać. [przypis redakcyjny]

380. ta­ras (daw.) — [tu:] wię­zie­nie. [przypis redakcyjny]

381. tę­ten (daw.) — tę­tent. [przypis redakcyjny]

382. zbro­dzień (daw.) — zbrod­niarz. [przypis redakcyjny]

383. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

384. Kon­stan­sa — mia­sto Con­stan­ti w Hisz­pa­nii, w pro­win­cji Tar­ra­go­na. [przypis redakcyjny]

385. rze­ka, któ­rą śle We­su­lus wy­so­ki — Pad. [przypis redakcyjny]

386. We­su­lus — gó­ra Mon­te Vi­so, gdzie źró­dło Pa­du. [przypis redakcyjny]

387. Ty­czyn — rze­ka w płn. Wło­szech, do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

388. Ad­da — rze­ka w gór­nych Wło­szech, le­wy do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

389. Lambr —  rze­ka w płn. Wło­szech, le­wy do­pływ Pa­du. [przypis redakcyjny]

390. szczen­nik (daw.) — wil­cząt­ko. [przypis redakcyjny]

391. ka­mieńc (daw. for­ma) — 2. przy­pa­dek [tj. D.] lm.; ka­mie­nic. [przypis redakcyjny]

392. wo­dza — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

393. naj­ostr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej ostry. [przypis redakcyjny]

394. du­żo (daw.) — sil­nie, moc. [przypis redakcyjny]

395. dziec­ka (daw.) — 4. przy­pa­dek [tj. B.] lm [od M.lp: dziec­ko]. [przypis redakcyjny]

396. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

397. prze­ka­za (daw.) — prze­szko­da, za­wa­da. [przypis redakcyjny]

398. Kras — Kras­sus, je­den z trium­wi­rów, słyn­ny bo­gacz. [przypis redakcyjny]

399. głos (daw.) — po­gło­ska, wieść. [przypis redakcyjny]

400. spra­wo­wać się (daw.) — uspra­wie­dli­wiać się. [przypis redakcyjny]

401. ko­ta­ry (daw.) — [tu:] na­miot. [przypis redakcyjny]

402. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

403. tref­nie (daw.) — [tu:] przy­pad­kiem. [przypis redakcyjny]

404. skaź­ca (daw.) — gwał­ci­ciel, łam­ca. [przypis redakcyjny]

405. na­ród (daw.) — ród. [przypis redakcyjny]

406. Ma­kon — wy­raz skró­co­ny z Ma­ho­met, pro­rok i za­ło­ży­ciel Is­la­mu. [przypis redakcyjny]

407. Try­wi­gant — zmy­ślo­ne przez ro­man­ty­ków [?] bó­stwo ma­ho­me­tań­skie, za­pew­ne od Tri­via, przy­dom­ku Dia­ny, bo­gi­ni księ­ży­ca, któ­ry jest, jak wia­do­mo, go­dłem Ma­ho­me­tan. [przypis redakcyjny]

408. do­mo­stwo (daw.) — dom, ro­dzi­na. [przypis redakcyjny]

409. Mon­gra­na — dom Mon­gra­na, z któ­re­go po­cho­dził Ru­gier. [przypis redakcyjny]

410. Ja­sna Gó­ra — [tu:] Cler­mont. [przypis redakcyjny]

411.  jej [Mar­fi­zy] śmia­łość cu­dow­ną /
Nie­daw­no pod Al­bra­ką wi­dy­wał [Ry­nald] bu­dow­ną — w cza­sie dłu­gie­go ob­lę­że­nia Al­bra­ki (Bo­jar­do Ks. I i II) wal­czy­li Ry­nald i Mar­fi­za naj­czę­ściej ra­zem po stro­nie ob­le­ga­ją­cych. [przypis redakcyjny]

412. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

413. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

414. wojn (daw.) — [for­ma] 2. przy­pad­ka [tj. D.] lm [od M.lp woj­na]. [przypis redakcyjny]

415. Mu­rzy­no­wie — Nu­bo­wie, miesz­kań­cy Nu­bii (Abi­sy­nii). [przypis redakcyjny]

416. bok o bok (...) bie­ży — wzdłuż. [przypis redakcyjny]

417. Au­stro­we — od:  Au­ster, wiatr po­łu­dnio­wy. [przypis redakcyjny]

418. No­tus —  wiatr po­łu­dnio­wy. [przypis redakcyjny]

419. na­chy­tr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej chy­try. [przypis redakcyjny]

420. Bran­zard — król bu­dziań­ski (Bu­gia), na­miest­nik kró­la Agra­man­ta w Bar­ba­rii (Tu­nis). [przypis redakcyjny]

421. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

422. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

423. wojn (daw.) — [for­ma] 2. przy­pad­ka [tj. D.] lm [od M.lp woj­na]. [przypis redakcyjny]

424. na­śla­do­wać (daw.) — na­stę­po­wać; [iść śla­dem]. [przypis redakcyjny]

425. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

426. po­no­wa (daw.) — po­no­wie­nie. [przypis redakcyjny]

427. chy­tro­łam­ca (daw.) — wia­ro­łom­ca. [przypis redakcyjny]

428. bo­leść prze­raź­li­wa (daw.) — do­tkli­wa bo­leść; [por. daw. ra­zić: bić, ude­rzać, prze­szy­wać]. [przypis redakcyjny]

429. naj­przy­kr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej przy­kry. [przypis redakcyjny]

430. ber­dysz — ro­dzaj to­po­ra wo­jen­ne­go. [przypis redakcyjny]

431. ostr­szy (daw. for­ma) — ostrzej­szy; tu: by­strzej­szy. [przypis redakcyjny]

432. ja­kiem­si (daw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

433. wy­praw­ny koń (daw.) — ćwi­czo­ny, spraw­ny, zwin­ny. [przypis redakcyjny]

434. mu­fty — ka­płan ma­ho­me­tań­ski. [przypis redakcyjny]

435. po­kwa­pić (daw.) — po­spie­szyć się. [przypis redakcyjny]

436. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

437. ja­kiem­si (daw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

438. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

439. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

440. łam­ca (daw.) — wia­ro­łom­ca, krzy­wo­przy­sięz­ca; por. kłam­ca. [przypis edytorski]

441. du­ży (daw.) — sil­ny; naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy. [przypis redakcyjny]

442. Al­ga­zer — mia­sto w płn. Afry­ce (w Ma­ro­ko). [przypis redakcyjny]

443. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

444. (Du­don) wpadł w si­dła, gdzie król z Sar­ce miał swój most ści­śnio­ny — w ory­gi­na­le jed­nak „poj­mał go pod Mo­na­kiem król z Sar­cy przy pierw­szej przez mo­rze prze­pra­wie”. [przypis redakcyjny]

445. bi­zer­ski — przy­miot­nik od na­zwy mia­sta Bi­zer­ta (sta­ro­żyt­na Uti­ca) w płn. Afry­ce w kra­inie Tu­nis. [przypis redakcyjny]

446. to­wa­rzy­ska stra­ta (daw.) — stra­ta to­wa­rzy­sza. [przypis redakcyjny]

447. cza­ta (daw.) — kry­jo­ma wy­pra­wa. [przypis redakcyjny]

448. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

449. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

450. łódź pły­nąc wi­dzia­ła — [daw. for­ma imie­sło­wu] za­miast: pły­ną­cą. [przypis redakcyjny]

451. pół­okrę­cie (daw.) — ma­ły okręt. [przypis redakcyjny]

452. z pta­kiem, co ma łeb dwo­ja­ki — z or­łem dwu­gło­wym. [przypis redakcyjny]

453. par­dy z kły ostre­mi — tj. le­opar­dy, herb an­giel­ski. [przypis redakcyjny]

454. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

455. naj­przy­kr­szy (daw. for­ma) — naj­bar­dziej przy­kry. [przypis redakcyjny]

456. Bar­dyn — słu­ga kró­la Mo­no­dan­ta, któ­ry wy­kradł je­go sy­na, Bran­dy­mar­ta. [przypis redakcyjny]

457. ukradł Bran­dy­mar­ta oj­cu ma­luś­kie­go
i na Syl­wań­skiej pil­no for­te­cy go cho­wał —  (Syl­wań­ska for­te­ca: Roc­ca Sy­lva­na); Bar­dyn, słu­ga Mo­no­dan­ta, kró­la Dam­mo­gi­ru, ob­ra­żo­ny przez nie­go, wy­kradł mu z ze­msty sy­na Bra­ma­do­ra, któ­re­go prze­zwał Bran­dy­mar­tem, i sprze­dał go pa­nu na Roc­ca Si­lva­na. Póź­niej, ża­łu­jąc swe­go po­stęp­ku, po­zo­stał przy dziec­ku ja­ko wy­cho­waw­ca. [przypis redakcyjny]

458. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

459. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

460. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

461. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

462. nos dwu­dziu­ry (daw.) — nos o dwu dziur­kach. [przypis edytorski]

463. źrzeń­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

464. tra­fić się z kimś (daw.) — spo­tkać się z kim. [przypis redakcyjny]

465. Sy­len — wy­cho­waw­ca i nie­od­stęp­ny to­wa­rzysz Ba­chu­sa, sta­rzec rzad­ko kie­dy trzeź­wy. [przypis redakcyjny]

466. bie­gun (daw.) — [tu:] włó­czę­ga, tu­łacz. [przypis redakcyjny]

467. ska­łu­ba (daw.) — otwór, dziu­ra. [przypis redakcyjny]

468. dar­ski (daw.) — dziel­ny, dziar­ski. [przypis redakcyjny]

469. sa­mo­trze­ci (daw.) — dwaj to­wa­rzy­sze i sam trze­ci [przypis redakcyjny]

470. za­cny sy­nu Her­ku­la — Kar­dy­nał Hi­po­lit Es­te; o je­go zwy­cię­stwie nad We­ne­cja­na­mi (stro­fa 2) by­ła już mo­wa 3, 57. [przypis redakcyjny]

471. So­wy do Aten (nieść) — przy­sło­wie na ozna­cze­nie zby­tecz­nej i nie­po­trzeb­nej czyn­no­ści: w Ate­nach na po­mni­kach i mo­ne­tach peł­no by­ło sów, pta­ków bo­gi­ni Ate­ny, opie­kun­ki mia­sta. [przypis redakcyjny]

472. Sam — wy­spa Sa­mos; sły­nę­ła w sta­ro­żyt­no­ści z wy­ro­bu waz i w ogó­le ar­ty­stycz­nych na­czyń gli­nia­nych. [przypis redakcyjny]

473. Dar­mo do Sa­mu z in­szych państw krysz­tał przy­cho­dzi —  w oryg. va­si, a więc gli­nia­ne na­czy­nia, wa­zy, nie krysz­tał. W Sa­mos wy­ra­bia­no wa­zy na wy­wóz; ca­ły zwrot ma więc to sa­mo zna­cze­nie, co „so­wy nieść do Aten” lub „kro­ko­dy­le do Egip­tu”. [przypis redakcyjny]

474. Afra­ni — Afra­nio, dwo­rza­nin fe­rar­ski, przy­ja­ciel Ario­sta. [przypis redakcyjny]

475. Ba­nio właśc. Ba­gnio — Fe­rar­czyk, po­świę­cił mu Ariost jed­ną z swych sa­tyr. [przypis redakcyjny]

476. stos (daw., z niem.) — raz, cios. [przypis redakcyjny]

477. przy­trud­niej­szem — (przy­słó­wek:) trud­niej, zbyt trud­no. [przypis redakcyjny]

478. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

479. ob­łam­ki (daw.) — wie­ża. [przypis redakcyjny]

480. dar­da (daw.) — broń pie­cho­ty, włócz­nia, oszczep. [przypis redakcyjny]

481. spi­ża­ny (daw.) — spi­żo­wy. [przypis redakcyjny]

482. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

483. strzel­ba (daw.) — [tu:] strze­la­nie. [przypis redakcyjny]

484. czyn (daw.) — [tu:] ma­chi­na wo­jen­na. [przypis redakcyjny]

485. to­pień (daw.) — to­pie­lec. [przypis redakcyjny]

486. twarz (daw.) — [tu:] po­stać. [przypis redakcyjny]

487. za­twar­dzy­wa (daw.) — dziś: za­twar­dza. [przypis edytorski]

488. Bar­ba­rya — kra­ina w płn. Afry­ce, Tu­nis. [przypis redakcyjny]

489. zoł­dan — suł­tan. [przypis redakcyjny]

490. No­ra­dyn — żoł­dan (suł­tan) egip­ski. [przypis redakcyjny]

491. do wy­spu ża­gle wiel­kie mie­ce,/ Co wszerz Afry­kę, wzdłuż ma Wul­ka­no­we pie­ce — po­eta ma tu na my­śli za­pew­ne wy­sep­kę Li­mo­sa, pra­wie w po­ło­wie dro­gi z Afry­ki do Sy­cy­lii, gdzie w Et­nie są „wul­ka­no­we pie­ce”. [przypis redakcyjny]

492. wy­sep (daw.) — [dziś r.ż.:] wy­spa. [przypis redakcyjny]

493. Ma­kro­bo­wie — „Dłu­go­let­ni” (gr. μακρός i βίος); na­ród w głę­bi Afry­ki. [przypis redakcyjny]

494. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

495. cug (daw.) — [tu:] pierw­szeń­stwo. [przypis redakcyjny]

496. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

497. sa­mo­trze­ci (daw.) — dwaj to­wa­rzy­sze i sam trze­ci. [przypis redakcyjny]

498. Li­pa­du­za — ma­ła wy­sep­ka na płd. od Sy­cy­lii; są tam ru­iny sta­rej wie­ży, któ­rą na­zy­wa­ją wie­żą Or­lan­da. [przypis redakcyjny]

499. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

500. sma­ko­wać (daw.) — do­da­wać sma­ku, cu­kro­wać. [przypis redakcyjny]

501. w tąż (daw.) — rów­nież. [przypis redakcyjny]

502. skaź­ca (daw.) — gwał­ci­ciel, łam­ca. [przypis redakcyjny]

503. łam­ca (daw.) — wia­ro­łom­ca, krzy­wo­przy­sięz­ca; por. kłam­ca. [przypis edytorski]

504. cof­nąć (daw.) — [dziś:] cof­nąć się. [przypis redakcyjny]

505. naj­ostr­szy (daw.) — dziś: naj­bar­dziej ostry. [przypis edytorski]

506. wo­dza — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

507. plon (daw.) — [tu:] zdo­bycz. [przypis redakcyjny]

508. mieć za to (daw.) — uwa­żać, miar­ko­wać. [przypis redakcyjny]

509. [Du­don] syn ksią­żę­cia Da­ne­sa — w oryg.: „Era Du­don fi­gliu­ol d’Ug­gier Da­ne­se”, „Był Du­don sy­nem Ugie­ra Duń­czy­ka”, z cze­go tłu­macz przez nie­uwa­gę zro­bił „ksią­żę­cia Da­ne­sa”. [przypis redakcyjny]

510. pła­zą (daw.) — [dziś:] pła­zem. [przypis redakcyjny]

511. pła­zą (daw.) — [dziś r.ż.:] pła­zem; [tj. nie ostrzem]. [przypis redakcyjny]

512. sa­mo­trzeć (daw.) — (przy­słó­wek: jak?) z dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi i sam trze­ci. [przypis redakcyjny]

513. wojn (daw.) — 2. przy­pa­dek [tj. D.] lm [dziś: wo­jen]. [przypis redakcyjny]

514. ro­sół (daw.) — [tu:] sło­na wo­da. [przypis redakcyjny]

515. Eu­rus — wiatr wschod­ni. [przypis redakcyjny]

516. Au­ster —  wiatr po­łu­dnio­wy. [przypis redakcyjny]

517. Ko­rus — wiatr pół­noc­no-za­chod­ni. [przypis redakcyjny]

518. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

519. ska­łu­ba (daw.) — otwór, dziu­ra. [przypis redakcyjny]

520. wie­ża­ty (daw.) — wy­so­ki, jak wie­ża. [przypis redakcyjny]

521. skrzy­dło­no­gi strach — strach po­bu­dza­ją­cy do szyb­kiej uciecz­ki. [przypis edytorski]

522. na­ukler (daw.) — że­glarz. [przypis redakcyjny]

523. przez dzię­ki — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

524. nie­cier­pli­wy te­sk­nic — nie mo­gą­cy zno­sić. [przypis redakcyjny]

525. [Or­land sza­blę] wy­darł beł wied­mie, gdy jej pso­wał / Pysz­ny ogród — Wiedź­ma Fa­le­ry­na, kró­lo­wa Or­ga­ni, spo­rzą­dzi­ła cza­ro­dziej­ską sza­blę, któ­rą mia­ła za­bić Or­lan­da; ten jed­nak za­brał jej wy­cza­ro­wa­ny miecz i znisz­czył nim za­cza­ro­wa­ny jej ogród. [przypis redakcyjny]

526. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

527. blesz­czy­ła (daw.) — błysz­cza­ła. [przypis redakcyjny]

528. te­lej — ga­tu­nek ma­te­ryi kosz­tow­nej. [przypis redakcyjny]

529. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

530. głu­pie (daw.) — przy­słó­wek: głu­pio. [przypis redakcyjny]

531. gmach (daw.) — [tu:] po­kój. [przypis redakcyjny]

532. Adyg — Ady­ga, rze­ka w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

533. w koń­cu gór wy­so­kich — [tj.] Gór [właśc. Wzgórz] Eu­ga­nej­skich w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

534. An­te­nor — Tro­ja­nin, miał po zbu­rze­niu Troi przy­być do Ita­lii i za­ło­żyć mia­sto Pa­dwę. [przypis redakcyjny]

535. Kar­ło­wi / Da ra­tu­nek prze­ciw­ko złe­mu Lom­bar­do­wi — Ka­ro­lo­wi Wiel­kie­mu prze­ciw Lon­go­bar­dom. [przypis redakcyjny]

536. Pon­ty­gier — za­mek Po­itiers we Fran­cji, wła­sność ro­dzi­ny Ma­gan­ca. [przypis redakcyjny]

537. Ni­ko­lo — Ni­ko­lo d’Es­te, oj­ciec Her­ku­le­sa. [przypis redakcyjny]

538. Iza­bel­la — Iza­bel­la d’Es­te, cór­ka Her­ku­le­sa I, księ­cia Fer­ra­ry, a mał­żon­ka Fran­cisz­ka Gon­za­gi, księ­cia Man­tuy. [przypis redakcyjny]

539. Her­kol — Her­ku­les I d’Es­te, ksią­żę Fer­ra­ry, oj­ciec Al­fon­sa i Hi­po­li­ta; po­zba­wio­ny tro­nu i wy­gna­ny z Fer­ra­ry przez bra­ta swe­go, bę­kar­ta Mi­ko­ła­ja I, Le­onel­la, ba­wił na dwo­rze Al­fon­sa I, kró­la Ne­apo­lu, („kró­la Ka­ta­lo­ny”), gdzie zo­sta­wił pa­mięć swych dzieł ry­cer­skich; po­wró­cił z wy­gna­nia i ob­jął rzą­dy w Fer­ra­rze do­pie­ro po śmier­ci Bor­sa, bra­ta Le­onel­la. [przypis redakcyjny]

540. ko­le­ra (daw.) — gniew. [przypis redakcyjny]

541. ma dość mo­cy zeń (daw.) — na nie­go, (tj. ty­le, ile on). [przypis redakcyjny]

542. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

543. du­żość (daw.) — si­ła, moc. [przypis redakcyjny]

544. kol­co (daw.) — kół­ko. [przypis redakcyjny]

545. so­wi­ty oboj­czyk — po­dwój­ny. [przypis redakcyjny]

546. te­lej — ga­tu­nek ma­te­rii kosz­tow­nej. [przypis redakcyjny]

547. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

548. co­fać (daw.) — [dziś:] co­fać się. [przypis redakcyjny]

549. pła­zą (daw.) — pła­zem [tj. nie ostrzem]. [przypis redakcyjny]

550. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

551. tę­ten (daw.) — tę­tent. [przypis redakcyjny]

552. jar­czak — ro­dzaj sio­dła. [przypis redakcyjny]

553. blesz­czy (daw.) — błysz­czy się. [przypis redakcyjny]

554. na­głó­wek — część uzdy, przy­pa­da­ją­ca na gło­wę koń­ską. [przypis redakcyjny]

555. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

556. naj­by­str­szy (daw.) — dziś: naj­bar­dziej by­stry. [przypis edytorski]

557. za­ty­łek (heł­mu) — część tyl­na. [przypis redakcyjny]

558. cy­ga — fry­ga, bąk. [przypis redakcyjny]

559. wy­dać (daw.) — [tu:] opu­ścić, zdra­dzić. [przypis redakcyjny]

560. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

561. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

562. du­ży (daw.) —- sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

563. wo­dza — r.ż. [część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

564. kol­co (daw.) — kół­ko; [por. kol­czyk]. [przypis redakcyjny]

565. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

566. sko­fia (daw.) — ob­sa­da ki­ty, rur­ka sta­lo­wa, w któ­rej tkwi ki­ta. [przypis redakcyjny]

567. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

568. O wspa­nia­ły Al­fon­sie! gdy cię (...) / W róg czo­ła ka­mień tra­fił — (Stro­fy 3–5). Hisz­pa­nie zdo­byw­szy szań­ce Al­fon­sa, Ba­stia del Ge­ni­vo­lo (31 grud­nia 1511), wy­cię­li w pień ca­łą za­ło­gę ra­zem z do­wód­cą, Ve­sti­del­lo Pa­ga­no. Al­fons nad­cią­gnął jed­nak z woj­skiem i po kil­ku­go­dzin­nym sztur­mie zdo­był na po­wrót Ba­stię, przy czym sam tra­fio­ny ka­mie­niem, stra­cił na chwi­lę przy­tom­ność; ca­ła za­ło­ga hisz­pań­ska już to w wal­ce, już też po zdo­by­ciu szań­ców po­nio­sła śmierć z rę­ki roz­ju­szo­nych zwy­cięz­ców. [przypis redakcyjny]

569. Ba­stya — Ba­stia del Ge­ni­vo­lo, szań­ce nad rze­ką Zan­nio­lo w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

570. Kor­du­beń­czyk — miesz­ka­niec mia­sta Kor­du­by (Kor­do­wa) w Hisz­pa­nii, tu za­miast: Hisz­pan. [przypis redakcyjny]

571. We­stydl — Ve­sti­del­lo Pa­ga­no, do­wód­ca osa­dy fe­rar­skiej w Ba­stii del Ge­ni­vo­lo (1517). [przypis redakcyjny]

572. nu­midz­ki – od: Nu­mi­dia, dzi­siej­szy Al­gier. [przypis redakcyjny]

573. za­ty­łek — część tyl­na (tu: heł­mu). [przypis redakcyjny]

574. du­ży (daw.) — sil­ny; [duż­szy: sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

575. ber­dysz — ro­dzaj to­po­ra wo­jen­ne­go. [przypis redakcyjny]

576. spo­ru­szo­na [ra­na] (daw.) —  po­gor­szo­na, ob­ra­żo­na. [przypis redakcyjny]

577. ubła­ga­ny ry­cerz (daw.) — ry­cerz, któ­re­go gniew opu­ścił. [przypis redakcyjny]

578. źrzeń­ca — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

579. ja­skin­ne pro­roc­two — pro­roc­two ogło­szo­ne w ja­ski­ni. [przypis redakcyjny]

580. zwrot — po­wrót. [przypis redakcyjny]

581. prze­kaz (daw.) — prze­szko­da, za­wa­da. [przypis redakcyjny]

582. ska­miał (daw.) — ska­mie­niał. [przypis redakcyjny]

583. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

584. li­ście (daw.) — r.n. [tj. to li­ście; dziś: M. lp ten liść, M. lm te li­ście; M. lp to li­sto­wie]. [przypis redakcyjny]

585. blesz­czy się (daw.) — błysz­czy się. [przypis redakcyjny]

586. cu­da (daw.) — dzi­wy, po­two­ry. [przypis redakcyjny]

587. naj­by­str­szy (daw.) — dziś: naj­bar­dziej by­stry. [przypis edytorski]

588. dar­ski (daw.) — dziel­ny, dziar­ski. [przypis redakcyjny]

589. naj­przy­kr­szy (daw.) — dziś: naj­bar­dziej przy­kry. [przypis edytorski]

590. tem­lak (daw.) — tem­blak. [przypis redakcyjny]

591. pa­iż (daw.) — tar­cza. [przypis redakcyjny]

592. ka­ra­ce­na (daw.) — pan­cerz łu­sko­wa­ty. [przypis redakcyjny]

593. wy­pła­wio­ne [ka­ra­ce­ny] — za­har­to­wa­ne za po­mo­cą pła­wie­nia w wo­dzie. [przypis redakcyjny]

594. po­two­ra (daw.) — [dziś r.m.:] po­twór. [przypis redakcyjny]

595. ja­kiem­si (daw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

596. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

597. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

598. za­wod­nik (daw.) — koń bie­ga­ją­cy w za­wód, koń w ogó­le. [przypis redakcyjny]

599. zżąć (daw.) — ści­snąć, zjąć, złą­czyć. [przypis redakcyjny]

600. ze­bra­ny wszy­stek w się — wziąw­szy się w ku­pę, skur­czo­ny. [przypis redakcyjny]

601. la­ne świe­ce (daw.) — [tu:] wiel­kie. [przypis redakcyjny]

602. por­fir — ser­pen­tyn, mar­mur czar­ny w zie­lo­ne cęt­ki. [przypis redakcyjny]

603. fram­bu­ga (daw.) — skle­pie­nie pół­ko­li­ste, ar­ka­da. [przypis redakcyjny]

604. bucz­ny (daw.) — pysz­ny, wspa­nia­ły. [przypis redakcyjny]

605. ru­by (daw.) — gru­by. [przypis redakcyjny]

606. sflo­ry­so­wać (daw.) — po­kryć rzeź­bio­nym kwie­ciem, flo­re­sa­mi. [przypis redakcyjny]

607. fo­dza (daw.) — spo­sób, mo­da. [przypis redakcyjny]

608. po­świa­ta (daw.) — [tu:] świa­tło księ­ży­co­we. [przypis redakcyjny]

609. Amal­tea — ko­za, kar­mią­ca Zeu­sa-nie­mow­lę na Kre­cie. Róg tej ko­zy, utrą­co­ny o drze­wo, ozdo­bi­ły nim­fy zie­le­nią i na­peł­niw­szy owo­ca­mi, po­da­ro­wa­ły Zeu­so­wi. Wdzięcz­ny bóg ob­raz ro­gu umie­ścił na nie­bie, a róg od­dał nim­fom, ob­da­rzyw­szy go tą cu­dow­ną wła­sno­ścią, że się tre­ści je­go ni­g­dy prze­brać nie mia­ło. Stąd „róg Amal­te­ej”: róg ob­fi­to­ści. [przypis redakcyjny]

610. zrzeń­ca — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

611. Lu­kre­cya z Bor­giów — cór­ka osła­wio­ne­go pa­pie­ża Alek­san­dra VI, dru­ga żo­na Al­fon­sa I d’Es­te; po­przed­nio mia­ła już dwóch mę­żów i z tych cza­sów hi­sto­ria nie­zbyt po­chleb­ne da­je jej świa­dec­two (zm. 1520). [przypis redakcyjny]

612. Teo­bald — An­to­nio Te­bal­deo z Fer­ra­ry, je­den z lep­szych po­etów XVI w.; ja­kiś czas se­kre­tarz Lu­kre­cji Bor­gii, póź­niej przy­jął świę­ce­nia du­chow­ne w Rzy­mie, przy­ja­ciel Bem­ba, Ka­sty­lio­na, ma­la­rza Ra­fa­ela, któ­ry go uwiecz­nił, umiesz­cza­jąc je­go por­tret w Par­na­sie; zm. 1537. [przypis redakcyjny]

613. Stroz­za — Er­co­le Stroz­zi, po­eta fe­rar­ski, opie­wał Lu­kre­cję Bor­gię i jej bra­ta Ce­za­ra, za­mor­do­wa­ny skry­cie w r. 1508, ma­jąc lat 37. [przypis redakcyjny]

614. Lin — Li­nos, przed­hi­sto­rycz­ny wieszcz i po­eta grec­ki. [przypis redakcyjny]

615. Iza­bel­la (cór­ka Her­ko­la) — Iza­bel­la d’Es­te, cór­ka Her­ku­le­sa I, księ­cia Fer­ra­ry, a mał­żon­ka Fran­cisz­ka Gon­za­gi, księ­cia Man­tuy. [przypis redakcyjny]

616. Ka­landr — Gian-Gia­co­bo Ca­lan­dra, Man­tu­ań­czyk, pi­sał pro­zą o mi­ło­ści. [przypis redakcyjny]

617. Bar­de­lon — Gian-Gia­co­bo Bar­de­lon, Man­tu­ań­czyk, pi­sarz zresz­tą nie­zna­ny. [przypis redakcyjny]

618. Eli­za­be­ta — Elż­bie­ta Gon­za­ga, sio­stra mar­gra­bie­go Fran­cisz­ka, żo­na Gwi­do­bal­da I, księ­cia Urbi­nu. [przypis redakcyjny]

619. Le­ono­ra — Gon­za­ga, cór­ka mar­gra­bie­go Fran­cisz­ka, żo­na Fran­cisz­ka del­la Ri­ve­re, któ­re­go wuj, pa­pież Ju­liusz II, zro­bił księ­ciem Urbi­nu. [przypis redakcyjny]

620. Sa­do­let — zna­ko­mi­ty pi­sarz i po­eta XVI w., ra­zem z Bem­bu­sem se­kre­tarz Le­ona X, wresz­cie kar­dy­nał. [przypis redakcyjny]

621. Bem­bus właśc. Bem­bo, Pie­tro (1470–1547) — We­ne­cja­nin, był na­przód se­kre­ta­rzem Le­ona X, póź­niej kar­dy­na­łem; je­den z naj­sław­niej­szych au­to­rów wło­skich XVI w., pi­sał z rów­ną bie­gło­ścią po wło­sku i po ła­ci­nie. [przypis redakcyjny]

622. Ka­sty­lion — Bal­ta­zar Ka­sty­lio­ne, au­tor dzie­ła Il cor­te­gia­no (Dwo­rza­nin), któ­re prze­ro­bił nasz Gór­nic­ki. [przypis redakcyjny]

623. Mu­ty Are­lius — Mu­zio Au­re­lio, a wła­ści­wie: Gio­van­ni Maz­za­rel­lo, ła­ciń­ski i wło­ski po­eta. [przypis redakcyjny]

624. Lu­kre­cya Ben­ty­wo­la — na­tu­ral­na cór­ka Her­ku­le­sa I, księ­cia Fer­ra­ry („Fe­rar­czy­ka”), żo­na An­ni­ba­la Ben­ti­wo­glio z ro­dzi­ny dy­na­stów bo­loń­skich. [przypis redakcyjny]

625. Ka­mil — Ca­mil­lo Pa­le­ot­ti z Bo­lo­nii, dwo­rza­nin kar­dy­na­ła Bi­bie­ny. [przypis redakcyjny]

626. Am­fry­za — wła­ści­wie Am­fry­sos, rze­ka w Te­sa­lii, nad któ­rą Apol­lon („pa­sterz” w. 7) pa­sał przez 9 lat sta­da Ad­me­ta. [przypis redakcyjny]

627. A dru­gi (...) Gwi­do Post­hum —  ro­zu­mie się: śpie­wa o jej, tj. Lu­kre­cji Ben­ty­wo­li spra­wach. [przypis redakcyjny]

628. Izaur — rze­ka Isau­ro we Wło­szech, wpa­da do Mo­rza Ad­ria­tyc­kie­go pod mia­stem Pe­sa­ro. [przypis redakcyjny]

629. zie­mia, gdzie się scho­dzi / Izaur z mo­rzem (...) Na­zwa­na bę­dzie, swe­go nie tra­cąc imie­nia — tak tłu­macz prze­ło­żył „no­mi­na­ta sa­ra” i za­opa­trzył do­dat­kiem: „swe­go nie tra­cąc imie­nia”. We­dle Ko­cha­now­skie­go więc Pe­sa­ro (gdyż to o nim tu mo­wa) ma mieć dwa imio­na: jed­no wła­sne, a dru­gie od Gwi­do­na Post­hu­ma, co się zgo­ła nie zga­dza z ory­gi­na­łem. Ariost mó­wi tyl­ko, że ta zie­mia „bę­dzie wspo­mi­na­na od In­da do Mau­ra” (no­mi­na­ta sa­ra dall’ In­do al Mau­ro). [przypis redakcyjny]

630. Gwi­do Post­hum — Gwi­do Si­lve­stri, zwa­ny „Po­stu­mo”, ro­dem z Pe­sa­ro, żoł­nierz, le­karz, po­eta ce­nio­ny przez Le­ona X, umarł mło­do. [przypis redakcyjny]

631. Dy­ana — Dia­na d’Es­te, cór­ka Zyg­mun­ta, bra­ta ks. Her­ku­le­sa. [przypis redakcyjny]

632. Kal­ka­nin — Ce­lio Cal­ca­gni­ni, pro­fe­sor po­ety­ki w uni­wer­sy­te­cie fe­rar­skim. [przypis redakcyjny]

633. Mo­nes — Mo­ne­ses, je­den z kró­lów par­tyj­skich. [przypis redakcyjny]

634. Ka­wal — Ca­val­lo Mar­co z An­ko­ny, do­bry po­eta, ale nie­szczę­śli­wy gracz, skoń­czył sa­mo­bój­stwem. [przypis redakcyjny]

635. Ka­wal (...) tak za­śpie­wa, iż żad­ne par­na­skie kry­ni­ce / Nie zrów­na­ją, lub je koń wy­bił  no­go­pió­ry, / Nie wiem, czy z He­li­ko­nu czy z Par­na­su gó­ry. — Bel­le­ro­fon­ta skrzy­dla­ty ru­mak, Pe­gaz, miał ko­py­tem wy­bić źró­dło na­tchnień, Hip­po­kre­ne, we­dług jed­nych na He­li­ko­nie, we­dle dru­gich na Par­na­sie. Ka­wal (wł. ca­val­lo: koń) i koń: gra wy­ra­zów. [przypis redakcyjny]

636. wy­dro­żo­ny (daw.) — dziś: wy­drą­żo­ny. [przypis edytorski]

637. Be­atry­cze — Be­atry­cze d’Es­te, mał­żon­ka Lu­dwi­ka Sfo­rzy, księ­cia me­dio­lań­skie­go, któ­ry za ży­cia jej był po­tęż­ny, po jej śmier­ci utra­cił księ­stwo i umarł w wię­zie­niu we Fran­cji. [przypis redakcyjny]

638. le­cieć (daw.) — mar­nieć. [przypis redakcyjny]

639. Ko­redz — Nic­co­lo da Cor­re­gio z do­mu Vi­skon­tich, po­eta, au­tor so­ne­tów i dwu po­ema­tów w stan­cach. [przypis redakcyjny]

640. Ty­mot — Ti­mo­teo Ben­de­dei, uczo­ny Fe­rar­czyk. [przypis redakcyjny]

641. na brze­gu Ady —  w oryg. ogól­ni­ko­wo: „gdzie ka­pał sta­ro­żyt­ny bursz­tyn” (Il fiu­me ove su­dar gli an­ti­chi elet­tri, tj. Pad, nie Ad­da). [przypis redakcyjny]

642. Wi­dać twarz naj­wdzięcz­niej­szą (...) — (stro­fy 88–90). Ko­go po­eta [Ario­sto] opie­wa w tych trzech stan­cach, dłu­go mię­dzy wy­kła­da­cza­mi nie by­ło zgo­dy. Dziś już nie ule­ga, zda­je się, żad­nej wąt­pli­wo­ści, że ten ósmy po­sąg przed­sta­wia Alek­san­drę Be­nuc­ci, wdo­wę po Ty­tu­sie Stroz­zi, w któ­rej się nasz po­eta dłu­go ko­chał, aż wresz­cie ją za­ślu­bił, ota­cza­jąc jed­nak to mał­żeń­stwo swo­je sta­ran­nie ta­jem­ni­cą, że­by nie utra­cić po­sia­da­nych god­no­ści ko­ściel­nych, a ra­czej po­łą­czo­nych z ni­mi do­cho­dów. W zwro­cie więc „(...) zda się gnie­wać [bia­ła­gło­wa], iż swe­mi chwa­lił ją ktoś wier­sza­mi nie­do­uczo­ne­mi” kry­je się sam po­eta i tym się też z ła­two­ścią tłu­ma­czy, że „je­dy­nie tych dwoj­ga imio­na ar­ty­sta prze­mil­czał”. U [Pio­tra] Ko­cha­now­skie­go za­miast tyl­ko tych dwoj­ga (Sol qu­esti duo l’ar­te­fi­ce ha­vea oc­cul­ti) nie­zgrab­nie i nie­ja­sno: „In­sze (imio­na) rze­mie­śnik po­dał ciem­nej nie­pa­mię­ci”. [przypis redakcyjny]

643. pa­wi­ment (daw.) — po­sadz­ka. [przypis redakcyjny]

644. ja­kiem­si (daw.) — ja­kimś. [przypis redakcyjny]

645. bez­pie­czeń­stwo (daw.) — śmia­łość. [przypis redakcyjny]

646. osła­wa (daw.) — [tu:] do­bra sła­wa [zwy­kle: zła]. [przypis redakcyjny]

647. tref­ny (daw.) — [tu:] dziw­ny. [przypis redakcyjny]

648. bie­głość (daw.) — cie­ka­wość. [przypis redakcyjny]

649. mi­mo mia­sto bie­głeś mu­ro­wa­ne, / Od prze­źro­czy­stej rze­ki wko­ło opa­sa­ne (...) — mi­mo Man­tuę nad rz. Min­cio. [przypis redakcyjny]

650. Be­nak —  je­zio­ro Gar­da w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

651. Gdy mu­ry roz­wa­lo­no Age­no­ro­we­go / Wę­ża — Kad­mos, wy­pra­wio­ny przez oj­ca Age­no­ra, kró­la fe­nic­kie­go, na po­szu­ki­wa­nie sio­stry swej Eu­ro­py, po­rwa­nej przez Zeu­sa, za­ło­żył mia­sto Te­by w Be­ocji; za­biw­szy smo­ka (wę­ża), stró­ża po­bli­skie­go źró­dła, po­siał na ro­li je­go zę­by, z któ­rych wy­ro­śli zbroj­ni mę­żo­wie, pra­oj­co­wie te­bań­skiej szlach­ty. Stąd Te­by na­zy­wa po­eta mu­ra­mi Age­no­ro­we­go wę­ża. Po zdo­by­ciu Teb przez sied­miu bo­ha­te­rów, schro­ni­ła się cór­ka wróż­bi­ty Tej­re­zja­sza, Man­to, do Ita­lii, gdzie jej syn, Oknos, za­ło­żył mia­sto, któ­re na­zwał od imie­nia swej mat­ki Man­tuą. [przypis redakcyjny]

652. głu­pie (daw.) — przy­słó­wek: głu­pio. [przypis redakcyjny]

653. w ha­fto­wa­niu sub­tel­nej ro­bo­ty,/
Zrów­nać jej Pal­las (...) nie mo­gła — alu­zja do umie­jęt­no­ści Arach­ne i jej ry­wa­li­za­cji z Ate­ną. [przypis edytorski]

654. za­ko­chać — za­ko­chać się. [przypis redakcyjny]

655. wy­szpo­cić — wy­krzy­wić, prze­krę­cić, zmie­nić. [przypis redakcyjny]

656. cór­ka Le­dy — He­le­na, cór­ka Le­dy i Tyn­da­reu­sa; uwie­dzio­na przez Pa­ry­sa, sta­ła się po­wo­dem woj­ny tro­jań­skiej. [przypis redakcyjny]

657. Obiet­ni­ce, któ­re trzy bo­gi­nie czy­ni­ły w Idzie — sąd Pa­ry­sa roz­strzy­ga­ją­cy o przy­zna­niu jabł­ka „dla naj­pięk­niej­szej” jed­nej spo­śród trzech bo­giń: He­rze, Ate­nie lub Afro­dy­cie; He­ra obie­cy­wa­ła Pa­ry­so­wi wła­dzę, Ate­na mą­drość, Afro­dy­ta mi­łość naj­pięk­niej­szej ko­bie­ty na świe­cie. [przypis edytorski]

658. Ida — gó­ra we Fry­gii (w Ma­łej Azji). [przypis redakcyjny]

659. głos (daw.) — po­gło­ska, wieść. [przypis redakcyjny]

660. we dni chmur­ne księ­ży­ca pew­ne­go — (...) pew­ne­go mie­sią­ca. [przypis redakcyjny]

661. Wiesz o naj­bliż­szem mie­ście (...) Ostat­ki bied­nych Tro­jan, kie­dy ucie­ka­ły /
Przed Aty­lą (...) ono zbu­do­wa­ły — Fer­ra­ra, któ­rą we­dle po­wszech­ne­go mnie­ma­nia mie­li za­ło­żyć ucie­ka­ją­cy przed At­ty­lą miesz­kań­cy Pa­dwy, na­zwa­ni tu (w. 7) Tro­ja­na­mi, gdyż Pa­dwę miał za­ło­żyć Tro­ja­nin An­te­nor (Ty­tus Li­wiusz, Dzie­je Rzy­mu od za­ło­że­nia mia­sta, I, 1). [przypis redakcyjny]

662. ludz­cej­szy (daw.) — bar­dziej ludz­ki. [przypis redakcyjny]

663. dar­da (daw.) — broń pie­cho­ty, włócz­nia, oszczep. [przypis redakcyjny]

664. ro­sół (daw.) — [tu:] nie­przy­jem­ne po­ło­że­nie. [przypis redakcyjny]

665. ce­ra (daw.) — [tu:] mi­na, wy­raz twa­rzy. [przypis redakcyjny]

666. Me­la­ra — wieś nad Pa­dem w pro­win­cji Ro­vi­go w płn. Wło­szech. [przypis redakcyjny]

667. Ser­mi­do — Ser­mi­de, za­mek nad Pa­dem. [przypis redakcyjny]

668. Fi­ga­rel­la — Fi­ga­ro­lo, wy­sep­ka w ko­ry­cie Pa­du. [przypis redakcyjny]

669. Stel­la­ta — za­me­czek nad Pa­dem. [przypis redakcyjny]

670. Gdzie Pa­dus sro­gi zni­ża roz­dwo­jo­ne ro­gi —  tj. rze­ka tra­ci swą si­łę, gdyż się roz­sz­cze­pi­ła na dwie od­no­gi. [przypis redakcyjny]

671. Bon­de­na — Bon­de­no, za­mek nad Pa­dem. [przypis redakcyjny]

672. Te­al­du (...) wie­że obie — na zach. krań­cu Fer­ra­ry, zbu­do­wa­ne do­pie­ro w 970 przez Te­al­da d’Es­te; ma­ły ana­chro­nizm. [przypis redakcyjny]

673. od mia­sta wy­spę naj­bliż­szą mi­ja­ją / W któ­rej tyl­ko źwie­rzo­wie po­mniej­szy miesz­ka­ją — Bel­we­de­re; Al­fons wzniósł na niej pięk­ne bu­dow­le i za­ło­żył park, w któ­rym trzy­mał rzad­kie zwie­rzę­ta i pta­ki. [przypis redakcyjny]

674. Onę [wy­spę], co się je­dy­nem chlu­bić śmie ko­cha­niem / Ty­be­ry­usza — wy­spę Ca­pri w Za­to­ce Ne­apo­li­tań­skiej. [przypis redakcyjny]

675. Cyr­ce — zna­na z Ody­sei cza­row­ni­ca, za­mie­nia­ją­ca lu­dzi w zwie­rzę­ta; [też: Kir­ke]. [przypis redakcyjny]

676. kasz­tel­lik — za­me­czek. [przypis redakcyjny]

677. Ga­ba­na — tor­re di Ga­iba­na, wa­row­na wie­ża na pra­wym brze­gu od­no­gi Pa­du „Po di Po­ma­ro”. [przypis redakcyjny]

678. Fos­sa — tor­re del­la Fos­sa, wa­row­na wie­ża na le­wym brze­gu od­no­gi Pa­du „Po di Pri­ma­ro”. [przypis redakcyjny]

679. Gi­nie z oczu Ar­gen­ta, Gi­ron w zad zo­sta­je — w oryg. (145, 6) „Vie­ne e fug­ge­si Ar­gen­ta e ’l suo gi­ro­ne”, „Ar­gen­ta i jej ob­wód” tj. mu­ro­wa­ny okół; tłu­macz uwa­żał wi­docz­nie il gi­ro­ne za imię wła­sne. [przypis redakcyjny]

680. Wie­rzę, że jesz­cze wten­czas Ba­sty­ej nie by­ło, / Na któ­rą Hisz­pa­no­wi dzi­siaj pa­trzyć mi­ło — „mi­ło” chy­ba w zna­cze­niu iro­nicz­nym; w oryg. „di che non trop­po si van­tar Spa­gnu­oli”; o Ba­stii zob. uwa­gę do 42, 3–5. [przypis redakcyjny]

681. po­szta (daw.) — pocz­ta. [przypis redakcyjny]

682. Urbin — mia­sto w Um­brii. [przypis redakcyjny]

683. Gwi­don — Gwi­do­bald I, ksią­żę Urbi­nu. [przypis redakcyjny]

684. Fe­de­ryk — ksią­żę Urbi­nu. [przypis redakcyjny]

685. Halsz­ka — Elż­bie­ta Gon­za­ga, żo­na Gwi­do­bal­da I, księ­cia Urbi­nu. [przypis redakcyjny]

686. Ka­li — Ca­gli, miej­sco­wość na wsch. sto­kach Ape­ni­nu. [przypis redakcyjny]

687. Gó­ra, co ją Gaur dzie­li i Me­taur — Mon­te Fur­lo. [przypis redakcyjny]

688. Gaur — Gau­no, rzecz­ka w śr. Wło­szech, do­pływ Me­tau­ru. [przypis redakcyjny]

689. Me­taur — rze­ka w Um­brii, wpa­da pod Si­gni­ga­lią do Mo­rza Ad­ria­tyc­kie­go. [przypis redakcyjny]

690. Ostya — [Ostia] mia­sto por­to­we nad uj­ściem Ty­bru. [przypis redakcyjny]

691. do te­go / Mia­sta, gdzie ko­ści scho­wał syn An­chi­za swe­go — Ene­asz po­grze­bał swe­go oj­ca An­chi­ze­sa w mie­ście Tra­pa­ni (w sta­roż. Dre­pa­num) na Sy­cy­lii. [przypis redakcyjny]

692. źrzeń­ca — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

693. osty­dły (daw.) — osty­gły. [przypis redakcyjny]

694. ze­wło­ka (daw.) — zwło­ki. [przypis redakcyjny]

695. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

696. pod­la (daw.) — [przy­słó­wek:] pod­le; [we­dług, wzdłuż]. [przypis redakcyjny]

697. Prze­ciw­ko gó­rze, któ­ra noc ja­sną ognia­mi / Za­wsze czy­ni, a dzień ćmi gę­ste­mi dy­ma­mi — mo­wa o wul­ka­nie Et­na. [przypis redakcyjny]

698. Agry­gen­ta — (dziś Gir­gen­ti) mia­sto na płd. wy­brze­żu Sy­cy­lii. [przypis redakcyjny]

699. wo­dza — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

700. nie­zli­czo­na rzecz (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

701. la­ne świe­ce (daw.) — [tu:] wiel­kie świe­ce. [przypis redakcyjny]

702. fo­dza (daw.) — spo­sób, mo­da. [przypis redakcyjny]

703. przez dzię­ki (daw.) — nie­chęt­nie, wbrew wo­li, opor­nie, gwał­tem, z trud­no­ścią. [przypis redakcyjny]

704. Ga­le­ra­na — cór­ka kró­la hisz­pań­skie­go, Ga­la­fro­na, mał­żon­ka Ka­ro­la Wiel­kie­go. [przypis redakcyjny]

705. Al­da — żo­na Or­lan­da. [przypis redakcyjny]

706. z wy­spy ol­brzym­skiej — t. j. cy­klop­skiej, Sy­cy­lii. [przypis redakcyjny]

707. wy­se­pek (daw.) — [dziś r.ż.:] wy­sep­ka. [przypis redakcyjny]

708. zło­że­nie — po­kój, scho­wek. [przypis redakcyjny]

709. pa­na­cea (daw.) — le­kar­stwo na wszyst­kie cho­ro­by. [przypis redakcyjny]

710. dyk­tam (daw.) — zie­le lecz­ni­cze. [przypis redakcyjny]

711. pierw­szy (daw.) — pier­wot­ny, po­przed­ni. [przypis redakcyjny]

712. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

713. ber­dysz (daw.) — ro­dzaj to­po­ra wo­jen­ne­go. [przypis redakcyjny]

714. ja­kiej­si (daw.) — ja­kiejś. [przypis redakcyjny]

715. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

716. Kon­stan­tyn — ce­sarz wschod­nio-rzym­ski (bi­zan­tyń­ski). [przypis redakcyjny]

717. Mau­ro­wie — Nu­bo­wie, miesz­kań­cy Nu­bii (Abis­sy­nii), zwa­ni też Mu­rzy­na­mi. [przypis redakcyjny]

718. pierw­szy (daw.) — pier­wot­ny, po­przed­ni. [przypis redakcyjny]

719. pierw­szy (daw.) — pier­wot­ny, po­przed­ni. [przypis redakcyjny]

720. Mon­gra­na — dom Mon­gra­na, z któ­re­go po­cho­dził Ru­gier. [przypis redakcyjny]

721. Gó­ra ja­sna — [tu:] Cler­mont. [przypis redakcyjny]

722. ark (daw., z łac. ar­cus) — łuk (try­um­fal­ny). [przypis redakcyjny]

723. fo­chy (daw.) — [tu:] fi­gle, ku­glar­stwa. [przypis redakcyjny]

724. Le­on — syn ce­sa­rza Kon­stan­ty­na. [przypis redakcyjny]

725. Be­atry­ce — mał­żon­ka Amo­na, mat­ka Bra­da­man­ty. [przypis redakcyjny]

726. mścić (daw.) — [dziś:] mścić się. [przypis redakcyjny]

727. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

728. nu (daw.) — [wy­krzyk­nie­nie; dziś:] no. [przypis redakcyjny]

729. Pir­to­us — Pi­ry­to­us, La­pi­ta (La­pi­to­wie: na­ród w Te­sa­lii) przy­ja­ciel Te­ze­usza; na je­go we­se­lu wsz­czę­li za­pro­sze­ni prze­zeń Cen­tau­ro­wie (po­two­ry ma­ją­ce ludz­ką po­stać po pas i tu­łów koń­ski) wal­kę z La­pi­ta­mi, lecz zo­sta­li po­ko­na­ni. [przypis redakcyjny]

730. wy­szpo­cić (daw.) — wy­krzy­wić, prze­krę­cić, zmie­nić. [przypis redakcyjny]

731. Kar­ka­son — Car­cas­son­ne, mia­sto w po­łu­dnio­wej Fran­cji. [przypis redakcyjny]

732. Per­pi­nian — mia­sto w płd.-zach. Fran­cji. [przypis redakcyjny]

733. wo­dze — 4. przy­pa­dek lm [tj. B.; od M.lp: wo­dza; część uprzę­ży]. [przypis redakcyjny]

734. jed­no­ro­żec — zwierz ba­jecz­ny: koń z ro­giem na czo­le [przypis redakcyjny]

735. Ister — in­na na­zwa Du­na­ju (w dol­nym bie­gu). [przypis redakcyjny]

736. Biał­gród a. Bia­ło­gród — mia­sto w Ser­bii nad Du­na­jem. [przypis redakcyjny]

737. mo­że (daw.) — moż­na. [przypis redakcyjny]

738. Wa­tran — król buł­gar­ski. [przypis redakcyjny]

739. na­su­wień (daw.) — zwierzch­nia sza­ta ry­cer­ska, de­lia. [przypis redakcyjny]

740. za­sia­dacz — za­pew­ne: spodnie. Lin­de te­go zna­cze­nia nie zna. Ory­gi­nał nie da­je też żad­nej wska­zów­ki, gdyż tłu­macz wi­docz­nie źle po­jąw­szy to miej­sce, dał też zu­peł­nie chy­bio­ne tłu­ma­cze­nie. Ariost mó­wi tyl­ko o „szar­łat­nym na­suw­niu” (ve­stir ver­mi­glio), na któ­rym by­ła ha­fto­wa­na kiść pro­sa (una pan­noc­chia) z ca­łym źdźbłem (con tut­to il gam­bo). [Piotr] Ko­cha­now­ski po­mie­szaw­szy pan­noc­chia z pan­no (suk­no, odzie­nie), a gam­bo z gam­ba (no­ga), wpro­wa­dził do tek­stu dru­gą część ubra­nia, ów za­gad­ko­wy za­sia­dacz, okry­wa­ją­cy no­gi, któ­re­go w ory­gi­na­le nie ma. [przypis redakcyjny]

741. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

742. he­co­wa­ny (daw.) — po­le­ro­wa­ny. [przypis redakcyjny]

743. jed­no­ro­żec — zwierz ba­jecz­ny: koń z ro­giem na czo­le. [przypis redakcyjny]

744. z tę stro­nę (daw.) — dziś: z tą stro­ną. [przypis edytorski]

745. Ro­ma­nia — ce­sar­stwo grec­kie (bi­zan­tyń­skie). [przypis redakcyjny]

746. jed­no­ro­gi źwierz (daw.) — jed­no­ro­żec, zwierz ba­jecz­ny: koń z ro­giem na czo­le. [przypis redakcyjny]

747. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

748. Po­li­kra­tes — po­tęż­ny wład­ca wy­spy Sa­mos, dał się zwa­bić per­skie­mu sa­tra­pie Oroj­te­so­wi do Ma­gne­zy i tam stra­cił ży­cie. [przypis redakcyjny]

749. Dy­oni­zy­us, mistrz z kró­la — Dio­ni­zjusz Młod­szy, ty­ran sy­ra­ku­zań­ski, po­zba­wio­ny wła­dzy, miał być „mi­strzem”, tj. na­uczy­cie­lem w Ko­ryn­cie. [przypis redakcyjny]

750. mistrz (daw.) — [tu:] na­uczy­ciel. [przypis redakcyjny]

751. Ma­ry­usz — [Ma­riusz]  syn chło­pa spod Ar­pi­num, do­stą­pił naj­wyż­szych god­no­ści w Rzy­mie; zm. 86 przed Chr. [przypis redakcyjny]

752. Ser­wius — Ser­wius Tul­lius, król rzym­ski, miał być sy­nem nie­wol­ni­cy. [przypis redakcyjny]

753. Al­bin — St. Au­bin we Fran­cji. [przypis redakcyjny]

754. Kor­win Ma­ty­asz — Ma­ciej Kor­win, król wę­gier­ski, zm. 1490. Po­są­dzo­ny o za­bój­stwo kró­la Wła­dy­sła­wa, sie­dział dłu­go w wię­zie­niu, aż go po­wo­ła­no na tron wę­gier­ski. [przypis redakcyjny]

755. rzeź­wi (daw.) — rzeź­wy. [przypis redakcyjny]

756. ry­cerz jed­no­ro­gi — ry­cerz ma­ją­cy w her­bie jed­no­roż­ca. [przypis redakcyjny]

757. po­szta (daw.) — pocz­ta. [przypis redakcyjny]

758. le­pie (daw.) — lep. [przypis redakcyjny]

759. w ocem­gnie­niu — dziś: w oka­mgnie­niu. [przypis edytorski]

760. twarz (daw.) — po­stać. [przypis redakcyjny]

761. Ka­rol — [tu:] Ka­rol Wiel­ki. [przypis redakcyjny]

762. z dru­gą (...) stro­nę (daw.) — dziś: z dru­giej stro­ny. [przypis edytorski]

763. źrzeń­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

764. sier­dzi­ty (daw.) — zły, roz­gnie­wa­ny. [przypis redakcyjny]

765. ta­ras (daw.) — [tu:] wię­zie­nie; [por. za­ta­ra­so­wać]. [przypis redakcyjny]

766. sta­ro­sta — [tu:] do­zor­ca wię­zie­nia. [przypis redakcyjny]

767. la­na świe­ca (daw.) — [tu:] wiel­ka świe­ca. [przypis redakcyjny]

768. Kon­stan­ty — Kon­stan­tyn, ce­sarz wschod­nio-rzym­ski (bi­zan­tyń­ski). [przypis redakcyjny]

769. ró­wień (daw.) — rów­ny. [przypis redakcyjny]

770. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

771. z to ser­ca (daw.) — ser­ca wy­star­cza­ją­co, ty­le, ile trze­ba. [przypis redakcyjny]

772. prak­ty­ko­wać (daw.) — do­my­ślać się, wnio­sko­wać, wró­żyć. [przypis redakcyjny]

773. dar­da (daw.) — broń pie­cho­ty, włócz­nia, oszczep. [przypis redakcyjny]

774. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

775. bez­piecz­nie (daw.) — śmia­ło. [przypis redakcyjny]

776. du­żość (daw.) — si­ła, moc. [przypis redakcyjny]

777. po­jazd (daw.) — jaz­da, po­dróż kon­na. [przypis redakcyjny]

778. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

779. pła­wio­ny (daw.) — [tu:] har­to­wa­ny. [przypis redakcyjny]

780. by­str­szy (daw.) — bar­dziej by­stry; szyb­szy. [przypis edytorski]

781. roz­sie­py­wać (daw.) — roz­ry­wać. [przypis redakcyjny]

782. po­chmu­rze (daw.) — po­chmur­ne nie­bo. [przypis redakcyjny]

783. pad — [tu:] pa­da­nie. [przypis redakcyjny]

784. nie­bła­ga­ny (daw.) — nie­ubła­ga­ny, sro­gi. [przypis redakcyjny]

785. za­żę­ty tro­ską (daw.) — ści­śnię­ty, przy­gnie­cio­ny tro­ską. [przypis redakcyjny]

786. li­ście (daw.) — r.n. [tj. to li­ście; dziś: M. lp ten liść, M. lm te li­ście; M. lp to li­sto­wie]. [przypis edytorski]

787. wzgar­dzać ży­wot (daw.) — dziś z N.: wzgar­dzać (czym?) ży­wo­tem. [przypis edytorski]

788. po­wien­ny (daw.) — po­wiew­ny. [przypis redakcyjny]

789. głu­pie (daw.) — (przy­słó­wek:) głu­pio; w głu­pi spo­sób. [przypis redakcyjny]

790. po­skocz­ny (daw.) — pręd­ki, nie­roz­waż­ny. [przypis redakcyjny]

791. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

792. par­la­ment (daw.) — [tu:] sąd ce­sar­ski. [przypis redakcyjny]

793. pław nie­zbro­dzo­ny (daw.) — wo­da [głę­bo­ka, nie­da­ją­ca się prze­być w bród]; mo­rze. [przypis redakcyjny]

794. Gi­ne­pra — Gi­ne­pra z do­mu Cor­re­gio, mo­że cór­ka wspo­mnia­nej w na­stęp­nym wier­szu We­ron­ki. [przypis redakcyjny]

795. Mam­mea — Mam­ma Be­atri­ce, cór­ka Mi­ko­ła­ja da Cor­reg­gio. [przypis redakcyjny]

796. We­ron­ka — We­ro­ni­ka da Gam­ba­ra, mał­żon­ka hra­bie­go Gi­ber­to Cor­re­gio, jed­na z pierw­szych po­etek wło­skich. [przypis redakcyjny]

797. Tu prze­ciw­ko mię z Mo­lu We­ron­ka po­wsta­je — w oryg. 3, 5: „Mam­ma e Gi­ne­vra e l’al­tre da Cor­reg­gio / Veg­go del mo­lo in su Te­stre­mo cor­no: / Ve­ro­ni­ca da Gam­ba­ra e eon lo­ro (...)”: „Mam­męę, Gi­ne­prę i in­ne pa­nie z do­mu Co­reg­gio / Wi­dzę na ostat­nim kra­ju gro­bli: / We­ro­ni­ka da Gam­ba­ra jest z ni­mi (...)”. Miej­sce więc zu­peł­nie ja­sne. Cóż jed­nak zro­bił nie­wpraw­ny, a ra­czej nie­bacz­ny tłu­macz? Oto „del mo­lo” (pi­sa­ne za­pew­ne w je­go wy­da­niu przez M) po­łą­czył z We­ro­ni­ką i zro­bił na­zwi­sko „z Mo­lu”; nie­po­dob­na bo­wiem łą­czyć z mo­lu (...) po­wsta­je, gdyż na mo­lo się nie sie­dzi, a zresz­tą nie by­ło przy­czy­ny po­zo­sta­wie­nia wło­skie­go wy­ra­zu, gdy go moż­na prze­tłu­ma­czyć (tu np. gro­bla, ta­ma). [przypis redakcyjny]

798. chór uczo­nych pa­nien aoń­ski — Aonia, część Be­ocji, gdzie He­li­kon, sie­dzi­ba Muz; aoń­ski chór zna­czy więc ty­le, co chór Muz. [przypis redakcyjny]

799. Ju­liu­sa za­cnej krwie wi­dzę po­waż­ne­go, z niem Sfor­cę Hi­po­li­ta przy­ja­cie­la je­go — w ja­ki spo­sób Ju­lius i Sfo­rza zna­leź­li się mię­dzy sa­my­mi nie­wia­sta­mi? Za­gad­kę roz­strzy­ga ory­gi­nał, gdzie czy­ta­my: „Veg­go un’ al­tra Gi­ne­vra, pur usci­ta / Del me­de­si­mo san­gue, e Giu­lia se­co; / Veg­go Ip­po­li­ta Sfo­rza (...)”. Tłu­macz więc do­ko­nał tej cu­dow­nej zmia­ny płci, gdyż opu­ściw­szy „dru­gą Gi­ne­prę” (Cor­reg­gio), z Ju­lii (rów­nież Cor­reg­gio) zro­bił „Ju­liu­sa za­cnej krwie”, a z Hi­po­li­ty Sfo­rza (praw­do­po­dob­nie żo­ny Alek­san­dra Ben­ti­vo­glio) ja­kie­goś Sfo­rzę Hi­po­li­ta! [przypis redakcyjny]

800. Naj­roz­kosz­niej­szą dziew­kę wi­dzę, Try­wul­tyą Mar­ga­re­tę — są to jed­nak dwie oso­by: Try­wul­tia i Mar­ga­re­ta. [przypis redakcyjny]

801. Try­wul­tya — cór­ka Ja­na Tri­vul­zio z Me­dio­la­nu, bie­gła w ję­zy­kach kla­sycz­nych, za­sły­nę­ła ja­ko po­et­ka już w 14. ro­ku ży­cia. [przypis redakcyjny]

802. Mar­ge­ta — za­pew­ne Mar­ge­ta Gon­za­ga, da­ma na dwo­rze urbiń­skim, wy­stę­pu­je w Dwo­rza­ni­nie Ka­sty­lio­na. [przypis redakcyjny]

803. Emi­lia — Emi­lię Pię di Car­pi, żo­nę An­to­nie­go da Mon­te­fel­tro na dwo­rze urbiń­skim, wspo­mi­na z wiel­ki­mi po­chwa­ła­mi B. Ka­sti­lio­ne. [przypis redakcyjny]

804. An­dzie­la Bor­gia — krew­na i da­ma dwo­ru Lu­kre­cji Bor­gia. [przypis redakcyjny]

805. Gra­cy­oza — Gra­cjo­za Pia, zna­na je­dy­nie z li­stu, któ­ry pi­sa­ła do Bem­ba. [przypis redakcyjny]

806. Ry­ciar­de­ta z Es­tu — nie­zna­na zresz­tą, krew­na Bian­ki i Dia­ny. [przypis redakcyjny]

807. Bi­jan­ka — [Bian­ca] d’Es­te, cór­ka Zyg­mun­ta, bra­ta ks. Her­ku­le­sa. [przypis redakcyjny]

808. Tur­ka Bar­ba­ra — z zna­ko­mi­tej w Fer­ra­rze ro­dzi­ny Tur­chi, bli­żej nie­zna­na. [przypis redakcyjny]

809. Lau­ra — za­pew­ne Lau­ra Dian­ti, ko­chan­ka księ­cia Al­fon­sa I d’Es­te. [przypis redakcyjny]

810. Gi­ne­pra, świa­tłość krwie Ma­la­te­ści­nej — praw­do­po­dob­nie sio­stra księ­cia Her­ku­le­sa I d’Es­te, żo­na Zyg­mun­ta Ma­la­te­sty, pa­na Ry­mi­nu. [przypis redakcyjny]

811. By by­ła w Ary­mi­nie pod ten czas miesz­ka­ła, / Gdy Gal­lia zwy­cięz­cę Ce­sa­rza wi­ta­ła, / Któ­ry rzecz­kę prze­szed­szy (...) — rzecz­ka Ru­bi­kon nie­da­le­ko Ari­mi­num sta­no­wi­ła za cza­sów Ce­za­ra gra­ni­cę mię­dzy Ita­lią a Ga­lią; kto ją prze­kro­czył z woj­skiem, sta­wał się nie­przy­ja­cie­lem oj­czy­zny. Ce­zar dłu­go się na­my­ślał, wresz­cie ze sło­wa­mi: „Ko­ści rzu­co­ne” prze­szedł Ru­bi­kon i roz­po­czął woj­nę do­mo­wą. [przypis redakcyjny]

812. Bo­dzo­lo — Fry­de­ryk Gon­za­ga, tak na­zwa­ny od zam­ku Bo­zo­lo po­mię­dzy Kre­mo­ną a Man­tuą, słyn­ny wo­jow­nik. [przypis redakcyjny]

813. To­rel­la — ro­dzi­na To­rel­lich li­czy­ła się za Ario­sta do naj­zna­ko­mit­szych we Wło­szech. [przypis redakcyjny]

814. Z Ben­ty­wo­lą To­rel­lę, Wisz­kont­ki ro­dzo­ne —  w prze­kła­dzie wy­glą­da tak, ja­ko­by Ben­ty­wo­la i To­rel­la by­ły „Wisz­kont­ki ro­dzo­ne”, co się zu­peł­nie nie zga­dza z ory­gi­na­łem. Ariost wy­li­cza tu ogól­ni­ko­wo pa­nie z ro­dzi­ny To­rel­lów, Ben­ty­wo­lów, Wi­skon­tów i Pal­la­wi­dżi­nów: E le To­rel­le, eon le Ben­ti­vo­glie, /  E le Vi­scon­te e le Pal­la­vi­gi­ne. [przypis redakcyjny]

815. Gon­za­ga — Ju­lia Gon­za­ga, żo­na We­spa­zy­ana Ko­lon­na, pa­na na Fon­di, by­ła tak pięk­na, że sław­ny kor­sarz Bar­ba­ros­sa, chcąc ją po­słać w po­da­run­ku suł­ta­no­wi, na­padł nie­spo­dzia­nie no­cą na Fon­di i Ju­lia le­d­wo się zdo­ła­ła ura­to­wać uciecz­ką. [przypis redakcyjny]

816. Po­win­na z nią [Ju­lią Gon­za­gą] — Iza­bel­la Ko­lon­na, żo­na Lu­dwi­ka Gon­za­gi „Ro­do­mon­ta”, wspo­mnia­na już XXXVII 9–12. [przypis redakcyjny]

817. An­na Ara­go­nia — cór­ka Fer­dy­nan­da Ara­goń­skie­go, mał­żon­ka sła­wio­ne­go przez Ario­sta Al­fon­sa d’Ava­lo, mar­gra­bie­go Va­stu (stąd „świa­tłość Wa­stu”). [przypis redakcyjny]

818. (An­na) sio­strę z so­bą ma — Jo­an­nę Ara­goń­ską, żo­nę Aska­niu­sza Ko­lon­na, sła­wio­ną dla pięk­no­ści przez ów­cze­snych po­etów i fi­lo­zo­fów. [przypis redakcyjny]

819. Tej wier­sze naj­uczeń­szej wdzięcz­ne bia­łej gło­wy — mo­wa o Wik­to­rii Ko­lon­na, mał­żon­ce Fran­cisz­ka z Pe­ska­ry; sła­wi ją Ariost w Pie­śni XXXVII 12–20. [przypis redakcyjny]

820. Are­tyn — Ber­nard Ak­kol­ti z Arez­zo, słyn­ny po­eta i im­pro­wi­za­tor; jak­kol­wiek w po­de­szłym już wie­ku, żył jesz­cze za cza­sów Ario­sta. [przypis redakcyjny]

821. wnu­ka Are­ty­no­we­go — właśc. sy­now­ca (ni­po­te, z cze­go Ko­cha­now­ski zro­bił wnu­ka, zba­ła­mu­co­ny łac. ne­pos: wnuk) Be­ne­dyk­ta Ak­kol­ti, kar­dy­na­ła („w bi­re­cie pięk­nym z suk­na czer­wo­ne­go”). [przypis redakcyjny]

822. kar­dy­nał z Man­tu­ej — Her­ku­les Gon­za­ga, syn ostat­nie­go mar­gra­bie­go man­tu­ań­skie­go, Fran­cisz­ka Gon­za­gi, i Iza­bel­li d’Es­te. [przypis redakcyjny]

823. Kam­pe­dzi — uczo­ny kar­dy­nał Lo­ren­zo Cam­peg­gio. [przypis redakcyjny]

824. Lak­tan­cy — Lat­tan­tio To­lo­mei z Sie­ny, po­eta współ­cze­sny Ario­sto­wi, brat Clau­dia To­lo­mei. [przypis redakcyjny]

825. Klau­dy To­lo­mej — Clau­dio To­lo­mei z Sie­ny, po­eta, sta­rał się o prze­szcze­pie­nie miar sta­ro­żyt­nych do po­ezji wło­skiej. [przypis redakcyjny]

826. Dre­se­ni — ra­czej Tris­si­no Gian­gior­gio (1478–1550), po­eta wło­ski, au­tor epo­pei Ita­lia li­be­ra­ta da’ Go­ti i tra­ge­dii So­pho­nis­be. [przypis redakcyjny]

827. Mol­za — Mol­za Fran­ce­sco z Mo­de­ny, po­eta li­rycz­ny, pi­sał po ła­ci­nie i po wło­sku (ur. 1489, zm. 1544). [przypis redakcyjny]

828. Mon­tyn — Flo­rian Mon­tyn, je­den z mniej zna­nych po­etów wło­skich. [przypis redakcyjny]

829. ten, co do źrzó­dła ży­we­go
Pro­stą dro­gą wieść umie Askreu­so­we­go — Askra, mia­sto w Be­ocji, gdzie się uro­dził po­eta He­zjod; źrzó­dło Askreu­so­we: po­ezja; Ten, co umie wieść (...) itd. jest Giu­lio Ca­mil­lo, Dal­ma­ty­niec ro­dem, pro­fe­sor bo­loń­ski, po­wo­ła­ny póź­niej przez Fran­cisz­ka I do Pa­ry­ża. [przypis redakcyjny]

830. Pan­sa — Pa­olo Pan­sa, uczo­ny Ge­nu­eń­czyk, na­uczy­ciel nie­for­tun­ne­go spi­skow­ca, Ja­na Lu­dwi­ka Fie­sco. [przypis redakcyjny]

831. La­tyn — La­ti­no Gio­ven­na­le, le­gat Paw­ła III w We­ne­cji, po­eta ła­ciń­ski i wło­ski. [przypis redakcyjny]

832. Ka­mil­lo —  Giu­lio Ca­mil­lo, Dal­ma­ty­niec ro­dem, pro­fe­sor w Bo­lo­nii, przez Fran­cisz­ka I po­wo­ła­ny do Pa­ry­ża. [przypis redakcyjny]

833. Ber­na — Fran­ci­szek Ber­na, krew­niak kar­dy­na­ła Bib­bie­ny, zna­ko­mi­ty po­eta, twór­ca i oj­ciec bur­le­ski, zwa­nej od nie­go po­esia ber­ne­sca (zm. 1535). [przypis redakcyjny]

834. San­ga — Jan San­ga, se­kre­tarz i ulu­bie­niec Kle­men­sa VII, po­eta ła­ciń­ski. [przypis redakcyjny]

835. Fla­mi­niusz An­to­ni — Flam­mi­nio Marc’ An­to­nio, po­eta pi­szą­cy po ła­ci­nie. [przypis redakcyjny]

836. Ka­mil­la, Ber­nę, San­gę, więc i An­to­nie­go / Fla­mi­niu­sza z Ju­lem —  w oryg. Giu­lio Ca­mil­lo, z cze­go tłu­macz przez nie­uwa­gę zro­bił dwie oso­by. [przypis redakcyjny]

837. Sas­so — Pan­fi­lo Sas­so, po­eta wło­ski, zm. 1527 r. [przypis redakcyjny]

838. Ber­nar­dyn Ka­pel — Ber­nar­do Cap­pel, sta­ty­sta, po­eta li­rycz­ny wło­ski, je­den z naj­lep­szych XVI w. (1504–1565). [przypis redakcyjny]

839. Piotr — [tu:] Piotr Bem­bus, Bem­bo Pie­tro (1470–1547), We­ne­cja­nin, był na­przód se­kre­ta­rzem Le­ona X, póź­niej kar­dy­na­łem; je­den z naj­sław­niej­szych au­to­rów wło­skich XVI w., pi­sał z rów­ną bie­gło­ścią po wło­sku i po ła­ci­nie. [przypis redakcyjny]

840. Gasz­par [Ga­spar] Obi­dzi — przy­ja­ciel i wiel­bi­ciel Bem­ba. [przypis redakcyjny]

841. Be­wa­dzan — Be­waz­za­no, ro­dak i przy­ja­ciel kard. Bem­bo, po­eta ła­ciń­ski i wło­ski. [przypis redakcyjny]

842. Try­fon — Tri­fon Ga­briel, We­ne­cja­nin, sław­ny po­eta i uczo­ny, So­kra­te­sem swe­go cza­su na­zwa­ny. [przypis redakcyjny]

843. Cel — Ce­lio Cal­ca­gni­ni, pro­fe­sor po­ety­ki w uni­wer­sy­te­cie fe­rar­skim. [przypis redakcyjny]

844. Maj­nar­dyn — Ma­inar­do, sław­ny le­karz w Fer­ra­rze. [przypis redakcyjny]

845. Piotr Ar­re­tyn — [Are­ti­no] tak na­zwa­ny od mia­sta oj­czy­ste­go Arez­zo (Ar­re­tium); ob­da­rzo­ny z na­tu­ry nie­zwy­kły­mi zdol­no­ścia­mi i dow­ci­pem, zbyt czę­sto tych da­rów na złe uży­wał, da­jąc się zwłasz­cza swy­mi zja­dli­wy­mi sa­ty­ra­mi we zna­ki wiel­kim te­go świa­ta i dla­te­go bi­czem ksią­żąt, fla­gel­lo de prin­ci­pi, na­zwa­ny. Naj­cen­niej­sze z je­go dzieł są ko­me­die. [przypis redakcyjny]

846. Fra­ka­sto­ron — Fran­ka­stor Hie­ro­nim z We­ro­ny, sław­ny le­karz, fi­lo­zof i po­eta ła­ciń­ski. [przypis redakcyjny]

847. Wi­dzę Fra­ka­sto­ro­na, Ga­bry­ela — jed­no z dwoj­ga: al­bo tłu­macz wziął Tri­fon Ga­brie­le (15, 8 ory­gi­na­łu) za dwie oso­by i umie­ścił Try­fo­na w 5, a Ga­brie­la w 7 (i to po­dob­niej­sze do wia­ry), al­bo po­my­liw­szy imię Fra­ka­sto­ro­na, Hie­ro­nim, na­pi­sał Ga­bry­el. [przypis redakcyjny]

848. Tass — Ber­nar­do Tas­so, oj­ciec Tor­kwa­ta (1493–1569), tak­że po­eta, au­tor epo­pe­icz­ne­go po­ema­tu w stu pie­śniach pt. Ama­di­gi. [przypis redakcyjny]

849. Mi­ko­ła­ja Tie­po­lo — se­na­tor rze­czy­po­spo­li­tej we­nec­kiej, za­słu­żył się oko­ło pod­nie­sie­nia aka­de­mii pa­dew­skiej. [przypis redakcyjny]

850. Ama­nio — Mi­ko­łaj, współ­cze­sny Ario­sto­wi po­eta wło­ski. [przypis redakcyjny]

851. Ful­go­zy An­to­nius — Ge­nu­eń­czyk, po­eta z przy­dom­kiem Od­lu­dek „Fi­le­re­mo”. [przypis redakcyjny]

852. Wa­le­ry­usz — Gian-Fran­ce­sco Va­le­rio z We­ne­cji, przy­ja­ciel po­ety, wiel­ki wróg nie­wiast; wspo­mi­na o nim Ariost jesz­cze XXVII 137, 6. Ob­wi­nio­ny póź­niej, że się dał prze­ku­pić kró­lo­wi fran­cu­skie­mu, Fran­cisz­ko­wi I, skoń­czył „mię­dzy słu­pa­mi św. Mar­ka i Teo­do­ra” na Piaz­ze­cie, tj. zo­stał po­wie­szo­ny. [przypis redakcyjny]

853. Ba­ry­ni — Ba­ri­gnan Pie­tro, po­eta, ro­dem z Pe­sa­ro. [przypis redakcyjny]

854. Pi­ko — Jan Fran­ci­szek Pi­co, ksią­żę Mi­ran­do­li, sy­no­wiec sław­ne­go hu­ma­ni­sty Ja­na Pi­co Mi­ran­do­li, uczo­ny i płod­ny pi­sarz XVI w., za­mor­do­wa­ny przez wła­sne­go sy­now­ca, Ga­le­ot­ta, któ­ry noc­nym na­pa­dem zdo­był Mi­ran­do­lę. [przypis redakcyjny]

855. Pius — Al­ber­to Pio, ksią­żę Kar­pi, het­man Fran­cisz­ka I, zna­ny tak­że ja­ko uczo­ny pi­sarz. [przypis redakcyjny]

856. San­na­zar Ja­kub (1458–1530) — Ne­apo­li­tań­czyk, zna­ko­mi­ty po­eta wło­ski i ła­ciń­ski. [przypis redakcyjny]

857. od­bie­gły (daw.) — od­bie­ża­ny, opusz­czo­ny. [przypis redakcyjny]

858. Pi­sto­fil — Bo­na­wen­tu­ra Pi­sto­fi­lo, se­kre­tarz księ­cia Al­fon­sa, tak­że po­eta, przy­ja­ciel Ario­sta, któ­ry mu siód­mą sa­ty­rę po­świę­cił. [przypis redakcyjny]

859. Acia­wol — w oryg. lm Ac­cia­iu­oli; trzech Flo­rent­czy­ków te­go na­zwi­ska, oj­ciec syn i sy­no­wiec, wszy­scy trzej po­eci ła­ciń­scy; prze­by­wa­li współ­cze­śnie z Ario­stem na dwo­rze fe­rar­skim. [przypis redakcyjny]

860. An­dziar — nie­zna­ny zresz­tą przy­ja­ciel Ario­sta. [przypis redakcyjny]

861. An­ni­bal Ma­la­guc­cy — krew­niak Ario­sta, któ­re­go mat­ka po­cho­dzi­ła z ro­dzi­ny Ma­la­guc­cych, jesz­cze dziś kwit­ną­cej w Reg­gio. [przypis redakcyjny]

862. Odo­ard — O. Ma­la­guz­zi z Reg­gio, krew­ny Ario­sta, nie speł­nił po­kła­da­nych w nim na­dziei po­ety. [przypis redakcyjny]

863. Wik­tor — Wik­tor Fau­sto, uczo­ny Grek, nad­zor­ca ga­ler w ar­se­na­le we­nec­kim, zna­ny tak­że ja­ko bu­dow­ni­czy okrę­to­wy. [przypis redakcyjny]

864. Tan­kred — pro­fe­sor aka­de­mii pa­dew­skiej. [przypis redakcyjny]

865. przez śrzo­dek (daw.) — przez, za po­mo­cą, za po­śred­nic­twem. [przypis redakcyjny]

866. naj­ludz­cej­szy (daw.) — naj­bar­dziej ludz­ki. [przypis edytorski]

867. źrzeń­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis redakcyjny]

868. gło­wy (daw.) — część łóż­ka lub po­sła­nia, gdzie gło­wa spo­czy­wa. [przypis redakcyjny]

869. bra­ter­skie (daw.) — po bra­ter­sku, [przypis redakcyjny]

870. ró­wień (daw.) — rów­ny. [przypis redakcyjny]

871. uważ­ny (daw.) — waż­ny; [po­wa­ża­ny; por. daw.: uwa­żać ko­go, tj. sza­no­wać]. [przypis redakcyjny]

872. na­su­wień (daw.) — zwierzch­nia sza­ta ry­cer­ska, de­lia. [przypis redakcyjny]

873. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

874. Egeus (...) Kie­dy na sza­bli swo­jej znak po­znał (...) któ­rą przy­piął do bo­ku swo­je­go
Te­ze­usz (...) — Egeus, król ateń­ski, że­gna­jąc się z Ajt­rą, cór­ką kró­la Tre­ze­nu, Pit­teu­sa, z któ­rą miał sy­na, po­da­ro­wał jej miecz, po któ­rym kie­dyś miał po­znać sy­na. Tym sy­nem był Te­zeus. Gdy do­rósł, wy­pra­wi­ła go mat­ka do Aten, gdzie go ze zdu­mie­niem po­znał po owym mie­czu Egeus w chwi­li, gdy go ma­co­cha Me­dea, oba­wia­jąc się po­dej­rza­ne­go jej mło­dzień­ca, chcia­ła zgła­dzić tru­ci­zną. [przypis redakcyjny]

875. sty­gij­skie (...) od­no­gi — rze­ki pod­ziem­nej Styk­su, pod­zie­mie sa­mo. [przypis redakcyjny]

876. Mon­gra­na — dom Mon­gra­na, z któ­re­go po­cho­dził Ru­gier. [przypis redakcyjny]

877. Ja­sna Gó­ra — [tu:] Cler­mont. [przypis redakcyjny]

878. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

879. do­bra myśl (daw.) — za­ba­wa. [przypis redakcyjny]

880. gwałt (daw.) — mnó­stwo. [przypis redakcyjny]

881. miecz (...) mi­ceń­ski — grec­ki, od Mi­cen, gro­du na­czel­ne­go wo­dza Gre­ków, Aga­mem­no­na. [przypis redakcyjny]

882. Sy­non — Grek, któ­ry pod­stęp­nem opo­wia­da­niem skło­nił Tro­jan do wpro­wa­dze­nia do mia­sta drew­nia­ne­go ko­nia z zbroj­ny­mi Gre­ka­mi w wnę­trzu. [przypis redakcyjny]

883. Agryp­pa — zna­ko­mi­ty wo­jow­nik rzym­ski, przy­ja­ciel Au­gu­sta. [przypis redakcyjny]

884. Kró­lo­wą jed­nę — Le­ono­rę, cór­kę Fer­dy­nan­da, kró­la Ne­apo­lu, mat­kę Hi­po­li­ta. [przypis redakcyjny]

885. Hi­po­lit — kar­dy­nał Hi­po­lit d’Es­te, sta­ty­sta, wo­jow­nik, nie­po­spo­li­ty ma­te­ma­tyk, me­ce­nas Ario­sta. [przypis redakcyjny]

886. [Ser­ce kró­lew­skie] Nie mo­że ob­jąć w mło­dem cie­le na­uk — Hi­po­lit, ma­jąc lat za­le­d­wie 9, zo­stał ar­cy­bi­sku­pem ostry­hom­skim (stry­goń­skim), a już ja­ko trzy­na­sto­let­ni mło­dzie­niec „sie­dział w kon­sy­sto­rzu” ja­ko kar­dy­nał. [przypis redakcyjny]

887. stry­goń­ski bi­skup — kar­dy­nał Hi­po­lit d’Es­te, sta­ty­sta, wo­jow­nik, nie­po­spo­li­ty ma­te­ma­tyk, me­ce­nas Ario­sta. [przypis redakcyjny]

888. Trak — miesz­ka­niec Tra­cji, tu me­to­ni­micz­nie: Tu­rek. [przypis redakcyjny]

889. Fusz­ko — To­masz Fusz­ko, wy­cho­waw­ca, a póź­niej se­kre­tarz kar­dy­na­ła Hi­po­li­ta d’Es­te. [przypis redakcyjny]

890. ostrów — wy­spa rzecz­na. [przypis redakcyjny]

891. z nie­szczę­śli­wem In­su­brów ksią­żę­ciem — Sta­ro­żyt­ni In­su­bro­wie mie­li swe sie­dzi­by w oko­li­cy Me­dio­la­nu; In­su­brów ksią­żę — Lu­dwik Sfor­ca „il Mo­ro” (Mu­rzyn), zięć — Her­ku­le­sa, księ­cia fe­rar­skie­go, a szwa­gier Hi­po­li­ta, zro­bił mło­dzień­ca ar­cy­bi­sku­pem me­dio­lań­skim i za­się­gał je­go ra­dy w po­ko­ju i woj­nie; Hi­po­lit w szczę­ściu i w nie­szczę­ściu, na­wet gdy Sfor­ca stra­cił swe księ­stwo, do­cho­wał mu wia­ry. [przypis redakcyjny]

892. żą­dła wę­żo­we [roz­pusz­cza] — cho­rą­giew z wę­ża­mi, her­bem Sfo­rzów. [przypis redakcyjny]

893. I wi­do­me­mi zna­ki za­ra­zem szla­ku­je, / Iż brat przy­ro­dzo­ny ich zdraj­cą się naj­du­je — Hi­po­lit od­krył spi­sek swych bra­ci Fer­dy­nan­da i Ju­liu­sza na ży­cie swo­je wła­sne i Al­fon­sa. (Por. 3, 60–62). [przypis redakcyjny]

894. te­go imie­nia dzie­dzi­cem zo­sta­je / Któ­re Cy­ce­ro­no­wi Rzym (...) wprzód da­je — tj. imie­nia „oj­ca oj­czy­zny”. [przypis redakcyjny]

895. Ar­ma­tę, co się w mo­rzu, prze­graw­szy, to­pi­ła (...) — po­eta wspo­mi­na tu po raz czwar­ty zwy­cię­stwo Hi­po­li­ta nad flo­tą we­ne­cjań­ską. Por. 3, 57; 36, 2 i 40, 2. [przypis redakcyjny]

896. ce­lo­wać ko­goś (daw.) — do­rów­ny­wać ko­muś a. prze­wyż­szać ko­goś. [przypis redakcyjny]

897. na­su­wień (daw.) — zwierzch­nia sza­ta ry­cer­ska, de­lia. [przypis redakcyjny]

898. bucz­ny (daw.) — pysz­ny, wspa­nia­ły. [przypis redakcyjny]

899. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

900. wy­praw­ny [koń] (daw.) — ćwi­czo­ny, spraw­ny, zwin­ny. [przypis redakcyjny]

901. zrąb (daw.) — par­kan. [przypis redakcyjny]

902. trza­ska­wi­ca (daw.) — grzmot. [przypis redakcyjny]

903. du­ży (daw.) — sil­ny; [naj­duż­szy: naj­sil­niej­szy]. [przypis redakcyjny]

904. wskó­rać (daw.) — [tu:] przyjść do sie­bie. [przypis redakcyjny]

905. spór­ka (daw.) — wal­ka, po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

906. Mul­cy­ber — przy­do­mek Wul­ka­na za­miast sa­me­goż Wul­ka­na. [przypis redakcyjny]

907. wy­pła­wić (daw.) — [tu:] za­har­to­wać za po­mo­cą pła­wie­nia w wo­dzie. [przypis redakcyjny]

908. pod­rą­bić (daw.) — pod­rą­bać; [por. dzi­siej­sze: pod­ro­bić]. [przypis redakcyjny]

909. róż­nie (daw.) — w róż­ne stro­ny. [przypis redakcyjny]

910. czuć się (daw.) — mieć przy­tom­ność. [przypis redakcyjny]

911. w cie­śniej­szą iść (daw.) — chwy­cić się za pas, za ba­ry, za szy­ję. [przypis redakcyjny]

912. lek­kość (daw.) — lek­ce­wa­że­nie, wzgar­da, ubli­że­nie, znie­wa­ga. [przypis redakcyjny]

913. prze­pych (daw.) — py­cha. [przypis redakcyjny]

914. je­lec — rę­ko­jeść. [przypis redakcyjny]

915. du­ży (daw.) — sil­ny. [przypis redakcyjny]

916. du­żo (daw.) — sil­nie, moc. [przypis redakcyjny]

917. stan (daw.) — [tu:] bu­do­wa cia­ła, po­stać, po­sta­wa. [przypis redakcyjny]

918. ży­li­sty (daw.) — ży­la­sty. [przypis redakcyjny]

919. żąć (daw.) — ści­skać. [przypis redakcyjny]

920. Iber — rze­ka Ebro w Hisz­pa­nii. [przypis redakcyjny]

921. bez­krew­ny (daw.) — po­zba­wio­ny krwi. [przypis redakcyjny]

922. Ache­ront — rze­ka w pod­zie­miu, pod­zie­mie. [przypis redakcyjny]

923. Ko­cyt — błot­ni­sta rze­ka w pod­zie­miu, pod­zie­mie sa­mo, pie­kło. [przypis redakcyjny]
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